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Czcigodnej Pani

Wandzie z Żabów Galewskiej
w dowód wieloletniej a wiernej przyjaźni, 

jak ta ziemia kresowa, z której pochodzimy
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S ł o w o w s t ę p n e .

Przed paru la ty zwrócił się do mnie czcigodny profesor Juljan  
Talko-Hryncewicz z życzeniem, abym przygotował do druku jego 
obszerne Pamiętniki, skracając je znacznie, ze względu na duże 
koszta wydawnicznicze. Nie mogłem odmówić temu przyjacielskiemu  
życzeniu i zaufaniu, więc się podjąłem  tego bądź co bądź niełatwego 
i odpowiedzialnego zadania. Nieraz drżała mi ręka, gdym  w ykreślał 
liczne ustępy, nawet kilkunastostronicowe, bo rodziła się w umyśle 
wątpliwość, czy nie korzystam  zbyt szeroko z danego mi upoważnienia 

do skracania tekstu Pamiętników. Skreśleniu uległy przeważnie 
ustępy o różnych znajomych autora, —  osobach, które nie odegrały 

w życiu znaczniejszej roli na jakiem bądź polu pracy publicznej.

Przeczytaw szy kilkakrotnie Wspomnienia prof. Tałko-Hryncewi- 
cza, i w rękopisie, i w korekcie, nabrałem jeszcze większego niż dotąd, 
szacunku dla ich autora. Są to bowiem niepospolite Pamiętniki 
niezwykłego człowieka, źwierciadło życia poczciwego Polaka, który, 
dzięki swemu zacnemu charakterowi, serdecznemu umiłowaniu nauki 
i w yjątkow ej wytrwałości w pracy, dobrze się zasłużył O jczyźnie.

Dużego uroku dodają Pamiętnikom: wielka szczerość autora, jego 
prostota i brak wszelkich uprzedzeń względem ludzi, o których pisze, 
osądzając ich całkiem bezstronnie. Lecz Pamiętniki prof. Talko- 
Hryncewicza posiadają nietylko duże znaczenie pod względem  
autobiograficznym. M ają one niemniejsze i pod względem historycz

nym, jako objektyw ny dokum ent czasów, w których autor żył. Jego 

wspomnienia o szkolnictwie, o powstaniu styczniowem, o społeczeń

stwie polskiem na Litwie i Ukrainie, o Syberji, w której kilkanaście 
lat przebył, o wielu ludziach wybitnych, których osobiście poznał, —
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zapewniają nieprzemijającą wartość jego Pamiętnikom. Więc warto 

je przeczytać i zadumać się nad niejedną kartą, przedstawiającą na
szą przeszłość narodową i kulturalną, i nad niejednym  ustępem, opi

sującym ciężką, krwawą nieraz, dolę Polaków w niewoli, ale zarazem  
ich dzielność i nie gasnącą wiarę w lepszą przyszłość O jczyzny.

Adam  W rzosek.

Poznań, 6 kwietnia 1930 r.



P R Z E D M O W A .

W  czasach  o s ta tn ic h  p a m ię tn ik a rs tw o , o b e jm u jąc e  w spom nien ia , 
zap isk i, dz ienn ik i, z d a rz e n ia , au to b io g ra f  je  i t. d. ro zw in ę ło  się ta k  d a 

lece, że  dziś s tan o w i i u  n as  jak b y  osobny d z ia ł  l i te ra tu ry . J e s t  ono 

pew nym  p rzy czy n k iem  d la  c h a ra k te ry s ty k i czasów  i ludzi, d a ją c y m  

n a s tę p n y m  poko len iom  a u te n ty c z n y  o b raz  p rzesz ło śc i, n a k re ś lo n y  

p rzez  naocznego  św iad k a . Z ty ch  n ie raz  d ro b n y ch  z d a rz e ń  i c h a ra 

k te ry s ty k  ludzi czy te ln ik  o d b u d o w u je  sobie o b raz  p rz e ż y te j  epoki. 

N ies te ty , jak  w szy stk o  n a  św iecie, ta k  rów n ież  i p am ię tn ik i m ogą 

m ieć i sw e s tro n y  u jem n e , k tó ry c h  a u to r  pow in ien  się s ta ra ć  un ikać . 

P o d s ta w ą  p o m ię tn ik a  pow inna  być p rzed ew szy s tk iem  p ra w d a  i r e a l 
ność bez p rzy m ieszk i fa n ta z ji  i p rz e sa d y . N ie k a ż d y  jed n a k  z p is z ą 

cych  m oże się n a  to zdobyć  i u trz y m ać  się n a  tem  stan o w isk u , aby  

nie w nieść sw ych su b jek ty w n y ch  z a p a try w a ń  n a  fak ty , k tó re  w id z ia ł, 

lub o k tó ry c h  s ły sz a ł. J e d e n  na  n ie  rea g o w a ł siln ie j, d ru g i s łab ie j, 

co w części z a le ż a ło  od tego, czy  by ł w ów czas jeszcze  m łodzieńcem , 

czy  cz łow iek iem  s ta rszy m . W ie le  znow u fak tó w  w  p am ięc i się z a c ie 

ra  i po  la ta c h  w ie lu  n a le ż y  je  o d tw arzać , n ies te ty , być m oże n ie d o 

k ła d n ie  i z u s te rk am i. S ta ra łe m  się ty ch  w szy stk ich  s łab y ch  s tro n  
un ikać . N a  ile  m i się to  u d a ło , n iech  c z y ta ją c y  osądzi.

R o d za j p am ię tn ik ó w  m oże być d w o ja k i: a lb o  p isan e  są  d la  s ie 

bie, i s ą  d ru k o w an e  d o p ie ro  po śm ierc i a u to ra , a lbo  p isan e  d la  s z e r 

szego g ro n a  czy te ln ik ó w  u k a z u ją  się w  d ru k u  jeszcze  za  ży c ia  au to ra . 

W  p ie rw szy m  w y p a d k u  a u to r  n ie  k rę p u je  się w  sw ych są d a c h  o lu 

d z iach  i z d a rz e n ia c h  i p u szcza  n ie ra z  w odze  sw ej w yobraźn i, w  d ru 

gim  je s t  w strzem ięź liw y  i o s tro żn ie jszy , u z n a ją c , że  n ie  godzi się 

u w łaczać  p am ięc i tych , co już o d esz li i sam i bron ić  się n ie  m ogą. M o 

je w spom nien ia  n a le ż ą  do d rug iego  ro d z a ju  p am ię tn ików .

K ied y  ze  skończen iem  la t  70 sąd zo n em  m i z o s ta ło  dożyć z w y k łe 

go k re su  ży c ia  ludzk iego , ro zp o czą łem  p isać  w spom nien ia  z p rzeb y -
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te j  w ęd ró w k i życiow ej. Lubo s ta ra łe m  się, w ed le  m ożności, być  ob jek - 

tyw nym , jed n ak , n ie  b ę d ą c  pozbaw ionym  w ie lu  u łom ności ludzk ich , 

m im ow oli, być m oże, n ie  o s iąg n ą łem  zam ierzonego  celu.
P rz eż y łe m  życie  w  sk rom nym  bycie  i obce m i b y ły  w sze lk ie  a m 

b ic je  k a rje ro w iczo w sk ie , chęć z y sk an ia  jak iegoś w yższego  s ta n o w i

sk a  lub  p ien ięd zy . N ie p o s ia d a ją c  w y b itn ie jszy ch  zdo lności, d o ch o d z i
łem  do ce lu  w y trw a ło śc ią  i p rac ą . Z aw ód  lek a rsk i, k tó re m u  się p o 

św ięca łem  d łu g ie  la ta , a  jeszcze  b a rd z ie j p ra c a  naukow a, d a w a ły  mi 

m o ra ln e  zadow olen ie . Z a tę  w ie rn ą  s łu żb ę  nau ce  zo s ta łem  z a sz c z y 

cony  n a jw y ż sz ą  godnością , ja k ą  m ógł o trzy m ać  P o la k  w  czasach  

sm utnych , po rozb io row ych . To u zn an ie  tem  m i je s t  d ro ższe , że 

choć u ro d z iłem  się  i p ie rw sze  la ta  ży c ia  sp ę d za łe m  n a d  N iem nem , 

w iększa  a to li część  ży c ia  u p ły n ę ła  m i w śró d  obcych, g dzie  uczy łem  

się i p rac o w ałe m  d la  ch leb a  i d la  n au k i: to  n a d  N ew ą, to  n a d  D n ie 

p rem , to  n a  s k ra ju  s tep ó w  chersońsk ich , to  w reszc ie  na  p o g ran iczu  

M ongołji. D op iero  n a  s ta ro ść  sąd zo n em  m i z o s ta ło  u jrz e ć  ziem ię o j 

c z y s tą  i p rac o w ać  u  s tó p  W aw elu . Lecz okoliczności znow u ta k  c h c ia 

ły , że  w ie lk a  w o jn a  s k a z a ła  m nie w raz  z żo n ą  n a  k ilk o le tn ią  tu łaczk ę , 

z k tó re j jed n a k  szczęśliw ie  w róciliśm y do k ra ju . W sp o m n ien ia  n i 

n ie jsz e  są  sp o w ied z ią  z m ego życia , z w ra ż eń  i z d a rz e ń  p rzeb y ty ch . 

D o p ro w ad z iłem  je  do o s ta tn ic h  la t, lecz n a ra z ie  o d d a ję  do d ru k u  

część  p ie rw sz ą  ich, o b e jm u jąc ą  la ta  od  1850 do 1908 r.

Auior.

K raków , s ty czeń  1929.



ROZDZIAŁ I.

Pochodzenie. Dzieciństwo. (1850 —  1860).

R ó d  T alk ó w -H ry n cew iczó w , z k tó reg o  pochodzę, p ie c z ę tu je  się 
h erb em  Iłgów , w spó lnym  ty lk o  trz e m  innym  rodom  sz lacheck im  na  

L itw ie : A lek san d ro w iczo m , Iw anow sk im  i K arn ick im . W e d łu g  d a 

w n ie jszy ch  h e ra ld y k ó w  h erb  Iłgów  p o w sta ł z p o łączen ia  h e rb u  S y ro 

kom li z H ab d an k iem , p ó źn ie js i u w a ż a ją  ten  h e rb  za  sam o d z ie ln y . Co 

do ro d u  H ryncew iczów  leg en d a  h erb o w a tw ie rd z i, że  za  czasów  k s ię 

c ia  K ie js tu ta , p a n a  n a  T ro k ach , w  o ko licach  p ob lisk ich  ż y ł b o ja rz y n  

im ieniem  W ilkosz , d la teg o  ta k  p rzezw an y , że  u m ie ję tn ie  z a s ta w ia ł s i 
d ła  n a  w ilki. D o s ta rc z a ł on p a n u  sw em u n a  Z am ek  T ro ck i zw ierzy n ę  

i m ia ł zn ak  rodow y , n a d a n y  m u p rze z  k s ięc ia : g łow ę w ilczą , a  p o d  n ią  

dw ie kosy  n a k rz y ż . W ilk o sz  m ia ł dw óch  synów , zam ieszk a ły ch  n ie 

d a lek o  od  sieb ie  n a d  dw om a jez io ram i T a lk o w em  i H rynkow em , k tó 

ry ch  n azw a  do dz iś  się u trz y m a ła  w  T rock iem . J e d e n  z b rac i m ia ł na 

im ię T a lko , d ru g i H ry n k o . T a lk o  u m a rł zam ło d u . H ry n k o  p rze z  p a 

m ięć d la  b ra ta  n a d a ł  synow i sw em u im ię T a lk i, i od  tego  czasu , w e 

d łu g  p a n u ją c e g o  n a  R u si zw y cza ju , zw ać  się p o czą ł T a lk o -G ry n k o - 

w iczem , a  jego po tom kow ie  H ryncew iczam i. J e d e n  z n ich  b y ł p rz y  

o b lężen iu  S m o leń sk a  w  r. 1385, b iją c  się w  szereg ach  W . K sięc ia  W i

to ld a . W  n ag ro d ę  sw ych  w a leczn y ch  czynów  o trz y m a ł in d y g en a t 

sz lach eck i z h e rb em  Iłgów  i n a d a n ie m  d ó b r w  S m oleńszczyźn ie . O d 

tego  czasu  p rze z  p a rę  w ieków  nie  u ży w a li sw ego w łaściw ego  n azw iska , 

lecz od h e rb u  i ziem i zw ać  się p o częli Iłgow sk im i *). Z n an y  b y ł n a-

*) R ę k o p is  k s . L u d w ik a  H ry n c e w ic z a  p. t. „ O rig o  Im ie n ia  Ich m . I. P a n ó w  

H ry n c e w ic z ó w  z  d n ia  2 a u g u s ta  1769, s p is a n y  z p o d a ń  ro d z in n y c h  i p rz e c h o w a n y  

u  a u to r a .  D ru g i a k t  w y w o d u  „ fa m il j i  u ro d z o n . T a lk o -H ry n c e w ic z ó w " , w y d a n y  

p rz e z  d e p u ta c ję  w y w o d o w ą  w ile ń s k ą  1833 r. J u n i i  20.
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w et w XV w. tego  n azw isk a  cyw un  (s ta ro s ta )  tw ersk i, A n d rz e j Iłgow - 

ski, n a  Żm udzi, k tó ry  p ro te s to w a ł p rzec iw  ak to w i p o łąc z e n ia  P o lsk i 

z L itw ą  n a  se jm ie  h o ro d e lsk im  w r. 1413 1). J e d n a  z g a łęz i H ry n ce- 

w iczów , w y z n a jąc  u n ję  i p ia s tu ją c  w o jew ó d zk ie  u rzęd y , p o z o s ta ła  

w S m oleńszczyźn ie . D o n iej n a le ż a ł Iw an  F io d o ro w icz  T a lk o  - Ig łow - 

skij G ryncew icz  2), fu n d a to r  w ie lu  cerkw i. D ru g a  g a łąź  w ró c iła  na  

L itw ę, gdzie  zn aczn ie  się ro zm n o ży ła  w  p o w ia tach  trock im , lidzk im , 

w iłkom iersk im , b ras ław sk im , ro sień sk im  i in n y c h 1). W ie lu  z członków  

tego  ro d u  w ła d a ło  s ta ro s tw am i, w iększem i d obram i i p ia s to w a ło  różne  

u rz ę d y  pow iatow e, inni „chodzili po  p o se s ja c h “ ; a  by li i tacy , k tó rz y  

b a rd z o  p o d u p a d li  i n a  sk rom nych  k o n d y c ja c h  u  w ie lk ich  pan ó w  m ie 

ścić się m usieli. K ilk u n as tu  H ryncew iczów  szu k a ło  ch leb a  w  zaw o 

dz ie  duchow nym , by li księżm i św ieckim i, jed en  kanon ik iem , inny  p r a 

ła te m  K a p itu ły  Ż m udzk ie j, k ilk u  by ło  zak o n n ik am i reg u ły  św. D om i

n ik a  w  X V II i X V III  w., a  z n ich  c z te rec h  p rzeo ram i w W iln ie , S łon i- 

m ie i w R osien iach , a  trz e c h  n a d to  p ro w in c ja ła m i zak o n u  d o m in ik ań 

sk iego P ro w in c ji L itew sk ie j. U czestn iczy li oni w R zym ie  i B o lo n ji na 

k a p itu ła c h  jen e ra ln y c h  4).

P o ch o d zę  z la to ro ś li o s ia d łe j p rz e d  k ilk u  w iekam i n a d  N iem nem , 

w daw nym  pow iecie  m arjam p o lsk im  i ro sieńsk im , n a  ziem i, k tó rą  n a 

by ł ks. W ik to ry n  H ryncew icz , p r a ła t  K a p itu ły  Ż m udzk ie j, p roboszcz  

i d z iek an  W ie lońsk i. Z a p isa ł on ją  m ęm u p rad z ia d o w i i n a zw a ł tę

1) A k ta  ko m . a rc h e o l .  w ile ń . P a p r o c k i  w  H e rb a rz u  z  r. 1585 i k o n s ty tu c ja  

z  r . 1631.
2) X. K o ja ło w ic z  W . H e rb a rz  r y c e r s tw a  W . K s. L ite w . t. z. C o m p e n d iu m . Za 

n im  p o w ta rz a  F r .  P ie k o s iń s k i  (S tu d ., ro z p r . i m a te r .  z d z ie d z . h is t. p o i. i p ra w a  

p o lsk . T . II . K ra k ó w , 1897, s tr . 280). Iłg o w sc y  w  pow . k o w ie ń sk im  i K s. Ż m u d z- 

k ie m  o s ie d li . Iw a n  lłg o w s k i,  c iw u n  W ie ś n ia ń s k i ,  p o se ł z K s. Ż m u d z k ie g o  n a  se jm  

L u b e ls k i d la  d o k o n a n ia  U n ji  W . X. L. z K o ro n ą . A n d rz e j  i Iw a n  lłg o w s k i,  m ę żo w ie  

o d w a ż n i w  w o js k u  k w a rc ia n e m , ja k o  ich  w sp o m in a  k s . O k o lsk i" ,

3) G u s ta w  M a n te u f fe l  („O  s ta ro d a w . s z la c h c ie  k r z y ż a c k o - ry c e r s k ie j  n a  k r e 

s a c h  in f la n c k ic h "  M ieś. h e ra ld . N . 7 —  8. R o k . IV . L w ów , lip ie c  —  s ie rp ie ń  1911, 

s t r .  101), p is z e : I łg o w sc y , z k s ię s tw a  Ż m u d z k ie g o , b a rd z o  d a w n o  w  k s . In f la n c -  

k ie m  o s ie d li ;  w sp o m in a  b o w iem  k o n s ty tu c ja  s e jm u  W a rs z a w s k ie g o  o te m , że  W o je 

w o d a  A le k s a n d e r  G o s ie w sk i, „m y z ę  p e w n ą , z w a n ą  A u l, w  t r a k c ie  rz e ż y c k im  le ż ą c ą , 

n a b y ł o d  u ro d z o n e g o  I łg o w sk ie g o  i o f ia ro w a ł n a  fu n d a c ję  k o ś c io ła  D y n a b u rsk ie g o " .

4) D z ia d  m ój d o  g n ia z d a  n a sz e g o  ro d z in n e g o  w  Iłg o w ie  z b ie r a ł  z e w sz ą d  o d  

z n a jo m y c h  i z  k la s z to ró w  p o r t r e ty  sw y c h  a n te n a tó w . O b o k  św ie c k ic h  b y ły  p o r 

t r e ty  i k s ię ż y , a ż  6 z z a k o n u  D o m in ik a ń sk ie g o , z p o d p is a m i p o d  n ie m i im io n , n a 

z w isk  i d a ty  u ro d z in .

O  c z te re c h  H ry n c e w ic z a c h , p rz e o ra c h  d o m in ik a ń s k ic h , z n a j d u ją  s ię  s z c z e g ó ły  

b io g ra f ic z n e  w  d z ie le  W o ły n ia k a  (G iż y c k ie g o ) „ W ia d o m o śc i o d o m in ik a n a c h  p r o 

w in c j i  l i te w s k ie j" .  K ra k ó w , 1917.

12



m aję tn o ść  od h e rb u  Iłgow em . S ta ła  się ona  g n iazd em  ro d z in y  H ry n - 
cew iczów  Iłgow skich .

P rz y sz e d łe m  na  św ia t 12 s ie rp n ia  w ed łu g  s ta re g o  s ty lu  1850 r. 

w R u k szan ach , m aję tn o śc i po łożone j z d ru g ie j s tro n y  N iem na, n a p rz e 

ciw  Iłgow a p a ra f j i  W ie lo ń sk ie j, pow. kow ieńskiego , daw n ie j zaś  ro - 

sieńsk iego , z o jc a  D om in ika  i m a tk i L e o k a d ji z F ischerów . O jca  

s tra c iłe m  w  d ziec iństw ie . P o z o s ta ło  mi ty lk o  w  pam ięci, jak  go cho- 

rego  p rzy w iez io n o  ze w si do K ow na i pom ieszczono  w  z a je ź d z ie  ż y 

dow skim  M e jla ch a  n a d  W ilją . P rz y p ro w ad z o n o  nas, dzieci k ilk o le t-  

nie do o jca , m nie i s io strę , o rok  p rze sz ło  m ło d szą  o d e  m nie. L eża ł 

on w  łóżku . B y ł w ysokiego  w zro stu  z ciem nem i w ąsam i i m ia ł o k u 

la ry  w  z ło te j o p raw ie . W y d a ł m i się p rzy s to jn y m . P rz y  łó żk u  s ie 

d z ia ł w  n ieb iesk im  m u n d u rze  ża n d a rm . P ó źn ie j d o w ied z ia łem  się, że 

by ło  to  w  r. 1853, czy  1854, i że  n a sk u te k  rew iz ji u  o jca  i zn a lez ien ia  

jak ich ś b ro szu r i g aze t p a tr jo ty c z n y c h  by ł on a re sz to w an y . Żywo mi 

s to i w  pam ięc i scena , —  k ied y  ran o  w  d z ień  T rzech  K ró li w  r. 1855 

p rz y je c h a ł p o s łan iec  z Ł o p ' z pod  K ow na z listem , zw ia s tu jąc y m

0 zgonie o jca , a m a tk a  le ż a ła  w  a ta k u  se rd eczn eg o  śm iechu. P a m ię 

tam , że  w k ró tce  po tem  w n a jw ięk szy m  p o k o ju  u  dziadów , n a  k ilku  

ro zstaw io n y ch  s to ła c h  i n a  p o d ło d ze  le ż a ły  s to sy  książek , p rz y w ie 

zionych  ze w si z b ib ljo tek i o jca , k tó re  licy tow ano . P am ię tam , jak  

z s io s trą  baw iliśm y  się tem i książkam i, k tó re  n a b y ł hr. M a rja n  C z a p 
sk i z K ie jd an .

O jc iec  n a  p a rę  la t  p rz e d  śm ie rc ią  s p rz e d a ł  R u k sz a n y  s ta rsze m u  

b ra tu  Ju lja n o w i i z a m ieszk a ł w  Ł o p iach  n a  d z ie rżaw ie  p o d  K ow nem , 

a m a tk a  z dziećm i w K ow nie p rzy  ro d z icach . C oroczn ie  p rze z  la t 

w iele, zw y k le  w p ięk n y  d zień  s łoneczny , jeźd z iliśm y  z d z iad am i

1 z m a tk ą  do Łop , aby  być w  kośc ie le  n a  n ab o żeń stw ie  ża ło b n em  za  

du szę  o jca  i pom odlić  się n a  jego grobie. D zień  c a ły  sp ęd za liśm y  na  

p ro b o stw ie  u  ks. M ark iew icza , a w ieczo rem  w ra c a liśm y  do dom u. 

W ie lk ą  d la  n a s  dzieci uc iechą  by ło  o d w ied zan ie  s ta ry c h  cio tek , s ió s tr  

o jca , z a m ieszk a ły ch  w  pob lisk im  k la sz to rz e  p. p. B e rn a rd y n e k . U b ie 

ran o  n as  w  fu te rk a  b iałe , k ró likow e, p o k ry te  s in ą  w ełn ą , a  w  k la s z to 

rze  u g aszczan o  p ie rn ik am i, k tó re  n am  b a rd z o  sm ak o w ały . O bie c io t 

ki n ie  d o z n a ły  w  życiu  szczęścia . S ta rs z a  P a u lin a  w y sz ła  zam ąż  za  

W szeborow sk iego , k rew nego  są siad ó w  Z alesk ich  z W ielony , lecz 

w k ró tce  z nim  się ro zw io d ła , a  W szeb o ro w sk i w s tą p ił w  p o w tó rn e  

zw iązk i z G ied ro y c ió w n ą . D ru g a  s io s tra , B a rb a ra , z a k o ch a ła  się 

w  m ło d y m  i podobno  sy m p a ty czn y m  n au czy c ie lu  sw ych  b raci, n ie ja 

kim  C hodakow sk im , sz lachcicu . M a tk a  an i s ły szeć  c h c ia ła  o tak im  

m ez a lja n s ie  d la  córki. E n erg iczn a  B asia , op u śc iw szy  dom  ro d zin n y ,
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w zię ła  ślub  p o ta je m n ie  i z a m ie sz k a ła  z m ężem  gdzieś w pob lisk iem  

m iasteczk u . D u m n a i d e sp o ty c z n a  m atk a , z ab raw szy  ją  od  m ęża, 

o sa d z iła  za  p o k u tę  w  K ow nie w  k la sz to rz e  p. p. B e rn a rd y n e k , gdzie  

m ło d z iu tk a  B a s ia  d łu g ie  la ta  p rze b y ła , a  los je j, p rze z  m iłość  d la  s io 

s try , d z ie liła  p a n i W szeb o ro w sk a . T u  w  cichem  k la sz to rn e m  w ięz ie 

n iu  u p ły n ę ło  ich życie. O d  czasu  do czasu  m a tk a  k o resp o n d o w ała  

z có rkam i, n ie  u z n a ją c  m a łż e ń s tw a  C ho d ak o w sk ie j i n a z y w a ją c  ją  

p a n n ą , a  w szyscy  w  dom u  m u sie li się do tego  stosow ać. P am ię tam , 

że  u  B e rn a rd y n e k  w  K ow nie p rze b y w a ło  k ilk a  rezy d e n tek . W  p a 

m ięci m o je j p o z o s ta ła  w iekow a re z y d e n tk a  p a n n a  S iw icka, ch o d ząca  

po m ieśc ie  w  n a p ó ł zak o n n y m  s tro ju , w e d w o je  zgarb iona . O jc iec  

je j, n ieg d y ś zam o żn y  o b y w ate l, by ł m arsza łk iem  sz la c h ty  pow . K o 

w ieńsk iego  za  czasów  p o b y tu  w  K ow nie M ickiew icza. O p o w iad an o  

o n ie j, że  b y ła  je d y n a c z k ą  u  ro d zicó w  i o d z n a c z a ła  się n iezw y k łą  u ro 

d ą . W ów czas to  w  pob lisk im  k la sz to rz e  K am ed u łó w  w  P o ż a jśc iu  pod  

K ow nem , u fu n d o w an y m  w  p o łow ie  X V II w. p rze z  K rz y sz to fa  P a c a , 

k a n c le rz a  W . Ks. L itew skiego , sk ry w a ł się w śró d  borów  n ad n iem eń - 

sk ich  jak iś  rew o lu c jo n is ta , m ag n a t w ęg iersk i, p rz e b ra n y  za  m nicha. O d 
czasu  do czasu  ro b ił on w ycieczk i do oko licznych  dw orów  sz la c h e c 

kich, a  p o zn aw szy  m ło d z iu tk ą  S iw icką  i z a p a ła w sz y  do  n ie j a fek tem  

m iłosnym , o d k ry ł p rz e d  ro d z icam i ta je m n ic ę  sw ego pochodzen ia . 

U zy sk aw szy  ich a p ro b a tę  n a  ożen ien ie  się  z w y b ran ą , ro b ił nocne w y 

cieczk i z k la sz to ru  d la  o d w ied zen ia  sw ej n a rzeczo n e j. C zek an o  t y l 

ko m ożności w y zw o len ia  em ig ran ta . U łask aw ien ie , zw odniczo  o g ło 

szone w  g aze tach , sp o w o d o w ało  jego w y ja z d  do k ra ju , gdzie  p o d s tę p 

n ie  p rze z  w ła d z e  a u s tr ja c k ie  śm ie rc ią  z o s ta ł  u k a ra n y . M ło d z iu tk a  

n a rz e c z o n a  d łu g o  w y g lą d a ła  p o w ro tu  n a rzeczonego , lecz, gdy  d o sz ła  

ją  w iadom ość, że  zg iną ł, z ro z p a c z o n a  p rz e k a z a ła  sw ój fu n d u sz  n a  k la 

sz to r, w  k tó ry m  z n a la z ła  c ichą, d łu g o le tn ią  p rz y s ta ń .

P o w sta n ie  k o śc io ła  i k la sz to ru  w  P o ż a jśc iu  m ie jsco w a  leg en d a  

o p lo tła  w spom nien iem  o n iep ra w e j m iłości fu n d a to ra  k u  sw ej ro d z o 

nej s io strze . Z a  m oich czasów  kośció ł K am ed u łó w , w ed łu g  p o d ań  

m a ją c y  k o sz to w ać  8 b eczek  z ło ty ch  po lsk ich , p rze ro b io n y  n a  cerk iew , 

b y ł re z y d e n c ją  su fra g a n a  p raw o sław n eg o  D iecez ji litew sk o  - b ia ło ru 

sk ie j, k tó re j s to licą  b y ło  W ilno . R ezy d o w a ł tu  w ów czas zn an y  r e 
n e g a t J ó z e f  S iem aszko .

P o  śm ierc i p ra d z ia d a  m ego F ra n c isz k a  H ry n cew icza , S ta ro s ty  
U pick iego , żo n a teg o  z A n n ą  K w in tów ną , Iłgów  i R u k sz a n y  o d z ie d z i

czy ł syn  ich J a n , ożen iony  z K ry s ty n ą  K arp ió w n ą  u r. w  r. 1763. T a  

d e sp o ty c z n a  b ab k a  m o ja , o k tó re j w spom nia łem , m ło d o ść  sw ą, po  

w czesnej u tra c ie  rodziców , s p ę d z a ła  p rz y  b rac ia ch  w  m a ję tn o śc i P o -
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cztow ie, po d ru g ie j s tro n ie  N iem na, n ied a le k o  lig o w a. B ęd ąc  m ło d ą  

i p ięk n ą , za  z g o d ą  b rac i z o s ta ła  z a sw a ta n a  Ja n o w i H ryncew iczow i, 

2 7 -le tn iem u  sąsiad o w i, u r. w  r. 1746. K ied y  d z ień  z a ślu b in  się z b li

ż a ł, b ra c ia  o coś się p o g n iew aw szy  z H ryncew iczem , p o stan o w ili z nim  

ze rw ać  i w y d ać  s io s trę  z a  innego  są s ia d a  —  D o w girda . P a n n a  o p o 

n o w a ła  tem u, lecz n ap ró żn o  i w k o ń cu  p o s ta n o w iła  sam a  losem  sw ym  

ro zp o rząd z ić . W  dz ień  um ów iony w y sz ła  z dw oru , p rz e p ra w iła  się 

n a  d ru g i b rzeg  N iem na, gdz ie  ją  oczek iw a ł n a rzeczo n y , o toczony  lic z 

nym  p o cz tem  b rac i sz la c h ty  i u p ro w a d z ił ją  do od leg łeg o  o w io rst 

k ilk a n a śc ie  Iłgow a, gdz ie  w  m iejscow ym  k o śc ió łk u  i d o tą d  s to ją c y m  na  

w zgórzu  n ied a le k o  dw oru , n a d  N iem nem , ś lu b o w a ła  m u w ierność  m a ł 

żeń sk ą . M ło d z i K arp iow ie , d o w ied z iaw szy  się o ucieczce  s io stry , 

u d a li  się w  pogoń, chcąc  ją  odbić, lecz ju ż  n ie  zd ąży li. H ryncew iczo- 

w ie p rz e ż y li z sobą  la t  ze 27, w y d aw szy  n a  św ia t 17 dzieci, lecz p r a 

w ie p o ło w a  ich z m a r ła  w  w iek u  dziecięcym . P ie rw sz y  u m a rł d z iad  

m ój, szam b e lan  b. d w o ru  S ta n is ła w a  A u g u sta . U m a rł n a g le  w  U sach , 

w pob lisk ie j w si Iłgow a, u d a ją c  się jak o  p o se ł z pow . m arjam p o lsk ie -  

go n a  se jm  W . Ks. W arszaw sk ieg o  w r. 1807. W d o w a  p rz e ż y ła  m ę 

ż a  om al że  n ie  p ó ł w ieku, o d d a ją c  się en erg iczn ie  g o sp o d arce , re g u lu 

jąc  in te re sy  m ają tk o w e , b a rd z o  zaw ik łan e , i w ych o w u jąc  liczne p o 

tom stw o , z k tó reg o  ty lk o  sześcio ro , 4 synów  i 2 có rk i d o czek a ło  p ó ź 

n ie jszeg o  w ieku . P om im o ry g o ru  s ta ro św ieck ieg o  i d esp o ty zm u , w  j a 

k im  w y ch o w y w ała  dzieci, b y ła  p rze z  n ich  k o ch an a  i o toczona  czcią. 

Z ak o ń czy ła  życie  w  r. 1855. W  kośc ie le  p a ra f ja ln y m  Iłgow skim , zb u 

dow an y m  z d rze w a  p rze z  m ego p ra d z ia d a , w  śc ian ie  z n a jd u je  się 

w m u ro w an a  ta b lic a  z cz te ro w ierszem , u ło żo n y m  p rze z  dom orosłego  

poe tę , są s ia d a  G o tow ta , tre śc i n a s tę p u ją c e j:

,,N a tem  tu  m ie jscu  z łożone  są  zw łok i
P rz e z  synów , có ry  i d o ro s łe  w nuki,

Ich  łzam i ż a lu  grobow iec z roszony

N a tem  tu  m ie jscu  B ogu p o św ięco n y .“

Z licznego  p o to m stw a  m oich d z iad ó w  n a js ta rs z y  z synów , L u d 

wik, b y ł z a led w ie  o la t  18 m ło d sz y  od  m atk i. U kończy ł, ja k  i inni 

b rac ia , s ły n n e  szk o ły  k ro ża ń sk ie  i u d a ł  się n a  u n iw e rsy te t do p o b li

sk iego K ró lew ca, gdzie, s tu d ju ją c  filozofję , s łu c h a ł w y k ład ó w  K an ta . 

B y ł on s ta rsz y  o la t  p rze sz ło  d w ad z ieśc ia  od  n a jm ło d sz y c h  b rac i, 

tak , że  po  ow dow ien iu  m a tk i o p iek o w ał się  lic zn ą  ro d z in ą  i b y ł g łó w 

nym  d o ra d c ą  w  in te re sa c h  m ają tk o w y ch . O k ry ty  siw izną, m a ją c  

sz eść d z ie s ią t k ilk a  la t, m im o w ieku , zach o w y w ał się, jak  opow iadano ,
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w zględem  m atk i, jak  dziecko , n ie  o śm ie la jąc  się n ig d y  siąść  p rz y  n iej, 

an i z a p rzeczy ć  w  rozm ow ie. S p e łn ia ł  śc iśle  jej w olę  i ro z p o rz ą d z e 

n ia, n azy w an y  p rze z  n ią  „ a san em ". Z w ykle  p o d  ręk ę  z synem , jak o  

n ieo d łączn y m  sw ym  to w arzy szem , obchodzili codz ienn ie  g o sp o d ark ę . 

L u d w ik  by ł b a rd z o  p o w ażan y  n ie  ty lk o  w  ro d zin ie , a le  i w śró d  o b y 

w a te ls tw a , p ia s tu ją c  p rze z  d łu g ie  la ta  ró żn e  u rz ę d y  z w yboru : b y ł s ę 

d z ią  g ro d zk im  rosieńsk im , p rezesem  sąd ó w  g ran iczn y ch  pow . ro- 

s ieńsk iego  i t. d. W  s ta rsz y m  już  w iek u  ożen ił się z są siad k ą , w dow ą 

po je n e ra le  R a u c h e n s tra u ch u , (b rac ie  zn anego  d y re k to ra  te a tró w  

w arszaw sk ich  za  czasów  W . Ks. K o n s tan teg o ), z dom u K uczkow ską, 

n ieg d y ś a r ty s tk ą  te a tró w  w arszaw sk ich , k o b ie tą  p o d obno  b a rd z o  ł a d 

ną, a  jak  w  d z iec iń stw ie  s ły sz a łe m  od  m o je j m atk i, b a rd z o  do b rą . P o  

o żen ien iu  się, z am ieszk aw szy  n a  fo lw ark u  R au c h e n s tra u ch a , O rm ia 

nach , w  są sied z tw ie  z R u k szan am i za  N iem nem , p rz e ż y ł z żo n ą  d ług ie  

la ta  szczęśliw ie  i u m a rł w g łębok ie j s ta ro śc i, p o zo staw iw szy  w y ch o 

w anego od  d z ieck a  p a s ie rb a , H e n ry k a  R a u c h e n s tra u ch a , i sy n a  J a 

na. O baj s łu ży li w  w o jsk u  ro sy jsk iem  w u ła n a c h  i w ysz li do d y m is ji 

jak o  ro tm is trz e . M ło d szy  b ra t  L udw ika , Jó z e f , o żen ił się w  m ło d y m  

w ieku  z D ow girdów ną, s io s trą  J ó z e fa  D o w g ird a  z P o le p ią , p ó ź n ie j

szego m a rs z a łk a  g u b e rn ja ln eg o  sz la c h ty  k o w ień sk ie j. S t ry ja  Jó z e fa , 

k tó ry  z a m ieszk a ł w m a ją tk u  żony  w  P o k ło n ia c h  p o d  R osien iam i, p a 

m ię tam  dobrze . B y ł on p o w stań cem  w  r. 1863. N a jm ło d s i z b rac i 

J u l ja n  i D om inik, zb liżen i ze sobą  w iekiem , u czy li się razem , będąc  

s łu ch aczam i m ed y cy n y  n a  U n iw ersy tec ie  W ileńsk im . J u l j a n  o t r z y 

m ał n a w e t s top ień , d a w a n y  w ów czas, „amatora m edycyny“; po tem  

oba j, g o sp o d a ru ją c  n a  w si, leczy li eon amore w  sąsied z tw ie , a  p rz y  

b rak u  le k a rz y  p rzy w o żo n o  do n ich  z o d leg ły ch  okolic  chorych . W e 

d w orze  b y ła  a p te c z k a , z k tó re j d aw an o  b e z p ła tn ie  lek a rs tw a , a  m ój 
o jc iec  trz y m a ł jeszcze  do pom ocy Ż yda  fe lczera . J u l ja n  ożen ił się za- 

m ło d u  z p a n n ą  b a rd z o  zam ożną , A n n ą  B ia ło zo ró w n ą  z W ysok iego  

D w oru , k tó ra  o b d a rz y ła  go k ilk o rg iem  dzieci, lecz  z a ra z e m  p rz e k a 

z a ła  im  ciężk ie  obarczen ie  n eu ro p a ty czn e , a lbow iem  m a tk a  je j R óm e- 

rów na, b y ła  p rze z  c a łe  życe  n aw p ó ł o b łąk an a , a o jc iec  sam obó jcą . 

M ło d o ść  sw ą po  ożen ien iu  się J u l ja n  sp ę d z ił w  W iln ie , jak o  se k re ta rz  

g u b e rn ja ln eg o  m a rsz a łk a  sz lach ty , n iep o d z ie lo n y ch  jeszcze  w ów czas 

gub. W ileń sk ie j i K ow ieńsk iej. M a rsz a łk ie m  b y ł b ra t  jego c io teczny  

Ig n acy  K a rp ’, P o te m  n a  s ta łe  zam ie sz k a ł p rz y  m atce  w  Iłgow ie. 

Z n aczn y  posag  po żonie  p ozw olił m u sp łac ić  ro d zeń s tw o  i u trz y m ać  

się p rz y  Iłgow ie, a  p o tem  i p rz y  R u k sz a n a ch  za  N iem nem , w ychow ać 
dzieci, o raz  w y p o saży ć  synów  i córki.

N a jm ło d sz y  z ro d ze ń s tw a  D om inik, u ro d zo n y  w  r. 1804, o jciec
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m ój, b y ł u lu b ień cem  m atk i. Z ca łe j ro d z in y  m ia ł być  n a jp rz y s to j-  

n ie jszy , p o w ia d a ją , że  z tw a rz y  i p o s taw y  w ielce  p rzy p o m in a ł K s ię 

c ia  Jó z e fa . W ró c iw szy  z n au k  z W iln a , p o m ag a ł m a tc e  w  g o sp o d a r 

stw ie, ad m in is tro w a ł Iłgow em , b y ł n a w e t jego w łaścic ie lem . M a ją c  

la t  22 z o s ta ł w y b ra n y  n a  w ó jta  gm iny. P o  o żen ien iu  się b ra ta  u s tą p ił  

m u m a ją te k ;  p rze n ió s ł się  do R u k szan , k tó re  d z ie rżaw ił od  m atk i, 

a n a s tę p n ie  p rz y  p o d z ia le  o trz y m a ł n a  w łasn o ść . C hociaż b rac ia  n a j 

m ło d si b a rd z o  się kocha li, lecz m ieli u spo so b ien ie  w ie lce  różne . J u l ja n  

b a rd z ie j o g lęd n y  i o szczęd n y  o d d a n y  ce lom  rea ln y m , g o sp o d ars tw u , 

ro d z in ie  i obow iązkom  sp o łeczn y m , p o tra f ił  zd o b y ć  za u fa n ie  ogółu : 

by ł d łu g ie  la ta  honorow ym  sę d z ią  p o k o ju  i bez jego u cz es tn ic tw a  n ie  

o d b y w a ły  się  w  M arja m p o lsk ie m  ż a d n e  w aż n ie jsz e  s ą d y  po lubow ne 

i n a ra d y . D om inik  jak o  n a jm ło d sz y , b y ł faw o ry tem  ca łe j ro d z in y  

i p rze z  n ią  p su ty m . Z n a tu ry  to w arzy sk i, d b a ły  o pow ierzchow ność , 

in te re so w a ł się p rzy te m  n a u k ą  i sz tu k ą , m ia ł zn aczn y  księgozbiór, 

u rz ą d z a ł  z e b ra n ia  to w arzy sk ie , o d czy ty , p ró b o w a ł n a w e t nieco sw ych 

zdo lnośc i p isa rsk ich , by ł b a rd z ie j św ia to w y  i m ia ł w ie lk ie  p o w o d ze 

n ie  u  kob iet. N a to m ia s t g o sp o d a rs tw o  ro ln e  m ało  go n ęc iło  i b y ło  

w zan ied b an iu . D ług ie  la ta  p rze ż y w sz y  w  s ta n ie  k aw a le rsk im , m ia ł 

i na ro w y , tem u  s tan o w i w łaśc iw e , lu b ił c zęs te  p o h u lan k i i to w arzy stw o  

p łc i n ad o b n e j. N a  n a le g a n ia  m a tk i k ilk a k ro tn ie  m ia ł się żen ić , lecz, 

cen iąc  sw obodę p rzed ew szy stk iem , z ry w a ł te  w ięzy. W reszc ie , m a 

jąc  43 la t, o żen ił się  w  r. 1848 z m ło d ą , bo 18-le tn ią , dz iew czyną.

0  ile  z a p a m ię ta ć  m ogę m atk ę , b y ła  to  osoba d ro b n a, szczu p ła , n ie 

ła d n a , lecz m ia ła  w d zięk  w rodzony , c h a ra k te r  b a rd z o  m iękk i i u leg ły . 

B y ła  o n a  có rk ą  zn anego  w  K ow nie lek a rz a , A d a m a  F isch e ra , k tó ry  

p rz e d  k ilk u  la ty  p rz y b y ł ta m  z W iln a  n a  p o sa d ę  a k u sz e ra  w  z a 

rz ą d z ie  lek a rsk im  w now ou tw orzone j gub. K ow ieńsk iej. M a tk a  u w a 

ż a ła  zw iązek  sy n a  z có rk ą  lek a rz a , n a w e t m a jąceg o  in d y g en a t s z la 

ch ec tw a  z S e jm u  cz te ro le tn ieg o , z a  m ez a lja n s  d la  s ta re g o  sz lach c ica

1 d łu g o  n a  ten  zw iązek  zgodzić  się n ie  ch c ia ła . R o zb ro ił ją  ty lk o  ten  

a rg u m en t, że  p a n n a  b y ła  b o g a ta . F isch ero w ie  w  w y d a n iu  córki, op rócz  

s tro n  u jem n y ch , bo m ąż  b y ł z a  s ta ry  i m iew ał a ta k i p o d ag ry , w idz ie li 

i d o d a tn ie : w y g ląd  b y ł jeszcze  m ło d y , s ta re  nazw isko , p o s ta w a  p a ń 

sk a  i m a ją te k . W k ró tc e  n a s tą p iło  zobopó lne  ro zcza ro w an ie , k tó re  z a 

c iąży ło  n a  k ró tk iem , lecz n ieszczęśliw em  pożyc iu  m ałżeń sk iem , tern 

w ięcej, że  b y ł to  ze s tro n  obu  zw iązek  k o n w en c jo n a ln y , n ie  o p a r ty  n a  

g łębszem  uczuciu .

R o d z ice  m oi m ie li t ro je  dzieci. S ta rs z y  b ra t  m ój u m a r ł w k ró tce  

po u ro d zen iu ; p o zo s ta ło  n as  dw oje , ja  i m ło d sza  s io s tra . P o  cz te rech  

la ta c h  p o ży c ia  ro d z ice  m oi ro z s ta li  się. O jc iec  u s tą p ił  m a ją te k  b ra tu
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Ju lja n o w i, p o zo staw iw szy  n a  n im  część  na leżn eg o  m u k a p ita łu , i p rz e 

n iósł się do Ł op ' p o d  K ow nem , k tó re  w zią ł w dz ie rżaw ę , a m a tk a  z n a 

m i z a m ie sz k a ła  u  d z iad ó w  F isch e ró w  w  K ow nie.
D z iad  m ój po m atce  A d a m  F isch e r, u ro d zo n y  w W iln ie  w r. 1794, 

by ł b ra te m  s try jec z n y m  a d ju ta n ta  K ościuszki. P rz o d e k  jego m ia ł 

p rzy b y ć  do W iln a  z W ęg ie r i na  s ta ro ść  zam ieszk iw a ł w  k la sz to rz e  

ks. ks. F ran c iszk an ó w . D z iad ek  lub ił ro z p ra w ia ć  o daw n y ch  czasach , 

czego s łu ch a liśm y  z za jęc iem . O p o w iad a ł, jak  ch o d z ił do szk ó ł D o 

m in ik ań sk ich  w  W iln ie , p o tem  n a  U n iw ersy te t, a  z tem i o p o w ia d a n ia 

m i łą c z y ły  się różne  w spom nien ia  z czasów  ub ieg łych  i an ek d o ty , k tó 

re  n as  dzieci b a rd z o  z a jm o w a ły : jak  to  s ta ry  o c iem n ia ły  J u n d z ił ł ,  

p ro f. U n iw ersy te tu , zg ro m a d z a ł d o k o ła  sieb ie  d z iec iaków  i om ackiem  

ro zp o z n a w a ł ro ślin y  w og rodzie  bo tan icznym , lub  jak  to  szk ie le t n a  

sp rę ż y n a c h  w  m uzeum  an a to m iczn em , trz y m a ją c  ró ży czk ę  w ręku , 

w ita ł k ażd eg o  w chodzącego ; w reszc ie  o p o w iad a ł n am  o m in is trze , 

k tó ry  z w ied za ł sz p ita l b o n ifra tró w , a k ied y  jed en  z chorych , o p ro w a 

d z a ją c  go, ro zsąd n ie  o w szy stk iem  m ów ił i w  końcu  p ro s ił o jego in te r 

w enc ję , ab y  go uw oln ił ze s z p ita la , gdyż ro d z in a  w  ce lach  w y stęp n y ch  

p o zb aw iła  go sw obody, m in is te r zdum iony  zw ró c ił się do lek a rz a , p o 

le c a ją c  m u sp raw ę  p o k rzy w d zo n eg o  ro zp a trz e ć . L ek a rz  n a  to  o d p a rł, 

że jeże lib y  e k sce le n c ja  d łu że j p rze b y ł z chorym , p rz e k o n a łb y  się o je 

go n ien o rm aln o śc i. G d y  m in is te r w ychodził, o d p ro w a d z a n y  p rze z  le 

k a rzy , ch o ry  w y m k n ą ł się z a  nim  n iesp o s trz e ż en ie  i w s ia d a ją c eg o  do 

k a re ty  u d e rz y ł k o lan em  w  ty ł. F isch e r, u zy sk aw szy  s to p ień  d -ra  

m ed . i ch iru r. w  U n iw ersy tec ie  W ileń sk im  w  r, 1820, w y je c h a ł do  B irż, 
gdzie  o trz y m a ł p o sad ę  le k a rz a  w  d o b rach  J ó z e fa  T yszk iew icza , ty tu 

łow anego  pu łkow nik iem , d la teg o , że  sw ym  kosz tem  w  r. 1812 p u łk  

sz ty fto w a ł. T y tu łu  h rab iow sk iego  ta  g a łąź  T yszk iew iczów  jeszcze  nie 

u ż y w a ła . T u  m ło d y  le k a rz  p o ją ł  za  żonę sz lach c ian k ę  z okolic  B irż, 

D om icelę  D w orzecką. P o  szczęśliw em  k ilk o le tn iem  pożyciu , w sp o m i

n a ją c  m iłe  to w a rz y sk ie  s to su n k i i gościnność w  dom u p a n a  p u łk o w n i

ka, F isch ero w ie  z ża lem  opuśc ili B irże. N am ów ił ich do w y ja z d u  

k rew n y  d z iad a , jed en  z zam o żn ie jszy ch  ch rze śc ija ń sk ic h  kupców  w i

leńsk ich , F ra n c isz ek  P o zn ań sk i, w łaśc ic ie l w ie lk ie j k am ien icy  n a  p l a 

cu  n a p rzec iw  ra tu s z a  i sk lep ó w  n a  am b arach . D ziad , p rzen o sząc  się 

z B irż  do W iln a , liczy ł, jak  się z d a je , n a  sp a d e k  po w u ja szk u , lecz n a 

d z ie ja  ta  zaw io d ła . W  W iln ie  m ieszk a li F isch ero w ie  la t  k ilk an aśc ie . 

D ziad  m ój m ia ł tam  p o sa d ę  le k a rz a  m ie jsk ieg o  i liczn ą  p rak ty k ę . 

W  r. 1841, jak  już w spom nia łem , p rze n ió s ł się do K ow na. W  r. 1863 

z ap ro p o n o w an o  m u jak o  k a to lik o w i p o sa d ę  w y ższą  in sp e k to ra  z a rz ą 

d u  lek a rsk ieg o  w  C zern ihow ie, lub  w y jśc ie  do dym isji. D z iad ek  zde-
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cy d o w ał się  n a  to  o s ta tn ie . D ziadkow ie  m oi p rze ż y li z sobą  p rz y 

k ła d n ie  i w  m iłości la t  c z te rd z ie śc i k ilka . C h a ra k te re m  jed n o  d o p e ł
n ia ło  d rug iego . D z iad  b y ł b a rd z ie j m iękk i i u s tęp liw y , b ab k a  e n e r 

g iczn ie jsza  i sam o d z ie ln a . P ie rw sz y  zak o ń czy ł życie  d z ia d  w  r. 1869, 

a  w  c z te ry  la ta  po  n im  w  r. 1873 u m a rła  b ab k a . O b o je  zm arli n a  z a 

p a le n ie  p łu c  po  k ró tk ie j s tosunkow o chorobie. N ie sąd zo n em  m i by ło  

być n a  ich  pogrzeb ie .
D o sze reg u  m iły ch  w spom nień  z czasów  p rzed sz k o ln y c h  za liczam  

k ilk a  p o d ró ży , o d b y ty ch  to  do k rew n y ch  babk i do M azu ry szek  w  o k o 

lice  W iln a , to  do sam ego  W iln a . N a jb a rd z ie j  p a m ię tn ą  m i z o s ta ła  

je d n a  z w ycieczek  do O stre j B ram y  w  r. 1857, jak o  w y k o n an ie  w otum , 

zrobionego  p rze z  bab k ę  i m atk ę , k tó re  sz ły  c a łą  d rogę  p ieszo , a za  

n iem i k ro cz y ła  b ry k a  z b u d ą  o b itą  b ia łem  p łó tn em , z a p rz ę ż o n a  w  4 k o 

n ie  z dzw onkam i, k tó re  p o p ę d z a ł żyd , t. zw. b a ła g u ła . W  b ry ce  s ie 

d z ie liśm y  ja  i s io s tra  m o ja . K ole i ż e lazn e j w ów czas jeszcze  n ie  było . 

P o d ró ż  z K ow na do W iln a  t rw a ła  d w a  dni. Żywo sto i m i w  p a 

m ięci t a  p ięk n a  p rz e ja ż d ż k a  w śró d  m alow niczej drogi. T uż za K ow 

nem  g ó ra  P ie tra sz k u ń sk a , d a le j nocleg  w R um szy szk ach , p o p as  

w Ż yżm orach  w reszc ie  P® nary i W ilno . W ie lk ie  n a  m ój u m y sł d z ie 

c ięcy  z ro b iło  w rażen ie  W ilno , jak o  m ias to  w iększe, z lu d em  k lę c z ą 

cym  p rz y  w je ź d z ie  p o d  O s trą  B ram ą, z k a te d rą ,  zk o śc io łam i, po  k tó ry ch  

n as  o p ro w ad zo n o , w reszc ie  z te a tre m  i w ie lu  a tra k c ja m i n a  u licach . 

D o n u m eru , za jm o w an eg o  w ho te lu , Ż ydów ki p rzy n o s iły  ró żn e  to w ary , 

p rzy ch o d z ili zn a jo m i i k rew n i i jak iś  niski, g ru b y  p a n  z szy szk ą  na 

nosie, ły sy , w  sinym  fra k u  ze św iecącem i guzikam i, z b u k ie tem  i p a 

p ie rem  w  ręk u , k tó re  w rę c zy ł m o je j m atce . P ó źn ie j d o w ied z ia łem  

się, że  b y ły  to  w iersze , k tó re  p isy w a ł n ie ja k i Żuk, z b ie ra ją c  za  n ie  d a t 

ki. S ły sza łe m  już po tem , że  o Żuku i jego dow cip ie  k rą ż y ły  po  m ie 

śc ie  ró żn e  an ek d o ty . T a k  np . p o d czas  d n ia  galow ego z ja w ił się 

w  cerk w i n a  n ab o żeń stw ie , jak  zw ykle , z b u k ie tem  i z a ją ł  m ie jsce  p o 

m ięd zy  ro sy jsk im i d y g n ita rzam i. G u b e rn a to r , sp o s trz eg łsz y  go, p o d 

sz e d ł do  n iego i sz ep n ą ł „poszo ł p ró c z “ . Żuk try u m fu ją c o  odw róc ił 

się i, w ą c h a ją c  trz y m a n y  w  rę k u  buk iet, w y szed ł z cerkw i. N ow y p o 

lic m a js te r  n ie  z n a ją c  jeszcze  Żuka, a  w id ząc  go ro zm aw ia jąceg o  z gu 

b e rn a to re m , zb liży ł się  do niego, z a p y tu ją c  co m u m ów ił ek sce len c ja , 

a  ten  m u o d p o w ie d z ia ł: z a p ro s ił m ię dz iś  do sieb ie  n a  ob iad . P o n ie 

w aż  p o lic m a js te r  m ia ł p o lecone  sobie  p rze z  g u b e rn a to ra  p ro sić  na  

o b iad  n iek tó ry ch  u rzęd n ik ó w , z a p y ta n y  p rze z  niego, czy  to  sp e łn ił, 

o d p a r ł :  P ro s iłe m  w szystk ich , o p ró cz  Żuka, k tó reg o  osobiście z a p ro s i 

łeś  W a sz a  E k sc e le n c jo  w  cerkw i. K a ż d e  m ias to  m a zw y k le  tak ich  

w y k o le jeń có w  lu b  w łóczęgów . W  K ow nie tak im  by ł K o n s ta n ty  D o-
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brow olsk i, k tó reg o  zn a łem  p rzez  d łu g ie  la ta . O jc iec  jego by ł p re fe k 

tem  szk o ły  kow ieńsk ie j za  czasów  M ickiew icza. K o n s ta n ty  po  u k o ń 

czen iu  szk o ły  w stąp ił na  u n iw e rsy te t w ileńsk i i p rz e ja w ia ł z a m iło w a 

n ie  do l i te ra tu ry . O jc iec  jed n a k  chcia ł, ab y  syn  z o s ta ł lekarzem . 

M iało  to  być pow odem  z a ta rg ó w  pom ięd zy  nim i. K ied y  p o tem  s to 

sunk i p o m ięd zy  nim i b a rd z o  się zao strzy ły , syn, n ie  chcąc  u leg ać  d e 

spo tyzm ow i s ta re g o  p ed ag o g a, o p u śc ił dom  ro d z ic ie lsk i w r. 1831, t u 

ła ł  się po E u ro p ie  p ieszo , z w ork iem  na  p lecach , zw ied ził N iem cy, 

F ra n c ję , W łochy , S z w a jc a r ję , A n g lję , H iszp an ję , n ic  n ie  rob iąc  i p ę 

d ząc  życie  w łóczęgi; w reszc ie  po śm ierc i o jca , w yk o le jo n y , z d z iw ac z a 

ły , z na łog iem  do p ija ń s tw a  w rócił do rodziny , k tó ra  go p rzy tu liła , 

o p o rzą d z iła , i c h c ia ła  m u zn a leźć  za jęc ie . W ra c a ł  je d n a k  do w łó czę 

gi, u c iek a ł z dom u do szynku, p rz e p ija ł  odzież, n o cu jąc  la te m  gdzieś 

w og rodzie  lub  n a  u licy , z b ie ra ł d a tk i, p isząc  lis ty , p ro śb y , lub  n a 

p ręd c e  sk lecone oko licznościow e w iersze , k tó re  m u się n ie ra z  u d a 

w ały . P rz y c h o d z iły  n iek ied y  n a  D obrow olsk iego  chw ile  o p am ię tan ia , 

w ów czas s ta w a ł się cz łow iek iem  n o rm aln y m  i in te resu jący m , gdyż 

w id z ia ł w życ iu  n iem ało  św ia ta , z n a ł w ie lu  ludzi, p o s ia d a ł języki, 
i n am  dzieciom  o p o w ia d a ł d użo  rzeczy  c iek aw y ch  ze  sw ych p o d ró ży  

po zach o d n ie j E u ro p ie , k tó re  m nie b a rd zo  po c iąg a ły .

Z a czasów  m ego d z iec iń stw a  w K ow nie b y ły  jeszcze  n ie ca łk iem  

z a ta r te  w spom nien ia  o M ickiew iczu. Is tn ia ła , n ie  zn iszczona  jeszcze  

p rze z  p ó ź n ie jszą  budow ę ko lei w  r. 1860, „d o lin a  n a jp ię k n ie js z a  

w  św iecie" n ied a le k o  dw orków  w  K arto fliszk ach , w  k tó ry c h  ż y ły  je sz 

cze n ied o b itk i ty ch  czasów . P a m ię ta m  zg arb io n ą  s ta ru szk ę , p a n ią  re- 

fe re n d a rz o w ą  Z a lesk ą , w  b ia ły m  k a p tu rk u  i z w oreczk iem  w y szy w a 

nym  różnoko lo row em i p ac io rk am i n a  ręk u , c iąg le  je ż d ż ą c ą  p rze z  

K ow no do sw ych fo lw arków , często  ze sw ym  w nukiem , m oim  ró w ieś 

n ikiem , M orysiem  P ro zo rem , z k tó ry m  baw iliśm y  się. J e ź d z i ła  zw y 

k le  w ie lk ą  s ta ro św iec k ą  b ry k ą  z n a c ią g n ię tą  b u d ą  p łó c ien n ą  n a k s z ta łt  

b a ła g u lsk ie j. M ąż p an i Z a lesk ie j n a le ż a ł do m ie jscow ej in te ligenc ji. 

O n to  ż eg n a ł o d je ż d ż a ją c e g o  M ick iew icza  z K ow na m ow ą n a  uczcie  
w y d an e j p rze z  m iasto .

D ziad k o w ie  m oi F ischerow ie , u  k tó ry c h  w ychow yw ałem  się 

ze s io s trą  w K ow nie, m ieszk a li w s ta re j  kam ien icy  n a  s ta re m  m ieście, 

n ap rzec iw  ra tu sz a , w dom u d o k to ra  K ow alsk iego , n ab y ty m  razem  

z a p te k ą  p rze z  K a ro la  F isch e ra , b ra ta  d z iad a . D ziad k o w ie  z a jm o 

w ali lo k al po  K ow alsk ich , u  k tó ry ch  n a jc z ę s tsz y m  gościem  b y w ał 

M ickiew icz, n ieo b o ję tn y  n a  w dzięk i p an i dom u. W  m ieszk an iu  tern 

o trz y m a łe m  p ie rw sze  św ia tło  w iedzy . T u  m nie m a tk a  n a u c z y ła  c z y 

tać . B y ły  to  jed y n e  o k ruchy , jak ie  w yn iosłem  z dom u w  jęz y k u  o j-

20



czystym , w s tę p u ją c  do szk o ły  ru sy fik a c y jn e j. N a w ychow an ie  n asze  

g łów ny  w p ły w  w y w ie ra ła  n ie  m atk a , a  b ab k a , k tó ra  nam  z a s tę p o w a ła  

m ie jsce  op iekunk i. P rz y  sw ym  c h a ra k te rz e  czynnym  i energ icznym  

k ie ro w a ła  m ężem , có rk ą  i tro sz c z y ła  się o w n u czę ta . B y ła  ona  g łow ą 

dom u  i w e w szy stk iem  się do niej zw racan o ; rz ą d n a  gospodyn i, aku - 

ra tn a , p o b o żn a  i su row ych  obyczajów , a  p rzy te m  św ia to w a  i n a d 

zw y cza j gościnna. P om im o m iłości, ja k ą  n as  o tac z a ła , b y ła  su row a 

i w y m ag a jąca . M ia ła  ty p  w y b itn ie  sz lacheck i, b y ła  w ysokiego  w z ro 

stu , o k a z a ła  b lo n d y n k a  o reg u la rn y c h  ry sach , b a rd z o  p rz y s to jn a , jak  

św iad czy ł p o r tr e t  z czasów  jej m łodości. N azy w aliśm y  ją  b ab u n ią  

w ie lką , d la  o d ró żn ien ia  od  b ab u n i m a łe j, w dow y po b rac ie  d z ia d a , p a 

ni K aro lo w ej, n iep o czesn ej pow ierzchow ności, g a rb a te j, c iem nej b ru 

ne tk i, o sm ugłe j tw a rz y  i cza rn y ch  oczach. Z p o ch o d zen ia  W ło szk a , 

z dom u de R ossi, b y ła  có rk ą  a rc h ite k ta  z W łoch , sp ro w ad zo n eg o  do 

budow y  k a te d ry  w ileń sk ie j. B y ła  to  k o b ie ta  d o b ra  i cicha, w ie lce  n a 

bożna, a le  w  życ iu  b ez ła d n a . Z a jm o w ała  p a rę  pokoików  z kuchn ią , 

k tó re  b y ły  jak b y  sk ła d e m  s ta ry c h  ru p iec i. P ra w ie  codz ienn ie  b ieg a 

liśm y z s io s trą  n a d ó ł do m a łe j babuni, k tó ra  h o d o w a ła  p a rę  w ie lk ich  

kotów , i op rócz  s łu żące j m ia ła  rez y d e n tk ę , d ew o tk ę  p a n n ę  S o sn o w 

ską. M ąż je j, p. K aro l, już nie ży ł. W  o sta tn ic h  la ta c h  n ie  p iln o w ał 

a p tek i, lub ił w y p ijać  razem  z synem  P io trem , k tó ry  jak o  jed y n a k  

uczyć się n ie ch c ia ł i ró s ł sam opas. P a n  K aro l p rze z  p o m y łk ę  n a p ił 

się zam ia s t w ódk i p rzy g o to w an e j w a p te c e  tru c izn y  n a  szczu ry , co 

życiem  p rz y p ła c ił . W id z ia łe m  po  ra z  p ie rw szy  w  ży c iu  k o n d u k t p o 

g rzebow y w ła śn ie  jego, gdy  n a s  z s io s trą  zd ro w ie jący ch  po  s z k a r la ty 

n ie p rzy n ie s io n o  do okna. O bok m aleń k ie j b ab u n i na  p a r te rz e  m ie sz 

k a ł je j syn, P io tru ś , ta k  pow szechn ie  z d ro b n ia le  n azy w an y  d la  sw ej 

lekkom yślności. M ieszk a ł on z u rzęd n ik iem  W ierc ińsk im , za  k tó rego  

w k ró tce  w y sz ła  zam ąż  n a sza  m atk a , k u  n ieu k o n ten to w an iu  d z ia d 

ków. P am ię tam , jak  n a  ślub ie  m a tk i gorzko  p łak a liśm y  z s io strą . 

Z d aw a ło  się nam , że  m a tk ę  z u p e łn ie  trac im y . T e ra z  codz ienn ie  b ie 

ga liśm y  n ie ty lk o  do m ałe j babun i, lecz i do m am y n a  dół, k tó ra  z m ę 

żem  zam ie sz k a ła  w ty m  dom u. J a  zaś z s io s trą  z o s ta łem  u dziadków . 

W  now ym  zw iązk u  m ałżeń sk im  m atk a , pom im o słab eg o  zd ro w ia , w y 

d a ła  n a  św ia t k ilk o ro  dzieci, i w reszc ie  w  o s ta tn im  po łogu  w  r. 1864 

życie  zak o ń czy ła .
Z la t  d z iec in n y ch  u tk w ił mi w p am ięc i p ie rw szy  p o żar, jak i w  ż y 

c iu  w id z ia łem . M ia łem  w ów czas la t  9. W łaśc ic ie l dom u, P io tr  F i 

scher, p o trz e b u ją c  s ta le  p ien ięd zy , zachęcony  w ysokośc ią  kom ornego  

w y n a ją ł żydom , pom im o o d ra d z a n ia  d z iadków , w ie lk ą  w ozow nię pod  

s k ła d  gałganów . P o  k ilk u  m iesiącach , w r. 1859, la tem , późnym  w ie-
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czorem , w  d z ied z iń cu  w ybuch ł g roźny  p o żar. Ł u n a  p o ż a ru  o św ie tliła  

część  m ias ta , a m ieszk an ie  n a sze  by ło  w  n ieb ezp ieczeń stw ie . P a m ię 

tam  o k ro p n y  pop łoch , w jak im  w y rzu can o  rzeczy  z ok ien  n a  u licę. 

S tra ty  d z iad k o w ie  p o n ieśli zn aczn e ; w ie le  m eb li pon iszczono  i roz- 
k rad z io n o . P rz e z  dn i k ilk a  zg liszcza  jeszcze  dym iły , t l i ły  się g a łg a - 
ny, w y d a ją c  sw ąd  w strę tn y .



R O Z D Z IA Ł  II.

Pierwsze lała gimnazjalne (1861 —  1862).

Powstanie styczniowe.

K am ien ica, w  k tó re j m ieszk a łem  u  dz iadków , są s ia d o w a ła  p rzez  

u licę  z b y ły m  gm achem  p o jezu ick im , p o ś ro d k u  k tó reg o  b y ła  cerk iew . 

S ty l je j o w io tk ich , k sz ta łtn y c h  w ieżach  p rzy p o m in a ł ko śc io ły  w zn ie 

sione  p rze z  J e z u itó w  n a  L itw ie, w  W iln ie , G ro d n ie , M ińsku , P iń sk u  

i w  innych  m iejscow ościach . B y ło  to  daw ne  ko łeg jum , w  k tó rem  n ie 

gdyś n a u c z a ł w  X V II w. W o jc iech  W iu k  K o ja ło w icz , s ły n n y  d z ie jo - 

p is  L itw y. P ó źn ie j m ieśc iła  się tu  szk o ła  p o w ia to w a, gdzie  u czy ł ł a 
c iny  n asz  w ie lk i p o e ta . W  la t  k ilk a n a śc ie  p o tem  szk o łę  p o w ia to w ą  

z a s tą p iło  g im nazjum , p rzen iesio n e  w  r, 1844 do K ow na z K roż. Do 

g im n az ju m  tego  w stą p iłe m  jak o  uczeń  I k la sy  w  r. 1861. N a leżę  w ięc 

do tego  w y m iera jąceg o  już p o k o len ia  „u ro d zo n eg o  w n iew oli, sku tego  

w po w ic iu “ , k tó re  los sk a z a ł n a  to r tu rę  szk o ln ą  w  czasie  n a jw ię k sz e 

go te ro ru  i p rz e ś la d o w a n ia  po lskości, jak ie  się k ied y k o lw iek  s ro ży ły  

n a  L itw ie, bo za  M u raw io w a i jego n astęp có w , od  r. 1863 do 1867. P o 

n iew aż  g im n az ju m  kow ieńsk ie  z o s ta ło  p rzen iesio n e  z K roż , szk o ły  z a 

łożonej w  p o c z ą tk a c h  X V II w., p rz e to  je s t  ono sp ad k o b ie rcą  św ie tne j 

t ra d y c ji  n a js ta rs z e j  i n a jz a s łu ż e ń sz e j w  d z ie ja ch  cy w ilizac ji szk o ły  

n a  L itw ie, ta k  doborem  n au czy c ie li, jak  rów n ież  uczniów , z k tó ry ch  

w ysz li co n a jp rz e d n ie js i  synow ie te j ziem i.

W  szk o le  k ro żań sk ie j n a u c za li w  ró żn y ch  c z asach  lu d z ie  te j m ia 

ry  jak  M acie j S arb iew sk i, K o ja ło w icz , ks. A n d rz e j K łąg iew icz , p ó ź 

n ie jsz y  b iskup  W ileń sk i; ks. M ich a ł R u d n ick i, p ó ź n ie jszy  k an o n ik  

i o fic ja ł W o rn ień sk i, d r. filoz. ks. M ilw id , dr. filoz. M acie j W ąsow icz  

i inni. W  o sta tn ic h  la ta c h  n au c za ł w  g im n az ju m  w K ro żach  zn an y  

k lasy k  K ossow icz, u n ita , a u to r  s łow n ika  g reck iego  i licznych  p ra c  n a-
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ukow ych, p ó ź n ie jszy  p ro fe so r n a  U n iw ersy tec ie  w  K ijow ie, a  jak o  k a 

te c h e ta  —  m ło d y  p o d ó w czas jeszcze  ks. M aciej W ołonczew sk i, p ó ź 

n ie jszy  b iskup  Żm udzki, z a s łu ż o n y  a u to r  licznych  p ra c  litew sk ich . 

P rz e d  zam kn ięciem  szk o ły  k ro żań sk ie j k ro n ik a  je j z a p isa ła  k ilk a  e p i 

zodów  p rze ś la d o w a ń  m łodz ieży , k tó re  b y ły  p o czą tk iem  d a lszeg o  s y 

s tem u  u p raw ian eg o  w  K ow nie. W  r. 1840 np. d w aj uczn iow ie  z p o 

w odu  zam ian y  języ k a  w y k ład o w eg o  p o lsk iego  n a  ro sy jsk i m ie li n a 

p isać  i w yw iesić  p a szk w il n a  c a ra  i n a  ryżego  p e d la  szko ły , za  co je 

den  z n ich  10-le tn i u czeń  I I I  kl., F ra ń . M ichalczew sk i, z o s ta ł z e słan y  

pod  n a d z ó r  p o lic ji do w ew n ę trzn y ch  g u b ern ij, a  d ru g i uczeń  IV  k la 

sy, 13-le tn i A n to n i O strow sk i, o d s ie d z ia ł 6-cio  m iesięczne  w ię z ie n ie 1).

W  ce lach  ru sy fik a c y jn y c h  rz ą d  ro sy jsk i w  r. 1843 o d e rw a ł część 

p o w ia tó w  od  gub. W ileń sk ie j i u tw o rzy ł z n ich  now ą guber. K o w ień 

ską. S to licą  g u b e rn ji z o s ta ło  K ow no. W p ro w ad zo n o  tu  do n iego  ró ż 

ne u rz ę d y  g u b e rn ja ln e  i p rzen iesio n o  g im naz jum  z K roż. G łow nem  z a 

dan iem  te j szk o ły  s ta ło  się łam an ie  tego, co s tw o rz y ła  K o m isja  E d u 

k acy jn a . N a jp rz ó d , m a ją c  n a  w idoku  o g ran iczen ie  d o s tę p u  m ło d z ie 

ży  do  u n iw ersy te tó w , zm ieniono  d aw n y  p ro g ram  w y k ład ó w . W  gim 

n a z ju m  u tw o rzo n o  n iższe  k la sy  i w yższe  sp e c ja ln e ; p ie rw sze  u w z g lę d 

n ia ły  p o trz e b y  p rak ty c z n e , n au czan o  w ięc w  n ich  p raw a , języków  n o 

w oży tnych , m ie rn ic tw a  i t. d. m a ją c  n a  ce lu  p rzy g o to w an ie  funkcjo- 

n a rju sz ó w  p ań stw o w y ch ; d ru g ie  p rzy g o to w y w a ły  do s łu c h a n ia  k u r 

sów  u n iw ersy teck ich , p rzy czem  n a  języ k i s ta ro ż y tn e  zw racan o  b a c z 

n ą  uw agę. W ła d z e  szko lne  m ia ły  in s tru k c je  z a ch ęcan ia  do w yboru  

p ierw szeg o  ro d z a ju  s tu d jó w . P o  w stą p ie n iu  n a  tro n  c e sa rz a  A le k sa n 

d ra  II w  r. 1856 n a s tą p i ła  chw ilow a u lg a  w d ążen iach  ru sy f ik a c y j 

nych, w p ro w ad zo n o  bow iem  do p ro g ra m u  g im n az ju m  języ k  po lsk i 

(dw ie godz iny  tygodn iow o) jak o  p rze d m io t n ieo b o w iązu jący  i p o zw o 

lono w y k ła d a ć  re lig ję  w  języ k u  o jczy sty m . N ie s te ty , by ł to  p rom yk  

w olności zw odniczy . P rą d  lib e ra ln y , z a in ic jo w an y  p rze z  A le k s a n 

d ra  II  w  p o c z ą tk a c h  jego p an o w an ia  p o d  św ieżym  w p ły w em  jego n a 

u czy cie li: je n e ra ła  M e rd e ra , p ro f. K a w elin a  i p o e ty  Ż ukow skiego, z d a 

w a ł się p o g rążo n y m  w  n iew oli ludom  R o sji w ró ży ć  lep sz ą  p rzy sz ło ść . 

U k azy  ca rsk ie , g ło szące  zn iesien ie  p o d d a ń s tw a , u w łaszczen ie  w ło ś 

c ian , z ró w n an ie  stanów , w p ro w ad zen ie  sąd ó w  p rzy s ięg ły ch  i inne  r e 

fo rm y w  d u ch u  now oczesnym , sz ły  w  p a rz e  z p ew n ą  to le ra n c ją  re lig ij

1) W ie le  w ia d o m o śc i o b y łe j  s z k o le  k ro ż a ń s k ie j  i p o  p r z e n ie s ie n iu  je j  do  

K o w n a  z n a jd u je  s ię  w  b ro s z u rz e  U lia n o w sk ie g o , w y d a n e j p o  ro s y js k u :  „ K ró tk i  z a ry s  

h is to r j i  k o w ie ń sk ie g o  g im n a z ju m "  (n a  p a m ią tk ę  1 0 0 -le c ia  is tn ie n ia  W ile ń . N a u k . 

O k rę g u ) . W iln o . 1903.
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n ą  i n a ro d o w ą . P o z w a la n o  n a  z a k ła d a n ie  szk ó łek  p o lsk ich  i n a  o d 

czy ty , p rz e d s ta w ie n ia  te a tra ln e  o raz  d e b a ty  p u b liczn e  w  jęz y k u  p o l 

skim . P o  la ta c h  ucisku , d ro b n e  te  u lg i d o d a w a ły  o tu ch y  i z d a w a ły  się 

n a p a w a ć  , n a d z ie ją  n a  le p sz ą  p rzy sz ło ść . Lubo n a u k ą  o d b y w a ła  się 

n a d a l  po  ro sy jsk u , lecz  zaczę to  p rzy jm o w ać  n au czy c ie li P o lak ó w , k tó 

rzy , n ie  k rę p u ją c  się, m ów ili i o b ja śn ia li po  po lsku , uczn iow ie  p o ro z u 

m iew ali się te ż  ty m  języ k iem  m ięd zy  sobą. G d y m  w s tą p ił  do  g im na 
z jum , n au czy c ie le  w  r. 1861 by li p raw ie  sam i P o la cy ; w y ją te k  s ta n o 

w iło  p a ru  R o s ja n  o d d a w n a  w k ra ju  o s iad ły ch , k tó rzy , choć po  p o l 

sk u  n ie  m ów ili, lecz  po  p o lsk u  rozum ieli. D y re k to re m  g im n az ju m  by ł 
n iem ło d y , do b ro d u szn y , zaw sze  u śm iech n ię ty  W a silje w , p rz e n ie s io 

ny  tu  z K io ż , ż o n a ty  z P o lk ą . J e d y n a c z k a  ich  c ó rk a  w y ch o w y w ała  

się p o  p o lsk u . T y lk o  dw aj n au czy c ie le  języ k a  ro sy jsk ieg o  by li R o 

s ja n a m i: D o łm ato w  i O llen ick i, obaj lu d z ie  sp oko jn i, bez ten d e n c y j 

ru sy fik a to rsk ic h . J a k o  n au czy c ie le  by li m arn i, lecz d la  m ło d z ieży  

p o lsk ie j życzliw ie  u sposob ien i. N a  k ilk u d z ies ięc iu  uczn iów  w  k lasie  

n a sze j by ło  z a led w ie  k ilk u  R o s ja n  i Żydów , z re sz tą  m ów iących  po  p o l 

sku. P o m ięd zy  uczn iam i P o la k am i i R o s ja n am i p o czątk o w o  p a n o 

w a ła  z u p e łn a  zgoda. Z n au czy c ie li P o lak ó w  szczeg ó ln ą  s y m p a tją  

m ło d z ieży  c ieszy ł się S tacew icz , in sp e k to r g im nazjum , w y k ła d a ją c y  

b is to r ję  n a tu ra ln ą . W  p ie rw sze j k las ie  w y k ła d a ł  zoologję , w  d ru g ie j 

b o tan ikę , a w. trzec ie j m in e ra lo g ję . S zczegó ln ie  in te re so w a ły  n as  le k 

c je  zoologji, p rz e p la ta n e  o p o w iad an iam i z ży c ia  zw ie rzą t, n iem niej 

w y k ła d y  z a n a to m ji i fiz jo lo g ji cz łow ieka , p o d aw an e j w  p rz y s tę p n e j 

d la  u m y słu  d z ieck a  form ie. T e  w y k ła d y  d o tą d  p o z o s ta ły  m i w  p a 

m ięci. S tacew icz  u rz ą d z a ł  la te m  w ycieczk i z uczn iam i w  ce lu  z b ie 

ra n ia  roślin , ch rzą szczy  i kam ien i, to  n a  łą k i zaw ile jsk ie , to  n a  górę 

Z ieloną, u s ia n ą  czaszk am i i kośćm i lu d zk iem i z 1812 r., to  n a  góry  n a d -  

n iem eńsk ie . S tan o w iło  to  d la  n as  n ie m a łą  ro zry w k ę . W śró d  n a 

u czycie li b y ło  p a ru  uczn iów  U n iw e rsy te tu  W ileńsk iego , a  m ięd zy  n i 

m i s ta ry  k a w a le r , J ó z e f  Z u jew sk i, p rz y b y ły  z M ołodeczna , zn a jo m y  

m oich d z iad k ó w  z czasów  w ileńsk ich . W y k ła d a ł  on łac in ę . B y ł to  

ty p  s ta re g o  p ed ag o g a . B ra łe m  u  n iego  p ry w a tn e  le k c je  łac in y  i n ie 
ra z  z a s ta w a łe m  s ta ru sz k a , c z y ta jąc e g o  g łośno  lub  d e k lam u jąceg o  k la 

syków  rzym sk ich . D rug im  w ychow ańcem  U n iw e rsy te tu  W ileń sk ieg o  

by ł s ta ry  fizyk  S m olak , s ły n ą c y  jak o  d o sk o n a ły  pedagog . W y k ła d a ł  

w k la sa c h  w yższych . J e d e n  z synów  jego  b y ł już  n a  U n iw ersy tec ie  

w P e te rsb u rg u , a  d ru g i w  w y ższy ch  k la sa c h  w  g im nazjum , obaj po sz li 

do p o w sta n ia  i obaj zginęli, M a te m a ty k ę  w y k ła d a ł  Żyd w ło sk i zn iem 

c z a ły  G w a jta , p o ch o d zący  z M itaw y. W ła d a ł  d o b rze  język iem  ro s y j 

skim . J a k o  cz łow iek  b a rd z o  s p ry tn y  s ta r a ł  się law iro w ać  p o m ięd zy
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P o la k am i i rząd em . M uszę  w spom nieć  i o s ta ru sz k u  S y lw an tie , n a 

u czy c ie lu  fran cu sk ieg o  języ k a , by ły m  ż o łn ie rz u  w ie lk ie j a rm ji z r o 

ku  1812. P o  p o lsk u  m ów ił źle. B y ł n au czy c ie lem  lichym , nikogo n i 

czego n ie  n au czy ł. N igdy  n ic  n ie  o b jaśn ia ł. Z ad aw szy  z p o d rę c z n i

k a  M arg o t p a rę  p a ra g ra fó w , n ie  p a m ię ta ł  co z a d a ł. Z w yk le  p o d czas  

lek c ji c z y ta ł  fran cu sk ie  g azety , p rz y te m  w  jesien i w y jm o w a ł z k ie 

szen i śliw ki i ja d ł, a często  d rzem a ł, g rom iąc  za  szm er i k rzy k  w  k la 

sie. D w aj synow ie  S ilv an ta , uczniow ie g im nazjum , p o sz li do p o w s ta 

n ia : jed e n  po leg ł, a  d rug i p o sz ed ł n a  S y b e rję . G dym  w s tą p ił  do  k la 

sy  I, re lig ję  w y k ła d a ł ks. M arzanow sk i, s ły n ą c y  jak o  k azn o d z ie ja . 

R o zczu la ł s łuchaczów  sw o ją  n a d z w y c z a jn ą  tk liw ośc ią , p rzy czem  na  

am bonie  zw yk le  sam  p ła k a ł . Ł ą c z y ła  go zaży ło ść  z w ła d z am i ro sy j-  

sk iem i, p rze z  k tó re  d o b rze  b y ł w id z ian y  i p ro teg o w an y . O tóż, m a ją c  

jak ie ś  sp ra w y  d y scy p lin a rn e , z o s ta ł  p rze z  b isk u p a  zasu sp en d o w an y , 

lecz z n a la z ł obrońcę  w  O k ręg u  szko lnym  jak o  cz łow iek  o d d a n y  R o sji 

i C ara to w i. W k o ń cu  m u sia ł opuścić  g im nazjum . P a m ię ta m  o s ta tn ie  

jego k az an ie  w  koście le . Ż egnał się ze sw ym i s łu ch aczam i, p r z e d s ta 

w ia ją c  im  n iesp raw ied liw o ść  lu d zk ą , a siebie jak o  o fia rę  in tryg i. Ż egnał 
się z n am i z p łaczem , lecz n ik t łzy  po  nim  n ie  u ro n ił, a w szy scy  się c ie 

szy li z jego u s tą p ie n ia , by ł bow iem  d la  uczniów  w  o b e jśc iu  surow y, 

p o p ęd łiw y , sk ą p y  w  s taw ien iu  s to p n i dobrych , a  n ie ra z  n a w e t uczn ia  

u d e rz y ł. D ow iedz ie liśm y  się p ó źn ie j, że  ks. M arzan o w sk i w y jech a ł 

z K ow na do M oskw y z nau czy c ie lem  p ry w a tn y m  fran cu sk ieg o  języ k a  

D elorm em , gdz ie  do w sp ó łk i p ro w ad z ili kom isow y h a n d e l w in  f ra n 

cuskich . N a s tęp n i k a p e la n i: ks. G abszew icz  i ks. K airo , k tó ry c h  p o 

b y t p rz y p a d ł  n a  dobę p rzed p o w stan io w ą , k ró tk o  w g im n az ju m  n a 
uczali. O baj na ro d o w cy , b ra li g o rący  u d z ia ł  w  sp ra w ac h  p o lity c z 

nych , w y k ła d a li  n am  h is to r ję  po lsk ą . B y li u lu b ień cam i m łodz ieży . 

Ks. G abszew icz , u jąw szy  się za  m ło d z ieżą  p o sk ro m io n ą  w  b ru ta ln y  

sposób  p rze z  p rzy s ła n eg o  z W iln a  in sp e k to ra , re g e n ta  B a rszc z e w 

skiego, o k tó ry m  w spom nę d a le j , n a  k o ry ta rz u  k la sz to ru  po  B e rn a r 

dy ń sk ieg o  zn iew aży ł go czynnie , za  co z ro z p o rz ą d ze n ia  g e n e ra ł - g u 

b e rn a to ra  w ileńsk iego  a d m in is tra c y jn ie  z o s ta ł z e s ła n y  n a  S y b e rję  do 

P e tro z a w o d z k a . U czniow ie, o toczyw szy  m ieszk an ie  ks. G abszew icza , 

n ie  chcie li do p u śc ić  p o lic ji do a re sz to w a n ia  u k ochanego  k a p ła n a  i d o 

p ie ro  na  p ro śb ę  jego się rozesz li. W  p a rę  la t  p o tem  d o w iedz ie liśm y  

się o śm ierc i ks. G ab szew icza  w  P e tro z a w o d sk u . N a s tę p c a  jego ks. 

K airo , id ąc  w  ś la d y  ks. G ab szew icza  u leg ł tak iem u  sam em u losow i. 

Ż a n d a rm e rja  p o rw a ła  go w  nocy  i w y w io z ła  z m ias ta . Z re sz tą  w ów  
czas ta k ie  z d a rz e n ia  b y ły  n a  p o rz ą d k u  dziennym .

W  czasie  m ego p o b y tu  w  g im n az ju m  p rz y p a d a  w p ro w ad zen ie  na-
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uk i ję z y k a  po lsk iego . P ie rw szy m  w y k ła d a ją c y m  by ł N ow akow ski, 

w łaśc ic ie l n o w o -za ło żo n e j m ałe j k s ięg a rn i p o lsk ie j, b o d a j p ie rw sze j 
w K ow nie, k tó rą  n iebaw em  zam kn ię to . N ow akow sk i w k ró tce  u s tą p ił, 

a m ie jsce  jego z a ją ł  b y ły  n au czy c ie l szk o ły  po w ia to w ej B erezow sk i, 

k tó ry  b y ł o s ta tn im  n au czy c ie lem  po lsk iego , gdyż i te n  n ieo b o w iązk o 

w y  p rz e d m io t p o  d w u le tn im  w y k ła d z ie  z o s ta ł z p ro g ra m u  szko lnego  

u su n ię ty . O baj n ie  s ta l i  n a  w ysokości sw ego z a d an ia , n ie  z n a li p r z e d 

m io tu  i n ie  c ieszy li się s y m p a tją  uczniów . D ziw ne b y ły  lo sy  B e rezo w 

skiego. P o  la ta c h  40, m ie sz k a ją c  n a  d a lek ich  k rań c a c h  A z ji, b y łem  

w dom u pew nego w e te ry n a rz a  P o la k a . P a n i dom u p o d a ła  m i do 

p rz e jrz e n ia  album . P o z n a łe m  w  nim  fo to g ra fję  m ego daw nego  n a 

uczycie la , a  je j o jca , k tó ry  zm ien ił sw e daw n e  n azw isko  B e rezo w 

skiego n a  Iw anow a. W y sied liw szy  się do  w schodn ie j S y b e rji, tu  życie 

zak o ń czy ł, a  dz iec i w y n a ro d o w iły  się i z w y ro d n ia ły  m o ra ln ie .

G im n az ju m  K ow ieńsk ie  jak  n a  ow e czasy , b y ło  b a rd z o  liczne, 

m ia ło  bow iem  do 500 uczniów . Z n aczn ą  ich część  s tan o w ili p r z y je z d 

n i ze w si, m ie sz k a ją c y  n a  p ry w a tn y c h  s ta n c jac h . J e d n a  z n ich  b y ła  

s ta n c ja  b lisko  n a  100 osób, zw an a  od  im ien ia  go sp o d y n i p. Ż adkiew i- 

czow ej. W ięk szo ść  uczn iów  b y ła  s ty p e n d y s ta m i ks. I re n e u sza  O g iń 

skiego, sy n a  M ich a ła , zn an eg o  p a tr jo ty  i k o m p o zy to ra  tę sk n y ch  p o lo 

nezów , w ła śc ic ie la  zn aczn y ch  d óbr R e to w sk ich  n a  Żm udzi. O ile  p a 

m iętam , za  m ieszk an ie  i w ik t g ospodyn i p o b ie ra ła  od  80 do 120 ru b li 

roczn ie ; s ty p e n d y śc i księc ia  m ieli go rsze  u trzy m an ie . K siążę  b y ł k u 
ra to re m  g im nazjum , a  p rze z  żonę, z dom u  K alinow ską, b. d a m ą  d w o 

ru, p o s ia d a ł zn aczn e  s to su n k i i w p ły w y  w  P e te rsb u rg u . P a n  w ielk iej 

fo rtu n y , m a ją c y  o p in ję  m ądrego , a p rzeb ieg łeg o  w  s to su n k ach  z r z ą 

dem  ro sy jsk im , g o sp o d arn y , rzą d n y , d u m n y  w  o b e jśc iu  z sąsiad am i, 

su row y  z p o d d an y m i, rz ą d z ił  w  sw ych w ło śc iach  sam o w ład n ie , za  w y 

k ro czen ie  w y m ierza ł ch łostę , n a jg o rsz y ch  n a  p o p raw ę  o d d a w a ł do 

w o jsk a , m niej zd o ln y ch  do rzem iosł, a  n a jz d o ln ie jsz y c h  n a  n a u k ę  do 

szkó ł. S w ych  s ty p en d y s tó w , n a jc z ę śc ie j p o d d a n y c h  Ż m udzinów  p o 

sy ła ł  n a  n au k ę  do g im n az ju m  kow ieńskiego , do  S zaw el i T elsz .

Z ży c ia  ów czesnego  to w arzy sk ieg o  p am ię tam , że  n a jczęśc ie j b y 

w ano  w dom ach  p ry w a tn y ch , w  k tó ry c h  w eso ło  się baw iono. S ta rs i 

g ra li w  k a r ty , m ło d z i w g ry  ro zm a ite : w  p a n a  p a s to ra , w  ce n zu ro w a 

nego, w  p ierśc io n ek , w  k o ta  i m yszkę  i t. d., a  często  tań czo n o . W  k a r 

n aw ale , k ied y  by ł zn acz n ie jsz y  z ja z d  ze  w si o b y w a te ls tw a , o d b y w a ły  

się b a le  p u b liczn e  i m a sk a ra d y , szczegó ln ie  w  czasie  se jm ik ó w  s z la 

checkich . R o zm aw ian o  i in te reso w an o  się w ów czas, k to  b ęd z ie  w y 

b ran y  m arsza łk iem , a  k to  n a  in n e  u rz ę d y  sz lach eck ie  i sądow e. D la  

sk o ja rz e n ia  b a rd z ie j ży c ia  to w arzy sk ieg o  o tw a rty  z o s ta ł  w  r. 1858
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k lub  p o lsk i w t. zw. „M ały m  d w o rcu “ . N a  la to , jak  z a p am ię ta ć  m ogę, 

z je ż d ż a ła  do  K ow na o p e ra  z W iln a , w  k tó re j często  byw ałem . D a 
w ano  „ H a lk ę “ i „ S tra sz n y  d w ó r“ M oniuszk i jak o  now ość, w  k tó ry ch  

w y stęp o w a li ci, d la  k tó ry c h  ro le  te  b y ły  p isane , jak  Z e linger w  ro li 

J o n tk a , R o stk o w sk a  jak o  H a lk a , w ro la c h  kom icznych  S yrew icz  i D ą 

brow ski, P a liń sk a  w  b alec ie . P rz y  m oich m ały ch  ów czesnych  w y m a 

g an iach  a r ty s ty c z n y c h  b a rd z o  m i im ponow ał Z elinger w  Jo n tk u . B y ł 

to  w ysokiego  w zro stu  m ężczyzna, p rz y s to jn y  b londyn , d o b ry  a k to r  

z p rzy je m n y m  g łosem  tenorow ym , lecz n a  m a łe j scen ie  kom iczne r o 

bił w rażen ie . R ostk o w sk a , choć n ieb a rd zo  już m ło d a , w d zięczn e  r o 

b iła  w rażen ie . W id z ia łe m  ty ch  a rty s tó w  i w  in n y ch  o p erach , k tó ry c h  

re p e r tu a r  by ł b o g a ty : w  L u c ji z L am erm oru , w C y ru lik u  Sew ilskim , 

w F e n e lli, w C órce R eg im en tu , w W o ln y m  S trze lcu , w  Z am ku n a  C z o r 

sz ty n ie  i t. d. Z as łu żen i p ie rw si w ykonaw cy  ro li J o p tk a  i H a lk i d z iw 

nym  losu  z rząd zen iem  d o ży w ali p ó źn ie j w ieku  razem  w  dom u d o b ro 
czynności w  W iln ie . P o te m  p rz e b y w a ła  w K ow nie p rze z  p a rę  la t  t r u 

p a  lw ow ska p o d  d y re k c ją  C hełkow sk iego , w y s tęp u jąceg o  w  ro lach  

kom icznych . O ile  p am ię tam , ro lę  b o h a te ró w  g ra li L eszczyńsk i 

i S zem feld , a  z k ob ie t szczegó lne  m ia ły  p o w o d zen ie  dw ie  s io s try  L e 

szczyńsk ie . J e d n a  z n ich  s ły n ą c a  z u ro d y  z m a r ła  w  K ow nie, a śm ierć  

jej w y w o ła ła  w ie lk i ż a l w m ieście. —  T e a tr  o d d z ia ły w a ł ogrom nie  na 

m o ją  w y o b raźn ię  i p rzy czy n ił się w ięcej do m ego um ysłow ego  

rozw oju , n iże li p ó ź n ie jsza  szk o ła  ru sy fik ac y jn a . T ru p a  W ile ń sk a  p o 

czątkow o  d a w a ła  p rz e d s ta w ie n ia  w  m ałe j d w u p ię tro w e j sa li H o te lu  

L itew sk iego  n a  u licy  W ie lk ie j n a  s ta re m  m ieście, n a s tę p n ie  w  t. z. 

św ią ty n i P e rk u n a s a  n a d  N iem nem , w k tó re j p ó źn ie j g o śc iła  t ru p a  
lw ow ska. C iekaw y  ten  s ta ro ż y tn y  b u d y n ek  n iew iadom ego  p o ch o d ze 

n ia , ze  s ta re j  g rubej n ie ty n k o w an e j ceg ły , s łu żący  za  s k ła d  zboża, so 

li, lub  ś ledz i, a  p o tem  jak o  czasow y p rzy b y te k  M elpom eny , n ie  u s z a 

n o w a ły  p rze z  sw ą  ig n o ran c ję  w ła d z e  ro sy jsk ie , p rz e ra b ia ją c  n a  dom  

p ię tro w y  m ieszk a ln y  d la  d u ch o w ień stw a  p raw o sław n eg o , z a c ie ra ją c  

d aw n y  jego  sty l. W  p ó źn ie jszy m  czasie , po  w yg n an iu  s ło w a  po lsk iego  

z m ie jsc  p u b liczn y ch  w r, 1864, rozgościł się w  sa li ra tu szo w e j te a t r  

ro sy jsk i. G ra ła  w  nim  tru p a , p rzy g o d n ie  z e b ra n a  z p a ru  b y ły ch  a r ty 

stów  te a t ru  w ileńsk iego , z p a ru  w łóczęgów  p ija k ó w  R o s ja n  i Żydów . 

T e a tr  ten , su b sy d jo w an y  p rze z  rz ą d  i p rzym usow o  p rze z  m iasto , św ie 

cił zw ykle  p u stk am i. P rz e z  c a ły  czas jego is tn ien ia  pub liczn o ść  p o l 

sk a  od n iego s tro n iła . U częszcza ła  doń  g a rs tk a  p rzy b y ły c h  do K o w 

n a  u rzęd n ik ó w  i tro ch ę  Żydów .
K ow no po  u n ji L itw y  z P o lsk ą  o d g ry w a ło  n iem a łą  ro lę  w h a n d lu  

zbożem , d rzew em  i innem i p ro d u k ta m i, co sp ro w a d z iło  do m ia s ta  w ie-
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lu  k upców  o bcokra jow ych . M ieli tu  sw e fa k to r je  i sp ich rze  N iem cy, 

H o le n d rz y  i W ło si, a m ieszczań stw o  c ieszy ło  się zn aczn ą  z a m o ż n o 

ścią. Z u p a d k ie m  P o lsk i K ow no zesz ło  do zn aczen ia  m a łe j i z ap o m 

n ian e j p o w ia to w ej m ieściny . S łab o  na  jego rozw ój w p ły n ę ło  p rz e 
m ianow an ie  go n a  s to licę  no w o -u tw o rzo n e j g u b ern ji, i d o p ie ro  po tem  

dzięk i sw em u geograficznem u  p o ło żen iu  i szczeg ó ln ie jszy m  k o n ju n k tu - 

rom , p rz e d s ta w ia ło  w  p ie rw szy ch  la ta c h  m ego d z iec iń stw a  znaczne  

ożyw ien ie  han d lo w e. T ę d y  bow iem  po w y b u d o w an ej szosie  p rz e c h o 

d z ił g łów ny  t r a k t  p o cz to w y  z P e te rsb u rg a  p rze z  W a rsz a w ę  do z a c h o d 

n iej E u ro p y . N ie u s ta n n e  w  dz ień  i w  nocy dzw onki i t rą b k i z w ia s to 

w a ły  p rz y jśc ie  i o d e jśc ie  d y liżan só w  z p a saż e ram i, p o cz to w y ch  p a r o 
konnych  (p e re k ła d n y je )  żó łty c h  k a re te k , s z te jn k e le rk a m i zw anych . 

P rz e z  K ow no p rz e je ż d ż a li  rów nież  k u r je rz y  i m is je  d y p lo m a ty czn e  

o raz  p rzew ożono  ró żn e  to w ary . R uch  ten  w p ły w a ł k o rzy s tn ie  n a  

za ro b k i w  m ieście. J a d ą c y  z R o sji z ag ran icę  czu li się w  K ow nie już 

je d n ą  nogą  w E u ro p ie . T u  m ożna b y ło  i p ien ią d z e  zm ien ić  i n abyć  

tan ie j pew n e  to w ary . W zm ożony  ru ch  ląd o w y  i rzeczn y  p o  N iem nie 

do P ru s  p rz y s p a rz a ł m ia s tu  gotów ki. N a  N iem nie by ł ko rd o n  p o 

g ran iczn y  i k o m o ra  ce lna , jak o  n a  n a tu ra ln e j  g ran icy , o d d z ie la ją c e j 

ogrom ne p a ń s tw o  ro sy jsk ie  od  w y k ro jo n eg o  z n iego  k a w a łk a , z szu m 

n ie  b rzm iącą  n a z w ą  K ró le s tw a  P o lsk iego , ze  szcz y p tą  n iby  au to n o m ji, 

k tó rą  m ógł zw iać  la d a  p o d m u ch  z pó łnocy , co się w k ró tce  s ta ło . 
Z u t r a tą  au to n o m ji K ró les tw a , o tw arc iem  gran icy , zn iesien iem  k o m o 

ry  ce ln e j, u n if ik a c ją  K ró le s tw a  w  sw ych p ra w a c h  z r e s z tą  R osji, K o w 

no zaczę ło  u p a d a ć . Je sz c z e  b a rd z ie j w p ły n ę ło  n a  u p a d e k  K ow na 

o tw arc ie  ko lei P e te rsb u rsk o -W a rsz a w sk ie j, n a  k tó re j tra k c ie  K ow no 

s ta ło  się je d n ą  z licznych  s ta c y j, m ijan y ch  p rze z  p rz e je ż d ż a ją c y c h , 

a  d aw n y  t r a k t  szosow y tra w ą  p o ra s ta ć  zaczą ł.
Życie m ia s ta , a  z n iem  i c icha  a tm o sfe ra  szko lna , z o s ta ły  w k ró t

ce w s trz ą śn ię te  n ad ch o d zącem i w iadom ośc iam i z W a rsz a w y . W ieści 

te  w y w o ła ły  ogólne p a tr jo ty c z n e  p o d n iecen ie  n a  L itw ie. Z ap a ł, idący  

od  s ta rszy ch , u d z ie la ł  się m ło d z ieży  i dzieciom . Ś piew aliśm y, m y 

uczniow ie p ie rw sze j i d ru g ie j k lasy , po  k o śc io łach  hym ny  narodow e, 

ch o d z iliśm y  z p ro ces jam i, n o sząc  ża ło b ę  po  p o leg ły ch  w  W arszaw ie , 

u czes tn iczy liśm y  w  d e m o n s tra c jac h  i obchodach . J e d n ą  z n a jw s p a 

n ia lszy ch  d em o n s tracy j b y ła  g ło śna  p ro c e s ja  k o w ień sk a  d la  u c z cz e 

n ia  u n ji lu b e lsk ie j, t. j. p o łąc z e n ia  L itw y  z P o lsk ą , k tó rą  obchodzono 

31 lip ca  1861 roku . W ie lo ty s ięczn y  tłu m  za le g ł b rzeg  N iem na. J e 

d n o cześn ie  z k ilk u  kościo łów  kow ieńsk ich  w y sz ły  p ro ce s je , w y o b ra 

ż a ją c e  L itw ę, k tó re  p ro w a d z iło  3 księży  au g u s tja n ó w : T ań sk i, Sw ol- 

k ień  i M ong ia łło . N a p rzec iw leg ły m  b rzeg u  N iem na, w  A leksocie
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zg ro m ad z iło  się k ilk a  p rocesy ) z p rzy le g ły c h  p a ra f ij  P o lsk i K o n g re 

sow ej, k tó re  m ia ły  p o łączy ć  się na m oście z p ro ce s jam i kow ieńsk ie- 

m i i u d a ć  się do  o d d a lo n e j o 10 w io rst od  K ow na m iejscow ości zan ie- 

m eń sk ie j, P ią tk o w a , n a  k o n se k ra c ję  w zn iesionej tam  p am ią tk o w ej 
k ap licy . B y ł to  p re te k s t  do zm y len ia  czu jn o śc i w ład z , że n ie  je s t  to  

d e m o n s tra c ja  p o lity czn a . W  p ro c e s ji u czes tn iczy ły  tłu m y  ludu , p r z y 

b ran eg o  w  s tro je  n a ro d o w e , sz ły  p a n n y  w  bieli, n iesiono  m nóstw o  

kw iatów , cho rągw i kośc ie ln y ch  i cechow ych, fe re tro n y , k rzy ż e  i t. d., 

a  w szy stk o  to  d o d a w a ło  w ie le  u ro k u  obchodow i. J a  i s io s tra  m o ja , 

p rz y b ra n i w  s tro je  n aro d o w e, u czes tn iczy liśm y  w  ty m  obchodzie  r a 

zem  z b a b k ą  i m atk ą . W śró d  tłu m u  w id z ia łem  i m oich kolegów , 

a  p o m ięd zy  nim i synów  p o p a  S m orodzk iego  w  k o n fe d e ra tk a c h  i cza- 

m ark ach . W k ró tc e  je d n a k  po tem , id ąc  z a  ogó lnym  n as tro jem , s ta li 
się w rogam i po lskości, a  n a s tę p n ie  jed n y m i z go rliw ych  ru sy fik a -  

to ró w  n a  L itw ie. G u b e rn a to re m  ów czesnym  kow ieńsk im  b y ł P o lak , 

S ta n is ła w  C hom iński, u lu b ien iec  i b y ły  p aź  c a ra  A le k sa n d ra  II , c z ło 

w iek  c ieszący  się sy m p a tją  m ie jscow ego  sp o łeczeń stw a . N om inację  

C hom ińskiego  n a  g u b e rn a to ra  p rz y ję to  ze  zdziw ien iem . P am ię tam , jak  

C hom iński, sp o ty k a ją c  m nie z s io strą , ż a r to w a ł z nam i, m ów iąc po 

po lsku . W ied ząc  już n a p rz ó d  o m a jący m  się odbyć  obchodzie , z n a 

laz ł się w b a rd z o  p rzy k re m  po łożen iu . P o d  p re te k s te m  sp ra w  s łu ż 

bow ych w y je c h a ł do P e te rsb u rg a , o d d aw szy  sw ój u rz ą d  w ice-guber- 

n a to ro w i K oreck iem u, M ało rusow i, człow iekow i p o rząd n em u , ż o n a 

tem u  z P o lk ą . O tóż  gdy  p ro c e s je  z p rzec iw leg ły ch  b rzegów  N iem na 

c h c ia ły  się p o łączy ć , w ła d z e  k a z a ły  ro zeb rać  m o st zw odzony. T y m 

czasem  z ro z p o rz ą d ze n ia  je n e ra ła  k o rp u su  B u rh a rd ta  p rz y b y ła  k a- 
w a le r ja  o to czy ła  tłu m y , p rzy czem  jed en  z ko zak ó w  u d e rz y ł n a h a jk ą  

jak ieg o ś ch ło p ca ; te n  z a cz ą ł k rzyczeć , tłu m  za reag o w a ł, ro z le g ły  się 

o k rzy k i; „n aszy ch  b iją " , p o w sta ło  zam ieszan ie  i n iew iadom o do cze- 

goby doszło , g d yby  n ie  p rzy to m n o ść  u m y słu  L u d w ik a  Ż ylińsk iego  ze 

Ś redn ika , o s ta tn ieg o  z w yborów  m a rsz a łk a  pow iatow ego  k o w ień sk ie 

go, k tó ry , d la  o d w ró cen ia  grożącego  n ieb ezp ieczeń stw a  g łośno  z aw o 

ła ł :  „n a  k o lan a "  i z a in to n o w a ł hym n  „B oże, coś P o lsk ę" , In n i p o d 

chw ycili te  s ło w a  i z p ie rs i w ie lo ty sięczn eg o  tłu m u  p o p ły n ę ła  p ieśń . 

W ojsko , w id ząc  k lęczący ch  z o d k ry tem i g łow am i i śp ie w a ją c y ch  p ie 

śn i nabożne, s tra c iło  an im usz . Ż o łn ie rze  p o z d e jm o w a li czap k i 
i z u szan o w an iem  p rz y p a try w a li  się tem u. Z d a lek a , gdz ieś n a  tle  

ocem brow anego  w a łu  N iem na, o d b ija ła  w y n io s ła  p o stać , b o d a j n a j 

w y ższa  w tłu m ie , Ż ylińskiego, k tó ry  w  te j  u ro czy sto śc i w y su n ą ł się 

jak b y  n a  n acze ln e  stanow isko , u trz y m u ją c  p o rz ą d e k  i w chodząc  

w  p e r t r a k ta c je  z w ła d z am i o p o zw olen ie  p rz e jś c ia  p rze z  N iem en.
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J e n e r a ł  B u rh a rd t  n ie  chc ia ł dopuśc ić  do tego, K oreck ij jak o  ad m in i

s tr a to r  g u b e rn ji p rz y ją ł  o d p o w ied z ia ln o ść  n a  siebie. P o ro zu m iaw szy  

się te le g ra ficzn ie  z P e te rsb u rg iem , z a rz ą d z ił, ab y  w o jsk o  u s tą p iło , 

m ost n ap ro w ad zo n o  i p ro ce s ję  p rzep u szczo n o . O p o w iad an o , że  c a r  

ro b ił o s trą  w ym ów kę g u b ern a to ro w i C hom ińskiem u, iż w  ta k  k r y ty 

cznej chw ili o p u śc ił sw ą p laców kę. C hom iński p o p ro sił w ów czas c a 

r a  o in n ą  s łu żb ę  w  m niej tru d n y c h  w aru n k ach . O trzy m a ł p o sa d ę  g u 

b e rn a to ra  w  W o ło g d z ie , n a  k tó re j p rz e b y ł ła t  trz y d z ie śc i k ilk a , p o 

m im o zm ien ia jący ch  się p rą d ó w  i m in is te rs tw . U m a rł w  p ó źnym  w ie 

k u  n a  tem  dobrow olnem  w ygnan iu , tę sk n iąc  z a  k ra je m . B y ł p o 

w szechn ie  szan o w an y  p rze z  lu d n o ść . L ecz w ró ćm y  do op isu  p a t r io 
ty czn e j m an ifes ta c ji. R ad o ść  b y ła  n ieo p isan a , g d y  tłu m y  p rz e p u 

szczono p rze z  m ost i g d y  się p o łą c z y ły  z p ro ce s jam i w A leksocie , 

sk ą d  p o d ążo n o  do P ią tk o w a  p rz y  n ieu s tan n y ch  śp iew ach  n a p rz e m ia n  
p ieśn i p o lsk ich  i litew sk ich .

P o  k o n se k ra c ji kośció łka , fu n d a to ro w ie  jego, w łaśc ic ie le  z iem scy  

G od lew scy , u g a szc z a li p rzy b y ły c h  h o jn ie  n a  obficie  za staw io n y ch  s to 

łach , p rzy czem  w ytoczono  w ie lk ą  liczbę beczek  w ódki, p iw a  i m iodu . 

P o  n ieszp o rach , k ied y  s łońce  już się p o ch y la ło  k u  zachodow i, w y ru 

s z y ły  w szy stk ie  p ro c e s je  zpow ro tem . P ó źn y m  w ieczorem , po  u p a l 

nym  d n iu  lipcow ym , w róc iliśm y  do m ias ta . D om y, n a le ż ą c e  do ch rze- 

śc jan , b y ły  rzęs iśc ie  ilum inow ane. U m o stu  w ita ły  n a s  t łu m y  lu d u  

i p rz e d s ta w ic ie le  gm iny ż y d o w sk ie j, O d  m o stu  aż  do k o śc io ła  a u g u 

s tia ń sk ie g o  (d z is ie jsza  k a te d ra )  w a r ta  honorow a h u za ró w  p re z e n to 

w a ła  broń. P rz y  w e jśc iu  do k o śc io ła  p rze o r  m iejscow y, k s ią d z  S trze -  

dz ińsk i, p o k ro p ił w ra c a ją c e  t łu m y  w o d ą  św ięconą. P a m ię ta m  to  p o d 

n iesien ie  n a  d u ch u  i rad o ść  n ieo p isan ą , ja k a  o g a rn ę ła  u czestn ik ó w  

u roczystośc i, że  się w szy stk o  d o b rze  u d a ło . W szy scy  b y li p o d  w ra ż e 

n iem  p rzeb y teg o  dn ia , o k tó ry m  m ów iono, że  p rz e jd z ie  do  h is to r ji ;  śc i

sk a li się i p ła k a li;  rad o ść  od  s ta rsz y c h  p rze c h o d z iła  do dziec i i u d z ie 

la ła  się m ało  uśw iadom ionem u  tłum ow i. P o  chw ilow ej c iszy  w y s tą p iły  

i n iep rz y je m n e  n a s tę p s tw a , do k tó ry c h  co p ra w d a  by ło  w ie lu  p rz y g o to 

w anych . W d ro żo n o  ś led z tw o . 3 -ch  k sięży  a u g u s tjan ó w , k tó rz y  b ra li 

u d z ia ł  w  p ro ces ji, z o s ta ło  a d m in is tra c y jn ie  p o s ła n y c h  n a  w ygnanie , 

m a rsz a łk a  Ż y lińsk iego  uw ięziono, lecz, z d a je  się, w k ró tce  uw olniono. 

U w ięziono rów nież  p u łk o w n ik a  h uzarów , P o la k a , z k tó reg o  ro z p o rz ą 

d zen ia  b y ła  p o s taw io n a  s tra ż  honorow a. W szy s tk o  je d n a k  n ie  p o c ią 

g nę ło  ta k  z ły c h  sku tków , jak  m ożna by ło  oczek iw ać. A u g u s tja n ie  na  

tę  k a rę  by li p rzy g o to w an i, a  u czes tn ic tw em  w  a k c ji p a tr jo ty c z n e j 

chcie li reh a b ilito w a ć  się, bo im  z a rzu can o  b ra k  so lid a rn o śc i ze  s p o łe 
czeństw em .
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R o d z in a  G od lew sk ich , o k tó re j w spom niałem , w ła d a ła  n a  lew ym  

b rzeg u  N iem n a  znacznem i dobram i, k tó re  zak u p ił za ło ży c ie l te j z n a c z 

ne j fo rtu n y , w ów czas już  p rze sz ło  9 0 -le tn i s ta rzec , J ó z e f  G odlew sk i. 

W  d z iec iń stw ie  k ilk a  ra z y  w id z ia łem  go. B y ł to  już w ów czas zg ię ty  

w e d w o je  s ta rzec , w  ry ż e j p e ru ce , p ro w ad zo n y  p rze z  p a rę  osób. Syn 

G od lew sk ich , jed n a k , p rz e z  g rę  w k a r ty  znaczn ie  n a d w e rę ż y ł fo r 

tu n ę  i u m a rł bezpo tom nie .
D e m o n s tra c je  i śp iew y  p a tr jo ty c z n e  z o s ta ły  w zbron ione  i ro z p o 

częło  się p rze ś la d o w a n ie  osób p o jed y ń czy ch . P a m ię ta m  z ow ych 

czasów  m ło d z iu tk ieg o , p rzy s to jn eg o , a  w ie lk ich  n ad z ie i p u łk o w n ik a  

jen e ra ln e g o  sz tab u , J a n a  S aw ickiego , k tó ry , w sk u tek  fa łszy w ej d e 

n u n c ja c ji  o w zięciu  u d z ia łu  w  sk ład k o w y m  ob iedz ie  d la  uczczen ia  
p rzy b y łeg o  z W iln a  W ła d y s ła w a  S yrokom li, z o s ta ł p rzen ie sio n y  

z K o w n a  g dzieś do R o sji, a  w k ró tce  o b ją ł dow ództw o  n a d  p o w s ta ń 

czym  o d d z ia łe m  jak o  p u łk o w n ik  S tru ś . D a lsze  jego losy  zn an e  są  ze 

w spom nień , w y d an y ch  p rze z  sam ego  a u to ra . W śró d  ciężk ich  w a ru n 

ków  p ra c o w a ł n a  e m ig rac ji w  S z w a jc a r ji  p o d  p rzy b ra n e m  nazw isk iem  

S te li, p ó źn ie j u k o ń czy ł w y d z ia ł le k a rsk i w e F ra n c ji . W ró c iw szy  do 

k ra ju  o s ia d ł w e Lw ow ie, gdz ie  d o ży ł późnego  w ieku , c iesząc  się p o 

w szechnym  szacu n k iem  jak o  le k a rz  i d z ia ła cz  sp o łeczny . W  tym  też  

czasie  b y ł z K ow na w y s ła n y  n a  w ygnan ie  T a d e u sz  K orzon. P rz y b y ł 

on tu  jak o  n au czy c ie l h is to rji , lecz w sk u tek  za sz ły c h  n iepo rozum ień  

o p u śc ił g im n az ju m  i o trz y m a ł p o sa d ę  u rz ę d n ik a  w  k a n c e la r j i  g u b e r 

n a to ra  C hom ińskiego. W ie lk ie  grono  osób o d p ro w a d z a ło  p ań stw o  

K orzonów , o p u sz cz a jąc y c h  K ow no. W szy scy  sz li p ieszo , a  konie 

p o cz to w e c z ek a ły  p o z a  m iastem . B y łem  i ja  z s io s trą . S ta rs i, sz cz e 

gó ln ie  m ężczyźn i, n ie  u czes tn iczy li w te j d em o n s tra c ji, o b a w ia ją c  się 

n a ra ż e n ia  się rządow i.
U cisk  p o lity c zn y  w z ra s ta ł. P o lic ja  i szp ied zy  zaczę li ś ledz ić  

w szystko , po  dom ach  robiono  rew iz je , a  za  n a jm n ie jsz y  św is tek  z w ie r 
szam i p a tr jo ty c z n e m i o sad zan o  w  w ięz ien iach  i w y taczan o  sp raw y . 

W ie lu  n aszy c h  zn a jo m y ch  a resz to w an o , w ie lu  w y słan o  n a  w ygnan ie ; 

w ie le  n iew ias t z o s ta ło  sk a za n y c h  n a  100 ru b li k a ry , a  w  ich liczbie 

i m a tk a  m o ja , z a  n oszen ie  cza rn e j sukni. L iczbę p o lic jan tó w  i ż a n 

da rm ó w  zw iększono. O d  tego  czasu  te r ro ru  p o licy jn o  - ż an d arm - 

sk iego p o w zią łem  w s trę t  do ty ch  s tró żó w  b ezp ieczeń stw a  pub licznego . 

D ziad k o w ie  m oi w  ty m  czasie  p rz e p ro w a d z ili  się do dom u p rz y  k o 

śc ie le  a u g u s tja ń sk im  (obecnie z a jm o w an y  p rze z  b isk u p a ). T u  raz  

w n ied z ie lę , s to ją c  w e d rzw iach  i p a trz ą c  n a  t łu m y  lu d z i w y c h o d z ą 

ce po  sum ie z kościo ła , b y łem  sz a rp n ię ty  n ieoczek iw an ie  za  ręk ę  

i o fu k n ię ty  p rze z  ż a n d a rm a  za  to , że  rzekom o rzu c iłem  n a  n iego ka-
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m ieniem . O b u rz y ła  m nie ta  n ie s łu szn a  n ap aść , gdyż n a ra z ie  n ié  sp o 

s trzeg łem , że  rzu c ił k am ien iem  s to ją c y  z a  m n ą  uczeń , w  ty m  dom u 
m ieszk a jący , ch ło p iec  sw aw olny  i z n a n y  z n ieo b y cza jn o śc i. S tra szo n o  

m nie n a jp rz ó d  ró zg am i i ko zą  i zm uszano , ab y m  się do w iny  p rz y 

z n a ł. M ilczałem , n ie  chcąc  w y d ać  kolegi, lecz  w reszc ie  n a d je c h a ł 

p o lic m a js te r  i w ów czas d o p ie ro  w y śled zo n o  rzeczy w isteg o  w inow ajcę. 

N iem ało  m i to  je d n a k  k rw i n ap su ło .
R e w o lu c y jn y  n a s tró j sp o łeczeń stw a  d e p ra w u ją c o  w p ły n ą ł na  

m łodzież . R ozp o czę ło  się n iep o szan o w an ie  p rzep isó w  szko lnych  

z w ypow iedzen iem  p o s łu sz e ń s tw a  zw ierzchności. R o zsw aw o len i i ro z 

p u szczen i uczniow ie zaczę li się d o p u szczać  w yb ry k ó w  p rzec iw  k a ż d e 

m u s ta rszem u , k tó ry  ich  p o s tęp k ó w  n ie  p o ch w a la ł, lub  je  k a rc ił. N a u 

czycie lom  u rz ą d z a n o  w ciąż  k o c ią  m uzykę , w y b ijan o  szy b y  i t. p . S w a 

w ola  ze  szk o ły  p rz e s z ła  po  za  jej m ury . B y łem  św iadk iem , jak  na  

u licy  u  sp rz e d a w c y  Ż yda z a b ie ran o  ow oce, a  u  Ż ydów ki o b w arzan k i 

i inne  łakoc ie . W ła d z e  szko lne  n ie  b y ły  w s ta n ie  u ją ć  w  sw e ręce  

ro zh u k an e j m łodz ieży , a  s ta ry , d o b ro d u szn y  d y re k to r  W a s ilje w  p o 

d a ł się do dym isji. M ianow ano  now ego d y re k to ra , noszącego  g roźne 

n azw isk o  Ł u p k in a , a  in sp ek to rem  z o s ta ł re n e g a t B arszczew sk i, o k tó 

ry m  m ów iono, że  już  w  k ilk u  szk o łach  n a  L itw ie  p o rz ą d e k  p rz y w ró 

cił. D y rek to r, pom im o groźnego  n azw iska , n ie  im p o n o w ał n am  ni- 

czem ; by ł to  m a ły  cz łow ieczek , g ruby, dob ro d u szn y , m ałom ów ny. 

N a lo m ia s t in n y  z u p e łn ie  ty p  p rz e d s ta w ia ł B arszczew sk i. W yso tu , 
chudy , k rzy c z ą c y  n a  k o ry ta rz a c h  sw ym  o ch ry p ły m , p rze raź liw y m  

g łosem : „ k a rtu z y  d o ło j“ (zd ją ć  c zap k i) , lub  ,,m o łcza t’“ , ro b ił w ra ż e 

n ie istnego  zw ierza . W o jo w n icze  z a p ę d y  in sp ek to ra , do k tó reg o  m ło 

d z ież  m ia ła  ju ż  n iechęć  i p a ła ła  ż ą d z ą  zem sty  za  k a p e la n a  G absze- 

w icza, z ak o ń czy ły  się zgo ła  n iesp o d z iew an em  zd a rzen iem . R az , gdy  

in sp ek to r rzu c ił się n a  u czn ia  z a  to, że  go w  czem ś n ie  u s łu ch a ł, 

i ch c ia ł u d e rzy ć , k o led zy  u p rz e d z a ją c  to, n a p a d li  n a  in sp e k to ra , p o 

ta rm o sili  go i z rzu c ili ze  schodów . Je d n o c z e śn ie  n a  k o ry ta rz u  i w c a 

ły m  gm achu  ro zp o czą ł się jak iś  d z ik i ru ch  żyw io łow y; s tu k a n o  n o g a 

mi, łam an o  w  k la sa c h  sp rz ę ty , ław k i i s to ły , w y b ijan o  szyby , a z a w i

n ąw szy  s ta re g o  p e d la  D og la  w  s ta re  szopy , jak o  z a p o d e jrza n e g o  

o szp iegostw o , spuszczono  n a  pow roz ie  z p ierw szeg o  p ię tra  do śn ie 

gu. Ś ledztw o  w y k aza ło , że  w  b iciu  in sp e k to ra  by li w inn i: u czeń  k la 

sy  V  P o p ła w sk i i V II  D ołubow ski. W ła d z e  g im n a z ja ln e  w y d a liły  ich 

bez p ra w a  w stą p ie n ia  do innych  z a k ła d ó w  n aukow ych , a  g u b e rn a to r  

sk a z a ł ich  n a d to  n a  ty g odn iow y  a re sz t. D o łubow sk i je d n a k  w s tą p ił  

p o tem  do  g im naz jum , k tó re  w  ty m że  ro k u  u k o ń czy ł, a  w  r. 1863, już 

jak o  s tu d e n t  M osk iew sk iego  U n iw ersy te tu , w alcząc  w  jed n y m  z od-
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d z ia łó w  p o w stańczych , w zię ty  by ł do  n iew oli. To sam o m ia ło  m ie jsce  

z u czn iam i k la sy  V II —  Ł abanow sk im  i S zu k sz tą , k tó rzy , po  w y d a le 

n iu  z g im naz jum , ponow nie  doń  p rzy jęc i, po  u k o ńczen iu  szk o ły  poszli 

do p o w stan ia . W sk u te k  w spo m n ian y ch  w y d a rz eń  w  g im n az ju m  p rzez  

pew ien  czas s ta ło  k ilk u n a s tu  ż o łn ie rz y  p o d  b ro n ią  z ro zp o rz ą d ze n ia  

je n e ra ł - g u b e rn a to ra  w ileńsk iego . C hociaż r a d a  p ed ag o g iczn a  G i
m n az ju m  K ow ieńsk iego  b y ła  za  usun ięc iem  B arszczew sk iego , jed n a k  

z n an y  ru sy fik a to r , k u ra to r  w ileńsk iego  okręgu , K orn iłow , n a  to  się nie 

z g a d z a ł; lecz p o tem  sam  B arszczew sk i z rezy g n o w a ł z p o sa d y  w  n a- 

szem  g im naz jum . N a s tę p c ą  jego z o s ta ł A . K oszko, P o la k  p rz y b y ły  
z P en zy , ż o n a ty  z R o s ja n k ą . B y ł to  cz łow iek  la t  ś red n ich , m ałego  

w zro stu , d robny , chorow ity , zaw sze  z p o d w ią z an ą  c h u s tk ą  tw a rz ą . 

W y ró ż n ia ł się sw o ją  u p rze jm o śc ią . B a rd z o  w zg lęd n y  i w ch o d zący  

w p o ło żen ie  uczniów , b ro n ił ich n a  ra d z ie  p ed ag o g iczn e j, k tó ra  u le 

g a ła  w  zn aczn y m  s to p n iu  jego w pływ ow i, p rze z  co n a ra ż a ła  się k u r a 

to row i K orniłow ow i. W k ró tc e  K oszko, a  z nim  p o zo sta li jeszcze  P o 

la c y  n au czy c ie le  z o s ta li w y d a le n i z g im nazjum , a  z nim i i d łu g o le tn i 
le k a rz  szk o ln y  ew engelick iego  w yznan ia , B arto szew icz . B y ł to  s ta ry  
k a w a le r , w ie lk i skąp iec . P rz ew a żn ie  lichw ą d o szed ł do p ien ięd zy . 

M ia ł w ie le  kosz tow nośc i z zastaw ó w . N a  w szy stk ich  p a lc a c h  nosił 

b ry lan to w e  p ierśc ionk i, ta k ą ż  szp ilk ę  w  k raw acie . W ie lk i, z ło ty  ła ń 

cuch  od  z e g a rk a  i kosz tow ne  fu tro  d o k to ra  w szy stk ich  n as  w p ra w ia ły  

w podziw , ja k  n iem niej jego ig n o ra n c ja  w  m edycyn ie . Z g rzy b ia ły m  

już  s ta rc e m  b ęd ąc , o żen ił się z m ło d ą  szw aczk ą  i je j z a p isa ł c a ły  sw ój 

m a ją te k . P o  k ró tk iem  z n im  po ży c iu  w y sz ła  ona  zam ąż  za sy n a  

go sp o d y n i s ta n c ji  uczn iow sk ie j Ż odkiew icza, u czn ia  k la sy  IV , k tó ry  

p a ra d o w a ł p o tem  w  kosz tow nej od z ieży  B arto szew icza .

S w aw o la  i ro zp u szczen ie  uczniów  m ia ło  w ie le  sm u tn y ch  n a 

s tęp s tw . P a m ię tam , jak  do K ow na p rz y je c h a ł ks. Ire n e u sz  O giński, 

honorow y  k u ra to r  g im n az ju m  i z e b ra ł w  w ielk ie j a u li g im n az ja ln e j 

g rono  n au czy c ie li i uczniów . K u ra to r  by ł u b ra n y  w  m u n d u r szam be- 

lań sk i, z ło tem  w y szy w an y . P o d a ł  do w iadom ości, że  pon iew aż, p o 

m im o w ie lo k ro tn y ch  o s trzeżeń , ro zp u szczo n e  o b y cza je  m ło d z ieży  

p rz e sz ły  w sze lk ie  m ożliw e g ran ice , p rz e to  zw ija  in te rn a t  d la  n ie z a 

m ożnych  uczn iów  w  K ow nie, s k ła d a ją c  jed n o cześn ie  u rz ą d  h o n o ro w e 

go k u ra to ra  g im nazjum . B y ł to  w ie lk i cios d la  u czący ch  się dzieci 

ubogich rodziców . G im n az ju m  w  końcu  1862 r. z o s ta ło  zam k n ię te  

n a  czas n ieog ran iczony , a  w ie lu  uczn iów  m u sia ło  p rz e rw a ć  n au k ę . K ie 

d y  z a cz ę ły  się o rg an izo w ać  z b ro jn e  p a r t je ,  zn a cz n a  część  uczn iów  

z w y ższy ch  k las  w s tą p iła  do  n ich ; szli i z n iższy ch  k las  uczniow ie, n ie 
k ied y  już  p o d  w ąsem , gdym  bow iem  w s tą p ił  do  g im naz jum , w  k las ie
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m o je j obok 10-cio le tn ich , z d a rz a li  się i 15 i 17-letn i. E n tu z ja z m  o g a r 

n ą ł w szystk ich . B y ły  też  n ie rz a d k ie  w y p ad k i, że m alcy  u c iek a li 

z dom u ro d zicó w  ,,do la s u “ , a  p o tem  by li w racan i z drogi. J e ż e l i  w p a 

d li w  ręce  kozaków , sm agano  ich ró zg am i n a  śm ierć. U czniow ie za 

śp iew an ie  „B oże coś P o lsk ę “ w  kośc ie le  k a ra n i by li ró zg am i i w y d a 

lan i z g im nazjum . P a m ię tam  n ie je d e n  ta k i w y p ad ek , w  k tó ry m  ro 

dzice, ab y  zap o b iec  w y d a le n iu  ich d ziec i z g im nazjum , z g a d za li się 

n a  w y m ierzan ie  im  k a ry  n a  d z ied z iń cu  po lic ji, czego sam i byw ali 

św iad k am i. P rz y p o m in a m  sobie, ja k  w y m ierzan o  ch ło stę  18 -le tn iem u  

uczniow i k la sy  IV , W ład y czce .



R O Z D Z IA Ł  II I .

Prześladowanie polskości w Kownie po powstaniu styczniowem.

W  końcu  la ta  1863, k ied y  p o w stan ie  ch y liło  się k u  up ad k o w i, po 

w ie lk iem  p o d n iecen iu  um y słó w  n a s tą p iła  ogó lna  d e p re s ja  i p rzy g n ę  

h ienie, jak  to  z re sz tą  b y w a  zw yk le  w  ra z a c h  n iep o w o d zen ia . Z w ycięz 

ca  z zad o w o len iem  p a s tw ił  się n ie ty lk o  n a d  zw yciężonym i, a le  n aw e t 

n a d  sp o k o jn y m i m ieszkańcam i, chcąc  w y k azać  sw ą  siłę . P rz y  n a j-  
m n ie jszem  p o d e jrz e n iu  lub  n ies łu szn e j d e n u n c ja c ji  o d b y w a ły  się r e 

w iz je  i a re sz ty , a  k la sz to ry , sz p ita le , k lu b  m ie jscow y  i dom y p ry w a 

tne  b y ły  z a p e łn io n e  a resz to w an y m i, n ie  m ów iąc już  o w ięzien iach . 

K ow no p rzem ien iło  się w obóz w ojskow y. P o  c a ły ch  d n iach  ro z je ż 

d ż a ły  po  u licach  w a r ty  kozack ie , w zbron iono  w sze lk ich  zeb rań , ze 

zm ierzchem  gaszono  w  dom ach  św ia tła . O zm ro k u  trz e b a  by ło  chodzić  

z la ta rk ą . P o  8 -ej godzin ie  w ieczo rem  n ie  p o zw a lan o  już n ikom u  w y 

chodzić  n a  u licę . P rz e z  c a łą  noc ro z le g a ły  się  g ło sy  p a tro li, n a p rze -  
m ian  z g w izd aw k am i p o lic jan tó w  i d źw ięk am i g rzech o tek  w a r tu ją 

cych  s tró ży . W reszc ie  codzienn ie  p raw ie  p rzy w o żo n o  ra n n y c h  i je ń 

ców  z p o la  w alk i, lub  p rz y ła p a n y c h  w  la sa c h  i po  d rogach . K ozacy  

i inne  o d d z ia ły  w o jskow e w k ra c z a ły  do m ia s ta  z m u zy k ą  i p ie śn ia 

mi, o g ła sz a ją c  dzik im  p isk iem , bębnam i i p iszcza łk am i sw e z w y 

c ięstw o, a  tro fe am i ich b y ły  n a ła d o w a n e  w ozy  z ograb ionego  m ien ia  

z dw orów . W k ró tc e  ro zp o czę ły  się ś le d z tw a , sąd y , w yw ożen ie  s k a 

zan y ch  to  n a  w ygnan ie , to  do  c iężk ich  robó t, a  często  c a łe  rodziny , 

a  n a w e t w sie  z sy ła n o  n a  S yb ir. P rz e z  c iekaw ość  b ieg łem  n ie ra z  z t łu 

m em  aż  n a  dw orzec, d ą ż ąc  za  d ep o rto w an y m i, u b ran y m i w d łu g ie  s a 

m o d zia ło w e szy n e le  z ż ó łtem i ła ta m i n a  p lecach . N ie k tó rz y  by li sk u 

ci n a  ręk a c h  i nogach  w g rube k a jd a n y . W id z ie liśm y  łzy  i jęk i ro z p a 

czy, to w arzy szące  scenom  ro z s ta w a n ia  się, g o rące  u śc iśn ien ią , p o w ie 

w an ia  czap ek  i ch u stek , jak iem i że g n a ły  tłu m y  o d je ż d ż a ją c y c h . O d
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czasu  do czasu  n a  n iezab u d o w an y m  jeszcze  w ów czas p lacu , obok id ą 

cej p o d  górę szosy  p e te rsb u rsk ie j , o d b y w a ły  się eg zek u c je  p rze z  ro z 

s trz e la n ie  i pow ieszen ie . P a m ię tam  n ie je d n ą  z nich, bo dz iec ięca  c ie 

kaw ość  c iąg n ę ła  m nie n a  ten  o k ru tn y  p la c  s tra c en ia , ażeb y  się p rzy  

p a try w a ć  choć z d a le k a  tem u  k rw aw em u  w idow isku . B y łem  p rz y  s t r a 

cen iu  p ie rw szy ch  o fia r  w  K ow nie: m łodego, pe łn eg o  n a d z ie i le śn icze 

go K le teg o  K o re jw y , o fice ra  W in cen teg o  B ia łło zo ra , d - ra  W ró b le w 

skiego, ks. M ack iew icza  i innych. P o w ia d a ją , że liczba  s tra c o n y ch  

w K ow nie d o s ięg a ła  20. P o  ro zs trz e la n iu  c ia ła  z m a rły c h  w rzu can o  

do w ykopanego  grobu, poczem  grób zasy p y w an o , a  o d d z ia ł k a w a le r ji  

p rzy  d źw ięk ach  m uzyk i i śp iew u  u b ija ł  ziem ię końsk iem i nogam i. 
C ia ł pow ieszonych , ob leczonych  w  b ia łe  p łasz c z e  z k a p tu ra m i, n ie  

zd e jm o w an o  z szub ien icy  aż  do w ieczora , ażeb y  o d s tra sz a ć  ludność  

od b u n tó w  p rzec iw  carow i. P rz y p a try w a n ie  się egzekuc jom  m ogło 

m ieć i sw ą  s tro n ę  d o d a tn ią , w z b u d z a ją c  co raz  w ięk szą  n ienaw iść  
i chęć zem sty  n a  siepaczów , tu d z ie ż  p o d n ie c a ją c  u czu c ia  p a tr jo ty c z -  

ne, k tó rem i L itw a  zaw sze  p rzo d o w a ła . P o d c z a s  jed n e j z eg zek u cy j, 

n a  k tó ry c h  b y łem  obecny, (o d b y w ały  się one zw yk le  od godz. 11 i pó ł 

do 12-ej, a w ięc w  czasie  w ie lk ie j p a u z y  i d la teg o  w ie lu  uczn iów  b ie 

g a ło  n a  p lac  s tra c e n ia ) , p o s trze lo n o  w y p ad k iem  w nogę s to jąceg o  n a  

górze n a  szosie  w ice -g u b e rn a to ra . W szy scy  rzu c ili się n a  pom oc r a 

n ionem u, a  n ieszczęśliw y  sk azan iec , p rzy w ią z a n y  do s łu p a , b ro czy ł w e 

krw i, c z e k a ją c  n a  s tr z a ł  ce ln ie jszy . T łu m  ludu , obecny  p rz y  e g z ek u 

cji, w y ra ż a ł zw y k le  o b u rzen ie  sw ym  ciem iężycielom . W ie lu  sk azan y ch  

żeg n a ło  się z p u b liczn o śc ią  i u m ie ra ło  b o h a te rsk o  z o k rzy k iem  n a  

u s ta c h : „N iech  ż y je  P o lsk a !" . Żal pow szechny , p ła c z  i jęk  to w a rz y 

sz y ły  tym  egzekucjom . T rą b y  m uzyk i w o jskow ej z a g łu sz a ły  jęki, k o 

zack ie  n a h a jk i  ro z p ę d z a ły  ro zża lo n e  tłu m y . L udność  m ie jsco w a p o 

czątkow o  nie u p a d a ła  n a  duchu , m od ląc  się po  k o śc io łach  i w ierząc  

w  cud, że  m oże jeszcze  los p o w s ta n ia  zm ien i się n a  lep sze . T y m c za 

sem  w id n o k rąg  kow ieńsk i co raz  c ięższe  z a le g a ły  chm ury . W obec z a m 

k n ięc ia  g im n az ju m  i czasów  n iesp o k o jn y ch , c a ły  rok  s trac iłem , gdyż 

d z iad k o w ie  o d e b ra li m nie z g im n az ju m  z tem , abym  po  ro k u  z d a ł 

egzam in  do 3 -ej k lasy . P rz y g o to w y w a ła  m n ie  do n iego  có rk a  z n a n e 
go w ileńsk iego  le k a rz a  G ro sa , w dow a po  n au czy c ie lu  g im n az ja ln y m  

S te jn in g e rze , k o b ie ta  n iem ło d a . Z a m ieszk a ła  ona  z 1 0 -le tn ią  có reczk ą  

A n d z ią  u  nas . U czy liśm y  się w e t ró jk ę :  ja , m o ja  s io s tra  i A n d z ia , 

lecz  k a ż d e  z n as  m ia ło  in n y  p ro g ram  n au k i. P a n i S z te jn in g e ro w a  nie 

m ia ła  n a jm n ie jsz y ch  zdo lnośc i pedagog icznych . B igo tka, p o p ęd liw e- 

go te m p e ra m e n tu  i n ie ta k to w n a , d a ła  n am  się d o b rze  w e znak i. A n 

d z ia  b y ła  k o z łem  o fia rn y m  m atk i, k tó ra  ją  n ieu s ta n n ie  m u sz tro w a ła ,



to, że  ź le  chodzi, to  że ź le  s iad a , to  że  b rzu ch  w y s taw ia  n ap rz ó d , to  

że ręce  n ie  ta k  trzy m a , jak  trz e b a . Z a  to  często  o trz y m y w a ła  sz tu r-  

ch ań ce  i b y ła  b itą . M o ją  s io s trę  p an i S z te jn in g ero w a  o sz częd za ła  

w ięcej, a le  m nie n iek ied y  sz tu rc h a ła , czem u oponow ałem , a  n a w e t to 
czy łem  z n ią  w ojnę. S zczegó ln ie  n ie  p a n o w a ła  n a d  sobą  p o d czas  le k 

c ji m uzyk i, b iją c  m ocno po  ręk ach . B y ła  p rzy te m  pobożna  a ż  do f a 

n a ty zm u . M usie liśm y  z n ią  co dz ienn ie  ran o  i w ieczó r k lęcząc  o d m a 

w iać p a c ie rze  i d łu g ie  m o d litw y  jej w łasn eg o  p o m ysłu , w  czasie  k tó 

ry ch  u rz ą d z a ła  kom iczne sceny, u d e rz a ją c  có rkę  po  b rzuchu , lub  

s z tu rc h a ją c  ją  p o d  bok, a  to  że ź le  k lęczy , a  to  że  się garb i. P rz y  k lę 

czen iu , ab y  się n ie  g a rb iła , p o d k ła d a ła  jej z ty łu  p o d  ręc e  lin ję . M o 

d litw a  ta  p rze c h o d z iła  n ie ra z  w  sw aw olę, do czego d a w a łem  pow ód 

śm iesząc  m o ją  s io s trę  i A ndzię , p iszcząc  lub  m iaucząc . W ów czas p a n i 

S z te jn in g ero w a  z ry w a ła  się n a  ró w n e  nogi, k rzy cząc  n a  m nie: s z a ta 

nie ty  w lu d zk iem  ciele , o p a m ię ta j się! i ż e g n a ła  m nie, co jeszcze  b a r 

dz ie j z a ch ęca ło  m ię do figlów . A n d z ia  sk u tk iem  n iew łaśc iw ego  p o 

s tę p o w an ia  z n ią  m atk i, b y ła  w y s tra sz o n a  i z ah u k an a . D a ło  to  i m nie 

n ie ra z  pow ód  do n iew łaśc iw ego  w zg lędem  n ie j z ach o w an ia  się. N a ś la 
d u ją c  jej m atk ę , c iąg a łem  ją  po  p o ko ju , d a ją c  sz tu rch acze . S p ra w i

łem  tem  jej n ie je d n ą  p rzy k ro ść , czego p ó źn ie j, d o szed łszy  do  la t  d o j 

rza lszy ch , n ie ra z  ża ło w ałem . W  k ilk a  la t  s ły sze liśm y , że  A n d z ia  w y 

ro s ła  n a  b a rd z o  p rz y s to jn ą  p an n ę  i z ro b iła  d o b rą  k a r je rę , w ychodząc  
zam ąż.

W  ty m  trw o żn y m  ro k u  m ego życia , k ied y m  o p u śc ił g im naz jum  

i p rzy g o to w y w ałem  się do egzam inu , pom im o 12 ro k u  ży c ia  in te re so w a 

łem  się p o lity k ą . C h w y ta łem  ro sy jsk ą  g aze tę  l ib e ra ln ą  „G o ło s“ , k tó 

rą  d z ia d  czy ty w ał, i z en tu z ja zm e m  p o ch łan ia łem  z n ie j w iadom ości 

o o d d z ia le  L ang iew icza  i p o s tęp ach , jak ie  czynił. P ó źn ie j p rz y s łu c h i

w a łem  się c iąg łym  rozm ow om  i d eb a to m  s ta rszy c h  o u p a d k u  p o w s ta 
n ia  i ro zp acz liw e j sy tu ac ji, w jak ie j zn a leź liśm y  się, o d d a n i b ęd ąc  na  

p a s tw ę  w rogow i i o rg jom  p rześ lad o w czy m  ró żn y ch  ek sp ed y cy j k a r 

n y ch  w o jskow ych . S m u tn o  m ię to  n a s tra ja ło , a  do  tego  p rz y łą c z y ły  

się osobiście n iep o k o jące  m ię w ieści o su row ościach , z a p ro w ad zo n y ch  

w  g im nazjum , do k tó reg o  m am  w stąp ić . D om  p a tr ja rc h a ln y  m oich 

d z iad k ó w  i o toczen ie, w  k tó rem  rosłem , by ło  ra je m  w obec tego , co 

m nie czek a ło  późn ie j w  szko le  ru sy fik a c y jn e j. W  dom u m ożna by ło  

m y śleć  i m ów ić o czem  się chcia ło . P o sz e d łsz y  do szk o ły  i późn ie j 

w św ia t, n au czy łem  się cen ić  św ię tość  ogn iska  dom ow ego. W  dom u 

d z iad k ó w  obchodzono w szy stk ie  u ro czy sto śc i ro d z in n e  i o b rząd k i k o 

ścielne, obserw ow ano  p o s ty  i św ię ta . D z iad  m ój F isch e r  lu b ił sz cz e 

gó ln ie  śp iew  i m uzykę. W  w ielk im  poście, zw yk le  o sz a re j godzinie,
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schodziliśm y  się w szyscy  i p rz y  a k o m p an jam en c ie  m o je j m a tk i na  fo r 

tep ia n ie  śp iew aliśm y  „ J e z u  C h ry ste , P a n ie  m iły , B a ra n k u  b a rd zo  

c ie rp liw y " , w ieczo rem  zaś, id ąc  spać, k tó re ś  z n as  dzieci c z y ta ło  

„Ż yw oty  Ś w ię tych“ P io tra  S karg i. N a  B oże N a ro d zen ie  śp iew aliśm y  

„A n io ł p a s te rzo m  m ów ił" , a  n a  W ie lk an o c  ra d o sn ą  p ieśń  „W eso ły  

n am  dziś d z ień  n a s ta ł" . D ziad  szczegó ln ie  lub ił p ieśń  ch ó ra ln ą , w y 

k o n y w an ą  n ieg d y ś p rze z  o rk ie s trę  p o d  b a tu tą  S. M oniuszk i w  O stre j 

B ram ie  w  W iln ie  p rz y  o d s ła n ia n iu  i z a s ła n ia n iu  cudow nego obrazu . 

P ie śń  z a c z y n a ła  się od słów : „ W ita j P a n n o  z n ie u s ta n n ą  czcią  w sz y s t

k ich  ludzi, choć żad n eg o  śm ie rte ln eg o  se rca  n ie  w zb u d zi" . D z iad  m ój, 

jak o  ro d em  z W iln a , b y ł w ie lk im  m iłośn ik iem  tego  m ia s ta  i lub ił nam , 

dzieciom , o p o w iad ać  p rzy g o d y  i an eg d o ty  w ileńsk ie , k tó ry c h  s łu c h a 
liśm y zaw sze  z w ie lk iem  za jęc iem . S io s tra  m o ja  już  w  ty ch  la ta c h  

z a p o w ia d a ła  się  n a  p iękność , a  d z iad k o w i to  b a rd z o  sch leb ia ło  i lu 

b ił się jej w d z ięk am i ch e łp ić  p rz e d  zna jom ym i. N ie raz  m ów ił do m nie 

p rz y  kim ś ze  zn a jo m y ch : „Z aw o ła j S tasię , p o k ażę  p a n u  d o b ro d z ie 

jowi m o ją  w nuczkę, o to  p ięk n a  d z iew k a!" . J ę z y k  ro sy jsk i d z iad  

p rzy sw o ił sobie już  w  p ó źn ie jszy ch  c z asach  i n ie  w ła d a ł  nim  p o p ra w 
n ie. A ż  do  śm ierc i z a jm o w a ł się p ra k ty k ą  lek a rsk ą . U p ra w ia ł p r z e 

w ażn ie  cho roby  kobiece i po łożn ic tw o . M ia ł liczną  k lien te lę , p r z e 

w ażn ie  z p o śró d  ubogich Ż ydów ek, k tó re  z w ie lk ą  g a la n te r ją  p r z y j 

m ow ał, ro zm a w ia ją c  z n iem i w  ża rg o n ie  i ty tu łu ją c  k a ż d ą  „M ad am e", 
a  one d z ia d a  n a z y w a ły  „ H e rr  P ro fe sso r" .

P o  s tłu m ien iu  p o w sta n ia  w y łap y w an o  re sz tk i pow stańców , w  te j 
liczb ie  w ie lu  uczn iów  g im n az ju m  kow ieńskiego , u ję ty c h  z b ro n ią  w  r ę 

k u  w  lasach , n a  d rogach , lub  w ra c a ją c y c h  do rodziców . W trą c a n o  ich 

do  w ięzien ia, sieczono rózgam i, lub  ka to w an o . W  dom u m oich d z ia d 

ków, jak  i w  w ielu  innych, szy to  b ie liznę  d la  zesłan y ch , p o ta je m n ie  

zb ie ran o  sk ład k i, w ieczo ram i skubano  sz a rp ie  d la  szp ita li, p ieczono 

bułk i, w  k tó ry c h  n ie raz  z ap iek an o  k a r tk i i lis ty  d la  w ięźniów . P o ś re d 

n ikam i w  d o s ta rc za n iu  ty ch  rzeczy  w ięźniom  by li n a jc z ę śc ie j d y ż u ru 

jący  oficerow ie. S zczeg ó ln ie jszą  s y m p a tją  c ieszy li się dw aj m łodzi 

o ficerow ie  m iejscow ego  garn izonu , S zap k in  i A niczkin , k tó rz y  b e z in 

tereso w n ie  i z n a ra ż e n ie m  w łasn em  s ta ra li  się być pom ocą u w ięz io 
nym .

P ew n eg o  jes iennego  d n ia  o zm ie rzch u  w k ro czy ł do m ia s ta  o d 

d z ia ł w o jskow y  ro sy jsk i z g łośnym  śp iew em , p rz e p la ta n y m  dzik iem i 

o k rzykam i. B y ła  to  e k sp ed y c ja , w ra c a ją c a  z w y w iad ó w  i p ro w a d z ą 

ca  ran n eg o , w ycieńczonego  g ło d em  i zz iębn iętego , jed n eg o  z b o h a te 

rów  L itw y, k tó ry  o s ta tn i p o d d a ł  się. M ow a o ks. A n to n im  M ack iew i

czu. W szy s tk ie  o d d z ia ły  w  K ow ieńszczyźn ie  b y ły  ro zb ite , a  ich do-
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w ódcy, k tó ry m  n ie  u d a ło  się  u jść  zag ran icę , m usie li z ło zy c  sw e g ło 
w y n a  o łta rz u  o jczy zn y , jak  Jab ło n o w sk i, D łu sk i, C ytow icz, B o lesław  

ICołyszko, D o łęg a  (Z ygm unt S ie rak o w sk i). P o  n ich  p rz y s z ła  k o le , n a  

ks. M ack iew icza . P a r t j a  ks. M ack iew icza  s k ła d a ła  się p rzew ażn ie  

z L itw inów . N azw isko  b o h a te rsk ieg o  k s ię d z a  by ło  już  w ów czas o p le 

cione w ie lu  leg en d am i o jego  w alecznośc i i o toczone a u re o lą  św ię to 

ści. T łu m y  lu d u  to w a rz y sz y ły  z p łaczem  jeńcow i. W  p a rę  dn i po tem  

p ro w ad zo n o  go p o d  s iln ą  e sk o rtą  z w ięz ien ia  do k om isji ś led cze j. Bie^ 

g łem  w ów czas w  tłu m ie  za  nim , s ta r a ją c  się z a p am ię ta ć  jego  p o stać . 

O ile  dz iś  p rzy p o m in am  go sobie, b y ł on w z ro s tu  m iernego , w ieku  

średn iego , sza ty n , z d u ż ą  b ro d ą , o d łu g ich  w łosach , s p a d a ją c y c h  na  

ram io n a. B y ł w  w ysok ie j, bobrow ej czapce , w  d łu g ie j sz a re j k a p o 

cie, a  d o k o ła  szy i m ia ł szary , w e łn ia n y  sza lik . S z e d ł śm ia ły m  krokiem , 

k ła n ia ją c  się d o k o ła . Z a k ilk a  dn i w iedziono  go n a  s tracen ie , z m u 

zy k ą  i bębnam i. T o w arz y szy ły  m u znow u tłu m y  ludu . P a m ię tam , jak  

ks. P u k sz ta , a u g u s tja n in , L itw in , k tó ry  d y sp o n o w a ł go n a  śm ierć  i m u 

s ia ł iść  obok n iego aż  do m ie jsca  k aźn i, o p o w iad a ł m oim  dziadkom , 
że  p o d z iw ia ł w  sk azan y m  d z iw ny  spokój ducha. K ied y  p rzech o d z ili 

u lic ą  W ie lk ą  i n a  ru sz to w an iu  b u d u jąceg o  się dom u  s ied z ia ło  d w o je  

dzieci, M ack iew icz  zw róc ił n a  n ich  uw agę, m ów iąc: P a trz , księże , n a  te  

dzieci, is tn e  an io łk i! N a  p la c u  s tra c e n ia  w id z ia łem  go z d a le k a , jak  

z d e jm o w a ł czap k ę  n a  p o żegnan ie , ż eg n a ł się, i ręce  p o d n o sił do góry, 

lecz słów  n ie  m ogłem  d osłyszeć . O p o w iad an o , że  w y ro k u  śm ierc i 

w y s łu c h a ł ze  spoko jem , p rz y  c z y ta n iu  ty lk o  n iek tó ry ch  p u n k tó w  

z a k tu  o sk a rż e n ia  p ro te s to w a ł, n ie  w y ra ż a ł sk ru ch y  n i ż a lu  i sz ed ł na 

śm ierć  ta k  b o h a te rsk o , ja k  w a lczy ł za  w olność. S p o w ied n ik a  p ro sił

0 o d d a n ie  w  u p o m in k u  o jcu  s re b rn e j tab a k ie rk i, a  pu łkow nikow i, 

z k tó ry m  w a lczy ł jak o  z w rogiem , lecz d la  k tó reg o  zach o w ał pew ien  

szacu n ek  za  jego sz lach e tn o ść , zo s taw ił n a  p a m ią tk ę  z ło tą  p ięc io fran - 

ków kę. Id ą c  n a  śm ierć , z d ją ł  z szyi sza lik , ro ze rw a ł n a  części, p o d o b 

n ie  i ręk aw iczk i i rzu c ił tłu m o w i w  ró żn e  Strony. L u d  ro zch w y ty w ał 

te  szczą tk i. P o w s ta ł p ła c z  g łośny , łk an ia , p rz e k le ń s tw a  i w y rz e k a 

n ia , lecz  n a h a jk i  k o zack ie  z a czę ły  tłu m  ro zp ęd zać , a  m u zy k a  w o jsk o 

w a i bębny  s ta r a ły  się  z ag łu szy ć  jego k rzy k i i s ło w a  sk azan eg o . S k a 

zany , w ch o d ząc  p o d  szubien icę, w y d a ł o s ta tn i o k rzy k  n a  cześć P o lsk i

1 L itw y. N ik t m oże n ie  u m ie ra ł z ta k ą  rez y g n a c ją , jak  o s ta tn i n a c z e l

n ik  sił zb ro jn y ch  w o jew ó d z tw a  kow ieńskiego , k tó ry  k rw ią  w ła sn ą  

s tw ie rd z ił u n ję  L itw y  z P o lsk ą . Z g inął 28 g ru d n ia  1863 r. o godzin ie  

11 ran o . D ziś w  w o lnej P o lsce  ks. M ackiew icz, u o sa b ia ją c y  id eę  j a 

g iellońską , pow in ien  być n a  Żm udzi sym bolem  u n ji  p o lity czn e j z P o l 

ską, a  n ie w ą tp ię  że  tak o w a  k ied y ś  d o jrz e je .
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W róg, zg n ió tłszy  ta k  ła tw o  p o w stan ie , nie zd o b y ł się n a  a k t p r z e 

b aczen ia  i to le ra n c ji, lecz d a le j  p rz e ś la d o w a ł i k a to w a ł n iew innych , 

za ró w n o  d o ro sły ch  jak  i dzieci, za rów no  m ężczyzn  jak  i kob iety , 
w k a ż d y m  p o d e jrz e w a ją c  „ m ia teżn ik a  i b u n to w szcz ik a“ p rze c iw  c a 

row i, z a p o m in a ją c  o ro sy jsk ie m  p rzy sło w iu , że  „ leżący ch  n ie  b i ją “ . N a 

czele  z a rz ą d u  g u b e rn ji K ow ieńsk iej s ta n ą ł  syn  M uraw iow a, je n e ra ł  - 

g u b e rn a to ra  w ileńsk iego , w ie lk iego  k a ta  L itw y, k tó rem u  sam i R o s ja 

n ie  d a li p rzy d o m e k  „ w ie sz a tie l“ . M ło d y  M uraw iow  p rzy b y ł do K ow 

n a , p o p rze d z o n y  s ła w ą  sw ego k rw iożerczego  o jca . O ile  z p o w ie rz 

chow nego w y g lą d u  p rzy p o m in a ł b a rd z o  o jca , b lad y , o tłu szczo n y , k u r- 

nosy, o n a b rz ę k łe j tw a rz y , ry ża w y ch  w ło sach  i tak ie j b a rw y  p o d c ię 

ty ch  w ąsach , o n iep rz y je m n y m  w y g ląd z ie  bu ldoga, o ty le  ró żn ił się 

u sposob ien iem  od  sw ego o k ru tn eg o  o jca . N ied o łężn y , sy b a ry ta , p i ja k  

i kob iec ia rz , ła tw o  p o d leg a ł w p ływ om  łu d z i go o tac z a ją c y c h . P o  p a 

ro le tn im  pobycie  w K ow nie w yw ieziono  go jak o  chorego  n a  w ad ę  se rca , 

s iln ie  o b rzękn ię tego , do B a d e n -B a d e n u , gdz ie  życie  zak o ń czy ł.

L ubo p o w stan ie  i w sze lk ie  ru ch y  rew o lu c y jn e  już się z ak o ń czy ły  

i jak b y  c a łu n  śm ierc i z a le g ł n a d  c a łą  L itw ą , p rz e ś la d o w a n ia  d a le j się 

s ro ży ły . P o lak ó w  ze  w szy stk ich  u rzęd ó w  w y rzu can o  i z a stęp o w an o  

ich czy now nikam i bez ż a d n y ch  k w a lif ik acy j, z R o sji, lu d źm i n iezn a- 

jący m i z u p e łn ie  k ra ju . J ę z y k  p o lsk i z o s ta ł  w zb ro n io n y  w  u rzęd ach , 

w m ie jscach  p u b liczn y ch  i n a  u licy . Z a  n iesp e łn ien ie  ty ch  ro z p o rz ą 

dzeń  p o b ie ran o  k a ry  p ien iężne . A re sz to w a n ia  n ie  u s ta w a ły . P o m ię 

d zy  innym i z o s ta ł  u w ięz iony  W ik to r  S zabun iew icz  z M a rja m p o lsk ie -  

go, ż o n a ty  z m o ją  s io s trą  s try je c z n ą . W  dom u S zab u n iew icza  w  A n 

tonow ie  o d b y ł się z ja z d  sz la c h ty  o k o liczne j, n a  k tó ry m  u rad z o n o  

p rz y s tą p ić  do p o w stan ia , poczem  70 m ło d y ch  lu d z i u tw o rzy ło  o d d z ia ł, 

k tó ry  w k ró tce  w  la sa c h  p o d  C z y s tą  B u d ą  b y ł ro zb ity . W ię k sz a  część 

u czes tn iczący ch  z o s ta ła  z a rą b a n a , a  re s z ta  d o s ta ła  się do  n iew oli. N a 

ile m nie p am ięć  n ie  m yli, zg in ą ł tu  b y ły  o ficer a rm ji  ro sy jsk ie j Z na- 

tow icz. S zabun iew icz , o b a w ia ją c  się od p o w ied z ia ln o śc i, p rz e b ra n y  za  

c h ło p a  m u sia ł się u k ry w ać , a  żo n a  z dz iećm i w y je c h a ła  do  m a tk i do 

od leg łeg o  o 7 m il Iłg o w a. T y m czasem  w ojsko  ro sy jsk ie  po  rozb ic iu  

p o w stań có w  zro b iło  n a ja z d  n a  A n tonów , z ra b o w ało  dw ór, p o z a b ie ra 

ło, co się  z a b ra ć  d a ło , a  k o rz y s ta ją c , że  ta m  b y ły  w ie lk ie  z a k ła d y  p r z e 

m ysłow e, g o rze ln ia , d y s ty la rn ia  i b ro w ar, w y to czy ło  z a p a sy  w ó d ek  

i p iw a, p o ro zb ija ło  sk ła d y  i u rz ą d z iło  k ilk u d n io w ą  o rg ję . N a  g łow ę 

w ła śc ic ie la  by ł n a ło żo n y  okup , w szęd z ie  go p o szuk iw ano . P o  p a ro 

m iesięczne j tu ła c z c e  p o  c h a ta c h  p rz e s tę p c a , n ie  m a ją c  innego  w y jśc ia , 

sam  się z ja w ił u  g u b e rn a to ra  w  K ow nie, p o sz u k u ją c  sw ych  s tra t ,  lecz  

z o s ta ł  a re sz to w a n y  i o sad zo n y  w  w ięzien iu . D op iero  po  trz e c h  la ta c h
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p rzew iez io n y  z K ow na do W iln a , a  p o tem  do fo rte cy  w  D y n ab u rg u , 

z o s ta ł uw oln iony , dz ięk i n ies tru d zo n y m  u siłow an iom  żony, k tó ra  nie 

szcz ę d z iła  n a  to  kosztów .
U  d z iad k ó w  m oich F isch e ró w  w  K ow nie p rz e b y w a ła  m oc p rz y 

jezd n y ch , d a lszy ch  i b liższych , k rew n y ch  i zn a jo m y ch , k tó rz y  w  ich 

dom u d o zn aw ali gościnności, r a d y  i pom ocy. Z tego  k a le jd o sk o p u  

w rażeń  i lu d z i p o zo s ta ło  m i w ie lu  w  pam ięci. N a jp rz ó d  W a le ry  J a n 

czew sk i, b r a t  m ło d szy  C y p r ja n a  z B lin s tru b iszek  z R osierisk iego, 

w  m łodośc i uczeń  szk ó ł k ro żań sk ich , u n ieśm ie rte ln io n y  w  D z iad ach  

M ickiew icza, o jciec  p ó źn ie jszeg o  p ro fe so ra  b o tan ik i w  K rakow ie . 

W a le ry  Ja n c z e w sk i z ro zp o rz ą d z e n ia  w ła d z  zm uszony  by ł p e łn ić  o b o 

w iązk i m a rsz a łk a  sz la c h ty  p o w ia tu  kow ieńsk iego  p o  u w ięz ien iu  Ż y 

lińsk iego . N a  tern  s tan o w isk u  z a p isa ł się d o b rze  w  pam ięc i p o to m 
nych, n io sąc  pom oc p rze ś lad o w a n y m  sw ym  w p ły w em  i sto sunkam i. 

P o m ięd zy  innym i m ieszk a li w K ow nie  dw aj b ra c ia  C h lew ińscy , J a n  

i Ignacy , obaj już w ów czas lu d z ie  s ta rz y , n a s tę p n ie  ro d z in y  B ia ł-  

łozorów , k tó ry c h  o jcow ie  by li o sad zen i w  w ięzien iu , Szem iotow ie, 

K u rd z ik o w scy , P e liscy , D ow girdow ie, K ończow ie, E d w a rd  R o m er 

z ro d z in ą , M edekrzow ie , ro d z ice  p ó źn ie jszeg o  p o s ła  do D um y ro s y j 

sk ie j, i inni. Z d z iec iń s tw a  p o z o s ta ła  mi w  p am ięc i ro d z in a  s ta le  

w  K ow nie  z a m ie sz k a ła  K ulikow sk ich , k tó ra  b y ła  w  zaży ło śc i jeszcze  

z czasów  w ileńsk ich  z m ym i d z iad k am i, jak  ró w n ież  z ro dzicam i. S ta 

ry  J a n  K u likow sk i b y ł u rzęd n ik iem  z w y b o ru  w  izb ie  cy w iln e j. M ieli 

oni dw ie có rk i i sy n a  W ale reg o , k tó ry , skończyw szy  w  ty m  czasie  

szk o łę  a rc h ite k tó w  w  P e te rsb u rg u , o trz y m a ł p o sa d ę  a rc h ite k ta  

w  K ow nie i z a m ieszk a ł z ro d z icam i w  ich dom u w łasn y m  p ię trow ym , 

w  n ad zw y cza j m alow niczem  po łożen iu . P rz e z  c a łą  d ługość  dom u 

p rze c h o d z ił b a lkon , la te m  u m ajo n y  k w ia tam i i zw ie sza jący m  się b lu 

szczem . Z b a lk o n u  b y ł w sp a n ia ły  w idok  n a  N iem en  i u jśc ie  do n iego 

W ilji. P o  N iem nie  p ły w a ły  w ów czas s ta tk i  p a ro w e , b a ty  i w iciny , n a 

ład o w a n e  d rzew em  i zbożem . P o  d ru g ie j s tro n ie  rz e k i b y ły  za lesio n e  

góry , pośw ięcone, w ed łu g  p o d ań , litew sk ie j bogini A leksocie . N a 

p raw o  by ł t. zw. G a j, z k ilk u n a s tu  c h a tam i ryback iem i, a  d a le j p la ż a  

n a d n iem eń sk a , p o k ry ta  p iask iem  i żw irem , o p o d a l u jśc ia  W ilji  do 

N iem na. C zęsto  z d z iad k am i o d w ied za liśm y  K ulikow sk ich , tern  w ię 

ce j, że  K u likow sk i b y ł n aszy m  o p iekunem  po  śm ierc i o jca . M ie sz k a 

n ie  ich by ło  u rzą d z o n e  z w ie lk im  g u stem  i u trz y m a n e  w  n a d z w y c z a j

n e j czystośc i. M ło d y  W a le ry  p e łe n  z a p a łu  do p ra c y  i w yb itn y ch  

zdo lności, p rz y je c h a w sz y  do  K ow na, z a ją ł  się jak o  b u dow niczy  r e 

s ta u ra c ją  daw n y ch  zab y tk ó w  i kościo łów  i b ra ł  u d z ia ł  w  ży c iu  spo- 

łecznem . W  dom u rodziców  n a  p a r te rz e  u rz ą d z ił  ła ź n ię  p a ro w ą
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z w ie lk im  kom fortem , z fo n ta n n ą  i basenam i, k tó re  p o d z iw ia li m ie 

sz k ań c y  K ow na. Z d a rze n ia  p o lity c zn e  w c iąg n ę ły  go w  w ir w y p a d 

ków , a  k ied y  d o ty ch czaso w y  k o m isa rz  rz ą d u  n a ro d o w eg o  L u dom ir 
G adon , oko licznościam i zn iew olony , sch ro n ił się zag ran icę , o p u sz cz a 

jąc  p o w ierzo n e  m u stanow isko , K u likow sk i z w ła sn e j in ic ja ty w y  o b e j

m u je  n ieb ezp ieczn ą  sp u ścizn ę  i n iezw łoczn ie  go z a s tę p u je . T en  

2 5 -le tn i m łodz ien iec  ro zw ija  n ad  p o d z iw  en erg iczn ą  d z ia ła ln o ść , b u 

dzi śp iący ch  i z w ą tp ia ły c h  do czynu, je s t  d u szą  w sze lk ie j n a ro d o w e j 

p racy , nic bez jego u d z ia łu  n ie  d z ie je  się w K ow nie. U rz ą d z a  s ły n n ą  

p ro c e s ję  u n ji  P o lsk i z L itw ą  w  r, 1861, a  p o tem  b ierze  u d z ia ł  p rz y  fo r 

m ow an iu  od d z ia łó w , k tó re  jed n e  po  d ru g ich  z a s ila ły  w a lczące  p a r t  je  

n a  L itw ie  i Żm udzi, a  w  liczb ie  ich p am ię tn y  o d d z ia ł K w in ty , c h ło p a  

żm u d zk ieg o . K u likow sk i d o s taw ia  o d d z ia ło m  żyw ność  z m ia s ta , in 

fo rm u je  o ru ch ach  w o jsk  ro sy jsk ich , o trz y m u je  z z a g ra n icy  b ro ń  

i am u n ic ję , a  ła ź n ia  z w esp ó ł w ta je m n ic z o n ą  w  to  c a łą  s łu ż b ą  s ta je  się 

sk ła d e m  w ojskow ym , jak  to  w iem  z u s t sam ego  K ulikow skiego . N ie 

m ów iąc o tem  s tra szn e m  n ieb ezp ieczeń stw ie , jak ie  p rz e d s ta w ia ło  

p rzech o w y w an ie  w ybuchow ych  m a te r ja łó w  w  łaźn i, trz e b a  p o d z iw iać  

sz a lo n ą  odw agę i p rzy to m n o ść  u m y słu  K ulikow skiego . N a d  ła ź n ią  

m ie szk a ł w o jen n y  n acze ln ik  m ias ta , p u łk o w n ik  Żerebcow , z k tó ry m  

m ło d y  K u likow sk i p o d trz y m y w a ł do b re  sto sunk i, p rzy czem  Ż ereb 

cow  u w a ż a ł go za cz ło w iek a  p o lity czn ie  z u p e łn ie  godnego z au fan ia . 

D la  zam y d le n ia  oczu  m usian o  p o d trz y m y w a ć  z R o s ja n am i sto sunk i, 

l a k  np. p a m ię ta m  w  ty ch  czasach  k o n c e rt jak iś  dob roczynny , n a  k tó 

ry m  śp iew ali d u e t: p a n i Ż erebcow a, żo n a  p u łk o w n ik a , z L udom irem  

G adonem . P o  w ie lu  la ta c h , b ęd ąc  w  P a ry ż u , p rzy p o m in a łem  G ad o n o - 

w i o tem . J e d n y m  z p ie rw szy ch  a re sz to w an y ch  w  K ow nie by ł K u li

kow ski. P rz e z  trz y  la ta  d ręczo n y  w  k o m is jach  śledczych , p o d trz y m u 

je on d rug ich  n a  duchu , n iep o sp o lita  ja k a ś  s iła  d u ch a  w ia ła  z te j  p o 

s tac i, k rze p ią c  o m d la łe  se rc a  w sp ó łto w arzy szó w  w ięzien ia . J a k o  h o łd  

u zn an ia  i w dzięczności o fia ro w ali m u  p ie rśc ień  z n ap isem  ,,od w spó ł- 

c ie rp ią c y c h  b rac i 1865 r . “ , jak  p isze  R om an  R ogińsk i, a u to r  nek ro lo g u  
K ulikow sk iego  ]).

W  K ow nie p rze b y w a ło  k ilk u  ag ita to ró w , z w ła szcza  p rz e d  sam em  
rozpoczęc iem  p o w stan ia , jak  m a la rz  A n d z io lli, jak  B ono ld i, n au czy c ie l 

śp iew u, jak  D em ontow icz. S zczegó ln ie  d w aj o s ta tn i g ło śn i by li p ó ź 

n ie j n a  em ig rac ji. N a jle p ie j  m i w p am ięc i p o z o s ta ł jak o  ty p  D em on 

tow icz , o c iem nych  d łu g ich  zw isa ją c y ch  w ąsach , w  ro g a ty w ce  n a  g ło 
w ie, w  czam arce  z p a sem  lak ie ro w an y m .

*) „ D z ie ń . K ijó w ."  N . 85, 1910.
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W  m ieście  n a jw ię k sz ą  p o w ag ą  c ieszy ł się m a rsz a łe k  g u b e rn ja ln y  

sz lach ty , jak o  p ia s tu ją c y  tę  godność  z w yboru . O d  czasu , ja k  z a p a 

m ię tać  m ogę, u rz ą d  ten  sp e łn ia ł  h r. B e n ed y k t T yszk iew icz  z C ze rw o 

nego  D w oru  p o d  K ow nem . P rz y p o m in a m  go sobie ro z je ż d ż a ją c e g o  

po  m ieście  w  tró jk a ń c ia s ty m  k a p e lu sz u  i m u n d u rze  szam belańsk im . 

N a  p onow nych  w y b o rach  czy li t. zw. se jm ik ach  w  r. 1858, k tó re  d o 

b rze  p am ię tam , g dyż  b y ły  b a rd z o  ożyw ione i gw arne , n a  m ie jsce  u s tę 

p u jąceg o  T y szk iew icza  z o s ta ł  w y b ra n y  p rze d s taw ic ie l p a r t j i  b a rd z ie j 

d e m o k ra ty c z n e j, w sp o m n ian y  w yżej J ó z e f  D ow gird . W y b ó r z d a je  się  

n ie  b y ł zb y t szczęśliw y , tern  w ięcej w  czasach  ta k  n iesp o k o jn y ch . 

D ow gird  b y ł tchó rzem , o b aw ia ł się o sw o ją  osobę. N ie p o zy sk aw szy  

p o w ażan ia  w  sw em  w łasn em  sp o łeczeń stw ie , by ł p rze z  rz ą d  lek c e w a 

żony. M a rsz a łk ie m  p o w ia to w y m  z o s ta ł  w y b ra n y  in ży n ie r  k o m u n ik a 

c ji, L udw ik  Ż y lińsk i ze  Ś redn ika , o k tó ry m  w spom nia łem , ja k  sw em  p o 

s tęp o w an iem  i g o d n o śc ią  z je d n a ł  sobie ogó lną  sy m p a tję . R z ą d  o b s a 

d z a ł  u rz ę d y  m a rsz a łk ó w  b e zp ła tn ie , m ia n u ją c  n a  n ie  n iek tó ry ch  o b y 

w a te li. Ż aden  z n ich  n ie  m ógł n ie  p rz y ją ć  teg o  zaszczy tu . G u b e r-  
n ja ln y m  m arsz a łk iem  z o s ta ł  n azn aczo n y  d y m is jo w an y  ro tm is trz  u ła 

nów  F e lic ja n  K a rp ', o b y w ate l z P on iew sk iego , ożen iony  z N iem k ą  

i z a m ie sz k a ły  z ro d z in ą  zn iem cza łą  w  R y d ze . O d  czasu  do czasu  

p rz y je ż d ż a ł  do K ow na. Z w ykle  z a s tę p o w a ł go m a rsz a łe k  pow ia tow y , 

W a le ry  Ja n cz e w sk i.
K a rp ' s ły n ą ł  jak o  o ry g in a ł i dz iw ak , z d ra d z a ją c y  p e w n ą  n ien o r 

m alność . T a k  np . je ź d z ił la te m  konno w  kożu ch u  b aran im , w y w ró 

conym  w ło sem  n a  z ew n ą trz . P rz y je ż d ż a ł  n a  „ re w je  sw ego in w e n ta 

rz a "  la te m  w  p ap ie ro w y m  sto so w an y m  k a p e lu sz u  z k i tą  z n ac ię teg o  

p a p ie ru , d a w a ł ro zp o rząd zen ie , a b y  w  n iek tó ry ch  fo lw ark ach  w sz y s t

k ie  k aczk i p o d k u ć , t, j. p rz y b ija ć  z a  nog i do ziem i i t. p. n ied o rz e cz 

ności, ch cąc  w  ten  sposób  g rać  n a  L itw ie  ro lę  d rug iego  R a d z iw iłła  P a 

n ie  K ochanku . W  ro d z in ie  m o je j słyszałtem  o p o w iad an ie , jak  Ig n acy  

K a rp ' w  r. 1836 z a p ro s ił  c io tkę  sw ą, a  m o ją  babkę, szam b e lan o w ą  

H ry n cew iczo w ą  z I łg o w a  do sw ej rez y d e n c ji w  Jo h a n isz k ie la c h  n a  k ą 

p ie le . B y ły  ta m  ź ró d ła  gorące , c ie szące  się w ie lk ą  frek w en c ją . B a b 

k a  je c h a ła  z dz iećm i i z w nukam i w ie lk ą  k a re tą  s ta ro św ieck ą , za  n ią  

s łu ż b a  i rzeczy . N a  w io rs t k ilk a  p rz e d  dw orem  sp o tk a ł ich  u p rz e j 

m y g o sp o d a rz  konno  z liczn ą  św itą , a  w szy scy  p o u b ie ran i by li w  k o 

ż u ch y  w yw rócone w ło sem  n a  zew n ą trz . W  le tn i w ieczó r i w  noc c iem 

n ą  o św ieca ły  d ro g ę  p o ch o d n ie  i sm olne  beczk i p ło n ące , g ra ła  m u zy k a , 

a  w y s trz a ły  z m o źd z ieży  o g ła sz a ły  w ie lk ą  u ro czy sto ść  p rzy b y c ia  go 

ści do  dw oru.

W  K ow nie w czas ie  p o w stan io w y m  m ieszk a ł są s ia d  i k rew n y
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K a rp ia , o b y w a te l z P on iew iesk iego , b a ro n  M ich a ł de  K e lle s  K rau z , 

cz łow iek  już  s ta rsz y , a  s ły n ą c y  n a  c a łą  L itw ę  ze sw ych  dow cipów , 

k tó re m i sy p a ł ja k  z ręk aw a . P a m ię tam , jak  sam o p o jaw ie n ie  się  

K ra u z a , n im  u s ta  o tw o rzy ł jego ru ch y  i m im ika, w y w o ły w a ły  w y b u 

ch y  śm iechu. P o d o b n o  K ra u z  n ie ra z  z a s ia d a ł  w  n ied z ie lę  p rz y  w e j 

śc iu  do k o śc io ła  k a te d ra ln e g o  w  b ram ie  n a  ław ie  p o m ięd zy  ż e b ra k a 

mi, p ro sz ą c  o ja łm u żn ę  ro zm a item i g łosam i i w y d rw iw a ją c  z p r z e 

chodniów . M nóstw o k rą ż y ło  o p o w iad ań  o jego dow cipach .



R O Z D Z IA Ł  IV.

Ponowne wstąpienie, do gimnazjum. Nauczyciele i uczniowie.

Kary w szkole.

W  jes ien i 1863 r. n a d e sz ła  chw ila  w s tą p ie n ia  do w yższe j k la sy  

g im naz jum , co m nie p rze jm o w a ło  trw o g ą. N ie w ied z ia łem , jak  zd am  

egzam in , a  p rzy te m  o p o w iad an o  w ie le  o now ych  p o rz ą d k a c h  i o su 

row ości d y re k to ra . P o n iew aż  p a n i S te jn in g e ro w a  z n a ła  go dobrze, 

p o s ta n o w iła  p rz e d s ta w ić  m u  osobiście sw ego p u p ila . P rz y ją ł  n as  d o 

sy ć  zim no i u rzędow o . P o  n ie ja k im  czasie  z d a w a łe m  egzam in  i zo 

s ta łe m  p rz y ję ty  do I I I  k la sy  g im naz jum , p rzen iesio n eg o  ze  s ta reg o  

g m achu  po  jezu ick iego  do n ow o-w ybudow anego  b u d y n k u  n a  g ru n tach  

k la sz to ru  p o d o m in ikańsk ich . Z d aw n y ch  n au czy c ie li p o zo s ta ło  w  g im 

n a z ju m  ty lk o  p a ru  R o s jan , d o s łu g u jący ch  się e m e ry tu ry ; P o lak ó w  

w szy stk ich  usun ię to . N iek tó ry ch  p rzen iesio n o  do K ró les tw a , lecz 

w iększość  zm uszona  z o s ta ła  ro zp ro szy ć  się z a  ch lebem  po  R o sji i po  

S y b e rji. D y re k to re m  g im n az ju m  z o s ta ł  Iw an  Ja k o w lew ic z  Szulg in , 

b y ły  d y re k to r  k a n c e la r j i  k u ra to ra  O k ręg u  S zko lnego  B ia ło ru sk ieg o . 

P rz e d  p o w stan iem  m ów ił po p o lsk u  i u ch o d z ił za  cz ło w iek a  p rzy z w o 

itego, p o tem  u leg ł m an ji ru sy fik a c y jn e j, s ta ł  się s a tra p ą , fan a ty k ie m  

ż ą d n y m  w ła d z y  i surow o tra k tu ją c y m  uczniów . In sp e k to re m  b y ł S zw ed  

N o rd k w ist, p rzen ie sio n y  do K ow na po  zam kn ięciu  s łynnego  n ieg d y ś  

g im n az ju m  w  K ie jd a n a c h . B y ł to  cz łow iek  n iem ło d y , n isk iego  w z ro 

s tu , o w y go lone j czerw onej tw a rz y , w  p e ru ce , n a d z w y c z a j s ło d k i 

w  obe jśc iu , zaw sze  u śm iech n ię ty . Z daw n y ch  n au czy c ie li p o z o s ta ł 

jeszce  G w a jta , m a te m a ty k , Ż yd z po ch o d zen ia , k tó ry  p rzy s to so w u jąc  

się do zm ien ia jący ch  się okoliczności, s ta ł  się b a rd z o  lo ja ln y  w obec 

sy s tem u  ru sy fik acy jn eg o . M im o, że  b y ł lu te ran in em , h o łd u ją c y m  n ie 
m ieck ie j k u ltu rz e , z b liży ł się do fa n a ty k a  S zu lg ina . P o  p a ru  la tach ,



gdy  N o rd k w is t p o sz ed ł n a  e m e ry tu rę , m ie jsce  jego z a ją ł  G w a jta . D ru 

gim  w y k ła d a ją c y m  m a te m a ty k ę  by ł D urów , n ied aw n o  p rz y s ła n y , p o 

dobno b y ły  u rzę d n ik  p o lic ji, m ało  u m ie jąc y  i n ie lu b ian y  p rze z  

uczniów . M orel, o fice r a r ty le r j i ,  w y k ła d a ł fizykę. J ę z y k  ro sy jsk i 

w y k ła d a ło  dw óch  P opow ych , obcych  sobie. T rz e b a  w iedzieć , że  n a 

zw isko to, do w o d zące  p o ch o d zen ia  z k a s ty  d uchow nej, je s t  b a rd zo  p o 

sp o lite  w  R osji. O baj P o p o w y  by li k a w a le ra m i i m ie li je d y n ą  w sp ó ln ą  

cechę: w iek  m ło d y  i zam iło w an ie  do ekscesów  in baccho et venere. 
J e d e n  z nich, A n d rz e j N ik iforow icz, w ysoki, o sp o w aty , w ygolony,

0 d łu g ich  c iem nych w łosach , k tó rem i n ieu s ta n n ie  p o trz ą sa ł, jak  k o ń 

sk ą  g rzyw ą, d b a ły  o sw ą  pow ierzchow ność  i z ak o ch an y  w  sobie, w y 

k ła d a ł  nudn ie . N ie u m ie jąc  uczn iów  za in te reso w ać , by ł p rze z  nich  

n ie lu b ian y . P rz ez y w an o  go P o p o w y m  w ielk im  d la  o d ró żn ien ia  od 

m ałego , M ich a iła  N ik o ła jew icza , z ja w ia jąc e g o  się n a  lek c je  zw yk le  

p o d  d o b rą  d a tą . B y ł to  cz łow iek  d o b ro d u szn y , to w arzy sk i, o d n o sz ą 

cy  się do uczn i po  k o leżeń sk u , i p rze z  n ich  w  tak iż  sposób  tra k to w a 

ny. L ek c je  rz a d k o  z a d a w a ł i p raw ie  n ie  w y k ła d a ł, a  c z y ta ł  nam  o p o 

w iad an ia  i pow ieści, ćw icząc w ten  sposób  w  języ k u  ro sy jsk im  p r a 

k ty czn ie . O p o w ia d a ł ró żn e  an eg d o ty , n ie ra z  b a rd z o  tłu s te , s to p n ie  

s ta w ia ł dobre, w p o lity k ę  się n ie  baw ił, często  dow cipn ie  w yśm iew ał 

popów  i czynow ników , w  końcu  d o d a ją c : panow ie , z k la sy  śm iecia  

n ie w ynosić! N a lek c ja ch  P o p o w a  by ło  w esoło , gw arno . W śró d  n a u 

czycie li szczegó ln ie  a n ty p a ty c z n i by li dw aj w y chow ańcy  sem in a rju m  

duchow nego, obaj dz iec i b y ły ch  U nitów , z B ia ło ru s i: Ł ukaszew icz , 

s ta rsz y  w iekiem , w y k ła d a ł  g eo g ra fję , a  m ło d szy , zięć jego, C zech o 

wicz, h is to r ję . O bu ich c h a ra k te ry z o w a ła  fan a ty c zn a  n ien aw iść  do 

w szy stk ieg o  co po lsk ie . Ł ukaszew icz , cz łow iek  dość  c iasnego  um ysłu , 

n ie  w y ra ż a ł je d n a k  sw ych  sk ra jn y c h  n a c jo n a lis ty cz n y c h  za sa d , jak  to  

czy n ił z ięć  jego, C zechow icz, w y k ła d a ją c y  h is to r ję , a  p o d k re ś la ją c y  

w szęd z ie  sw e p o lak o że rstw o . U d o w a d n ia ł ciąg le , że  L itw a  to  k ra j 

odw ieczn ie  ro sy jsk i, sz lach ta  p o lsk a  to  spo lon izow an i i ,,o k a to liczen i“ 

R o sjan ie . N am aw ia ł sw ych  uczniów , ab y  w rócili do  w ia ry  i n a ro d o 

w ości sw ych  p rzo d k ó w . D la  s tw ie rd zen ia , że  L itw a  to  k ra j ro sy jsk i, 

C zechow icz p rzy n o s ił d z ie ła  p o lsk ich  h isto ryków , u d o w a d n ia ją c e , że 

s ta re  p rz y w ile je  i h ram o ty  k ró lew sk ie  b y ły  p isa n e  w  języ k u  b ia ło ru 

skim . C zechow icz c z y ta ł  w ca le  d o b rą  po lszczy zn ą . W  w y k ła d a c h  

sw ych s ta r a ł  się p o tęp ia ć  i o śm ieszać  p rze sz ło ść  P o lsk i, p o w stan ie

1 tych , co b ra li w n iem  u d z ia ł. W y k ła d a ją c  h is to r ję  ś red n io w ieczn ą  

i w a lk ę  p a p ie s tw a  z w ła d z ą  św iecką , w y d rw iw a ł z o b rząd k ó w  K ościo 

ła  k a to lick ieg o  i z jego dogm atów , p o d n o sząc  n ie sk az ite ln o ść  p raw o - 

s ła w ja  w obec b ezd u szn o śc i i a u to k ra ty z m u  k a to licy zm u . P o tę p ia ł  fa-



n a ty z m  du ch o w ień stw a  ka to lick iego , u tru d n ia ją c y  p o je d n a n ie  P o la 

ków  z p raw o s ła w je m , p rz y p isu ją c  c a łe  z ło  księżom  i kobietom , p o 

z o s ta jąc y m  p o d  ich w pływ em , gdyż oni to  n a ra ż a ją  k ra j  n a  ty le  b ied  

i n ieszczęść, szereg  p o w stań  i bu n tó w  p rzec iw  carow i i n aro d o w i r o 

sy jsk iem u . C zu liśm y  in tu icy jn ie  jego ten d e n c y jn o ść  o raz  chęć o b ra 

ż a n ia  n a szy ch  uczuć n a ro d o w y ch  i re lig ijn y ch , gdyż to, co n as  uczono 

czcić od d z ieck a  i u w ażać  za  św ię te , on w y d rw iw ał. C zechow icz 

szczegó ln ie  p rz e ś la d o w a ł n as  za  z łą  w ym ow ę i ta k  zw an e  „udarenje" 
chociaż sam  m ów ił z b ia ło ru sk a , ak c en te m  t. z w. bursackim. N am , nie 

s ły szący m  w  dom u innego  języka , jak  po lsk i, tru d n o  by ło  n ag iąć  się 

do p raw id ło w e j w ym ow y ro sy jsk ie j. C zechow icz d o ra d z a ł  m ów ić t y l 

ko po  ro sy jsk u  i w  dom u n aw et, i s ta ra ć  się byw ać w  ro sy jsk ie m  t o 

w arzy stw ie . N a jc z ę s tsz ą  o fia rą , n a d  k tó rą  p a s tw ił  się za  z łą  ru szczy - 

znę, by łem  ja. U czy łem  się z osław ionego  p o d ręc z n ik a  h is to r ji  Iło - 

w a jsk ieg o  c a ły c h  u s tęp ó w  n a  pam ięć , s ta w ia ją c  n a d  s ło w am i ak cen ty . 

C zechow icz, z n a ją c  m o ją  n iepew ność  co do ak c en to w a n ia  słów , u m y ś l 

nie p rz y  o d p o w ied z iach  s ta r a ł  się w p ro w ad z ić  m ię w  b łąd . O g a rn ia ła  
m nie n ie ra z  d e s p e ra c ja  z tego  pow odu.

B y łem  w  1V  k lasie , k ied y  n a  lek c ję  h is to r ji  p rz y sz e d ł g u b e rn a to r  

M u raw jo w  w  a sy s te n c ji d y re k to ra . W y w o ła n y  p rze z  niego, o d p o 

w ia d a łe m  z z a d a n e j lek c ji o c e sa rz u  H e n ry k u  IV  i jego w a lce  z p a 

p ieżem  G rzeg o rzem  V II. Z tego  d y re k to r  w y p ro w ad z ił w niosek o s to 

sunkach , jak ie  zach o d zą  dziś p o m ięd zy  w ła d z ą  św iecką, a duchow ną, 

d o d a ją c , że g u b e rn a to r  m ie jscow y  zn a  lep ie j d z ia ła ln o ść  b isk u p a  k a 

to lick iego  W ołonczew sk iego , niż d a lek o  m ie sz k a ją c y  p a p ie ż  rzym ski.

W  tym  czasie  p r z y p a d ła  sm u tn a  re o rg a n iz a c ja  szk o ln ic tw a  n a  
m o d łę  k la sy c z n ą  za  m in is te rs tw a  T o łs to ja . Z w iększono liczbę godzin  

języ k a  ro sy jsk ieg o . U sun ię to  ze szkó ł p rzy ro d o zn aw stw o , a od I k la 

sy  w p ro w ad zo n o  łac in ę , od  I I I -e j  zaś  g rekę . P rz y  b ra k u  n au czy c ie li 

języków  s ta ro ż y tn y c h  z a d a w a la n o  się s iłam i n a jp o d rz ę d n ie jsz e m i, 

n ie ra z  sp ro w ad zo n em i z Czech, lub  z N iem iec, ludźm i o b a rd z o  n isk ie j 

m ora lnośc i. S zczegó ln ie  by li faw o ry zo w an i C zesi, k tó rz y  chcąc  z r o 

bić k a r je rę , p rzy jm o w a li p raw o s ła w je . W śró d  u czące j się m ło d z ieży  

zo s taw ili po  sobie n a jg o rsz e  w spom nienie . J e d n y m  z nich  b y ł G rin - 

czak , k tó ry  p rz y ją ł  p raw o s ła w je . M ów ił po  ro sy jsk u  b a rd z o  słabo . 

C z łow iek  to  b y ł n iem ło d y , ch rom y  n a  je d n ą  nogę, m izan tro p , suchy  

ru ty n is ta . T ra k to w a ł uczn iów  urzędow o . P o  ro k u  jak im ś z n ik ł z h o ry 

zontu , zap ew n e  p o je c h a ł g dzieś d a le j o św iecać  m ło d z ież  w  R osji. G rin - 

c z ak a  z a s tą p ił  B ilew icz, p ra w o s ła w n y  z b y ły ch  unitów , je d y n y  z d a 

w nych  nauczyc ie li. W y k ła d a ł  n ieg d y ś języ k  ro sy jsk i, p o tem  geogra- 

fję , a  n a  s ta ro ść , w b rak u  n au czy c ie li języków  s ta ro ż y tn y c h , w z ią ł się
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d o  łac iny . D aw n ie j in acze j z nam i n ie  m ów ił w  k las ie  ja k  po  po lsku , 

te ra z  zm uszony  m ów ić po  ro sy jsk u , n ie ra z  zap o m in a ł się m im ow oli. 

N au czy c ie lem  b y ł m arn y m . Co gorsze, że n ie  u m ia ł w obec uczniów  

zach o w ać  pow agi. O b u rzen ie  jego i gn iew  z a m ia s t p o s tra c h u  w y w o 

ły w a ło  śm iech  i w esołość, k tó re  u d z ie la ły  się i B ilew iczow i. W  n iż 

szy ch  k la sa c h  ta rg a ł  za  uszy , lub  w y m ierza ł sp raw ied liw o ść , u d e rz a 
jąc  lin ją , g rzb ie tem  książk i, lub  dw om a p a lc a m i po  d łon iach . Z in 

nych  k a r, s to so w an y ch  p rze z  B ilew icza , by ło  k lęczen ie  n a  ś ro d k u  k la sy  

p o ło w y  uczniów , w y p ęd zen ie  z k la sy  i s a d za n ie  do k a rc e ru . P a m ię tam  

jak  jed n eg o  Ż y d k a  p o d n ió sł za  k o łn ie rz  i p c h n ą ł p rze z  o tw a rte  d rzw i 

ze słow am i: „ ja  tieb ie  z a d am  p a rc h u  ż y d z ie !“ . T en , ch ichocząc  k u  w e 

so łości c a łe j k lasy , le c ia ł p rze z  k o ry ta rz  i w p a d ł n a  lek c ję  do  p r z e 

c iw leg łe j k lasy , w y w o łu jąc  tam  ogó lny  śm iech  i zam ieszan ie . B ile- 

w icz, chociaż  by ł n iem ło d y m  k aw alerem , cz e rn ił sw e sz p ak o w a te  w ło 

sy  i bokobrody , n ie  b ęd ąc  w ca le  od  tego, ab y  w stą p ić  w  zw iązk i m a- 

try m o n ja ln e . K ied y ś p rz y sz e d ł do k la sy  w  z ły m  hu m o rze  w  now ych  

b u tach , k tó ry m  się w ciąż p rzy g lą d a ł. U czniow ie, sp o s trz eg łsz y  to, z a 

częli się uśm iechać . B ilew icz  zw róc ił się do m nie z z a p y ta n iem : „ d u r 

niu, d laczeg o  się ś m ie je sz ? “ . —  „ J a k ż e  się nie m am  cieszyć, k ied y  

T ieo fił W ik ien tjew icz  (gdyż k azan o  b y ło  n au czy c ie li n azy w ać  po  r o 

sy jsk u  im ieniem  w łasn em  i o jca) m a  p ięk n e  b u ty  i b ęd z ie  się p o d o b a ł 

p a n n o m ...“ . „ M o łc z a t '!“ — k rz y k n ą ł i z a p isa ł m nie do k a rc e ru . W  s ta 

ry m  gm achu  szko lnym  za  k a rę  p o zo staw ian o  uczn i bez o b iad u  w  k la 

sie, w  now ym  p rzy s to so w an o  w  ty m  ce lu  k a rc e r , d łu g i c iem ny  pokoik , 

ch ło d n y , bez s to łu  i k rze s ła , gdzie  p rze z  p a rę  godzin  i d łu że j t r z y m a 

no d e lik w en ta . B ilew icz, k ied y  by ł w  d o brym  hum orze , lub ił od  

uczn iów  d o w iad y w ać  się ró żn y ch  p lo te k  m ie jsk ich  i z a ła tw ia ć  ro z m a i

te  in te resy . W  ty m  ce lu  p rzy w o ły w a ł b a rd z ie j z a u fan y ch  do k a te 

d ry , s to ją c e j n a  p o d ju m , i p o d p a rłs z y  się ręk ą , ro zm a w ia ł szep tem . 

R a z u  pew nego  o b d a rz y ł m nie sw em  zau fan iem . W ezw aw szy  n a  k a te 

d rę  s z e p ta ł  do m nie po p o lsk u : „C h cia łb y m  kup ić  g dzieś szafk ę  u ż y 

w an ą , n ied ro g ą , rów n ież  m ałeg o  p ie s k a “ . P ó źn ie j p rz e sz e d ł n a  in n y  t e 

m at. R ozm ow a d łu ż ę jb y  trw a ła , g d y b y  n ie  p o w s ta ł w rzask  i zg ie łk  

w  k lasie . R o zg n iew an y  B ilew icz n a w o łu je  do p o rz ą d k u  i za  k a rę  k a 

że  om al że  n ie  p o łow ie  k la sy  k lęczeć  n a  ś ro d k u  p o k o ju . S k u tk iem  w ie 

ku  n ie  m ógł zb lisk a  czy tać , lecz szk ie ł n ie  u ży w ał. D la teg o  zw yk le  

p o d czas  w y k ła d u  k a z a ł  jed n em u  z uczn iów  trz y m ać  p o d ręc z n ik  p rzed  

sobą, jak  m sz a ł p rz e d  księdzem , p rzy czem  ch o d ząc  p rzy sp o sa b ia ł 

sw ój w zro k  do ró żn e j od leg łośc i. N ak o n iec  z d o b y ł się n a  b inokle , 

k tó rem i c ie szy ł się jak  dziecko , z a p y tu ją c , czy  m u z n iem i do tw a rzy , 

n a  co w szyscy  zap ew n ia li, że  b ęd z ie  się p o d o b a ł pannom . K ied y ś
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p rz y sz e d ł n a  lek c ję  w  dn iu  sw ego p a tro n a . P o d n ie śliśm y  go n a  w iw at. 

Z p o c z ą tk u  to  go cieszy ło , lecz że m a n ife s ta c ja  t rw a ła  za  d ługo , po 

lek c ji z a sa d z ił m nie jak o  in ic ja to ra  do ciem nego k a rc e ru . P rz e w id u 

jąc , że  m ię to  sp o tk a ć  m oże, zw y k le  nosiłem  w  k ieszen i św ieczkę 

w  zap as ie . P om im o n iew ielk iego  ro zu m u  i n ie tak to w n o ści, B ilew icz 

n ie  by ł z n a tu ry  z ły m  człow iek iem .

Z n au czy c ie li re lig ji  p o  z e s ła n y c h  k s iężach  G ab szew iczu  i K a irze  

za  w p ły w  szkod liw y , w y w ie ran y  n a  uczniów , k a te c h e tą  z o s ta ł  lub iony  
p rze z  uczn iów  ks. E d w a rd  B orow ski, lecz że  n ie  sz ed ł w  d u ch u  ob ru - 

s itie le j, w  końcu  a d m in is tra c y jn ie  z o s ta ł  u su n ię ty . S tan o w isk o  k a te 

c h e ty  by ło  w ów czas b a rd z o  tru d n e . J e ż e li  d o g a d z a ł w ład zo m  sz k o l

nym , b y ł u w a ż a n y  za  ru sy f ik a to ra  i n a ra ż a ł  się m ło d z ieży ; jeże li m ia ł 

za  so b ą  m łodz ież , rz ą d  u w a ż a ł go z a  k o n sp ira to ra  i u su w ał, a lb o  p o 

s y ła ł  n a  w ygnan ie . D la teg o  w ie lu  z k s ięży  u n ik a ło  tego  tru d n e g o  s ta 

now iska . P o  r. 1863, k ie d y  i do w y k ła d ó w  re lig ji w p ro w ad zo n y  z o s ta ł  

ję z y k  ro sy jsk i, k a te c h e tą  z o s ta ł  jed en  z w ik a rju szó w  n o w o -p rzen ie - 

sionej z W o rń  do K ow na k a te d ry , w ychow an iec  P e te rsb u rsk ie j  A k a d e -  

m ji d uchow nej, ks. O rłow sk i, cz łow iek  m łody , am bitny , zam iło w an y  

w  sw ej osobie, p rz y te m  zdo lny , w y k sz ta łco n y , d o b ry  p ed ag o g  i k a 

zn o d z ie ja , z n a ją c y  d o b rze  języ k  ro sy jsk i, lecz podobno  s łab y ch  z a sa d  

m o ra ln y ch . P o s ia d a ł  w ięc w szy stk ie  cechy, k tó re  o d p o w ia d a ły  te n 

d en c jo m  rz ą d u . C hoć p o ch o d z ił z n iezam o żn e j ro d zin y , (by ł synem  

k a te d ra ln e g o  o rg an is ty ) , w ysoko się nosił, b y ł b a rd z o  za ro zu m ia ły , 

d la  uczniów  n iep rzy s tęp n y , sk ą p y  n a  s to p n ie  dobre. C zu liśm y, że  nie 

m am y w  n im  ob ro ń cy  i p rz y ja c ie la , p rz e to  n ie  b y ł łub iany . Żył w  g ro 

n ie  n au czy c ie li, u rz ą d z a ł  d la  n ich  p rz y ję c ia  k a w a le rsk ie  i hu lank i, 

n ie ra z  k u  zg o rszen iu  k a to lick ie j lu d n o śc i m ia s ta . P ó źn ie j s ły sza łem , 
że  ten  cz łow iek  zd o ln y  i am b itn y  ź le  by ł w id z ian y  p rze z  w ła d z ę  d u 
chow ną.

N ie ty lk o  s k ła d  n au czy c ie li po  r. 1863 się zm ienił, lecz i c h a ra 

k te r  szk o ły  o raz  s k ła d  uczn iów  zaró w n o  p o d  w zg lęd em  liczby, jak  

i n arodow ości. P o  p o w sta n iu  w ró c iła  ty lk o  część  m ło d z ieży , gdyż 

n iem a ło  z k la s  w y ższy ch  zg inęło  w  p o w stan iu , p o sz ło  n a  w ygnan ie , lub  

o d d a ło  się  p ra c y  zaw odow ej, a  z n iższy ch  p rz e s ta ło  się uczyć  d la  b r a 

k u  środków . L iczba  w szy stk ich  uczn iów  n ie  d o ch o d z iła  w  r. 1864 n a 

w e t do  200. P o la c y  s tan o w ili m nie jszość . P ro c e n t ich stopn iow o  m a 

la ł  ze  z w ię k sz a jąc ą  się liczb ą  Ż ydów  i dzieci p rz y je z d n y c h  u rz ę d n i

ków  i o fice rów  R o s ja n . Z ab ron iono  n am  u ż y w a n ia  p o lsk ie j m ow y, 

n ie ty lk o  w  gm achu  g im n az ja ln y m , lecz i n a  u licy , a  n a w e t w  dom u. 

L iczba  s tan cy j uczn iow sk ich  z m a la ła  znaczn ie , co u ła tw iło  śc iś le jszy  

n a d  n iem i dozór. K a ż d y  uczeń , w s tę p u ją c y  do g im nazjum , m u sia ł
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m ieć dw óch p o ręczy c ie li jego p ro w a d z en ia  się i p raw o m y śln o śc i p o 

lity czn e j. B y ł czas, że uczniom  o d b ieran o  p o lsk ie  k s iążk i do n a b o 

że ń stw a  i ro zd a w an o  w zam ian  ro sy jsk ie . Lecz to, co zak az a n e , s ta 

w a ło  się d la  n a s  tem  droższe . C zystośc i m ow y ro sy jsk ie j p rz e s trz e 

g a ł d y re k to r  Szulg in . W  sw ej gorliw ości s ta r a ł  się ru sy fik o w ać  n a 

w e t n azw isk a  po lsk ie . P a m ię tam  jak , b iegnąc  p o  k o ry ta rz u , w o ła łem  

n a  ko legę  M oszyńsk iego . Z a sobą  s ły szę  tu b a ln y  głos d y re k to ra : tu  

n iem a żad n eg o  M uszyński, a le  M uszynskoj. T ru d n o  b y ło b y  zliczyć  te  

d ro b n e  szy k an y  i szp ilk i, jak iem i n as  o b d a rz a li już n ie ty lk o  n a u c z y 

ciele , lecz i k o led z y  R o s jan ie  o raz  Żydzi, n a z y w a ją c  n as  d rw iąco  p a 

nam i, k a to lik am i, lub  w o ła ją c : ,,pan o w ie  do la s u !“ . W  d n ie  galow e 

p ro w ad zo n o  n as  p o czątk o w o  do cerk w i razem  z Ż ydam i, a n a w e t w y 

b ie ran o  z p o śró d  k a to lik ó w  do ch ó ru  cerk iew nego , lecz o s try  p ro te s t  

b isk u p a  W o łonczew sk iego  tam ę  tem u  p o ło ży ł. S zu lg in  n a le ż a ł do 

b a rd z o  gorliw ych  w yznaw ców  p ra w o s ła w ja , n a k ła n ia ł  uczn iów  do 

p rz e jśc ia  n a  nie. K ied y  Ż ydów  zaczę to  p ro w ad z ić  do cerkw i, rodzice  

ich p o d n ieś li ta k i a la rm , że  m usiano  ich zw olnić. P ro p a g a n d ę  n a  rzecz  

p raw o s ła w ia  p ro w a d z iło  n ie  ty le  duchow ieństw o  p raw o sław n e , co 

czynow nicy , sam i a te iśc i, l ib e ra ln i i od cerk w i s tro n iący . Za je n e ra ł-  

g u b e rn a to rs tw a  M u raw jo w a  każd em u , k to  p rz e sz e d ł na  p ra w o s ła w je  

p łac o n o  po  50 rub li. B y li tacy , co z tego  ro b ili in te res  i k ilk a  ra z y  

o trzy m y w a li tę  kw otę. P o te m  zm nie jszono  n ag ro d ę  do 35, a  n akon iec  

do 5 rub li. W ó w czas z a b ra k ło  p ro ze litó w . W  g im n az ju m  p a m ię tam  

p a rę  w y p ad k ó w  p rz e jś c ia  uczn iów  k a to lik ó w  n a  p raw o s ła w je . Z m oich 

ko legów  p rze sz ło  n a  p raw o s ła w ie  dw óch b rac i P aw ło w ó w  w raz  z o j 

cem . M a tk a  ich, P o lk a , w y ch o w y w ała  synów  jak o  k a to lik ó w  i P o la 

ków . C hodzili oni do kościo ła , śp iew ali „B oże coś P o ls k ę “ , „Z dym em  

p o ż a ró w “ i b ra li u d z ia ł  w  p a tr jo ty c z n y c h  d e m o n s tra c jac h . Ó w czesny 

k a p e la n  g im n az ja ln y , z e s ła n y  pó źn ie j ks. G abszew icz , ż a rliw y  p a tr jo -  

ta , p a m ię ta m  jak  k ied y ś  P aw ło w y m  m ów ił, że  ich n azw isk o  n ie  licu je  

z ich p ochodzen iem  i pow inn i je  zm ienić  na  P aw ło w sk ich . W  la t  p a rę  

s ta ło  się o d w ro tn ie . O jc iec  P a w łó w  zag ro żo n y  u t r a tą  p o sa d y  rz ą d o 

w ej jak o  k a to lik , p o s tan o w ił p rz e jść  o s te n ta c y jn ie  w ra z  z synam i na  

p raw o sław ie , pom im o p ro te s tu  żony, go rliw ej P o lk i i k a to liczk i, k tó 

r a  u c z u ła  się w  sw ych  n a jśw ię tsz y c h  u czu ciach  ta k  d o tk n ię ta , że  o p u 

śc iła  m ęża. W  te j  d łu g o le tn ie j dobie u c isk u  i p rz e ś la d o w a ń  s ły sza łem  

o p o d o b n y ch  d ra m a ta c h  ro d z in n y ch , w  k tó ry c h  żony  i d z iec i s ta ły  n ie 

w zru szen ie  p rz y  d aw n ej w ierze , w y rz e k a ły  się d o b ro b y tu  i dom ow ego 

ogn iska . O ten  h a r t  d u ch a  n aszy ch  m atek , s ió str, żon  i có rek  ro zb i

ja ły  się n a js k ra jn ie js z e  te n d e n c je  ru sy fik ac y jn e . T o  też  ru sy fik a to rzy  

za  g łów ną  z a w ad ę  do „ p rim ire n ja "  (ugody) u w aża li kob iety . J e ż e li
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n ie  u leg liśm y  w  te j c iężk ie j, n ieró w n ej w a lce  z p o d s tę p n y m  w rogiem  

p raw ie  p rze z  p ó łto ra  w ieku , szczegó ln ie  n a  L itw ie  —  jeże li o ch ro n i

liśm y  choć w części n a sze  zn icze dom ow e, zaw d z ięczam y  to  w  z n a cz 

nej m ie rze  n iew iastom . O cześć  W am , n iew ia s ty  nt*sze!

P o  p rz e jśc iu  n a  p raw o s ła w ie  m ło d z i P a w ło w y  w k ró tce  opuścili 

g im nazjum . S ły sza łem , że w s tą p ili  do  w o jsk a . J e d y n y  z m oich k o le 

gów  szk o ln y ch  z czasó w  kow ieńsk ich , z k tó ry m  s ta le  u trz y m y w a łe m  

sto sunk i, in ży n ie r B ro n is ław  M alew sk i z W ysok iego  D w oru  w  T roc- 

kiem , o p o w ia d a ł m i w ie le  la t  p ó źn ie j, że  p ra c u ją c  jak o  in ży n ie r 

p rz y  budow ie  k o le i Z a b a jk a lsk ie j w e W sch o d n ie j S y b erji, sp o tk a ł ta m  

n ac ze ln ik a  ż a n d a rm e r ji  k o le jo w ej p u łk o w n ik a  P aw ło w a , k tó ry , p a 

m ię ta ją c  go z czasów  kow ieńskich , ze  łzam i w sp o m in a ł o tern  i n ad  

w y raz  by ł w zruszony . M arzę  —  m ów ił —  o tem , ab y  p o d a ć  się do  d y 

m isji i s ta ro ść  ta m  sp ęd zić . P a m ię tam  też  n ie jak ieg o  Jan k o w sk ieg o , 

k tó ry  b y ł o k la s  p a rę  w y że j odem nie. B ie d a  zm u siła  go do p rz e jśc ia  

n a  p raw o sław ie , poczem  z n a la z ł on w  d y re k to rz e  o p iek u n a . D y re k to 

row ie  bow iem  ów cześni szk ó ł n a  L itw ie, op rócz  z a d a n ia  p e d a g o g ic z n e 
go, m ie li i m is ję  re lig ijn ą .

P o  zam k n ięciu  g im n az ju m  w  K ie jd a n a c h  w ie lu  uczn iów  s ta m 

tą d  p rzen io s ło  się do K ow na, a w śró d  n ich  b y ło  k ilk u  L itw inów . Z a 

p a m ię ta łe m  z n ich  K az im ie rza  J a w n isa , p ó źn ie jszeg o  k s ięd za , p ro fe so 

ra  A k a d e m ji duchow nej w  P e te rsb u rg u , p ow ażnego  uczonego, b a d a cz a  

litew szczy zn y , M ack iew icza  i C y p arew icza . T en  o p o w iad a ł mi, 

że, b ę d ą c  w  g im n az ju m  w  S zaw lach , ży ł w  b iedzie . N ie m a ją c  ś ro d 

ków  n a  n au k ę , d o z n a w a ł od  d y re k to ra  w ie le  pom ocy, k tó ra  o k a z a ła  się 

n ieca łk iem  b ez in te reso w n a . D y re k to r  d a ł m u  k o re p e ty c ję  p rz y  sw ych 

d z iec iach  i p o lec a ł innym , a  w  rozm ow ie w y p o w ia d a ł sw ą n ienaw iść  

ku  P o lak o m  i ka to licyzm ow i. N am aw ia ł do p rz e jśc ia  n a  p ra w o s ła 
wie, ro z ta c z a ją c  p rz e d  C y p arew iczem  św ie tn ą  p rzy sz ło ść . P o n iew aż  

to  n ie  z g a d za ło  się z z a sa d a m i C y p arew icza , zm uszony  b y ł u su n ąć  się 

z u p e łn ie  z p o d  op iek i d y rek to ra .

Ze w szy stk ich  k a r  w ym ierzonych  za  m oich czasów  w  g im nazjum , 

s to ją  m i n a jż y w ie j w  pam ięc i dw a z d a rz e n ia :  jed n o  z n ich  p rz y g n ę 

b ia ją c e  n a  m nie w y w arło  w rażen ie , a  w  d rug iem  sam  b y łem  o f ia rą  

n ies łu szn e j n ap aśc i. B y ło  to  w  k las ie  I I I -e j  n a  le k c ji h is to r ji , k tó rą  

w y k ła d a ł  po  u su n ięc iu  K orzona n au czy c ie l W ie lik an o w , cz łow iek  
m łody , u ch o d zący  p rz e d  p o w stan iem  za  lib e ra ła . P o  s tłu m ie n iu  p o w 

s ta n ia  ze  zdz iw ien iem  się dow iedz iano , że  ożen ił się z n a u c zy c ie lk ą  

P o lk ą , p a n n ą  U jazd o w sk ą , je d n ą  z go rący ch  p a tr jo te k , w y s tę p u ją c ą  

w  p ie rw szy ch  sze reg ach  w  k a ż d e j d e m o n s tra c ji n a ro d o w e j. W y c h o 

d ząc  zam ąż, p rz y ję ła  p raw o s ła w ie  i s ta li  się z m ężem  isłinno (p raw -
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dziw ie) ruskimi ludźmi. P ew nego  razu , k ied y  W ie lik an o w  w ychodził 

z k lasy , p o w s ta ł szum  i zam ieszan ie . P o n iew aż  s ied z ia łem  w  p ie r 

w szych  ław k ach , n ie  w ied z ia łem , co się za  m ną d z ia ło . P o d c z a s  p r z e r 

w y  m ięd zy  lek c ja m i w p a d ł do k la sy  in sp e k to r  i z eb raw szy  w szy stk ich  

ż ą d a ł  w y d a n ia  tego , k tó ry  k rz y c z a ł za  o d ch o d zący m  p ro f. W e lik an o - 

w ym  „m oska l g a łg a n "  i w y s trz e lił . W szy scy  jed n o g ło śn ie  o św ia d cz y 

li, że  nic n ie  s ły sze li. In sp e k to r  p o zo staw ił czas do n a m y s łu  i o d szed ł. 

G d y  w rócił, p o w tó rzo n o  m u to  sam o. W ów czas w p a d ł do k la sy  o b u 

rzo n y  i k rzy czący  d y rek to r , g rożąc, że, jeże li k la s a  n ie  w y d a  w in n e 

go, to  w szy scy  b ę d ą  poc iągn ięci do od p o w ied z ia ln o śc i. K ilk a  ra z y  

w y ch o d ził i w ra c a ł, z p o c z ą tk u  s tra szą c , że  k aże  ró zg am i sm agać  co 

trzeciego , p o tem  co d rug iego  uczn ia , w końcu, że  w szy stk ich  w ysiecze  

rózgam i i że  c a ła  k la sa  zo s tan ie  w y d a lo n a  z a  sw aw olę  jednego . N ie 

szczęd z ił n am  ep ite tó w , że  je s te śm y  m iateżniki i buntowszczyki, w y 

chow ani p rze z  ro d zicó w  w  p o lsk o -jezu ick ie j p ro p ag a n d z ie , że  z d ra d z a 

m y sw ą p raw o w itą  o jczy zn ę  R o sję  i c a ra . D la  d o b ra  w ięc „p an ó w  k a 

to lik ó w “ (gdyż P o lak ó w  w sło w n ik u  u rzęd o w y m  n a  L itw ie  n ie  u z n a 

w ano) d y re k to r  u p ra s z a ł  po  ra z  o s ta tn i, a żeb y  w y d an o  w inow ajcę. 

W in n eg o  je d n a k  i ty m  raz e m  się n ie  z n a la z ło . P rz e trz y m a n o  c a łą  

k la sę  bez o b iad u  do w ieczo ra  i w reszc ie  w ypuszczono . D zień  n a s tę 

p n y  p rz e sz e d ł spo k o jn ie . M yśle liśm y , że  o ca łe j sp ra w ie  z a p o m n ia 

no. L ecz zaw ied liśm y  się, g dyż  n a z a ju trz  w eszli do k la sy  p rz y s ła n i 

z W iln a , u rz ę d n ik  z k u ra to r ju m  szko lnego  i a d ju ta n t  je n e ra ł - g u b e r 

n a to ra  p rz y b ra n y  w  s re b rn e  ak se lb a n ty , w  a sy s te n c ji d y re k to ra  Szul- 

g ina  i in sp e k to ra . R o zp o czę ła  się in d ag a c ja . U p rzed zan o , ażeb y  ten , 

k to  n iecn y  czyn  p o p e łn ił, p rz y z n a ł  się, g dyż  in acze j c a ła  k la sa  będ z ie  

w y d a lo n a  bez p ra w a  p rz y ję c ia  do jak ieg o b ąd ź  z a k ła d u , k u  z m a r tw ie 

n iu  rodziców . Ś ledztw o  p rze c iąg n ę ło  się do  w ieczo ra  i znow u z o s ta 

liśm y  bez  ob iadu , choć w  c iągu  tego  czasu  sam i sędziow ie  p a ro k ro tn ie  

n a  czas  d łu ższ y  w y ch o d zili do k a n c e la r j i  d la  p o k rze p ie n ia  się n a p o 

jam i i zak ąsk am i, p rzy n o szo n em i od  d y re k to ra . N a z a ju trz  b y ła  c i 

sza, lecz ja k b y  p rz e d  b u rzą . U czn iow ie  n a  p rz e rw a c h  p o m ięd zy  le k 

c jam i tłu m n ie  się zb ie ra li, d e b a tu ją c , jak i o b ró t w eźm ie sp ra w a , w o 

bec n iezn a lez ien ia  w innych . W ła d z e , n ie  chcąc  się kom prom itow ać , że, 

p o leg a ją c  n a  d e n u n c ja c ja c h  fa łszy w y ch , w szczę ły  sp raw ę, z n a la z ły  

k o z łó w  o fia rn y ch . N as tęp n eg o  d n ia  zeb ran o  w  au li g im n a z ja ln e j 

w szy stk ich  uczniów , grono  n au czy c ie lsk ie  z d y re k to re m  n a  czele  

i w sp o m n ian y ch  dw óch  panów , z W iln a  p rzy b y ły ch . P o ś ro d k u  ro z e s ła 

no  d y w an , co zac iek aw iło  w szystk ich . Co to  w szy stk o  znaczy , 

z ro zu m ie liśm y  d o p ie ro  w ów czas, g d y  do  sa li w esz ło  dw óch  p e 

d li, z a  n im i za ś  ze spuszczonem i g łow am i k ro czy ło  c z te rec h  n a -
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szych  ko legów  w  o toczen iu  dw óch s tró żó w  z rózgam i. D e lik w en tam i 

by li: B o le s ław  E jm o n t, syn  w ła śc ic ie la  dom u z W ie lk ie j u licy  n a  S ta 

rem  M ieście, S ta n is ła w  S tachow sk i, sz lach c ic  z pow. W iłkom iersk iego , 

n ie  m a ją c y  rodziców ; A le k sa n d e r  F u n k sz te jn , m ieszczan in , p ra w o s ła 

w ny, u ro d zo n y  ze sz lach c ian k i P iłsu d sk ie j, i n a re szc ie  Sobolew ski, 

syn  g im n az ja ln eg o  w oźnego. W szy scy  uczy li się m iern ie , ty lk o  S o 

bo lew sk i b y ł ch łopcem  zep su ty m , n iechcącym  się uczyć  i n ie lu b ian y m  

p rze z  kolegów . P ie rw sz y  n a  sa li z a b ra ł  głos d y re k to r  Szulg in . P r z e 

czy taw szy  sw ym  dob itnym  g łosem  a k t  ob w in ia jący , n a  m ocy k tó reg o  

r a d a  szk o ln a  za  uchyb ien ie , w y rząd zo n e  w  k las ie  I I I -e j  n a u czy c ie lo 

wi W ielikanow ow i, p o s ta n o w iła  w ym ierzyć  k a rę  c ie le sn ą  cz te rem  w y 

m ien ionym  uczniom , a  Sobo lew sk iego  op rócz  tego  w y d a lić  z g im n a 

z jum . P o tem  n a  ro zk a z  d y re k to ra  p o d esz li s tró ż e  i p rzy s tą p io n o  do 

egzekuc ji. W szy scy  bez lam en tó w  i p łaczu , z h a r te m  zn ieśli tę  c h ło 

s tę  n iezas łu żo n ą , ty lk o  jed e n  S obolew ski m io ta ł się, p ła k a ł, p ro sił 

o zm iło w an ie  i k rzy cza ł. P rz e sz ło  sz eśćd z ie s ią t la t  już u p ły n ę ło  od 

ohydnego  fa k tu  fizycznej ro zp raw y , a  reag o w ałem  n a  ten  a k t g w a łtu  

z jed n a k o w ą  o d ra z ą  w ów czas, jak  i dziś w  s ta ro śc i. P rz eśw ia d c z en ie  

o n iew inności k a ra n y c h  n ie  m ogło n ie p o ru szy ć  obecnych. P o m in ąw szy  

ból fizy czn y  i m o ra ln e  p o h ańb ien ie , c h ło s ta  p u b liczn a  w y d a w a ła  się 

n am  p o tw o rn ą . P rz e p e łn iły  się se rca  n asze  n ien aw iśc ią  k u  c iem iężycie- r>

lom . W ie lu  n as  z a la ło  się łzam i. S zczegó ln ie  ż a l n am  było  trz e c h  

p ie rw szy ch  kolegów , gdyż czw arty , Sobolew ski, m niej m ia ł w sp ó łczu 

cia, jak o  n ie lu b ian y . W ie lik an o w o w ie  w k ró tce  się w y n ieśli z K ow na, 

a  n a s tę p c ą  zn ienaw idzonego  n a u czy c ie la  z o s ta ł jeszcze  b a rd z ie j n ie lu 
b ian y  C zechow icz.

W sp o m n ę  jeszcze  o jed n y m  p o m n ie jszy m  ep izo d z ie  z czasów  
p rze ś lad o w a n ia . N au czy c ie l P opow  w ielk i sp o s trz eg ł w  k las ie  I I I -e j  

p o d czas  lekcji, że  jed en  z uczniów , M akow sk i, coś p isze. W z ią ł p a 

p ie r  i p rz e k o n a ł się (o h o rre n d u m !), że p isze  po po lsku . P rz e ra ż o n y  

tem  zw róc ił się do u czn ia  z o jco w sk ą  p rze s tro g ą , m ów iąc: „ J a k  m oże 

p an  być ta k  n ieostrożnym , ab y  p isać  w  czasie  lek c ji po po lsku , n a r a 

ż a ją c  c a łą  sw ą p rzy sz ło ść . G d y b y m  był „ p a d le c o m “ m ógłbym  pana 

zgubić, a le  tego  n ie  zrobię. M ów iąc to, w zią ł k a r tk ę  i w ło ży ł do k ie 

szeni. B y liśm y  ro zczu len i ta k ą  w sp an ia ło m y śln o śc ią  P opow a, lecz 

s ro d ze  z o s ta liśm y  zaw ied zen i. W  czasie  w ie lk ie j p a u z y  M akow sk iego  

w ezw ał in sp ek to r, a g d y  w rócił, sz lo ch a ł i zan o sił się od p łaczu , gdyż 

b y ł w yćw iczony  rózgam i. P o staw io n o  m u dw ie  a lte rn a ty w y : w y d a le 
nie, lub  ch ło s tę ; w y b ra ł o s ta tn ią .

W  dz ień  G ro m n iczn e j 2 lu tego  1864 r. w ieczo rem  m a tk a  n a sza  

n ag le  z a s ła b ła . Z ap ro w ad zo n o  n as  z s io s trą  do je j m ieszk an ia , t łu -
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m acząc  nain , że nas p o b ło g o sław i i że  m am y się z n ią  pożegnać . P o  

p o żeg n an iu  z m atk ą , w róc iliśm y  do  dom u, a  d z iad k o w ie  p rze z  noc c a 

łą  p o zo s taw a li p rz y  łó żk u  ch o re j. R an o  n a s tę p n e g o  d n ia  już n ie  ż y 

ła  razem  z n o w o n a ro d zo n ą  có reczką . W  k ilk a  dn i po  p o g rzeb ie  p o 

szed łem  do g im nazjum . W e d łu g  p rz y ję te g o  z w y cza ju  obszy to  m i na  

zn ak  ż a ło b y  b ia ły m  szn u rk iem  kam ize lkę , no szo n ą  p o d  z a p ię ty m  m u n 

d u rk iem , o s to jący m , czerw onym  k o łn ie rzu , k tó ry  je d n a k  n iek ied y  

ro zp in a łem , tak , że  k o led zy  m ogli z au w aży ć  m o ją  ża łobę , a z re sz tą  

w szyscy  w ied z ie li o bo lesne j s trac ie , ja k ą  pon iosłem . P rzy p o m in am , 

że  p a ru  z ko legów  R o sjan , syn  p o lic m a js tra  W a s ilje w  i syn  ż a n d a rm - 

sk iego p u łk o w n ik a  B lau , p o d ża rto w y w ali, że  jak o  p o lsk i p a tr jo ta  n o 

szę ża ło b ę  po  o jczyźn ie , lecz  n a  to  m ało  z w raca łem  uw agi. T y m c za 

sem  w p ie rw szy ch  d n iach  m a ja  p o d czas  egzam inu  z m a tem a ty k i, k ie 

dym  s ta ł  p rzy  tab licy , w p a d ł do k la sy  d y rek to r , u b ra n y  ja k  zw ykle  

w n ieb iesk i frak  n au czy c ie lsk i, z n ieo d łączn y m  k rzy żem  n a  szyi, 

i ro z k a z a ł mi, bym  ro z p ią ł m u n d u r. S p o s trz e g łsz y  ż a ło b ę  na  k a m iz e l
ce, rzu c ił się n a  m nie jak  w ściek ły , z a p y tu ją c , co m a o zn aczać  b ia ły  

szn u reczek  p rz y  kam ize lce . O d p o w ied z ia łem , że  je s t  to  ż a ło b a  po 

m atce  i że  noszę ją  od  trz e c h  m iesięcy . D y rek to r, n ie  zw róc iw szy  u w a 

gi n a  m o je  słow a, t rz ą s ł  się z gniew u, m ów iąc: u  w as P o lak ó w  zaw sze  

tak , n a jp rz ó d  d e m o n s tra c je  „traur, wozm utitielnyje gimny, potom „do 
lasu“, a nakaniec budiesz wisieć, kak twoi bratia“ (ża łoba , p o d n ie c a 

jące  hym ny, p o tem  do lasu , a  w  końcu  b ęd z iesz  w isieć, n a  szubien icy , 

jak  tw oi b rac ia ). W reszc ie  w yb ieg ł z sa li n a  k o ry ta rz  i k a z a ł m i iść 

z a  sobą. Z k o ry ta rz a  sk rę c ił do sionki, a  z n ie j do m ałeg o  poko iku , 

w o ła ją c  n a  s tró ża , ab y  p rzy n ió s ł rózgi. B y łem  z u p e łn ie  sp o k o jn y  

i ob o ję tn y , m oże d la teg o , że, c z u ją c  się n iew innym , n ie  sp o d z iew a łem  

się k a ry , a  słów  u rąg liw y ch  d y rek to ra , w ciąż p o w ta rzan y ch , s łu c h a 

łem  n a w e t z p ew n ą  dum ą. P o  p rz y jśc iu  s tró ż a  z rózgam i d y re k to r  

w y b ieg a ł p a ro k ro tn ie  i znow u w ra c a ł, zw ię k sz a jąc  w ciąż  k a rę  od 20 

do 100 rózg . N ie w iem  jak i by ł cel s tra s z e n ia  m nie p o g ró żk am i; m y 

ślę , że  oczek iw ał, iż m u się rzu cę  do  nóg i będ ę  p ro s ił o z litow an ie . 

P o czc iw y  s tró ż  S zym on, s ta ru sz e k  k ro żań sk i, z n a ją c y  d o b rze  p sycho- 

log ję  pedagogów , w  n ieobecności d y re k to ra  s z e p ta ł  mi w ciąż  po p o l 

sku : „p ro ś  p a n  o p rzeb aczen ie  d y re k to ra " ;  n a  co m u o d p o w iad a łem : 

„ za  co m am  go p rz e p ra sz a ć , k ied y  n ic  z łego  n ie  p o p e łn iłem " . S ta łe m  

ja k  w ry ty , n ie  w y rz e k łsz y  an i s łow a, ż a d n e j łz y  n ie  u ron iw szy , u w a 

ż a ją c  sieb ie  z a  b o h a te ra . W reszc ie  zm ęczony  d y re k to r  n ie  p o k a z a ł 

się  w ięcej i d la  p o p raw ie n ia  g łu p ie j sy tu a c ji  p rz y s ła ł  uśm iechn ię tego  

zaw sze  in sp e k to ra , k tó ry  zw ró c ił się do m nie z z a p y tan iem , com  z ro 

b ił p . d y rek to ro w i, że ta k  je s t  ro zg n iew an y . G d y  m u  w y ja śn iłe m
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w szystko , k a z a ł m i iść do k la sy  d la  d o k o ń czen ia  egzam inu , a S zy m o 
now i p o lec ił, ab y  m i o d p ru ł ta k  p a m ię tn y  d la  m nie ż a ło b n y  szn u rek  

z kam ize lk i. T a k  się sk o ń czy ła  sp ra w a , k tó re j w spom nien ie  n a  ile 

by ło  p rzy k re , n a  ty le  p o d n io sło  m nie w e w łasn em  p rzek o n an iu  do b o 

h a te rs tw a , a  d y rek to ro w i n iem ało  k rw i n ap su ło . I tu , jak  i w  s p r a 

w ie W ie lik an o w a, d e n u n c ja to ra m i by li p raw d o p o d o b n ie  ci sam i n ie 
o d ro d n i synow ie ż a n d a rm a  i p o l ic m a js tr a 1).

W  c z a sa c h  s ła b n ą c y c h  p rą d ó w  r u s y f ik a c y jn y c h  c h c ia łe m  te  i in n e  e p iz o d y  

z  m e g o  ż y c ia  s z k o ln e g o  n a  L itw ie  o g ło s ić  w  p is m a c h  ro s y js k ic h  w  P e te r s b u rg u .  Ż a 

d n e  je d n a k  z  p is m  l ib e r a ln y c h  n ie  c h c ia ło  te g o  d ru k o w a ć  i p o tę p ić  sy s te m u  w y c h o 

w a w c z e g o , ja k i  w z g lę d e m  n a s  s to so w a n o .



R O Z D Z IA Ł  V.

Kowno przed sześćdziesięciu lały. —  Biskup W ołonczewski. —  Sto 

sunki wśród duchowieństwa. —  Nieznośny nastrój w gimnazjum ko-

wieńskiem.

Żm udź, z w łaśc iw y m  jej p rzy d o m k iem  św ię te j, w sk a z u je  ja k ą  

w n ie j zaw sze  ro lę  o d g ry w a ła  re lig ja  i duchow ieństw o . K ra j to  by ł 

je d n o lity  n a rodow ościow o  i w yznan iow o  od  w ieków . I d la te g o  s ta 

w ił on o p ó r s iln y  n a ja z d o m  k rzy żack im , p rzech o w a ł d łu że j n iż  gó rn a  

L itw a  w ia rę  p o g ań sk ą , a  p rz y ją w sz y  ch rzes t, b ro n ił k a to licy zm u  z a 

w zięcie, s ta ją c  się n iez d o b y tą  tw ie rd z ą  d la  ru sy fik a to ró w . W  ce lu  r u 

sy fik a c ji i z m n ie jszen ia  w p ły w u  d u ch o w ień stw a  n a s tą p iła  po  ro k u  

1863 k a s a ta  k lasz to ró w , zam kn ięcie  kościo łów , lu b  p rze ro b ie n ie  ich n a  

cerk w ie ; p rzen iesio n o  re z y d e n c ję  b isk u p ią  i sem in a rju m  duchow ne 

z W o rń  do K ow na d la  ła tw ie jsz e j k o n tro li p rze z  m iejscow ego  g u b e r 

n a to ra . O lb rzy m i kośc ió ł p o a u g u s tja ń sk i w  K ow nie, s ię g a ją c y  X IV  w., 

w zn iesiony  p ie rw o tn ie  p rze z  k rzy żak ó w , p rzem ien io n o  n a  k a te d rę , 

a  m ieszkan ie , z a ję te  w  dom u k o śc ie ln y m  p rze z  m oich dz iadów , p rz e ro 

biono d la  b isk u p a , d z iad o w ie  zaś  p rze n ie ś li się ponow nie  do daw nego  

dom u  n a p rz e c iw  ra tu sz a , obok gm achu  po  jezu ick iego . K ow no z a ro iło  

się od  d u ch o w ień stw a  ka to lick iego . S k ła d a ło  się ono p rzew ażn ie  

z L itw inów  z b iskupem  W o łonczew sk im  n a  czele , n ie  m a jący m  w ów 

czas  ż a d n y c h  d ążn o śc i se p a ra ty s ty c z n y c h  i ten d e n c y j an ty p o lsk ich . 

N a s tą p iło  to  d o p ie ro  p ó źn ie j, w sk u tek  s ta ra ń  w ie lu  ag en tó w  rz ą d o 

w ych, n au czy c ie li i czynow ników . J e d n y m  m oże z n a jb a rd z ie j  t r z e ź 

w ych  um ysłów , jak ie  L itw a  w y d a ła , b y ł b isk u p  M acie j K az im ie rz  W o 

łonczew sk i. W y b itn y  zn aw ca  języ k a  rodzim ego, m iło śn ik  litew szczy zn y  

i p rze sz ło śc i k ra ju , a  p rz y te m  z a s łu żo n y  d z ia ła cz  n a  p o lu  o św ia ty  

i k u ltu ry , w id z ia ł jasno , że  L itw a  ty lk o  p o łąc z o n a  z P o lsk ą  m oże się 

ro zw ijać , o d p ie ra ją c  w sp ó ln y ch  w rogów : N iem ca  i M o sk ala . S zkoda , 

że d u chow ieństw o  litew sk ie  i w sp ó łcześn i d z ia ła cz e  p o lity czn i n ie  zro -
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zum ieli sw ego p a s te rz a  i n ie  posz li d rogą, w sk a z a n ą  p rze z  niego, lecz 

w p ro w ad z ili lu d  n a  m anow ce. O m am ien i szow inizm em  naro d o w y m  

i id e ą  w ielkości, z a w ie ra ją  so ju sze  p rzec iw  P o lsce  z Ż ydam i, N iem 

cam i, lub  bolszew ikam i. M oże k ied y ś  o b a łam u co n a  lu d n o ść  litew sk a  

p o zn a , d o k ąd  ją  z a p ro w ad z ili  je j w odzow ie, p rzy czy n iw szy  się do 
ru in y  k ra ju  i z m arn o w an ia  w ie lo le tn ie j p rac y , ja k ą  p o ło ży ł d la  o św ia 

ty  lu d u  b isk u p  W ołonczew sk i. P rz e z  la t  30 rz ą d z ą c  d iecez ją , z a k ła 

d a ł  szk o ły  p a ra f ja ln e , p ra c o w a ł jak o  p isa rz , uczony, h is to ry k , u r a 

b ia ł języ k ; o p ró cz  tego  z a k ła d a ł  to w a rz y s tw a  i b ra c tw a  trzeźw ośc i, 

k tó re  d a ły  n a d z w y c z a jn e  re z u lta ty , p o d n io s ły  dob ro b y t, m o ra ln o ść  

i zd ro w o tn o ść  ludu . W sze c h s tro n n a  d z ia ła ln o ść  b isk u p a , tego  p ra w 

dziw ego a p o s to ła  św ię te j Żm udzi, s ta ła  się pow odem  p rze ś lad o w a n ia  

ze  s tro n y  m ie jscow ej a d m in is trac ji, w id zące j w  u św iad o m ien iu  lu d u  

p o d k o p y w an ie  w ład zy . S ta ra n o  się u n icestw ić  zb o żn ą  p ra c ę  b isk u 

p a , lecz  z ia rn a  rzu co n e  p rze z  n iego w zesz ły . P ó źn ie jsze , n ie s te ty , 

w p ły w y  rz ą d u  ro sy jsk ieg o , i u s iło w a n ia  szow in is tyczne  p a r ty j  p o lity 

cznych , z ło żo n y ch  z n ied o w arzo n y ch  w arch o łó w  i c iem nego d u ch o w ień 

s tw a , w p ro w a d z iły  za m ę t w  p o jęc ia ch  lu d u  i w  jego tra fn y m  i z d ro 

w ym  sądzie .

B isk u p a  W ołonczew sk iego  zn a łem  b a rd z o  d o b rze  w  m oich l a 

ta c h  pach o lęcy ch . F io le ty  n ie  zm ien iły  jego p ro s te j  i sk rom nej n a tu ry . 

B y ł p rz y s tę p n y  i u p rz e jm y  d la  każdego , za ró w n o  d la  p a n a , jak  i c h ło 

pa . Z aw sze  w esó ł i ż a r tu ją c y , ch ę tn ie  z a b aw ia ł się z dziećm i. P o d  

tą  p ro s ta c z ą  p o w ierzch o w n o śc ią  Ż m udzina  k ry ło  się w ie lk ie  serce, 

h a r t  d u ch a  i ro zu m  p o lity czn y . O pow iadano , że  p o d czas  sw ej in tro 

n iza c ji b isk u p ie j w  W o rn iach , w  1850 r., o toczony  licznem  gronem  z a 

m o żn ie jsze j sz la c h ty  żm u d zk ie j, p rz e d  w e jśc iem  do k a te d ry  sp o s trz eg ł 
w śró d  lu d u  m a tk ę  s ta ru szk ę , u b ra n ą  w  w ie jsk ą  sierm ięgę , o k ry tą  b ia łą  

p ła c h tą . P o d sz e d ł do n ie j, u k lą k ł i p ro s ił o b ło g o sław ień stw o ; n a s tę 

pn ie , u śc isk aw szy  się z k rew n iak am i, z a s ia d ł n a  tro n ie  b iskup im . N ie 

m ało  d o św ia d cz y ł w  ży c iu  goryczy , d łu g ie  la ta  sp ęd z iw szy  w  K ow nie 

jak o  n iew o ln ik  aż  do śm ierc i w  1875 r., ś led zo n y  p rze z  szp iegów  i p o 

lic ję , n ie  m a ją c  p ra w a  p rze k ro c ze n ia  p o za  ro g a tk i m ie jsk ie , n ie  z n a 

jąc  dn ia , an i godziny , k ied y  m oże być w yw ieziony . N a  tak ie m  to  tru -  

d n em  s tan o w isk u  m u sia ł b ro n ić  sw ej trz o d y  od  n a p a s tu ją c e g o  ze 

w szy stk ich  s tro n  w ilka, a  p rzy te m  b ron ić  z w ie lk ą  o stro żn o ścią , ażeb y  

sam em u n ie  w p aść  w  n a s ta w io n e  s id ła . N ied a rm o  c a rsc y  czynow nicy , 

k tó ry c h  u m ia ł z ręczn ie  o b e jść  w  w ie lu  d raż liw y ch  sp raw ach , n azy w a li 

go z p rze k ą se m  „ch itry m  m u żiczkom ''.

B isk u p  często  b y w a ł u  m oich  dziadów , a  w esp ó ł z innym i k o le 

gam i b ra łe m  u d z ia ł  w  c e re m o n ja c h  koście lnych , w obec b ra k u  k le ry  -
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ków . B y w ałem  też  często  u  b isk u p a , by  odw iedz ić  jego s io s trzeń ca , 

d w u d z ie s to p a ro le tn ieg o  W ła d k a  B reśn iew icza , sy n a  jego  s io s try , k tó 
r ą  w y d a ł zam ąż  za  sz lachc ica . W ła d e k  by ł dob ry m  ch łopcem , s e r 

decznym , d b a ły m  o sw ój w y g ląd , lecz  p rze z  n a tu rę  u p o śled zo n y m : 

choć w ysokiego  w zrostu , lecz n iezg rab n y , o g ru b y ch  ry sa c h  tw a rz y , 

bez za ro s tu , s łab eg o  zd ro w ia , ś le p y  n a  jed n o  oko. N osił n ieb iesk ie  

o k u la ry . B iskup  d a ł  m u  p o sa d ę  w  k o n sy sto rzu . W ła d e k  sk o ń czy ł k ilk a  

k la s  g im n az ja ln y ch  i m ia ł p ew n ą  to w a rz y sk ą  o g ład ę , b y ł w łaśc ic ie lem  

fo lw ark u  n a  Żm udzi i m ógł liczyć  n a  sp a d e k  po  b iskup ie , k tó ry  b y ł 

do  n iego p rzy w ią z a n y  i m a rz y ł o tem , ab y  go ożenić  i o sad z ić  n a  go 

sp o d a rc e . W ła d e k  częs to  b a rd z o  b y w a ł u  n a s ; z a p ło n ą ł g o rącym  

a fe k te m  do m o je j s io s try  i p rze z  w u ja sz k a  b isk u p a  o św iad czy ł się. 

S io s tra  m o ja , pom im o, że  za led w ie  lic z y ła  i6 - tą  w iosnę życia , s ły n ę ła  

z u ro d y  i m ia ła  w ie lu  w ielb icieli, a  n a  b iednego  W ła d k a  n a w e t p a 

trz e ć  n ie  ch c ia ła . S ły sza łe m  po tem , że ożen ił się gdzieś n a  Ż m udzi 

i m ło d o  n a  su ch o ty  ży c ie  zak o ń czy ł.

W  dom u m oich d z iad ó w  b y w ało  w ie lu  księży , a w śró d  n ich  c z ę 

sto  b isk u p  su fra g a n  ks. A le k sa n d e r  B ereśn iew icz, d a lek i k rew n y  m ej 

babk i. B y ł to  ty p  inny  niż W ołonczew sk i. P o s ia d a ł  w ięcej z a le t  to w a 

rzysk ich . B a rd z ie j św ia tow y, rozm ow ny, m ia ł p o s taw ę  w ie lce  u jm u 

jącą , k tó ra  m u  je d n a ła  zw o lenn ików  szczegó ln ie  w  w a rs tw ac h  s z la 

check ich ; p rzy te m  in te re so w a ł się l i te ra tu rą , h is to r ją , sp ra w am i sp o 

łecznem u L ubiłem , ch ło p cem  będąc, s łu c h a ć  jego o p o w iad ań . B e re 

śn iew icz by ł p o tem  a d m in is tra c y jn ie  z e s ła n y  do R o sji, sk ą d  w ró c iw 

szy  i zo s taw szy  b isk u p em  w łoc ław sk im , w  p ó źn e j s ta ro śc i życie  z a k o ń 

czył. U d z iad ó w  m oich, po d o b n ie  jak  w  innych  dom ach, p a rę  ra z y  ty 

godniow o g ran o  w  k a rty , n a w e t m ło d si k s ięża  b ra li u d z ia ł  w  tem , jak  

P a llu lo n  i C y rto w o t p ó źn ie js i b iskup i, jak  S tak ien , k tó ry  m u sia ł 

u c ieczk ą  zag ran icę  ra to w a ć  się p rz e d  w ygnan iem . G ra ł  n a w e t czasam i 

b isk u p  W ołonczew sk i, lecz od g ry  z n im  w szyscy  w y k ręca li się, gdyż 

w idoczn ie  p o d m ien ia ł k a rty , z a p isy w a ł fa łszy w ie  i zaw sze  w y g ry w ał, 

a  w końcu  w szy stk ie  rach u n k i n a  z ie lonem  su k n ie  śc ie ra ł szczo teczką , 

k o ń cząc  sw em  zw y k łem  p rzy sło w iem  „w y g ra łem  o jc z e ń k u “ . B isk u p  

B ereśn iew icz  n ig d y  w  k a r ty  n ie  g ry w ał. D z iad ek  m ój ta k ż e  k a r t  do 

rąk  n ie  b ra ł , lecz n a  k ilk a  la t  p rz e d  śm ierc ią , gdy  w zrok  i s iły  z a cz ę ły  

m u  o d m aw iać  p o s łu szeń s tw a , w ieczo ram i s ta w ia ł p a s ja n s , lu b  g ry w a ł 

w k a r ty , a le  n a jc z ę śc ie j z w nukam i, k tó rz y  od  te j g ry  n a  p a c ie rz e  jak  

m ogli, ta k  się w y k ręca li. B ab k a  g ry w a ła  zw yk le  n a  p ien iąd ze , choć 

b a rd z o  tan io . U lu b io n ą  g rą  b y ł p re fe ra n s , a  p o tem  bezik . C isza  

ów czesnego  p ro w in c jo n a ln eg o  ży c ia  p rz e ry w a n a  b y ła  w ieściam i, że  ten  

lub  ów  w y je ż d ż a  z m ia s ta  i w y p rz e d a je  sw e ruchom ości, lub  że w ła d z a
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a d m in is tra c y jn a  z aw ies iła  jak iegoś p ro b o szcza  w  p e łn ie n iu  o b o w iąz 

ków  lub  o sa d z iła  n a  p o k u tę  w  k la sz to rz e . N a jg ro ź n ie jsz e  w iad o m o 

ści n a d c h o d z iły  z W iln a , że  po  z e s ła n iu  ca łego  szereg u  b iskupów , 

cz łonkow ie  k a p itu ły  w ileń sk ie j k s ię ż a : N iem eksza , Żyliński, T u p a lsk i 

i p a ru  n ied o łężn y ch  s ta rc ó w  (H e rb u rt i L inkin) id ą  n a  ręk ę  rząd o w i, 

jed n i p rze z  tch ó rzo stw o , d ru d z y  d la  z a sk a rb ie n ia  sobie ła sk i i m o żn o 

ści g rab ien ia  k o śc ie ln y ch  funduszów . R ząd , jak  w iadom o, d ą ż y ł do  

ru sy f ik a c ji  p rz e z  kośc ió ł i z la n ia  się  k a to licy zm u  z p raw o sław iem . 

N a jm a rn ie js z e  k r e a tu ry  s ta n ę ły  n a  cze le  k a p itu ły  duchow nej w W il 

n ie, d e p ra w u ją c  duchow ieństw o  niższe. C złonkow ie  k a p itu ły  w ile ń 

sk ie j z n an i by li w  m ieście  z go rszący ch  obyczajów , ży li w y staw n ie , 

k u p o w a li kam ien ice , u trz y m y w a li ro d z in y  w ła sn e , d a w a li posag i s io 

strzen icom , b y w ali w  to w a rz y s tw a c h  ro sy jsk ic h  u rzęd n ik ó w . L udność  

ich  n ien a w id z iła ; gdz ie  się ty lk o  pu b liczn ie  p o k aza li, p lw an o  n a  n ich, 

ła ja n o  i bezczeszczono . W  ty ch  to  czasach  p rz e ś la d o w a ń  —  a  b y łem  

już  n ieco  s ta rszy m , —  p am ię tam , że  do d z iad ó w  p rz y b y ł k tó ry ś  z b i 

sk u p ó w  w ieczo rem  i w ręczy ł babce  w  k o p e rc ie  jak iś  ta je m n ic z y  p a 

p ier. P o  w y jśc iu  b isk u p a  zeb ran o  się raz e m  i p rz y  szcze ln ie  za m k n ię 

ty ch  d rzw iach , ab y  b ro ń  B oże k to ś  n ie  u s ły sz a ł, d z ia d  z a cz ą ł g ło śno  

czy tać . B y ł to  okó ln ik  w  u rzęd o w ej k operc ie , z a ad re so w a n y  do b i

sk u p a , od  d z ie k a n a  p ro b o szcza  k o śc io ła  św. S te fa n a  w  W iln ie , p r a ła ta  

ks. P io tro w icza , n a jm ło d szeg o  c z ło n k a  k a p itu ły  w ileń sk ie j. T re ść  t e 

go d o k u m en tu  b y ła  n a s tę p u ją c a :  P o  n ie fo rtu n n y ch  p ró b ac h  z a p ro w a 

d zen ia  w  n iek tó ry ch  k o śc io łach  d iecez ji d o d a tk o w eg o  n ab o ż eń s tw a  po  

ro sy jsk u , a  co zrobiono  w  w ie lu  p a ra f ja c h  b y łe j d iecez ji m ińsk ie j, je 

n e ra ł  - g u b e rn a to r  w ileń sk i czu ł się w ie lce  p o d rażn io n y , n ie  ty le  n ie- 

p rz y s tę p n o śc ią  księży , p o śró d  k tó ry c h  z n a jd o w a ł w ie lu  ch ę tn y ch , ile  
o p o rn o śc ią  lu d u  n iechcącego  s ły szeć  o ż a d n y c h  kom prom isach . P a ra -  

f ja n ie  w  jed n em  m ie jscu  w y p ęd z ili z k o śc io ła  k s ięd za , k tó ry  w y s tą 

p ił  z m ow ą ro sy jsk ą ; w  d ru g iem  w y sz tu rch an o  sp raw n ik a , w  innem  ob i

to  k o m isa rza , zw anego  n a  L itw ie  aseso rem , k tó ry  o d w aży ł się p rzy  

o łta rz u  czy  też  z am bony  o d czy ty w ać  c a rsk ie  o ręd z ie . W  k o ń cu  je 

d n a k  je n e ra ł  - g u b e rn a to r  z d e cy d o w a ł się z a p ro w ad z ić  ro sy jsk ie  n a 

b o żeń stw a  w  W iln ie , licząc  n a  u leg ło ść  m ie jscow ej k a p itu ły , k tó ra  p o 

lec iła  w y k o n an ie  teg o  zam ach u  n a jm ło d sz e m u  ze  sw ych  członków , ks. 

P io trow iczow i, o trz y m aw szy  po  d ług im  n am y śle  jego zgodę. W y b ran o  

n a  to  kośció ł św. S te fa n a  n a  p rze d m ie śc iu  i dz ień  o d p u s tu , g d y  n a jw ię 

ce j lu d u  w ie jsk ieg o  się g rom adzi. P rz y p u sz c z a n o , że  w ieśn iacy  n ie  
b ę d ą  s taw ili ta k ie j  opozycji, jak  s fa n a ty z o w a n a  lu d n o ść  m ie jsk a . Do 

czasu  trzy m an o  w szy stk o  w  śc is łe j ta jem n icy . D ziw iło  ty lk o  n a jb l iż 

szy ch  sąsiadów , że  p roboszcz  zn an y  ze sw ego h u laszczeg o  i lek k o m y śl-
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nego  życia , od  n ie jak ieg o  czasu  n ikom u  się  n ie  p o k azu je , a  ty lk o  z a 

m y k a  się od  p a ru  m iesięcy  n a  p le b a n ji  i po  d n iach  i n o cach  c a ły ch  coś 

p isze , a  p rzy te m  ro z p rz e d a je  c a łą  ruchom ość, jak b y  się u d a w a ł 

w  d a le k ą  d rogę. O tóż  gdy  w  dz ień  o d p u s tu  zg ro m ad z iły  się ty s ią c z 

ne  t łu m y  do k o śc io ła  z o d leg ły ch  w si, w chodzi d z iek an  n a  k a z a ln icę  

i ro zp o czy n a  spow iedź sw ego ży c ia ; w y zn a je , że zaw in ił w iele, w y ra 

ż a  a k t ż a lu  i sk ru ch y , b ła g a  lu d  o d a ro w a n ie  m u  w iny, a  B oga o o d 

p u szczen ie  grzechów . P o w ied z ia ł, że  g rze szy ł w ie le , lecz czy n ił to  

p rze z  b ra k  c h a ra k te ru  i lekkom yślność , b ęd ąc  w ciąg n ię ty  do  teg o  

p rze z  lu d z i z ły ch  i z a tw a rd z ia ły c h , d ą ż ąc y c h  do z d ra d y  B oga, k o 

śc io ła  i n a ro d u . N a s tęp n ie  w y m ien ia ł o d s tęp có w  i k s ięży  ren eg a tó w , 

k tó rz y  za m ia s t b ron ić  k o śc io ła  i n a ro d u  od  p rze ś lad o w a n ia , d la  sw ych 

oso b is ty ch  zn ikom ych  ce lów  z d ra d z a li  go. P rz e k lin a ł ich, jak  ró w n ież  

u rzęd n ik ó w  R o s jan , w y m ien ia jąc  w ie lu  po  nazw isku , a  p rz e k lin a ł  ich 

za  ro b ien ie  fo rtu n y  p rze z  łap o w n ic tw o , w yzucie  innych  z m aję tn o śc i, 

łzy  i c ie rp ie n ia  lu d zk ie . P o w ie d z ia ł o sobie, że  chociaż  by ł g rze sz n i

kiem , lecz  w  końcu  p rz e jrz a ł  c a łą  g rozę  p o ło żen ia , bo o b u d z iło  się 

w  nim  sum ien ie  P o la k a  i k a p ła n a . Z godził się n a  o d czy tan ie , i ro z e 

s ła n ie  c y rk u la rz y  o w p ro w ad zen iu  jęz y k a  ro sy jsk ieg o  do kościo łów  

jed y n ie  d la teg o , ab y  zm ylić  w ro g a  i sp a ra liż o w a ć  jego sz a ta ń sk ie  z a 

m ia ry . K ilk ase t tak ic h  e g zem p la rzy  sp a lił, a  o s ta tn i n iszczy  w  oczach  

zeb ran y ch . To m ów iąc  p rz y ło ż y ł p a p ie r  do  p a lą c e j się św iecy  i d o 

d a ł:  W iem , co m nie te ra z  czek a : w ygnan ie , ro b o ty  ciężk ie, a  m oże 

i śm ierć, lecz  n iech  to  b ęd z ie  p o k u tą  i r e h a b ili ta c ją  za  g rzechy . W  ty ch  

m nie j w ięcej s ło w ach  n a p isa n y  b y ł o kó ln ik  ks. P io tro w icza  z n um erem  

i p ieczęc ią  d z ie k a ń sk ą  do P o la k ó w  po  p o lsk u , do R o s ja n  p o  ro sy jsk u . 

P o  sk o ń czen iu  k a z a n ia  k s ią d z  z e sz e d ł z am bony . W ów czas p o w s ta ł 

p ła c z  n ieo p isan y , k o b ie ty  m d la ły , lu d  o to czy ł k s ię d z a  p ie rśc ien iem  d o 

k o ła , o św iad cza jąc , że  za  n im  p ó jd z ie  n a  S yb ir, n a w e t n a  śm ierć , lecz 

go n ie  w y d a . K siąd z  p ro s ił o zach o w an ie  sp oko ju , u p rz e d z a ją c , że  

p o lic ja  je s t  p o w iad o m io n a  o w szy stk iem  i n ieb aw em  się  z jaw i, ab y  go 

uw ięzić . W ła d z a  p o lic y jn a  m ia ła  ta k  w ie lk ie  z a u fa n ie  do  ks. P io tro 

w icza, że  n ie  p rz y s ła ła  do k o śc io ła  sw oich agen tów . P rz y b y ła  w reszc ie  

z d u m io n a  i z an ie p o k o jo n a  p o stęp k iem  k sięd za . W in n y  p o d d a ł  się 

a re sz to w a n iu  bez  szem ran ia . J e n e r a ł  - g u b e rn a to r  ro zg n iew an y , w e 

zw a ł k a p itu łę , z ła ja ł  ją, a  n a s tę p n ie , ro zk a z a w sz y  p rz y p ro w a d z ić  

uw ięzionego  k s ięd za , rzu c ił się n a  n iego z zac iśn ię tem i p ięśc iam i, g ro 

ż ąc  s tra szn e m i p rze ś lad o w a n ia m i z a  to, że  sp ra w ę  z la n ia  się p ó łn o 

cno - zachodn iego  k r a ju  ze sw ą  m ac ie rz ą  p rze z  fan a ty z m  z a p rz e p a śc ił. 

L ecz k s ią d z  sw em  d o s to jn em  zachow an iem  się  w zb u d z ił p o d z iw  s a t r a 

py . P a m ię ta m  w rażen ie , jak ie  sp ra w ił okó ln ik  ks. P io tro w icza , g d y
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go u  n as  czy tano . B ab k a  głośno  p ła k a ła , d z ia d  p o d  nos m ów ił: „no, 
n o “ , a w szyscy  m ieliśm y łzy  w  oczach. C zyn b o h a te rsk i k s ię d z a  P io 

tro w ic z a  d o p ie ro  pó źn ie j w y k a z a ł c a łą  sw ą  doniosłość, p o d n o sząc  n a  

d u ch u  u p a d ły c h  i zw ą tp ia ły ch , d a ją c  im  m oc i s iłę  do  d a lsze j w alk i 

i w y trw a n ia  w  c ie rp ien iach , p a ra l iż u ją c  do pew nego  s to p n ia  d a lsz e  e k 

sp e ry m e n ty  p rze ś lad o w a ń . B y ła  to  je d n a  ze w sp a n ia lsz y ch  k a r t  n asze j 

m a rty ro lo g ji  n a  L itw ie! W  w ie le  la t  p óźn ie j zaw ied zen i w  sw ych p r o 

je k ta c h  ru sy fik a c y jn y c h  czynow nicy , pow zię li m yśl o d p o lszczen ia  k o 

śc io łów  w  W iln ie  i w  ziem i w ileń sk ie j p rze z  w p ro w ad zen ie  do n ich  ję 

zyków  litew sk iego  lub  b ia ło ru sk ieg o , n a  co zgodzili się n iek tó rzy  k s ię 
ża , lecz  n a p o tk a li  się  z o p o rem  ludności.

D a lszy  m ój p o b y t w  g im n az ju m  kow ieńsk iem  s ta w a ł się co raz  

c ięższy , g dyż  ru sy f ik a c ja  z n ieu b ła g a n ą  k o n sek w en c ją  p o s tę p o w a ła  

d a le j . U czn iow ie  P o la c y  u le g a ją c  p rzym usow i, m ów ili ze  sobą  w  sz k o 
le  po  ro sy jsk u , a  n ie ra z  i na  u licy . D oszło  do tego, że  słow o ,,p a la k “ 

u w ażan o  z a  coś u b liża jąceg o  i z a stęp o w an o  k a to lik iem . „ K a to lik “ tak  

u w ażan o  za  coś u b liża jąceg o  i z a stęp o w an o  k a to lik iem . N azw a  „ k a 

to lik “ ta k  się w końcu  u ta r ła  w  ty m  n ieszczęsn y m  k ra ju , scep ty czn ie  

n azy w an y m  p rze z  lib e ra ln ie js z ą  p ra s ę  ro sy jsk ą  ,,zapadłym “ z am iast 

„zapadnym“ (t. j. z ach o d n im ), że zap o m n ian o  o im ien iu  P o la k a . U  R o 

s ja n  uży c ie  s ło w a  k a to lik  z a m ia s t P o la k  dosz ło  w  p o to czn e j ro zm o 

w ie do a b su rd u . M ów iono np ., że i m ięd zy  k a to lik am i b y w a ją  lu d z ie  

p o rzą d n i; p a n n y  R o s ja n k i tw ie rd z iły , że i k a to licy  m ogą się podobać , 

lu b  że  „k a to lik i p re k ra sn o  ta n c u ju t  m a z u rk u “ (k a to licy  d o sk o n a le  ta ń 
c u ją  m azu ra ) i t. p. W ła d z e  g im n a z ja ln e  z ra d o śc ią  s tw ie rd z a ły , że 

P o la c y  n ie  są  już żyw io łem  d o m in u jący m  i że  u b y w a  ich z k a ż d y m  r o 

k iem . D aw n a  k la s a  u rzę d n ic za  p o lsk a , k tó re j dzieci u c z y ły  się w  g i

m n az ju m , o p u sz cz a ła  K ow no; zam o żn ie js i o d b ie ra li sw e dzieci, p o sy 

ła ją c  je  n a  n au k ę  do W arszaw y , R ygi i M itaw y ; ubożsi n ie  m ieli m o 

żności k sz ta łc e n ia  sw ych  dziec i w obec tru d n o śc i, jak ie  im  robiono. 

W  tak im  s ta n ie  rze c z y  p rz e w a ż n a  część p o lsk ie j m ło d z ieży  po u k o ń 

czen iu  k ilk u  k la s  g im n az ja ln y ch  w s tę p o w a ła  do b iu r  rząd o w y ch  jak o  

kanceliśc i. K a ż d y  z n ich  nosił, jak  i u rzę d n ic y  R o sjan ie , k o k a rd ę  na  

czapce , m ia ł ja sk ra w y  k ra w a t i lak ie rk i, i p a tr z a ł  n a  n a s  zgóry . Inn i 

w stęp o w a li do  w o jsk a , lub  szli n a  księży , lecz n ik t n ie  p o sz ed ł do p rz e 

m ysłu , rzem io sła , lub  h an d lu , gdz ie  m óg łby  ła tw ie j zdobyć sobie n ie 
za leżn o ść , gdyż u w ażan o  to  za  u b liża jące .

U czy łem  się w  szk o łach  b a rd z o  m iern ie . N a b ra łe m  w s trę tu  do

62



n au k  m arn ie  w y k ła d a n y ch , do n au czy c ie li i do a tm o sfe ry  g im n a z ja l

n e j, k tó ra  b y ła  m i obcą. N ęciło  m ię w szystko , co sw o jsk ie . O trz y 

m aw szy  o k ru ch y  w iadom ości, jak ich  m i po  p o lsk u  m a tk a  u d z ie liła  

w  dziec iństw ie , z acz ą łem  je d o p e łn iać . P o c h ła n ia ją c  książk i, jak ie  

m i się n a d a rz a ły , p rz e c z y ły  w a łem  w ie lo k ro tn ie  p o z o s ta łe  po  l ic y ta c ji 

b ib ljo te k i o jc a  m ego, a  b y ły  ta m  p o e z je  B o h d a n a  Z alesk iego , T re m 

beckiego, K ublick iego  i inne. W ie le  k siążek , p rzew ażn ie  pow ieści, 

p rzy n o s ił m i W ła d e k  B ereśn iew icz. P rz e c z y ta łe m  M ick iew icza  c a łe 

go po  k ilk a  razy , a  p o e z je  jego zw iązan e  z K ow nem  i m ie jscam i, w  k tó 

ry ch  p rze b y w ał, ta k  m nie n a s tro iły  p o e ty czn ie , że  m a ją c  la t  13, czy  

m oże 14, u k ła d a łe m  jak ieś  n ied o łę ż n e  pow ieści i d ram a ty . Do ry m u  

n ig d y  n ie  m ia łem  p re te n s ji , b a rd z ie j m nie in te re so w a ła  h is to r ja  i s ta 

ro ży tn o ść . N a ju lu b ień szem  m ie jscem  c z y ta n ia  b y ły  d la  m nie góry  

A le k so ty  za  N iem nem . S p ę d z a łe m  ta m  n ie ra z  po  k ilk a  godzin  ro zm y 

ś la ją c  często  i n a d  tem , o czem  m aw ia ł n a  lek c ja ch  C zechow icz. C h c ia 

łem  w yrob ić  sobie w ła sn y  p o g ląd  n a  k w e s tję  n a ro d o w o śc io w ą  i d ać  

sobie o d p o w ied ź : czy  m y, sp o lo n izo w an i L itw in i, m am y u lec  n a rz u 

can ej n am  ru sy fik ac ji, czy  b ron ić  tego , co o trzy m aliśm y  po  d z iad ach . 

P o w s ta ła  w ów czas u  m nie m yśl p o rzu c e n ia  zn ienaw idzonego  g im n a 

z jum , g dyż  tru d n o  m i by ło  pogodzić  m o je  uczu c ia  p a tr jo ty c z n e  i r o 

d z in n e  t ra d y c je  n a ro d o w e  z a tm o sfe rą  ru sy fik ac y jn ą , p a n u ją c ą  

w  szkole . Isto tn ie , n ie  b rak o w a ło  m i w  ro d z in ie  p rz y k ła d ó w  p o św ię 

cen ia  się  d la  P o lsk i. M ia łem  trz e c h  b rac i s try jeczn y ch , w szy scy  oni by li 

s ta rs i  o d e  m nie o la t  k ilk an aśc ie . J e d e n  z n ich, syn  Jó z e fa , W ito ld , 

skończy ł u n iw e rsy te t  w  D o rp ac ie  i z a p o w ia d a ł w ie lk ie  n a d z ie je , lecz 

p rze z  k a r ty  i życie  h u laszcze  s tra c ił  zn aczn y  m a ją te k  w  R osieńsk iem . 

W  r. 1863 b ra ł  czy n n y  u d z ia ł  w  p o w stan iu  jak o  z a s tę p c a  czy n acze ln ik  

o d d z ia łu . S k a z a n y  do robó t c iężk ich  w  N erczy ń sk u , po  ich odbyciu  

d łu g ie  la ta  p rze b y w a ł jak o  osied len iec  n a d  A m urem . P o  la ta c h  d w u 

d z ie s tu  k ilk u  w ró c ił jak o  s ta rz e c  do  k ra ju , gdzie  życie  zak o ń czy ł. 

D w aj d ru d z y  b ra c ia  s try jec z n i, synow ie J u l ja n a ,  H e n ry k  i P o lik a rp , 

u k o ń czy li szk o łę  ro ln ic zą  w  M arym oncie , H en ry k , o w ie le  z d o ln ie j 

szy, s łu ż y ł p o czą tk o w o  w  rząd o w em  leśn ic tw ie , a n a s tę p n ie  z b ra te m  

o b ję li w  z a rz ą d  R u k szan y . P o d c z a s  o s ta tn ic h  sz lach eck ich  se jm ików  

kow ieńsk ich  H en ry k  z o s ta ł w y b ran y  z a s tę p c ą  k o m isa rza  w ło śc ia ń 

sk iego z p o w ia tu  kow ieńsk iego  p rz y  k o m isa rzu  S ta n is ław ie  P u sło w - 

skim . W reszc ie  n a d e sz ło  p o w stan ie . C hociaż obaj b rac ia  czynnego  

w  n iem  u d z ia łu  n ie  b ra li, lecz że d o s ta rc z a li  p o w stań co m  koni, w ozów  

i a p ro w izac ji, uw ięziono  ich  i sk azan o  z p o zb aw ien iem  p ra w  s ta n u  n a  

o sied len ie  w  gub. T o b o lsk ie j. O d b y li w ów czas tę  d a le k ą  p o d ró ż  e ta 

p em  pieszo . P o  d ro d ze  w  T iu m en iu  p rze b y li ty fu s  p lam is ty , n a  k tó ry
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z m a rł P o lik a rp . H e n ry k  p rz e b y ł n a  w yg n an iu  la t  p ięć  i w ró c ił ty lk o  

dzięk i tem u , że  p o s ta ra n o  się dow ieść, iż obaj b rac ia , jak o  u ro d zen i 

w  Iłgow ie, po  lew ej s tro n ie  N iem na, t. j. w  g ran icach  K ró le s tw a  P o l 

skiego, pow inn i być ta m  sąd zen i. S p ra w ę  sąd zo n o  na  nowo, p o b y t na  

S y b e rji  w liczono  z a  k a rę  i H e n ry k  w ró c ił do Iłgow a, a  R u k szan y  

p o d leg ły  sek w estro w i i p rz e sz ły  w  ręc e  ro sy jsk ie . P om im o ró żn icy  

w iek u  p o m ięd zy  nam i, —  on b y ł już  m ężczy zn ą  d o jrz a ły m , sc ep ty c z 

n ie  i z p ew n em  ro zcza ro w an iem  p a trz ą c y m  n a  życie , a  ja  16 —  17-le- 

tn im  ch łopcem , lecz n a  sw ój w iek  d o jrz a ły m , —  z a w iąz a ł się m ięd zy  

n am i n a d  w y ra z  se rd e c z n y  s to su n ek  i p rz e trw a ł aż  do  jego, n ies te ty , 

p rzed w czesn e j śm ierci. H en ry k , zo s taw szy  d z ied z icem  Iłgow a, z a ją ł  

się z c a łą  w ła śc iw ą  m u u p o rczy w o śc ią  o d b u d o w ą  g n iazd a  ro d z in n e 

go, zn iszczonego  p rze z  p rz e jśc ia  k ra jo w e  i b rak  g o sp o d arza . P o d n ió s ł 

zn aczn ie  p ro d u k c ję  ro ln ą , p o w ięk szy ł in w en ta rz , sp ro w a d z a ł naw ozy  

sz tu czn e  b a rk am i z K ow na. D okup iw szy  część sąsied n ich  g run tów , 

z a o k rą g lił  zn aczn ie  sw o ją  m aję tn o ść . P o b u d o w ał z w ła sn e j ceg ły  n o 

w e b u d y n k i i dom y robo tn icze . Z a s ły n ą ł jak o  n a jle p sz y  g o sp o d arz  

w  okolicy . N a  b lic h tr  p o w ierzchow ny  n ie  z w ra ca ł uw agi, ż y ł w e d w o 
rze  sk ro m n ie  jak  za  daw nych , s ta ry c h  czasów , o toczony  w ie rn ą  i p r z y 

w ią z a n ą  s łu żb ą . N ie ru sz a ł  ty lk o  s ta re g o  d w o rk u  m odrzew iow ego  

z jego s ta re m i sp rzę tam i, a lbow iem  u w a ż a ł to  za  p ro fa n a c ję . T u  w ła 

śnie, po  pow rocie  b ra ta  m ego s try jec z n e g o  z S y b erji, sp ę d z iłem  w  c z a 

sach  szko lnych , a  p o tem  i u n iw ersy teck ich , k ilk a  w a k a c y j. P o b y t 

w u roczym  Iłgow ie, n a  w yn iosłe j górze  n ad n iem eń sk ie j, w ie le  w p ły 

n ą ł  n a  m o je  u św iad o m ien ie  n aro d o w e. D zięk i p o ło żen iu  sw em u 

w  g ran icach  K ró le s tw a  K ongresow ego  w  pow iecie  m arjam p o lsk im  

ucisk  tu  n ie  by ł ta k  silny , jak  n a  p raw y m  b rzeg u  N iem na, is tn ia ła  b o 

w iem  jeszcze  p o lsk a  a d m in is tra c ja , sąd o w n ictw o  i szko ła . O prócz  go 

sp o d a rz a , z a m ieszk iw a ła  w  Iłgow ie  s io s tra  jego i s ta ru sz k a  m atk a .

O bie one b y ły  p raw d z iw em i s tra ż n ic z k a m i ogn iska  dom ow ego, p ie lę 

g n u jąc  cn o ty  i t ra d y c je  n aro d o w e. P o d  ich s trz e c h ą  p rze ż y łem  w iele  

chw il szczęśliw ych , czy  to  w e r tu ją c  s ta re  ro d o w o d y  sz lach eck ie  k ilk u  

poko leń , czy  w p a tru ją c  się w  s ta re  p o r tr e ty  ro d z in n e , s ię g a jąc e  

X V I w., k tó re  d z ia d  m ój z w ie lk ą  s ta ra n n o śc ią  g ro m ad z ił. B y ły  tu  

s ta re  ch o rąg iew k i z czasó w  z aślu b in  m oich p rad z ia d ó w , z h erbam i, 

by ł m u n d u r szam b e lań sk i d z ia d a  z czasów  S ta n is ła w a  A u g u sta , i in 

n e  ro d z in n e  p am ią tk i. D ach  dom u p rzy o zd o b io n y  b y ł w  he rb y , rów - >,?

n ież  drzw i. U m eb low an ie  by ło  sk ro m n e: s ta re  szafy , s to ły  i k rz e s ła  

dębow e, p o cz e rn ia łe  od  w ieku . S ta ru sz k a  m a tk a  z n iem ło d ą  córką , 

b y ły  jak b y  d o p e łn ien iem  tego  o toczen ia . W ów czas już  w p a tru ją c  

się w  p o r tre ty  s ta re  z p o p ę k a n ą  fa rb ą  i p rz e ta r łe m  p łó tn em , z a s ta -
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now ił m ię s iln y  w p ły w  dziedz icznośc i, ta k  w  cech ach  p sy ch o lo g icz 

nych , ja k  i fizycznych , gdyż m ięd zy  ty m i a n te n a ta m i a  ich p o to m k a 

mi by ło  du że  podob ieństw o , k tó re  w y s tą p iło b y  jeszcze  w y raźn ie j, 

g d y b y  po tom ków  p rz e b ra ć  w  d aw n e  s tro je  i pod g o lić  im  czu p ry n y . 

S ta ru sz k a  s try je n k a  b y ła  m oże jed n y m  z o s ta tn ic h  ty p ó w  m a tro n y  

p o lsk ie j s ta re g o  au to ra m e n tu , su row ych , sp a rta ń sk ic h  obyczajów , n ie 

p o sp o liteg o  h a r tu  ducha, go tow a zaw sze  z k rw i w ła sn e j z ło ży ć  o fia rę  
n a  o łta rz u  o jczy zn y . W id z ia łe m  ją  w  ró żn y ch  oko licznościach  życia , 

czy to  po  s tra c ie  m ęża, czy  w  dobie  p o p o w stan io w ej u w ięz ien ia  i w y 

g n an ia  dw óch o s ta tn ic h  synów  n a  S y b e rję , czy  w reszc ie  w  chw ili 

śm ierc i ty ch  synów . W szy s tk o  p o tra f iła  zn ieść  z re z y g n a c ją  i z z a 

d z iw ia jący m  spoko jem . B y ła  to  k o b ie ta  n a  sw ój czas w y k sz ta łco n a . 

O p ró cz  o jczy steg o  z n a ła  języ k  fran cu sk i, h is to r ję , d o sk o n a le  o r je n to -  

w a ła  się w  d z ie ja ch  n aszy ch  porozb io row ych . T u , ow iany  a tm o sfe rą  

sw o jsk ą  w ie jsk iego  dw oru , p rzech o w u jąceg o  t ra d y c je  n aro d o w e, s łu 

ch a łem  o p o w iad ań  o p rzesz ło śc i, o ro d ac h  sz lach eck ich  i ich genealo - 

g ji n a  L itw ie. T u  po  ra z  p ie rw szy  w  ży c iu  sp o tk a łe m  w ie le  czasop ism  

i w ięk szy  księgozb ió r p o lsk i z d z ie łam i k lasy k ó w  i h isto ry k ó w , z k tó 

ry ch  w ie le  sk o rzy s ta łem . P o d  jes ień  w ra c a łe m  znow u  do m ias ta , co 

ra z  b a rd z ie j zn iechęcony  do g im naz jum . Ze w strę te m  m u sia łem  zn o 

w u w y słu ch iw ać  do w o d zeń  S zu lg in y ch  i C zechow iczów , że  w  ty m  k r a 

ju  „ isk o n n y m “ (od w ieków ) ru sk im  n iem a m ie jsc a  d la  ś red n io w iecz 

n e j sz lach eck ie j P o lsk i z p rze są d a m i, k tó re  jej z a szczep ił z c a łą  sw ą 

zg n ilizn ą  kośció ł k a to lick i; a lbow iem  m ło d a  R o s ja  ze  sw ą  dziew iczą  

ce rk w ią  p raw o s ła w n ą  z a s tą p iła  tego  t ru p a  i do n iej p rzy sz ło ść  tego  

k ra ju  n a leży . C hociaż zn aczn a  część  n as  n ie  w ie rz y ła  ty m  w yw odom , 

tern  n iem niej tru c izn a , w s ią k a ją c  do du sz  m ło d o c ian y ch  i um y słó w  

słab szy ch , n ie  m ogła  n ie  w y w ie rać  sw ego szkod liw ego  w p ływ u. P a 

m ię tam  w ie lu  tak ich , k tó rz y  p o tem  u zn a w a li w yższość  k u ltu ry  w sch o 

dn iej n a d  zach o d n ią . Ci z nas , k tó rz y  w y n ieśli z dom u p ew n e  id e a ły  

i p rzy w ią z a n ie  do p rzesz ło śc i, n ie  m ogli n ie  boleć, p a trz ą c  n a  k o le 

gów  zw ą tp ia ły ch , lub  zap rzań có w , szy d zący ch  z tego , co n as  n a u c z o 

no  czczić w  d z iec iń stw ie  i m iłow ać.

Z d ecy d o w ałem  się  w  k o ń cu  p o rzu c ić  szko ły . L ecz p y tan ie , co 

d a le j ro b ić?  S zczeg ó ln ie jszeg o  i o k reślo n eg o  p o w o ła n ia  n ie  m ia łem  do 

niczego. D z iad  m ój, ażeb y m  czasu  nie tra c ił, z a p isa ł m nie n a  u czn ia  

do  a p te k i ży d o w sk ie j n ie jak ieg o  S zap iry , ty tu łu ją c e g o  się d o k to rem  

filozofji. A p te k ę  tę , z n a jd u ją c ą  się n a p rzec iw  naszeg o  dom u, d z ie r 

ż aw ił p ro w izo r N u rek , te ż  Żyd. W  k ilk a  m iesięcy  z d o b y łem  w szy stk ie  

w iadom ości z re c e p tu ry , n azw y  leków , ta je m n ic e  g o to w an ia  dek o k tó w  

i n a s to jó w , p rzy g o to w a n ia  m aści, p ig u łek , p la s tró w  i t. d., co m i się



p óźn ie j w  życiu , jak o  s tu d en to w i, a  n a s tę p n ie  lekarzow i, b a rd z o  p rz y 

d a ło . N u rek  od  czasu  do czasu  z ach o d z ił do nas. U trzy m y w a łem  

z n im  do b re  s to sunk i. G ra ł  on n a  fo rtep ian ie  i ja  lub  s io s tra  g ry 

w aliśm y  z n im  n a  c z te ry  ręce . S io s tra  g ra ła  o d e  m nie o w ie le  lep ie j. 

C zasam i N u rek  a k o m p a n jo w a ł jej do śp iew u. M ia ła  o n a  c o p ra w d a  

głos n iew ielk i, a le  b a rd z o  m iły  i sw ym  śp iew em  u p rz y je m n ia ła  n ie 

je d n ą  chw ilę  gościom . N a jczęśc ie j śp ie w a ła  ró żn e  p iosnk i M oniuszk i 

do słów  S yrokom li, co d z ia d  szczegó ln ie  lub ił.

G d y m  o p u szcza ł g im nazjum , p o sz ed łe m  do d y re k to ra  z p ro śb ą

0 w y d an ie  mi św iad ec tw a , że  b y łem  w  V I k lasie . S zu lg in  z d a w a ł się 

być  b a rd z o  zdziw iony , z a p y ty w a ł, co m n ie  sk ła n ia  do tego  k roku , 

tłu m a cz y ł, że, p o rz u c a ją c  g im naz jum , p su ję  sobie k a r je rę  i ra d z ił, bym  

się jeszcze  n am y ślił. P o d z ięk o w aw szy  m u z a  tro sk liw o ść  o m oim  ło 

sie, p o w ied z ia łem , że  z a m ia r  o p u szczen ia  g im n az ju m  p o w zią łem  po 

n a ra d z ie  z m em i d z iad am i, a  pow odem  tego  b y ło  n iesp ra w ied liw e  p o 

s tęp o w an ie  ze m n ą  jed n eg o  z n auczyc ie li. D y re k to r  by ł w y ją tk o w o  

u p rze jm y , d o m ag a ł się, abym  w ym ien ił nazw isko  i o św iad czy ł g o to 
w ość in te rw e n jo w a n ia  w  te j sp raw ie . Z d z iw iła  m nie ta  m iękkość  je 

go, by ł innym  ja k  p rz e d  la ty , k ied y  z a m ie rz a ł n a  z a sa d z ie  k łam liw ej 

d e n u n c ja c ji  ćw iczyć  m nie rózgam i. T e ra z  po  lu d zk u  p rz e m a w ia ł i p o 

d a ł ręk ę  n a  p o żeg n an ie , ży cząc  pow odzen ia .

Z ra d o śc ią  żeg n a łem  p rog i g im n az ju m  kow ieńsk iego  n a  zaw sze. 

W  ró żn y ch  o k resach  ży c ia  sp o ty k a łe m  kolegów  z czasó w  kow ieńskich , 

ze  w s trę te m  w sp o m in a liśm y  szko łę , w  k tó re j du szę  d z ieck a  z a tru w a 

no n ien aw iśc ią  k u  ludziom . J a k  g łęboko  m i się w ry ły  te  o b razy  w  k o 

m ó rk ach  m ózgow ych, dow odzi fak t, że  d o tą d  żyw o m i s to ją  w  p a m ię 

ci, a  do  n a p rz y k rz ę j szych  sen n y ch  w id z ia d e ł za liczam  te , gdy  m i się 
śn iło , że  s ied zę  w  k la s ie  n a  lek c ji h is to r ji  lub  g rek i, że  m uszę  chow ać 

się w  ław ce  p rz e d  szy d ersk im  i n ien aw is tn y m  w zrok iem  n a u czy c ie la  
lub  d y re k to ra , ab y  n ie  u s ły sz e ć  ich p o g ard liw y ch , szy d erczy ch  d o c in 

ków  w  ro d z a ju :  „ ty  p a la c z isz k a “ . P o d  p rz y g n ia ta ją c e m  w rażen iem  

bu d zę  się, p rzy ch o d zę  pow oli do siebie, c iesząc  się, że  to  ty lk o  m a ra

1 że  czasy  szko lne  b ezp o w ro tn ie  m inęły .



R O Z D Z IA Ł  V I.

Moi koledzy w Gimnazjum Kowieńskiem. —  Opuszczenie Gimnazjum. 

—  W yjazd  do Petersburga i uzyskanie tam świadectwa dojrzałości.

N a zak o ń czen ie  m oich w spom nień  kow ieńsk ich  (1860 —  1868); 
p rz y ta c z a m  w iadom ości o n iek tó ry ch  ko legach , p o zo s ta ły ch  mi w p a 

m ięci, k tó ry c h  w iększość  p raw d o p o d o b n ie  już snem  w iecznym  sp o czę 

ła . W sp o m n ę  o ty ch  ty lko , o k tó ry c h  w spom nieć w arto .

A b ak an o w icz  (A bdank) B runo , syn  u rzę d n ik a  w K ow nie. O j 

ciec b y ł z e s ła n y  w  r. 1863 i u m a rł n a  w ygnan iu . B ru n o  s ta ra n n ie  w y 

ch o w y w an y  p rze z  m atk ę , by ł w  g im n az ju m  od r. 1861 do 1866, późn ie j 

p rz e sz e d ł do R ygi i tam  u k o ń czy ł p o litech n ik ę . N a s tęp n ie  h a b ili to 
w a ł się jak o  d o cen t p ry w a tn y . Z R ygi z o s ta ł p o w o łan y  do P o lite c h n i

ki L w ow skie j, lecz n iezad o w o lo n y  z ów czesnych  sto su n k ó w  w P o l i 

techn ice , p rzen ió s ł się do P a ry ż a , gdz ie  z o s ta ł  p rze d s taw ic ie le m  w y 

n a la z k ó w  E d iso n a  w  z a k re s ie  e lek tro tech n ik i. D o szed łszy  do m a ją tk u  

i zn aczen ia  w  P a ry ż u , m ia ł se rce  i k ieszeń  szero k o  o tw a rte  d la  r o d a 

ków  i sp ra w  n arodow ych .

B a rd o w sk i J a n , k tó ry  b y ł o k la s  p a rę  w yżej ode  m nie, p r z e ja 

w ia ł w ie lk ie  zdo lnośc i do ry su n k u . P o  u k o ń czen iu  g im n az ju m  a p o 

tem  In s ty tu tu  T echno log icznego  w P e te rsb u rg u , z a m ieszk a ł w  K ijo 

w ie, z a jm u ją c  p o sad ę  d y re k to ra  g łów nego  lab o ra to r ju m  chem icznego  

n a  ko lei p o łu d n io w o  - zach o d n ie j.

B azarew sk i, T a ta r  kow ieńsk i. W y s tą p ił  z IV  k lasy . S ły sza łem , 

że  n a  s ta ro ść  s ta ł  się zam ożnym  człow iek iem , w łaśc ic ie lem  k a m ie n i

cy  i m a ją tk u . Z a lic z a ł sieb ie  do n a ro d o w o śc i p o lsk ie j.

B orow ski, m ło d szy  b ra t  k a p e la n a  g im n az ja ln eg o  ks. E d w a rd a , 

ro d em  z p o d  B irż, b y ł o p a rę  k la s  n iże j o d e  m nie. S k o ń czy ł 4 k la sy  

i w s tą p ił  do duchow nego  se m in a rju m  w K ow nie. P ó źn ie j, ja k  s ły -
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szałem , z o s ta ł p ra ła te m  k a p itu ły  Ż m udzk ie j. C ieszy ł się ogó lną  sym - 

p a t ją  szczegó ln ie  p o m ięd zy  lu d n o śc ią  p o lską .

D ogiel A le k san d e r , syn  p e d la  S ta n is ław a , by ł m ie rn y ch  zd o ln o 

ści, lecz b a rd z o  p raco w ity . M ia ł zd o ln o śc i ry sunkow e, a  p o trz e b u 

jąc  g rosza , sp rz e d a w a ł sw e ry su n k i kolegom , a lbo  k o lo ro w ał fo to g ra - 

fje , b io rąc  za  to  po  k ilk a  k o p ie jek , lub  ek w iw a len t w  n a tu rz e : chleb , 

o b w arzan k i i t. p. G d y  o jc iec  D ogla, jak o  k a to lik , s tra c ił  p o sa d ę  i n ie  

by ł w  s ta n ie  w ychow yw ać syna, w z ią ł go n a  op iekę  s try j, z n a n y  p ro 

feso r m ed y cy n y  w  K azan iu , ożen iony  z ks. O bo leńską . A le k san d e r , 

sko ń czy w szy  g im n az ju m  i W y d z ia ł le k a rsk i w  K azan iu , p rze z  s to su n 

ki s t ry ja  z o s ta ł  m ian o w an y  p ro fe so rem  now o - za ło żo n eg o  u n iw e rsy 

te tu  w  T om sku, a n a s tę p n ie  p ro fe so rem  h is to lo g ji n a  w y ższy ch  ż e ń 

sk ich  k u rsa c h  lek a rsk ich  w  P e te rsb u rg u , O żen iw szy  się z R o s jan k ą , 

w y n aro d o w ił się i od  P o la k ó w  s tro n ił. U m a rł w r. 1918 po w ie lk ie j 
w o jn ie  z n ę d z y  i g łodu .

G rąb czew sk i B ro n isław , w s tą p ił  do czw a rte j k la sy  i p rze b y ł 

w  g im n az ju m  ro k  jed en . B y ł n a d  w iek  w ysokiego  w zro stu , p r z y s to j 

ny, o b ia łe j c e rze  i ru m ień cach , o c iem nych  w łosach . B y ł to  syn  z a 

m ożnych  rodziców , k tó ry c h  m a ją te k  po r. 1863 sek w estro w an o . O p u 

śc iw szy  g im naz jum , w s tą p ił  do k o rp u su  w ojennego . D o w ied z ia łem  się 

w  w ie le  la t  p ó źn ie j, że  jak o  m ło d y  oficer, b ra ł  u d z ia ł  w  jed n e j z ek- 

sp ed y cy j zn an eg o  p o d ró żn ik a  po  A z ji środkow ej P rzew a lsk ieg o . Z cza- 

sem  z o s ta ł  m ian o w an y  p o g ran iczn y m  k o m isa rzem  w  M a n d żu rji, d o 

s łu ż y ł się s to p n ia  je n e ra ła  i z o s ta ł  g u b e rn a to re m  a s tra c h a ń sk im  i a ta -  
m anem  kozaków .

H oppenów  by ło  w  g im n az ju m  k ilk u  b rac i. N a js ta rsz y  z m cii, 

Jó z e f , by ł w yże j o d e  m nie o dw ie k lasy . S k o ń czy w szy  g im naz jum , 
a  n a s tę p n ie  w y d z ia ł p ra w n y  w  P e te rsb u rg u , d łu g ie  la ta  z a m ie sz k i

w a ł w  K ow nie jak o  a d w o k a t, sk ą d  w  r. 1915, po  w zięciu  m ia s ta  p rze z  

N iem ców , m u sia ł uc iekać . P o  d łu g ie j tu ła c z c e  po  R o s ji w  r. 1918 

w ró c ił do P o lsk i, p o czątk o w o  do W a rsz a w y , a  p o tem  do W iln a , gdz ie  

o b ją ł  s tan o w isk o  sędziego  pok o ju . W  r. 1920 w id z ia łem  się z nim . 

D o tą d  je s t  sę d z ią  są d u  okręgow ego w  W iln ie . D w aj m ło d si jego b r a 

cia, K az im ie rz  i E d m u n d , by li w  jed n e j ze  m n ą  k lasie . K az im ie rz  w y 

sz ed łsz y  z IV  k lasy , w y b ra ł zaw ó d  a p te k a rsk i i b y ł w łaśc ic ie lem  a p te 

k i w K ow ieńskiem . N a jm ło d sz y  ze w sp o m n ian y ch  3 b rac i, E d m u n d , 

by ł n a jz d o ln ie jsz y . N ie sko ń czy w szy  g im nazjum , w s tą p ił  do szk o ły  

in ży n ie ró w  w o jen n y ch , a  n a s tę p n ie  do A k a d e m ji. C a łą  sw ą  s łu żb ę  o d 

b y ł n a  k rań c a c h  S y b e rji, w e W ład y w o sto k u . S p o tk a łe m  go p rz y 

godn ie  w  K ow nie, z d a je  się, w  ro k u  1912, gdz ie  baw ił u  ro d z in y  n a  

u rlo p ie . B y ł w  ra n d z e  je n e ra ła . N a jm ło d s i dw aj b rac ia  H o p p en o -



w ie by li w  k la sa c h  n iższy ch  o d e  m nie. S ew ery n  w s tą p ił  do in s ty tu tu  

leśnego  i z a ją ł  zczasem  dosyć  w ysok ie  stanow isko , jak o  z a rz ą d z a ją 

cy  d o b ram i p ań stw o w em i gdzieś n a  p ó łn o cy  R o sji; P io tr , n ie  sk o ń czy w 

szy  g im naz jum , o d d a ł się zaw odow i p rak ty c z n em u . O baj w cześn ie  

zm arli.
P ró c z  m n ie  by ło  w g im n az ju m  dw óch jeszcze  H ryncew iczów : 

W ła d y s ła w  i m ło d szy  b ra t  jego, L udw ik . B y li oni jednego  h e rb u  ze 

m ną, a le  m ało  ich znałem . L u d w ik  by ł in ży n ie rem  górn iczym , i d y 

re k to re m  rząd o w ej h u ty  p io tro w sk ie j w  O k ręg u  W ierch n ieu d iń sk im , 

w  obw odzie  Z ab a jk a lsk im , g ło śnem  n ieg d y ś m ie jscu  z e s ła n ia  do ro b ó t 

c iężk ich  p o lity c zn y c h  p rzes tęp có w .
H ryszk iew icze , dw aj b rac ia , synow ie  już  w ów czas n ie ż y ją c e 

go u rz ę d n ik a  izby  sk a rb o w ej w  K ow nie, k tó ry  ro b ił p ró b y  w  z a k re s ie  

lo tn ic tw a  i n a p isa ł po p o lsk u  b ro szu rk ę  „ P o lo t Ż m u d z in a“ , w y d a n ą  

w  K ow nie w  r. 1855. Z d aw a ło  m u się, że już  u z y sk a ł m ożność k ie 

ro w an ia  ba lonem  i p o k o n a ł w szy stk ie  tru d n o śc i. O tóż  p o d czas  w ja 

z d u  g u b e rn a to ra  do pew nego  pow iatow ego  m ias ta , ch c ia ł m u  zrob ić  

n iesp o d z ian k ę , lecz n ie s te ty  p rz e le c ia ł  ta k  n ie fo rtu n n ie , że  kon ie  się 

n a s tra sz y ły , z a czę ły  unosić  g u b e rn a to ra , a  w y n a lazca , s p a d a ją c  w e 

sp ó ł z ba lonem , z ła m a ł sobie nogę. R o zg n iew an y  g u b e rn a to r  k a z a ł go 

w y d a lić  ze  słu żb y , a o b u rzo n a  żo n a  s p a li ła  jego  o k rę t p o w ie trzn y . 

S p o w o d o w ało  to  ro ze jśc ie  się m ałżonków , a  n a s tę p n ie  śm ierć  ze  z g ry 

zo ty  n aszeg o  lo tn ik a . P o z o s ta ła  w d o w a  w y ch o w y w ała  w  b ied z ie  

sw ych  synów . Z d a w a łe m  razem  z n im i egzam in  do I k lasy . M ło d szy  

m ia ł n a  g łow ie w ielk i, u ję ty  w  s ia tk ę  k o łtu n . Z trz e c ie j k la sy  obaj 

b ra c ia  w y stąp ili.
J a w n is  K az im ie rz  n a le ż a ł do g ru p y  k ilk u n a s tu  L itw inów , k tó rz y  

po zam k n ięciu  k ie jd a ń sk ie g o  g im nazjum , daw nie j u trzy m y w an eg o  

p rze z  m ie jsco w ą  gm inę k a lw iń sk ą , w s tą p ili  do IV  k la sy  w  K ow nie, 

w  r. 1864. L itw in i p o z a  sz k o łą  m ów ili z n am i po  p o lsk u , i n ie ty lk o  

n ie  m ieli an tag o n izm u  do P o lak ó w , lecz n ie  w y k azy w a li ż a d n y ch  se 

p a ra ty s ty c z n y c h  dążności. D op iero  w  k ilk a  la t  p o tem  z a czę ły  się one 

ro zw ija ć  p o  za ło żen iu  se m in a rju m  n au czy c ie lsk ieg o  w  W e jw era c h  

i g im n az ju m  d la  L itw inów  w  M a rja m p o lu , m a ją c y ch  n a  ce lu  ru sy f ik a 

c ję  i z a szczep ien ie  n ien aw iśc i do w szystk iego , co po lsk ie . N a jz d o l

n ie jsz y  z m oich  ko legów  L itw inów  b y ł Ja w n is , s ta ra n n y , p raco w ity , 

w  n a u k a ch  ce lu ją cy . N a  jego um ysłow ość  n iem a ły  w p ły w  w y w arł ks. 

B aran o w sk i, p ó ź n ie jszy  b isk u p  su fra g a n  żm udzk i, uczo n y  ję z y k o z n a w 

ca  i p o e ta  litew sk i. J a w n is  po  u k o ń czen iu  g im n az ju m  w s tą p ił  do sem i

n a r ju m  duchow nego  w  K ow nie, a  n a s tę p n ie  k s z ta łc ił  się w  A k a d e m ji 

duchow nej w P e te rsb u rg u , w k tó re j z o s ta ł  p o tem  p ro feso rem , u ch o 



d ząc  za w yb itnego  znaw cę n ie  ty lk o  języ k a  litew sk iego , lecz i p o ró w 

naw czego  języ k o zn aw stw a . U m arł p rzed w cześn ie  w  P e te rsb u rg u .

K orn iłow icze , d w aj b rac ia , E d w a rd  i P o lik a rp , by li o p a rę  k las  

w y że j. W y ch o w an i p rze z  m a tk ę  w dow ę, by li w zorow i i b a rd zo  p o b o ż 

ni. W y n ie ś li się z K ow na i skończy li g im n az ju m  i u n iw e rsy te t w W a r 

szaw ie. E d w a rd  by ł zn an y m  p s y c h ja trą  w W arszaw ie , gdzie  życie  
zak o ń czy ł.

M alew sk i B ro n is ław  by ł m oim  ko legą , z k tó ry m  p rze z  d w a la ta  

s ied z ia łem  n a  jed n e j ław ce  i ch o d z iłem  w  p a rz e  do kościo ła . P o z o s ta ł 

m i on w se rd eczn e j pam ięc i p rze z  c a łe  życie. D rogi n a sze  p rę d k o  się 
ro zesz ły . P rz e sz ło  w  ćw ierć  w ieku  po  ro z s ta n iu  się z nim , k ied y m  jak o  

lek a rz  zam ieszk iw a ł n a  U k ra in ie , sp o tk a łe m  go ponow nie, gdy  b u d o 

w a ł jak o  in ży n ie r  k o le j, id ąc ą  ze S zp o ły  p rze z  Z w inogródkę, gdziem  

w ów czas m ieszkał. P ó źn ie j znow u n a  S y b e rji w  r. 1892 losy  nas p o 

now nie zb liży ły . M alew sk i m ia ł p o leco n ą  sobie budow ę części d ro 

gi tra n sw e rsa ln e j sy b e ry jsk ie j, a  m ianow icie  Z a b a jk a lsk ą . O lo sach  

tu łaczeg o  ży c ia  m ego drog iego  p rz y ja c ie la  chcę tu  p rzy to czy ć  słów  

k ilk a . M alew sk i by ł po tom kiem  sz lach eck ie j ro d zin y , d o b rze  z a s łu ż o 

ne j n a  L itw ie, o s ia d łe j w  p o w ia tach : w ileńsk im , w iłkom iersk im  i t ro c 

kim  ') . O jc iec  B ro n is ław a , M ieczy sław , u k o ń czy ł A k a d e m ję  m e d y 

ko - ch iru rg iczn ą  W ile ń sk ą  i w  r. 1839 za  sp raw ę  K o n arsk ieg o  o są 

d zo n y  z o s ta ł  jak o  p ro s ty  żo łn ie rz  i w y s łan y  do p u łk u  A p sze ro ń sk ie -  

go n a  K au k az , gdz ie  s łu ż y ł la t  k ilka . O d b y ł d w ad z ieśc ia  k ilk a  b itew , 

p rzy czem  w D ag estan ie  p o d  A chu lgo  by ł ran io n y  w g łow ę i w  nogę, 

za  co o trz y m a ł s re b rn y  m ed a l i ru b la  n ag ro d y , a za  w yn iesien ie  z b o 

ju  ran n eg o  n a c ze ln ik a  z o s ta ł  aw an so w an y  n a  fe lcze ra . W  r. 1843, 
b ę d ą c  żo łn ie rzem , ożen ił się z są s ia d k ą  sw ą p a n n ą  O dyńców ną, 

w  r. 1845 o trz y m a ł d y m is ję  i zw ro t d y p lo m u  lek a rsk ieg o  -). O d z y sk a 

w szy  sw obodę z a m ieszk a ł jak o  lek a rz  w W iłk o m ierzu , lecz p o w stan ie  

w  r. 1863 o d e rw a ło  go znow u od  ro d z in y . Z o s ta ł o sad zo n y  w  W iln ie  

w w ięzien iu , gdz ie  p o d  w rażen iem  p rz e b y te j k lęsk i, w  s ta n ie  p rz y g n ę 

b ien ia  nerw ow ego  życie  sobie o d e b ra ł. P o  śm ierc i o jca  B ro n is ław a  

o d d a n o  do szkó ł w  R y d ze , gdz ie  u k o ń czy ł g im n az ju m  i P o litech n ik ę , 

a n a s tę p n ie  u z u p e łn ia ł  jeszcze  s tu d ja  nau k o w e  w In s ty tu c ie  tec h n o lo 

g icznym  w  P e te rsb u rg u  o raz  w In s ty tu c ie  d róg  i k o m un ikac ji. Z a o p a 

trz o n y  aż w c z te ry  d y p lo m y  w yższych  z a k ła d ó w  techn icznych , z a cz ą ł

) S z c z e g ó ły  o ro d z in ie  M a le w s k ic h  m a m  z d o k u m e n tó w  i z o p o w ia d a ń  B ro 
n is ła w a  M a le w sk ie g o .

-) W y n o to w a łe m  te  d a n e  w e d łu g  fo r m u la rz a  ż o łn ie rs k ie g o , p rz e c h o w y w a n e 
go  u  sy n a .
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zasto so w y w ać  sw ą w iedzę  n a  ogrom nych  p rz e s trz e n ia c h  R o sji jako  

in ży n ie r p rz y  budow ie  n a jro z m a itsz y c h  kolei. B y ł n a  p ó łn o cy  w  A r-  

ch an g ie lsk u , w  R o sji śro d k o w ej i zach o d n ie j, w  T u rk ie s tan ie , n a  K a u 

kaz ie , w reszc ie  n a  S y b erji, o s ta tn im  e ta p ie  jego d łu g o le tn ie j w ę d ró w 

ki. P ra c o w a ł d la  p o d trz y m a n ia  rod zin n eg o  g n iaz d a  i o czyszczen ia  

z d łu g ó w  W ysok iego  D w oru  w T rock iem . T u  p o ło ży ł n iem a łe  zasług i, 

u rz ą d z a ją c  w zorow e g o sp o d ars tw o  ro lne , z a p ro w a d z a ją c  w  sw ych  s ta 

w ach  p s trą g a rn ie , ta r ta k , m łyn  i t. d. O prócz  tego  o d d a w a ł się s p ra 

w om  p u b liczn y m  b ez in te resow nie , ro b ił p la n y  d la  są sied n ich  k o śc io 

łów , d b a ł o p o d trz y m an ie  m ie jscow ych  zab y tk ó w  p rzesz ło śc i, ja k  z a m 
k u  T rock iego , b u d o w a ł szk o ły  ludow e, b ra ł  u d z ia ł  czy n n y  p rz y  w y 

b o rac h  do p ie rw sze j dum y  ro sy jsk ie j. J e d y n a c z k a  có rk a  w y sz ła  za- 

m ąż  z a  m łodego  lek a rz a , z p rze k o n a ń  z a ża r te g o  L itw ina . W  tem  k ry ła  

się w ie lk a  t r a g e d ja  b iednego  M alew sk iego . K iedym  p a rę  ra z y  o d w ie 

d z a ł M alew sk iego  w  W y so k im  D w orze, b o la ł n a d  tem , iż m oże to, 

czego się dorob ił, o b e jm ą  k ied y ś  lu d z ie  obcy m u p rzek o n an iam i i w ro 

d zy  jego n arodow ości. L iczy ł ty lk o  n a  zd ecy d o w an e  stan o w isk o  

i e n e rg ję  żony  i córki, że  w y c h o w a ją  w n u k a  jak o  P o la k a . T y m czasem  

o słab io n e  życiem  to  sz la c h e tn e  se rce  jeszcze  p rz e d  rozpoczęc iem  w ie l

k ie j w ojny , w  r. 1914, bić p rze s ta ło .
T yszko , ro d em  z p o d  K ie jd a n , p o  u k o ń czen iu  g im nazjum , a  n a 

s tę p n ie  In s ty tu tu  techno log icznego  w  P e te rsb u rg u , z o s ta ł  p ó źn ie j n a u 

czycie lem  szk o ły  techn iczno  - p rzem y sło w ej w Irk u ck u . Z am ieszk u jąc  

n a  S y b e rji, s ły sz a łe m  o n im  jak o  o en e rg iczn y m  ped ag o g u , d z ia ła cz u  

sp o łeczn y m  i ra d n y m  m iejsk im . N ie s te ty , ożen ił się z R o s ja n k ą  i w y 

n a ro d o w ił się.
W ła d y c z k o  by ł o 3 k la sy  w yżej o d e  m nie i w y szed ł z IV  k lasy  

po  p o w stan iu . P o  pow rocie  z p o w sta n ia  sk o ń czy ł g im naz jum , s tu d jo -  

w a ł m ed y cy n ę  i z o s ta ł lek arzem .
W o jtk iew iczo w ie  F ra n c isz ek  i J a n ,  by li sy n am i le k a rz a  z P o - 

n iew ieża . M ło d szy  J a n  b y ł w  jed n e j k la s ie  ze  m ną. O b aj, a szczeg ó l

n ie  J a n , by li c e lu jący m i uczn iam i. F ra n c isz ek  u k o ń czy ł w  P e te r s b u r 

gu A k a d e m ję  m ed y k o  - ch iru rg iczn ą , a J a n  w y d z ia ł p ra w n y  i z a m iesz 

k a ł  w  K ow nie jak o  ad w o k a t. O prócz  w sp o m n ian y ch  m ia łem  jeszcze  

w ie lu  in n y ch  kolegów , k tó rz y  je d n a k  n iczem  w  ży c iu  n ie  o d zn aczy li 

się. B y li to : A n d e rs  L udw ik , A n d e rsk i, B lin stru b , B orow sk i B o n a w en 

tu ra , B o rtn o w sk i C e la ry , C za jk o w sk i, C y p arew icz , D an, D ow giałło , 

D ow gierd  A le k san d e r , E lja sz e w icz  A le k sa n d e r , E jm o n t B o lesław , 

F ran cu zo w icz , F u ch s, F u n k sz te jn , dw aj K o n arscy , K az a rin , Ł opa to , 

M ackiew icz, dw aj M akow scy , M ertz , M ickiew icz, dw aj M ikuccy , M o 

raw sk i E d w ard , M oszyńsk i K az im ierz , N ag ro d zk i, R o m er A le k sa n d e r ,
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trz e j S tachow scy , d w aj S iem aszkow ie, dw aj S icińscy , Sobo lew sk i, 

S teck iew icz, S ch im an , T w ork iew icz , W ięckow sk i, W itkow sk i, W o j-  
szw iłło , Z aw ad zk i J a ro s ła w  i dw aj Ż adkiew icze.

K rom  w yliczonych  kolegów , z k tó ry m i się zna łem , w spom nę je 

szcze  o n iek tó ry ch , k tó rz y  kończy li szk o ły  w ów czas, k ied y  ja  ją  ro z 

p o czy n a łem . Do n ich  n a le ż a ł Ig n acy  M arkow icz  z p o w ia tu  telszew - 

skiego, d a lek i k rew n y  szw ag ra  m o je j babki. W  r. 1863 b ra ł  u d z ia ł 

w  ru ch u  p o w stań czy m , a późn ie j u k o ń czy ł w y d z ia ł fizyko  - m a te m a 

ty czn y  w  P e te rsb u rg u . S io s tra  jego, O lim p  ja, m ie sz k a ła  u  n a s  jak o  

n au czy c ie lk a . D a w a ła  lek c je  m uzyk i i m ocno b iła  po  łap ach . P a m ię 

tam  ta k ż e  ko legów  Iłłak o w icza , A ugustow sk iego , S m olaka , a  z Ż ydów  

G a rfu n k ie la  i D em bego, k tó ry  p o tem  b y ł d łu g ie  la ta  dom ow ym  le k a 

rzem  u  bar. G in zb u rg a  w  P e te rsb u rg u . W  n iższych  nieco  k la sa c h  od 

w yżej w spo m n ian y ch  by li: P io tr  C iszk iew icz  z K ow na, k tó ry  u k o ń 

czyw szy  A k a d e m ję  m ed y k o  - ch iru rg iczn ą  w  P e te rsb u rg u , z o s ta ł le 

k a rzem  w ojskow ym ; W ła d y s ła w  Zenow icz, k tó ry  po  u k o ń czen iu  w y 
d z ia łu  p raw n eg o  w  P e te rsb u rg u  z o s ta ł  ad w o k a tem .

Z kolegów , z k tó ry m i w  r. 1861 w stęp o w a łem  do I k lasy , o raz  

z k tó ry m i k o leg o w ałem  w  d a lszy ch  k lasach , p o zo s ta ło  m i w  pam ięc i 

83 P o lak ó w . Z n ich  sk ończy ło  g im naz jum  w  K ow nie z a led w ie  15 

(18 p ro c .) . C zęść p rz e sz ła  do innych  z a k ła d ó w  n aukow ych ; w iększość  

z a ję ła  się  zaw o d am i p rak ty c z n em i —  p ra c ą  b iu ro w ą lub  p ra c ą  n a  ro li.

P a m ię ta m  jeszcze  ze  szkó ł kow ieńsk ich  w ie lu  ko legów  R o s ja n  

i Żydów , z k tó ry m i n as  nic n ie  łączy ło . Z R o s ja n  jed n y m i z p ie r 

w szych, k tó ry c h  p o zn a łem , by li b rac ia  S m orodzcy , synow ie p o p a  (b y 

łego  u n ity ) p rzy  m iejscow ym  soborze. S ta rsz y  z nich, S asza , by ł 

o k la sę  w yżej ode  m nie, m ło d szy  K o stia  w jed n e j ze  m ną. U S m orodz- 

k ich  m ów iono w  dom u po  po lsku . W  r. 1861 i 1862 obaj ch ło p cy  ch o 

d z ili w  cz am a rk a c h  i k o n fed e ra tk a c h . T a k  by li u b ran i, k ied y śm y  r a 

zem  z n im i szli z p ro c e s ją  do P ią tk o w a  12 s ie rp n ia  (31 lipca) 1861 r. 

P o  p o w stan iu  ci sam i S m orodzcy  s ta li  się go rącym i p a tr jo ta m i ro s y j 
skim i.

P o z o s ta je  m i w spom nieć o k o leg ach  Ż ydach . B y li oni b o jk o to 

w ani, szczegó ln ie  p rze z  R o sjan . Z p o śró d  ko legów  Ż ydów  w y ró ż n ia ł 

się ty lk o  M inkow sk i; p rz y s to jn y  i in te lig e n tn y  ch ło p ak . B y ł on synem  

zam ożnego  k u p ca , zam ieszk a łeg o  w  A lek so c ie  z a  N iem nem . J e d y n y  

on z Żydów  m ów ił po  p o lsk u  i do  teg o  p o p raw n ie . N a s tęp n ie  zn ik ł 

n am  z oczu. P ó źn ie j w id y w ałem  go czasam i w  m ieście  s ta ra n n ie  u b ra 

nego. W  la t  w ie le  p o tem  z a s ły n ą ł w  N iem czech  w y b itn y  fiz jo log  

M inkow ski. D o w ied z ia łem  się, że  je s t nim  n asz  ko leg a  kow ieński.
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Z rad o śc ią  o p u szcza łem  kow ieńsk ie  g im nazjum , lecz z ża lem  dom  
dziadów , k tó ry  by ł d la  m nie rodzinnym . P rz e d  w y ja z d em  b ab k a  p o 

s ła ła  m nie do spow iedzi do b isk u p a  B ereśn iew icza . Z robiono  mi 

sk ro m n ą w y p raw k ę  z b ie lizn y  i odz ien ia , licząc  na  w ięk szą  tan io ść  

w szystk iego  w K ow nie. W reszc ie  po  czu łem  p o żeg n an iu  ze w sz y s tk i
m i i z s io strą , po  raz  p ie rw szy  w  18 ro k u  ży c ia  p u szcza łem  się w  św iat, 

c zu jąc  się o sam otn ionym  i jak b y  bezdom nym . N a d w o rcu  z e b ra ła  się 

n a jb liż sz a  ro d zin a . P rz y sz e d ł z p ob lisk ich  K a rto flisz e k  syn p re fe k ta  

D obrow olsk i, n iosąc  sk leco n ą  n a  m ój w y ja z d , n ap u szczo n ą  p o żeg n a ln ą  
odę, z a c z y n a ją c ą  się od  słów :

„S łu p em  ogn istym  m aszy n a  p ło n ie  
I a tm o sfe rę  dym em  ow ionie,

J u ż  sy g n a ł św isn ą ł i n ie sp o d z ian ie  

J a k  p ta sz e k  lecisz zacn y  m łodz ian ie .

T am  w  P e te rsb u rg u , w  n a u k  św iątyn i,

Z now u M in erw a  p o rw ie  w o b jęc ia  
T ych  p ięk n y ch  n au k  z acn a  bogini 

R o z d a je  w ieńce  godnym  do w zięcia  i t. d .‘‘.

W szy stk o  m ię w d ro d ze  z a jm o w a ło : i k ra jo b ra z y  i sp o ty k an i 
ludzie . A ż do D y n ab u rg a  czu łeś  jeszcze, że  p rzeb y w asz  k ra j  w łasn y , 

s ły sz a łe ś  jeszcze  ro d z in n ą  m ow ę, w id z ia łe ś  jeszcze  ty p y  p o k rew n e  

i sp o ty k a łe ś  jeszcze  p ię tn o  e u ro p e jsk ie , k tó re  w y c isn ę ła  p o lsk a  k u l 

tu ra . M ijam y  W ie lk ie  Łuki, k tó ry c h  d o sięg a ł n ieg d y ś  S te fa n  B a to ry  

ze sw em i hufcam i. S tą d  d a le j n a  pó łnoc  w ciąż k ra j uboższy , niebo 

o łow iane, la sy  k a rło w a te , z iem ia  n ieu p ra w n a , b ło ta  i m chy, m g ła  ro z 

p o s ta r ta  dooko ła . A  jeszcze  d a le j k ra j  p u s ty n n y , b ez lu d n y . J e d z ie -  

m y se tk i w io rst d a le j :  an i wsi, an i ch a ty . D rogę tę  sm ę tn ą  ileż  to  r a 

zy od  tego  czasu  p rzeb y w ać  m u sia łem  w  ro zm a ity ch  oko licznościach! 

W reszc ie  d o jec h a łem  do P e te rsb u rg a . P o  ra z  p ie rw szy  w  ży c iu  u j 

rza łe m  ta k  o lb rzym ie  m row isko  ludzk ie . U d e rz y ło  m nie k o lo sa ln e  

bogactw o  m ias ta , z now em i, rów nem i i szerok iem i u licam i i o b szern e- 
m i p lacam i, z p ię trzą c e m i się n a  n ich  w ysokiem i dom am i i p a łacam i, 

ze w sp an ia łem i rząd o w em i gm acham i i ce rkw iam i, z og rom ną liczbą  

zaso b n y ch  sk lep ó w  i w y staw , z m nóstw em  pow ozów , p ięk n y ch  kon i 

i zap rzęgów , jak ich  n igdzie  p o tem  nie sp o ty k a łem . W  P e te rsb u rg u  

było  n iem a ło  p rze d s taw ic ie li lud n o śc i z n a jd a lsz y c h  k resó w  p a ń s tw a , 

a jed n ą  z n a jb a rd z ie j  licznych  ko lon ij s tan o w ili P o lacy , szczegó ln ie  

z L itw y. K olon ja  ta  pom im o sw ej liczebności ż y ła  w  ro zp ro szen iu , 

b rak ło  je j o rg an izac ji, jak ie  w y tw o rzy ły  inne k o lon je , szczegó ln ie
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n iem ieck a  i fińska , p o s ia d a ją c e  m ożnych  p ro te k to ró w  w rząd z ie . P o 

lac y  n ie  m ogli się ta k  o rgan izow ać , jak  np. N iem cy, gdyż za jm o w ali 

w p a ń s tw ie  s tan o w isk o  o b y w ate li d rug iego  rzęd u , pozbaw ionych  p raw  

i p o d leg a ją cy c h  n ieu s ta n n e j op iece  p o lic ji i ż a n d a rm e r ji. Żyli w ięc 

rozb ic i n a  o d d z ie ln e  k ó łk a  i k ó łeczk a , a częściow o w ciągnięci w  k rąg  
in te resó w  ro sy jsk ich . W ów czas jeszcze  o k s ięg a rn iach , c zy te ln iach , 

k aw ia rn iach , lub  b a lach  po lsk ich  m ow y n ie by ło . W ogó le  n ie  było  

łączn o śc i m ięd zy  P o lak am i, s tą d  k a ż d y  P o la k  czu ł się odosobniony , 

tem  w ięcej m łody , k tó ry  żyw iej łączn o ść  tę  o d czu w a i jej p o trz e b u je . 

W  tak iem  p o ło żen iu  z n a la z łe m  się i ja , k ied y m  w  p o c zą tk ach  lip ca  

1869 r. po  ra z  p ie rw szy  p rzy b y ł do P e te rsb u rg a . Z a jec h a łem  do m ego 

w u ja , a  m łodszego  b ra ta  m o je j m atk i, B o le s ław a  F isch e ra . B y ł to  

m ężczy zn a  la t  ś red n ich , p rz y s to jn y , ożen iony  z b o g a tą  w dow ą, m a tk ą  

t ro jg a  dzeci, R o s ja n k ą , w ła śc ic ie lk ą  w ie lk ie j k am ien icy  n a  K onno- 

G w a rd y jsk im  b u lw arze , w k tó re j w u jo s tw o  m ieszkali. W u j la to  sp ę 

d z a ł z ro d z in ą  n a  w ileg ia tu rze . R an o  p rz y je ż d ż a ł  sw em i końm i d la  

p ra k ty k i  i z a ję ć  lek a rsk ich , a  po  p o łu d n iu  w ra c a ł n a  „ d aczę" . Z a b ra ł 

i m nie do sieb ie  n a  le tn isko . D om  jego s k ła d a ł  się z żony, m ów iącej 

n ieco  po  po lsk u , trz e c h  pasie rbów , ch łopców  m niej w ięcej w m oim  w ie 

ku, lub  coko lw iek  m ło d szy ch  i z w ła sn y ch  tro jg a  dzieci. Pom im o g o 

ścinności, d o zn an e j w  dom u w u jo s tw a , w uj b y ł d la  m nie zu p e łn ie  o b 

cy. W u je n k a , osoba św ia tow a, n ie  z d ra d z a ła  się z tem , że  m ia ła  p e 

w n ą  n iechęć  do P o lak ó w . W u j m ia ł w  zn acznym  sto p n iu , jak  w ięk 

szość u rzędn ików , t. zw. P o lak ó w  p e te rsb u rsk ich , du szę  z ru sy fik o w an ą , 

choć, o ile  to  n ie  szk o d z iło  jego k a r je rz e  m a te r ja ln e j i u rzęd n icze j, —  
nie  sk ry w a ł się ze sw ą  po lskośc ią , a w  c z te rec h  śc ian ach  se n ty m e n ta l

n ie  n a w e t m ów ił o sw ym  p a tr jo ty ź m ie  i o o jczyźn ie . D zięk i żon ie  s ta ł  

m a te r ja ln ie  n ieź le . M ia ł k ilk a  p o sad , p ra k ty k ę  le k a rsk ą  i ty tu ł  „H of- 

c h iru rg a" , b ęd ąc  lek a rz em  d w o ru  W . K siężny  M a rji  N ik o ła jew n y , 

w dow y  po  ks. L e ich tem b ersk im  M ak sy m iljan ie . W sk u te k  tego  w sz y s t

k iego  w y ro b ił sobie n ie ty lk o  m a te r ja ln e  stanow isko , a le  i sto sunk i. 

U trzy m y w a ł dużo  s łu żb y  i 10 do  12 koni n a  s ta jn i. W  gruncie  rzeczy  

b y ł cz łow iek iem  dob ry m  i ch ę tn y m  pom óc innym , jeże li n a  tem  nie 

u c ie rp ia ły  jego w ła sn e  in te re sy . O tóż  dzięk i s to sunkom  jego z a p te 

k a rz e m  F a ltin e m , d o s ta w cą  leków  d la  d w o ru  W . K siężn y  M a rji  N ik o 

ła je w n y , zo s ta łem  za liczo n y  w  p o cze t u czn i w  te j ap tece , choć a p te 

k a rz  ra z  ty lk o  jed e n  m nie w id z ia ł i ż a d n y ch  zo b o w iązań  m u n ie  d a 

w ałem . B y ło  to  z rob ione  n a  w sze lk i w y p ad ek , jeże lib y  d a lsz e  m o je  

p la n y  n ie  d o sz ły  do  sk u tk u , a  one  p o leg a ły  n a  tem , ażeb y  o trzy m ać  

św iad ec tw o  d o jrz a ło śc i, co o tw a rło b y  m i w ro ta  do w szy stk ich  w y ż 

szy ch  z a k ła d ó w  n aukow ych . W łaśc iw ie  w ów czas n ie  m ia łem  o k re-
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słonego  p o w o łan ia  do  żad n eg o  zaw odu , choć m nie od la t  dz iec innych  

n a jb a rd z ie j  p o c ią g a ła  h is to r ja  i h e ra ld y k a . N a jw ięce j d aw a ło b y  mi 

z ad o w o len ia  g rzeb an ie  w  s ta ry c h  a rch iw ach  w d o k u m en tach . P o w o 

dow ać się  je d n a k  m u sia łem  w zg lędam i b a rd z ie j re a ln e j n a tu ry . P o 

n iew aż  m ed y cy n a , jak  mi tw ie rd z iła  zaw sze  babka, d a je  b y t n ie z a 
leżny , p o n iew aż  w ro d z in ie  n a sze j po  m atce  by ło  dw óch lek a rzy , 

d z ia d  i w u j, a  o jc iec  m ój i s try j leczy li ch łopów  eon amore, p o n iew aż  

n a w e t m o ja  s io s tra  s try je c z n a  u p ra w ia ła  n a  w si sz tu k ę  leczen ia , a p o 

n iew aż  w reszc ie  sam  już lizn ą łem  nieco a p tek i, w ięc sn u łem  p lan y , że  

sko ro  ty lk o  o trzy m am  św iad ec tw o  d o jrz a ło śc i, w stąp ię  na  m edycynę. 

W obec tru d n o śc i w o trzy m y w an iu  p rze z  kato likó 'w  p o sad  rząd o w y ch  

p raw n iczy ch  lub  n au czy c ie lsk ich , w ów czas i w la ta c h  n a s tęp n y ch , 

p rz e w a ż n a  część  m ło d z ieży  sz ła  na  m edycynę , a żeb y  m ieć n ie z a le ż 

ność. O tóż  n a le ż a ło  się n a jp rz ó d  p rzy g o to w ać  do egzam inu  d o jrz a 

łości. W  ty m  ce lu  w s tąp iłem  do o s ta tn ie j k la sy  d rug iego  p ry w a tn eg o  

g im nazjum . P rz e p e łn ie n ie  szkó ł p ań stw o w y ch  w  P e te rsb u rg u  d a ło  

pow ód  do o tw ie ra n ia  p ry w a tn y c h . P o w sta ło  w ten  sposób  I p ry w a 

tn e  g im n az ju m  K e lle ra , a  n a s tę p n ie  II , też  N iem ca, A . J .  B e ren sa , 

p ro fe so ra  W o jsk o w ej In ży n ie ry jn e j A k ad em ji. D o tego  w ła śn ie  g i

m n az ju m  w stąp iłem . B y li tam  uczniow ie p rzy c h o d z ą c y  i zam ieszk a li 

w in te rn ac ie . D o o s ta tn ic h  i ja  n a leża łem . M u sia łem  sto sow ać  się 

do k oszarow ego  reg u lam in u , w staw ać  i k ła ść  się w ed łu g  dzw onka, co 

w  18 ro k u  ży c ia  n ie  by ło  p rzy jem n e . A  p rzy te m  po o toczen iu  sw oj- 

sk iem  w  K ow nie ta  obca a tm o sfe ra  b y ła  szk o łą  zb y t tw a rd ą . W  g i

m n az ja ln y m  in te rn a c ie  by ło  dw óch  n auczyc ie li, F ra n c u z  i N iem iec, 

k tó rz y  d y ż u ro w a li dz ień  ca ły . P rz e z  uczniów  szczegó ln ie  b y ł n ielu - 

b ian y  N iem iec, p e d a n t, k rzy k liw y , p rz e s trz e g a ją c y  surow o, ab y  b y ła  

c isza  w  sy p ia ln i. T ym czasem  n a p rz e k ó r  m u śp iew ano , k rzy czan o , 

w y d a w an o  ro zm a ite  g łosy . N iem iec iry to w a ł się w ciąż, w b iega ł do 

sali, tu p a ł  nogam i, a le  n ap ró żn o . O b a  g im n az ja  p ry w a tn e  b y ły  m a r 

nie p o staw io n e , ta k  p o d  w zg lędem  c ia ła  n au cza jąceg o , jak  i uczniów . 

J e d n i  z uczn iów  p rzy g o to w y w a li się do m atu ry , inni do szk o ły  p o d ch o 

rą ż y c h  g w ard y jsk ich , inn i do szk o ły  paziów . P o  w iększe j części by ła  

to m ło d z ież  zam ożna, h u laszcza , w y d a lo n a  z z a k ła d ó w  rząd o w y ch  za 

ro żn e  p rz e s tę p s tw a  i n iech cąca  się uczyć. P o m ięd zy  uczn iam i by ło  

i k ilk u  P o lak ó w , p rzew ażn ie  dzieci sz la c h ty  zam ożnej z g ubern ij mo- 

h y lew sk ie j i w iteb sk ie j, s łab o  m ów iących  po  po lsku , o dość n isk ie j 

k u ltu rz e , bez n a le ż y teg o  dom ow ego w ychow ania . 0  ile  w rogie  u sp o so 

b ien ie  d la  p o lsk o śc i n ie  p rz e ja w ia ło  się w  g im n az ju m  B e re n sa  ze s tro 

n y  n au czy c ie li z ła tw o  z ro zu m ian eg o  pow odu , ab y  n ie  z ra ż a ć  sobie 

uczniów , to  n a to m ia s t w śró d  m ło d z ieży  n iechęć  do po lskości p rz e ja -
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w ia ła  się n ie ra z  siln ie, d a ją c  pow ód  do k łó tn i i o s try ch  s ta rć . W śró d  

M oskali zaw zięcie  w y s tęp o w a ł jak o  ru sy f ik a to r  n ie ja k i M ichelson , 

syn  p om ocn ika  k u ra to ra  p e te rsb u rsk ieg o  O k ręg u  Szko lnego , wy- 

ch rzczonego  ż y d a . B y ł to  m ło d z ien iec  la t  d w u d z ie stu  k ilku . ^X^ydalo 

ny  z k ilk u  szkół, w s tą p ił do g im n az ju m  B eren sa  w  ce lu  o trz y m an ia  m a 

tu ry . N a u k a  go już m ało  in te re so w a ła , czas  sp ę d z a ł n a  ro zry w k ach , 

w te a tra c h , n a  b a lach . O tóż  M ichelson  u b liży ł mi raz , n azw aw szy  

m nie „ p o lacz iszk a" . O d p o w ied z ia łem  m u, że się tern  szczycę, iż je 

s tem  P o lak iem , n ie  sk ry w a ją c  sw ego po ch o d zen ia , n ie  ta k  jak  on, k tó 

ry, b ę d ą c  Żydem , w y p ie ra  się tego . M ichelson  rzu c ił się n a  m nie 

z w śc iek łośc ią , p o p ie ra n y  p rze z  sw ego p rz y ja c ie la . Za m ną u ję li  się 

inni i w a lk a  p rz y b ra ła b y  p o w ażn ie jsze  ro zm iary , g dyby  n ie  w e jśc ie  d o  

k la sy  n au czy c ie la . P rz y k ro  je s t s tw ie rd z ić , że  k o led zy  m oi z W iteb - 

szczy zn y  i M oh ilew szczyzny , lubo by li k a to lik am i i ze sz la c h ty  p o l

sk iej pochodzili, by li p rze s iąk n ięc i k u ltu rą  ro sy jsk ą . B yć m oże, że ze 

s z la c h tą  p o lsk ą  w  g u b e rn ja c h  w iteb sk ie j i m ohy lew sk ie j s ta n ie  się to, 

co się s ta ło  z n ią  w S m oleńsk iem  lub  w C zern ihow szczyźn ie , gdzie  
sp o ty k a  się w ie lu  o b y w ate li o n azw isk ach  i h e rb ach  po lsk ich , lecz z u 

p e łn ie  z ruszczonych . ^JC^iadomo, że  po lsk iego  p o ch o d zen ia  był w y b i

tn y  ro sy jsk i je n e ra ł D rogom irow , w y w o d zący  się z D rogom ireck ich  

z C zern ih o w szczy zn y  i s ły n n y  p o d ró żn ik  po  A z ji W sch o d n ie j, P rz e -  

w alsk i. Z ro d z in y  p o lsk ie j z ru szczo n ej K orw in  - K rukow sk ich , o s ia 

d łe j w W iteb szczy źn ie , p o ch o d z iła  s ły n n a  m a te m a ty c zk a  Z o fja  z K ru 

kow sk ich  K ow alew ska . R o d zice  m ęża jej by li jeszcze  k a to lik am i i m ó 

w ili po  po lsku .
S k ła d  n au czy c ie lsk i g im n az ju m  B eren sa , to  nie by ł zb y t w y szu 

kan y , a  z a k ła d , p ro w ad zo n y  li d la  zysku , b a rd z o  ch rom ał. D y re k to r 

p u łk o w n ik  B eren s  rz a d k o  z a g lą d a ł do szko ły , z a ję ty  zap ew n e  innem i 

s łużbow em i sp raw am i. Z as tę p o w a ł go szw agier, m ło d y  s tu d e n t, k tó 

ry  w łaśc iw ie  p ro w a d z ił c a ły  z a k ła d . K ilku  za led w ie  p o c z ą tk u jąc y c h  

pedagogów  i s tu d e n tó w  stan o w iło  p raw ie  ca łe  c ia ło  n au czy c ie lsk ie  

W y ró ż n ia ł się w śró d  niego ty lk o  n au czy c ie l łac in y , czcigodny  s ta r u 

szek  Sakow icz, u czeń  U n iw e rsy te tu  W ileńsk iego . B y ł on d ług ie  la ta  

nau czy c ie lem  i in sp ek to rem  g im n az ju m  Szaw elsk iego , sk ąd , jak o  P o 

lak, w yrzucony , u d a ł  się za  ch lebem  do P e te rsb u rg a  i tu  zy sk a ł, jak o  

pedagog , w ie lk ie  pow odzen ie . ^X^ykładał w k ilk u  szk o łach  i w p a ru  

dom ach  p ry w a tn y c h , a  m ięd zy  innem i u czy ł dzieci W . K sięc ia  K o n 

s tan teg o  M ik o ła jew icza . O n i u czeń  szk o ły  w ileń sk ie j K osow icz, w y 

k ła d a ją c y  grecki, u ch o d z ili za  n a jle p sz y c h  pedagogów  języków  s ta 

ro ży tn y c h  w  sto licy . B y ł to  b o d a j jed y n y  n au czy c ie l łac in y , od k tó 

rego  m ogłem  się czegoś n auczyć , P rz y  w y k ła d a c h  i tłu m aczen iach  Sa-
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kow icz m ia ł zw ycza j z e staw iać  d la  p o ró w n an ia  z ła c in ą  różne  te k s ty  

w jęz y k a c h : ro sy jsk im , po lsk im , francusk im , lub  n iem ieckim , a  tak ie  

ży w e z e staw ian ie  w y razó w  i zw ro tów  m ow y u m ia ło  b a rd z o  z a in te re 

sow ać u czący ch  się. S akow icz  by ł gorliw ym  P o lak iem , w z b u d z a ją 

cym  szacu n ek . D o m nie S akow icz  o d n o sił się b a rd z o  życzliw ie. B ył 

on o jcem  liczne j ro d zin y . P a m ię tam , że  m ia ł có rkę  n a  w y d an iu  i sy 

na, z d a je  się, w  In s ty tu c ie  techno log icznym . P ro w a d z ił  dom  o tw a rty  

i w iele  p o lsk ie j m ło d z ieży  tam  byw ało . K o rz y s ta ją c  z zap ro s in  p ro 

feso ra , b y łem  k ilk a  ra z y  w  jego dom u. B aw iono się ta m  w eso ło  
i ochoczo, p rzy czem  zachow yw ano  s ta ro p o lsk ie  zw y cza je . P am ię tam , 

jak  na  z a p u s ty  ro zp o czy n a ł tań c e  g o sp o d a rz  po lonezem  ze sw ą w ie 

k o w ą  m atk ą .
D ru g ą  część  ro k u  m ieszk a łem  u  w u ja , b ęd ąc  w te d y  ek s te rn em  

w  g im n az ju m  B eren sa . Lecz n ieszczęśc ie  chcia ło , że  w k ró tce  z a n ie 

m ogłem  n a  c iężk ą  form ę ty fu su  b rzusznego , k tó ry  w ów czas w P e te r s 

b u rg u  g raso w ał. L eża łem  w  dom u w u ja  p rze z  p a rę  m iesięcy , w alcząc  

ze  śm ierc ią . P rz e sz ło  m iesiąc  b y łem  n iep rzy to m n y . P o  p rzesilen iu , 

gdym  z a cz ą ł p rzy ch o d z ić  do sieb ie  i oczy  o tw o rzy łem , u jrz a łe m  s ie 

d z ą cą  p rz y  łó żk u  s io s trę  m iło s ie rd z ia , R o s jan k ę , k tó ra  m nie s ta ra n n ie  

p ie lęg n o w ała , n ie je d n ą  noc nie d o sy p ia ją c . Z d aw a ło  m i się, że  jestem  

n o w o n aro d zo n y  i ro zp o czy n am  now e życie, u cząc  się chodzić , jeść  

i m yśleć . C hcąc w y raz ić  w dzięczność  do b re j p ie lęg n ia rce , oprócz 

k w o ty  w ręczo n e j w ed łu g  u s ta w y  p rz e p isa n e j, ch c ia łem  je j osobiście 
w ręczyć  jak iś  d a te k , lub  p o d a re k , lecz nic p rz y ją ć  n ie  ch c ia ła , t łu m a 

cząc, że  tego  im  p rze p isy  w z b ra n ia ją . N a to m ia s t zap ro p o n o w ała , 

abym  p rze z n a c zo n ą  sum ę z ło ży ł jak o  o fia rę  n a  ogólne ce le  s to w a rz y 

szen ia , co też  zrobiłem .
W ró c iw szy  do  zd ro w ia , m ogłem  ponow nie  w ziąć  się do  k siążk i 

i skończyć z o b o w iązu jący m  egzam inem , k tó ry  m i o tw ie ra ł d ro g ę  do 

d a lszeg o  k sz ta łce n ia . E gzam in  n a  św iad ec tw o  d o jrz a ło śc i z ło ży łem  

p o m y śln ie  i p e łe n  n a d z ie i n a  p rzy sz ło ść  w y je ż d ż a łe m  n a  w a k a c je  

z P e te rs b u rg a  n a  L itw ę. P o m ięd zy  d a lszem i m em i p lan a m i co raz  b a r 

d z ie j z a ry so w y w a ła  się m yśl, a żeb y  s tu d ja  u n iw ersy teck ie  od b y w ać  

w W a rsz a w ie  i n ie w ra c ać  do m roźne j s to licy  carów , w y s tu d z a ją c e j 

d u szę  i serce , gdz ie  w szy stk o  d la  m nie b y ło  obce i da lek ie .



R O Z D Z IA Ł  V IL

W yjazd  do W arszawy na słudja medyczne. —  Odmowa przyjęcia do 
Uniwersytetu Warszawskiego. —  Rozpoczęcie studjów  m edycznych

w Petersburgu.

L a ta  szko lne  kow ieńsk ie  p o z o s ta w iły  w e m nie uczu c ia  p rz y g n ę 
b ia jące , a  w spom inam  je  n ie ty lk o  z p rzy k ro śc ią , lecz n a w e t z o d raz ą . 

N a to m ia s t czasy  u n iw ersy teck ie  i s to sunk i k o leżeń sk ie  zach o w ałem  m i

le  w  pam ięc i, tern  w ięcej, że by łem  w  lep szem  p o ło żen iu  m a te rja ln e m , 

n iż  w iększość  m ło d z ieży . D zięk i p o z o s ta łem u  po  o jcu  n iezn aczn em u  

k ap ita ło w i, k tó reg o  część  o d d a łe m  n a  w y p raw ę  d la  s io s try , m ogłem  

w  czas ie  s tu d jó w  u n iw ersy teck ich  sk rom nie  żyć, n ie  p o trz e b u ją c  s z u 

k ać  p o s tro n n y c h  zarobków .

U zy sk aw szy  m atu rę , p o jec h a łem  do K ow na n a  w ak ac je , z a m ie 

r z a ją c  o d w ied z ić  Iłgów . W  K ow nie z n a la z łe m  w ielk ie  zm iany , k tó re  

z a sz ły  p o d c z as  m ego p o b y tu  w  P e te rsb u rg u . D z iad  m ój, chociaż  75- 

le tn i s ta rzec , czu ł się fizy czn ie  i um ysłow o n ieź le , ta k , że  n a w e t z a j 

m o w ał się jeszcze  i p ra k ty k ą  lek a rsk ą . Id ą c  ra z  do chorego , d o s ta ł  

z a w ro tu  g łow y, u p a d ł  i s iln ie  się p o tłu k ł. W ró c ił jed n a k  do zd row ia . 

W k ró tc e  a to li zach o ro w a ł n a  z a p a le n ie  p łu c  i po  k ilk o d n io w ej c h o ro 

bie, ta k  n ieb ezp ieczn e j d la  s ta rcó w , życie  zak o ń czy ł. S io s tra  m oja , 

w  18 ro k u  życia , m a ją c  w ie lu  b a rd z o  k o n k u ren tó w  i m ło d y ch  i s t a r 

szych, u p o d o b a ła  sobie m ło d z ień ca , p o ch o d ząceg o  z zam o żn ej ro d zin y , 

z iem ian in a  z C zab iszek , p o w ia tu  w ileńsk iego , J a n a  P iłsu d sk ieg o , k tó 

ry  jak o  m łody , sy m p a ty czn y  i m a te r ja ln ie  zab ezp ieczo n y  z d a w a ł się 

g w a ra n to w ać  je j szczęście . Ślub o d b y ł się w  C zęstochow ie , d o k ąd  

je ź d z iła  b ab k a  z p a ru  n a jb liż szem i osobam i. B ab k a  p o zo s taw szy  s a 

m o tn ą , p rz e n io s ła  się do  o ficyny  w łasn eg o  dom u, po ło żo n eg o  n a p rz e 

ciw  p lac u  p rz y  w iłk o m ie rsk ie j szosie, na  k tó ry m  p rz e d  la ty  o d b y w a ły  

się  eg zek u c je  n a d  p o w stań cam i. P la c  ten  już  z a c z ą ł się  zab u d o w y w ać
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żydow sk iem i p o sesjam i. K rą ż y ły  pogłosk i, że  c ien ie  sk azan y ch  tu  na  

śm ierć  p o k a z u ją  się ludziom  w nocy  i n iep o k o ją  ich. B abka , po śm ie r 

ci m a tk i m o je j, w z ię ła  n a js ta r s z ą  k ilk o le tn ią  je j có rkę  z d rug iego  m a ł 

że ń stw a  n a  w ychow an ie  i z a ję ła  się n ią  z c a łą  tro sk liw o śc ią .

P a rę  le tn ich  m iesięcy  p rze sz ło  m i szybko n a  L itw ie. O d w ied z i

łem  Iłgów , k tó ry  w  n iczem  się n ie  zm ienił, an i jego g o sp o d arze , z a 

w sze se rd eczn i d la  m nie. P o te m  p o jec h a łem  p o d  W ilno  n a  w ieś do 

s io stry , g dzie  ze sm u tk iem  m u sia łem  s tw ie rd z ić , że nie b y ła  szczęśliw a, 

co n iem ało  m artw iło  n as  z babką , k tó ra  z a cz ę ła  u p a d a ć  n a  s iłach , 

s tra c iła  n a  d aw n y m  hum orze , n ie sz u k a ła  w ięcej p a r ty jk i  w  bezika , 

czas d łu ższ y  s p ę d z a ła  n a  m odlitw ie , lecz do k ońca  ży c ia  p o z o s ta ła  

gościnna. J e d y n ą  jej p o c iech ą  b y ły  częs te  o d w ied z in y  g robu  m ęża, 

z łączo n e  ze w spom nien iam i pó łw iekow ego  szczęśliw ego  pożycia .

P o  czu łem  p o żeg n an iu  z babką, n ie  sp o d z ie w a ją c  się, iż jej w ię 

cej n ie  u jrzę , m u sia łem  m yśleć  o sw ych d a lszy ch  losach , pon iew aż, jak  

już w yżej w spom nia łem , p o stan o w iłem  w y b rać  zaw ód  lek a rsk i, n ie  ty l 

ko  d la teg o , że  d a w a ł p ew n ą  n ieza leżn o ść , lecz że zaw ód  ten , jak  z a p a 

m ię tać  m ogłem  od la t  m ego d z iec iń stw a , by ł b a rd z o  p o w ażan y  na  

L itw ie, a  „ k o n s y lja rz “ czy to  w  dom u bogacza, czy  ubogiego, n a le ż a ł 

do osób o tac z a n y c h  szacunk iem . P o n iew aż  do P e te rsb u rg a  n ie  m ia 

łem  ocho ty  w racać , p o jec h a łem  do W arszaw y , n ie  z w a ż a ją c  n a  to, że 

rok  1869, ro k  ro zp o częc ia  m oich s tu d jó w , p rz y p a d ł n a  n ieszczęsn ą  z a 
m ianę  s ław n ej S zk o ły  G łó w n ej W a rsz a w sk ie j na  n ę d z n y  u n iw e rsy te t 

ro sy jsk i.

S m u tn y  w te d y  w idok  p rz e d s ta w ia ła  s to lica  K ongresów ki. P o  

u tra c ie  n a w e t c ien ia  au to n o m ji, ja k ą  p o s ia d a ło  K ró les tw o  i w cie len iu  

go do  g ran ic  C esa rs tw a , W a rsz a w a  p o d n io s ła  się p o d  w zg lędem  p rz e 

m ysłow ym  i h an d lo w y m  i znaczn ie  się m a te r ja ln ie  w zbogac iła . J e d n o 

cześn ie  jed n a k  c en zu ra  ro sy jsk a  d u s iła  p ra sę  i w sze lk i ru ch  o św ia 

tow y. P raco w n icy  um ysłow i, zm uszen i szu k ać  ch leb a  n a  d a lek im  

w schodzie , o p u szcza li W arsz a w ę , do k tó re j n a s tą p ił  n a ja z d  ro sy js k ie 
go czynow nictw a , a  p o tem  Żydów  ro sy jsk ich , w rog ich  po lskości. Do 

zew n ę trzn e j ru sy fik a c ji p rzy c z y n ia ło  się w p ro w ad zen ie  p rzy m u so w e 

szy ld ó w  ro sy jsk ich , p o jaz d ó w  ro sy jsk ich , z ap rzężo n y ch  w  trz y  konie 

z dzw onkam i, z w oźn icą  na  k o ź le  u b ran y m  w „a rm ia k " , c zerw o n ą  k o 

szu lę  i czap k ę  z paw iem i p ió ram i. A  ten  p o k o s t ro sy jsk o śc i jeszcze  

w ięcej w zm ógł się p rze z  n a p ły w  z sem in a rjó w  d uchow nych  do U n iw er
sy te tu  R o sjan , n ie  p rzy jm o w an y ch  do u n iw ersy te tó w  ro sy jsk ich , 

a  zw ab ionych  do W a rsz a w y  z n a jd a lsz y c h  z a k ą tk ó w  p a ń s tw a  ro s y j 

sk iego  s ty p e n d ja m i i innem i u ła tw ien iam i w s tu d ja c h .
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L iczne k rzy w d y  n a ro d o w e  i k u ltu ra ln e , spow odow ane  w c ie le 
n iem  K ró les tw a  P o lsk iego  do R osji, n ie w y n a g ra d z a ły  n aw e t w  d ro 

bnej częśc i: u p rzem y sło w ien ie  K ró lestw a , o tw arc ie  ry nków  zb y tu  
w  R o sji i w zbogacen ie  się jed n o stek , p rzew ażn ie  N iem ców  i Żydów .

J a d ą c  do  W arszaw y , trz e b a  by ło  m ieć jak ie ś  s to su n k i i z n a jo 

m ości, o k tó re  by ło  tru d n o , gdyż L itw a  s to su n k am i i in te resam i z łą 

czona  b y ła  b a rd z ie j z P e te rsb u rg iem , jak o  ze s to licą  p ań s tw a , niż 

z W arsz a w ą . P o  w p ro w ad zen iu  w K ró les tw ie  u rzęd o w an ia  po  ro s y j 

sku, n ieco  się to  zm ieniło . W  b ra k u  n a ra z ie  u rzęd n ik ó w  R o s jan , z a 

s tęp o w an o  ich P o lak am i, w y d alo n y m i z L itw y, k tó rz y  ch ę tn ie  p rz e s ie 

d la li  się do K ró lestw a , gdz ie  życie  by ło  n ied rog ie , a s to su n k i z n o śn ie j

sze. W y zy w a ło  to  c o p ra w d a  w ie lk ie  ro zg o ry czen ie  d aw n y ch  u rz ę d n i
ków  k o ro n ia rzy  p rzec iw  n a ja z d o w i „L itw inów “ .

P rz e d  w y ja z d em  do W a rsz a w y  z a o p a trz y łe m  się w lis t p o le 

c a ją c y  z K ow na do p rof. J a n a  P ap ło ń sk ieg o , zasłu żo n eg o  i w ielce 
gorliw ego d y re k to ra  In s ty tu tu  G łu ch o n iem y ch  i O ciem nia łych , rodem  

z L itw y. B y ł to  cz łow iek  już s ta rszy , b a rd z o  po w ażn y . P rz y ją ł  m nie 

p rz y ja ź n ie  i p rz y rz e k ł w szystko , co m ożna, uczynić , a ż eb y  m i u ła tw ić  

p rz y ję c ie  do U n iw ersy te tu . R ek to rem  z ru sy fik o w an eg o  U n iw ersy te tu  

W arszaw sk ieg o  z o s ta ł  m ian o w an y  Ł aw ro w sk ij. O czek iw ał on p rz y b y 

c ia  now o-m ianow anego  k u ra to ra  O k ręg u  S zko lnego  W arszaw sk ieg o , 

W itteg o  z P e te rsb u rg a , a  do  tego  czasu  p o d ań  o p rz y ję c ie  w poczet 

s tu d e n tó w  nie p rzy jm o w a ł. W  W a rsz a w ie  p rze sz ło  ty d z ie ń  czek a łem  

n a  ro zs trzy g n ięc ie  sw ego losu. Z a trz y m a łe m  się w  h o te lu  K ow ieńskim  

p rzy  ul. K oziej, gdzie  na  rogu  b y ła  z n an a  s ta r a  cu k ie rn ia  B ock-C lo tti- 

n a  a  n a p rz e c iw  sk w eru  S ask iego  n a  D ziekance , u częszczan a  w ów czas 

p rze z  m łodzież , sk ro m n a  k a w ia ren k a , gdz ie  m ożna by ło  d o stać  za 
10 gr. w ie lk ą  s a la te rk ę  kw aśnego  m leka , n ie  z cen try fu g i, i d u ż ą  p o r 

c ję  ch leb a  lub  b u łk ę  z m asłem . W szy s tk ie  k aw ia rn ie  i re s ta u ra c je  

b y ły  p rzep e łn io n e . D obre, sm aczne  o b iad y  ja d a ło  się d a lek o , bo na 

końcu  m ia s ta  u  M ich a ło w sk ie j n a  rogu  M arsza łk o w sk ie j i a le i J e r o 

zo lim sk ich . B y ły  one  z ło żo n e  z 4 p o tra w  i kaw y, a  k o sz to w ały  ty lk o  

50 g roszy . W k ró tc e  p o zn a łem  m iasto  i jego osobliw ości. S ta re  M ia 

sto , kościo ły , zam ek , w y s ta w a  sz tu k  p ięknych , Ł azienk i, w szy stk o  to  

sm u tn e  n a su w a ły  re flek s je , że s to lica  P o lsk i, o g rab io n a  ze w sz y s tk ie 

go, n ie  p o s ia d a  ż a d n y ch  zb io rów  g odnych  w idzen ia . G łó w n ą  a tra k c ją  

m ia s ta  b y ły  n ied z ie le . W te d y  tłu m y  po  sum ie u d a w a ły  się d la  p r z e 

g lą d u  dam sk ich  to a le t  do  O g ro d u  Sask iego , k tó ry , obok S z w a jc a rsk ie j 

D oliny, by ł n a jm o d n ie jsz em  m ie jscem  sp ace ru . T e a try  d la  p rz y b y 

ły ch  z k resów , ż ą d n y ch  p o lsk ich  w idow isk , s ta n o w iły  n a jw ię k sz ą  

p rzy n ę tę . O prócz  W ie lk ieg o  i R ozm aito ści, o d w ied za łem  liczne  te -
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a trz y k i ogródkow e. Z espó ł g ra ją c y c h  by ł w szędz ie  w ca le  dobry . W y 

s tę p o w a ły  w te d y  na  scenie  n a jle p sz e  siły , lub  w sch o d zące  g w iazd y  
n asze , jak  R y ch te r, R ap ack i, K ró likow sk i, S to lp e , L eszczyńsk i, Z ió ł

kow ski, T a ta rk iew icz , M o d rze jew sk a , H offm anow a, P a liń sk a  i inni. 

B ile t do te a t ru  k o sz to w ał od  4 do 6 z ło ty ch . W reszc ie  d o w ied z ia łem  

się o p rz y je ź d z ie  k u ra to ra  i o tem , że  do U n iw e rsy te tu  b ę d ą  p r z y j 

m ow ani ty lk o  u ro d zen i w  K ró les tw ie  i tacy , k tó rz y  u k o ń czy li szk o ły  
w  O k ręg u  S zko lnym  W arszaw sk im . N ie z ra ż a ją c  się tem , po n a r a 

d z ie  z p ro f. P a p ło ń sk im , n a p isa łem  p ro śb ę  do k u ra to ra , w y łu sz cz a jąc  

pow ody , d la  k tó ry c h  m ógłbym  s tu d jo w a ć  ty lk o  w  W a rsz a w ie  i z p ro ś 

b ą  tą  u d a łe m  się do p a ła c u  K az im ierzow sk iego , w  k tó ry m  u rzę d o w ał 

k u ra to r . W  sa li p rz y ję ć  z a s ta łe m  w ie le  osób, a  p o m ięd zy  n iem i byli 

u rzę d n ic y  w o jskow i i k ilk an aśc ie  n au czy c ie lek  P o lek . P o  d ług iem  

o czek iw an iu  w bieg ł g roźny  k u ra to r  W itte , u b ra n y  w  b łęk itn y  frak  

z zaw ieszonym  k rzy żem  n a  szyi. M ałeg o  w zro stu , śred n ieg o  w ieku, 

chudy , o śc iąg łe j w ygo lonej tw a rzy , w  o k u la ra c h  (by ł ś lep y  n a  jedno  

oko) n ie  ro b ił m iłego  w rażen ia . U k ło n iw szy  się w szy stk im  i z a ła t 

w iw szy  n a jp rz ó d  R o sjan , zw róc ił się do kobiet. M ów iły  one a lbo  ł a 

m an ą  ru szczy zn ą , p o  fran cu sk u  lub  p o  po lsku . N a  co k u ra to r  p o w ie 

d z ia ł w szystk im , że tu  R o s ja  i że  d o p ie ro  w ten czas, k ied y  p ań stw o w y  

języ k  p o z n a ją  d o k ład n ie , n iech  się zw rócą  do n iego  z p ro śb ą  o d o 

p u szczen ie  do  egzam inu  n au czy c ie lsk ieg o  w  ce lu  o trz y m an ia  p o sad y . 

W reszc ie  p rz y sz ła  ko lej i n a  m nie. K u ra to r  p ro śb y  m o je j n ie  cz y ta ł, 

m u sia łem  w y łu szczy ć  ją  u stn ie . D aw szy  m i odm ow ną odpow iedź, o d 

w ró c ił się i w y szed ł. W szy scy śm y  o d esz li p rzy g n ęb ien i, a  p a rę  k o 

b ie t p łak a ło . O b aw ia jąc  się s tra c ić  rok , p o s ła łe m  te le g ra m  do A k a - 

d em ji m ed y k o  - ch iru rg iczn e j w P e te rsb u rg u  z p ro śb ą  o p rzy jęc ie . 

J a k  w iadom o, po  r. 1863 ustan o w io n o  n u m eru s  c lau su s  d la  k a to lik ó w  

w s tę p u ją c y c h  do u n iw e rsy te tó w  w  R o sji, a  m ianow icie  10°/o, ty lk o  do 

U n iw e rsy te tu  K ijow sk iego  p rzy jm o w an o  w ięk szą  liczbę, bo 20“/„ ze 
w zg lęd u  n a  z n a cz n ie jsz ą  tam  lu d n o ść  p o lsk ą . P o  w y s łan iu  te leg ram u , 

p o śp ie szy łem  do P e te rsb u rg a , gdz ie  d o w ied z ia łem  się w szakże , że nie 

zo s ta łem  p rz y ję ty  do  A k ad em ji. Z robiono  m i jed n a k  n a d z ie ję , że  r a 

zem  z k ilk u n a s tu  innym i z o s tan ę  p rz e d s ta w io n y  p rze z  A k a d e m ję  do 

„ ła sk i m o n a rsz e j“ , a  ty m czasem  pozw olono  m i uczęszczać  n a  w y k ła 

dy . W u j m ój, często  w id u ją c  się z lo k a to rem  sw oim  hr. S iw ersem , 

N iem cem , p rezesem  S ą d u  O kręgow ego  W o jen n eg o , b ęd ący m  w  b liż 

szych  s to su n k ach  z d r. K ozłow em , n acze ln ik iem  A k a d e m ji m ed y k o  - 

ch iru rg iczn e j, d o s ta ł  k a r tk ę  od  niego, p o le c a ją c ą  m nie. Z p o le c a ją 

cym  ty m  listem  u d a łe m  się n iebaw em  do  d r. K ozłow a.

Z a jm o w ał on w sp a n ia ły  a p a r ta m e n t n a  K onno - G w ar-
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d y jsk im  b u lw arze . W ie lk a  p o c z ek a ln ia  b y ła  g a le r ją  obrazów , gdzie  
obok o ryg ina łów , b y ły  k o p je  sz tu k i k la sy c z n e j. P o  k ilk u  in te re s a n 

ta c h  w szed łem  do  gab inetu . K ozłow  b y ł to  s ta rz e c  n isk iego  w z ro 

stu , m ów iący  p o  ro sy jsk u  z silnym  niem ieck im  akcen tem . W  p rz y le 
g łym  p o k o ju  s ły sz a łe m  m ow ę n iem iecką, k tó rą  w idoczn ie  p o ro zu m ie 

w ano  się w  dom u. W ów czas to  po  ra z  p ie rw szy  zw róc iłem  na  to  

uw agę, że  cz łow iek  z ta k  ro sy jsk iem  nazw isk iem , p raw o s ła w n y  i p o 

z o s ta ją c y  n a  s tan o w isk u  p aństw ow em , je s t k u ltu ra ln ie  N iem cem . 

P ó ź n ie j, d łu że j p rz e b y w a ją c  w R osji, ta k ie  rzeczy  często  sp o ty k a łem . 

K ozłow  sk o ń czy ł m ed y cy n ę  w  D orpac ie , n a s tę p n ie  by ł p ro fe so rem  an a - 

to m ji p a to lo g iczn e j w  K ijow ie, a  w reszc ie  pośw ięcił się k a r je rz e  u r z ę 

dn iczo  - le k a rsk ie j. P a m ię tam , że w  czasach  p ó źn ie jszy ch , w  1878 r. 

p o d czas  w o jn y  ro sy jsk o  - tu re c k ie j by ł g łów nym  w ojskow o - le k a r 

sk im  in sp ek to rem  a rm ji. N a  tern  s tan o w isk u  p rze z  sw ą  pow olność  

i b ezczynność  to le ro w a ł w ie lk ie  n a d u ż y c ia  i p rz e d a jn o ść  w u rzęd z ie  

lek arsk im , k tó ra  z re sz tą  is tn ia ła  p rz e d  n im  i po  nim . O k ra d a n o  sz p i

ta le  i chorych , a  p o sa d y  lek a rsk ie  sp rz e d a w a n o  tym , k tó rz y  d aw a li 

w ięcej. W  ty m  sam ym  czasie  n acze ln y m  lek a rz em  flo ty  ro sy jsk ie j 

b y ł je n e ra ł s z ta b s -le k a rz  B usch, N iem iec, w ie lk i p rzy te m  n a c jo n a li 

s ta  ro sy jsk i i p rze ś lad o w c a  P o lak ó w . B ra ł łap ó w k i od  w szystk ich , 

u trz y m y w a ł liczn y  e ta t  fak to ró w  sp rz e d a ją c y c h  p o sad y , n ie  p o g a r 

d z a ł n a w e t d o s ta rc za n ie m  żyw ego to w a ru  d la  w ie lk ich  k s iążą t. Za 

łap o w n ic tw o  i n a d u ż y c ia  by ł za sąd zo n y , p o zbaw iony  p ra w  i z e s ła n y  

n a  o sied len ie  do zach o d n ie j S y b erji. B usch  n a  w y g n an iu  ży ł w y s ta w 

nie w  T om sku, z a p rz y ja ź n ił  się z g u b e rn a to rem , a  p rze z  sw e s to su n 

k i w  s fe ra ch  p e te rsb u rsk ich  p rę d k o  u lo tn ił się  z S y b erji. O tem , by  

sam  K ozłow  d o p u szcza ł się m a lw ersacy j n ie  b y ło  m ow y, lecz ty lk o  

w sk u tek  sw ej p o b łaż liw o śc i to le ro w a ł je. J e d y n a c z k a  có rk a  K o z ło 

w ych, d z ied z iczk a  zn aczn e j fo rtu n y , b y ła  żo n ą  zn anego  sy filido loga  

p ro f. T arn o w sk ieg o  i je d n ą  z p ie rw szy ch  R o sjan ek , k tó re  u k o ń czy ły  

m ed y cy n ę  zag ran icą . B y ła  o n a  a u to rk ą  k ilk u  ro z p ra w  z z a k re su  m e 

d y cy n y  sp o łeczn e j, m ięd zy  innem i w  k w e s tji  p ro s ty tu c ji . W  w ie le  la t  

późn ie j sp o ty k a łem  się z n ią  w  P e te rsb u rg u , gdzie  b y ła  jed n y m  

z czynnych  cz łonków  T o w arz y s tw a  an tropo log icznego .

P rz y sz e d łsz y  z k a r tk ą  do K ozłow a, b y łem  g rzeczn ie  p rz y ję ty . 

Z a p isa ł on sobie nazw isk o  m o je  i k a z a ł po  n ie jak im  czasie  p rz y jść  po  

odpow iedź , a  k ied y m  m u dz iękow ał, o d p o w ied z ia ł z łą  ru sz c z y z n ą : ,,ja  

d ie la ju  d ielo  d la  d ie la " . K ied y śm y  p o tem  w szyscy , u b ieg a ją cy  się 

o d o d a tk o w e  p rz y ję c ie  do  A k a d e m ji, zw ra ca li się do t. zw . uczonego 

s e k re ta rz a  A k ad em ji, p rof. m ed y cy n y  sąd o w ej C zystow icza , to  on 

u rą g a ł  nam , a  chcąc  być dow cipnym , p o w ia d a ł: „W y  g o sp o d a  nie



n a d o je d a j tie  etim , a  k a k  k a to lik i o b ra sz c z a jtie ś  łu czsze  k ‘ p a p ie  (nie 

n a p rz y k rz a jc ie  się m nie panow ie , a  jako  k a to licy  zw ra ca jc ie  się lep ie j 

do p a p ie ż a )" . C zystow icz  by ł już cz łow iek iem  n iem łodym , o d łu g ie j, 

ły se j g łow ie i ry że j b rodzie , n ie sy m p a ty czn e j pow ierzchow ności. B y ł 

on za ło ży c ie lem  k a sy  pom ocy lek a rzy .
N areszc ie  og łoszone z o s ta ły  n azw isk a  11 k a to lików , p rz y ję ty c h  

n a  k u rs  p ie rw szy  w A k a d e m ji n a  z a sa d z ie  ła sk i m o n arsze j. N ieste ty , 

p o śró d  n ich  sieb ie  n ie  zn a laz łem . M u sia łem  pogodzić  się z losem , 

chodzić  n a  w y k ła d y , ażeb y  w  ro k u  n as tęp n y m  zo stać  p rz y ję ty m  na 

k u rs  p ierw szy . Z p o m ięd zy  kolegów  p rz y ję ty c h  z ła sk i ce sa rsk ie j 

n iek tó rzy  ty lk o  p o zo sta li m i w  pam ięci. N a le ża ł do n ich : T om asz  
R ostkow sk i, la t  28, k a p ita n  a r ty le r j i ,  k tó ry  uko ń czy ł już  b y ł a k a d e- 

m ję  w ojskow ą. P o ch o d z ił z pow . S ieńsk iego , gub. M ohylow sk ie j. 

J a k  w iększość  ze w schodn iej B ia ło ru si, s łab o  m ów ił po  po lsku . M ia ł 
d u szę  z ru sy fik o w an ą  i sw em i m o n arch iczn em i p rzek o n an iam i ró żn ił 

się od  p rze c ię tn e j m ło d z ieży  ów czesnej. W y je c h a w sz y  z P e te rsb u rg a , 

s tra c iłe m  go z oczu. P ó źn ie j d o w ied z ia łem  się, że  by ł d łu g ie  la ta  o r 

d y n a to re m  w  sz p ita lu  m in is te rs tw a  dw o ru  w  G a tczy n ie , gdz ie  życie 

zak o ń czy ł. P rz e z  pew ien  czas  b y w a jąc  u  R ostkow sk iego , sp o ty k a łem  

się z jego m ło d szy m  b ra tem , o ficerem  g w ard ji, p ó źn ie jszy m  je n e ra łe m  
i g łów nym  in te n d e n te m  a rm ji ro sy jsk ie j p rz e d  w o jn ą  św ia tow ą, z n a 

nym  ze sw ej uczciw ości, w y ją tk o w e j w śró d  lu d z i te j sfery . R ostkow sk i 

pom im o tego , że  by ł k a to lik iem , n ie  z a p ie ra ją c  się tego, z a jm o w a ł tak  

w ysok ie  stanow isko .
Z innych  kolegów , w ów czas do A k a d e m ji p rz y ję ty c h , p a m ię ta 

łem  R a jm u n d a  G uzego, ro d em  z W iln a , sy n a  daw nego  le k a rz a  w ileń 

skiego, k tó ry , jak  s ły sz a łe m  po tem , by ł lek a rz em  pow ia to w y m  w  Świę- 

c ianach , gdzie  życie  zak o ń czy ł; M oroza  z M ińszczyzny , k tó ry  b y ł p o 

tem  lek a rz em  w ojskow ym ; P ip e ra , ro d em  z W iln a ; K onop lańsk iego , 

syna  je n e ra ła ;  w reszc ie  H e n ry k a  R odzew icza, k tó ry  o s ia d łszy  w  N iż- 
n im  N ow ogrodzie  jak o  lek a rz , p o tem  s ta ł  się g ło śn y  ze sk a n d a lic z 

nego p ro cesu  za  sz tu czn e  p o ro n ien ia , jak ie  u p raw ia ł.

W k ró tc e  po  p rz y je ź d z ie  do P e te rsb u rg a , gdy  lo sy  m o je  w aży ły  

się jeszcze, p o zn a łem  p rzy p a d k o w o  p a ru  m łodzieńców , k tó rz y  p rz y 
jech a li ze Żm udzi, ab y  w stą p ić  do In s ty tu tu  techno log icznego . M iesz 

k a li w  t. zw. „u m eb low anych  p o k o jac h " . B y li to : S ty rp e jk o , Śm igiel

sk i i Ja ro sz e w icz , p óźn ie j b a rd z o  cen iony  n au czy c ie l w  szk o le  p r z e 

m ysłow ej w  Irk u ck u . B y w ał te ż  w  n aszem  k ó łk u  m ed y k  P ie trz u k ie -  

w icz ze Żm udzi, p ó ź n ie jszy  lek a rz  w ojskow y, i inni. W  jed n y m  z p o 
koi zam ieszk iw a ł p rz e b y w a ją c y  czasow o w  P e te rsb u rg u  n ie ja k i m a 

jo r R e ich en b ach  z K ow na, k tó reg o  p a m ię ta łe m  z d z iec iń stw a  jak o
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u rzę d n ik a  po licy jnego , w y d alo n eg o  ze s łu żb y  po r. 1863 jak o  k a to 

lika. Z a s ta w a łe m  zw y k le  c a łe  to  to w arzy stw o  p rzy  k a rta c h . G ra li 

w g ry  w ów czas w P e te rsb u rg u  rozpow szechn ione, w  „m u szk ę“ , lub 

w „ s tu k ó łk ę  . O bie g ry  nie w y m ag a ły  w ie lk ich  kom b in acy j, a p o le 

g a ły  na  h a z a rd z ie . P rz y  k ażd y m  g raczu  le ż a ły  k u p y  p ien ięd zy  p a p ie 

row ych, d ro b n e j s reb rn e j m o n ety  i m iedziaków . Z aczęto  i m nie n a m a 

w iać do gry. Z p o c z ą tk u  tłu m a cz y łe m  się, że  n ie um iem , lecz w końcu  

d a łem  się nam ów ić i g ra łem  p rze z  m iesiąc  p rzesz ło , n ie ra z  ca łem i n o 

cam i. M a jo r  gotów  by łb y  g rać  nie w iem  jak  d łu g o ; co do m nie, to  już 

p o  godzin ie  m ia łem  g ry  dosyć  i ty lk o  w p o czą tk ach  m ogłem  uw ażać , 

a  p o tem  tra c iłe m  cierp liw ość , jed n a k ż e  p rze ry w a ć  g ry  n ie w y p ad a ło . 

B y ła  to  p ie rw sz a  i o s ta tn ia  m o ja  g ra  h a z a rd o w n a  w  życiu . W  ciągu  

k ilku  ty g o d n i p rze g ra łe m  do 80 rub li, co m ogło  w y sta rczy ć  n a  3-m ie- 
s ięczne  s tu d en ck ie  u trzy m an ie .

P o lak ó w  za  m oich czasów  by ło  w e w szy stk ich  w yższych  z a k ła 
d ach  p e te rsb u rsk ich  p rze sz ło  1.500. W  n iek tó ry ch  liczba k a to lik ó w  

n ie  b y ła  og ran iczona, np. w  In s ty tu c ie  in ży n ie ró w  d róg  i kom un ikacji, 
w  In s ty tu c ie  górn iczym , a  szczegó ln ie  w In s ty tu c ie  techno log icznym , 

do  k tó reg o  p rzy jm o w an o  n aw et i bez św iad ec tw a  d o jrza ło śc i. In s ty tu t 

len  s ły n ą ł w ów czas ze sw ego libera lizm u . R z ad sze  tam  b y ły  z a ta rg i 

z w ład zam i i p rz e ś la d o w a n ia  m ło d z ieży  na  tle  po litycznem , niż 

w U n iw ersy tec ie , a szczegó ln ie  w  A k a d e m ji m ed y k o  - c h iru rg ic z 

n e j. P o lacy  w k a ż d e j uczeln i ak ad em ick ie j m ieli sw ą o d d z ie l 

ną  ta jn ą  o rg an izac ję , ro z p a d a ją c ą  się n a  liczne k ó łk a , sk ła d a ją c e  

się z k ilk u n a s tu  cz łonków  z p rzew o d n iczący m  n a  czele. P rz e w o d n ic z ą 

cy  kó łek  w y b ie ra li d e leg a tó w  do g łów nego z a rz ą d u . K a ż d y  z członków  

s k ła d a ł  m iesięczn ie  p ew n ą  d ro b n ą  kw otę, p rze zn aczo n ą  n a  b ib ljo tek ę , 

u d z ie la n ie  po ży czek  członkom  i t. d. N ie w szyscy  jed n a k  P o la c y  n a 

leże li do k o ła  n aro d o w ej m ło d z ieży ; w ie lu  w stęp o w a ło  do ró ż 

nych  Irak cy j so c ja lis ty czn y ch , lub  do t. zw. „z iem laczes tw “ , t. j. do 

k ó łek  m ło d z ieży , p o ch o d zące j z jed n e j m ie jscow ości lub  w y k sz ta łc o 

nych  w jed n em  g im nazjum . Z w ykle  m ło d z ież  p ie rw szy ch  dw óch la t 

in te re so w a ła  się zag ad n ien iam i lilozo licznem i i spo łecznem i, ch o d z iła  

n a  w iece, a  p rz e c z y ta w sz y  p a rę  t ra k ta tó w  sp o łeczn o -p o lity czn y ch  

w ed łu g  n ich  s ta r a ła  się z re io rm o w ać  św ia t. P o n iew aż  w ied z ia łem , 

że  p ie rw szy  ro k  s tu d jó w  n ie  b ęd z ie  m i za liczony , u częszcza łem  na  

ró żn e  w y k ła d y  i w iece. N ie z a c iek aw iły  m nie jed n ak , w ięc czas p rz e 

w ażn ie  p o św ięca łem  n a  czy tan ie . N ie p o d d a w a łem  się d łu g o  p rąd o m , 

p a n u ją c y m  w śród  ów czesnych  s tu d en tó w  ro sy jsk ich , k tó rz y  n ie  u c z y 

li się tego, co im  b y ło  p o trzeb a , lecz in te reso w ali się n a jro zm a itszem i 

p rzed m io tam i: p raw n ic y  d z ie łam i lek arsk iem i, m ed y cy  lub  m a te m a ty -
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cy so c jo lo g ją  i t. d. M oże to  je s t i do b re  d la  ogólnego w y k sz ta łc e 

n ia, bo rzeczyw iśc ie  lek a rz  lub  n au czy c ie l w R o sji by ł człow iek iem  

o szerszy ch  w id n o k ręg ach , niż w  N iem czech  lub  w e F ra n c ji , lecz z a 

b ie ra ło  to  w ie le  czasu  i u tru d n ia ło  po g łęb ien ie  w ied zy  fachow ej. P is a 
no, tłu m aczo n o  i w y d aw an o  w te d y  w R o sji ró żn e  d z ie ła  tre śc i p rz y ro 

dn icze j i sp o łeczn e j, a  tan io ść  ich to ro w a ła  im  drogę do  kó ł s z e ro 

kich. C z y ta łe m  w ów czas z p rze jęc iem  i ja  d z ie ła  D arw in a , W a lla c e ‘a, 

H aeck la , B uck la , M illa , S p en ce ra , M a rx a  i L a sa lla . N a ju lu b ie ń szą  

le k tu rą  m ło d z ieży  w  R o sji b y ły : B u ch n era  „Materja i siła“, S ieczeno- 

w a „Odruchy m ózgu' i C zern y szew sk ieg o  „Czto diełat"?  1). O s ta 

tn ie  d z ie łk o  tem  w ięcej by ło  p o szu k iw an e , p o n iew aż  p o lic ja  je 

skonfiskow ała . K iedym  po la ta c h  w ie lu  n a  d a lek im  W schodzie , p r z y 

chodząc  do zd ro w ia  w r. 1905 po  c iężk iej chorobie , s łu c h a ł c z y ta ją c ą  

żonę te  se n ty m e n ta ln e  i na iw n e  m yśli a u to ra , dz iw iłem  się, jak  m ogły  

p o d n iecać  m łodzież , a  o b u rzać  s fe ry  rząd o w e, k tó re  sk a z a ły  a u to ra  

n a  d łu g o le tn ie  w ięzien ie. B y ły  to  te o r je  b a rd zo  n iew inne  w p o ró w n a 

n iu  z p ó źn ie jszem i w yw ro tow em i, n io sącem i k rew  i pożogę. T a k  to  się 
zm ien ia  e w o lu c ja  m yśli lu d zk ie j!

O grom na ro z leg ło ść  m ia s ta  w ielce u tru d n ia ła  s tu d ja  a k a d e m ic 

kie, bo n ie zaw sze  m o żn a  by ło  zn a leźć  m ieszk an ie  w  p o b liżu  u c z e l

ni, do k tó re j się uczęszczało . B rak  śro d k ó w  k o m u n ik acy jn y ch  u t r u 

d n ia ł ta k ż e  s to su n k i to w arzy sk ie , gdyż trz e b a  by ło  p rzew ażn ie  ch o 

dzić  p iech o tą , bo tra m w a je  konne  k u rso w a ły  ty lk o  po  g łów nej u licy , 

a  om nibusy , k tó ry c h  b y ło  b a rd z o  m ało , ch o d z iły  ty lk o  w  oko lice  p o d 

m ie jsk ie . C zasam i ty lko , u d a ją c  się gdzieś d a lek o , ro b iłem  sobie p r z y 

jem ność, ja d ą c  d o ro żk ą  jed n o k o n n ą  za  10 lub  15 k o p ie jek  k a w a ł 

drogi.

N ie m a ją c  m ieszk an ia , a  chcąc  m ieszk ać  b lisko  A k ad em ji, w p ro 

w ad z iłem  się do p o k o ju , za jm o w an eg o  p rze z  jed n eg o  z kolegów , b ę 

dącego  o k u rs  w yżej o d e  m nie. N aw iązan e  z n im  sto su n k i p rz e trw a 

ły  om al że n ie  p rze z  c a ły  czas  ak ad em ick ieg o  m ego życia . B y ł to  A l 

b e r t  S tefanow icz , ro d em  z S zaw elsk iego , o la t  c z te ry  s ta rsz y  ode  m nie. 

N ie m a ją c  środków , u trz y m y w a ł się z d a w an ia  lek cy j. P o k ó j, k tó ry  

za jm o w aliśm y , godzien  je s t opisu . W  m ały m  d rew n ian y m  dom ku 
o trz e c h  oknach , za jm o w an y m  p rze z  w łaśc ic ie lk ę , w dow ę, s ta ru szk ę , 

w e d w o je  zg ię tą , led w ie  w łó czącą  nogam i, s trom e, n iew ysok ie  schody  

p ro w a d z iły  n a  s try c h  do naszeg o  poko iku  m an sa rd o w eg o  o dość du - 

żem  w eneck iem  oknie. P ok o ik  p rzy p o m in a ł w ieko  tru m n y . Ś rodkiem  

jego  m ożna  b y ło  p rz e jść  sw obodn ie ; z obu  boków  m ia ł śc ian y  ostro

) C o ro b ić ?



ścięte, p rz y  k tó ry c h  s ta ły  d w a łó żk a ; n a  n ich  z tru d n o śc ią  m ożna b y 

ło  s iedzieć , n ie  d o ty k a ją c  g łow ą su fitu . S tó ł i p a rę  p o łam a n y c h  k rz e 

se ł s ta n o w iły  c a łe  um eblow anie . P rz y  d rzw iach  p iecy k  ż e la z n y  o d łu 

giej ru rze . C iep ło  by ło  w p o k o ju  ty lk o  w ten czas, k ied y  w p iecy k u  p a 

lono. P ła c iliśm y  za  pokó j z u s łu g ą  6 ru b li m iesięcznie . U słu g iw a ła  

n am  sam a  w łaśc ic ie lk a . O godz. 6 -ej ran o , g dyśm y  leże li w  łó żk ach  

zziębnięci, m im o o k ry w an ia  się m asą  odzieży , d aw a ło  się s ły szeć  s tą 

p a n ie  n a  schodach , a  p o tem  ze św iecą  w ręk u  w su w ała  się zg rz y b ia ła  

s ta ru sz k a , ro z p a la ła  w p iecu  i p rz y n o s iła  sam ow ar. S zczęśliw ym  zb ie 

giem  oko liczności jed en  z ko legów  zap ro p o n o w ał mi pokó j, k tó ry  sam  

u p rze d n io  z a jm o w a ł w  p en sjo n ac ik u , w k tó ry m  uczy ło  się k ilkonaśc io - 

ro  dzieci p rzy ch o d zący ch , a  k ilk o ro  zam ieszk iw ało . U trzy m y w a ła  ten  

p e n s jo n a c ik  od  ła t  b a rd z o  w ie lu  p a n n a  Z o fja  di F ig o  E y red o , osoba 

ła t  już b lisko  60, o ile  w y ją tk o w o  b rzy d k a , m ałeg o  w zrostu , o tw a rz y  

czerw onej z w y rzu tam i, o ty le  dob ra , sy m p a ty czn a , o d d a n a  ca łk iem  

n a  u słu g i d rugich . B y ła  o n a  có rk ą  k o n su la  p o rtu g a lsk ieg o  w P e te r 

sburgu . O trz y m a ła  s ta ra n n e  w ychow anie , b y ła  n a u czy c ie lk ą  n a  p e n s ji 
żeń sk ie j św. K a ta rz y n y , t. zw. k a to lick ie j, n a  N ew skim , a w końcu  

o tw o rzy ła  m a łą  szk ó łk ę  p rzy g o to w aw czą  d la  dzieci p łc i obo jga. B y ła  

o n a  z n a n a  ca łe i k o lo n ji k a to lick ie j p o d  im ieniem  tante, jak o  osoba 

w ie lce  sum ienna, b io rąca  m in im aln ą  kw otę  z a  u trzy m an ie , a o ta c z a ją 

ca  sw ych  w ychow anków  p raw d z iw ie  m a tc z y n ą  tro sk liw o śc ią . O prócz  

jęz y k a  ro d zim eg o  w ła d a ła  d o sk o n a le  fran cu sk im , k tó ry m  m ów iono 

w jej szkó łce , z n a ła  n iem ieck i i ro sy jsk i, a  n a w e t po  p o lsk u  ro zu m ia 

ła , lecz n ie  m ów iła . O tóż  u  tanty  n a ją łe m  za  7 ru b li m iesięczn ie  p o 
kój w ąsk i, d ług i, też  z że lazn y m  p iecyk iem , lecz w  p o ró w n an iu  z p o 

p rze d n im  n iem al luksusow y. W  p e n s jo n a c ik u  op rócz  tanty, n a u c za ły  
dw ie jeszcze  osoby, n a u czy c ie lk a  i s tu d e n t, a  p o tem  i ja, o trz y m u ją c  
za  p a rę  godzin  tygodn iow o fran cu sk ieg o  b e z p ła tn y  pokó j z u trz y m a 

niem . N ie pow iem , żeb y  ten  pokó j by ł ca łk iem  w ygodny , g dyż  s ły 

chać  w nim  b y ło  p rze z  c a ły  d z ień  k rzy k i i b iegan inę  dzieci, i d op iero  

po  godz. 9 -ej w ieczorem , k ied y  w szy scy  sz li spać, m o żn a  by ło  p ra c o 

w ać. O k azy jn ie  k u p iłem  sobie m a łe  la b o ra to r ju m  chem iczne z a p a r a 

tam i, reak ty w am i. R ob iąc  z jed n y m  z ko legów  re a k c je , ro z le liśm y  

kw as s ia rczan y , k tó ry m  p o p a liliśm y  z ie lo n e  sukno n a  s to le  i k o łd rę  

jed w ab n ą , k tó rą  o trz y m a łe m  od  babk i w  w y p raw ie . Z p o m ieszk an ia  

u  tanty  b y łem  b a rd z o  zadow olony , szczegó ln ie  p o  ja d ło d a jn ia c h  s tu 

denckich  o b iad y  jej dom ow e b a rd z o  m i sm ak o w ały . W ieczo ram i zw y 

k le  n a  h e rb a tę  zach o d z ił k to ś  ze  zna jom ych , to  n au czy c ie lk i z p e n s ji 

k a to lick ie j św. K a ta rz y n y , to  jak ie ś  d aw n e  zn a jo m e  tanty, to  w re sz 

cie k to ś  z m ło d z ieży . B y li w śró d  n ich  lu d z ie  ró żn y ch  n a ro d o w o śc i:
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F ra n c u z i i N iem cy, lecz  w szy scy  m ów ili ze sobą po  ro sy jsk u , a  łą c z n i

k iem  ich b y ł k a to licy zm . O m al że  n ie co d z ien n y m  gościem  b y ł n ie ja 

ki M u raszko . M ia ł on la t  trz y d z ie śc i k ilk a . B y ł p rz y ja c ie le m  i z a u fa 

n y m  łanły. M ało  w ied z ie liśm y  o jego p rze sz ło śc i, ty le  ty lk o , że u k o ń 

czy ł g im n az ju m  m ęsk ie  Św. K a ta rz y n y , u trz y m y w a n e  p rze z  ks. D o 

m in ikanów  w  P e te rs b u rg u  i że  od  d z iec iń stw a  z n a ła  go tanta. P o  p o l 

sk u  c z y ta ł  i ro zu m iał, lecz n ie  m ów ił. B y ł gorliw ym  k a to lik iem  aż  do 

fan a ty z m u ; b y w ał często  w  kośc ie le  i tra w ił  czas n a  m od litw ie . M u 

ra sz k o  m ia ł jak ie ś  s to su n k i n ieo k re ś lo n e  z h r. M a k sy m iljan em  F re -  

d rem , o k tó ry m  n iek ie d y  w sp o m in a ł jak o  o sw ym  o jcu  duchow nym , 

u w a ż a ją c  go z a  w zó r ch rz e śc ija ń sk ie j doskona łośc i. F re d ro  b y ł synem  

je n e ra ła  a rm ji ro sy jsk ie j i m a tk i G o łow ino j, u ro d zo n y m  i w y ch o w a 

nym  zag ran icą . R o d z ice  F re d ry  w y em ig ro w ali z ag ran icę  z pow o d u  

p rz e ś la d o w a n ia  z a  p ro p a g a n d ę  k a to licy zm u  za  czasów  M ik o ła ja  I. 

F re d ro  by ł fan a ty czn y m  k a to lik iem , lecz k o sm o p o litą ; z k o lo n ją  p o l 

sk ą  ż a d n y c h  s to su n k ó w  n ie  u trz y m y w a ł, p o  p o lsk u  n ie  m ów ił. Ś rodki 

p o s ia d a ł b a rd z o  szczu p łe . M ia ł w stęp  do dw oru , b y w ał u  w ie lk ich  

k s ią ż ą t, a ra n ż o w a ł p rz e d s ta w ie n ia  te a tra ln e  d w orsk ie , p isząc  d la  nich 

sz tu k i po fran cu sk u , jak  m ów iono n iep o śled n ie j w arto śc i. M ożna było  

w idz ieć  go często  gorliw ie  m od ląceg o  się w  koście le . B y ł to  w ysoki 

szczu p ły , ry żaw y , o ły se j g łow ie, z m onoklem  w  oku, n iem ło d y  m ęż 

czyzna .
U  tanły  m ieszk a ło  i u czy ło  się dw óch ch łopców  G um ow skich, 

k tó ry c h  dw ie s ta rsz e  s io s try  m ie szk a ły  w  dom u, u częsz c z a ją c  n a  p e n 

s ję  Św. K a ta rz y n y . O jc iec  ich b y ł to  cz łow iek  w  w iek u  s ta rszy m , 

u rzę d o w a ł gdzieś n a  L itw ie, a  po p o w stan iu , s tra c iw sz y  p o sad ę , p r z e 

n iósł się do P e te rsb u rg a  i o trz y m a ł m ie jsce  w  m ag is trac ie . U G u 

m ow skich  zw y k le  zb ie ra ło  się liczn e  to w arzy stw o . M ieszk a li oni d a 

leko, n a  p rzed m ieśc iu , n a  t. zw. P ia sk a c h , w ow ym  czasie  s łab o  z a 

b u d ow anych , bez b ruku , o św ie tlo n y ch  z rz a d k a  naftow em i la ta rn ia m i. 

M ieli o b szern e  m ieszkan ie , d o b rze  um eblow ane. P a rę  n a jw ięk szy ch  sal 

z a jm o w a ła  b ę d ą c a  p o n iek ącF p o d  ich o p iek ą  sęd z iw a  ks. J u l j a  Lubo- 

m irsk a . U  pp . G um ow skich  b y w ałem  p a rę  ra z y  n a  m iesiąc. B aw iono 

się tam  ochoczo w  g ry , g ran o  n a  fo rtep ian ie , śp iew ano , a  często  t a ń 

czono. G ry w an o  i w  k a r ty . T ań ce  o d b y w a ły  się w  sa lo n ie  k s iężn e j. 

K siężn a  z p o w o d u  w ieku  już  chodzić  n ie  m ogła . W y su w an o  ją  z fo 

te le m  z d rug iego  p o ko ju , bo lu b iła  p a trz e ć , jak  się m ło d z i baw ią , p r z y 

p o m in a jąc  sobie u b ieg łe  la ta  sw ej m łodości. N a jw ięce j n ęc iła  m ło 

d z ież  g ra  w  „m u szk ę", lub  w „ s tu k u łk ę " . C a łe  to w a rz y s tw o  z a s ia d a 

ło  do g ry  oko ło  d ług iego  s to łu . N ie b y łem  zb y t n am ię tn y m  tan ce rzem , 

lecz od  tań có w  się n ie  w ym aw ia łem . Z w ykle  p o d czas  n a jw ięk sze j za-
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baw y  w w ożono księżnę , u s taw ian o  jej fo te l p rz y  oknie  obok s to lik a , 

p rz y  p a p u g a ch  i k la tc e  z k a n a rk a m i n ap rzec iw  ogrom nego zw ie rc ia 

d ła , ta k  ab y  m og ła  sieb ie  w idzieć. P om im o zg rzy b ia ło śc i i n ie d o łę 

s tw a, tak  fizycznego  jak  um ysłow ego  d z iew ięćd z ies ięc io k ilk o le tn ia  
k s iężn a  m ia ła  p o staw ę  i tw a rz  z d ra d z a ją c ą  jej n iezw y k łą  n ieg d y ś u ro 

dę. W z ro s tu  w ysokiego, o d ług ich , gęstych , siw ych, fa lu jąc y c h  w ło 

sach, o p raw id ło w y ch  ry sach , p ięk n e j o p raw ie  n ie s te ty  gasn ący ch  już 

oczu. Ż yła  ty lk o  p rzesz ło śc ią , p o w ta rz a ją c  w ciąż o sw ych k o lig ac jach , 

tro feach  m iłosnych , k tó re  n iep rzy jem n ie  b rzm ia ły  w  u s ta c h  te j lek k o 
m y śln e j s ta ru szk i. Z dom u ks. R ad z iw iłłó w n a , w  16-ym  ro k u  życia  

p o ś lu b iła  rodzonego  s try ja , znaczn ie  s ta rsze g o  od  sieb ie  ks. R ad z iw ił

ła , d z ied z ica  B erd y czo w a . V ^krótce u c iek ła  od  m ęża i p o ś lu b iła  J u -  

dyckiego , lecz z nim  się po tem  ro z s ta ła . P o  licznych  p rzy g o d ach , 

w 60-ym  ro k u  ży c ia  w y sz ła  zam ąż  za  m łodszego  od sieb ie  o la t  20 ks. 

K saw ereg o  L ubom irsk iego , lecz w k ró tce  z o s ta ła  p rzezeń  p rzucona . 

Życie jej by ło  is tn ą  s ie la n k ą  m iłosną. K ochanków  zm ien ia ła  jak  r ę 

kaw iczk i. O p o w iad an ia , jak  p o d b ija ła  se rc a  sw o ją  u ro d ą  w  W iedn iu , 
w P a ry ż u  i w  L ondyn ie , b y ły  n a ju lu b ień sz y m  tem a te m  jej rozm ow y. 
O s ta tn i z kochanków , p ro w a d z ąc y  jej in te resy , n ie ja k i R uszczyć, p o 

rzu c ił ją  z a led w ie  p rz e d  k ilk u  la ty , w y zu w szy  o s ta teczn ie  z m a ją tk u  

i k le jn o tó w , poczem  u c iek ł n a  K au k az . O p u szczo n a  n a  s ta ro ść  p rzez  
ludzi, ż y ła  w śró d  p ap u g  i p iesków .

Z d a rzy ło  m i się być k ilk a  ra z y  w gościnnym  dom u pp . G u m o w 

sk ich  n a  n ied z ie ln y ch  ob iad ach , n a  k tó re  p rzy ch o d z ił b aw iący  często  

w s to licy  z p o w o d u  sw ych  in te resó w  m ają tk o w y c h  szw ag ier księżny , 
k siążę  A n to n i L ubom irsk i, z U k ra in y , ze sw ym  synem  A lek san d rem , 

d y m isjo n o w an y m  oficerem  g w ard ji. Ks. A nton i, d y m isjo n o w an y  p u ł 
kow nik  huzarów , ch o d z ił zw yk le  w  m u n d u rze , k tó ry  o d p o w iad a ł 

w sp a n ia łe j p o staw ie . B y ł to  s ta rz e c  p rz e sz ło  70-Ietn i, lecz w y ją tk o 

wo k rzep k i. W ysok iego  w zrostu , z ręczny , o p ięk n e j tw a rz y  i z aw ie 

sistym  siw ym  w ąsie, rob ił w rażen ie  p rzy jem n e . Syn s tan o w ił p rz e 

c iw ieństw o  do o jca . N iski, sz cz u p ły  b ru n e t, o śc iąg łe j tw a rzy , n ie 

reg u la rn y ch , jak b y  sem ick ich  ry sach . P a n i G um ow ska, z a w o łan a  go 

sp odyn i, b y ła  m is trz y n ią  w  p rz y rz ą d z a n iu  obiadów , a  książę , jak o  

z n a n y  sk ąp iec  i sm akosz, a  sp o k rew n io n y  p rze z  m atk ę  z w ie lu  d o m a 

m i a ry s to k ra c ji  p e te rsb u rsk ie j u w szy stk ich  ja d a ł  o b iad y  pokolei, 

w n ied z ie lę  zaś  n ie  g a rd z ił  sm acznym  o b iad k iem  litew sk im  i rob ił d a 

lek ie  k u rsa  p ieszo  n a  „ P ia s k i“ z synem  do  b ra to w e j, z k tó rą  w z a je 

m nie się n ien aw id z ili. P rz y  ob iedzie  b aw ił obecnych , n ie  szczęd ząc  

b ra to w e j g rubych , p ła sk ic h  k o m plem en tów , p rz y p o m in a ją c  o jej 

w dziękach , g rzech ach  m łodości i ró żn y ch  sk a n d a la c h . O na o d p ła c a ła
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m u podobnem . N ie b y ło  to  b u d u ją c e  d la  m łodz ieży , szczegó ln ie  d la  
m ło d y ch  p an ien ek , s łu ch an ie  p o d o b n y ch  rozm ów  d w o jg a  s ta rcó w , s to 

jący ch  n a d  grobem , ow ych p rz e d s ta w ic ie li n a sze j zw y ro d n ia łe j a r y 

s to k ra c ji. K siążę  A n to n i by ł w nuk iem  S te fa n a  L ubom irsk iego , k tó ry  

po  ro zb io rze  P o lsk i sw e d o b ra  b ia ło ru sk ie  zam ien ił z P o tio m k in em  n a  

u k ra iń sk ie . O jc iec  ks. A n to n ieg o  u tra c ił  zn aczn ą  część  fo rtu n y , lecz 

p rze z  ożen ien ie  się z R o s ja n k ą  N ariszk in ó w n ą  nieco  ją  p o d rep e ro w a ł. 

Ks. A n to n i w y ch o w an y  w śró d  a tm o sfe ry  ro sy jsk ie j, u czy ł się w  P e 

te rsb u rg u , s łu ż y ł w g w ard ji, p ę d z ił życie  h u laszcze  i b y ł a d ju ta n te m  

p rz y  c a rz e  M ik o ła ju  I, W  ty m  czasie  u w ió d ł có rkę  jed n eg o  ze s łu żb y  

p a ła c o w e j. R odzice  u d a li  się ze sk a rg ą  do  ca ra , k tó ry  n a k a z a ł L u 

b om irsk iem u  ożenić  się z uw iedz ioną . K siążę  n a ra z ie  m u sia ł sp e łn ić  

ro zk az  carsk i, lecz  n iebaw em  o trz y m a ł ro zw ó d  za  cenę k ilk u d z ies ięc iu  

ty s ię c y  rub li. W  s ta rsz y m  już  w iek u  o żen ił się z n ie ja k ą  K raszew sk ą , 

p o ch o d zącą  z ro d z in y  neo fick ie j i z teg o  m a łż e ń s tw a  m ia ł k ilko ro  
dzieci.

J e d n ą  z có rek  k s iążę  w y d a ł, jak  m ów ił, za  p ro s teg o  sz lach c ica  

M ołodeck iego . D o b ra  jego, K a sz e w a ta  (n a js ta rsz e , jak ie  n a  U k ra in ie  

u trz y m a ły  się w  jed n e j rodzin ie , bo n a d a n e  p rzo d k o w i M ołodeck iego  

p rze z  S te fa n a  B ato reg o ) u leg ły  sek w estro w i po  r. 1863. Ks, L u b o m ir

ski, k o rz y s ta ją c  z p rz y ja z d u  do  K ijow a A le k s a n d ra  II , k tó rem u  by ł 

osobiście zn an y , p ro s ił C a ra  w  obecności ów czesnego  je n e ra ł  - g u b e r 

n a to ra  B e z a k a  o n a d a n ie  m u  w y ją tk o w eg o  p ra w a  n ab y w an ia , jak o  k a 
to likow i, ziem i w  k ra ju  zachodn im . N a  to  B ezak , z w ra c a ją c  się do 

C a ra , m ia ł p o w ied z ieć : —  O lo ja ln o śc i ks. L ubom irsk iego  n ie  w ątp im y , 

lecz, N a jja ś n ie js z y  P a n ie , k to  za rę c z y ć  m oże z a  jego  d z iec i?  Ks. L u 

bom irsk i m ia ł u szczy p liw ie  odc iąć  się, z w ra c a ją c  się do  B ezak a , tem i 

s łow y : -— Z a p rzy sz ło ść  n ik t n ie  m oże o d p o w iad ać , bo czyż  p rz o d k o 

w ie W a sz e j E k sce len c ji m ogli p rzeczu w ać  jego w ie rn o p o d d ań czo ść  d la  

N a jja śn ie js z e g o  P a n a ?  M ów iąc to, m ia ł n a  m y śli p rzo d k ó w  jen e ra ła , 

m o d lący ch  się w  sy n ag o d ze  ży d o w sk ie j.

K siążę , o trz y m aw szy  p ra w o  k u p n a , n ab y ł fik cy jn ie  m a ją te k  od 

z ięc ia  i d a ro w a ł go córce, k tó ra  z a cz ę ła  n im  rz ą d z ić  sam ow oln ie , czem  

u ra ż o n y  m ąż  ro zp o czą ł g o rszący  p ro ces , u d o w a d n ia ją c y , że  k u p n o  b y 

ło  fikcy jne .
L ubom irsk i z n a n y  b y ł ze  sw ego sk ą p stw a . F a m a  o jego s k n e r 

s tw ie  i w y zy sk u  ta k  b y ła  g ło śna , że  ż y d z i i ch ło p i ja k  n a jd a le j  się  o deń  

trz y m ali. Z P o la k a m i k s iążę  m ów ił o sw oim  p a tr jo ty z m ie , z u r z ę d 

n ik am i u d a w a ł M o sk ala . T a k ą  p o d w ó jn ą , a  fa łsz y w ą  ro lę  g ra ł  aż  do 

śm ierci.
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W  p ie rw szy ch  la ta c h  p o b y tu  w  P e te rsb u rg u  s ta ra łe m  się poznać  

m ias to  i jego  zb iory . W ie lo k ro tn ie  z w ied za łem  b o g a ty  E rm itaż , t. zw. 
K u st - k a m e rę  w  A k a d e m ji n au k , so b o ry : k azań sk i, Iz a a k a  i inne. 

N iem nie j k o rzy s ta łe m  z tea tró w , szczegó ln ie  M ichałow sk iego , gdzie  

m ia łem  ab o n am en t n a  p rz e d s ta w ie n ia  fra n c u sk ie  p o  25 kop . z a  b ile t. 

O p ró cz  tego  często  b y w ałem  w  te a trz e  w ielk im , dziś n ie is tn ie jący m , 

ró w n ież  u trzy m y w an y m  p rze z  rzą d , w  k tó ry m  by ł b a le t, p rze d m io t 

szczegó lnej p ieczo ło w ito śc i carów , i p ie rw sz o rzę d n a  o p e ra  w łoska . 

J e sz c z e  c a r  M ik o ła j I sp ro w a d z ił n a  sw ą  k o ro n ac ję  s ły n n y  ów czesny  

b a le t  w arszaw sk i, z k tó reg o  p o z o s ta ł n a  s ta łe  jak o  b a le tm is trz  i k o m 

p o z y to r  F e lik s  K rzesiń sk i. P om im o w iek u  późnego  b y ł on n iez ró w 

n an y m  m az u rz y stą , a  d z ięk i u k ład o w i b a le tó w  z a ją ł  w  sz tu ce  c h o re 

og raficzn e j jak o  m is trz  n iep o ś led n ie  stanow isko . P a ń s tw o  K rzesiń - 

scy  p ro w a d z ili  dom  p o lsk i i pom im o d łu g o le tn ieg o  p rze b y w an ia  w  P e 

te rsb u rg u  zach o w ali sw ą  n aro d o w o ść. K rzesiń sk i w y s tę p o w a ł w  ró ż 

n y ch  p rz e d s ta w ie n ia c h  p o lsk ich  n a  ce le  d ob roczynne . S y n  jego J ó z e f  

z a ją ł  m ie jsce  po  o jcu , z y sk a ł sy m p a tję  pub liczności, o żen ił się z P o l 

k ą  i d o ro b ił m a ją tk u .
O p e ra  w ło sk a  śc ią g a ła  do  P e te rsb u rg a  n a jp rz e d n ie jsz e  siły . 

S ły sz a łe m  tu  śp ie w a ją c y ch  ten o ró w  te j  m ia ry  co T am b erlik , M ario , 

C a lzo la ri, a  p o tem  N icolin i, b a ry to n ó w  i basów , jak  C uccini, B a ttis ti-  

ni, E v e ra rd i, śp iew aczk i jak  A d e lin a  P a tti ,  L ucca, V olp in i, Sem brich , 

K o ch ań sk a  i t. d. P rz y ja z d  po  ra z  p ie rw sz y  do P e te rs b u rg a  P a t t i  by ł 

n iezw y k ły m  w y p ad k iem . C a r  p o s ła ł  n a  jej sp o tk an ie  n a  p o g ran iczn ą  

s ta c ję  W ierzb o ło w  sw ego a d ju ta n ta .  E n tu z ja z m , jak i o g a rn ą ł p u 

b liczność, u d z ie lił  się i m łodz ieży . D ziś, n a  s ta ro ść , dz iw ne  m i się 

w y d a je , jak  m ogłem  k ied y ś  n a  m rozie  w y s ta w a ć  z k o leg am i p o d  k a są  
noc c a łą , ab y  d o s ta ć  b ile t n a  p o żeg n a ln e  p rz e d s ta w ie n ie  d ivy  w  ,,D on- 

P a s c a le “ . N ie d o c isn ąw szy  się do k asy , z a p ła c iłe m  za  b ile t u  p o ś re d 

n ik a  k ilk a k ro tn ą  cenę. O grom ne b y ło  ro zcza ro w an ie  pub liczności, 

g d y  ze scen y  ogłoszono, że  z p o w o d u  n iezd ro w ia  P a t t i  p a r t ję  jej o d śp ie 

w a  V olp in i. C zęść  n iezad o w o lo n e j p u b liczn o ści o p u śc iła  w idow nię, 

a  b ied n ą  a r ty s tk ę  p o w itan o  g w izd an iem  i sykan iem . Ś p iew acy  W ło si 

p o b ie ra li w P e te rsb u rg u  ogrom ne p łace . C a lz o la r i i T a m b erlik  m ieli 
już  g łos n a d sz a rp a n y . Z eb raw szy  k o lo sa ln y  m a ją te k , śp iew ali p o tem  

n a  d ru g o rz ę d n y c h  scen ach  w e W ło szech  i w  H isz p an ji. T am b erlik  

w y d a ł sw ą có rkę  w  P a ry ż u  za  d - ra  K saw ereg o  G ałęzow sk iego , z n a 

nego  o ku lis tę . S tra c iw sz y  m a ją te k  n a  jak iem ś p rzed sięb io rs tw ie , w y 

s tę p o w a ł jeszcze  w  p ó źn e j s ta ro śc i n a  scen ie  w  H iszp an ji.
R z a d z ie j b y w a łem  w  te a trz e  M ary jsk im , w  o p e rze  ro sy jsk ie j, 

g d z ie  c ie szy ła  się w ie lk iem  pow o d zen iem  i sy m p a tją  pub liczności
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p. A d e la  B u d el, szczegó ln ie  ze  w zg lęd u  n a  okoliczności, k tó re  ją  sk ło 

n iły  do  a r ty s ty c z n e j k a r je ry . P o lk a , có rk a  a p te k a rz a  z kongresów ki, 

b y ła  p rz e d  p o w stan iem  n a rzeczo n ą  m łodego  le k a rz a  T om kow icza, 

a s y s te n ta  p ro f. B esse ra  w  P e te rsb u rg u . G d y  n a rzeczo n y  z o s ta ł  s k a 

za n y  n a  w ygnan ie , ab y  m u p om agać  m a te r ja ln ie , p o św ięc iła  się sce 

nie. W szy s tk ie  te  o p o w iad an ia  n a s tr a ja ły  n as  b a rd z o  sy m p a ty czn ie  

d la  p . B u d el. P am ię tam , jak  po  deb iuc ie  a r ty s tk i  w T raw iac ie , po  e n 

tu z ja s ty c z n y c h  o k lask ach  w nieśliśm y  ją  do k a re ty . W  la t  p a rę  p o 

tem , k ied y m  by ł już n a  w y ższy ch  k u rsa c h  m edycyny , p o zn a łem  by łego  

n a rzeczo n eg o  p. B udel, d - ra  T om kow icza, k tó ry  -w y jeż d ż a ją c  z S y- 

b e rji, o żen ił się z m ło d z iu tk ą  p an ien k ą . P o tem  o s ia d ł jak o  lek a rz  

w m ałem  m ias teczk u  w  K ongresów ce w  pow . m arjam p o lsk im . N ie 

s te ty , jak o  n a ło g o w y  p ija k , zdo lności, k tó rem i by ł boga to  o b d arzo n y , 
zm arn o w ał, i w k ró tce  ży c ie  zak o ń czy ł.

B a rd z ie j niż te a t ry  i zab aw y  p o c iąg a ł m nie ku  sobie dom  p a ń 

s tw a  G um ow skich , n ie  d la  k a r t  i tańców , lecz że by ł tam  m agnes s i l 

n ie jsz y  d la  m nie, k tó rem u  u leg łem . P o śró d  w ie lu  p an ien , uczen ie  

i n au czy c ie lek  b y w a jący ch  w ich dom u, w p a d ła  m i w oko je d n a  n a 

uczy cie lk a , s ta rs z a  ode  m nie i n ie ła d n a . B y łem  już w ów czas p o w a ż 

nego u sp o so b ien ia : zabaw y , h u la ty k i n ie  n ęc iły  m ię; z b y tn ia  w eso łość 

lub  fa rsy  te a tra ln e , k tó re  w ie le  u c iech y  sp ra w ia ły  m oim  rów ieśn ikom , 

n a  m nie d z ia ła ły  p rzy g n ęb ia jąco . W y b ra n a  m o ja , A p o lo n ja  R a- 

bow ska, b y ła  n iew ysok iego  w zrostu , b lo n d y n k a , o ry sa c h  n ie re g u la r 

nych , o 4 la ta  s ta rs z a  ode  m nie, a le  m ia ła  w  w y raz ie  tw a rz y  coś tak  

łag o d n eg o  i u jm u jąceg o , że m nie p o c iąg n ę ła  ku  sobie. W  p e n s ji Św. 

K a ta rz y n y , pom im o m ło d eg o  w ieku, u m ia ła  sobie zy sk ać  z a u fa n ie  i p o 

w agę. Los je j w zb u d z ił w e m nie w spó łczucie . S ie ro ta  z k o n g resó w 

ki, w z ię ta  w  op iek ę  p rze z  p ew n ą  u rz ę d n ic z ą  ro d z in ę  szw ed zk ą, k tó ra  

p rz e b y w a ła  w  K ró les tw ie  po lsk iem , z o s ta ła  p rzy w iez io n a  do P e te r s 

bu rg a . O sw ej p rze sz ło śc i w ie d z ia ła  ty lk o  ty le , że  u ro d z iła  się  w  z ie 

m i W a rsz a w sk ie j, a  p rz e to  m usi być P o lk ą . P rz y b ra n i  ro d z ice  o ta 

czali ją  p e w n ą  op ieką , pom im o że  m ie li sw e w ła sn e  dzieci. C zu ła  się 

jed n a k  obca  w  cu d zem  gn ieździe . J a k o  k a to liczk ę  w  7-ym  ro k u  ż y 

c ia  o d d a n o  ją  n a  p e n s ję  Św. K a ta rz y n y . W ów czas to  z a cz ę ła  się uczyć  

po  po lsk u . B ra k  se rd eczn eg o  ro d zin n eg o  c iep ła  z ro b ił z n iej is to tę  

c ichą , zam k n ię tą , n ie w y w n ę trz n ia ją c ą  się. C a łe  jej życie  u p ły n ę ło  

n a  p e n s ji, g dyż  p o  je j u k o ń czen iu  w  16-ym  ro k u  ży c ia  z o s ta ła  tam
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n au czy c ie lk ą , p ra c o w a ła  n a  siebie. P o  śm ierc i p rzy b ra n y c h  rodziców  

p o czu ła  się sam u sień k ą  n a  św iecie. P o z n a łe m  ją  u  tanty, d aw n e j jej 

n au czy c ie lk i, k tó ra  ją  b a rd z o  lu b iła . N ie ra z  o d p ro w a d z a łe m  ją  do 

dom u w ieczorem . N ie rz a d k o  w id y w aliśm y  się u  pp . G um ow skich. 

N a s tąp iło  zb liżen ie , k tó re  p rz e sz ło  w  m iłość  i p rzy w iązan ie . W c ią 
g n ię ta  do  p ra c y  i obow iązków  od  d z ieck a , n ie zazn aw szy  w  życ iu  ż a d 

n ych  uciech , n ie  m a rz y ła  o w ła sn em  szczęściu . W ielb ic ie lom , k tó ry c h  

m iew ała , n ie  u fa ła . Z d aw a ło  jej się, że  d la  n ie j jak o  ubogiej i n ie ła d 

nej n iem a innego  życia , jak  ty lk o  sam o tn e j nau czy c ie lk i. G o rące  s ło 

w a  m o je  k u  n ie j zw rócone z p o c z ą tk u  p rz y jm o w a ła  z n iew ia rą  i p e w 

n ą  pow ściąg liw ością , m ów iła , że  je s t s ta rs z a  o d e  m nie i uboga, że 

czas jak  w ia tr  uczucia  m o je  ku  n iej zn iszczy  i ro zw ie je . L ecz m o ja  

s ta ło ść  p rzem o g ła . W id y w a liśm y  się p raw ie  co ty g o d n ia , u k ła d a ją c  

n a  p rzy sz ło ść  p la n y  m a łż e ń stw a , g d y  zd o b ęd ę  stanow isko . C hoć b y 

liśm y po  słow ie, p o z o s ta ło  to  w  śc is łe j ta je m n ic y  p rz e d  w szystk im i.

Ze sw ojem i zam ia ram i n aw e t p rz e d  n a jb liż szy m i się k ry łem , 

gdyż n ie lub ię  w y w n ę trz ać  się z m ych uczuć, a  m oże i d la teg o , że  o b a 

w ia łem  się, ab y  m i n ie  o d rad z o n o  n a rz e c z eń s tw a . O b aw ia łem  się t a k 

że, ab y  n ie  w y d a ć  się śm iesznym , że, n ie  m a ją c  żad n eg o  s tan o w isk a , 

m y ślę  o żen iaczce  i b u d u ję  zam ki n a  lodzie .

O d w ie d z a ją c  s io s trę  n a  wsi, w id z ia łem , że  n ie  je s t  szczęśliw a . 

P rz y c h o d z iły  n a  św ia t dzieci jed n o  po  d rug iem . L ubo s io s tra  nie lu 

b iła  się u ża lać , jed n a k  ro zu m ieliśm y  się dobrze , i n ie raz  obo je  p o 

p łak a liśm y  n a d  jej losem .

P o d c z a s  w ak acy j sp o ty k a liśm y  się z A p o lo n ją . J e d n e  z n ich  

sp ę d z a ła  w dom u o jca  sw ej uczenicy , Szuk iew iczów ny , u  sz lach c ica  
w dow ca, m a jąceg o  m a łą  w łasn o ść  R o m ajn ie  pod  C zek iszkam i w  ko- 

w ieńskiem . P rz y je ż d ż a łe m  ta m  n a  dn i k ilk a  z ligow a. P o z n a łe m  po 

ra z  p ie rw szy  ta k ą , k o lo k a c ją  zw aną , okolicę  sz lach eck ą , w k tó re j m ie 

szk a ło  k ilk a n a śc ie  ro d z in  w  sw ych  m ały ch  fo lw ark ach  i z aśc ian k ach , 

o d d a lo n y c h  od  sieb ie  o 1/4, a  co n a jw y ż e j 2 k ilo m etry . N ie raz  c a łą  

p o s iad ło ść  s tan o w ił dom ek  z ogródk iem . R z a d k o  k to  z z a m o ż n ie j

szych  p o s ia d a ł jednego  lub  p a rę  koni. W szy scy  kom u n ik o w ali się 

z sobą  p ieszo . Z am ieszk iw ali tu  p rze w aż n ie  lu d z ie  s ta rs i, e k s - w o j 

skow i, u rzę d n ic y  lub  o fic ja liśc i, k tó rz y  jak o  em eryci, p o s ia d a ją c y  

d ro b n e  oszczędności, w róc ili n a  s ta ro ść  do  o jcow izny . B y li pom ięd zy  
ty m i sy m p a ty czn y m i lu d źm i tacy , k tó rz y  część  ży c ia  p rze b y li gdzieś 

n a  d a lek ich  k resach . H a rm o n ja  p a n o w a ła  p o śró d  są siad ó w  w zo ro 

w a; w ieczo ram i o d w ied zan o  się w za jem n ie , c zy ty w an o  w spó ln ie  p r e 

nu m ero w an e  g azety , g ran o  d la  sp ę d ze n ia  c z a su  w  p re fe ra n sa  i t. d .



D rugie  w a k a c je  s p ę d z a ła  A p o lo n ja  u  sw ej d aw n ej n au czy c ie lk i, z a 

m ie szk a łe j w  W iln ie . P o je c h a łe m  i ja  ta m  n a  ty d z ień . R azem  zw ie 
d z a liśm y  kościo ły , z a b y tk i i okolice  m iasta .

P o b y t n a  d ru g im  k u rsie  w A k a d e m ji b y ł p o łączo n y  z w ięk szą  

p ra c ą  w  in s ty tu c ie  an a to m iczn y m  i w  la b o ra to r ju m  chem icznem , co 

p rz y  jed n o czesn em  ch o d zen iu  n a  w y k ła d y  p o c h ła n ia ło  w ie le  czasu . 

P o n iew aż  m ieszk an ie  u  łanły  b y ło  dość  o d d a lo n e , w yn io słem  się od 

n ie j i n a ją łe m  b liże j A k a d e m ji pokó j w spó ln ie  z m oim  k o leg ą  k o w ień 

skim  J a n e m  N iew iarow iczem , o la t  p a rę  s ta rsz y m  o d e  m nie. P o c h o 

d z ił on z zam o żn ie jsze j ro d z in y  sz lach eck ie j ze  Żm udzi. B y ł w z ro 

s tu  w ysokiego, p e łn y , różow y, jak  to  m ów ią k rew  z m lek iem , uspo- 

soben ia  cichego  i łagodnego . Z nać  b y ło  n a  n im  s ta ra n n e  dom ow e w y 

chow anie, a  p rzy te m  g ra ł n a  fo rtep ian ie , m ów ił po  fra n c u sk u  i t a ń 

czy ł. N a ję liśm y  p o rzą d n ie  um eb low any , drogi, w ie lk i, s ło n eczn y  p o 

kój za  20 ru b li m iesięczn ie  i w zię liśm y  się go rliw ie  do  p rac y . Z w y 

k le  ran o  ch o d z iliśm y  n a  w y k ła d y  teo re ty c z n e ; po tem , z ja d łs z y  o b iad  

za  25 kop . w  ja d ło d a jn i  s tu d en ck ie j p a n i R yżow ej, żony  w oźnego A k a 

dem ji, P o lk i, ro d em  z W iln a , sz liśm y  do z a k ła d u  ana tom icznego  

i p rze s iad y w a liśm y  ta m  raz e m  z N iew iarow iczem  co d z ień  do 7 w ie 
czór. D aw nie j t e a t r  an a to m iczn y  m ieśc ił się w  s ta ry m  w alący m  się 

d rew n ian y m  b arokow ym  b u d y n k u  z o s iad łem i śc ian am i i z su fitem  

p o d p a rty m  słu p am i. P rz y  śc isku  i m asie  s tu d e n tó w  w a ru n k i p ra c y  

b y ły  n iem ożliw e, z p o w o d u  s tra szn e g o  g o rąca  od  że la z n y c h  pieców  

i gazu  św ie tlnego . Z im ą trz e b a  by ło  n a ra ż a ć  się n a  w sze lk ie  m ożliw e 

p rzez ięb ien ia  i o tw ie rać  okna, sk u tk iem  gn icia  i ro z k ła d u  tru p ó w  z a 

p ach  b y ł n ie  do w y trzy m an ia . K ażd y , k to  p rze b y w a ł w  te j  a tm o sfe 

rze  p rze z  czas n a w e t k ró tk i, w y ch o d z ił p rze s ią k n ię ty  ty m  zap ach em  

i p rzy n o s ił go do dom u. K ied y m  ro zp o c z y n a ł ćw iczen ia  p ra k ty c z n e  

w an a to m ji, to  już  z a k ła d  m ieśc ił się w  now ym  gm achu  za  k lin ikam i 

b a ro n e ta  W y lie , o tw a rte m i jed n o cześn ie  z now ym  z a k ła d e m  an a to m ji. 

J a k  n a  ow e czasy  o d p o w ia d a ł on w sze lk im  w aru n k o m  w y g o d y  i k o m 

fo rtu . M og ła  tu  p rac o w ać  w ie lk a  liczba  s tu d en tó w , a  k ilk u  p ro fe so 

rów  m ia ło  sw o je  o d d z ia ły . W  sa li ćw iczeń  tru p y  le ż a ły  n a  m a rm u 
row ych  s to łach , n a  noc sp u szczan e  b y ły  w in d ą  do lodow ni. O g rz e 

w an ie  by ło  c e n tra ln e , z d o b rą  w e n ty la c ją .

Z m oich kolegów , op rócz  w spo m n ian y ch  R ostkow sk iego , K ono- 

p lań sk ieg o , S te fan o w icza , P ip e ra , M o ro za  i innych , p o z o s ta li m i lep ie j 

w p am ięc i dw aj b ra c ia  O lszew scy  z W iln a , jed e n  z w e te ry n a r ji , d rug i 

z m ed y cy n y , trz e j b ra c ia  P łuszC zew scy  z R osieńsk iego , z k tó ry c h  je 

den  b y ł n a  p raw ie , d ru g i n a  m edycyn ie , trz e c i n a  w e te ry n a r ji . N a 

m ed y cy n ie  b y ło  ró w n ież  trz e c h  b rac i K arpow iczów . N a js ta rsz y  by ł
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p ro se k to re m  u  p ro f. a n a to m ji G ru b e ra . B ęd ąc  w ielce u zdo ln iony , 

ro b ił m u p ięk n e  ry su n k i do  p rac . D rug i K arp o w icz  in te re so w a ł się 

sp ra w am i spo łecznem i i b ra ł  czy n n y  u d z ia ł  w o rg an iz a c ja c h  s o c ja l 

nych. N a w yższym  ode m nie k u rsie  w A k a d e m ji by ł ta k ż e  M ik o ła j 

S traw iń sk i, m ój to w a rz y sz  dz iec iń stw a . P o  u k o ńczen iu  A k a d e m ji by ł 

o rd y n a to re m  w  k lin ice  p o ło żn iczej p ro f. K rasow sk iego , a  n a s tę p n ie  
w  zn an y m  In s ty tu c ie  po łożn iczym  n a  N ad ie żd in sk ie j. W y trw a ło śc ią  

i obow iązkow ością  z je d n a ł  sobie zn aczn ą  p ra k ty k ę . D ziw nym  tra fem , 

lecząc  w  dom u  m in is tra  sp ra w  w ew n ętrzn y ch , S ip iag in a , p ó źn ie j z a 

m ordow anego , u z y sk a ł p rze z  n iego  po zw o len ie  n a  k u p n o  ziem i n a  L i

tw ie  i w  ten  sposób  z a o k rą g lił  sw ą o jcow iznę . S tra w iń sk i do  p ó źn e j 

s ta ro śc i m ia ł w ie lk i m ir w śró d  ziom ków  w  P e te rsb u rg u . P o  śm ierc i 

z o s taw ił po  sobie szcze ry  ża l, jak o  d o b ry  i sy m p a ty c zn y  ko lega . 

W spom nę tu  ta k ż e  o innym  kow nianin ie , J u s ty n ie  R ym w idz ie  M ick ie 

w iczu, ro d em  z poniew iesk iego , k tó ry  b y ł w  K ow nie o p a rę  k la s  w y 

że j ode  m nie. U k o ń czy ł A k a d e m ję  b ied u jąc . Z a s ty p e n d ju m  m u sia ł 

o d s łu g iw ać  jak o  le k a rz  w ojskow y. O s ia d łsz y  w  M oskw ie i zo s taw szy  
s p e c ja lis tą  g a rd ła , u szu  i nosa, u ż y w a ł w ie lk ie j w zię tośc i. W  r. 1902, 

ja d ą c  z S y b e rji, b y łem  w  p rz e je ź d z ie  w  M oskw ie. Id ą c  u licą , sp o 

s trz e g łe m  n a  d rzw iach  jed n eg o  dom u jego nazw isko . O d w ied z iłem  

go. P o p ła k a liśm y  się z nim , w sp o m in a jąc  daw n e  czasy .

Z ziom ków , z k tó ry m i jed n o cześn ie  o d b y w a łem  s tu d ja  w P e te r s 

b u rg u  i sp o ty k a łe m  się od  czasu  do czasu , p a m ię ta m  b rac i W ęc ław - 

sk ich  ze Żm udzi, jed n eg o  s tu d e n ta  tech n o lo g ji, d rug iego  p raw a , p ó ź 

n ie jszeg o  p re z y d e n ta  W iln a , d a le j W itk iew icza  Ignacego  p raw n ik a , 

p ó źn ie jszeg o  a d w o k a ta  w  M ińsku , w reszc ie  S ta n is ła w a  W itk iew icza  

s tu d ju ją c e g o  w  A k a d e m ji sz tu k  p ięknych , p ó źn ie jszeg o  m a la rz a , z n a 
kom itego  k ry ty k a , m iło śn ik a  s ty lu  zak o p iań sk ieg o , k tó ry  d z ięk i n ie 

m u b a rd z o  się ro zw in ą ł w budow nictw ie .

Z R o s jan , ko legów  m oich, w spom nę ty lk o  o p a ru :  o R e jn ie  i o P e - 

lu. R e jn , syn  podobno  ak u sze rk i n a d w o rn e j, w ychow an iec  n iem iec 

k ie j „A n n en  - S c h u le “ , p ó źn ie jszy  a k u sze r  i g inekolog , b y ł p ro fe so 

rem  w  K ijow ie  i w  P e te rsb u rg u , w y p a r ł  się sw ej n iem ieckości, w y 

s tę p o w a ł jak o  m o n arch is ta  i p rzy w ó d ca  n a c jo n a lis tó w  ro sy jsk ich . 

O bok n iego n a  jed n e j ław ce  s ia d y w a ł jego p rz y ja c ie l  i w sp ó łk o leg a  

-szko lny  P e l, syn  a p te k a rz a . U kończyw szy  fa rm ac ję , z a ją ł  się  p rz e 

m y słem  ap teczn y m , w y rab ian iem  i rek lam o w an iem  sp e rm in y  i innych  

leków , w ch o d zący ch  w  z a k re s  o rg a n o te ra p ji. D orob ił się z czasem  

zn aczn e j fo rtu n y . P e l by ł m ło d z ień cem  b a rd z o  p rzy s to jn y m , p r z e d 

s ta w ia jąc y m  c zy sty  ty p  germ ańsk i. S p o tk a łe m  się z n im  w r. 1902 

w P e te rsb u rg u  n a  rauc ie , om al że  n ie  po  30 la ta c h  n iew id zen ia  się.
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P rzy p o m in a liśm y  sobie d aw n e  czasy . B a rd z o  się zm ien ił, w y ły s ia ł 

i p o s ta rz a ł . U sk a rż a ł się, że  je s t  chory . B y ł w e frak u , a  c a łą  p ie rś  

m ia ł obw ieszoną  o rd e ra m i ró żn y ch  p ań stw . D o zaszczy tó w  b ra k o w a 

ło  m u  ty lk o  k a te d ry , k tó re j w ie lce  p o ż ą d a ł. G d y  z a w a k o w a ła  w  P e 

te rsb u rg u  k a te d ra  fa rm a c ji i fa rm ak o lo g ji po  N iem cu, J u l ja n ie  T ra p p ie , 

w r. 1891, to  T ra p p  n ie  ty lko , że  n ie  p o p ie ra ł  sw ego z iom ka P e la , lecz 
n a w e t m ia ł się w yraz ić , że  jeże lib y  z o s ta ł  p o w o łan y  n a  k a te d rę  P e l, 

to  b ęd z ie  trą b ić  n a  św ia t c a ły  o sk a n d a lu , jak i się s ta ł . K a te d rę  po  

T ra p p ie  o trz y m a ł n ie  P e l, lecz P o lak , S ta n is ła w  P rz y b y te k , c ichy  

i sk rom ny  uczony, za szczy tn ie  z n a n y  ze sw ych  p ra c  z z a k re su  ch em ji 

a n a lity c z n e j. P o  w ie lu  la ta c h  sp o tk a łe m  się z nim  w  W iln ie , p o d czas  

m ego p o b y tu  tam , gdy  w y k ła d a łe m  w  le tn im  sem estrze  w  r. 1920 an- 

tro p o lo g ję  w  U n iw ersy tec ie . P rz y b y te k , w y słu ży w szy  e m e ry tu rę  i z a 

p a d łs z y  n a  zd row iu , b ęd ąc  zag ro żo n y  u t r a tą  w zroku , o p u śc ił A k a- 

d em ję . W  p a rę  la t  p o tem  m u sia ł uc iek ać  z P e te rsb u rg a , g d y  rz ą d y  

tam  o b ję li bo lszew icy . P o te m  by ł p ro feso rem  w U n iw ersy tec ie  w  W a r 

szaw ie, gdzie  n ied aw n o  u m arł.



R O Z D Z IA Ł  V III.

Petersburska A kadem ja medyko - chirurgiczna. W yjazd  na dalsze
studja do Kijowa. U niwersytet Kijowski. Profesorowie.

A k a d e m ja  m ed y k o  - ch iru rg iczn a , k ied y m  w n iej s tu d jo w a ł, ch o 
ciaż b y ła  z a k ła d e m  w ojskow ym , lecz pod  lib e ra ln em i rzą d a m i m in i

s tr a  w o jn y  M ilu tin a  c h a ra k te r  jej w o jsk o w y  n ie by ł ta k  siln ie  z a z n a 

czony, jak  p ó źn ie j. L iczba  s tu d e n tó w  na  trz e c h  w y d z ia ła c h : le k a r 

skim , w e te ry n a ry jn y m  i fa rm aceu ty czn y m  w y n o siła  p a rę  ty sięcy . N a 

m oim  k u rsie  by ło  k ilk u se t. O bszerne  sa le  w y k ład o w e , p racow nie , la- 

b o ra to r ja  i k lin ik i p o m ieszcza ły  w szystk ich . N ie by ło  b ra k u  w  m ate r-  

ja le  lu d zk im  żyw ym  i m artw y m . P om im o is tn ie ją c eg o  un ifo rm u, s tu 

denci dow oln ie  chodz ili w  cyw ilnem  u b ran iu . P o śró d  g ro n a  n a u c z y 

cielsk iego , obok w y b itn y ch  sił naukow ych , b y ły  i m iern o ty . P o m ię 

d zy  p ro fe so ram i N iem cam i i R o s ja n am i p a n o w a ł an tag o n izm . S ta rs i  

w iek iem  by li N iem cy, m ło d si R o sjan ie . N a  p ie rw szy ch  dw óch k u r 

sach  s łu c h a łem  p rze w aż n ie  n a u k  p rzy ro d n icz y c h  jak o  p rzy g o to w aw 

czych  do m edycyny . A n a to m ję  o p isow ą w y k ła d a ł  T e o d o r L an d z e rt, 

N iem iec, jed n o cześn ie  w y k ła d a ją c y  i w  A k a d e m ji sz tu k  p ięknych . 

N aukow o  m ało  p rac o w ał, choć by ł to  cz łow iek  zd o ln y . Ślicznie ry s o 

w a ł i b y ł d o sk o n a ły m  p ro feso rem , u m ie jący m  ta k  suchy  p rzed m io t, jak  

a n a to m ja , w y k ła d a ć  in te re su ją co , u ro zm a ic a jąc  w y k ła d y  o p o w ia d a 
n iam i i an eg d o tam i.

F iz jo lo g ję  w y k ła d a ł  S ieczenow , w y b itn y  uczony. W sk u te k  in try g  

zm uszony  b y ł w k ró tce  opuścić  A k a d e m ję  i p rzen ie ść  się do U n iw e r

sy te tu  O desk iego , będ ąceg o  w ów czas m ie jscem  w y g n an ia  n a jw y b it 

n ie jsz y ch  ro sy jsk ich  uczonych . D zięk i tem u  z a k w itły  ta m  n a u k i p r z y 

rodn icze , m a ją c e  tak ic h  p rze d s taw ic ie li, jak  O w siann ikow , C enkow - 
ski, M. K ow alew sk i, M ieczników , Z a len sk ij i inni. Z as tęp czo  fiz jo -
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lo g ję  P °  S ieczenow ie w y k ła d a ł  Z aw arik in , h isto log . Z n aczn ie  pó źn ie j 
z o s ta ł  p o w o łan y  n a  k a te d rę  f iz jo lo g ji k s iążę  T arch an o w , w ów czas 

a s y s te n t S ieczenow a, p rz y s to jn y  m ło d y  człow iek, późn ie j n au czy c ie l 

i p rz y ja c ie l  C ybulsk iego , zn ak o m iteg o  fiz jo lo g a  k rakow sk iego . Sie- 
czenow  w y k ła d a ł  sucho, m ów ił cicho, p rzy tłu m io n y m  głosem , rob iąc  

p rzy te m  d o św iad czen ia  fiz jo log iczne.

F iz y k ę  w y k ła d a ł C h lebn ikow  dosyć  n u d n ie , p rz e to  m ało  k to  

u c z ęszcza ł n a  jego w y k ład y .

P ro fe so rem  ch em ji o rg an iczn ej b y ł A . P . B orod in , n ie  ty lk o  w y 

b itn y  uczony , lecz i cen iony  m uzyk , a u to r  o p e ry  „ Ig o r“ . W  jego lab o ra -  
to r ju m  p rac o w a ł obok s tu d e n tó w  W . ks. M ik o ła j M aksym ilianow icz  

L e ich ten b e rsk i (syn M ak sy m ilian a  B e a u h a rn a is  i M a rji  M ik o ła je w n y ) , 

n acze ln ik  pań stw o w eg o  gó rn ic tw a. O 8 ran o  W . k s iążę  b y ł już  z w y 

k le  p rz y  p racy . P o z o s ta w ił m i m iłe  w spom nienie , dz ięk i tak to w n em u  

p o s tęp o w an iu  i p raw ie  k o leżeń sk iem u  obcow aniu  z m ło d z ieżą . O prócz  

B o ro d in a  w y k ła d a li:  ch em ję  o rg an iczn ą  S ieberg  i ra z  n a  ty d z ie ń  n ie 

o rg an iczn ą  em ery to w an y  p ro fe so r  Z inin, te ść  B o ro d in a . Z nakom ity  

ten  uczo n y  zg ó ry  t ra k to w a ł sw e a u d y to r ju m  i sy p a ł w  sw ych  w y k ła 

dach  an eg d o tam i jak  z ręk aw a . N ie p a lił  on i n ie  znosił dym u. K ie 

dyś p rzy sz e d łsz y  n a  w y k ła d  z a w o ła ł: a leż  n ad y m iliśc ie ! P ro szę  w as 

zaw sze, panow ie , abyście  z ao szczęd za li m i te j  p rzy k ro śc i i p r z y n a j 

m niej p rz e d  m o jem  p rzy jśc ie m  n a  w y k ła d  n ie  p a lili!  W iecie , k to  p a li?  
C hyba  lad aczn ice  z N ew skiego. J e d e n  ze śm ie lszych  s tu d en tó w , w ta 

jem niczonych  w  życie  dom ow e p ro fe so ra , o d zy w a  się : a  p rzec ież  ż o 

na. p a n a  p ro fe so ra  p a li.

D ali Bóg dow cipny  je s te ś  —  m ów i Z inin  —  d a łb y m  ci z ło tó w k ę  

na  w ódkę, gdybym  m ia ł d robne. R ezo lu tn y  s łu ch acz  o d p o w ia d a : p r o 

szę o z ło tó w k ę , d am  resz tę .

Z in in  n ie  lu b ił filozofów  i filo logów  i zw y k le  n a  ich ko n to  ro b ił 

w ycieczki. J a k o  eg zam in a to r by ł b a rd z o  w zg lędny .

M in e ra lo g ję  w y k ła d a ł  K o n d ra tiew , cz łow iek  s ta rszy , k tó ry , z d a 

je  się, m ało  in te re so w a ł się n au k ą .

P ro fe so rem  b o tan ik i b y ł M erk lin , N iem iec, d y re k to r  cesa rsk ieg o  

o g ro d u  bo tan icznego . P rz y w io z ła  go z sobą  z N iem iec K. K siężn a  H e 
len a  P aw łó w n a , k tó ra , jak  w iadom o, w y sz u k iw a ła  z a g ra n ic ą  uczonych  

d la  R o sji. M erk lin  pom im o sw ych  z a słu g  n a  p o lu  nau k o w em  b y ł le k 

cew ażo n y  p rze z  s łu ch aczy , o cen ia jący ch  zw y k le  p ro fe so ra  z w ięcej, 

lub  m niej in te re su ją c y c h  w y k ład ó w . M erk lin  m ów ił ź le  p o  ro sy jsk u , 

m ia ł m ow ę m ono tonną. M a ła  jego sa la  w y k ła d o w a  b y w a ła  zw yk le  

p u sta .
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Z oologję  w y k ła d a ł  w A k a d e m ji z n ak o m ity  uczony  T eo d o r 

B ra n d t. B y ł on obok B ischo ffa  i A g a ss isa  jed n y m  z p ow ażnych  p rz e 

ciw ników  te o r j i  ew o lu c ji D arw ina . S łab o  w ła d a ją c  język iem  r o s y j 

skim , w y k ła d a ł tak , że  p raw ie  n ik t go n ie  ro zu m iał. P o d c z a s  w y k ła 

dów  o te o r j i  ew o lu c ji B ra n d t w  u n ies ien iu  m ia ł k rzy czeć  „ja ne choczu 
człoby mein fater byli obezjanoj“ (nie chcę, a żeb y  m ój o jc iec  by ł m a ł 

p ą !) . G d y m  ro zp o c z y n a ł s tu d ja  w  A k a d e m ji, T e o d o r B ra n d t p rz e 

s ta ł  w ła śn ie  w y k ła d a ć , a  k a te d rę  zoo log ji po  n im  o b ją ł u czeń  jego 

E d w a rd  B ra n d t. W y k ła d a ł  ty lk o  o p aso ży tach , m a ją c y ch  znaczen ie  

w p o w staw an iu  chorób.

F a rm a c ję  i fa rm ak o g n o z ję  w y k ła d a ł  J u l ja n  T ra p p . B y ł on sy 

nem  a p te k a rz a  z M a rja m p o la  (w S u w alsk iem ), gdzie  sp ę d z ił sw ą m ło 

dość i często  z ro zrzew n ien iem  m ów ił o tern, jak  b ieg a ł po  łą k a c h  i z ry 

w a ł k w ia tk i po lne. T ra p p  choć b y ł N iem cem , lecz n ie  zap o m n ia ł po 

p o lsk u  i z tem  się n ie  k ry ł. W y k ła d y  sw e, liczn ie  p rze z  s tu d en tó w  

uczęszczane , p r z e p la ta ł  ro zm aitem i a n ek d o tam i i dow cipnem i u w a g a 
mi, O k a ż d e j ro ślin ie , lub  p re p a ra c ie  a p teczn y m  m ia ł zaw sze  do  o p o 

w ied zen ia  ja k ą ś  an eg d o tę . N a egzam in ie  by ł d la  m ed y k ó w  p o b ła ż li 

w y, d la  fa rm aceu tó w  zaś  su row szy , m ów iąc, że  to  są  jego dzieci. 

T ra p p  p rzy c z y n ił się b a rd z o  do u p o rzą d k o w an ia  a p te k  i p o d n ies ien ia  

s ta n u  fa rm aceu ty czn eg o  w  R osji.

N a  d rug im  k u rsie  n a jw ięce j c zasu  i p ra c y  p o c h ła n ia ła  a n a to m ja  

p ra k ty c z n a , k tó re j k ierow nik iem  by ł od  la t  25 p ro f. W a c ła w  G ru b er, 

n ieg d y ś u czeń  R o k itań sk y 'eg o , a  p ó źn ie j a s y s te n t s ły n n eg o  H y r tla  

w W ied n iu . G ru b e r  teo re ty c z n y c h  w y k ład ó w  nie m iew ał, n iek ied y  

ty lk o  p ro w a d z ił p ra k ty c z n e  z a ję c ia  n a  tru p a c h  z a n a to m ji to p o g ra f ic z 
ne j z lek a rzam i, p o św ięca jącem i się  c h iru rg ji po low ej. G ru b e r  by ł to  

cz łow iek  la t  w ów czas oko ło  60, zn iem cza ły  C zech, ro d em  z P rag i, syn  

b e d n a rz a . P e d a n t  w  p ra c y  i fan a ty k  nauk i, p o zb aw io n y  w szelk ich  

oso b is ty ch  w idoków  i m a te r ja ln y c h  korzyści, n a le ż a ł do ludzi, jak ich  

się  w  życiu  w y ją tk o w o  sp o ty k a . O d  godz iny  9 ra n o  do p óźne j nocy, 

z w y ją tk ie m  p a ro g o d z in n e j p rz e rw y  ob iad o w ej, p rz e s ia d y w a ł w  z a 

k ład z ie , p ra c u ją c  ze s tu d e n ta m i, lub  ś lęcząc  n a d  tru p am i. W y szu k i

w an ie  rz a d k ic h  zboczeń  w budow ie  m ięśn i i u k ła d z ie  n aczy ń  by ło  

jego sp ec ja ln o śc ią . W y k sz ta łc ił  on c a łą  szk o łę  ana tom ów , k tó rz y  n a 

s tęp n ie  w  ró żn y ch  u n iw e rsy te ta c h  z a jm o w a li k a te d ry , a  za  czasów  m o 

ich by li a d ju n k ta m i, p ro se k to ra m i, lub  a sy s te n ta m i, jak  G ep n e r, J e r -  

m o ła jew , Iw anow sk ij, T a ran ie c k ij i inni. P o m ięd zy  p rac u ją cy m i 

w z a k ła d z ie  m ia ł w ów czas o sobny  g ab in e t p ro f. L esgaft, w y rzu co n y  

p rze z  in try g i z U n iw e rsy te tu  k azań sk ieg o .

C odzienn ie  od  3-ej po  p o łu d n iu  ro zd aw an o  s tu d e n to m  w  sa li
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sek cy jn e j częśc i zw łok  do p rep a ro w a n ia , k tó re  ro zp o c z y n a ł zw yk le  

p ro fe so r lub  p ro sek to ro w ie . P o  d n iach  k ilk u  p rzy jm o w a li oni p r e p a 

ra ty . D w a ra z y  tygodn iow o  od 7 do 9 w ieczorem  o d b y w a ły  się w osob 

ne j sa li egzam iny  z k ażd eg o  p re p a ra tu . C o p ra w d a  b y ły  one w ielce 

n u d n e  i m onotonne, p o leg a ły  bow iem  ty lk o  n a  z a p y ta n ia c h  i o d p o w ie 

d z iach  co do p o c z ą tk u  i zak o ń czen ia  m ięśn i, ro zg a łę z ie n ia  n aczy ń  i ich 

w za jem n y ch  sto su n k ó w  i t. d., lecz w  ten  ty lk o  sposób  m ógł s tu d e n t 

n au czy ć  się p rzed m io tu . P ro fe so r  n ie  szczęd z ił sw ego cz asu  i z m u 

sz a ł n ieu m ie jący ch  po  2, lub  3 ra z y  p rzy ch o d z ić  n a  egzam in . G ru b e r 

n a  egzam in ie  by ł p o s tra c h em  d la  p rzec ię tn eg o  s tu d e n ta , choć w  o ce 

n ie  w iadom ości uczn iów  by ł b a rd z o  sp raw ied liw y . Z w ykł on by ł 

m aw iać , że  ty lk o  s tu d en c i 2-go k u rsu  u m ie ją  an a to m ję , że  n a to m ias t 

w iadom ości z a n a to m ji koń czący ch  m ed y cy n ę  są  s łab e , a le k a rz e  już 

n ic  z a n a to m ji n ie  u m ie ją . G ru b e r  b y ł p raw d z iw y m  m is trzem  w  sz tu ce  

zm u szan ia  do  za jm o w a n ia  się an a to m ją . P rz e d  nim  i po  n im  p rz y 

n a jm n ie j w R o sji tak ieg o  p ed ag o g a  n ie  by ło . Ig n o ra n c ja  o d p o w ia d a 

jącego  o b u rza ła  n ie ra z  p ro fe so ra , a  w te d y  w p a d a ł czasem  w  gniew .

O p o w iad an o  o ró żn y ch  z a ta rg a c h  G ru b e ra  z w ład zam i, z k tó 

ry ch  nic sobie n ie  rob ił, gdyż n ie  ch o d z iło  m u o ż a d n e  w zg lędy , ran g i 

i o rd e ry . P o  śm ierc i c a ra  M ik o ła ja  I-go  by ł w ezw an y  do  b a lsa m o w a 

n ia  jego c ia ła , lecz k ied y  za in te re so w a n y  n iek tó rem i szczegó łam i b u 

dow y zm arłeg o  p o c ią ł go i d ługo  m aru d z ił, p rzy n ag lo n o  go do p o sp ie 

chu. O d rz e k ł u rażo n y , że  m a  p rz e d  sobą  n ie  p an u jąceg o , lecz z w y k łe 
go śm ie rte ln ik a , k tó reg o  m usi zb ad ać .

G ru b e r  by ł u lu b ień cem  m ło d z ieży . N a jle p sz y m  w y razem  ich 

uczuć  b y ła  m an ife s ta c ja , ja k ą  m u rzą d z o n o  z pow o d u  25 -le tn iego  p o 

b y tu  w  P e te rsb u rg u , w  r. 1871 n a  w iosnę. B y łem  w te d y  n a  I k u rsie  

i m ieszk a łem  n a  p ro sp ek c ie  L itie jn y m . M o stu  s ta łeg o  n a  N ew ie je s z 

cze n ie  by ło  i n a  zim ę ro zb ie ran o  go. W te d y  n a s tę p o w a ła  n ie raz  

p rz e rw a  w  k o m u n ik ac ji i w y k ła d y  n a  dn i k ilk a  zaw ieszano . O tóż  o b 

chód  ju b ileu szu  p rz y p a d ł n a  ten  czas. T łu m y  m łodz ieży , k tó ra  m ie 

s z k a ła  za  N ew ą, c isn ę ły  się do  łó d ek  n a  n a d b rz e ż n e j t. zw. d w o rc o 

w ej, inni p rze z  „B azy ló w k ę"  (w yspę W asilew sk ą) sp ieszy li do o d le 

g łego  z a k ła d u  ana tom icznego . B y ła  9 - ta  go d z in a  ran o . O te j p o rze  

G ru b e r  m ia ł zw y cza j, m ie sz k a ją c  n a  W y b o rg sk ie j s tro n ie , p rzy ch o d z ić  

do  sw ej p racow ni. T u  sp o tk a ła  go m ło d z ież  tłu m n ie , w śró d  n iej k i l 

k a n a śc ie  s tu d e n te k , p ie rw szy ch  p io n ie rek  s tu d ju ją c y c h  m edycynę . 

W p ro w a d z iw sz y  p ro fe so ra  do w ie lk ie j sa li sek cy jn e j, u d ek o ro w an ej 

w ieńcam i z jo d e ł, jed en  z ko legów  p rz e c z y ta ł d onośnym  g łosem  ad res , 

w y d ru k o w a n y  n a  p e rg am in ie  po  ro sy jsk u . W ita ją c  u k ochanego  m i

s trz a , —  są  słow a a d re su  —  ćw ierć  w iek u  p ra c u ją c e g o  z zap arc iem
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się sieb ie  d la  m ło d z ieży  ro sy jsk ie j, uczniow ie T w oi obecni, jak  rów nież  

ro zs ian i po  c a łe j R o sji, ż y czą  Ci, ab y ś d łu g o  jeszcze  w śró d  n as  p ra c o 

w ał, s ie ją c  w ie lk ie  za sad y , do b ra , p ięk n a  i p raw d y . D a le j a d re s  p o d 

nosi z a s łu g i m is trz a  jak o  tw ó rcy  szk o ły  w ła sn e j, id ące j za  p o stęp em  

i za  ró w n o u p raw n ien iem  kob iet, o tw ie ra ją c  im  w ro ta  św ią ty n i w ie 

dzy . D la  u p a m ię tn ie n ia  d n ia  tego  postan o w io n o  u rz ą d z ić  sk ła d k i na  

p ie rw sze  s ty p e n d ju m  s tu d e n te k  m ed y cy n y . W  końcu  a d re s u  o d d an o  

cześć  i ch w ałę  w ie lk iem u  uczonem u  i człow iekow i. O k lask o m  n ie  b y 

ło  końca . G ru b e r  w z ru szo n y  ze łzam i w  o czach  d z ięk o w ał po  n iem iec 

ku, m ów iąc, że  u zn an ie  m ło d z ieży , d la  k tó re j p ra c u je , je s t  m u b a rd z o  

d rog ie . C eni je  n a d e r  w ysoko! aczk o lw iek  m łodz ież , u n o sząca  się 

w  sw ych sz la c h e tn y c h  i p o d n io sły ch  uczuciach , p rze c e n ia  jego zasług i. 

W ięce j m ów ić n ie  m ógł, a  ty lk o  p o w ta rz a ł k ilk a k ro tn ie : ,,D as is t fu r 
m ich eine  g rosse  E h re “ . S tu d en c i, w ziąw szy  n a  ręce  p ro fe so ra , n ieśli 

go p rze z  c a łą  s tro n ę  W y b o rg sk ą  aż  do jego m ieszk an ia , śp ie w a ją c  s ta rą  

p ieśń  s tu d e n c k ą  „g au d eam u ś ig itu r“ . B y ła  to  p ie rw sz a  w id z ian a  p rz e 

ze m nie u ro czy sto ść  u n iw ersy teck ie j m ło d z ieży . U tk w iła  m i o n a  g łę 
boko w  pam ięci. M a n ife s ta c ja  ta , jak o  o b jaw  w y ch o d zący  po za  r a 

m y u rzęd o w e, n ie  p rz y p a d ła  do  g u s tu  obozow i k o n se rw aty w n em u  

p a r t j i  n iem ieck ie j, z w a lcz a jąc e j G ru b e ra , k tó ry  chociaż  h o łd o w a ł k u l 

tu rz e  n iem ieck ie j, jak o  w  n ie j w ychow any , jed n a k  u w a ż a ł sieb ie  za 

C zecha  i sy m p a ty z o w a ł z m ło d ą  p o stę p o w ą  p a r t j ą  ro sy jsk ą ; z f iz jo 

logiem  S ieczenow em , te r a p e u tą  B otk inem , ch iru rg iem  S k lifasow sk im , 

d e rm ato lo g iem  P o ło tebnow em , lary n g o lo g iem  K osztakow em , a n a to m o 

p a to lo g iem  R u d n iew em  i innym i. D o p rzec iw n eg o  obozu  n a le ż e li:  

an a to m  L a n d z e rt, te ra p e u c i E ck  i E ich w ald , b o tan ik  M erk lin , fa rm a 

c e u ta  T ra p p , o k u lis ta  J u n g ę  i inni. G ro m ad k a  p ro feso ró w  P o lak ó w , 

k tó ra  w ów czas jeszcze  w  A k a d e m ji is tn ia ła , z n a jd o w a ła  się w  tru d n e j 

sy tu a c ji. W ied ząc , że  n ie  są  m ili N iem com , i że są  tra k to w a n i b a rd zo  

n ieszczerze  i p o d s tę p n ie  p rze z  lib e ra ln ą , choć szo w in is ty czn ie  w zg lę 

dem  n ich  n a s tro jo n ą  p a r t ję  ro sy jsk ą , szli luzem , łą c z ą c  się to  z jed n ą  

p a r t ją ,  to  z d ru g ą . D o liczby  P o lak ó w  p ro fe so ró w  n a le ż e li w ów czas: 

w y b itn y  a k u sz e r  i g inekolog  A n to n i K rasow sk i, farm ak o lo g  H en ry k  

K u łak o w sk i z W iln a , p ó ź n ie jszy  le k a rz  n a c ze ln y  ko lei że lazn y ch , m a 

ło  p ło d n y  nau k o w o ; te ra p e u ta  W ik to r  B esser, syn  W ilib a ld a , s ły n n e 

go b o tan ik a  z K rzem ień ca , zn ak o m ity  nau czy c ie l, k tó ry  w y k sz ta łc ił 

w ie lu  w yb itn y ch  k lin icy stó w ; ch iru rg  b a rd z o  uzdo ln iony , H ip o lit K o 

rzen io w sk i; w reszc ie  s ły n n y  p s y c h ja tra  J a n  M ie rzejew sk i, n a s tę p c a  

n a  k a te d rz e  J a n a  B alińsk iego , P o la k a , sy n a  h is to ry k a  M ich a ła , a  w n u 

k a  J ę d r z e ja  Ś n iadeck iego . B a liń sk i u z n a n y  je s t za  o jca  p sy c h ia tr j i  
w R osji.

100



o

o

C iekaw ym  ep izodem , w y n ik ły m  n a  te re n ie  o sob istych  i p a r ty j 

n ych  n iesn asek  m ięd zy  p ro feso ram i, b y ła  d y s e r ta c ja  h a b ili ta c y jn a  na  

d o c e n ta  p ry w a tn e g o  a n a to m ji w  A k a d e m ji d - ra  Iw anow sk iego , p ro - 

s e k to ra  G ru b e ra , a  p ó źn ie jszeg o  p ro fe so ra  w  K azan iu . W  szcze ln ie  

zap e łn io n e j sa li a m fite a tra ln e j n ad  N ew ą z a sied li jak o  oponenci 

z u rz ę d u  G ru b e r  i dw aj inn i N iem cy, an a to m o w ie  L a n d z e rt  i G ep n er. 

R o z p ra w a  tra k to w a ła  o m ięśn iach  g lis to w a ty ch  s topy , (m usc. lum bri- 

co ides), k tó re  Iw an o w sk i b a d a ł n a  w ie lk ie j liczb ie  tru p ó w  w  p rz e c ią 

gu la t  k ilku . N a jp rz ó d  w y s tą p ił L a n d z e rt, p o d z iw ia ją c  w p ra w d z ie  

n a d z w y c z a jn ą  p raco w ito ść  i c ie rp liw ość  a u to ra , lecz u w a ż a ł p rac ę  za 

m ało  p ro d u k c y jn ą , a  zn aczen ie  po m ia ró w  w sp o m n ian y ch  m ięśn i za  

bezcelow e i b a rd z o  p ro b lem aty czn e . D ale j p o d k re ś lił , że  w sp ó łczesn a  

a n a to m ja  p o w in n a  k ro czy ć  w  p a rz e  z f iz jo lo g ją  i u zu p e łn ia ć  jej b a d a 
n ia, a  n ie  baw ić  się o d erw an em i zag ad n ien iam i, n ie  m a jącem i żad n eg o  

zasto so w an ia . P o  n im  w y s tą p ił  G ep n e r, o s tro żn y  N iem iec. N ie chcąc  

się n a ra ż a ć  an i jednem u , an i d ru g iem u  k o led ze , p rzem ó w ił k ró tk o , n ie  

ch w aląc  i n ie  gan iąc  w y ra ź n ie  p ra c y  h ab ilitu ją ce g o  się. O s ta tn i z a b ra ł 

g łos G ru b er, zw y k le  zgarb iony . P o d ra ż n io n y  s ło w am i p o p rzed n ik ó w , 

w sta ł, w y p ro s to w a ł się i p rzem ó w ił po  n iem iecku . Z aczą ł od  tego , że  

Iw anow sk ij je s t  jego uczn iem  i p ro sek to rem , d la teg o  n a jw ięce j m oże 

o n im  p o w ied z ieć  jak o  o p raco w n ik u  w zorow ym , k tó ry , k o rz y s ta ją c  ze 

w skazów ek  p ro fe so ra , ro zp o czą ł p rz e d  la ty  o b szern ą  p ra c ę  i z e b ra ł 
zn aczn y  m a te r ja ł .  M a te r ja ł  ten  p o s ia d a  n ie  ty lk o  czy sto  an a to m iczn e  

znaczen ie , lecz i a n tro p o lo g iczn e  o raz  p o ró w n aw cze  co do bud o w y  n a 

czelnych , jak  rów n ież  co do fu n k c jo n a ln eg o  z n a czen ia  b a d a n y ch  m ię 

śni. W sk az y w a ł n a  w sp ó łczesn y ch  k o ry feu szó w  w  d z ied z in ie  an a to m ji, 

k tó rz y  z p ew n o śc ią  p o tw ie rd z ą  p ra w d ę  słów  jego. Z w róciw szy  się zaś 

do  h ab ilitu ją ce g o  się, z a ch ę c a ł go, ab y  d a le j p ra c o w a ł w  ty m  sam ym  

k ieru n k u , n ie  z w ra c a ją c  uw ag i n a  to, co p o w ied zą  ana tom ow ie , k tó 

rz y  ro z p y c h a ją  sw e b rzu ch y  i k ieszen ie , bo p ra c a  w  o b ran y m  p rze z  n ie 

go k ie ru n k u  p rzy n ie s ie  p o ż y te k  w ied zy  i w zbogaci ją  n ie je d n y m  n a 

by tk iem . Z ak o ń czy ł sw e n am ię tn e  słow a ak ad em ick iem  dixi! C a łe  

a u d y to r ju m , z ło żo n e  p rzew ażn ie  ze  s tu d en tó w , trz ę s ło  się od  o k la 
sków  po  te j  m owie.

M uzeum  an a to m iczn e , k tó re  ro z ro s ło  się dz ięk i G ruberow i, z a 
w ie ra ło  w śró d  ko lekcy j czaszek  i szk ie le tó w  k a rłó w  i olbrzym ów,, 

sz k ie le t p ro f. A k ad em ji, z ag ran iczn eg o  N iem ca B eck era , k tó ry , p o r a 

żony  trz e c io rz ę d n ą  fo rm ą sy filisu , o tru ł  się, p rze k a z a w sz y  te s ta m e n 

tem  sw ój szk ie le t A k a d e m ji. U m a rł z ag ran icą , sk ą d  A k a d e m ji n a d e 

s ła n o  jego szk ie le t. G ru b e r  by ł ż o n a ty , lecz  b ezd z ie tn y . W  z a 

p a try w a n ia c h  p o lity czn y ch , jak o  C zech  n aro d o w iec , sy m p a ty z o w a ł
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z P o la k am i i innym i s ło w ian am i i n ie ra z  to  p o d k re ś la ł;  in te re so w a ł się 
ich życiem , o raz  p o lity czn em i i k u ltu ra ln e m i zdobyczam i. W  ty m  n a- 

p o zó r suchym , m ałom ów nym  zam k n ię ty m  w  sobie fa n a ty k u  n au k i, b e z 

d u szn y m  a n a to m ie  i su row ym  eg zam in a to rze , b iło  gorąco  se rce  d la  

k ra ju , z k tó reg o  p o ch o d ził. O trzy m aw szy  e m ery tu rę , la ta  o s ta tn ie  

sp ę d z ił w  ro d z in n e j P ra d z e , p rz y  k la sz to rz e  fran c iszk ań sk im , gdzie  

o jc iec  jego b y ł k ied y ś  b ed n arzem . U m iera jąc , zb io ry  sw e i b ib ljo tek ę  

p rz e k a z a ł  U n iw ersy te to w i P ra sk iem u , w  k tó ry m  się n ieg d y ś uczy ł.

P a m ię ta m  w sa li k o n fe ren cy jn e j A k a d e m ji a k t  d o ro czn y  w  r. 

1872, n a  k tó ry m  oprócz  p ro m o c ji w ie lu  le k a rz y  i o g ło szen ia  n ag ró d , 

szczeg ó ln ą  n a  sieb ie  uw agę  zw róc iło  p rzy z n a n ie  s to p n i lek a rsk ich  

p ie rw szy m  w R o sji kob ietom : K aszew aro w e j, żon ie  p ó ź n ie jsze j p ro fe 

so ra  a n a to m ji p a to lo g iczn e j R u d n iew a  i S u sło w ej, n o s try f ik u ją ce j 

sw ój d y p lo m  szw a jc a rsk i, żonie  p ó źn ie jsze j p ro f. E rism an a , znanego  

h ig je n is ty  w  M oskw ie.

O d k ą d  z a p am ię ta ć  m ogę, n a js ła b sz ą  s tro n ą  m ego fizycznego  

u s tro ju  b y ła  k r ta ń ;  p o d leg a łe m  częsty m  je j zap a len io m . O tóż  p o d 

czas  m ego p o b y tu  n a  I k u rsie  s tra c iłe m  głos. L e k a rz e  s tw ie rd z ili  n ie 

d o w ład  n e rw u  zw ro tnego  w sk u tek  o b rzęk n ięc ia  g ru czo łu  p o d szczę- 

kow ego. Z a lec ili m i le k a rs tw a  i s to so w an ie  p rą d u  e lek try czn eg o . S tan  

m ego zd ro w ia  n a  II  k u rsie  się p o p raw ił, lecz n iezu p e łn ie . Z alecono 

m i zm ien ić  k lim a t n a  po łu d n io w y . W y b ra łe m  K ijów , g dyż  c h a ra k te r  
m ia s ta  w  części p o lsk i, nęc ił m nie. G d y m  A p o lo n ji z w ie rzy ł się z m ę 

tn i m yślam i, z d e cy d o w a ła  się p rę d k o  n a  zm ianę  k la sz to rn e j k la u z u ry  

p e n s jo n a tu , w  k tó ry m  p rze z  d łu g ie  la ta  b y ła  zam k n ię ta , n a  życie  b a r 

d z ie j sw obodne  i n ieza leżn e , m a ją c  n a d z ie ję  zn a leźć  w  K ijow ie  u t r z y 

m an ie  z lekcy j p ry w a tn y ch , lub  za ło ż e n ia  ta m  m ałeg o  p e n s jo n ac ik u  

d la  p rzy ch o d zący ch  dzieci. W  k ilk a  dn i p ro je k t  już b y ł zrobiony . 

Z A p o lo n ją  p o sta n o w iła  jech ać  d aw n a  jej zn a jo m a , w y ch o w an k a  p e n 

s jo n a tu  św. K a ta rz y n y , n a u czy c ie lk a  E m ilja  W y g an o w sk a , b a rd z o  jej 

o d d a n a . K o lega  S te fan o w icz  w ta jem n iczo n y  w m o je  sp ra w y  sercow e, 

d o w ied z iaw szy  o m oim  z a m ia rz e  w y ja z d u  do K ijow a, z d e cy d o w a ł się, 

n ie  m a ją c  n ic  do s tra c en ia , p o jec h a ć  z nam i, z w ła szcza  że  w  P e te r s 

b u rg u  b iedow ał.
Z d aw szy  p o m y śln ie  ta k  zw an y  egzam in  p ó łle k a rsk i, z I I  n a  ku rs  

I I I ,  z am ia s t p o jec h a n ia  n a  w a k a c je  n a  L itw ę, w  czerw cu  w  r. 1872 w y 

ru szy liśm y  ze S te fan o w iczem  do K ijow a, ab y  zn a leźć  ta m  m ieszkan ie

102



i z o rje n to w a ć  się w m ie jscow ych  w aru n k ach , a  po k ilk u  ty g o d n iach  
m ia ła  n a d je c h a ć  A p o lo n ja  z p. ^C^yganowską.

J a d ą c  p rze z  M oskw ę, O rz e ł i K u rsk  k o le ją , po  k ilk a k ro tn e m  

p rz e s ia d y w a n iu  się, c zw arteg o  d n ia  s ta n ę liśm y  w  K ijow ie. P o  p o n u 

ry m  P e te rsb u rg u , m alow niczy  K ijów  na  w yn iosłych  w zgórzach , o b lan y  

sz e ro k ą  w stęg ą  b łęk itn eg o  D n iep ru , u m ajo n y  b o g a tą  z ie len ią  i sk ą p an y  

w p ro m ien iach  p o łu d n io w eg o  słońca , ze sw em i b ia łem i m uram i, z b ły - 

szczącem i k o p u łam i i k rzy żam i, sp ra w ił n a  n a s  w p ro st c z a ru ją c e  w ra 

żen ie . Pom im o jed n a k  ty ch  s tro n  d o d a tn ich  s ta ro ż y tn a  s to lica  P o la n  

ro b iła  po  P e te rsb u rg u  w rażen ie  lichego  p ro w in c jo n a ln eg o  m ias ta , p o 

g rążonego  w  p ia sk a c h  lub  błocie, bez b ruków , chodn ików  i ośw ie tlen ia . 

G łó w n e  u lice  m ia s ta , K reszcza tik  i W asy lk o w sk a , s k ła d a ły  się z p r z e 

w ażn ie  m a ły ch  d rew n ian y ch  dom ków , lub  p u s ty c h  o p ark an io n y ch  

p rze s trz e n i. T y lk o  b liże j k u  kościo łow i, na  ry n k u  i K re szc z a tik u  b y 

ły  w iększe  dom y. M ias to  g łuche . Z w y cza je  p a tr ja rc h a ln e . P ra w ie  

w szyscy  się znali. Życie tu  b iło  b a rd z o  w olnem  tę tn em . O ży w ia ło  się 

raz  do ro k u  po  B ożem  N a ro d z en iu  w  c iągu  k o n trak tó w . W te d y  z je ż 

d ż a ła  się  tu  sz la c h ta  z k ilk u  p o łu d n io w y ch  g ubern ij i K ijów  s ta w a ł się 

ry n k iem  zb y tu  p ro d u k tó w  m iejscow ych , cuk ru , pszen icy , s p rz e d a w a 

ne j p rze z  w ie lu  g o sp o d a rzy  n a  pn iu . W y d z ie rżaw ian o  ziem ię i k u p o 

w ano  m a ją tk i. Z je ż d ż a ły  się ta k ż e  liczne rze sz e  o b y w ate li, chcących  

się zabaw ić , ożenić, z rob ić  in te res , w y d ać  có rk i zam ąż . P rz y b y w a li 

sz u k a ją c y  p o sa d  o fic ja liśc i, p rz y je ż d ż a li  a fe rzy śc i, Żydzi k u p cy  i f a k 
to rzy , w reszc ie  a w a n tu rn ic y  i szu le rzy . D o ln a  część  m ias ta , P ad ó ł, 

ro iła  się od bud  i s tra g a n ó w  n a  ry nku , a dom  t. zw. k o n tra k to w y  z a j 

m ow ali k u p cy  m iejscow i i p rzy b y li z o d leg ły ch  m ias t ze sw em i to w a 

ram i. N iep o śled n ie  m ie jsce  z a jm o w a ły  ró żn e  firm y  w arszaw sk ie , 

szczeg ó ln ie  g a la n te ry jn e . P o d c z a s  k o n tra k tó w  K ijów  m ia ł c h a ra k te r  

m ia s ta  po lsk iego . W  re s ta u ra c ja c h , h o te lach , k aw ia rn iach , sk lep ach  

i n a  u licach  w szęd z ie  b rz m ia ła  m ow a p o lsk a , k u  n ieu k o n ten to w an iu  r o 

sy jsk ie j a d m in is trac ji. Z k ażd y m  ro k iem  je d n a k  co ra z  w ięcej n a rz e k a 

no n a  u p a d e k  k o n tra k tó w  w  p o ró w n an iu  z d aw nem i w  D ubnie, a  p ó ź 

n iej w  B erdyczow ie , sk ą d  p rzen iesio n o  je  do K ijow a. Z b u d o w ą  kolei, 

p o p ro w ad zo n e j w  ró żn y ch  k ie ru n k ach , z w ażn y m  w ęzłem  k o m u n ik a 

cy jn y m  w  K ijow ie, h a n d e l p rzy w o zo w y  i w yw ozow y u s ta l i ł  się, a  t a r 

gi do ro czn e  z a czę ły  tra c ić  n a  znaczen iu . W śró d  w ie lu  lu d z i m ało  k u l 

tu ra ln y c h , m a ją c y ch  n a  w id o k u  li in te re sy  m a te r ja ln e  lub  zabaw y , 

p rz y je ż d ż a li  n a  k o n tra k ty  i jed n o s tk i w y ra s ta ją c e  p o n a d  tłu m  p rz e 

c ię tny , m a ją c e  n a  ce lu  rzeczy  n ieosob iste . D o n ich  n a le ż e li:  b io rący  

g o rący  u d z ia ł  w  sp ra w ac h  sp o łeczn y ch  T a d e u sz  B obrow sk i (zn an y  ze 

sw y ch  p am ię tn ik ó w ); za s łu ż o n y  o b y w a te l L e o n a rd  Ja n k o w sk i; uczo-



ny  E d w a rd  K ulikow sk i; h is to ry k  A le k sa n d e r  Jab ło n o w sk i, k tó ry  w ró 

c ił z w y g n an ia  i inni. P rz y je ż d ż a li  oni n a  k o n tra k ty , sz u k a ją c  fu n d u 

szów  n a  w y d aw n ic tw a  sw ych  p ra c  nau k o w y ch  i d a ją c  in ic ja ty w ę  do 

zb ie ra n ia  sk ła d e k  n a  in s ty tu c je  n aro d o w e, s ty p e n d ja  d la  u czące j się 
m ło d z ieży  i n a  inne  p odobne  cele.

P rz y je c h a w sz y  do K ijo w a  z k o leg ą  S tefanow iczem , w y sz u k a 

liśm y z p ew n ą  tru d n o śc ią  sk ro m n y  pokó j d la  siebie. D la  m o je j n a rz e 

czonej i d la  p. W y g an o w sk ie j, k tó re  p o tem  n a d je c h a ły , w y n a ję liśm y  

d w a  p o k o je  z k u ch n ią  w  te j  sam ej p o sesji. N a h e rb a tę  i o b iad y  ch o 

d z iliśm y  do  nich . P o  o g łoszen iu  p rze z  A p o lo n ję  w g a z e ta c h  o le k 

c jach , zaczę li się z ja w ia ć  ro d z ice  z dz iećm i i po  p a ru  ty g o d n iach  k il 

k an aśc ie  m a ły ch  d z iew czą tek  i ch łopców  s ie d z ia ło  już za  s to łem  p rzy  
n auce . P o c z ą te k  n a jt ru d n ie js z y  z o s ta ł  z robiony . K o rz y s ta ją c  z p o 

godnego  la ta , ch o d z iliśm y  p o  ob ied z ie  n a  sp ace ry , p o z n a ją c  p ięk n e  

oko lice  K ijow a. W  jesien i ro zp o czę ły  się w y k ła d y  un iw ersy teck ie . 

Z aczą łem  się p rz y k ła d a ć  do  m ed y cy n y  p ra k ty c z n e j. P o z n a w a łem  m e 

to d y  d iag n o sty czn e  w  f ilji  s z p ita la  m ie jsk ieg o  n a  u licy  R e jta rsk ie j . 

T am  u czy ł n a s  d o cen t E u g e n ju sz  Iw anow icz  A fan asjew , k tó ry  s t a 

ran n ie  sp e łn ia ł  sw o je  obow iązk i pedagog iczne . U lub ieńcem  m ło d z ie 

ży  b y ł d ru g i A fa n a sje w , N ik o ła j S ie rg ie jew icz , d o cen t h is to lo g ji p a to 

log icznej. Do p raco w n i jego u częszcza łem  p rze z  rok  ca ły . A fa n a s je 

w a  teg o  śc iąg n ą ł do K ijo w a  p rz y b y ły  z C h a rk o w a  p ro fe so r  p a to lo g ji 

ogólnej C h rząszczew sk i. W  la t  k ilk a  po tem , p o d czas  w o jn y  r o s y j 

sko - tu re c k ie j, A fa n a s je w , p ra c u ją c  w  szp ita lu , p a d ł  o f ia rą  b rz u sz n e 

go ty fu su . M ło d z ież  in tu ic y jn ie  o c e n ia jąc a  za słu g i n aukow e sw ych z a 

cn y ch  p rzew odn ików , u rz ą d z iła  m u  św ie tn y  pogrzeb .

P rz y ja c ie l  a z a razem  n au czy c ie l A fa n a s je w a , p ro f. C h rz ą 

szczew ski, by ł za szczy tn ie  z n an y  ze sw ych p ra c  m ik ro sk o p ijn y ch . C ie 

szy ł się on też  w ie lk ą  p o p u la rn o śc ią  w śró d  m ło d z ieży . B y ł w n u 

k iem  zesłan eg o  w r. 1831 z P o d o la  P o la k a , k tó reg o  p o to m stw o  w y n a 

ro d o w iło  się. O b arczo n y  liczn ą  ro d z in ą , n ie  m ógł u trz y m a ć  jej ze 

sk ro m n ej p ła c y  p ro fe so rsk ie j i zm uszony  b y ł d o rab iać  p ra k ty k ą  le 

k a rsk ą .
K lin ik ę  chorób  w ew n ę trzn y ch  n a  IV  k u rsie  p ro w a d z ił  p rze z  d łu 

gie la ta  p ro f. T eo d o r M ering . B y ł to  N iem iec. J a k o  m ło d y  le k a rz  p r z y 

by ł z z ag ran icy  do fab ry k i cuk ru . N au czy w szy  się tro ch ę  po  ro s y j 

sku, z o s ta ł d z ięk i s to sunkom  p o w o łan y  n a  k a te d rę  do K ijow a, a  co za



lem  idzie , w y ro b ił sobie zn aczn ą  p ra k ty k ę . M ia ł zdo lnośc i p o w ię k sza 

n ia  za ro b io n y ch  p ien ię d z y  ro zm aitem i obro tam i, to  g rą  n a  g iełdzie , to  

n ab y w an iem  p lacó w  m ie jsk ich  i ro z sp rz ed a w an ie m  ich o d d z ie ln em i 

p a rce lam i, to  b u dow an iem  dom ów , to  z a k ła d a n ie m  cukrow ni, to  n a b y 

w an iem  ziem i. Z o s ta ł z czasem  m iljo n erem . O trzy m a ł n a d to  w  w ieczy 

s te  w ła d a n ie  od  rz ą d u  ty tu łe m  n a g ro d y  za  ru sy fik a c ję  k r a ju  sk o n fi

sk o w an y  m a ją te k  po lsk i. W y k ła d a ł  zw y k le  p rz y  łó żk u  chorego, m ó 

w ił ro zw lek le , bez p rzy g o to w an ia , n u dn ie , m onotonn ie , u sy p ia jąco . 

W y k ła d y  często  o p u szcza ł, w y je ż d ż a ją c  do b o g a te j h an d lo w e j O de- 

sy, gdz ie  w ów czas w y d z ia łu  lek a rsk ieg o  n ie by ło , lub  do  innych  m iast. 

N a jw ięk szy  k o n ty n g en s  ch o rych  M erin g a  s tan o w ili Żydzi, k tó rz y  

dn iam i ca łem i o tac z a li jego  dom . W y p y tu ją c  ch o ry ch  o o b jaw y  ich 

chorób, jednocześn ie , n ie  t ra c ą c  czasu , b a d a ł  ich, np . p rz y k ła d a ją c  do 

k la tk i p iers io w ej s łu ch aw k ę . P o  p a ru  m in u tach  o d b ie ra ł h o n o ra rju m , 

a  s to ją c y  obok n iego  a s y s te n t z ca łeg o  s to su  p rzy g o to w an y ch  k ilk u  

ty p ó w  re c e p t w ręcza ł ch o rem u  je d n ą  w ed łu g  w skazów ek  p ro feso ra . 

T łu m y  ch o ry ch  z w ie lk ą  w ia rą  w  u zd ro w ien ie  o czek iw a ły  sw ej k o 

le jk i. C zęsto  p rzy b y li z d a le k a  o d ch o d z ili n iezad o w o len i, że  ich ta k  

p rę d k o  się pozby to . K rą ż y ło  w ów czas w ie le  a n eg d o t o M eringu , jak  
np., że  pew ien  Żydek, o trzy m aw szy  recep tę , lecz n iezad o w o lo n y  

z k ró tk ieg o  b ad an ia , w y ją ł  z k ieszen i d ru g i p a p ie re k  rub low y , p ro 
sząc  o s ta ra n n ie js z e  zb ad an ie .

K lin ikę  cho rób  w ew n ę trzn y ch  n a  V k u rsie  p ro w a d z ił p ro f. P o - 

k ro w sk ij, uczeń  B o tk in a  z P e te rsb u rg a . S ta ł  o w ie le  w yżej od M e 

rin g a  jak o  pedagog . M ożna się by ło  od  n iego n ie je d n e g o  n auczyć .

K lin ikę  ch iru rg iczn ą  n a  IV  k u rsie  p ro w a d z ił s ta ry  K a ra w a je w , 

jed en  z p ie rw szy ch  p ro feso rów , p o w o łan y ch  po  o tw a rc iu  W y d z ia łu  

lek a rsk ieg o  w U n iw ersy tec ie  K ijow skim . M ałeg o  w zrostu , fizjogno- 

m ji p o sp o lite j, n ie  o d z n a cz a ł się w yk w in tn em  obejśc iem . B y ł on d o 

sk o n a ły m  tech n ik iem  i dob ry m  p rak ty k iem , m ia ł ręk ę  śm ia łą  i pew ną. 

P ed ag o g iem  n ie  by ł. O p e ru ją c , m ilcza ł. N ikogo n iczego  n au czy ć  nie 

p o tra f ił . Ż ąd n y  p ien ięd zy  i sk ąp y , by ł, jak  m ów iono, jed n y m  z w ięk 

szych  a k c jo n a rju sz ó w  ko lei p o łu d n io w o  - zachodn ich . N as s tu d en tó w , 

p e łn y ch  jeszcze  idea łów , z le w a ł K a ra w a je w  w o d ą  zim ną, ta rg u ją c  

się p rz y  n as  w  k lin ice  z Ż ydów ką lub  ch łopem , ile  m a ją  z a p ła c ić  za  

o p e ra c ję . M ów ił w  sw ej m ow ie b u rsack ie j, u ż y w a ją c  p rzy s ło w ia  

„j e w t o U p ł o ł i s z  mnie jewto piat‘ karbowańcem  (p ięć ru b li) ;  od  in 

n ych  b ra ł trój ku  ( trz y  ru b le ) , w y ją tk o w o  ty lk o  o cen ia ł sw ój tru d  na  

kraśnenkuju  (dziesięć  ru b li) .

P rzec iw ień stw em  do  K a ra w a je w a  by ł M atw ie jew , p ro f. p o ło żn i

c tw a. P o to m ek  zu b o ża ły ch  m osk iew sk ich  b o jaró w , zach o w ał do  s ta -
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ro śc i o k a z a łą  p o d staw ę . W ysok iego  w zrostu , w y p ro sto w an y , o p ra w i

d łow ych  ry sa c h  tw a rzy , w y k w in tn y  i d e lik a tn y  w  obejśc iu , ty p o w y  

russkij barin. W  m łodośc i s tu d jo w a ł w  B erlin ie  u  sw ego szw ag ra  

p ro f. B uscha, p o tem  p rzy b y w szy  do K ijow a, z ró s ł się z tem  m iastem  

i tu  życie  zak o ń czy ł. Z n a ł języ k i obce, m ów ił b ieg le  po p o lsk u  i by ł 

u lub ieńcem  m iejscow ej a ry s to k ra c ji. N aukow o n ie  p rac o w a ł i za  p o 

s tęp em  w ied zy  n ie  szed ł, lecz, p o s ia d a ją c  d a r  w ym ow y, w y k ła d a ł 

znakom icie . P ie n ię d z y  n ie cen ił i n ie s k ła d a ł  ich, żyć lu b ił w ygodn ie  
i po  p ań sk u .

P ie rw szy m  p ro feso rem  a n a to m ji w K ijow ie  b y ł W a lte r . Za 
m oich czasów  w y k ła d a ł już jak o  e m e ry t h is to r ję  m edycyny , p r z e d 

m io t n ieo b o w iązu jący  d la  s tu d en tó w , to  też  m ia ł z a led w ie  n a  sw ych 

w y k ła d a ch  2 lub  3 s łuchaczów , a  w  ich liczbie i m nie. B y ł on w y- 

chow ańcem  D o rp ack ieg o  U n iw e rsy te tu  i do  s ta ro śc i p o z o s ta ł n ie 
m ieckim  burszem . U częszcza ł do k n a jp  i na  w ieczork i w  różnych  

E ld o ra d a c h  i T ivoli, gdzie  o toczony  m ło d em i a d e p tk a m i a k u sz e r ji  lub 

d am am i p ó łśw ia tk a , fu n d o w a ł im  k o lac je , a  czasam i tań czy ł. M ia ł 

re p u ta c ję  m arn ą . Z a ,,obrusienje kraja“, podobn ie  jak  i inni p ro fe 

so row ie  N iem cy, o trz y m a ł w n ag ro d ę  sk o n fisk o w an y  p o lsk i m a ją te k . 

N a sch y łk u  ży c ia  o trz y m a ł sy n ek u rę  w W arszaw ie , p o sa d ę  in sp e k to 
ra  s z p ita li cyw ilnych  W arszaw y .

Z d aw n ie jszy ch  p ro feso ró w  z a s ta łe m  w K ijow ie  ta k ż e  p ro fe so ra  

a n a to m ji p a to lo g iczn e j N iem ca d o rp a tc z y k a  M atso n a , k tó ry  naukow o 

p raco w ał, a le  ty lk o  za  m łodu . P o  ro sy jsk u  nie n a u c zy ł się m ów ić n i

g d y  p o p raw n ie . S yn  M a tso n a  by ł n a c jo n a lis tą  ro sy jsk im , podobn ie  

jak  i synow ie innych  N iem ców  p ro feso ró w : M erin g a  i W a lte ra . T ak  to  

ła tw o  w y n aro d o w ią  ją  się d z iec i N iem ców  już w  p ie rw szem  p o k o le 
niu, szczegó ln ie  jeże li w ym aga  tego  ich in te res .

G dym  p rz y je c h a ł do K ijow a, u s tę p o w a ł w łaśn ie  z k a te d ry , idąc  
n a  e m e ry tu rę  s ta ry  d o rp a tczy k , N iem iec p ro f. v. H u b en e t, p ro w a d z ą 

cy  k lin ik ę  ch iru rg iczn ą  d la  V k u rsu  w  s z p ita lu  w o jskow ym  n a  P ie - 

czersk u . S ły n ą ł on ze sw ej p ró żn o śc i i am bic ji. K a te d rę  po  nim  

o trz y m a ł K ołom nin . B y ł to  cz łow iek  m łody , chorow ity , n ieśm ia ły , 

p raco w ity . N ie p o s ia d a ł ż a d n y ch  k w a lif ik acy j n a  ch iru rg a . K ołom nin 

z o s ta ł  p o w o łan y  p o tem  n a  k a te d rę  c h iru rg ji w  A k a d e m ji w o jskow ej 

lek a rsk ie j w P e te rsb u rg u . T am  w  p o c z ą tk a c h  s to so w an ia  k o ka iny  

w ce lu  m iejscow ego  zn ieczu len ia , w s trz y k n ą ł za  w ie lk ą  daw k ę  o p e ro 

w anem u, w sk u tek  czego u m a rł on. K ołom nin  o d czu ł to  ta k  siln ie, że 

w y s trz a łem  z rew o lw eru  życie  sobie o d eb ra ł. K o ło m n in a  z n a łe m  d o 

brze, p ra c u ją c  p a rę  la t  w  jego klin ice. B y ł on d e lik a tn y  w  obejściu . 

W ie le  p ra k ty c z n y c h  w iadom ości z c h iru rg ji jem u  zaw d zięcza łem .
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Z innych  p ro feso rów , k tó ry c h  w y k ład ó w  słu ch a łem , lub  k tó rz y  

by li w  ty m  czasie  n a  U n iw ersy tec ie , w ym ienię  jeszcze  n iek tó ry ch , 

a  p rzed ew szy s tk iem  A le k sa n d ra  Iw anow a, za szczy tn ie  zn anego  ze 

sw ych  p rac , o d n o szący ch  się do h isto lo g ji oka. Iw anow  by ł su c h o tn i

kiem , m iew ał częs te  k rw o to k i p łu cn e , a  p rzy te m  n ie  g a rd z ił k ie lisz 

kiem . B y ł szo rs tk i d la  p a c jen tó w , a n iezn o śn y  d la  a sy s ten tó w  

i s łużby . W  o b e jśc iu  ze s tu d e n ta m i b y ł w zg lęd n ie jszy . W  U n iw e rsy 

tec ie  w y s tęp o w a ł on jak o  z aw z ię ty  a n ta g o n is ta  N iem ców . W y k s z ta ł 

c ił w ie lu  okulistów . N a jb a rd z ie j  u ta le n to w a n y  z jego uczniów  

by ł P o la k  K o n rad  R um szew icz, z n a n y  o k u lis ta  k ijow sk i, a u to r  w ie lu  
p ra c  z tego  zak re su .

Z a m oich czasów  stu d en ck ich  w y k ła d a li  w  K ijow ie: S ubbo tin  —  
h ig jen ę , E rh a rd t  —  m ed y cy n ę  sądow ą, S ze fe r —  ch em ję  fiz jo log iczną , 

T om sa  z P ra g i —  fiz jo lo g ję , w szy scy  N iem cy, jeże li n ie z p o ch o d ze 

n ia, to  z k u ltu ry . A n a to m ję  w y k ła d a ł  uczeń  W a lte ra , p ro f. Bec, 

U k ra in iec , ko leg a  Iz y d o ra  K o p ern ick ieg o  p ro se k to ra , k tó ry  po  p o w s ta 

n iu  1863 r. w y em ig ro w ał zag ran icę , a w róciw szy  do P o lsk i, h a b ili to 

w a ł się jak o  d o cen t p ry w a tn y  i w y k ła d a ł an tro p o lo g ię  w  K rakow ie . 

Z P o lak ó w  w śró d  w y k ła d a ją c y c h  w U n iw ersy tec ie  p o zo s ta ł jed y n ie  

d ocen t p ry w a tn y  d e rm a to lo g ji, d r. L udw ik  G óreck i, a n a d to  m ie sz k a 

li w K ijow ie  d w aj P o la cy  em eryci, k tó rz y  po  zam kn ięciu  U n iw e rsy te 

tu  W ileń sk ieg o  zo s ta li p rzen ie sien i do  U n iw e rsy te tu  K ijow sk iego  
i w  nim  d o czek a li się em e ry tu ry . B y li to : Ig n acy  F onberg , p ro fe so r 

chem ji, uczeń  i n a s tę p c a  J ę d r z e ja  Ś n iadeck iego  w U n iw ersy tec ie  
W ileńsk im , o raz  M iram , p ro f. w e te ry n a rji.

Z p ro feso ró w  innych  w y d z ia łó w  p o zn a łem  W ło d z im ie rz a  A n to 

now icza. W y k ła d a ł  on h is to r ję  R u si L itew sk ie j i p ro w a d z ił b a d a n ia  

archeo log iczne . W id z ia łe m  go p o  ra z  p ie rw szy  w  a u li u n iw e rsy te c 

k iej p o d czas  ja k e jś  d y s e r ta c j i  h is to ry czn e j, w  k tó re j by ł w yznaczony  

jak o  u rzęd o w y  oponen t. B y ł b a rd z o  n iepoczesny , m ałeg o  w zrostu , 

p leczy sty , o tw a rz y  czw o ro k ą tn e j, w ygo lonej, o oczach  n ieśm ia łych , 

z p o d e łb a  p a trz ą cy c h , z p o d c ię tą  g rzyw ką, ro b ił w rażen ie  k a to lic k ie 

go m nicha, lub  cerk iew nego  d iak a . D o p iero  k ied y  z a cz ą ł m ówić, 

p rz e ja w ia ła  się jego w ie lk a  w ied za  h isto ry czn a . W  la ta c h  p ó ź n ie j

szych, już jak o  lek a rz , b y w ałem  n ie ra z  u  A n to n o w icza , czy  to  w  kw e- 

s tja c h  d o ty czący ch  w y k o p a lisk , czy  m ie rząc  w jego gab inec ie  szczą tk i 

lu d zk ie  z ró żn y ch  k u rh an ó w . P rz ek o n a łe m  się  w ów czas n a  ile  zw o 

d n icza  b y ła  jego pow ierzchow ność  i jak  n ie  lico w ała  z jego  tre śc ią  

duchow ą. Z ad z iw ia ł m nie sw em i ogrom nem i w iadom ościam i i p a 

m ięcią. Je d n o c z e śn ie  z a s ta n a w ia ła  m nie p rze sz ło ść  teg o  cz łow ieka , 

k tó ry , p o ch o d ząc  z p o lsk ie j ro d z in y  sz lach eck ie j, w y p a r ł  się  jej za
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m ło d u  po  r. 1863, a  w  p a m ię tn ik a c h  sw ych, p isan y ch  w  z g rzy b ia ły m  

w ieku, p o sz ed ł jeszcze  d a le j, bo n ie ty lk o  u rą g a ł  sp o łeczeń stw u , z k tó 
rego  w y szed ł, lecz, chcąc  o trz ą sn ąć  w sze lk i p ro ch  ze sw ego obuw ia, 

z ro b ił z a rz u t sw ej m a tce  n ie ż y ją c e j, tw ie rd ząc , że  je s t  synem  nie 

sz lach c ica  po lsk iego , lecz p rz y b łę d y  R um una . T ego  ro d z a ju  zw ie 

rz e n ia  s ta rc a , s to jąceg o  n a d  grobem , czy n ią  te  p am ię tn ik i ohydnem i. 

Z asłu g i nau k o w e  A n to n o w icza  są  w ie lk ie , n ie ty lk o  jak o  h is to ry k a , 
k tó ry  z b a d a ł w ie le  n a js ta rs z y c h  a rch iw ów  i o d b u d o w y w ał z n ich  

p rze sz ło ść , lecz i jak o  a rcheo loga , k tó ry  p rzy c z y n ił się n iem a ło  do 

ro z ja śn ie n ia  p re h is to r ji  R u si z ach o d n ie j aż  do doby s ło w iań sk ie j. 

G ru n to w n e  m ia ł on p o d s ta w y  nau k o w e. U kończy ł n a jp ie rw  w y d z ia ł 

lek a rsk i, a n a s tę p n ie  h isto ry czn o  - filo log iczny . W  s to su n k ach  p r y 

w a tn y ch  by ł cz łow iek iem  w ielce  d e lik a tn y m  i uczynnym , a  w  sąd ach

0 lu d z iach  w strzem ięź liw y m . Życie A n to n o w icza  s ta ło  się is tn ą  tra -  

g e d ją . Z jed n e j s tro n y  p o p ie ra n y  sk u teczn ie  p rze z  rz ą d  ro sy jsk i, 

w a lczy ł z P o lak am i, u w a ż a n y  p rzez  n ich  za  re n e g a ta , z d ru g ie j s tro n y , 

p o d sz y w a ją c  się pod  h a s ła  m o n arch izm u  i p ra w o s ła w ja , p o d stęp n ie  
z d ra d z a ł  R o sję , a p o te o z u ją c  U k ra in ę  i m a rz ą c  o jej odbudow ie . P rz e 

de  m n ą  n ie ra z  n a rz e k a ł, że, w ciąż ś led zo n y  i o toczony  szp iegam i, ż y 

je jak  n a  w u lk an ie . W ie rz y ł jed n a k  w ciąż w  o d ro d zen ie  się U kra iny .

Z a m oich czasów  rek to ram i U n iw e rsy te tu  K ijow sk iego  by li: m a 

te m a ty k  W aszczen k o  - Z ach arczen k o  i p raw n ic y  R en en k am p f o raz  

B unge, p ro fe so r  ek onom ji p o lity czn e j, p ó ź n ie jsz y  m in is te r  sk a rb u

1 p rez e s  k o m ite tu  m in istrów . B unge u ro d z ił się w K ijow ie. B y ł sy 

nem  ew angelick iego  p a s to ra . Z a czasów  A le k s a n d ra  II, b ęd ąc  je 

szcze  m łodym , by ł nau czy c ie lem  dw óch n as tęp có w  tro n u : M ik o ła ja  

i p ó źn ie jszeg o  c a ra  A le k s a n d ra  III . B y ł on czy sty m  N iem cem  z w y 

g ląd u  i z te m p e ra m e n tu : b a rd z o  g rzeczny , u k ła d n y , o s tro żn y  i n ie 

szcze ry  w p o stęp o w an iu , ażeb y  się n ikom u n ie  n a raz ić .



R O Z D Z IA Ł  IX.

Polska m łodzież akademicka w Kijowie. —  Wspomnienia o Michale 
Czajkowskim. —  Moi koledzy kijowscy. —  Ukończenie słudjów  m e

dycznych.

M ło d z ież  u n iw e rsy te ck a  w  K ijow ie  p rz e d s ta w ia ła  o w ie le  w ięk 

szą  m ozaikę  narodow ościow ą, n iż w  P e te rsb u rg u , gdyż op rócz  R o sjan  

i zn aczn e j liczby  U kra iń có w  by ło  w ie lu  P o lak ó w  i Ż ydów  a  ta k ż e  g ru 

p a  s ło w ian  po łu d n io w y ch . R o s jan ie  i U k ra iń cy  d z ie lili się w ed ług  

m ie jsc  p o ch o d zen ia  n a  t. zw. „ z ie m la c z es tw a “ , w iększość  P o lak ó w  

i Ż ydów  trz y m a ła  się osobno. B y ły  i so c ja lis ty czn e  k ó łk a  ró żn y ch  
odcien i, p o cząw szy  od  p a r t j i  „ziem li i w o li“ , aż  do  sk ra jn y c h  n ih ili- 

stów , w szy stk o  n eg u jący ch , i an a rch is tó w . Do p a r ty j  ty ch  n a le ż a ła  

n ie ty lk o  m ło d z ież  u n iw ersy teck a . N a js ła b ie j by li w n ich  re p re z e n to 

w an i P o lacy , a  ci p o chodz ili z rd zen n e j R osji, lub  z sam ego  K ijow a. 

W ła d z e  p o licy jn e  b a rd z ie j ś le d z iły  w ów czas s to w arzy szen ia  i z e b ra 

n ia  m ło d z ieży  p o lsk ie j, n iż so c ja lis ty cz n e j, choć P o la cy  b a rd z o  o s tro ż 
n ie  p o stęp o w ali. W ięce j niż p o ło w a  p o lsk ie j m ło d z ieży  b ra ła  u d z ia ł 

w  K ole  P o lsk iem , s to w arzy szen iu , d z ie lącem  się n a  liczne k ó łk a , k a ż 

de  z łożone  z 10 lub  12 osób. N a  czele  k ó łek  s ta li  p rzew o d n iczący , 

s tan o w iący  ra d ę  ogó lną  K o ła . Z e b ran ia  k ó łek  o d b y w a ły  się ra z  lub  

d w a  ra z y  m iesięcznie , k ażd y m  razem  w  innem  m ie jscu . C złonków  
K o ła  o b o w iązy w ała  ta je m n ic a . S k ła d a li  oni d ro b n e  k w o ty  n a  b ra tn ią  

pom oc, p ren u m ero w an ie  czasop ism  i k u p o w an ie  k siążek . K asę  K o ła  

z a s ila ły  jed n o razo w e  d a tk i ró żn y ch  życzliw ych  osób. W ięk sze  sum y 

w p ły w a ły  ze  sk ła d e k , z b ie ran y ch  w  czasie  k o n tra k tó w  k ijo w sk ich ; 

w ynosiły  one k ilk a  ty s ięcy  ru b li rocznie . K to  ch c ia ł w stąp ić  do  K oła, 

m u sia ł być p rz e d s taw io n y  p rze z  dw óch  kolegów , k tó rz y  za  n iego  r ę 

czyli, a  n a s tę p n ie  być za tw ie rd zo n y  p rze z  ra d ę  K o ła . Z ad an iem  

g łów nem  cz ło n k ó w  K o ła  by ło  sa m o k sz ta łcen ie  się  w  języ k u  o jczy -
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stym , u rz ą d z a n ie  o d czy tó w  w  śc iś le jszy ch  k ó łk ac h  i w sp o m ag an ie  się 

w za jem n e . O prócz  tego  u rz ą d z a n o  ta jn e  w y k ła d y  n ied z ie ln e  d la  

n au k i p o lsk ich  dzieci. D la  p rz y sp o rz e n ia  śro d k ó w  K ołu  zb ie ran o  

sk ła d k i, u rz ą d z a n o  k o n ce rty , o d c z y ty  i t. d. N a  p rze sz ło  400 s tu d e n 

tów  P o lak ó w , n a le ż a ło  do K o ła  n iew ie le  co w ięcej jak  200. B y ła  to  

m łodz ież , k tó ra  p o c z u w a ła  się do p o lskośc i; r e s z ta  by li to  o b o ję tn i 

pod  w zg lęd em  naro d o w y m , lub  tch ó rze . B y ło  w ielu  i tak ich , k tó rzy  

w sk u tek  sy s tem u  ru sy fik acy jn eg o , lub  w p ły w u  rodziców  u w aża li się 

za  R o s ja n  w y zn an ia  k a to lick ieg o  i po  p o lsk u  n ie  m ów ili. P o ch o d zili 

oni g łów nie  z M iń szczy zn y  i M ohylow szczyzny . D o n ich  n a leże li: 

M oczulski, Soko łow sk i, J a c y n a  i inni. K o ło  p o lsk ie  p o s ia d a ło  sw ą 

w ła sn ą  b ib ljo te k ę  ze  s ta rszy c h  i now szych  d z ie ł z łożoną. P o z o s ta ła  

ona  z czasów  p rzed p o w stan io w y ch  1862 r. i p rze z  la t  k ilk a  n ie  b y ła  

czynną, p o z o s ta ją c  u  lu d z i do b re j w oli w  depozycie . W ła śn ie  w ted y , 

k ied y m  p rz y je c h a ł do K ijow a, z o s ta ła  zw ró co n a  m łodzeży . A żeby  

u k ry ć  o rg an iz a c ję  p rz e d  w ła d z am i rząd o w em i k a ż d o ra z o w y  b ib ljo te - 

k a rz  m ie szk a ł w  lo k a lu  w y n a jm o w an y m  d la  b ib ljo tek i, i u ch o d z ił za  
jej fak ty czn eg o  w łaśc ic ie la . N a jż y w sz y  u d z ia ł  w o rg an iz a c ji s tow a- 

rzy sz e p ia  b ra li  s tu d en c i z n iższych  kursów . B ib ljo te k a rz e m  b y ł A lo j 

zy  D łu sk i z P o d o la , p raw n ik , n a le ż ą c y  p rzy te m  do so c ja ln y ch  o rg a- 

n izacy j s tu d en ck ich  i p ro w a d z ąc y  p ro p a g a n d ę  w śród  robo tn ików . 

P ó źn ie j D łu sk i p rze z  d łu g ie  la ta  zam ieszk iw a ł w  O d esie  jak o  a d w o 

k a t, p ro w a d z ąc  d a le j p ro p ag a n d ę , za  k tó rą  u c ie rp ia ł  b ęd ąc  p a ro k ro 

tn ie  z sy ła n y  n a  w ygnan ie . S zczegó lną  p o w ag ą  w śró d  kolegów  P o 

lak ó w  cieszy ł się D ion izy  Ja n k o w sk i, ró w n ież  p raw n ik . C hoć m łody , 

lecz b a rd z o  z ró w n o w ażo n y  i n a d  w iek  p o w ażny , b a rd z o  cen iony  d la  

sw ych  p rzy m io tó w  osob istych , p raco w ito śc i i uczciw ości. W  s p ra 
w ach  n a tu ry  d raż liw e j, w  są d a c h  p o lubow nych  zaw sze  w y stęp o w ał 

jak o  a rb ite r . Z ew n ę trzn y  już  jego  w y g ląd  w z b u d za ł zau fan ie . N i

sk iego w zro stu , b lo n d y n , o d łu g ie j p ięk n e j b rodzie , k tó rą  zw yk ł był 

g ład z ić  ręk ą , fleg m aty k , m ów ił m ało , lecz z n am y słem . B y ł on istnym  

K ato n em  m ięd zy  nam i i tak im  p o z o s ta ł w  życiu . P o ch o d z ił z W o ły 

n ia  i b y ł p raw o s ła w n y . G d y  w la t  k ilk a  p o tem  zam ieszk a łem  na  

U k ra in ie , losy  znow u n as  zb liży ły . M ia łem  w ów czas m ożność poznać  

i ocenić jeszcze  lep ie j tego  sz lach e tn eg o  cz łow ieka , lecz  n ie s te ty  

p rzed w cześn ie  zm arłego .
Je d n o c z e śn ie  ze m n ą  by li w U n iw ersy tec ie , lecz n a  w y d z ia le  

p raw n y m : Sobolew ski, p ó ź n ie jszy  a d w o k a t w  K ijow ie; C zopow ski 

z n a n y  a d w o k a t w k o lo n ji p o lsk ie j w P e te rsb u rg u ; D ynow ski E u stach y , 

p o ch o d zący  z liczn ie  ro zro d zo n e j ro d z in y  n a  U k ra in ie ; C zes ław  N ey- 

m an  i F lo rk o w sk i J ó z e f  z T a raszczań sk ieg o , podo b n o  po ch o d zen ia
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orm iańsk iego , k tó ry  po u k o ńczen iu  U n iw e rsy te tu  zam ieszk a ł w sw ym  
m a ją tk u .

N a w y d z ia ła c h  h is to ry czn o  - filo log icznym  i fizyko  - m a te m a ty 
cznym , jak o  m niej z ab ez p ie cz a jąc y c h  b y t m a te r ja ln y  P o lak ó w , nie 

m ogących  o trzy m ać  p o sa d  nau czy c ie lsk ich , by ło  z a led w ie  k ilk u  s tu 
d en tó w  P o lak ó w . Z p o m ięd zy  n ich  lep ie j m i p o z o s ta li w  pam ięci 

b rac ia  D ybow scy, szczegó ln ie  s ta rs z y  S tan is ław , la t  t rz y d z ie s tu  k ilku . 

U kończy ł g im n az ju m  w r. 1863. P o czą tk o w o  z nam ow y sw ego o p ie 

k u n a  k s ię d z a  w s tą p ił  do duchow nego  sem in a rju m  w  Ż ytom ierzu , lecz 

po  p a ru  la tach , z p o w o d u  p rze szk ó d  rząd o w y ch , m u sia ł p o rzu c ić  s e 

m in a rju m . L a t k ilk a  t ru d n ił  się d aw an iem  lek cy j. W  końcu  w la ta c h  

s ied em d z ie s ią ty ch  ub ieg łego  w ieku  w s tą p ił  do  U n iw e rsy te tu  n a  W y 

d z ia ł h isto ry czn o  - filo log iczny . B y ł to  cz łow iek  w ie lce  o ry g in a ln y . 

Ś redn iego  w zrostu , b a rczy sty , b lo n d y n , o m ocnej budow ie, k ró tk ich  

ko ń czy n ach  g ó rnych  i w y ją tk o w o  d ro b n y ch  ręk ach , w y ró żn ia ł się w iel- 

ką  ły są  g ło w ą i tw a rz ą  ogrom ną, o k rąg łą , ja k  słońce, ob ram ien ioną  

d u ż ą  b ro d ą . W y ra ż a ł  się  ź le  i by ł b a rd z o  z a ją k liw y . C h a ra k te r  m ia ł 

u p a r ty  i s tanow czy . Z p o c z ą tk u  b y ł go rliw ym  k a to lik iem , p o tem  s ta ł  

się w rogiem  kośc io ła  i z aw zię ty m  narodow cem , a  w U n iw ersy tec ie  

p rze rz u c ił się do so c ja lizm u . N ien aw id z ił w sze lk ich  in sty tu cy j fi

nansow ych , n a z y w a ją c  je  d jab e lsk iem i. P o  u k o ńczen iu  W y d z ia łu  f i 

lo logicznego, p o p ie ra ł  k w e s tję  robo tn iczą , by ł p ro je k to d a w c ą  i je 

dnym  z za ło ży c ie li b a n k u  sp ó łek  ro b o tn iczy ch  w  K ijow ie, n iem ało  

w ło ży ł w  to  z a p a łu  i b ez in te reso w n e j p racy , a  k ied y  ta  in s ty tu c ja  za 

c z ę ła  się ro zw ijać , z o s ta ł p rze z  sw ych  to w a rz y sz y  u su n ię ty  z p o w o 

du  k łó tliw o śc i i n ieustęp liw ośc i. N a  ze b ra n iac h  k ó łk a  studenck iego , 

do k tó reg o  n a leże liśm y , w y s tęp o w a ł często  z re fe ra ta m i n a  te m a ty  

h isto ry czn e , lub  a k tu a ln e  sp o łeczn e . S w ych o p open tów  z w a lcz a ł n a 

m iętn ie , d a ją c  im  ró żn e  p rzezw isk a . B y ł o s try  i b ezw zg lęd n y  d la  

sz la c h ty  i d u chow ieństw a , a  w  sw ych są d ac h  k rań co w y ch  n ie u z n aw a ł 

ż a d n y ch  kom prom isów . W y s tę p o w a ł w ró żn y ch  ta jn y c h  s to w a rz y 

szen iach  dem agog icznych  z m ow am i o zw a lczan ie  k a p ita łu . W id z ian o  

go n ie ra z  w nocy  w  z au łk u , w  b ram ie, lub  p o d  la ta rn ią , gdz ie  n iespo- 

s trz e żo n y  p rze z  stó jkow ego , s ta w a ł jak  a p o s to ł p o śró d  g ro n a  k ilku  

robo tn ików , zm ęczonych  ca ło d z ien n ą  p rac ą , i w y k ła d a ł  im  te o r ję  
M arx a .

W śró d  po lsk iego  sp o łeczeń stw a  n a  R usi, a  szczegó ln ie  w śród  

m ło d z ieży , n iem a łą  se n sac ję  z ro b ił p rz y ja z d  w  r. 1873 do K ijo w a  z n a 

nego em ig ran ta  M ich a ła  C zajkow sk iego , k tó ry , u czes tn icząc  w  p o w s ta 

n iu  lis to p ad o w em , po  w zięciu  W a rsz a w y  p rz y b y ł do  P a ry ż a  i p rze z  

rz ą d  fran cu sk i b y ł w y s ła n y  jak o  ta jn y  ag e n t d y p lo m a ty cz n y  do  K on-
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s tan ty n o p o la . W  r. 1851 w s tą p ił  do s łu żb y  tu re c k ie j, p rz y ją ł  islam izm  

i p o d  im ien iem  M ah o m eta  S a d y k a  P a sz y  o rg an izo w ał k ozaków  su ł- 

tań sk ic h  i b ra ł  u d z ia ł  w  w o jn ie  p rzec iw  R o s ji w  r. 1853 —  1856. K tóż 

z lu d z i m ego p o k o len ia  n ie  z n a ł u tw o ró w  C za jk o w sk ieg o ?! Ileż  to 

u łu d  p ro m ien n y ch  w n iósł on w  sp o łeczeń stw o  po lsk ie! Z a c z y ty w a 

liśm y się jego  pow ieściam i, czy to  z b y tu  w ojskow ego  K ozaków  z a p o 

ro sk ich  i S ło w ian  D u n a jsk ich , czy to  leg en d ą  o W ern y h o rze , czy to  

K ird ża lim , S te fan em  C zarneck im , „H e tm an em  U k ra iń sk im “ i ty lu  in- 

nem i. P rz y  n aszy m  ro m an ty zm ie  p o lity czn y m , zap o w ied ź  p rz y ja z d u  

cz łow ieka , k tó ry  n ie ty lk o  słow em  i p iórem , a le  i s z ab lą  p rze z  la t  p r z e 

sz ło  40 w a lczy ł w  ob ron ie  P o lsk i, z d a w a ła  się z ap o w iad ać  jak ie ś  p o 

m y śln ie jsze  h o roskopy . N a ra z ie  tru d n o  b y ło  uw ierzyć , ab y  ten  c z ło 

w iek, k tó ry  p o tra f ił  w yg ry w ać  n a  n aszy ch  uczuciach , b y ł ty lk o  p ro 

s ty m  p o lity czn y m  aw an tu rn ik iem , a  co gorzej jeszcze  ren eg a tem , 

p rz e k re ś la ją c y m  c a łą  sw ą d o ty ch czaso w ą  d z ia ła ln o ść  p a tr jo ty c z n ą . 

Z aw ód  b y ł s tra szn y , k ied y  się  dow iedz iano , że  C za jk o w sk i z ło ży ł 
p rz e d  p o słem  ro sy jsk im  w  K o n s ta n ty n o p o lu  h r. Ig n a tiew y m  sw ą r e 

h a b ili ta c ję  p o lity czn ą , a ten  m u w y ro b ił u  c a ra  a m n e s tję  i p o w ró t do 

R o sji. M ło d z ież  m niej d o św iad czo n a  i z o s ta ją c a  w ciąż p o d  w ra ż e 

n iem  czynów  C zajkow sk iego , jak o  b o h a te ra  narodow ego , n ie  c h c ia ła  

w  to  d łu g o  uw ierzyć . P rz y je c h a ł  w reszc ie  do K ijo w a  6 5 -le tn i s ta 

rzec , z p o d a ro w a n ą  m u p rze z  su łta n a , jak o  dow ód łask i, 2 0 -le tn ią  G re- 

czynką, p o ch o d zącą  z jego  ha rem u . T o w arz y szy ło  m u dw óch m ło 

d ych  P o lak ó w , b y ły ch  o ficerów  z jego  p u łk u . P o d o b n o  s ta rsz y  syn 

C za jk o w sk ieg o  ożen iw szy  się z có rk ą  p o s ła  Ig n a tjew a , p o je c h a ł do 

P e te rsb u rg a  i ta m  z o s ta ł  p r z y ję ty  do  g w a rd ji  jak o  p u łk o w n ik  u łan ó w ; 
m ło d sz y  syn  p o z o s ta ł z ag ran icą . C za jk o w sk i ze św itą  zam ieszk a ł 

w  h o te lu  B e llev u e  n a  K reszcza tik u , gdz ie  ich już  p ie rw sze j nocy  

n iegośc inne  p rz y ję to , g dyż  s iln ie  zacz a d z ili  się w  h o te lu  i om al że  

n ie  p o s tra d a li  życ ia . P ro f. M ering , w ezw an y  do  chorych , d o w cip k o 

w a ł, że  m ia ł trz e c h  zaczad zo n y ch  p a c je n tó w : P o la k a , G reczy n k ę  

i m a łp ę . C a ły  K ijó w  in te re so w a ł się niem i, a  z w ła szcza  m łodzież , 

w id ząc  w  pow rocie  C za jk o w sk ieg o  zw ro t w  an ty p o lsk ie j p o lity ce  R o 

s ji. S ta rsz e  zaś  poko len ie , d aw n i ró w ieśn icy  i k o led zy  C z a jk o w sk ie 

go, n ie  łu d z ili  się. P rz y ję l i  go n ie ty lk o  zim no i o b o ję tn ie , lecz w rogo. 

S a d y k -p a sz a  w ów czas z a cz ą ł ag ito w ać  w śró d  m łodz ieży , m a ją c  n a 

d z ie ję  z n a leźć  u  n ie j p o p u la rn o ść  i z ro zu m ien ie  d la  sw ej sa m o b ó j

czej p o lity k i. P o ś re d n ic tw a  p o d ją ł  się n ie ja k i P io tro w sk i, człow iek  

m łody , n a z y w a ją c y  sieb ie  s io s trzeń cem  je n e ra ła . W y c h w a la ł w u ja -  

szka, że  d la  p o lity czn eg o  b y tu  P o la k ó w  w iele  z d z ia ła ć  m oże, i n a k ła 

n ia ł m łodzież , by  zech c ia ła  w y s łać  d e p u ta c ję  d la  p o ro zu m ien ia  się
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z S ad y k iem -P a sz ą . Z n a laz ło  się k ilku , k tó rz y  z d ecy d o w a li się n a  to, 
w ied zen i c iekaw ością . U d a li się w ięc do  je n e ra ła . P o m ię d z y  nim i b y 

li D ybow sk i i N eym an . C za jk o w sk i o cza ro w a ł ich sw ą p ięk n ą  i sy m 

p a ty c z n ą  p o s taw ą , c iekaw em i opow ieściam i o ży c iu  i p rzy g o d ach , 

w reszc ie  s ło d k iem i s łów kam i, k tó rem i m istrzo w sk o  u m ia ł p o ry w ać  za 

se rce . P ro s ił  ich  o p o p ie ra n ie  w  sze rszy ch  k o łach  m yśli p ro p a g o w a 

ne j p rze z  niego, a żeb y  m ło d z ież  p o d ję ła  in ic ja ty w ę  p o d a n ia  w ierno- 

p o d d ań czeg o  a d re s u  do  c a ra  i z e b ra n ia  p o d p isó w  od  P o lak ó w  k re so 

w ych. C za jk o w sk i zap ew n ia ł, że  w sk u tek  tak ie j odezw y  sp ły n ą  d la  

P o lak ó w  ła sk i c a rsk ie  i odw róc i się ich s ta n  b ezn ad z ie jn y , g roźny  d la  

ich p rzy sz łśc i. A d re s  w  ogó lnych  z a ry sa c h  p o d a n y  p rze z  S a d y k a -P a -  

szę, m ia ł z a w ie ra ć  w yznan ie , iż P o la c y  p o  s tu le tn ie j n iew oli p rzy sz li 

do w niosku, że  ty lk o  n a  z a sa d z ie  w za jem n o śc i s ło w iań sk ie j w śc isłem  

p o łąc z e n iu  z R o s ją  m ogą o calić  sw ój język , n aro d o w o ść  i m ieć sw obo 

dę w  ro zw ija n iu  k u ltu ry  p o lsk ie j. C iężk ie  w iekow e d o św iad czen ia  

n a u c z y ły  P o lak ó w , że o d b u d o w an ie  o jczy zn y  je s t m rzonką , że  z b ro j 

ne p o w sta n ia  do  n iczego  n ie  d o p ro w ad zą , że n a  sp rzy m ie rzeń có w  

w  E u ro p ie  liczyć n ie  m ogą, gdyż w szy scy  zrob ili z P o lak ó w  ig raszk ę  

i w  sw ych w id o k ach  o sob istych  c iąg n ą  z n ich  zysk i. N ic w ięc n ie  p o 

zo s ta je , jak  p ro sić  w sp an ia ło m y śln eg o  i p o tężn eg o  c a ra  o p rz e b a c z e 

n ie  g rzechów  p rzesz ło śc i i ro z to czen ie  n a d  n a ro d em  p o lsk im  sw ej o j 

cow skiej op iek i. W  tak im  m niej w ięcej to n ie  ro zp acz liw e j rez y g n a c ji 

p ro je k to w a n y  b y ł p ie rw o tn y  a d re s , k tó ry  m ia ł w yw rzeć , w ed łu g  

C za jkow sk iego , d o d a tn ie  w rażen ie  n a  rz ą d  i sp o łeczeń stw o  ro sy jsk ie , 

a  p rze z  to  p o lep szy ć  p o ło żen ie  P o lak ó w . P o  k ilk u  b u rz liw y ch  p ry 

w a tn y ch  n a ra d a c h  m ło d z ieży  p o lsk ie j u rzą d z o n o  p u b liczn e  zeb ran ie  

je j w  p ry w a tn e m  m ieszk an iu  N eym ana, za  zg o d ą  po lic ji, p o d  c zu jn ą  

o p iek ą  ż a n d arm ó w  i s tó jk o w y ch . S zczu p łe  m ieszk an ie  z w y p o ży czo 

nym  są sied n im  lo k a lem  z a p e łn iło  oko ło  p ó łto ra s ta  ludzi. J u ż  z p o 

czątkow ego  n a s tro ju  czuć było , jak i d uch  p a n u je  w śró d  zeb ran y ch . 

W iększość  ogrom na p rz y s z ła  p rze z  ciekaw ość , lub  w  obaw ie, ab y  k re w 

k a  m ło d z ież  n ie  z ro b iła  g łu p stw a  i n ie  p o d p isa ła  a d re su . G o sp o d a rz a 

m i ze b ra n ia  by li N eym an , D ybow ski i rzek o m y  k u zy n  C za jkow sk iego  

P io tro w sk i. P rzew o d n ic tw o  o b ją ł D ybow ski. W  k ró tk ich  słow ach  

p rz e d s ta w ił c iężk ie  p o ło żen ie  P o lak ó w  w ogóle, a w  szczegó lności na  

k re sa c h  p rz y  e k s te rm in a cy jn e j p o lity c e  rz ą d u , m ów iąc, że  jeże li ta k  

d a le j p ó jd z ie , to  żyw io ł p o lsk i zn iknie . R z ą d  d la te g o  p ro w a d z i p o li 

ty k ę  a n ty p o lsk ą , bo p a trz y  n a  P o lak ó w , jak o  n a  żyw io ł g ro źn y  d la  

ca ło śc i p ań stw o w e j. A żeb y  w y jść  z tego  n ieznośnego  p o ło żen ia , z a 

m ia s t ręc e  za ła m y w a ć  w  ro zp aczy , n a le ż y  d z ia ła ć , W iad o m em  jest, 

że  op rócz  w a rs tw y  b a rd z o  pow ierzchow nej k u ltu ra ln e j na  R usi, stano -
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w iącej og rom ną m nie jszość , m ie liśm y n ieg d y ś lic zn ą  k la sę  osadn ików , 

lecz już szczą tk i ich g iną, tęp io n e  p rze z  rzą d , p o zb a w ia ją c y  ich 

w szelk ich  p ra w  o b y w ate lsk ich . D o z a n ik u  ich p rz y c z y n ia ją  się tak ż e  

m a łż e ń stw a  m ieszan e  i b rak  n au k i p o lsk ie j o raz  kościo łów . E konom icz 

n ie  żyw io ł p o lsk o -k a to lick i gnębiony  je s t  p rze z  k o n try b u c je , z ak az  

k u p n a  ziem i i t. p. rzeczy . W ięk si w łaśc ic ie le  p rzy c h o d z ą  w  pom oc 

rząd o w i, bo w  ce lu  z a o k rą g len ia  sw ych  m aję tn o śc i w y z u w a ją  z z ie 

m i o s ia d łą  od  w ieków  sz la c h tę  czynszow ą. W szy s tk o  w ięc w  ty m  

k r a ju  s k ła d a  się n a  w y rzu cen ie  n a s  s tą d . R z ą d  p ro w a d z i w a lk ę  z P o 

lak am i d la teg o , że  ci go z d ra d z a ją  i n ie m a  do n ich  zau fan ia , n a  k tó re  

trz e b a  za słu ży ć . M ów ca ra d z i  w ięc ze rw ać  z p o lity k ą  sp isków  i p o 

w stań , a  p ierw szy m  k rok iem  do tego  będ z ie  w y rażen ie  sw ych uczuć 

w iern o p o d d ań czy ch  w z red ag o w an y m  p rze z  z w o łu jący ch  z e b ia n ie  

ad re s ie , k tó ry  zacz ą ł c z y ta ć  w ed łu g  pu n k tó w , n a d  k tó rem i ro zp o czę ły  

się  d eb a ty . O prócz  s tu d e n tó w  p rz y sz e d ł z a p ro sz o n y  n a  p o sied zen ie  

w e te ra n  p o w s ta n ia  z r. 1863, a d w o k a t L ipom an , k tó ry  n ied aw n o  w ró 

c ił z w y gnan ia . Z a b ra ł on g łos. N ie w ch o d ząc  w  tre ść  a d re su , r o z tr z ą 
sa ł p y ta n ie :  czy  n a le ż y  p o d a ć  a d re s , czy  też  z u p e łn ie  zan iech ać  teg o ?

O stro  m u n a  to  o d p o w ied z ia ł D ybow ski, że  z e b ra n o  się n ie  d la  

deba tów , czy  a d re s  p o sy łać , lub  nie, lecz ty lk o  d la  p rz e c z y ta n ia  go 

i p o d p isan ia . Z e rw a ła  się b u rza  p rzec iw  tak iem u  p o staw ien iu  k w estji, 

g rożono  ro ze jśc iem  się. D ybow ski m u sia ł p ó jść  n a  u s tę p s tw a . P o s ta 

w iono n a jp ie rw  p y ta n ie :  czy  p o ż ą d an e  je s t p o s łan ie  a d re s u ?  P rz e 

sz ło  to, c o p ra w d a  w iększośc ią  g łosów  b a rd z o  n iezn aczn ą  i p rz y s tą p io 

no do red a g o w an ia  a d re su . Z aczęto  p o tem  d eb a to w ać  n a d  k ażd y m  

p u n k tem  i w p ro w a d z a ć  ró żn e  p o p raw k i i u zu p e łn ien ia . O d e z w a ły  się 

g łosy , że  za  zan iech an ie  d ąż en ia  do n iep o d leg ło śc i pow inn i m ieć P o 

lac y  zab ezp ieczo n y  b y t na ro d o w y , re lig ję  i k u ltu rę  w  g ran icach  p rze d  

p ie rw szy m  p o d z ia łe m  P o lsk i. N a to  o d p ow iedz iano , że  p rzec ież  P o 

lacy  m ogą ż ą d a ć  tego  co n a jw y że j w  sw ych  g ran icach  e tn o g ra ficzn y ch . 

S p rzeczk i i k łó tn ie  z a o s trz a ły  się. In ic ja to ro w ie  ad re su , w idząc, że 

z eb ran i g ro m ad n ie  o p u sz cz a ją  sa lę , zaczę li iść n a  u s tę p s tw a , lecz i to  

n ie  zad o w o liło  p rzec iw n ik ó w  a d re su . D ybow ski iry to w a ł się, z a rz u 

c a ją c  im  b ra k  odw ag i cyw ilnej i tch ó rzo stw o . N ey m an  z a p a la ł  się, 

dow odząc , że  g d y b y  n a w e t m ia ł sp o tk a ć  n ie p rz e je d n a n ą  o pozyc ję  

s ta rsz y c h  i moszrodziei, to  a d re s  p o d p isze . P io tro w sk i k rzy c z a ł, że 

d la  m iłości o jczy zn y  w szy stk o  pośw ięci, a  n a w e t życie . O d ru g ie j po 

p o łu d n iu  n ie  b y ło  już p o ło w y  zeb ran y ch . D o trw a łe m  aż  do końca. 

K ied y śm y  się ro zch o d z ili oko ło  5 -te j, n ie  by ło  n as  w ięcej n a d  d w u 

d z iestu . P o n iew aż  a d re s  n ie  b y ł o s ta teczn ie  z red ag o w an y , p o s ta n o 

w iono zeb rać  się w m ieszk an iu  L ip o m an a  o 7 w ieczorem . Z m ęczony
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i z silnym  bólem  g łow y od  g o rąca  i dym u  ty ton iow ego , lecz  c iekaw y  
końca, p o szed łem  do L ipom ana, gdzie  razem  z g o sp o d arzem  zeb ra ło  

się ty lk o  9 osób. P o  k ilk o g o d zin n y ch  n a ra d a c h  o św iad czy li się za 

a d re se m  ty lk o  D ybow ski, N ey m an  i P io tro w sk i, a p rzec iw  L ipom an, 

D łusk i, J a n k o w sk i, ja  i jeszcze  p a ru . P o tem  p rz y łą c z y ł się do nas 

i N eym an . A d re s  u ch w aliło  w ięc ty lk o  dw óch. S k o ń czy ła  się ta  ko- 

m e d ja  „C za jk o w szczy zn y “ tern, że  D ybow ski z P io tro w sk im  jed en  

eg zem p larz  a d re s u  z ło ży li w  k a n c e la rji  je n e ra ł  - g u b e rn a to ra  w  celu  

p rz e s ła n ia  do  P e te rsb u rg a , d ru g i u  n ac ze ln ik a  ż a n d a rm e r ji  w  K ijow ie, 

k o p ję  zaś  p rz e s ła n o  do  re d a k c ji  „M oskow sk ich  W ie d o m o s tie j“ . Z n i

k ąd  jed n a k  n ie  n a d e sz ła  ż a d n a  o dpow iedź . T ak i by ł ep ilog  tej sm u 

tn e j sp raw y .
C za jkow sk i, o d e p c h n ię ty  p rze z  k rew n y ch  i p rz y ja c ió ł m łodości, 

p rze k o n a ł się, że  n ie  m oże zn a leźć  m iru  i w śró d  m ło d z ieży . R o zg n ie 

w an y  i tch n ący  z em stą  do w szystk iego  co po lsk ie , idz ie  w  ś la d y  Z yg
m u n ta  T erleck ieg o , p o w sta ń ca  1831 r., em ig ran ta . T erleck i, sk o ń 

czyw szy  m ed y cy n ę  w  K rakow ie , p rz e sz e d ł n a  u n ję  i s z e rzy ł ją  w śró d  

Ju g o -s ło w ian , lecz m is ja  się n ie  p o w io d ła . U zy sk aw szy  a m n eslję , 

w ra c a  do K ijow a, p rzech o d z i na  s ta ro ść  n a  p raw o sław ie , z o s ta je  d y 

g n ita rze m  cerk iew n y m  w  Ł aw rze  K ijo w sk ie j i jak o  z a ż a r ty  m is jo n arz  

n a w ra c a  n a  p raw o s ła w ie  k n u tem  i iście ś redn iow iecznem i to r tu ra m i 

odszczep ień có w  sek c ia rzy -sz tu n d y stó w .
W k ró tc e  po  o p isan y ch  d e b a ta c h  n a d  a d re se m  w ie rn o p o d d ań - 

czym  do w ied z ie liśm y  się z p rzy k ro śc ią  o u ro czy stem  p rz e jśc iu  C z a j 

kow sk iego  w  S oborze  S o fijsk im  w  K ijow ie  n a  p raw o s ła w ie  i p o łą c z e 

n iu  się  w ęz łem  m ałżeń sk im  z G reczy n k ą . W ó w czas to  p rze c z y ta liśm y  

d łu g ą  jego spow iedź p o lity c zn ą  w „M oskow sk ich  W ied o m o stiach " , 

w k tó re j o p lw a ł c a łą  sw ą  p rzesz ło ść , w y le w a jąc  p o to k i żó łc i i ja d u  na 
P o lak ó w  i sp o łeczeń stw o  po lsk ie . T a k ą  sam ą  n ien aw iśc ią  p a ła ją  jego 

p am ię tn ik i, og łoszone po  jego śm ierc i p rze z  sy n a  w  „R u ssk o j S ta r in ie “ 

i „ Is to riczesk o m  W ie s tn ik ie “ . W  za ro zu m ia ło śc i sw ej C za jk o w sk i m y 

ś la ł, że  p o w ró t jego n a  U k ra in ę  będz ie  try u m fa ln y m  pochodem , i że 

rz ą d  h o jn ie  w y n ag ro d z i jego  ren eg ac tw o . T y m czasem  u  sw oich s p o t 

k a ł p o g a rd ę , a w ła d z e  rzą d o w e  tra k to w a ły  go z n ieu fnością . U ro d z ił 

się k a to lik iem , p ó źn ie j z o s ta ł m u zu łm an inem , a  w końcu  ży c ia  p ra w o 
sław nym . S taw szy  się ren eg a tem , s ta r a ł  się u  rz ą d u  ro sy jsk ieg o  o zw ro t 

skonfiskow anego  m u  m a ją tk u  n a  W o ły n iu , jak o  rek o m p e n sa tę  za  

s tra ty , k tó re  pon iósł, p rzen o sząc  się do  R o sji i p o z b a w ia ją c  się tu re c 

k ie j e m ery tu ry . R z ą d  je d n a k  n a  to  n ie  p rz y s ta ł, n a to m ias t d a ł  c h u 

to r  w  C zern ih o w szczy źn ie  i d ro b n ą  zapom ogę, z czego C za jk o w sk i 

n ie  by ł zadow olony . O s ia d łsz y  n a  ty m  k a w a łk u  ziem i, zap o m n ian y
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p rze z  w szystk ich , op u szczo n y  p rze z  żonę, k tó ra  u c ie k ła  z oficerem , 

zaw ied z io n y  w sw ych n a d z ie jac h , w y s trz a łem  z rew o lw eru  zak o ń czy ł 
sw ój b u rz liw y  i a w a n tu rn ic zy  żyw ot.

Z P o lak ó w , s tu d ju ją c y c h  w  K ijow ie, n a jw ięce j u częszcza ło  n a  

w y d z ia ł lek a rsk i, p o n iew aż  w y d z ia ł ten  d a w a ł fachow e w y k sz ta łcen ie , 
a  w  p rzy sz ło śc i k a w a łe k  ch leba .

W ym ien ię  n iek tó ry ch  kolegów , k tó rz y  m i lep ie j zo s ta li w  p a m ię 
ci. D o n ich  n a le ż e li:  T y tu s  B ukow ski, Isk ie rsk i, K iszkow sk i, P ili-  

chow ski, K rasn o p o lsk i, R osene l, N iew iarow sk i, D om aniew sk i, M a li

now ski, A d am  A dam ow icz , B o le s ław  P łask o w ick i, P o d su d z ie jew sk i,

C e le sty n  M ałhom m e, R om an  P s tru sz y ń sk i, B ern a to w icz , T eo d o r O pę- 
chow ski i D obrow olsk i. W śró d  n ich  szczegó ln ie  sy m p a ty c zn y  b y ł D o 

m aniew sk i, k tó ry  po  ty fu s ie  b rzu szn y m  m u sia ł się p o d d a ć  o p e ra c ji 

p rzec ięc ia  tchaw icy , sk u tk iem  czego głos m ia ł p rzy tłu m io n y  i ch ry p - 
liw y. N a  w y k ła d a c h  często  z a sy p ia ł i ta k  c h ra p a ł, że m usiano  

go budzić . O siad ł p o tem  w  Ż y tom ierzu  jako  lek a rz  p ra k ty k u ją c y , 

c iesząc  się w ie lk iem  u znan iem . S ta ł  p rze z  d łu g ie  la ta  na  czele  z a rz ą 

d u  m ias ta . M alinow sk i o s ia d ł w R zyszczow ie  n a d  D n iep rem  w K a- 

n iow skiem . A d am o w icz  po u k o ń czen iu  m ed y cy n y  za jm o w a ł się  p rzez  

la t  k ilk a n a śc ie  g o sp o d a rk ą  ro ln ą , poczem  jak o  lek a rz  o s ia d ł w  S za- 

ro g ro d z ie  n a  P o d o lu . B o le s ław  P łask o w ick i, k tó ry  w U n iw ersy tec ie  

n a le ż a ł i do  k o ła  p o lsk iego  i do  o rg an iz a c ji so c ja lis ty cz n e j, po  u k o ń cze 

n iu  m ed y cy n y  o trz y m a ł jak o  s ty p e n d y s ta  rzą d o w y  p o sa d ę  le k a rz a  

w ięziennego  w Irk u ck u . P o d su d z ie je w sk i m ed y cy n y  n ie  u k ończy ł 
i w k ilk a  la t  po  opu szczen iu  u n iw e rsy te tu  u m a rł w  s z p ita lu  d la  o b łą 
k an y ch . M olhom m e zam ieszk a ł w  sw oich s tro n a c h  ro d z in n y ch  w  łu- 

be lsk iem , g dzie  p ra k ty k o w a ł do  k o ń ca  życia . R om an  P s tru sz y ń sk i 

p r z y ją ł  po  sko ń czen iu  u n iw e rsy te tu  p o sad ę  le k a rz a  pow iatow ego  n a  

W ołyn iu , lecz w k ró tce , z a ra z iw szy  się ty fu sem  brzusznym , zm arł.

B ern a to w icz  by ł lek a rz em  w ojskow ym  w  K ow nie, a  D obrow olsk i z a j 

m ow ał się p ra k ty k ą  le k a rsk ą  w  H um aniu . T e o d o r O pęchow sk i, ro 

dem  z P o d o la , by ł n a  s tu d ja c h  n iże j o d e  m nie. M ało  sy m p a ty czn y  

z p o w odu  w ielk ie j za ro zu m ia ło śc i, g ra ł  ro lę  a ry s to k ra ty , b ęd ąc  synem  

ekonom a dorobk iew icza. W y ró ż n ia ł się od  innych  ko legów  d b a ło śc ią  r»
o sw ój w y g ląd , nosił c y lin d e r, b ra ł  lek c je  tań có w  i śp iew u, w c isk a ł się 

do to w a rz y s tw  p re te n d u ją c y c h  n a  m iano  s fe r  w yższych . M a ją c  w ie l

k ie  am bic je , h a b ilito w a ł się późn ie j jak o  d o cen t p ry w a tn y  w  D o rp a - 

dz ie  z chorób  w ew n ętrzn y ch , n a s tę p n ie  w y k ła d a ł n a  k u rsa c h  lek a r-
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sk ich  H e len y  P a w ło w n y  w P e te rsb u rg u , a w reszc ie  by ł p ro fe so rem  U n i

w e rsy te tu  w  S a ra to w ie , gdzie  życie  zak o ń czy ł. B y ł to  k a rje ro w ic z  

w ca łem  tego  s ło w a  znaczen iu . O d P o lak ó w  s tro n ił, p ra c  naukow ych  

og łosił m ało , a  z n ich  an i jed n e j po  po lsku .

Z a jęc ia  m o je  sz ły  zw yk łym  try b em , w y k ła d y  te o re ty c z n e  i sz p i

ta ln e  p o c h ła n ia ły  ra n k i i w ieczory . P o  św ię tach  Bożego N aro d zen ia , 

k tó re  sp ęd z iliśm y  w  szczu p łem  sw o jem  gronie , A p o lo n ja  z a cz ę ła  n ied o 

m ag ać : w y b la d ła , w ieczo ram i m iew a ła  d reszcze , w y s tę p o w a ły  w ypiek i 

n a  tw a rzy , suchy  k asze l, w flegm ie z n a jd o w a ły  się ż y łk i k rw i. Z a 

n iep o k o iło  to  m nie. M a ją c  s ła b e  p o jęc ie  o m edycyn ie , jak o  s tu d e n t 
3-go k u rsu , u d a łe m  się z n a rz e c z o n ą  do p ro fe so ra  A fa n a s je w a , k tó rego  

zn a łem  z k lin ik i. S tw ie rd z ił on zag ęszczen ie  szczy tu  p raw n eg o  p łu ca  

i z a le c ił w y ja z d  cho re j do K rym u, w obec czego A p o lo n ja  w końcu  lu 

tego  w y je c h a ła  do S eb asto p o la , gdzie  sk u tk iem  silnych  w ia tró w  w io 

sennych , n ie  by ło  w ie lk iego  n a tło k u  chorych , a  życie  tań sze , niż na  

po łu d n io w y m  K rym ie . C h o ra  za cz ę ła  się p ręd k o  p o p raw ia ć  i po  k u 

ra c j i  w inogronow ej w  jesien i w ró c iła  do K ijow a. P rz e z  czas jej n ie 

obecności p e n s jo n a c ik  p ro w a d z iła  p a n n a  Em il ja, p o b ie ra ją c  za  to  

z n a cz n ie jsz ą  część dochodu . Z ra d o śc ią  p o w ita łem  w ra c a ją c ą  A polo - 

n ję , z p e łn ą  w ia rą  w p rzy sz ło ść . Z im a p rz e s z ła  jej pom yśln ie , lecz 

ku  w iośn ie  d o s ta ła  p rz y  zew n ę trzn y m  dob ry m  w y g ląd z ie  p łu cn eg o  

k rw o toku , poczem  p o z o s ta ł lek k i suchy  k asze l. T ra c iła  n a  hum orze  

i n ik ła  w  oczach. S ą d z ą c  z zesz ło ro czn e j k u rac ji, w ie rzy łem  w to, że 

p o łu d n io w e  n iebo K ry m u  jeszcze  ją  u zd row i. N ie ch c ia ło  się b iedne j 

o d jeż d ż a ć , b y ła  p rzy g n ęb io n a , m oże tk w iło  w n iej p rzeczuc ie , że  już 

n ie  w róci. W  K rym ie  m ia ła  już k ilk u  zn a jo m y ch  P o lak ó w  i le k a rz a  

Z an iatow sk iego , k tó ry  ją  leczy ł, a  n a d to  ro d z in ę  w ęg iersk ą , o k a z u ją 

cą  jej w ie lk ą  sy m p a tję  i op iekę , u  k tó re j w  p e n s jo n a c ie  p o w tó rn ie  z a 

m ieszk a ła . N ie b y ła  w ięc w  S e b a s to p o lu  zu p e łn ie  obcą, jak  p rz e d  r o 

kiem . N a  p rę d k i p o w ró t liczyć n ie  m ogła, gdyż  le k a rz e  zad ecy d o w ali, 

że  p o w in n a  w  K rym ie  p rzy n a jm n ie j ro k  czasu  p rzeb y ć . C zu łem  się 

b a rd z o  p rzygnęb iony . P . E m ilja , z ra ż o n a  n iepow odzen iam i, p o s ta 

n o w iła  zw inąć  p e n s jo n a t. N iem ało  w p ły n ę ło  n a  jej d ec y z ję  to, że 

w uj je j, z a m ie sz k a ły  w  N eap o lu , w zy w ał ją  do  siebie. W ied ząc , że 

n ie  m ia ła  ż a d n y ch  funduszów , za  zg o d ą  A p o lo n ji o d d a łe m  jej c a łą  

sk ro m n ą  ruchom ość ich  m ieszk an ia  i tro ch ę  gotów ki na  d rogę. W  tym  

czasie  S te fan o w icz  u k o ń czy ł m edycynę , a za  p o b ie ran e  p rze z  p a rę  la t  

s ty p e n d ju m  rząd o w e, m u sia ł o dsług iw ać , w obec czego p rz y ją ł  p o sa -
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dę  le k a rz a  żeg lug i n a  m o rzu  K a sp ijsk iem  w  B aku . W  te n  sposób  n a 

sza  k o lo n ja  p e te rsb u rsk a  ro zp ie rz c h ła  się, a  ja  zo s ta łem  w  K ijow ie  

jed en  ze sw em i m yślam i i k ło p o tam i. O s ta tn ie  m o je  fu n d u sze  w y 

c z e rp y w a ły  się, bo m u sia łem  ło ży ć  n a  m o je  u trz y m an ie  i p o sy ła ć  ch o 
re j .  K u rs  p ią ty  m ed y cy n y  p rzeb y łem  w  p rac y , w  k lin ik ach  i n a d  

k s iążk ą . C zas p ręd k o  m i schodził. J e d y n e m  m ojem  d ążen iem  by ło  

c z em p ręd ze j ukończyć  m ed y cy n ę  i osiąść  g dzieś n a  w olnej p rak ty c e , 

a żeb y  z a ra b iać  n a  sk rom ne u trz y m an ie  d la  sieb ie  i d la  ch o re j. Co 

k ilk a  dn i o trzy m y w a łem  lis ty  z K ry m u  n iby  u sp o k a ja ją c e , choć nie z a 

w ie ra ją c e  nic now ego, ż a d n y ch  p o m y śln y ch  w ieści, gdyż zd row ie  A po- 

lo n ji się n ie  p o p raw ia ło , m ia ła  go rączk ę  i k asze l.
W  ciągu  p o b y tu  w  K ijow ie  sp o ty k a łe m  tam  zn a jo m y ch  z K ow na 

z czasu  m ego d z iec iństw a . Do nich  n a le ż a ł W a le ry  K ulikow ski, o k tó 

ry m  już w spom ina łem . S zczęśliw ie  u sz e d ł on s try c z k a , lecz z o s ta ł 

z e s ła n y  n a  S y b e rję . Z w oln iony  po  k ilk u  la tach , o trz y m a ł p ro p o zy c ję  

do  o b jęc ia  p o sa d y  a rc h ite k ta  za  k o n tra k te m  trz e c h le tn im  u  znanego  

k u p c a  n erczy ń sk ieg o  D. M . B u tin a , k tó ry  p raw d z iw ie  po  a m e ry k a ń 
sku, z m ałeg o  ch ło p ca , p rac u ją ce g o  w h an d lu , d o szed ł po la ta c h  k il 

k u n a s tu  do m iljonow ego  fu n d u szu , p o s ia d a ją c  k o p a ln ie  z ło ta , h u ty  

że lazn e , sk lep y , go rze ln ie  i t. d. Żył w y staw n ie  i u ży w a ł sw ych dóbr, 

a  jak  sy b iracy  m ów ią „g rem ie ł w o w siu"  (s ły n ą ł z b o g ac tw a). Z w ie 

d z a ł sto lice  św ia ta , w p ra w ia ł w po d z iw  h o jn o śc ią  K rezu sa , k u p ił w ła 

sn y  o k rę t i o d b y ł n a  n im  p o d ró ż  d o o k o ła  św ia ta . P rz y w o z ił z ew sząd  

co się d a ło : z P a ry ż a  m eble, dyw any , c a łe  śc ian y  lu s trz a n e  i d z ie ła  

sz tu k i, z innych  częśc i św data ró żn e  o k azy  m ie jscow ych  w yrobów . 

W szy s tk o  zw oził do sw ego ro d zin n eg o  m ia s ta  N e rczy ń sk a  w  k ra ju  

Z ab a jk a lsk im . C zęść tego  m ia s ta  sam  zab u d o w a ł: p o s ta w ił ta m  p a 
łac  d la  siebie, w y b u d o w ał ró żn e  szko ły , n ie w y łą c z a ją c  g im nazjum , 

b ank  i inne in s ty tu c je . P la n y  ty ch  budow li i n a d z ó r  n a d  ich w y k o 

n an iem  m ia ł sobie p o w ierzo n e  K ulikow sk i. U  B u tin a , p ró cz  K u lik o w 

skiego, p rac o w a ło  w ie lu  P o lak ó w . K u likow sk i ożen ił się n a  Żm udzi 

z p a n n ą  E w ą  H uszczów ną, u ta le n to w a n ą  rze ź b ia rk ą , k tó ra  m u  p o m a 

g a ła  w  jego p ra c y  jak o  a rc h ite k ta  w N erczy ń sk u . P o  la ta c h  k ilku , 

u zy sk aw szy  p raw o  p o w ro tu  d o  k ra ju , o s ia d ł w  r. 1874 z żo n ą  i z d z ie ć 

m i w  K ijow ie, gdz ie  o trz y m a ł p o sa d ę  a rc h ite k ta  n a  ko lei P o łu d n io w o - 

Z ach o d n ie j. Z b liży łem  się  do ro d z in y  K u likow sk ich  i w  w o lnych  

chw ilach  na  p o g aw ęd ce  n ie je d n ą  m iłą  chw ilę  u  n ich  sp ęd za łem . B yli 

to  lu d z ie  w ie lk ie j p ra c y  i czynu . W  K ijow ie  zn a le ź li szero k ie  p o le  do 

z a sto so w an ia  sw oich w iadom ości, zd o ln o śc i i pom ysłów . Los ich z b li

ży ł z dz ie lnym  techn ik iem , p rzy b y ły m  z K rak o w a, J ó z e fa te m  A n d rz e - 

jow skim  i z n im  do sp ó łk i z a ło ż y li fab ry k ę  w yrobu  k a fli do pieców .

118



W  dom u K u likow sk ich  p rze z  d łu g ie  la ta  z g ro m a d z a ła  się m łodz ież  

i lu d z ie  in te re su ją c y  się k u ltu ra ln e m i i n a ro d o w em i sp raw am i k ra ju . 

A n d rze jo w sk i, cz łow iek  n iezw y k łe j p raw ości, go rliw y  w ie lb ic ie l To- 

w iańskiego , p o ło ży ł n iesp o ży te  za słu g i jak o  d łu g o le tn i p rez e s  T o w a 

rz y s tw a  O św ia ty  L udow ej n a  R usi. O becn ie  p ra c u je  n iezm o rd o w an ie  

w  z a rz ą d z ie  M a c ie rzy  S zko lnej w  W arszaw ie .
L a to  1875 ro k u  sp ęd z iłem  n a  U k ra in ie  w R y żan ó w ce  w Zw ino- 

g ródzk iem  u  k rew n y ch  K ościńsk ich . K o śc iń sk a  b y ła  c ó rk ą  m ego b ra 

ta  s try jec z n e g o  J a n a  H ryncew icza , sy n a  L udw ika , k tó ry  s łu ż ą c  w w o j

sk u  ro sy jsk ie m  w  u łan a c h , jak o  ro tm is trz  ożen ił się z T y szk o w sk ą  

i w zią ł za  żo n ą  część  R y żanów ki. O tóż, b aw iąc  la te m  u  nich, p rz y g o 

to w y w a łem  się p o d  ro z ło ży stem i s ta re m i d rzew am i o g ro d u  do e g z a 

m inów  lek a rsk ich .
P o  w a k ac jach , w róc iw szy  do  K ijow a, szu k a łem  cichego, o so b n e 

go p o ko ju . J e d e n  ko lega , Żyd, w sk a z a ł m i ta k i pokó j u sw ej g o sp o d y 
ni. P o k ó j w y n a ją łe m  i zgodz iłem  się w spó ln ie  z ow ym  k o leg ą  p rz y 

go tow yw ać do egzam inów . Z n a łem  go jak o  w y ją tk o w o  p racow itego . 

N a le ża ł on do g ru p y  Żydów  odesk ich , k tó rzy , n ie  m a ją c  n a  sw ym  U n i

w e rsy tec ie  w y d z ia łu  lek a rsk ieg o , p rz y je ż d ż a li  n a  s tu d ja  do K ijow a. 

W szy scy  oni p rz e d s ta w ia li  w ie lce  n iesy m p a ty czn e  ty p y . M ieli różne, 

czasem  zg o ła  n ieży d o w sk ie  nazw isk a , jak  B ogdanów , L in tw orow  i t. p. 

T en , z k tó ry m  razem  u czy łem  się do egzam inów , n a z y w a ł się w łaśc iw ie  

L e jb a  L etn ik , a le  u ży w a ł im ion ro sy jsk ich : L ew  G rig o rjew icz . B rz y d 

ki, n iew ysok iego  w zro stu , ciem ny, o tw a rz y  czw o ro k ą tn e j p rz y p ła s z 

czonej, b y ł p rze c ię tn y m  k a rje ro w iczem , za ro zu m ia ły m , z p o g a rd ą  

t ra k tu ją c y m  R o s jan , zam iło w an y m  w  ju d aizm ie , w ie rzący m  w  jego  r o 

lę w szechśw ia tow ą. Ł ączy ły  m nie z L etn ik iem  ty lk o  egzam iny . B ył 

on b a rd zo  w y trw a ły  i m ógł kuć  ca łem i godzinam i. W  w ie le  la t  późn ie j 

s ły sz a łe m  o L e tn ik u  jak o  o w zię tym  le k a rz u  odeskim .



R O Z D Z IA Ł  X.

Rozpoczęcie praktyki lekarskiej w Zwinogródce na Ukrainie. —  Śmierć 
narzeczonej. —  W yjazd  zagranicę. —  Zwiedzenie Lwowa, Krakowa, 
Cieszyna, Górnego Śląska, Szczawnicy, Krynicy, Pragi, Karlsbadu, 
Marienbadu, Franzensbadu, Wiesbadenu, Frankfurtu nad Menem. —  
Uzupełnianie studjów lekarskich w Paryżu. —  Polacy w stolicy Fran
cji. —  Nancy, Strasburg, Monachjum. —  Studja  lekarskie w Wiedniu.

Powrót do Zwinogródki.

W  ro k u  1876 w  lu tym , u k o ń czy w szy  egzam iny , m ogłem  opuścić  

K ijów . P o trz e b o w a łe m  g w ałto w n ie  p ra c y  za ro b k o w ej, gdyż m usia łem  

co m iesiąc  p o sy ła ć  p ien iąd ze  n a  u trz y m an ie  m o je j cho re j n a rzeczo n e j. 

N ie chcąc  za  ch lebem  w y je ż d ża ć  w g łąb  R osji, z a ją łe m  tym czasow o 

p lacó w k ę  n a  g łuchym  p a r ty k u la rz u  w  Z w inogródce, w  lichej u k ra iń 

sk iej po w ia to w ej m ieścin ie  n a  o s ta tn ic h  k re sa c h  b. R zeczy p o sp o lite j.

M iasteczk o  p o s ia d a ło  oko ło  12 ty s ięcy  ludności. H a n d e l w  niem  

b y ł n iew ielk i, p rz e to  Ż ydów  by ło  ta m  m ało . L u d n o ść  s k ła d a ła  się 

g łów nie z m ieszczan  - ro ln ików , m ało  czem  się ró żn iący ch  od w łościan . 

T a  p rze w ag a  ży w io łu  c h rze śc ijań sk ieg o  k o rzy s tn ie  w y ró ż n ia ła  Zw ino- 

g ró d k ę  od innych  m ias t i m ias teczek  U k ra in y . L iczba  P o lak ó w  - k a to 

lików  n ie  d o s ię g a ła  p a ru s e t  osób. M iasteczko , po łożone  n a  w yniosłym  

b rzeg u  G n iłeg o  T y k icza , by ło  jak b y  o azą  p iaszczy stą , o to czo n ą  d o k o 

ła  b o g a tą  cza rn o z iem n ą  g leb ą  u k ra iń sk ą . W  m ieście  b y ły  dw ie  c e r 

kw ie m u ro w an e  now e, a  p ró cz  n ich  ce rk iew k a  s ta ra , un icka , s ty low a, 

zam k n ię ta  i sk a z a n a  n a  zbu rzen ie . K ośció ł k a to lick i le ż a ł n a  w zgórzu  

n a d  rzeczk ą . B y ł m u row any . Z b u d o w ała  go w  d ru g ie j po łow ie  

X V III  w. o s ta tn ia  s ta ro śc in a  zw in o g ró d zk a  S a lo m ea  z B rzozow sk ich  

S o łty k o w a, tu ż  obok zam k u  s ta ro śc iń sk ieg o , n ieg d y ś  d rew n ianego , 

o toczonego  daw nem i cz asy  raz e m  z m iasteczk iem  często k o łem  jak o  

w aro w n ia  k reso w a, o k tó re j p o z o s ta ła  ty lk o  t ra d y c ja , p rze k a z y w a n a
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m ieszk ań co m  p rze z  o jców  i dz iadów . P rz y  k o śc ie le  w g m achu  m u ro 

w an y m  p ię tro w y m  m ieściło  się sem in a rju m  duchow ne d la  k ilk u n a s tu  

k le ry k ó w  a rc h id ja k o n a tu  k ijow sk iego  d iecez ji łu ck ie j. U s tó p  b u d y n 

k u  te ra s ą  sp u szcza ł się o g ród  aż do b rzegów  T yk icza .
O tóż  w te j  m ieśc in ie  w y p a d ł m i p ie rw szy  d e b iu t w  zaw odzie  

p rak ty k u ją c e g o  le k a rz a  i tu  p rze z  la t  k ilk a n a śc ie  sąd zo n e  m i by ło  
zam ieszk iw ać. W y n a ją łe m  u  pew n e j p o lsk ie j ro d z in y  sz lach eck ie j 

czasow o d w a  p o k o je  u m eb lo w an e  w  sy m p a ty czn y m  p a rte ro w y m  b u 

dy n k u , o toczonym  z ie len ią  d rzew  i k rzew ów . Z a to  m ieszk an ie  z o b ia 

dem  d la  m nie i d la  c h ło p ca  s łu żąceg o  p łac iłe m  30 ru b li m iesięcznie , 

co p rz y  d z is ie jszy ch  w a ru n k a ch  w y d a  się c en ą  b a jeczn ie  n isk ą . G o 

sp o d a rz e m  m oim  by ł p a n  J o rd a n  h e rb u  K o m ar - G acki. B y ł on ro 

dem  z K am ień ca  i p o ch o d z ił z ro d z in y  sz lach eck ie j, ta m  od  p ra d z ia 

dów  o s ia d łe j. W  la ta c h  6 0 -tych  zesz łego  s tu le c ia  p rz y b y ł do Zw ino- 

g ró d k i za  ch lebem  jak o  d ro b n y  u rzęd n ik  m ag is tra tu . O żen ił się z c ó r 

k ą  o f ic ja lis ty  z fab ry k i cu k ru , a  s ta te cz n o śc ią  i p ra c ą  po  la ta c h  k ilk u  

u c iu ła ł  sobie tro ch ę  g rosza , k u p ił p lac , zb u d o w a ł p a rę  dom ków  d re w 

n ianych , w iększy  w y n a jm o w ał, a  w  m n ie jszy m  sam  zam ieszk iw a ł 

z ro d z in ą . G acki, by ł to  d robny , szczu p ły  cz łow ieczek  la t  c z te rd z ie s tu  

k ilku , ruch liw y , u czy n n y  i p rzy ja c ie lsk i, r a d  k ażd em u  usłu ży ć . S to su 

nek  n asz  p rzy g o d n ie  n a w iązan y  p rz e trw a ł d łu g ie  la ta . L eczy łem  jego 

^  rodzinę , a  on w ta je m n ic z a ł m nie w e w szy stk ie  sw e sp ra w y  dom ow e.

D z ie liłem  G ack ich  sm u tk i i rad o śc i.
Życie w g łuche j i c ichej m ieśc in ie  by ło  m onotonne. O d  ra n a  do 

w ieczo ra  by łem  z a ję ty  chorym i. N ie m ogłem  o g ran iczy ć  godzin  p rz y 

jęć, g dyż  ch o rzy  p rzy c h o d z ili  i p rz y je ż d ż a li  ze w si w ró żn y ch  p o rach  

d n ia . P ró cz  teg o  trz e b a  b y ło  w y je ż d ż a ć  n a  w ieś, czy to  w  dzień , czy  

w nocy. P om im o tego , że ogrom na w iększość  p ac je n tó w , n iep rzy - 

zw y cza jo n a  do p ła c e n ia  lek a rzo m , z b y w a ła  m nie n iczem  szczegó ln ie  

w  d n ie  ta rg o w e , k ied y  w iększość  ch o ry ch  s tan o w ili ch ło p i z okolic, 

już  je d n a k  po  k ilk u  ty g o d n iach  m o ja  m a te r ja ln a  eg z y ste n c ja  n ie  ty lk o  

z d a w a ła  się być zap ew n io n a , lecz m ogłem  w y sy ła ć  w iększe  k w o ty  n a 

rzeczo n e j n a  leczenie . C hociaż o trzy m y w a łem  lis ty  u s p o k a ja ją c e  

z K rym u, lecz s ta n  zd ro w ia  A p o lo n ji b a rd z o  m ię n iepoko ił. Ż y jąc  

w ów czas z dz iennego  zaro b k u , n ie  b y łem  w  m ożności p o je c h a n ia  do 

K rym u, p ro siłem  ty lk o  g o sp o d a rzy  p e n s jo n a tu  o tro sk liw ą  op iek ę  n a d  

A p o lo n ją , k tó ra  n ie  z d a w a ła  sobie sp ra w y  ze sw ego p o ło żen ia , ja k  to  

często  b y w a  u  ch o rych  g ruźliczych , i ro b iła  p la n y  n a  p rzy sz ło ść . N ie 

s te ty  w k ró tce  o trz y m a łe m  w iadom ość o jej zgonie. P o czc iw a  W ę g ie r 

ka, w ła śc ic ie lk a  p en s jo n a tu , b a rd z o  m nie u ję ła , w y ra ż a ją c  szcze rą  

sy m p a tję  d la  z m a rłe j i o p isu ją c  o s ta tn ie  jej chw ile , p o g rzeb  i nab o żeń -
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stw o, n a  k tó re  p rzy b y ło  szczu p łe  k ó łk o  zn a jo m y ch . B y łem  z ro z p a 

czony, n ie ch c ia łem  je d n a k  w y w n ę trzać  się ze sw em i uczuciam i p rz e d  

nikim , u w a ż a ją c  to  z a  p ro fa n a c ję . Żyw o u p rz y ta m n ia łe m  sobie 5 -le t-  

nie d z ie je  duchow ego  m ego obcow ania  ze  z m a r łą  i je j o s ta tn ie  chw ile. 

C zu łem  ż a l g łęboki, i ro b iłem  sobie w y rzu ty , że  n ie  za m k n ą łem  sam  jej 

pow iek. T rz eb a  b y ło  jed n a k  o p anow ać  sw ój sm u tek , do czego d o p o 

m ógł czas, n a jle p s z y  lek a rz  w szy stk ich  tro sk  i bólów , choć c ie rp ien ie  

po  s tra c ie  n a rzeczo n e j g łęboko  się w ry ło  w  m e serce. D la  uczczen ia  

pam ięc i z m a rłe j p rze z n a c zy łe m  p ew n ą  sum ę p ien ięd zy , p ro sząc  P r z e 

o ra  O. O. D om in ikanów  ks. S z k iłłą d z ia  w  P e te rsb u rg u , a żeb y  p o d z ie lił 

ją  p o m ięd zy  n a ju b o ższe  uczenn ice , kończące  w  ty m  ro k u  p en sję , n a  k tó 
re j ś. p. A p o lo n ja  u czy ła . P o z o s ta łą  po  n ie j ruchom ość ro z d a łe m  p o 
trzeb u jący m .

O d d a w a łe m  się gorliw ie  p ra k ty c e  le k a rsk ie j, c a łe  dn ie  jej p o 

św ięca jąc . P o  k ilk u  m iesiącach  d o szed łem  do p rzek o n an ia , że  p o 

w in ienem  u zu p e łn ić  n ied o s ta te c z n e  w iadom ości, jak ie  w yn iosłem  

z k lin ik  k ijow sk ich , a  szczegó ln ie  z z a k re su  p o ło żn ic tw a  i g ineko log ji. 

Z eb raw szy  n a  ten  ce l sk ro m n ą  sum kę, ro zp o czą łem  s ta ra n ia  o p a s z 
p o r t  z ag ran iczn y , co trw a ło  p a rę  m iesięcy . P o  d łu g ich  ko row odach , 

u zy sk aw szy  św ia d ec tw a  z po lic ji, z ż a n d a rm e r ji  i z sąd u , że  n iem a 

p rze szk ó d  do w y ja z d u  m ego zag ran icę , po  p rze d s ta w ie n iu  p rz y  p ro ś 

bie o p a sz p o r t  ow ych dok u m en tó w  i um o ty w o w an iu  c e lu  w y ja z d u  z a 

g ran icę , po  o p łac ie  leg a ln e j za  p a szp o rt, p o p a rte j  lis tem  re k o m e n d a 

cy jn y m  i łap ó w k ą  d la  p rzy śp ie szen ia , g u b e rn a to r  k ijo w sk i w y d a ł mi 

n a re szc ie  ów  u p rag n io n y  p a szp o rt. W ie le  osób, szczegó ln ie  m łodzież , 

d la  u n ik n ięc ia  ty ch  k osz tów  i fo rm alnośc i p rz e je ż d ż a ło  g ran icę  za 

p a szp o rtam i cudzem i, lub  p o p ro s tu  p rz e k ra d a ło  się p rze z  g ran icę .

Z m o je j m a rs z ru ty  zag ran iczn e j w y k reś lo n y  b y ł B e rlin  i N iem 

cy pó łnocne, k tó re  ze  sw ą  p o lity k ą  b ism ark o w sk ą  b y ły  m i w strę tn e . 

Z am ie rza łem  p rze z  G a lic ję , P ra g ę  czeską , M onach ium  u d a ć  się na  

czas  d łu ższ y  do P a ry ż a , a  p o tem  do  W ied n ia , w reszc ie  w rócić  do K i

jow a. P o  d ro d ze  m ia łem  za m ia r zw iedzić  z d ro jo w isk a  w ażn ie jsze  

g a licy jsk ie  i n iem ieckie . W y ja z d  m ój zag ran icę  dz iw ił n iem ało  

m oich zn a jo m y ch  n a  U k ra in ie , k tó rz y  u w aża li, że  p o s ia d a m  ch y b a  za 

w ie le  p ien ięd zy , sko ro  p o rzu cam  p ra k ty k ę , k tó re j p ó źn ie j m ogę nie 

zdobyć. Ż adnem u  sz lachcicow i u k ra iń sk iem u  n ie  p rzy ch o d z iło  do 

g łow y, że  w y ja z d  za g ra n icę  m oże m ieć ce l naukow y. U lokow aw szy  

m o ją  sk ro m n ą  n ieruchom ość  p o d  op iek ę  G ack ich , z lekk im  tłu m o cz-
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kiem  p u śc iłem  się w  p o d ró ż . N a p o g ran iczn e j s ta c ji  w W o ło czy sk ach  

w y p e łn iw szy  w szy stk ie  fo rm alnośc i szczęśliw ie  i bez p rze szk ó d , po 

ra z  p ie rw szy  w je c h a łe m  do  G a lic ji, k tó rą  u w aża liśm y  za  w o ln ą  p o l 

sk ą  ziem ię. P rz e s ie d liśm y  z now ych  w ysok ich  szerszy ch  w agonów  

ro sy jsk ich  do  n iższych , s ta ry c h  i o b sza rp an y ch  a u s tr ja c k ic h . O p u sz 

c z a ją c  g ran ice  R osji, u czu w a łem  p ew n ą  ra d o ść  i sw obodę. P r z e je 

ch aw szy  g ran icę , n ie  s ły sz a łe m  m ow y ro sy jsk ie j, n ie  o b aw ia łem  się 

żan d arm ó w  i p o lic ji. O d e tc h n ą łe m  w oln iej. M ow a p o lsk a , szeroko  

ro zb rz m ie w a jąc a  w szędzie , z d a w a ła  się dow odzić, że je s t jeszcze  z ie 

m ia  n a  św iecie, n a  k tó re j m ożna n ie ty lk o  m yśleć, lecz i m ów ić po p o l 

sku , M ie jscem  p ierw szego  m ego p o s to ju  by ł Lw ów, w k tó ry m  dn i k i l 

ka się za trz y m a łem . Ó w czesna  s to lica  k ra ju  koronnego  G a lic ji i Lo- 

d o m erji w raz  z W . Ks. K rak o w sk iem  sw ą czy sto śc ią  d o d a tn ie  sp ra w iła  

w rażen ie  po K ijow ie. T u  o d w ied z iłem  m ego daw nego  ko legę  szk o l

nego  z K ow na, B ru n o n a  A b ak an o w icza , po  d z iesięc io le tn iem  n iew i

d zen iu  go. P rz y w ita łe m  go p rzezw isk iem  szko lnem  „ H a b a k u k  . O n 

m nie n ie  p o zn a ł. R o zczo ch ran em i zaw sze  w ło sam i i zasło n ię tem i 

o k u la ra m i p rzy p o m in a ł ty p  ro sy jsk ieg o  n ih ilis ty .
A b ak an o w icz  po  sko ń czen iu  p o litech n ik i w R y d ze  h a b ilito w a ł się 

tam  jak o  docen t, sk ą d  p rz e sz e d ł do  L w ow a. B y ł to  b a rd z o  poczciw y 

i se rd e c z n y  ko lega . W sp o m in a liśm y  z nim  daw n e  czasy  kow ieńskie . 

P o zn a łem  się z kó łk iem , z k tó rem  ż y ł on b liże j. P o z n a łe m  w ów czas 

m ięd zy  innym i J ó z e fa  T re tia k a , p ro fe so ra  g im n az ja ln eg o , e m ig ran ta  

z r. 1863, p ó źn ie jszeg o  p ro fe so ra  U niw . J a g ie l l .;  M ich a ła  S ozańskiego , 

d o cen ta  po litech n ik i, zn anego  a r ty s tę  - m a la rz a ; K az im ie rza  B a r to sz e 

w icza, l i te ra ta ;  W ła d y s ła w a  B ełzę , w ła śc ic ie la  k s ięg a rn i i p o e tę , b a 

w iącego  n as  sw em i u d a tn e m i im p ro w izac jam i. Żyło się w eso ło  w  kole  

te j  a r ty s ty c z n e j c y g an erji, z p o śró d  k tó re j n ie je d e n , jak  np. A b a k a 

now icz, n ie  zaw sze  m ia ł g rosz  n a  o b iad  ju trz e jsz y . P am ię tam , iż zo 

s ta ł  m i on w inien  k ilk a  gu ldenów , k tó re  m i o d d a ł, k ied y m  p raw ie  po 

ro k u  w ra c a ł p rze z  Lw ów  do K ijow a. N a rz e k a ł n a  s ta n  m a te r ja ln y  

i m ów ił, że, jeże li n ie  o trz y m a  k a te d ry , p o rzu c i Lw ów . B y ło  to  p ie r 
w sze i o s ta tn ie  m o je  z n im  sp o tk a n ie  po  opu szczen iu  szkó ł k o w ień 

skich. W iem , że w k ró tce  p o tem  p rzen ió s ł się do P a ry ż a , gdz ie  z o s ta ł 
p rze d s taw ic ie le m  n a  E u ro p ę  w y n a lazk ó w  E d iso n a  z e lek tro tech n ik i, 

n a  czem  do ro b ił się zn aczn e j fo rtu n y , n ab y ł w sp a n ia łą  re z y d e n c ję  p o d  

P a ry że m , lecz se rce  i k ieszeń  m ia ł zaw sze  szeroko  o tw a rte  d la  r o d a 

ków . D o k ra ju  n ie  w rócił, gdyż n a g le  życie  zak o ń czy ł w e F ra n c ji .

Ze sto licy  G a lic ji p o jech a łem  do  K rak o w a, k tó ry  m nie w ięcej in 

te re so w a ł. O te j ko lebce  P ia s tó w  i Ja g ie llo n ó w  w  la ta c h  d z iec in 

nych  c z e rp a łe m  p ie rw sze  w iadom ości z „P ie lg rzy m a  z D obrom ila  

i z „P ieśn i o ziem i n a sz e j" .
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K rak ó w  n ie  z ro b ił jed n a k  w ów czas tak iego  n a  m nie w rażen ia , j a 
k iego m ógłbym  oczekiw ać. U bogie m ia s to  ze s te rc z ą c ą  n a  ry n k u  r u 

d e rą  S uk ienn ic  i zan ied b an y m  W aw elem  d z ia ła ły  p rzy g n ęb ia jąco . S tą 

p a ją c  po  m artw y ch  kam ien iach , po g robach  ty s ięcy  poko leń , zw ie d za 

jąc  kościo ły , k a te d rę  i inne p am ią tk i, z a d aw a łe m  sobie p y ta n ie : czy  

k ied y  ta  s to lica  k ró lew sk a  podźw ign ie  się z u p a d k u , czy  ru n ie  o s ta te 

czn ie?  N a  h is to ry czn y m  ry n k u  le ż a ły  k u p y  śm ieci, ch o d z iły  k row y  

i b ieg a ły  kozy. W  ru in a c h  S uk ienn ic  z ro zb item i oknam i g n ieźd z iły  

się gołębie, a d o o k o ła  s ta ły  s tra g a n y  p rze k u p e k , i p e łn o  by ło  Żydów 

b ro d a ty c h  z p e jsam i, w  w ysok ich  fu trz an y c h  czap k ach , w d łu g ich  c h a 

ła ta c h , p rz e p a sa n y c h  ch u stk am i i w pończochach . Ż ydzi ów cześni 

w K rak o w ie  zach o w y w ali sw e s ta re  s tro je , a  k o b ie ty  zam ężn e  go liły  

g łow y i n o s iły  p e ru k i. Z w yczaj ten , z a n ik a ją c y  n a  L itw ie, a  szcze 

gó lnie n a  U k ra in ie , u trz y m a ł się w K rakow ie , w  ca łe j sile. Z naczna  

część  lud n o śc i ży d o w sk ie j s łab o  m ów iła  po  po lsku . D ziś po  ty lu  la 

tac h  n a s tą p iła  w ie lk a  zm iana . C hociaż Ż ydzi zo s ta li d o tą d  żyw io łem  

obcym  i często  szkod liw ym , tem  n iem niej liczb a  in te lig en c ji w śró d  

nich  w z ro s ła  ogrom nie, a  o lb rzy m ia  w iększość  m ów i p o p raw n ie  po 
po lsku , 1/3 o św iad cza  się za  p rzy n a le żn o śc ią  do  po lskości, a  w ie lu  p o 

ro zu m iew a się z sobą  w  ży c iu  rodzinnem , dw om a języ k am i: po lsk im  

i ża rgonem . D aw n ie j w  n iższych , ś red n ich  i w y ższy ch  z a k ła d a c h  n a 

ukow ych  Ż ydzi s tan o w ili zn ikom y p ro cen t, obecnie je s t  ich w  g im n az 

jach  i w U n iw ersy tec ie  p raw ie  1/3. F a k t  to  p rz y k ry  d la  nas, d o w o d z ą 

cy, że  Ż ydzi p rz e śc ig a ją  n a s  n a  w szy stk ich  p o lach , n a w e t w  K rak o - 

kow ie, w o śro d k u  n asze j k u ltu ry . P om im o tego, że Ż ydzi o św ia d cz a ją  

się k a teg o ry czn ie  z a  sw ą  o d ręb n o śc ią  n a ro d o w ą , m im ow olna  a sy m i
la c ja  n a  rzecz  p o lskośc i p o s tę p u je  jed n a k  choć stopniow o, lecz w y 
trw a le  n ap rzó d .

Z aszed łem  n a  S ław k o w sk ą  do  z a rz ą d u  n ied aw n o  o tw a rte j  A k ad e - 

m ji U m ieję tnośc i, k tó re j d z ia ła ln o ść  b y ła  jeszcze  w  zaw iązk u . P o z n a 

łem  tu  p rz e lo tn ie  n ies tru d zo n eg o  p ierw szeg o  jej p re z e sa  d ra  J ó z e fa  

M a je ra , d r. A le k s a n d ra  K rem era , p rzy b y łeg o  z K am ieńca , w reszcie  

d ra  Iz y d o ra  K opern ick iego . O sob is to śc ią  w ielce p o p u la rn ą  i c iek aw ą  

w ów czas w K rak o w ie  b y ł Ig n acy  Ż ółtow ski, o k tó ry m  k ilk a  szczegółów  

b iograficznych , s ły sz a n y c h  z u s t  jego w łasn y ch , p rzy ta c za m . P o c h o 

d z ił on z n iezam ożnej ro d z in y  sz lach eck ie j W o ły n ia . O trzy m aw szy  

k ilk a  ty s ięcy  ru b li z p rz y p a d a ją c e j  n a  n iego  schedy , p o je c h a ł jak o  

d w u d z ie s to p a ro le tn i m ło d z ien iec  w  św ia t szu k ać  ch leba . D o staw szy  

się do A s tra c h a n ia , ro zp o czą ł ta m  p rac ę  w  zaw o d z ie  ry b ack im  n a  W o ł

dze. Z b iegiem  la t  z o s ta ł  b a rd z o  zam ożnym  p rzem ysłow cem . P o  t r z y 

d z ie s tu  k ilk u  la ta c h  ta m  sp ęd zo n y ch , w r. 1863 o d e z w a ła  się w nim
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k rew  p o lsk a  i g o rący  p a tr jo ty z m . P ra g n ą c  p rz y jść  z pom ocą p o w s ta 

niu, w sp ie ra  je  sw em i śro d k am i. P rz e ję ta  k o re sp o n d e n c ja  k o m p ro m i

tu je  go, a  d o w ied z iaw szy  się od p rzy ch y ln y ch  m u w ła d z  ro sy jsk ich , 

że  g rozi m u w ięzien ie  i k o n fisk a ta  ca łego  m a ją tk u , sp ien ięża  sw e mi- 

1 jonow e p rzed s ięb io rs tw o  z w ie lk ą  s tr a tą , i u c iek a  zag ran icę . O s ie 

d liw szy  się w  K rakow ie , tu  ro zp o czy n a  sw ą  n a ro d o w ą  i f ila n tro p ijn ą  

d z ia ła ln o ść . M ieszk a  po  k a w a le rsk u  gdz ieś na  p o d s try sz u , o d m aw ia 

jąc  sobie n a jp ie rw szy c h  p o trzeb , a  ło ży  w szystko , co p o siad a , n a  o r 

g a n izac ję  szkó ł, s to w arzy szeń  d o b ro czy n n y ch  i o św iatow ych , h o jn ie  

sy p iąc  p ien iędzm i. W id z ia łem , jak  sw em i śro d k am i w sp o m ag a ł w ów 

czas  ro d z in y  k s ięży  un ick ich  z C hełm szczyzny , u ch o d zący ch  do G a l i 

c ji p rz e d  p rze ś lad o w c zą  rę k ą  R o s ja n . W  C ieszyn ie  jak o  w spó ln ik  

p rz y s tą p ił  do  z a ło żen ia  po lsk iego  dom u „Z ło tego  w o łu  ", D aw ał z a p o 

m ogi n auczyc ie lom  ludow ym , z a ch ęca ł do  u rz ą d z a n ia  w ycieczek  ze 

Ś ląsk a  do K rak o w a , k tó re  p ó źn ie j p rz y b ra ły  zn aczn e  ro zm ia ry  i t. d. 

J e d n e m  słow em  k a ż d a  z acn a  sp ra w a  sp o łeczn a  m ia ła  w  nim  g o rliw e 

go rzeczn ik a  i o ręd o w n ik a . G o rący  i n am ię tn y  w  s łu żb ie  p u b liczn e j, 

p e łe n  po św ięcen ia  z n a jd o w a ł je d n a k  n iechę tnych , k tó rz y  m u u tru d n ia 

li n ie ty lk o  p rac ę , lecz n a d o m ia r  zn ie s ław ia li, n a z y w a ją c  szp ieg iem  

ro sy jsk im . Ż ó łtow sk i m ac h a ł rę k ą  n a  to  w szy stk o  i sz e d ł p rzeb o jem  
i az  w y tk n ię tą  d ro g ą . B y ł to  rz a d k i ty p  ze sw ego w y g ląd u  i te m p e ra 

m en tu . B a rd zo  w ysokiego  w zro stu , m ocnej budow y, pom im o sz eść 

d z iesięc iu  k ilk u  la t  by ł p e łe n  w erw y  i ogn ia; b ru n e t o tw a rz y  t a t a r 

sk ie j, skośnych  oczach, z z a d a r ty m  nosem . P o  p o lsk u  m ów ił ź le  z r o 

sy jsk a , choć p isa ł b a rd z o  p o p raw n ie . D la  p rz y je z d n y c h  ziom ków  

z k resó w  uczynny , se rd e c z n y  i w y lany , k a ż d em u  gotów  by ł dopom óc. 

U n iego to  p o zn a łem  m ło d z ień ca , k tó ry  w łaśn ie  u k o ń czy ł U n iw ersy 

te t  w W arszaw ie . B y ł to  z n an y  p óźn ie j lu d o w y  p isa rz  „ P ro m y k “ , 

(K o n rad  P ró szy ń sk i), syn  w y g n ań ca  z L itw y, u ro d zo n y  i w ychow any  

n a  S y b e rji, Z nam ow y Ż ółtow skiego  u d a liśm y  się z P ro m y k iem  na  

w ycieczkę  do  C ieszyńsk iego  i G órnego  Ś ląska . W  C ieszyn ie  z ło ż y li 

śm y w izy tę  zasłu żo n em u  ap o sto ło w i o d ro d zen ia  p o lskośc i Ś ląska , p a 
s to ro w i Jó ze fo w i S te lm achow i. T u  p o zn a liśm y  sy m p aty czn eg o , d łu 

go le tn iego  d y re k to ra  b an k u  ludow ego, H ila reg o  F ilo siew icza  i jego 

w sp ó łp raco w n ik ó w  L echa  i S ik o rę  o raz  w ie lu  d z ie ln y ch  m ło d y ch  n a 

uczycie li, go rąco  o d d an y ch  sp raw ie  n a ro d o w e j. D a le j p o d ąży liśm y  

n a  G ó rn y  Ś ląsk  do K ró lew sk ie j H u ty  d la  zap o zn an ia  się  z tam te jsz y m  

d z ia łaczem  o d ro d ze n ia  narodow ego , K aro lem  M iark ą . N ied aw n o  o p u 

śc ił on w ięzien ie, p rz e ś la d o w a n y  w ciąż p rze z  w ła d z e  p ru sk ie . C iężkie  

p rz e jśc ia  m a te r ja ln e  i w a lk a  n ie ró w n a  ubogiego n a u c zy c ie la  lu d o w e 

go, r e d a k to ra  „ K a to lik a “ z p o tężn y m  k an c le rzem  R zeszy  n iem ieck ie j
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B ism arck iem , z ru jn o w a ły  jego zdrow ie . M iał tw a rz  i nogi o b rzęk łe  

w sku tek  w a d y  se rca . O p o w iad a ł nam , że  n ie o trz y m a ł n a w e t pe łnego  

szko lnego  w y k sz ta łc e n ia . B y ł pom ocn ik iem  o jca , n a u c zy c ie la  szk o ły  

lu d o w ej, i po  n im  z a ją ł  p o sad ę . N ie  m a ją c  ż a d n y ch  w iadom ości an i

0 p o lsk ie j h is to r ji , an i o l i te ra tu rz e , p o d z ie la ł w ów czas ogólne p rz e 

k o n an ie  n a  Ś ląsku , Że języ k  p o lsk i —  to  języ k  m otłochu , k tó reg o  się 

w stydzono , że  p rz e to  k a ż d y  cz łow iek  k u ltu ra ln y  pow in ien  u p raw ia ć  

języ k  n iem iecki. M ia rk a  w y d a ł n a w e t zb ió r n iem ieck ich  p ieśn i p a t r io 

ty czn y ch  d la  m łodz ieży . L ecz k ied y  w  la ta c h  5 0 -tych  zesz łego  s tu le 

c ia  ro zp o czą ł się ru ch  n a ro d o w y  n a  Ś ląsku , o b u d z iła  się w  nim  m iłość  

do ziem i i do  języ k a  k ra ju , w k tó ry m  się u ro d z ił. R o zp o czą ł w  ty m  k ie 
ru n k u  p raco w ać  jak o  po w ieścio p isa rz , p u b lic y s ta  i re d a k to r , za  co 

o trz y m a ł od  P ru sak ó w  m iano  dem agoga, w zn ieca jąceg o  ro z ru ch y  p o 

śró d  robo tn ików . S k azy w an y  n a  w ięz ien ia  i g rzyw ny , n ie  u lą k ł się

1 n ie  o p u śc ił sw ej p laców ki, lecz p rzen o s ił się z jed n e j m iejscow ości 

do d ru g ie j, z a k ła d a ł  w ciąż  now e k ó łk a  ludow e w  c e lu  o rg an izo w an ia  
odczy tów , b ib ljo te k  i chórów . G d y  zd o b y ł sobie szerok i rozg łos 

w sp o łeczeń stw ie  po lsk iem , m ia s ta  o fia ro w y w a ły  m u a d re sy  i h o n o 

row e o b y w a te ls tw a , lecz  n ie  p o d trzy m y w an o  go m a te rja lm e . M ów ił, 

że  w ty ch  w aru n k a ch  w a lce  n ie  p o d o ła  i zginie, boć p rzec ie  m usi m ieć 

k a w a łe k  suchego  ch leb a  d la  u trz y m a n ia  ro d z in y . T ego  ch leb a  w ła ś 

n ie  m u  b rak o w ało . Z am ieszk iw ał z ro d z in ą  w m aleń k iem  p aro p o k o - 

jow em  m ieszk an k u , sk rom nie, ubogiem i sp rzę tam i, um eblow anem . 

W  m ieszk an k u  tern  m ieśc iły  się n a d to  aż  dw ie re d a k c je  p ism  lu d o 
w ych, do k tó ry c h  p rzy c h o d z ili  liczni in te re sa n c i w n a jro z m a itsz y c h  

sp raw ach . P a m ię tam , że p o stan o w iliśm y  z P ro m y k iem  k o ła ta ć  w r e 

d a k c ja c h  czasop ism  po lsk ich  o p o lep szen ie  m a te r ja ln e g o  b y tu  d z ie l 

nego o b rońcy  sp ra w y  n a ro d o w e j. M ia rk a  m ia ł w ów czas la t  m oże oko 

ło  60, by ł w z ro s tu  słusznego , o d łu g ie j siw ej b rodzie . P om im o ch o ro 

by, by ł rozm ow ny, ła tw o  z a p a la ją c y  się. M ów ił p o  p o lsk u  n ieź le , 

choć z żo n ą  i z ro d z in ą  p o ro zu m iew ał się po  n iem iecku . P o s ta ć  jego 

w ięcej m i z o s ta ła  w  p am ięci, niż S te lm ach a , cz łow ieka  b a rd z ie j z a m 

k n ię teg o  i m niej w y w n ę trz a ją c eg o  się.
P rz e z  t rz y  ty g o d n ie  zw ied za liśm y  z P ro m y k iem  Ś ląsk  p ieszo, co 

pozw oliło  n am  p o zn ać  lu d  m iejscow y, p o d z iw iać  jego  p raco w ito ść  
i ten  w ysoki poziom  k u ltu ry , jak iem u  n ie  d o ró w n y w a ją  inne  dz ie ln ice  

P o lsk i. P o d  w rażen iem  chw il m ile  ta m  spęd zo n y ch , n a p isa łem  p ie r 

w szą  p rac ę  l ite ra c k ą , p o w ias tk ę  „Z p rze ło m u  , w y d a n ą  w  la t  k ilk a  

po tem , w  r. 1883, o sn u tą  n a  tle  s to sunków  śląsk ich . M oże jak o  u tw ó r 

lite ra c k i by ł to  p łó d  p o ron iony , chociaż  n ie  zb y w ało  m i n a  z a p a le  i d o 

b rych  chęciach . Zc Ś ląska  P ro m y k  o d je c h a ł do  W a rsz a w y , a ja  po -
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jech a łem  zw iedzić  S zczaw nicę  i K ryn icę , jak o  z d ro jo w isk a  g a lic y j 

skie, n a jb a rd z ie j  w ów czas uczęszczane . W  S zczaw n icy  w  ty m  ro k u  

b y ło  w ie le  gości, a  p ro ce n t ży w io łu  sem ickiego  m in im alny . D zięk i 

u p rze jm o śc i ów czesnego  le k a rz a  zd ro jo w eg o , s ta ru sz k a , d r. T re m b e c 
kiego, k tó ry  z a p o z n a ł m nie z k ó łk iem  b aw iący ch  ta m  gości, w zią łem  

u d z ia ł w  c a ło d z ien n e j w ycieczce  w ózkiem  g ó ra lsk im  w  góry . D o w y 

cieczk i n a le ż e li dw aj le k a rz e  z K rak o w a : d r. W ła d y s ła w  Ściborow ski 

i M arce li D obrow olsk i, em ig ran t z U k ra in y , to w iań czy k ; p a n i F ed o ro - 

w iczow a, w dow a z dw iem a có rk am i i synem , uczn iem  U niw. Ja g ie ll., 

k tó re j to w a rz y sz y ł w y g a lo w an y  lo k a j; d r. M ik o ła j Z yblik iew icz, p ó ź 

n ie jsz y  p re z y d e n t m ia s ta  K rak o w a  i m a rsz a łe k  se jm u , k tó ry  m i się 

w y d a ł w to w a rz y s tw ie  dość su row ym  i b ru ta ln y m  w  o b e jśc iu ; w reszc ie  

p ro f. U niw . J u l j a n  D u n a jew sk i, z a s łu żo n y  f in an sis ta , p ó ź n ie jszy  m i
n is te r  sk arb u .

K ry n ica  b y ła  o w ie le  w ięcej ożyw iona, n iż  S zczaw n ica  i m ia 
ła  lep sze  u rzą d z e n ia . P rz e d  dw orcem  d w a ra z y  dz ien n ie  p rz y g ry w a ła  

o rk ie s tra  d la  k u rac ju szó w . L ek a rzem  z d ro jo w y m  b y ł z n an y  b a l 

neolog d r. M ich a ł Z ielen iew ski. D zięk i .jego u p rze jm o śc i zw iedziłem  

zd ro je , k ą p ie le  i p o zn a łem  u rz ą d z e n ie  z a k ła d u . N a s tęp n ie  p rzez  

p ó łn . W ę g ry  p o jec h a łem  do P rag i, p ięk n e j s to licy  n aszy ch  p o b ra ty m 

ców, ta k  śc iśle  od  w ieków  z n a sz ą  k u ltu rą  zw iązan e j. O prócz  z a b y t 
ków, zw ied z iłem  z a k ła d y  s ta re g o  u n iw ersy te tu , a p o m ięd zy  niem i 

z a k ła d  a n a to m ji z cennem i p re p a ra ta m i R o k ita ń sk y ‘ego, now y dom  

po łożn iczy , u rz ą d z o n y  w ed łu g  o s ta tn ic h  w y m ag ań  tech n ik i i k ie ro w a 

ny  p rzez  p ro f. B re jsk ieg o . P ra g a  p rz e d s ta w ia ła  się w ów czas jak o  

m ias to  czy sto  n iem ieck ie , in te lig e n c ja  n a w e t czesk a  m ów iła  z sobą  po 

n iem iecku , a  języ k  czesk i s ły szeć  się d a w a ł ty lk o  w śró d  p rze k u p e k  

i w yrobn ików  w d ru g o rz ę d n y c h  szy n k o w n iach  i ja d ło d a jn ia c h . S p r a 

w a czesk a  b y ła  w ów czas ty lk o  ak ad em ick ą . B y ło  to  w k ró tce  po  śm ie r 

ci F ra n c isz k a  P a lack ieg o , zasłu żo n eg o  d z ie jo p isa  i o jca  n a ro d u  c ze 
skiego. P o r tr e ty  jego, w ieńce i b iog raf je  sp rz e d a w a n o  p o  ca łem  m ie 

ście. K u p o w ali je  p rzew ażn ie  tacy , co z sobą  p o ro zu m iew ali się po 

n iem iecku . O d w ied z iłem  czynnego  p rzy w ó d cę  p a r t j i  s ta ro  - czesk ie j 
R ieg era , w reszc ie  p o zn a łem  dw óch b rac i G regerów , z p o ch o d zen ia  

N iem ców , J u lju s z a ,  ów czesnego  re d a k to ra  ,,N aro d n ich  L is tó w “ i E d 

w a rd a , p o s ła  do p a r la m e n tu  o raz  d o cen ta  fiz jo lo g ji n a  U n iw ersy tec ie , 

k tó ry  p o rw an y  fa lą  w ypadków , o d d a ł się p o lity ce  i d z ia ła ln o śc i p u b li

c y s ty czn e j. B y ł on p rzy w ó d c ą  m łodoczechów , a w rog iem  p a r t j i  s z la 

check ie j i k le ry k a ln e j. D zięk i u p rze jm o śc i G re g e ra  p o  ra z  p ie rw szy  

zw ied za łem  z nim  osobliw ości P ra g i. Z ap o zn a ł on m nie ze  s to su n k a 

m i sp o łeczn em i i d z ia ła cz a m i p o lity czn y m i. W y w io z łem  z P ra g i b a r 



dzo m iłe  w rażen ie , lecz z a p rz ą ta ła  m ię w ciąż m yśl, czy  te  z a m a rłe  
C zechy  o d ro d zą  się k ied y ś  i czy  n ie  zaw iśn ie  n a d  n iem i c a łu n  śm ierci, 

ja k  n a d  innem i p lem ionam i słow iańsk iem i, b a rd z ie j ku  zachodow i 

p o su n ię tem i?  W ie lk a  w o jn a  i u p a d e k  A u s tr j i , jak  się o k azało , p r z y 

śp ie sz y ły  o d ro d zen ie  się C zechów  i odn iem czen ie  P rag i.
Z P ra g i  u d a łe m  się  n a  pó łnoc  d la  zw ied zen ia  uzd ro w isk . R o zp o 

czą łem  od  n a jw a żn ie jsz e g o  z n ich, K a rlsb a d u , t. zw. p rze z  C zechów  

K a r \lo w y c h  W aró w , n a jb a rd z ie j  u częszczan eg o  w  E u ro p ie . W ów czas 

już  liczb a  gości p rz e w y ż sz a ła  30 ty sięcy , p óźn ie j jeszcze  się zw ięk 

sz y ła  p rz y  ogrom nym  n a p ły w ie  Żydów  z G a lic ji i R osji, n iem ile  w i

d z ian y ch  p rze z  innych  k u rac ju szó w , do k tó ry c h  rz ę d u  n a le ż a ły  osoby 

n a jp rz e ró ż n ie jsz y c h  n a rodow ości. M ożna tam  by ło  sp o tk a ć  N iem 

ców, P o lak ó w , F ran cu zó w , A nglików , A m ery k an ó w  i t. d. Z w ied z iw 

szy  d o k ła d n ie  c a łe  zd ro jow isko , p o jec h a łem  do  M a rje n b a d u  i F ra n -  

zen sb ad u , s ta m tą d  do C reu zn ach , z d ro jó w  p o ło żo n y ch  w  k o tlin ie  cu ch 

n ące j, o b fitu ją c y c h  w  so le  jodow e, b rom ow e i p o taso w e, c ieszących  

się s ła w ą  od  czasów  T a c y ta  i P l in ju sz a . W stą p iłe m  n a  k ró tk o  do 
W iesb ad en u , z k tó reg o  zrob iłem  p ięk n ą  w ycieczkę  po  R enie, p rz y g lą 

d a ją c  się m alow niczym  jego  brzegom , z a ro s ły m  p la n ta c ja m i w inogro 

now em u Z a trz y m a łe m  się  w e F ra n k fu rc ie  i w  M ajn ie , sk ą d  k o le ją  p o 

d ą ż y łe m  do  P a ry ż a , k tó ry  ze sw em i k lin ik am i i zb io ram i naukow em i 

w łaśc iw ie  n a jb a rd z ie j  m nie nęc ił i by ł g łów nym  ce lem  m o je j p o d ró ży .

W  P a ry ż u  zam ieszk a łem  w  k w a r ta le  łac iń sk im  n a  R ue  C ujos, 

ażeb y  być  b liże j szk o ły  lek a rsk ie j i k lin ik . W y k ła d y  i w izy ty  le k a r 
sk ie  w sz p ita la c h  o d b y w a ły  się w  jed n y c h  godz inach  od  8 do 10 ran o , 

w ięc m o żn a  by ło  uczęszczać  ty lk o  do jed n eg o  sz p ita la  dzienn ie , n ie  

tak , ja k  to  by ło  np . w W ied n iu . W  P a ry ż u  b a rd z o  s łab o  b y ła  ro zw i
n ię ta  s p e c ja liz a c ja  o d d z ie ln y ch  g a łęz i m edycyny . N ie by ło  np . o d 

d z ie ln y ch  k lin ik  chorób  kobiecych , cho rób  g a rd ła , no sa  i ucha , chorób  

ocznych  i cho rób  o rg an ó w  m oczow ych, a  w szy stk ie  te  g a łęz ie  o b e jm o 

w a ła  k lin ik a  ch iru rg iczn a . U tru d n ia ło  to  w ielce m ło d em u  lek a rzo w i 

d o p e łn ien ie  w  k ró tk im  czasie  sw ych  w iadom ości, n ie  m ów iąc już o sp e 

c ja l iz a c ji  w  o d ręb n e j g a łęz i m ed y cy n y . I s tn ia ły  ty lk o  p ry w a tn e  z a 

k ła d y  lek a rsk ie , pośw ięcone  ró żn y m  sp ecja ln o śc io m . Do nich  u c z ęsz 

c z a łem  od  c z asu  do  czasu  w esp ó ł z innym i lek a rzam i, p rzew ażn ie  c u 

dzoziem cam i, baw iącym i w  P a ry ż u . Z n ich  z o s ta ły  m i w pam ięc i k l i 

n ik i chorób  ocznych  W o e k e ra  i G ałęzow sk iego , o rg an ó w  m oczo - p łc io 

w ych  G u y o n a  i inne. D y rek to ro w ie  ty ch  k lin ik  gościnnie w ita li p r z y 

b y w a jący ch  słuchaczów , nie p o b ie ra ją c  od n ich  ż a d n e j z a p ła ty  

za  k o rzy s ta n ie  z n a u k i w ich z a k ła d a c h . W  szko le  lek a rsk ie j p a ry 

sk ie j b rak  by ło  k a te d r  n iek tó ry ch  p rzed m io tó w  teo re ty czn y ch , jak  np .
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h isto lo g ji. K a te d rę  tę  u tw o rzo n o  w ła śn ie  w ted y , g d y  by łem  w P a r y 
żu. P o w o łan o  n a  n ią  A lz a tc z y k a  B e rg e r’a. B y łem  n a  w stęp n y m  jego 

w y k ład z ie . M ów ił o tern  cośm y, k sz ta łc ą c y  się w  R o sji i z n a jd u ją c y  

się  p o d  w p ły w em  n au k i n iem ieck ie j, w ied z ie li o d d aw n a .
P o rz ą d k i i c zy sto ść  w  k lin ik ach  i s z p ita la c h  p a ry sk ic h  w ie le  p o 

z o s ta w ia ły  do  życzen ia . T a k  sam o a n ty se p ty c z n e  leczen ie  ran , k tó re  

w szędz ie  sto so w an o  w  N iem czech  i w R o sji, w  P a ry ż u  pow oli z y sk i

w a ło  p raw o  o b y w a te ls tw a  w  ch iru rg ji. S a le  d la  ch o ry ch  w e w sz y s t

k ich  s z p ita la c h  m ia ły  jed n ak o w y  w y g ląd : d ług ie , ciem ne, gęsto  z a s ta 

w ione łóżkam i, z o łta rze m , u d ek o ro w an y m  k w ia tam i n a p rz e c iw  drzw i. 

S łu żb ę  pom ocn iczą  w  sz p ita la c h  p e łn iły  zakonn ice , s io s try  m iło s ie r 

dz ia , k tó re  p ra k ty c z n ie  w yszko lone, z w ie lk im  a ltru iz m em  o d n o siły  

się do chorych . M a ją c  się w ów czas z a ją ć  p rze w aż n ie  po ło żn ic tw em  

i cho robam i kobiecem i, ro zp o czą łem  od  u częszczan ia  do  k lin ik i p o ło 

żn icze j, b ęd ące j pod  k ie ru n k iem  D e p a u le 'a . P ro fe so r  by ł w  p o d esz ły m  

w ieku, b a rd z o  re lig ijn y  i m ia ł pew ne  dz iw actw a . K o rzy ści z te j k l i 

n ik i n ie m o żn a  b y ło  o d n ieść  w ie lk ie j. N a to m ias t w ięcej się n au czy łem  

ch o d ząc  do o d d z ia łu  G ućn io t, k tó ry  by ł ag rég e r i m ia ł o d d z ia ł  k o b ie 

cy  chorób  w ew n ętrzn y ch , gdyż o d d z ie ln e j k lin ik i g ineko log icznej nie 

b y ło . B y ł to  cz łow iek  już n ieco  s ta rszy , b a rd z o  u p rze jm y , z k tó ry m  
się lep ie j po zn a łem . O d d z ia łe m  kobiecym  ch iru rg iczn y m  k ie ro w a ł od- 
n ied aw n a  m łody , p e łe n  e n e rg ji, w ró żący  w ie lk ie  n a d z ie je , P ozy . P o 

za  tern o d w ied za łem  od  czasu  do  czasu  k lin ik i chorób  w ew n ęrtzn y ch  

zn akom itośc i ów czesnych  P o ta in 'a  i J a c c o u d , o raz  dziec ięcą , gdz ie  by ł 

szefem  zn an y  p e d ja t r a  B ouchu t. B y w ałem  też  n a  o p e ra c ja c h  słynnego  

w ów czas P e a n  a, g łośnego  sp e c ja lis ty  w  o p e ra c ja c h  to rb ie li ja jn ik ó w . 

N a  ty ch  o p e ra c ja c h  m ogło  ty lk o  byw ać  po  8 le k a rz y  i trz e b a  by ło  z a 

w czasu  d o s ta w ać  b ile ty . M ło d y  i e leg an ck i D ieu lafoy , w y n a lazca  

a s p ira to ra  d la  w yp o m p o w y w an ia  w ysięków  z jam y  p ie rs io w ej, b rz u sz 

ne j i ze staw ów , p o k a z y w a ł n am  go i za sto so w y w ał w p rak ty c e , co w y 

w o ły w ało  w ie lk ie  z a in te re so w an ie . O d  czasu  do  czasu  by w ałem  

w s ta ry m  gm achu  S a lp é tr iè re  n a  cy k lu  w y k ład ó w  sły n n eg o  n e u ro p a to - 

loga C h arco t, p rzezn aczo n y ch  w y łączn ie  d la  lek a rzy . W ie lk a  s a la  

p rze p e łn io n a  b y w a ła  p rzy b y ły m i z n a jro z m a itsz y c h  k ra jó w  św ia ta . 

O p ró cz  F ran cu zó w , zn aczn e j liczby  N iem ców , R o sjan , A nglików , m o 

żn a  by ło  tu  sp o tk a ć : P o lak ó w , W łochów , G reków , S ło w ian  p o łu d n io 
w ych, A m ery k an ó w  i B razy lijczy k ó w . O s ta tn ic h  w  ty m  ro k u  szcze 

gó lnie by ło  dużo. Z n iek tó ry m i z n ich  lep ie j się po zn a łem . W ia d o m o 

ści lek a rsk ie  B razy lijc zy k ó w  b y ły  b a rd z o  og ran iczone, w ogóle by li to  

lu d z ie  tę p i i m ało  rozw inięci. S ąd zę  p rze to , że m ieszań stw o  P o r tu g a l 

czyków  z A m ery k an am i n ie  d a ło  p o m yślnych  re z u lta tó w . K ie ro w n ik a 



m i w  k lin ice  u n iw ersy teck ie j ch iru rg iczn e j by li d w a j s ta rs i  p ro fe so ro 

w ie P a u l B roca  i V elp eau . B ro ca  by ł jed n o cześn ie  o rg an iza to rem  szk o 
ły  an tro p o lo g iczn e j, w  k tó re j n a u c z a ł i p ro w a d z ił b a d a n ia  naukow e. 

S ła w a  jego, jak o  jed n eg o  z n a jru c h liw sz y c h  an tro p o lo g ó w  i tw ó rcy  

szko ły , z a p ew n iła  m u n ieśm ie rte ln o ść . S a la  w y k ła d o w a  w  s ta re m  M u 

zeum  D u p u itre n a  p rz y  p raco w n i an tro p o lo g iczn e j w y p e łn ia ła  się  n a  

w y k ła d a ch  B ro ca  po  b rzeg i pub licznością , p rzew ażn ie  m łodz ieżą , 
g łów nie  p łc i n ad o b n e j. U częszcza łem  i ja  na  w y k ła d y  a n tro p o lo g ji 

B roca , g dyż  o d b y w a ły  się w g o d z in ach  w ieczo rnych . W ów czas p ra c o 

w a ło  w  la b o ra to r ju m  B ro ca  dw óch  n aszy ch  ziom ków , em ig ran tó w  

z roku  1863. J e d n y m  z n ich  by ł T eo fil C h u d z iń sk i z M ińszczyzny , b y 

ły  s tu d e n t  U n iw e rsy te tu  M oskiew skiego , k tó ry  p rac a m i z w łaszcza  z z a 
k resu  an a to m ji m ózgu p o zo staw ił n iezap o m n ian e  im ię w  n au ce . P o 

zn a łem  go, sp o ty k a liśm y  się n ie ra z  w  p raco w n i i n a  o b iadach . Żył s a 
m o tn ie  i ubogo, d ize ląc  się jeszcze  g roszem  z ro d ak a m i b a rd z ie j p o 

trzeb u jący m i. U m arł dość m łodo . D rug im  p raco w n ik iem  by ł E d w ard  

G o łd s te jn , Żyd z W arszaw y . N a p isa ł p a rę  an tro p o lo g iczn y ch  m ono 

g rafii °  Ż ydach . P o te m  p rz e rz u c ił  się do  innego  ro d z a ju  p racy . 
Z d ro b n y ch  sw ych oszczędności, u p ra w ia ją c  c iężk i zaw ó d  p edagoga, 

p rze z  la t  k ilk a d z ie s ią t n a b y w a ł n a  ry n k u  p a ry sk im  rzeczy  a r ty s ty c z 
ne  w schodn ie , k tó re  z czasem  p rz e k a z a ł K rakow ow i.

W  P a ry ż u  zam ieszk iw a ło  jeszcze  w ów czas w ie lu  w ychodźców  
nie  ty lk o  z r. 1863, a le  i z em ig rac ji w cześn ie jsze j. Z a s ta łe m  jeszcze  

p rz y  ży c iu  A lfo n sa  K osiłow skiego , ro d em  ze Żm udzi z T elszew sk iego , 

em ig ran ta  z czasów  w o jn y  seb as to p o lsk ie j. S łu ż y ł on p o p rzed n io  

w a rm ji an g ie lsk ie j i w y szed ł do d y m is ji w ra n d z e  k a p ita n a . W  l a 

lach  6 0 -tych  p rze sz łeg o  s tu le c ia  m ia ł p o leco n ą  sobie m isję  p o lsk ą  d y 

p lo m a ty cz n ą  w L o n d y n ie  z ram ien ia  ks. A d a m a  C zarto ry sk ieg o , z a 

m ieszk u jąceg o  s ta ry  H o te l L am b ert, jak o  p rze d s taw ic ie l P o lsk i. P o  

śm ierci ks. A d a m a  i zw in ięc iu  p rze z  jego sy n a  W ła d y s ła w a  te j p la 

ców ki d y p lo m a ty cz n e j, K osiłow sk i m ia ł zaw sze  w stęp  do H o te lu  L a m 

b e rt i liczne s to su n k i to w a rz y sk ie  w P a ry ż u , będ ąc  se k re ta rz e m  p o l

sk ie j S zk o ły  B a tig n o lsk ie j. B y ł to  s ta rz e c  w ysok iego  w zro stu , m o 

cne j budow y, za d z iw ia ją c o  n a  sw ój w iek  k rze p k i i p e łe n  życ ia . M ó 

w ił w iele, p am ięć  m ia ł w y b o rn ą ; z n a tu ry  e n tu z ja s ta , ła tw o  się w z ru 

sz a ł i p ła k a ł. L ub ił o p o w iad ać  ró żn e  szczeg ó ły  ze  sw ego d ług iego  

życia , o sw ej m isji p o lity czn e j w  A n g lji  w  la ta c h  1862 i 1863, jak  to  

k o n fero w ał z d y p lo m a tam i w sp ra w ie  p o lsk ie j i jak  d a w a ł łap ó w k i 

m ów com  p a rla m e n ta rn y m , w y s tę p u ją c y m  w  obron ie  P o lsk i. K o si

łow sk i jak o  cz łow iek  e g z a lto w a n y  w iele  p rz e sa d z a ł, d la te g o  m u nie 
zaw sze  dow ierzano .



E m ig ra c ja  n asza , ja k  w szęd z ie  z re sz tą , k łó c iła  się i tw o rzy ła  

p a r t je .  D e m o k ra ty czn a  z w a lcz a ła  zw o lenn ików  H o te lu  L am b ert. Co 

do m nie, n iew ta jem n iczo n eg o  w  p o lity k ę , k ażd eg o  sp o ty k an eg o  P o 

la k a  w ita łem  z zau fan iem  jak o  w sp ó łb ra ta , bez ró żn icy  obozu, a z n ie 
k tó ry m i u trz y m y w a łe m  i p o tem  k o re sp o n d e n c ję  p rze z  d łu g ie  la ta . 

B yli to  p rze w aż n ie  m oi w spó łz iom kow ie  z L itw y, do k tó ry c h  m nie 

c o p ra w d a  w ięcej c iągnęło . J e d n e g o  z p ie rw szy ch  p o zn a łem  L ubom ira  

G ad o n a , s e k re ta rz a  ks. W ła d y s ła w a  C zarto ry sk ieg o , ro d em  ze Ż m u

dzi, k tó reg o  p a m ię ta łe m  jeszcze  z K ow na, jak  śp iew ał n a  k o n c e rta ch  

dobroczynnych . U k o ń czy ł on U n iw e rsy te t w  D o rp ac ie  i b a rd z o  d o 

d a tn ie  ro b ił n a  m nie w rażen ie . P rz e z  G a d o n a  p o zn a łem  S ty rp e jk ę  

ze Żm udzi, zw iązan eg o  s łużbow o też  z H o te lem  L am b ert i d r. H ersz la , 

le k a rz a , ro d em  z P on iew iesk iego , k tó ry  jak o  s tu d e n t M oskiew skiego  

U n iw e rsy te tu  b ra ł  u d z ia ł w  p o w stan iu , późn ie j em ig ro w ał zag ran icę  

i w P a ry ż u  u k o ń czy ł m edycynę . D r. H e rsze l lubo b y ł n ieżo n a ty , 
p rzy jm o w a ł ra z  n a  ty d z ie ń  ro d ak ó w . Z b ie ra ło  się u  n iego  śc iś le jsze  

kó łk o  zn a jo m y ch . P o m ięd zy  n im i sp o ty k a łe m  k a p ita n a  C ytow icza, 

n a c ze ln ik a  p o w stań czeg o  o d d z ia łu  ze  Żm udzi, p rac u ją ce g o  w  b an k u ; 

J ó z e fa  S aba tow sk iego , w ychodźcę  z W o ły n ia , k tó ry  s tu d jo w a ł m e d y 

cynę; P u z y n ę  z pon iew iesk iego , dym isjonow anego  o fice ra  w o jsk  r o 

sy jsk ich , k tó ry  tu  rz u c a ł się n a  ro zm aiteg o  ro d z a ju  p rac ę  i m ia ł g ło ś 
ne  p rzy g o d y  m iłosne, by ł c h a ra k te ru  n iezrów now ażonego  i n ie  z a ż y 

w a ł w ie lk ie j sy m p a tji;  poczciw ego ks. J ó z e fa  H orbaczew sk iego , z k tó 

rym  b liże j się po zn a łem . B y ł to  L itw in  z pod  K ie jd a n , u czes tn iczy ł 

w  p a r t j i  N a rb u ta  w lidzk iem , n a  jego  ręk a c h  ra n n y  p o d  D ubiczam i 

sk o n a ł N a rb u t. B y ł p e n ite n c ja r ju sz e m  w  kośc ie le  N. P a n n y  L o re ta ń 

sk ie j w P a ry ż u , choć p o  fran cu sk u  d o b rze  się n ie  n au czy ł. Z a jęc ie  

jego  w P a ry ż u  n ie  o d p o w ia d a ło  jego p o w o łan iu . Z a tęsk n ił, jak o  z d e 

c y d o w an y  d e m o k ra ta  za  lu d em  i za  w sią  p o lsk ą  i w y je c h a ł do A m e 

ryk i, gdzie  b y ł w  p a ru  p a ra f  jach  p roboszczem , p o b u d o w a ł szk o ły  i k o 

śc io ły  i ta m  ży c ie  zak o ń czy ł. K o re sp o n d o w a łem  p rze z  d łu g ie  la ta  

z ty m  cz łow iek iem  p raw y m  i łu b ianym  p rze z  w szystk ich .
P o z n a łe m  też  w  P a ry ż u  p u łk o w n ik a  J ó z e fa  G ałęzow sk iego , b r a 

ta  K saw erego , zn an eg o  o k u lis ty , a  synow ca  S ew ery n a . J ó z e f  G a łę -  
zow ski po  u p a d k u  p o w s ta n ia  1863 r. z n a la z ł się n a  e m ig rac ji w  P a 

ry ż u  i b y ł w ów czas d y re k to re m  ja k ie jś  finansow ej in s ty tu c ji, w ielce 

o d d a n y  sp raw o m  sp o łecznym  i n a ro d o w y m  po lsk im . W sp o m n ę  tak ż e  

o zasłu żo n y m  o b y w a te lu  z M ińszczyzny , B ro n isław ie  Z alesk im , ó w cze 

snym  b ib ljo te k a rz u  B ib ljo tek i P o lsk ie j w  P a ry ż u . W  m łodośc i z e s ła 

n y  jak o  żo łn ie rz  n a  K au k az , sp o tk a ł się ta m  w  k o sz a ra c h  z p o e tą  

u k ra iń sk im  T a ra se m  S zew czenko  i d łu g ie  la ta  z n im  k o resp o n d o w ał,
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p o tra fiw sz y  z je d n a ć  w rog ie  d la  P o lak ó w  se rce  u k ra iń sk ieg o  po e ty . 

W  czasie  u w łaszczen ia  w ło śc ian  Z a lesk i w esp ó ł z A le k sa n d re m  

O sk ie rk ą  i A le k sa n d re m  S k irm un tem , tym i n a jw y b itn ie jsz y m i o b y w a 

te la m i doby  p rzed p o w stan io w e j n a  L itw ie, p ra c o w a ł jak o  p rz e d s ta w i

ciel o b y w a te ls tw a  w  osobnej ko m isji u w łaszczen io w ej. W szy scy  trz e j 

byli ko legam i ze szkó ł m ińsk ich  i z U n iw e rsy te tu  P e te rsb u rsk ie g o  z n a 

nego  p ro fe so ra , a  p óźn ie j a d w o k a ta  S pasow icza . O ty ch  czasach  Z a 

lesk i lu b ił w spom inać . P o n iew aż  w  sw ych p rze k o n a n iac h  p o lity c z 

n ych  zb liża łem  się w ów czas do  S pasow icza , Z a lesk i o s tro  k ry ty k o w a ł 

m nie, p o tę p ia ją c  k ie ru n ek  p o lity c zn y  S p aso w icza  i z a rz u c a ją c  tem u  

sw em u se rd eczn em u  p rzy jac ie lo w i, że rzu c a  z ia rn a  tru c iz n y  w  se rca  

m łodz ieży , s ie ją c  zw ą tp ien ie  w  p rzy sz ło ść  P o lsk i. N a ten  te m a t d łu -  

gośm y n ie ra z  d eb a to w ali. Z a lesk i n ied o cen ia ł, s ied ząc  w  P a ry ż u , p o 

ło żen ia  P o lak ó w  w  k ra ju  w  ow ej n a jsm u tn ie js z e j epoce  ich porozbio- 

row ego życia . S ta n  by ł iście ro zp acz liw y . K ra j zn iszczony, po lskość  

w y trze b ia n a  w  ro zm a ity  sposób, duchow o p rze z  sp aczo n e  w y ch o w a 
nie, a m a te r ja ln ie  p rze z  n a k ła d a n ie  k o n try b u cy j, z a b ra n ian ie  k u p n a  
ziem i ka to likom . W ła sn o ść  p o lsk a  w ciąż to p n ia ła , P o la c y  z L itw y 
i R usi p rzen o sili się do R osji, szk o ły  p rzew ażn ie  zap e łn io n e  b y ły  ż y 

w io łem  ro sy jsk im  i żydow sk im . W  K ongresów ce rz ą d  s ta r a ł  się z je 

d n y w ać  sobie ch łopów , jed n o cześn ie  d e p ra w u ją c  w szy stk ie  w a rs tw y  

lud n o śc i i d ążąc  do  o s ta teczn eg o  z la n ia  K ró les tw a  z re s z tą  p ań s tw a . 

P ru sa k  dz ie ln ice  P o lsk i g n ió tł sy s tem aty czn ie  i w y n a ra d a w ia ł w y ją t-  

kow em i u staw am i, a uboga  i w yn iszczona  G a lic ja  nie b y ła  w  s ta n ie  
po d n ieść  się ekonom icznie , pom im o sw obód po lity czn y ch .

G łó w n a  n a sza  p rz y ja c ió łk a , F ra n c ja , p rz y b ita  m o ra ln ie  p o  p o 
rażce , z a d a n e j p rze z  N iem ców , o p u śc iła  nas, p o sz u k u ją c  now ych, s il 
n ie jszy ch  sp rzy m ie rzeń có w  i o g lą d a ją c  się n a  R o sję , k tó rą  w  ow ych 

czasach  o ta c z a ł n a jw ię k sz y  b lask  zew n ę trzn y . Im p o n o w ała  ona  nie- 
ty lk o  s iłą  i p o tęg ą  m ilita rn ą , ogrom nem i p rz e s trz e n ia m i sw ych ziem  

dz iew iczych  i bogac tw am i ekonom icznem i, lecz rów nie  język iem  i l i 

t e r a tu r ą  sam o ro d n ą  i ca łk iem  o ry g in a ln ą . U czono się po ro sy jsk u , 

d o b ijan o  się o tłu m a cz e n ia  ro sy jsk ie , zw ła szcza  z z a k re su  l i te ra tu ry  

n a d o b n e j. W szy stk o , co ro sy jsk ie , by ło  w m odzie . B y ło  to  w ów czas 

ciosem  d la  k ażd eg o  P o la k a  n a  em ig rac ji w e F ra n c ji . P o lak o m  z a c z ę 

ła  się tam  z iem ia  u su w ać  z p o d  s tó p . F ra n c ja  sp rz e n iew ie rz y ła  się 

P o lsce , w chodząc  w  u k ła d y  z jej c iem iężycie lem . P a m ię tam , jak  mi 

o p o w iad a ł C hudzińsk i, jak ie  to czy ł sp rzeczk i ze  sw oim  szefem , lib e 

ra ln y m  z re sz tą  i rep u b lik an in em  z p rzek o n ań , p ro f. B roca , k tó reg o  

R o s ja  o szo łom iła . T en  p rą d  p o lity czn y  p rze c h o d z ił i do  ży c ia  p ry w a 

tnego. W szęd z ie  faw o ry to w an o  R o sjan . S y m p a tje  d la  P o lsk i ozięb ły ,



bo F ra n c ja  b y ła  w p rz e d e d n iu  zw iązk u  p o d  g łośnem  h as łem  „a llia n c e  

fran co  - ru s s e ” , k tó ry  t rw a ł p rze z  szereg  la t, aż do w ie lk ie j w o jny  

w szechśw ia tow ej i u p a d k u  R o s ji c a rsk ie j. W obec  ta k  ro zp acz liw e j 

sy tu a c ji  p o lity czn e j, co m ógł n am  d o ra d z a ć  i czyn ić  n a jb y s trz e jsz y  

n a w e t z p o lity k ó w  i p a tr jo tó w ?
D zięk i K osiłow sk iem u  zw ied ziłem  szk o łę  p o lsk ą  w  B a tig n o lle  

i p o zn a łem  p re z e sa  i tw ó rcę  je j, zasłu żo n eg o  d ra  S e w e ry n a  G ałęzo w - 

skiego, k tó ry  by ł w ów czas z ło żo n y  c iężk ą  chorobą, ro p n em  z a p a le 

n iem  o p łu cn e j. L eż a ł po  o p e ra c ji, w y k o n an e j p rze z  p ro f. D ieu la foy . 

G a łęzo w sk i p o ch o d z ił z U k ra in y , pow . lipow ieckiego . S zk o ły  u k o ń 

czy ł u  B a z y lja n ó w  w  H um an iu , a  w y d z ia ł lek a rsk i w  W iln ie , poczem  

z o s ta ł  a d ju n k te m  p rz y  p ro f. ch iru rg ji, a  n a s tę p n ie  p ro fe so rem  U niw. 
W ileńsk iego . W  r. 1828 w y je c h a ł w ce lach  n au k o w y ch  zag ran icę , 

sk ąd  w róc iw szy  w  r. 1831, n ió sł pom oc ran n y m  w  W arszaw ie . W  r o 

ku  1834 u d a ł  się do  M ek sy k u  jak o  lek a rz  k o p a ln i s re b ra  w  A gangeo . 

P rz eb y w szy  ta m  la t  k ilk a n a śc ie  i z y sk aw szy  p o w ażan ie  i w ie lk ą  w zię- 

to ść  jak o  lek a rz , a  co za  tern  idzie, z eb raw szy  zn aczn y  fu ndusz , w r o 

ku  1848 w ra c a  n a  s ta łe  do  E u ro p y  i o s ia d a  w P a ry ż u . T u  je s t o p ie 

kunem  k o lo n ji p o lsk ie j i ło ży  h o jn ie  n a  ce le  f ila n tro p ijn e  i narodow e. 

D o w iększych  o fia r  za liczy ć  n a le ż y  za ło żen ie  S zk o ły  P o lsk ie j B a ti-  

gno lsk ie j i s ta łe  jej p o d trz y m y w a n ie  o raz  z łożen ie  fu n d u szu  s tv o en - 
d ja ln e g o  im ien ia  b rac i Ś n iadeck ich  p rz y  A k a d e m ji U m ieję tn o śc i 

w  K rak o w ie  d la  k sz ta łc e n ia  m ło d y ch  u czo n y ch  p o lsk ich  zagrafiicą . 

R a d  n iezm ie rn ie  b y łem  p o zn ać  i z ło ży ć  cześć cz łow iekow i te j m iary . 

Z n a leź liśm y  G a łęzow sk iego  s ied ząceg o  w  fo te lu . Z nać b y ło  n a  jego 

tw a rz y  zm ęczenie . M ów ił z tru d e m  i zcicha. D ow iedz iaw szy  się, że 

p rzy b y w am  z U k ra in y , ożyw ił się znaczn ie  i ją ł  o d n aw iać  czasy  d z ie 

c iń stw a , z a p y tu ją c , czy  is tn ie je  jeszcze  n a  ry n k u  w H u m an iu  s tu d n ia  

g ru zem  z a sy p a n a , z k tó re j z a  jego d z iec iń stw a  w y d o b y w an o  czaszk i 

ludzi, w rzu co n y ch  p rze z  h a jd a m a k ó w  p o d czas  rzez i h u m ań sk ie j. Co 

do  sw ego zd ro w ia  n ie  łu d z ił  się, ro zu m ia ł, że  dn i jego są  już po liczone.
O p ró cz  w y k ła d ó w  lek a rsk ic h  k lin icznych  p rzez  c iekaw ość  s łu 

ch a łem  i innych, jak  w  S orbon ie  np. f iz jo lo g ji s łynnego  C la u d e  B e r 

n a r d ^  i fizyk i s ta re g o  G a v a re t‘a. W  C ollege  de  F ra n c e  p o szed łem  
raz  n a  w y k ła d  A le k sa n d ra  C hodźk i o l i te ra tu rz e  s ło w iań sk ie j, w  sali, 

w k tó re j w y k ła d a ł M ickiew icz, ozdob ionej p ła sk o rz e ź b ą  jego, M iche- 

le t ‘a  i Q u in e t‘a. C hodźko  by ł już zg rzy b ia ły m  s ta rcem , ch o d z ił z t r u 

dnością , m ów ił b a rd z o  cicho. T ra fiłe m  n a  w y k ła d  o la to p is ie  n ow o 

grodzk im . C a łe  a u d y to r ju m  sk ła d a ło  się z p a ru  kob iet, z a k o n n ik a  

i m nie.
C hcąc  zasięg n ąć  w iadom ości, gdzie  są  po ch o w an i n a s i n a jw y b it-
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n ie js i em igranci, u d a łe m  się do k s ięg a rn i lu k sem b u rsk ie j, w  k tó re j p o 

z n a łe m  W ła d y s ła w a  M ickiew icza, c iem nego b ru n e ta  z w łosem  p rz y 

p ró szo n y m  już lek k ą  siw izną. O trzy m aw szy  in fo rm ac je , sk ie ro w ałem  

się  do  M on tm orency , g dzie  w  cichej p rz y s ta n i  c m en ta rn e j p o d  cieniem  

d rzew  z n a la z ło  w ieczny  o d p o czy n ek  na  obcej ziem i ty lu  n aszy ch  z a 
s łużonych .

W  p ie rw sze  ty g o d n ie  m ego p o b y tu  w  P a ry ż u , w tem  istnem  

m row isku  ludzk iem , w k tó rem  i w  nocy  g o to w ało  się jak  w  u lu , nie 

m ogłem  się o rjen to w ać , goniąc dn ie  c a łe  po  ogrom nych  p rz e s trz e 

n iach  do k lin ik , szp ita li, lub  z w ie d za ją c  zab y tk i, kościo ły , m uzea , bi- 

bl jo tek i. C zu łem  się w końcu  zm ęczony  i w y c z e rp a n y  duchow o 

i fizyczn ie . Lecz k ied y m  się osw oił z tem  w szystk iem , co w idz ia łem , 

i u sy s te m a ty z o w a łem  sw e z a jęc ia , czu łem  się jak  w  dom u, a g d y  p o 

tem  m u sia łem  w y jeżd żać , ż a l m i by ło  P a ry ż a , bo w ów czas ty lk o  o ce 
nić m ogłem  w szy stk ie  jego s tro n y  d o d a tn ie .

W  p o w ro tn e j d ro d ze  z a je c h a łe m  do  N ancy , d o k ąd  m ia łem  list 

do naszego  ziom ka, em ig ran ta  z L itw y  z 1831 r., J a n a  B artkow sk iego , 
p ro f, języ k a  ang ie lsk iego  w liceum . N ie z a s ta w sz y  go w  m ieście, o b e j
rza łe m  p ob ieżn ie  p a m ią tk i po  n aszy m  k ró lu  filozofie  i w y je c h a łe m  do 

W ied n ia . L osy je d n a k  ta k  chc ia ły , że, w y s ia d łsz y  n a  jed n e j z m a 

łych  s ta c y j L o ta ry n g ji, spó źn iłem  się n a  pociąg . O k a z a ło  się, że  je 

s tem  w C om m ercy , jed n e j z trz e c h  rez y d e n c y j k ró la  S ta n is ła w a  L esz 

czyńskiego . B y ła  8 -a  go d z in a  ran o . P o n iew aż  pociąg  n a s tę p n y  o d 

ch o d z ił o 4 -ej po  p o łu d n iu , d o rad zo n o  m i u d a ć  się do  m ias teczk a  o 1 

kim . od leg łego . N acze ln ik  s ta c ji, d o w ied z iaw szy  się, że  jes tem  P o la 

kiem , p ro p o n o w a ł, abym  z a sz e d ł do  sw ego ziom ka, k tó ry m  je s t  un 
brave polonais, p ro fe so r w  m iejscow em  koleg ium , a  n azy w a  się M ich a ł 
K osteck i. Z a jm o w ał on sk ro m n y  lo k a l w  ry n k u . G o sp o d a rz  b y ł n a  

lekcji, z a s ta łe m  ty lk o  żonę A lz a tk ę , m ów iącą  z n iem iecka , b lo n d y n 

kę, w  w ieku  śred n im , b la d ą  i scho row aną, z a ję tą  o p in an iem  dam sk ich  

k ap e lu szy . P rz y  m atce  b aw iło  się d w o je  m ały ch  dzieci, b ru d n o  u b r a 

nych. C hcąc, m n ie  kon ieczn ie  z a trz y m a ć  do  p rz y jśc ia  m ęża, z a cz ę ła  

o p o w iad ać  o sw ej p rzesz ło śc i, m ianow icie , że  p o ś lu b iła  m ęża  w  A lz a 

c ji  po  pow rocie  jego  z w o jsk a  po  w o jn ie  f ra n c u sk o -p ru sk ie j, w  k tó 

re j się b ił za  F ra n c ję  jak o  ocho tn ik . Z a  p ro te k c ją  p ro fe so ra  J a n a  

B a rtk o w sk ieg o  m ąż o trz y m a ł p o sa d ę  n au czy c ie la  języ k a  n iem iec k ie 

go w  tu te jsz e m  ko leg jum , p rze d m io tu  n ieobow iązu jącego , a  w ięc 
m niej p o p ła tn eg o . P o m ag a  m ężow i do  u trz y m an ia  dom u  rob ien iem  

k ap e lu szy , p o n iew aż  je s t z zaw o d u  m o d n ia rk ą . P ie rw szy m  P o lak iem , 

k tó reg o  p o zn a ła , by ł jej m ąż i d la teg o  c h c ia łab y  w iedzieć , czy  w szy 

scy  P o la c y  są  tak ieg o  m elan ch o lijn eg o  tem p e ra m e n tu , jak  on. Zw y-
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k le  zam yślony , jak b y  n a  dn ie  d u szy  jego tk w ił jak iś  sm u tek  b e z b rz e ż 

ny. M oże to  r e z u l ta t  n ieszczęsnego  p o ło żen ia  w aszego  k ra ju , a  m oże 

tę sk n o ta  z a  n im ?  P o w ied z  p an , m ów iła  d a le j, czy  to  je s t  cech ą  o g ó l

n ą  P o lak ó w , czy  ty lk o  m ego m ęża. N ierów nego  u sposob ien ia , m a ło 
m ów ny, a le  n iech  ty lk o  p o s ły sz y  ja k ą  w ieść z k ra ju , o sw oich, lub  

u jrz y  p rzy b y łeg o  z d a le k ie j o jczy zn y  ro d ak a , ożyw ia  się nag le , a  p o 

tem  p rze z  czas jak iś  je s t  w  p o d n io sły m  n a s tro ju , w ja k ie jś  ek s taz ie . 

K iedym , n ie  m ogąc doczekać  się g o sp o d a rza , z a b ie ra ł się do  w y jśc ia , 

p a n i K o steck a  s ły szeć  n a w e t o tern  n ie  ch c ia ła , tłu m acząc , że b ęd z ie  

m ia ła  w y rz u ty  od m ęża, iż p o zb aw iła  go m ożności pom ów ien ia  po  p o l 

sku. W k ró tc e  w bieg ł z a d y sz a n y  m ężczy zn a  n iew ysok iego  w zrostu , 

ch u d y  b londyn , o w ie lk ie j b rodzie . N ie s łu c h a ją c  słów  żony  i m ego 

p rze d s taw ie n ia  się, rzu c ił n a  s tó ł p lik ę  p rzy n ie s io n y ch  zeszy tó w  u c z 

n iow skich, w o ła ją c : o to  ro b o ta ! N ie z w ra c a ją c  n a  m nie uw agi, s ia d ł; 

p o ło ży w szy  n a  s to le  ręk ę , o p a r ł  o n ią  g łow ę i m ilcza ł. Żona n a k ry 

w a ła  do s to łu , p o tem  w y b ieg ła  do kuchn i i p rzy n io s ła  w azę . N ie w ie 

d z ia łem , co p ocząć  z sobą. P o d sz e d łe m  jeszcze  ra z  do K osteckiego , 
z b ie ra ją c  się do w y jśc ia , lecz w ów czas z a c iąg n ą ł m nie p rzem o cą  do 

k rz e s ła  i p o sa d z ił za  sto łem . S ło d k i ro só ł i w ięcej n iż  sk rom ny  ob iad  

n ie  b a rd z o  m i sm ak o w ały . W szczę liśm y  o żyw ioną  rozm ow ę, p rz e c h o 

dząc  z p rze d m io tu  n a  p rzed m io t. W  końcu  o b iad u  b y liśm y  już s ta 

ry m i znajom ym i. K o steck i ją ł  o p o w iad ać  c iekaw e d z ie je  sw ego ż y 
w o ta . P o ch o d z ił z G a lic ji. S tra c ił  rodziców  w  d z iec iń stw ie  p o d czas  

ch ło p sk ich  ro zru ch ó w  w  r. 1846. B ęd ąc  m ło d y m  chłopcem , z o s ta ł 

w ciąg n ię ty  do ruchów  rew o lu cy jn y ch . O b aw ia jąc  się p rz e ś la d o w a 

n ia  w ła d z  a u s tr ja c k ich , zm ien ił sw e rzeczy w is te  n azw isk o  Ja n o w sk i 

n a  p rz y b ra n e  K ostecki, o p u śc ił G a lic ję  i tu ła ł  się po  p o łu d n io w ej S ło- 

w iańszczyźn ie , gdz ie  k ilk a n a śc ie  la t  p rze m ie sz k a ł jak o  n au czy c ie l lu 

dow y. G d y  w y b u ch ła  w o jn a  fran cu sk o -n iem ieck a , p o d ą ż y ł do F r a n 

c ji jak o  ocho tn ik  i z o s ta ł  ra n n y ; p o  w y leczen iu  się  jak o  in w a lid a  

o trz y m a ł p o sa d ę  n a u czy c ie la  ję z y k a  n iem ieck iego  w  ko leg jum . N a 

uczan ie  n iem ieck iego  u w a ż a ł za  p a tr jo ty c z n y  obow iązek  w zg lędem  

F ra n c ji , a  to  d la teg o , a żeb y  p o zn aw szy  N iem ców , w ięcej ich  n ien aw i

dzono. D zieci z a ch ę c a ł do n au k i w  ten  sposób, że  ten , k to  ko ch a  w ię 

cej F ra n c ję , lep ie j m usi zn ać  języ k  sw ych  w rogów . K osteck i, jak o  

m ieszk an iec  s ta ły , o p ro w a d z a ł m nie p o  ca ły m  C om m ercy , le tn ie j n ie 

gdyś rez y d e n c ji  L eszczyńsk iego . W  s ta ry m  p a ła c u  k ró la  m ieśc ił się 

z a rz ą d  m u n icy p a ln y , w  sa li p o s ied zeń  w isia ł jego p o r tre t .  Z achow ał 

się z jego  czasów  p a rk  i d aw n e  s ta jn ie . K osteck i z a p o zn a ł m nie 

z a p te k a rz e m  i k ilk u  ra d c a m i m iasta , k tó ry m  c z y ta ł p rzy w iez io n e  

p rze z e  m nie z P a ry ż a  n u m ery  g aze ty  „S o le il“ . W  jed n y m  z n ich
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by ł w y d ru k o w an y  o tw a rty  lis t Ks. J ó z e fa  L ubom irsk iego , w  d rug iem  

od p o w ied ź  n ań  W ła d y s ła w a  M ick iew icza . Ks. L ubom irsk i b y ł zn an y  

w P a ry ż u  jak o  ag en t rz ą d u  ro sy jsk ieg o . P o d o b n o  b y ł pobocznym  sy 

nem  c a ra  M ik o ła ja  I. F o r tu n ę  c a łą  z m arn o w a ł i w y n a ro d o w ił się. 

R z ą d  ro sy jsk i d a w a ł m u  n a  u trzy m an ie . K siążę  w  sw ym  liście  rzu c a  

obelgi n a  p rze sz ło ść  P o lsk i i d o ra d z a  sw ym  ro d ak o m  w yrzec  się tego, 

co b ezp o w ro tn ie  m inęło , s ta ć  n a  g runcie  rea ln y m , u zn ać  siebie w ier- 

n o p o d d an y m i s łu g am i c a ra  i d ąży ć  do  z la n ia  się z w ie lk im  n a ro d em  

ro sy jsk im . T en  o h y d n y  p a m fle t n a le ż a ł do  e lu k u b ra c y j p o lity czn y ch , 

k tó re  w y ch o d z iły  od  c z asu  do  czasu  n a  em ig rac ji. P is a li  je  lu d z ie  

słab i, k tó rz y  po  r. 1863 zw ą tp ili  w p rzy sz ło ść  P o lsk i. Z ta k ą  odezw ą 

w y s tą p ił z d a je  się p ie rw szy  w  W iln ie  ks. D ru ck i - L ubecki, p rz y ją w - 

szy  p raw o sław ie , pó źn ie j rzeczy w is ty  r a d c a  s ta n u  K rzyw ick i, k tó re 

m u d a ł  o d p raw ę  z a g ra n ic ą  J .  I. K ra szew sk i; n a s tę p n ie  S a d y k  p a 

sza  C za jkow sk i, o k tó ry m  w spom nia łem  w y że j. O s ta tn ie  tego  ro d z a 

ju  o d ezw y  b y ły  dw óch z w y ro d n ia ły c h  szlachciców , m ien iących  się 

h rab iam i: M oszyńsk iego  i O rłow sk iego . O d p o w ied ź  W ła d y s ła w a  M ic

k iew icza  ks. L ubom irsk iem u  w  jęd rn y m  i o s try m  s ty lu  w y k a z u je  n ie- 
ly lko  n ielog iczność  w szy stk ich  dow odzeń , lecz w ie ru tn y  fa łsz  i z łą  

w olę w  rzu c a n iu  p o tw a rz y  n a  d z ie jo w ą  p rze sz ło ść  n a ro d u  P o lsk iego . 

N a p isa n a  d la  cudzoziem ców , w y w a rła  s iln e  w rażen ie  i n a  K osteckim . 

C z y ta ł ją  k a ż d em u  z F ra n cu z ó w  i k o m en to w ał. Z p o sęp n eg o  i p r z y 

b itego  n iep o w o d zen iam i i cho robą  b a k a ła rz a , K osteck i u ró s ł n ag le  na 

b o h a te ra , b ron iącego  p ra w  n a ro d u  i jego czci. O żył, w y p ro s to w a ł się, 

z a cz ą ł po tem  o p o w iad ać  ró żn e  w y p a d k i ze sw ego życia , w  k tó ry ch  

p rz e b ija ła  m iłość  i g o rące  p rzy w ią z a n ie  do  k ra ju . C zas lec ia ł, a  ch w i

la  m ego w y ja z d u  n ad c h o d z iła . N a leg a ł, ażeb y m  jeszcze  p o z o s ta ł 

i w  jego ro d z in ie  sp o ży ł w ieczerzę. N ie m ogłem  odm ów ić. K osteck i 

s ta ł  się m oim  p rzy ja c ie lem , jak b y śm y  się z nim  z n a li od  w ieków . S e r 

d eczn ie  się ze m n ą  żegnał, d o d a ją c , że  n ie  p rę d k o  znow u  b ęd z ie  m ógł 

w y lać  sw e uczu c ia  w  m ow ie o jc z y s te j. O d je ż d ż a łe m  z C om m ercy  

nocnym  pociąg iem  żeg n an y  p rze z  K osteck iego  i k ilk u  jego  z n a jo 

m ych F ran cu zó w , k tó rz y  za  od ch o d zący m  pociąg iem  w y m ach u jąc  k a 

p e lu szam i w o ła li Vive la Pologne!
N astęp n y m  m oim  k ilkodn iow ym  p o s to jem  b y ł S tra sb u rg . N ie 

by ło  w  nim  w id ać  już  ś la d ó w  zn iszczen ia  p o  w ojn ie. D ziw nem  m i się 

w y d ało , że  m iasto , w  k tó rem  tru d n ie j by ło  w ów czas rozm ów ić się po 

fran cu sk u , n iż  np. w  K ijow ie  po  po lsku , z a zn a c z a ło  sw e sy m p a tje  

fran cu sk ie , a  n iechęć  do  N iem ców . N iem cy  p o  z a ję c iu  A lz a c ji  z d ą 

ży li już  p rz e k sz ta łc ić  u n iw e rsy te t i o bsadzić  go sw em i n a jle p sze m i s i 

łam i. O b e jrz a łe m  k lin ik i i b y łem  n a  k ilk u  w y k ład ach . R u ch  m ło-
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d z ieży  b y ł znaczny . W  u n iw ersy tec ie  w y łączn ie  d a w a ł się s ły szeć  

języ k  niem iecki. W y je c h a w sz y  ze S tra sb u rg a , z a trz y m a łe m  się w  M o

n ach iu m  w  h o te lu  O b e rm ü lle ra , znanego  ze sw ych sy m p a ty j o k a z y 

w an y ch  em ig ran to m  p o lsk im  po  r. 1863. U częszcza łem  tu  ta k ż e  do 

k lin ik , po  ob iedz ie  zaś  zw ied za łem  to  p ięk n e  m iasto , g o d n e  w id zen ia , 

jego m u zea  i d z ie ła  sz tuk i. P o z n a łe m  tu  p rz y p a d k o w o  w  k a w ia rn i 

pew nego  m ło d z ień ca  ro d em  z G a lic ji. B y ł o la t  p a rę  m ło d szy  ode 

m nie. S zczu p ły , o b ia łe j ru m ian e j tw a rz y c z c e  i b u jn y ch  c iem nych  

w ło sach  w  ty ł  zaczesan y ch , u p rze jm y , b a rd z o  m nie zobow iąza ł, gdyż 

jak o  uczeń  szk o ły  sz tu k  p ięknych , u ła tw ił  m i p o zn an ie  zb io rów  m o 

n ach ijsk ich , to w a rz y sz ą c  w szędz ie . Z ap o zn a ł m ię też  z k ó łk iem  sw ych 

kolegów , s tu d ju ją c y c h  tu  sz tu k i p ięk n e . B y ł to  J u l ja n  F a ła t ,  dz iś  z a 

szczy tn ie  z n an y  a r ty s ta , k tó reg o  k a r tk a  w izy to w a d łu g o  się u  m nie 

p rzech o w y w ała . N ie b y ło  n a m  sąd zo n e  w  ży c iu  w ięcej się sp o tk ać , 

lecz p rzech o w y w am  go d o tą d  w e w dzięczne j pam ięci.
O s ta tn ią  d łu ż sz ą  w  m ej p o d ró ży  p rz y s ta n ią  by ł W ied eń . W ie 

d z ia łem  ju ż  od kolegów  o w ie lk iem  u ła tw ie n iu  s tu d jó w  lek a rsk ich  

w sz p ita lu  A llg em ein es K ra n k e n h au s . B y ł to  gm ach  w p raw d z ie  s ta ry ,

0 n isk ich  su fitach , m ały ch  oknach  i n ied o s ta te c z n e j w e n ty la c ji, lecz 

m ieśc ił w  sobie og rom ny  m a te r ja ł  chorych , u m ie ję tn ie  d o b ran y  d la  

s tu d e n tó w  i m ło d y ch  lek a rzy . W  gm achu  ty m  m ieśc iły  się różne  k l i 

n ik i i sp e c ja ln e  d z ia ły  k lin iczne , p o z o s ta ją c e  p o d  k iero w n ic tw em  z n a 
k o m itych  sp e c ja lis tó w  p ro feso ró w  i docen tów . M iew ali oni o raz  

a d ju n k c i i a sy sten c i osobne k u rsa  p ry w a tn e  od  8 -ej ra n o  do  w ieczo 

ra ;  u ła tw ia ło  to  n a d z w y c z a jn ie  s tu d ja . W y b o rn y  ro z k ła d  w y k ład ó w  

p o z w a la ł m ło d em u  lek a rzo w i w  k ró tk im  czasie  w ie le  się  n au czy ć  t e 

o re ty czn ie  i p rak ty c z n ie . Z achęcony  tak ie m  u ła tw ien iem , n a ją łe m  

poko ik  n ied a le k o  tego  w ie lk iego  sz p ita la  u  p ew nego  zn iem czonego 

C zech a  k raw c a  i w z ią łem  się do p rac y . P o św ięca łem  się g łów nie  p o 

ło żn ic tw u  i g ineko log ji, u c z ęsz c z a ją c  do  k lin ik  p ro feso ró w  B ra u n a

1 S ch au ty . O p ró cz  tego  m niej p iln ie  ch o d z iłem  do  k lin ik i cho rób  w e 

w n ę trzn y ch  B am b erg era , ch iru rg iczn e j s łynnego  B illro th a , chorób  ocz 

n ych  A rlth a , chorób  w en ery czn y ch  S igm un ta , sk ó rn y ch  H e b ry  i jego 

zięc ia  K ap o si o raz  do  innych .
Z le k a rz y  cudzoziem ców , s tu d ju ją c y c h  w ów czas b a rd z o  liczn ie  

w W ied n iu , n a jw ięce j b y ło  R o s jan , P o lak ó w , C zechów , p o łu d n io w y ch  

S łow ian  i Żydów . P o z n a łe m  tu  m łodego  s tu d e n ta  V k u rsu  Long- 

cham ps de  B erie r, k tó ry  w raz  z k ilk u  innym i k o leg am i P o la k a m i ch o 

d z ił w  m u n d u rze , o d b y w a ją c  s łu żb ę  w ojskow ą. L ongcham ps p o ch o 

d z ił ze L w ow a. S p o k rew n io n y  z p o e tą  W in cen ty m  P o lem , by ł m ło 

dz ieńcem  gorącego  po lsk iego  se rc a  i w ie lce  sy m p a ty czn y m . D aw ał
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m i pew n e  w skazów ki jak o  p rzy b y łem u  i o p ro w a d z a ł po  k lin ikach . W ró 
c iw szy  do k ra ju , d o w ied z ia łem  się od  ro d z in y , że L ongcham ps s łu ż y ł j a 

ko lek a rz  w ojskow y, d o s łu ż y ł się ran g i je n e ra ła , a  w y sz e d łsz y  n a  e m e ry 

tu rę  z a m ieszk a ł w  ro d z in n em  m ieście  i tam  n ied aw n o  życie  zak o ń czy ł.

P o  kuchn i p a ry sk ie j w ied eń sk a  z z u p ą  p o d a w a n ą  w  w ie lk ich  k ie 

lichach, często  p o sło d zo n ą , i ze szn y c lam i s iln ie  n a p iep rzo n em i nie 

t r a f ia ła  m i do  g ustu . R a d  b y łem  b ard zo , g d y  m ogłem  k o rzy s ta ć  

z o b iadów  o ficersk ich  w  k o sza rach  p u łk u  u łań sk ieg o , w  k tó ry m  s łu 

ży li p rzew ażn ie  P o lacy . P a m ię tn a  m i z o s ta ła  w ilja  w sp ó ln a  w  W ie d 

n iu  w  r. 1876, w  k tó re j u c z es tn iczy ło  k ilk a se t osób u czące j się m ło 

d z ieży  w esp ó ł z m ło d z ieżą  rzem ieś ln iczą . W  czasie  w iecze rzy  w zn o 

szono to a s ty  i w y g łaszan o  m ow y p o d  h as łem  jed n o śc i i b ra te rs tw a . 

W śró d  m ów ców  z a p a m ię ta łe m  d o b rze  p re z e sa  to w a rz y s tw a  p o lsk ie j 

m ło d z ieży  u n iw ersy teck ie j, p ó źn ie jszeg o  p ro fe so ra  U n iw e rsy te tu  J a 

g iellońsk iego , W ła d y s ła w a  S za jn o ch ę . Z najom ości b liższy ch  w  W ie d 

n iu  n ie  zrob iłem . D o pew nego  s to p n ia  p su ł m i hum or św ierzb , k tó re 

go n ab aw iłem  się w  sz p ita la c h  p a ry sk ich . Ż a łu ją c  n a ra z ie  czasu  na  

ra d y k a ln e  w yleczen ie , m u sia łem  d łu g o  leczyć  się w  W iedn iu , a p o 
tem  n a  U k ra in ie . W  p o w ro tn e j d ro d ze  z W ied n ia , z a trz y m a łe m  się 

po p a rę  dn i w  K rak o w ie  i Lw ow ie. W  R ad z iw iłło w ie  pogran icznym , 

gdym  p rze z e ń  p rz e je ż d ż a ł , dw orzec  b y ł rzęśc iśc ie  ilum inow any . B y ła  

to  ja k a ś  u ro czy sto ść , u rz ą d z o n a  p rze z  k o le ja rz y . S ta rs i  g ra li w  k a rty , 

b aw ili się gaw ęd k ą , m ło d z i a sy s to w a li pan iom . J e d n i  p o u b ie ran i byli 

w m u n d u ry  ko lejow e, inni w  p o lsk ie  cz am a ry  i ta ra ta tk i ,  w  ko n fed e- 

ra tk i  i d łu g ie  b u ty . U w szy stk ich  tw a rz e  p o lsk ie  w ąsa te . M ow a p o l 

ska szero k o  się ro z le g a ła  n a  ca ły m  dw orcu . W  n ie sp e łn a  pó ł g o d z i

n y  d rog i b y ły  już inne p o rząd k i. M nóstw o  ro sy jsk ic h  u rzęd n ik ó w  

i żan d arm ó w , tra g a rz e  p rzy b ra n i w  czerw o n e  k o szu le  i a rm iak i, 

w reszc ie  u rzę d n ic y  celn i, rew iz ja  i s tw ie rd z an ie  p aszp o rtó w . 
P rz e s ia d łs z y  się do  ro sy jsk ieg o  pociągu , po  k ilk u n a s tu  g o d z in ach  d ro 

gi s ta n ą łe m  w  K ijow ie, s tą d  p o  p a ru  d n iach  u d a łe m  się do  Zw ino- 

g ródk i. K olei do te j m ieśc iny  jeszcze  n ie  było . M u sia łem  w ięc je 

ch ać  z K ijow a p o c z tą  w io rst 185. P o d ró ż  ta  z nocleg iem  trw a ła  dw a 

dni. P rz e je ż d ż a m  z n a n y  m i tra k t, m ijam  W asy lk ó w , B ia łą  C erk iew , 

T a ra sz c z ę  i Ł ysiankę , ow e ży zn e  ła n y  U k ra in y , dziś p rzem ien io n e  

w  p u sty n ię . Im  d a le j  od  K ijo w a  k u  po łudn iow i, tern  b a rd z ie j w y s tę 

p u je  c h a ra k te r  stepow y , szczegó ln ie  od T a raszczy . N a  p o g ran iczu  

w alcząceg o  s te p u  z lasem  ro z s ia d ła  się Z w inogródka, do  k tó re j ongiś 

d o ta r ła  k o lo n iz a c ja  s z la c h ty  p o lsk ie j, w a lczące j z ta ta rs tw e m  i sz e 

rzą c e j k u ltu rę  zach o d n ią . W  m ieście  tem  sąd zo n e  m i by ło  sp ęd zić  

k ilk an aśc ie  la t  ży c ia  n a jlep szeg o , bo w iek n iep o w ro tn e j m łodości.
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R O Z D Z IA Ł  X I.

Lekarze w Zwinogródce. —  Społeczeństwo miasta i okolicy. —  W aż

niejsze rodziny obywatelskie.

W ró ciw szy  z zag ra n icy  zam ieszk a łem  w  ty ch  sam ych  p o ko ikach  

u G ack ich . S to su n k i z tą  ro d z in ą  p o z o s ta ły  n a d a l p rz y ja z n e  i s e rd e c z 

ne. C iekaw e są  ceny  ów czesne w obec dz is ie jszy ch . D w u d z ie s to le t

n iem u ch ło p cu  U kra ińcow i, Sem enow i, w zię tem u  ze wsi, p łac iłe m  za 

u słu g ę  m iesięczn ie  5 rub li, co u w ażan o  za  w y so k ą  p en s ję , a  za  m ie sz 

k an ie  i o b iad  G ack im  35 rub li, d o p ła c a ją c  za  u trz y m an ie  ch ło p ca  5 r u 
bli P o n iew aż  o b iad y  ich b y ły  b a rd z o  sk rom ne, d o rad z ili  m i ja d a ć  
w sąsied n im  dom u u  u rz ę d n ik a  a k cy zy  ok ręgow ej (ak cy zn y j n a d z ira -  

tie l)  N ik itina , k tó ry  ży ł n ieś lu b n ie  z n ie ja k ą  E le n ą  M ich a jłó w n ą , o so 

bą  zam ężn ą . B y ła  to  k o b ie ta  dość m ło d a , o d ra ż a ją c o  p e łn a , p rę d k a  

i żyw a, N ik itin  zaś  b y ł szczu p ły , fleg m aty k  i cichy. E le n a  M ich a jłó w - 

n a  z d a je  się op rócz  tu szy , innych  w dzięków , an i p rzy m io tó w  d u ch o 

w ych n ie  p o s ia d a ła , ch y b a  to  że w yborn ie  z n a ła  się n a  kuchn i. N ik i

tin  łap ó w ek  nie b ra ł. O trz y m u ją c  z n aczn ą  p en s ję , lu b ił żyć, jak  M o 

sk a le  m ów ią, szero k o  i w szy stk o  p rz e ja d a ł . Z a  ob iad  z 4 p o tra w  i k a 

wę, a n ie raz  i ow oce p łac iłe m  m u w raz  z jed zen iem  d la  S em ena  25, p o 
tem  30 ru b li m iesięczn ie . B y ła  to  cena  n a  m iejscow e w aru n k i znaczna .

O bow iązki S em en a  b y ły  b a rd z o  m a łe : u p rz ą ta n ie  pokoi, u słu g a , 

a g łów nie p iln o w an ie  dom u, co d la  m łodego  ch ło p ca  by ło  w ie lce  n u d 

ne. S ta ra łe m  się go zachęc ić  do książk i. U czy ł się on p rz e d te m  ,^ r a 

m o ty "  cerk iew no  - s ło w iań sk ie j p rze z  p a rę  zim  w szk ó łce  m ie jsk ie j 

u p ija n e g o  d z iak a . Z acząłem  uczyć go po po lsku , tern  b a rd z ie j, że m ó 

w ił po  p o lsk u  znośnie. U w aża łem  to  w ów czas za  sw ój obow iązek  p a- 

tr jo ty c z n y , w ten czas  g d y  uczen ie  po ro sy jsk u  b y łoby  p rzy ło żen iem  r ę 

ki do ru sy fik a c ji U kraińców . P o n iew aż  na  U k ra in ie , a szczegó ln ie  

w Z w inogródzk iem , u n ja  m ało  m ia ła  w yznaw ców , n ie  b y ło  tak ich  gw ał-
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tów  i n a w ra ca n ia , jak  g d z ie in d z ie j. W śró d  s ta rsze g o  p o k o len ia , d u 

ch o w ień stw a  p raw o sław n eg o  i c h ło p s tw a  z d a rz a li  się  m ów iący  p o  p o l 
sku, a le  m łodzi, z p o w o d u  s łu żb y  w  w ojsku , n au k i w szko le  i b rak u  

w p ły w u  dw orów  sz lacheck ich , z a tra c a li  n ie ty lk o  języ k  po lsk i, lecz 
i rodzim y.

O s ia d łsz y  w  m ieście , m u sia łem  zrobić  k ilk a  w izy t m ie jscow ym  

p rzed staw ic ie lo m  w ład z , a g łów nie lekarzom . Z a p te k a rz e m  i k s ię 
dzem  p o z n a łe m  się d aw n ie j. L e k a rz y  b y ło  trzech , dw óch  n a  służb ie  

rzą d o w e j, a  jed e n  w o ln o p rak ty k u jąc y , k tó ry  jed n a k  z pow o d u  ch o ro 

by  p ra k ty k ę  z an ied b y w a ł. P rz e z  w szy stk ich  trz e c h  lek a rzy , znaczn ie  

s ta rsz y c h  o d e  m nie, b y łem  p rz y ję ty  życzliw ie. R ob ili m i n a d z ie ję , że 

p ra k ty k ę  m ieć będę . N a jw ięce j je j p o trzeb o w a ł z p o w o d u  liczne j ro 

d z in y  n a jm ło d sz y  z n ich  a  s ta rs z y  b lisko  o la t  10 ode  m nie, W a r 

sch au er, le k a rz  pow ia tow y , Żyd, lecz w  s to su n k ach  k o leżeń sk ich  b a r 

dzo  p o p raw n y , pom im o gorącego  i p o p ęd liw eg o  c h a ra k te ru . R o d z in a  

W a rsc h a u e ra  s k ła d a ła  się  z żony  i jej có rk i p raw ie  d o ra s ta ją c e j 

z p ierw szeg o  m a łżeń stw a , d w o jg a  dziec i z d rugiego , m a tk i i b ra ta . P r o 
w ad z ili oni dom  o tw a rty , g dyż  o b o je  m ałżo n k o w ie  lu b ili baw ić się 

i tań czy ć . S am a  p a n i —  p rz y s to jn a , z d o ln a  p ia n is tk a  b ra ła  często  

u d z ia ł  w  ró żn y ch  dobro czy n n y ch  k o n ce rtach . P o sa d  rząd o w y ch  w ów 

czas  Żydom , an i k a to lik o m  nie  d aw an o , W a rc h a u e r  u z y sk a ł sw ą  w cześ 

n iej p rzy p a d k o w o  i b y ł jed y n y m  Ż ydem  —  lek a rzem  pow iatow ym  

w c a łe j g u b ern ji. S k ro m n a  p e n s ja  i w o ln a  p ra k ty k a  n ie  w y s ta rc z a ły  

n a  u trzy m an ie . M ów iono, że  d o ra b ia ł  sobie i n a  in n y ch  d rogach , nie 

zaw sze  licu jący ch  z p o w o łan iem  lek a rz a . D łu ższe  życie  i d o św ia d cz e 

n ie  n a u c z y ły  m nie n ie  w ie rzy ć  często  w  pog łosk i, tern  b a rd z ie j, że  lu 

dz ie  lu b ią  ch ę tn ie j d o p a try w a ć  się w szęd z ie  z ła , n iż  do b ra . Z W a r-  
sch au e rem  u trz y m y w a łe m  do b re  sto sunk i, lecz w  dom u jego  byw ałem  
ty lk o  w  w y ją tk o w y c h  oko licznościach .

D w aj inn i k o led z y  le k a rz e  —  D y lew sk i i F re jd e , by li s ta rs i  w ie 

kiem . D y lew sk i m ia ł la t  p ięć d z ie s ią t k ilk a . P o ch o d z ił z d ro b n e j 

s z la c h ty  P o le s ia  k ijow sk iego  z ro d z in y  u n ick ie j, p óźn ie j s ta ł  się p r a 

w osław ny , w ięc m ógł z a ją ć  u rzę d o w ą  p o sad ę , z re sz tą  z b a rd z o  lichą  

p łac ą . B y ł on w dow cem  b ezd z ie tn y m . Z am ieszk iw ał n a  s k ra ju  m ia 

s ta  w e w ła sn y m  dom ku, b aw iąc  się og rodem  ow ocow ym . S ta le  n ie d o 

m ag a ł i leczy ł się. D o jego  czynności u rzęd o w y ch  n a le ż a ło  z a rz ą d z a 

n ie  sz p ita le m  m iejsk im , św iad czen ia  p o lic y jn e  i s e k c je  sąd o w o -lek a r-  

sk ie . Z n a tu ry  b y ł o szczęd n y  i ż ą d n y  g rosza , lecz  d ro b n e j p ra k ty k i 

nie lu b ił i o n ią  się n ie  u b ieg a ł. W  s to su n k ach  k o leżeń sk ich  by ł b a r 
dzo  p o p raw n y . W  czasie , k ied y m  p rz y b y ł do  Z w inogródk i, n a s tą p iła  

ogó lna  b ra n k a  do  w o jsk a , k tó re j Ż ydzi szczegó ln ie  się obaw iali. P o -
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n iew aż  d o k ład n y c h  m etry k  u ro d zen ia  u  n ich  n ie  p ro w ad zo n o , rz ą d  

o k re ś la n ie  w ieku  („n a ru żn y j w id ") p o lec ił lek a rzo m  w  k o m is jach  p o 

p isow ych. Z a d ogodne  o k reślen ie , jak  rów n ież  za  b rak o w an ie  ich do 

s łu żb y  w o jsk o w ej, p łac o n o  ogrom ne sum y. D y lew sk i łap ó w k i te  

o trzy m y w a ł p rze z  Ż yda  fak to ra . N iek tó rzy  ro d z ice  już n a  la t  k ilk a  

zaw czasu  d aw a li p ien ią d z e  ce lem  o ch ron ien ia  synów  od  s łu żb y  w o j

skow ej. W  raz ie  w szak że  w zięcia  ich, stosow nie  do um ow y z w ra c a 

no część sum y, lub  ca łk o w itą . D ochodem  ty m  lek a rz  m ie jscow y  d z ie 

lił się  z lek a rz em  w ojskow ym , p rz y s ła n y m  n a  pobór. L ek a rze , o trz y 

m y w ali lw ią  część  łap ó w ek , inn i zaś  u rzę d n ic y  ko m isji poborow ej d o 

s ta w a li b a rd z o  d ro b n e  p o d a rk i w  p ien iąd zach , lub  w  p ro d u k ta c h , np. 

g łow ę cuk ru , fu n t ty to n iu , lub  h e rb a ty  i t. d. P a m ię ta m  p u łk o w n ik a , 
k tó ry , z w a ln ia ją c  ż o łn ie rz y  z p o w o d u  cho roby  n a  u rlo p , w y m ag a ł od 

n ich  p rzy w iez ien ia  czegoś z w ie jsk ich  p ro d u k tó w  jak o  „g o ściń ca“ , 

g d y  to  by ł rzem ieśln ik , to  z a p ła ty  p rac ą , np . z ro b ien ia  p a ry  butów , 

czegoś z odzieży , lub  z m ebli. Ł apow nic tw o  le k a rz y  b y ło  to le ro w an e  

u  n as  o d d aw n a . P rz e d  r. 1861, t. j. do  czasu  u w łaszczen ia  w łośc ian  

n a  L itw ie  i R usi, o b y w ate l zo b o w iązan y  b y ł o d d a ć  p ew n ą  liczbę p o d 
d an y ch  w  re k tu ry . N a tu ra ln ie  w y b ie ra ł tak ich , k tó ry c h  r a d  b y ł się 

pozbyć, a  za  p rz y ję c ie  i u zn an ie  ich za  zd ro w y ch  p ła c ił  za  k ażd eg o  od 
3 do  5 rub li, co  w ed łu g  ów czesnej e ty k i n ie  rob iło  u jm y  b io rącem u. 

O d  k ie d y  w  r. 1871 w p ro w ad zo n a  z o s ta ła  o b o w iązu jąca  s łu ż b a  w o j
skow a d la  u ro d zo n y ch  w  r. 1851 i d la  sz lach ty , k tó ra  p rze d te m , n a le 

żąc  w  R o s ji do  s ta n u  u p rzy w ile jo w an eg o , nie p o d le g a ła  je j, ja k  p is z ą 

cy  te  słow a, c h a ra k te r  łap ó w ek  p o b ie ran y ch  p rze z  le k a rz y  n a b ra ł  o d 

m iennego  zn aczen ia . N ie w iem  d laczego , lecz  łap ó w k i b ra n e  p rze z  le 

k a rz y  in acze j b y ły  w id z ian e  i b a rd z ie j to le ro w an e , n iż  b ran e  p rzez  

u rzęd n ik ó w . M oże d la teg o , że  le k a rz e  z a  sw e czynności u rzęd o w e  

p o b ie ra li m a łe  w y n ag ro d zen ie , a  sam o b ra n ie  łap ó w e k  by ło  u ła tw io n e  

fo rm ą  h o n o ra r ju m  o trzy m y w an eg o  za  w izy ty . T ak ie  łapow nic tw o  

n a jb a rd z ie j  ro zw in ę ło  się  w  K ongresów ce, gdz ie  le k a rz e  szczegó ln ie  
ź le  by li p ła tn i, a  b y w a ły  w y p ad k i, w  k tó ry c h  za  to  by li sądow nie  k a 

ran i. P rzew o d n iczący m  k o m is ji b y w ał w  R o s ji zw yk le  m arsz a łe k  
sz lach ty , w  z a s tę p s tw ie  jego k o m isa rz  w łośc iańsk i, a  c z ło n k am i: n a 

czeln ik  w o jen n y  i d e le g a t od gm iny  lu b  m ias ta . D la  le k a rz y  p ro w in 

c jo n a ln y ch  o k reś len ie  w ieku , lub  u w o ln ien ie  pop isow ego  od  w o jsk a  

d a w a ło  ogrom ne zysk i, w ten czas  g d y  p ra k ty k a  le k a rs k a  p rzy n o s iła  

p rze c ię tn ie  od  w izy ty  z a led w ie  od  30 do  50 k o p ie jek . D y lew sk i b ra ł 

w ów czas p o  p a rę s ę t  ru b li od  uw oln ionego  re k ru ta , a  czasem  i ty siące . 

N a ju b o żsi Żydzi, a żeb y  uw oln ić  sy n a , go tow i by li sp rz e d a ć  o s ta tn ie  

g ra ty . D y lew sk i w y m ag a ł od  p op isow ych  p rzy n ie s ie n ia  k a r tk i  o s ta -
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nie  zd ro w ia  od  W a rsc h a u e ra , celem  d a n ia  m u  zarobku . B y ło  to  ł a 
pow nic tw o  c a łk iem  zo rgan izow ane . P re ze se m  ko m isji pop isow ej by ł 

m a rsz a łe k  sz la c h ty  od  ko ro n y  P ro to p o p o w , p o ch o d zący  z ro d z in y  ro 

sy jsk ie j, o s ia d łe j n a  U k ra in ie  po  r. 1831, k tó ra  do  pew nego  s to p n ia  
z ż y ła  się z m ie jsco w ą  sz lach tą . P ro to p o p o w , s ta ry  k a w a le r , człow iek  

n iez ły , lecz lu b iący  k a r ty  i h u lan k i, b ę d ą c  w ów czas w zaw ik łan y ch  

m ają tk o w y c h  in te re sa c h  i p o ży c za ją c  p ien iąd ze  u D y lew sk iego  czu ł 

się w obec n iego sk ręp o w an y m . S am  łap ó w ek  n ie  b ra ł , jed y n ie  k o rz y 

s tn ie j s p rz e d a w a ł p szen icę  Żydom  niż  inni sąsiedz i. R a z u  pew nego  

z d a rz y ł się po w ażn y  sk a n d a l p o d czas  u rzę d o w an ia  kom isji. Żyd j a 

kiś, p rz y ję ty  do w o jsk a  b o d a j p rzez  pom y łk ę , d o m ag ał się z w ro tu  p ie 

n iędzy . P ro to p o p o w , chcąc  sy tu a c ję  po p raw ić , w y d a ł sąd  Salom ono

wy, ab y  d o k tó r  z a trz y m a ł ja k ą ś  d ro b n ą  kw otę  z a  fa ty g ę , a  re sz tę  zw ró 
cił. W  m ieście  i oko licy  g łośno  m ów iono o łap o w n ic tw ie  D y lew sk ie 

go, a le  on n ic sobie z teg o  n ie  rob ił, m ów iąc ,,nim  g ad ać , to  trz e b a  d o 
w ieść” . K o m isja  p oborow a o d b y w a ła  p o s ied zen ia  w trz e c h  m ie jscach  

p o w ia tu . J e d n e m  b y ła  Ł y sian k a , w X V I w. n a le ż ą c a  do dó b r k ró le w 
skich , pó źn ie j w łasn o ść  D an iłłow iczów , IJ^yhow skich, ks. J a b ło n o w 

skich, w reszc ie  ks. R ad z iw iłłó w . W  r. 1863 Ł y sian k a  z o s ta ła  sk o n fi

sk o w an a  w łaśc ic ie low i za  to, że d e m o n s tra c y jn ie  ro z je ż d ż a ł po  K ijo 

w ie w  k o n tu szu  i w k o n fed e ra tc e  i d a ro w a n a  jen e ra ło w i K uznakow o- 

wi. W  kośc ie le  by ł o b raz  cu d o w n y  św. A n to n ieg o  P ad ew sk ieg o , do 

k tó reg o  jak o  do p a tro n a  rzeczy  zgub ionych  zw ra ca li się ta k  k a to licy  
jak  i p raw o sław n i, p rz y je ż d ż a ją c y  z d a le k a . N aw et Ż ydzi d a w a li n a  

m szę i sk ła d a li  o fia ry . O tóż  p ro b o szczem  i d z iek an em  ły siań sk im  by ł 

ks. J u l ja n  K n iaź , w ieczn ie  n a rz e k a ją c y , że  p a ra f ja n ie  są  ubodzy , że 

n ie m a z czego żyć, w ięc d o rab ia ł sobie sp rz e d a ż ą  i k u p n em  p ro d u k 
tów , n ie  g a rd z ił te ż  p o śred n ic tw em  w sp ra w ac h  pop isow ych . M ia ł do 
tego  Ż yda  fak to ra , k tó ry  ku  zg o rszen iu  p a ra f ja n  z a ła tw ia ł  m u n aw e t 

sp ra w y  koście lne. K s. K n iaź  by ł m iły , u p rz e jm y  i gościnny, lub iono  

go i w ie le  m u daro w y w an o . K o m isja  po p iso w a zw yk le  z a je ż d ż a ła  na  

p le b a n ję  m ieszczącą  się w  s ta ry m  k la sz to rz e  p o fran c iszk ań sk im . T u  

d z iek an  coroczn ie  p rze z  k ilk a  dn i h o jn ie  k o m isję  p o d e jm o w a ł. Ks. 

K n iaz ia  sp o ty k a łe m  rz a d k o  —  s tro n iłe m  od n iego  ze w zg lęd u  n a  jego 

re p u ta c ję . Z dziw iło  m nie p rz e to  b a rd zo , gdy  zo s ta łem  zaszczycony  

szczeg ó ln ie jszem  jego zau fan iem . Z w ró c ił-s ię  k ied y ś  do m nie z p ro 

p o z y c ją  z ro b ien ia  pew nem u p a ro b czak o w i czegobądź, ab y  ra to w a ć  

go od  w o jska , np. u szk o d zen ia  oka. P ro p o z y c ja  ta  g łęboko  m nie o b u 

rzy ła , k s iąd z  t łu m a cz y ł się, że  czyni to  jak o  d o b ry  u czy n ek  z m iłości 

jed y n ie  b liźn iego . N ie p rze k o n a ł m ię w szakże , w ięc p ro s ił „ ja k o  k a 

p ła n "  o d y sk re c ję , co m u p rzy rzek łem . O tem p o ra , o m ores!
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D ylew sk iego  łą c z y ły  d łu g o le tn ie  s to su n k i z m ie jscow ym  a p te k a 
rzem  Saw ickim , u  k tó reg o  za  w p ó ł d a rm o  ob iad o w ał, n ie  p ro w ad ząc  

w ła sn e j kuchni. P o d o b a ła  m u się p ew n a  b a rd z o  p rz y s to jn a  p a n ien k a  

R o s ja n k a , k tó re j o św iad cza ł się k ilk ak ro tn ie , lecz o trz y m y w a ł o d m o 

wę. P a n n a  pom im o nam ow y m atk i nie c h c ia ła  w iązać  sw ego losu  
z człow iek iem , choć bogatym , lecz n iem ło d y m  i chorow itym , tem  w ię 

cej że  lic z y ła  n a  p a tr ję  o d p o w ied n ie jszą . K aw ale r, o trzy m aw szy  od- 

kosza, m ia ł n ieo stro żn o ść  p o w ied z ieć  p an n ie , że  jeże li k ied y k o lw iek  

n am y śli się w y jść  za  niego, on sw e słow o zaw sze  sp e łn i. P o  la ta c h  

k ilku , k ied y  w sze lk ie  s to su n k i z d a w a ły  się być ze rw an e , p an n a , s t r a 

c iw szy  n a d z ie ję  zn a le z ie n ia  lep sze j p a r t j i ,  w ró c iła  do d aw nego  sw e 

go w ie lb ic ie la , scho row anego  6 0 -le tn iego  s ta rc a . D y lew sk i od  czasu  
do czasu , w ra c a ją c  ze s z p ita la , z a je ż d ż a ł  do m nie n a  pogaw ędkę . 

O tóż  ra z  z a p y ta ł  m ię, czy  nie m am  żad n eg o  in te re su  do  K ijow a, gdyż 

za  dn i p a rę  tam  w y je ż d ża . N a m o je  p y tan ie , w  jak im  ce lu  to  czyni, 

o d p o w iad a , że n a  ślub. Z a p y tu ję , n a  c z y j?  M ów i, że  n a  w łasn y . 

U w aża łem  to  za  ż a rt, i n ie ch c ia łem  uw ierzyć . P o w ied z ia łem  m u, że 

ch y b a  z w a rjo w ał, a d o d a łem , że  jeże li się ożeni, to  n a z a ju trz  p ó jd ę  

w jego ś lad y .

P o  ty g o d n iu  w chodzi do  m nie D ylew sk i. No, m usisz  ko lego  s p e ł 

nić to, co o b ieca łeś , p o w iad a .

—  N ie p rzypom inam .

—• A  ożenić się, d o d a ł po chw ili.

W ów czas s ta n ę ła  m i w  pam ięc i n a sz a  rozm ow a i m u sia łem  s ta r e 

m u k o led ze  w inszow ać, ży cząc  w ą tp liw e j pom yślności.

B y łem  p o tem  b a rd z o  k ró tk o  p a rę  ra z y  u  m ło d eg o  m ałż e ń stw a , n ie  

chcąc  im  p rz e sz k a d z a ć  w  p ie rw szy ch  d n iach  m iodow ych. N ie m in ą ł 

m iesiąc, a  zo s ta łem  w ezw an y  do  chorego  D ylew sk iego . P rz e d  k ilku  

dniam i, o b c in a jąc  po  k ą p ie li p azn o k ieć  n a  w ielk im  p a lc u  nogi, zac ią ł 

się, jak  p o w ia d a ł, b a rd z o  lekko  nożyczkam i. U tw o rz y ła  się n a  p a lc u  
czerw oność  i n ab rzm ien ie , k tó re  b a rd z o  zw olna  się p o w ięk sza ły , a  s il 

n e  bó le  rw ące  n ie ty lk o  w ie lk iego  p a lca , lecz c a łe j nogi nie d a w a ły  m u 
sp ać . P o czą tk o w o  tru d n o  by ło  o d g ad n ąć , czy  to  b y ła  p o d a g ra  czy  

in n a  choroba, p o łączo n a  ze z łem  o d ży w ian iem  n aczy n io -ru ch o w y ch  

nerw ów  nogi. O d w ied za łem  go codzienn ie . B óle  s ta w a ły  się co raz  

g w ałto w n ie jsze , ch o ry  z a sy p ia ł ty lk o  po  z a s trzy k n ię c iu  m orfiny . U ż y 

w ano  n a jró ż n ie jsz y c h  leków : c iep ła , zim na, e lek try czn o śc i, lecz  b e z 

sku teczn ie . R a n k a  p o w ięk sza ła  się b a rd z o  n ieznaczn ie , lecz po  k ilk u  

ty g o d n iach  c a ła  noga p o cze rw ien ia ła  i n a b rz ę k ła . P o  b ezsk u teczn e j 

n a ra d z ie  z m ie jscow ym i lek a rzam i, D y lew sk i p o s tan o w ił p o jec h a ć  do 

W iszn i p o d  W inn icę , gdz ie  w ów czas w  sw ym  m a ją tk u  p rzem ieszk iw a ł
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s ły n n y  ch iru rg  ro sy jsk i, P irogow , śc ią g a ją c  ro zm a ity ch  ch o ry ch  z c a 

łego  p o łu d n ia  R o sji i o p e ru ją c  ich w  u rząd zo n y m  p rze z  sieb ie  n a  k il 

k an aśc ie  łó żek  szp ita lu . P om im o sw ych  daw n y ch  lib e ra ln y c h  teo ry j, 

p o d  w p ły w em  d ru g ie j żony, Ż ydów ki, z n ak o m ity  p ro fe so r z a p rz e d a ł  

się pew nej k o m p an ji ży d o w sk ie j, k tó ra  u s ta n a w ia ła  cen y  za  p o ra d y  

i o p e ra c je  i sp ro w a d z a ła  P iro g o w a  do  ro zm a ity ch  m ias t żydow sk ich , 

o g ła sz a ją c  o tern  n a  p a rę  ty g o d n i sążn is tem i p lak a ta m i. D y lew sk i do 

n iego też  p o jec h a ł, lecz  po  ty g o d n iu  pow rócił. P iro g ó w  o k re ś lił  ch o 

robę, k tó rą  p óźn ie j z a le d w o  jeszcze  p a rę  ra z y  sp o tk a łem , jak o  zgorzel 

sam o is tn ą  (G a n g ra e n a  sp o n ta n e a ) , a  o p e ra c ji  się n ie  p o d ją ł, u w aża jąc , 

że  zgo rzel m oże się p rze rz u c ić  p o za  m ie jsce  op ero w an e. W  K ijow ie  
chciano  am p u to w ać  nogę w yżej k o lan a , lecz D y lew sk i się n ie zgodził.

W reszc ie  w  s tra sz n y c h  c ie rp ien iach  p o  p rz e sz ło  9 m iesiącach  z a k o ń 

czy ł życie . W  p rze c iąg u  m ej 3 2 -le tn ie j p ra k ty k i  lek a rsk ie j n ie  s p o t 

k a łem  w iększego  m ęczen n ik a  n a d  niego. O n, k tó ry  n a le ż a ł do  lu d zi 

w y ją tk o w o  z a ch a rto w a n y ch  p rze z  życie, a  zd o b y ł d y p lo m  lek a rsk i 
w w iek u  s ta rszy m , p rze c h o d z ą c  ciężk ie  k o le je  losu  o cza rn y m  k a w a ł
k u  ch leba , z b ó lu  t ra c ił  c ie rp liw ość , k rzy c z a ł, rw a ł w łosy  n a  głow ie, 
o d ch o d z ił od  p rzy to m n o śc i, m o d lił się, p ła k a ł , p rze k lin a ł, p ro sząc

0 w ięk szą  d aw k ę  n a rk o ty k u , by  p rę d z e j zak o ń czy ć  m ęczeńsk i żyw ot.

D la  z je d n a n ia  sobie żony, a  p o d  n ac isk iem  jej ro d z in y  z a p isa ł c a łą  sw ą 

fo rtu n ę  w  te s ta m e n c ie  m ałżonce , a  ty lk o  d ro b n ą  część  sw ym  b raciom  

ch o d zący m  za  p łu g iem  n a  P o lesiu . W id z ia łe m  w  czasie  cho roby  D y 
lew sk iego  k ilk a  ep izo d ó w  d ram a ty czn y ch . W  jed n y m  p o k o ju , p rze - 

s iąk ły m  w on ią  z c ze rn ia łe j i zg an g ren o w an e j nogi, ch o ry  w ił się w  b o 

leśc iach  i k rzy c z a ł, w  sąsied n im  zaś  p rz e d  ogrom nem  lu s trem  p e łn a  
w d z ięk u  żo n a  p rz y m ie rz a ła  buciki, k a p e lu sz e  i sukn ie  o trz y m an e  z K i

jow a, a  tru p i  z a p a c h  z sąsied n ieg o  p o k o ju  z o b o ję tn ia ła  p erfum am i.
D ylew sk i, p rze z  p a rę  dn i jęcząc  w  d łu g iem  konan iu , p ro sił, a b y  m u  c z y 

ta n o  po  p o lsk u  m o d litw y  p rz y  k o n a jący ch . O d  czasu  do  czasu  z ry w a ł 

się, w zy w ał m nie, m ów ił coś o zm ian ie  te s ta m e n tu , lecz by ł ta k  o s ła b io 

nym , że słów  n ie  m ożna by ło  zrozum ieć . N a po g rzeb ie  b y ło  c a łe  m iasto .

N a jb a rd z ie j  o d czu li jego  śm ierć  Żydzi. M ów ili, że  b y ł im  o jcem  i nie 

p rę d k o  ta k i le k a rz  się  zn a jd z ie , chw alono  jego  p raw o ść  c h a ra k te ru

1 zrozum ien ie  p rak ty c z n o śc i w  życiu , bo p o s tę p o w a ł tak , by  i jem u 

i innym  d z ia ło  się dobrze .

T rzec im  le k a rz e m  by ł A d o lf  F re id e , o la t  k ilk a  s ta r s z y  od  D y- O
lew skiego, p o ch o d zen ia  żydow sk iego . D z iad  jego  i o jc iec  zam ieszk i

w ali w W in n icy  i b y li tam  lek a rzam i. R odzice  F re id e g o  w jego d z ie 

c iń stw ie  p rzech rzc ili się, m a tk a  b y ła  n a w e t n ad zw y cza j pobożna, jak  

to  często  byw a u  neofitów . P o  n iej i syn  o d z ied z iczy ł u sposob ien ie
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re lig ijn e , w ie le  czy ta ł, a  często  b y w a jąc  zag ran icą , szczegó ln ie  we 

W ło szech  n a b ra ł  zam iło w an ia  do  sz tuk i, a le  jed n o cześn ie  w ie rzy ł w  g u 
s ła  i p rze są d y . P o  skończen iu  u n iw e rsy te tu  w  K ijow ie  s łu ż y ł p rzez  

la t  k ilk a  w  w ojsku , późn ie j p ra k ty k o w a ł w p a ru  m ias teczk ach  n a  P o 
dolu , w reszc ie  o żen ił się z m ło d ą  w dow ą R o s ja n k ą  i z am ieszk a ł 

w Z w inogródce, t ru d n ią c  się w o ln ą  p ra k ty k ą . B y ł w szak że  ch o ry  na 

n ieu le c za ln ą  chorobę w iąd u  ( tab es), k tó ra  z la ta m i p o stę p o w a ła , s p ro 
w a d z a ją c  n ied o w ła d  i ró żn e  za b u rz e n ia  czu cia  i psych ik i, o b jaw ia ją ce  

się  w  s iln y ch  bó lach  g łow y, w  bezsenności, w  p rzeczu len iu , w y ciągan iu  

się i z iew an iu . N iesp o d z ian e  o tw arc ie  drzw i, s tu k  n a  u licy , p o ru sz e 

n ie  s to łu  lub  se rw e ty  sp ro w a d za ło  c a ły  szereg  w y k rzy k n ięć  h is te ry c z 
nych, co u tru d n ia ło  w ielce rozm ow ę z nim  i obcow anie. P rz y te m  t rz e 

ba  b y ło  b a rd z o  u w ażać  n a  słow a, gdyż  z n iew innych  p o w ied zeń  w y 
p ro w a d z ił p o są d ze n ia  i o b raż a ł się. O d  p ierw szeg o  p o zn an ia  czu łem , 

że  s to su n ek  z tak im i ludźm i b ęd z ie  tru d n y , n iep rz y je m n y  i n ie trw a 

ły . Z po zo ró w  m ożna by ło  m niem ać, że F re id o w ie  są  lu d zie  d o s ta t 
ni i z a  tak ic h  by li u w ażan i. Z a jm o w ali o b szern e  m ieszkan ie , t r z y 

m ali k ilk o ro  służby , pow óz i konie. J u ż  p rz e jśc ie  z p o k o ju  do  innego 

sp ra w ia ło  F re id e m u  n iem ało  tru d n o śc i, a  tern  b a rd z ie j, w siad an ie  

i w y s ia d an ie  z pow ozu. C horych  p rzy jm o w a ł ty lk o  w y ją tk o w y ch , 

u p rzy w ile jo w a n y ch  i to  ty lk o  jeże li m u  p o z w a la ło  zd row ie , p rzy czem  

k a z a ł d o b rze  sobie p łac ić . S ta n  zd ro w ia  n ie p o z w a la ł m u b a d a ć  ch o 
ry ch  d o k ład n ie , lecz w śró d  pub liczn o ści w y ro b ił sobie o p in ję  pew nej 

pow agi i ta k  się u w a ż a ł w obec le k a rz y  innych, w sk u tek  czego c i n ie  

m ieli z nim  ż a d n y ch  s tosunków . Z am ieszk aw szy  w  Z w inogródce, 

a  s ły sząc  o F re id e m  jak o  o cz ło w iek u  chorym , k ap ry śn y m , a  nad o - 

m ia r  n ie  b ęd ący m  już lek a rz em  zaw odow ym , w ah a łem  się d ługo , 

czy  p ó jść  do niego, n ie  w iedząc , jak  ta  p o w ag a  p ro w in c jo n a ln a  m nie 
p rzy jm ie . W ko ń cu  z d ecy d o w a łem  się z ło ży ć  w izy tę . O czek iw ałem  

d łu g o  w  sa li, w reszc ie  w szed ł o p ie ra ją c y  się n a  k i ju  z tru d n o śc ią  ch o 

d zący  g o sp o d arz . B y ł w ysokiego  w zrostu , m ógł m ieć la t  n ie sp e łn a  60, 

o ty p ie  w y b itn ie  sem ickim . P r z y ją ł  m nie b a rd z o  g rzeczn ie , p o d k re ś la 

jąc  m ięd zy  w ierszam i, że, b ęd ąc  a u to ry te te m , gotów  je s t u d z ie lić  mi 

sw ej w ied zy  i p ro te k c ji. M ów ił w ie le  o sw o jem  w ie lo le tn iem  d o św ia d 

czeniu , o zau fan iu , jak ie  p o s ia d ł p o śró d  rze sz  ludności, i o tern, że  jes t 

chory , p ra k ty k ę  p o rzu c ił, a  sw ych  chorych , k tó rz y  m u w ciąż  n ie  d a ją  

sp oko ju , do  m nie będ z ie  o d sy łać . Z azn aczy ł p rz y  tem  w yższość  le k a 

rz y  w o ln o p rak ty k u jąc y c h , k tó rz y  liczą  n a  sw e w ła sn e  siły , a  n ie  na  

p o b o ry  u rzęd n icze  i łapów ki. Z góry  tra k to w a ł obu kolegów , k tó ry ch  

już p rz e d te m  po zn a łem . T rz y m a łem  się od  F re id e g o  z d a le k a . M ie 

szk a łem  b lisko  od  niego, a  jeże li dn i k ilk a  n ie  o d w ied za łem  go, to  p rzy -
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s y ła ł  n a w e t po m nie konie, w y rz u c a ją c  mi, żem  o nim  zap o m n ia ł. D la  

m nie obcow anie z cz łow iek iem  chorym  i nerw ow ym  nie b y ło  p rz y je m 

ne, chociaż c iek aw iły  m ię o p o w iad an ia  jego o czasach  u n iw e rsy te c 

k ich  i z d a rz e n ia c h  z p ra k ty k i  lek a rsk ie j, z ży c ia  i s to su n k ó w  sz lach ty  

u k ra iń sk ie j. Żona F re id e g o  b y ła  có rk ą  p o p a , w d o w ą  po  o b y w a te lu  

P o lak u , po  k tó ry m  o trz y m a ła  sp a d ek  i w y sz ła  po tem  za  F re id eg o .

B y ła  to  osoba p rz e sz ło  trz y d z ie s to k ilk o le tn ia , p rz y s to jn a , nerw ow a, 

p rzeczu lo n a , —  m oże częściow o z p o w odu  w aru n k ó w  życiow ych, z a 

k o ch an a  w  m ężu. N ie m a ją c  ro d zin y , i n ie p o d trz y m u ją c  ż a d n y ch  

s tosunków , p ę d z ili  życie  sam otne , d z iw aczne, w ciąż z a ję c i chorobą, l i 

cząc  w za jem n ie  tę tn o , to  w s łu c h u ją c  się w  u d e rz e n ia  se rca . L atem , 

an i z im ą m ieszk an ia  n ie  w ie trzy li, czuć ta m  by ło  s ta le  z a p ac h  dym u 

ty tu n io w eg o  w raz  z zap ach em  w a le r ja n y  i w ody  k o lo ń sk ie j.

P isząc  o lek a rz a c h  o s iad ły ch  w Z w inogródce, m uszę  w spom nieć 

i o a p te k a rz u , k tó ry  w ży c iu  k resow ego  m ias teczk a  o d g ry w a ł n iep o 

ś led n ią  ro lę . B y ł n im  od la t  już p rz e sz ło  40 za m ie sz k a ły  tu  A d a m  S a 
w icki. B y ł on p ra w d z iw ą  m ie jsco w ą  k ro n ik ą . P o ch o d z ił z B ia łeg o 

s toku . M a ją c  la t  20, p rz y je c h a ł  n a  U k ra in ę  z a  ch lebem . J a k o  p ro w i
zor, z a rz ą d z a ją c y  a p te k ą  w dow y  N iem ki, S an tim ero w ej, ożen ił się 

z jej có rk ą , m ia ł d w o je  dzieci i p o s ia d ł a p tek ę . Żonę i teśc io w ą  w cześ 

n ie  p o ch o w ał i jak o  w dow iec d o czek a ł p ó źn e j s ta ro śc i. B y ł ty p em  nie 

ty lk o  cz ło w iek a  s ta re j  d a ty , a le  i a p te k a rz e m  daw nego  a u to ra m e n 

tu ; by ł sk rom ny , n ieśm ia ły , u p rze jm y , o stro żn y , ab y  się n ikom u  n ie  n a 

raz ić , z w ła szcza  lekarzom , d la  k tó ry c h  żyw ił cześć  szczegó lną, w y n i

k a ją c ą  z w łasn eg o  in te resu . D bał o a p te k ę  i jej d o b rą  sław ę, m a ją c  

w n ie j sp o ry  z a p a s  leków  z w y cza jn y ch  i śro d k ó w  n a jn o w szy ch , ta k  że 

a p te k a  jego c ie sz y ła  się n a  ca łe j U k ra in ie  d o b rze  za s łu ż o n ą  s ław ą.
S aw ick i w ied z ia ł z w ie lo le tn ieg o  d o św iad czen ia , że  b y t a p te k i je s t z a 

leżn y  w  zn aczn e j części od  życzliw ości d la  n ie j p ra k ty k u ją c e g o  le k a 

rza , lecz co n a jśm ie jsz n ie jsz a , że  w ed łu g  tego  ocen ia ł k ażd eg o  le k a 

rz a  jak o  cz łow ieka , m aw ia ją c  n ie raz , ,,a panie - dzieju  —  m ia ł to  

p rzy s ło w ie , —  je s t to  cz łow iek  św ia tły  i zacny , ile  z n iego za ro b iła  

a p te k a !“ lub  —  „to  cz łow iek  z ły , s tra sz n y  w róg  a p te k i“ .

D o in te lig en c ji k resow ego  m ias teczk a  z ty tu łu  sw ego s tan o w isk a  

n a le ż a ł p roboszcz  m iejscow y. P rz e z  d łu g ie  la ta  b y ł n im  ks. kan o n ik  

F lo r ja n  Ju szk iew isz . P o  r. 1863, k ied y  n a jm n ie jsz e  uchyb ien ie  p o 

c iąg a ło  k a ry  i p rze ś lad o w a n ia , ks. Ju szk iew icz , zb y t k rew k iego  tem p e- o

ram en tu , ro zp o czą ł w a lk ę  z w ład zam i, za  co z o s ta ł  zesłan y . U d a ło  

m u się w y je d n a ć  w szak że  u  w ła d z y  d ie c e z ja ln e j, że  n a  p ro b o stw ie  

o sad zo n o  jego  s io s trzeń ca , ks. W ła d y s ła w a  S to ły h w ę, k tó reg o  u w a ż a ł 

za  tym czasow ego  za stęp cę , a  sieb ie  z a  a k tu a ln eg o , choć n ieobecnego,
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proboszcza , w y m ag a jąc  d la  sieb ie  lw iej części dochodów  p reb en d y . 

P rz y je c h a w sz y  do  Z w inogródki, sp o ty k a łe m  n ie raz  tu  p rzeb y w ająceg o  

ks. Ju szk iew icza , ro d em  z L itw y, k tó ry  z n a ł w d z iec iń stw ie  m ego o j 

ca  i s try jó w , k o leg u jąc  z nim i w szk o łach  k ro żań sk ich , z ty tu łu  w ięc 

ziom ka w ta je m n ic z a ł m nie w z a ż a r ty  sp ó r pom ięd zy  nim  i s io s trz e ń 

cem . T a k i s ta n  p a ra f  ji p rzy c z y n ił się w ielce do zan ie d b a n ia  kościo ła  

i p ro b o stw a . Z a  n as tęp có w  ks. S to łyhw y , w obec pew nej to le ra n c ji  

rzą d o w ej, u m y śliliśm y  w  r. 1883 u tw o rzy ć  ta jn y  k o m ite t p a ra f ja ln y  do 

z b ie ra n ia  sk ła d e k  d la  od n o w ien ia  kośc io ła , k tó ry  p o zbaw iony  by ł 

ok ien  i d rzw i i k ilk a k ro tn ie  o k ra d a n y ; n a w e t g roby  fu n d a to re k  nie 

u sz ły  bacznośc i z łodzie i. W e sp ó ł z p roboszczem  u rzą d z iliśm y  p ro w i

zo ry czn y  kom ite t, do k tó reg o  op rócz  m nie w eszli, jak o  lu d z ie  b a rd z ie j 

ze sp raw am i g o sp o d arczem i obeznan i, g o sp o d arz  m ój G ack i i n ie d a w 

no do m ia s ta  p rz y b y ły  A u g u st S te in , d y m is jo n o w an y  m ajo r, la t  65, 

k tó ry  choć ca łe  życie  p rze b y ł w  R osji, s łu ż ą c  w w ojsku , zach o w ał s il 

ne  poczucie  po lskości, jak k o lw iek  liczn a  ro d z in a  u le g ła  m im ow olnem u 
w p ływ ow i ru sy fik ac y jn e m u  szkó ł i in s ty tu tó w  rząd o w y ch , w  k tó ry ch  

dzieci w o jskow ych  m og ły  się k sz ta łc ić  b e z p ła tn ie . S te inow ie  n ab y li 

dom  z og rodem  w Z w inogródce  i tu  zam ieszk a li. R o zp o czą łem  e n e r 

g iczne d z ia łan ie , a p e lu ją c  do zam ożnych  m ie jscow ych  i oko licznych  
p a ra f  jan , m ięd zy  innym i i d o  o f ic ja lis tó w  w  m a ją tk a c h  i fab ry k ach , by  

p rzy czy n ili się d a tk ie m  do p o d trz y m a n ia  kościo ła . W szy scy  chę tn ie  
p o p a rli  zbożne d z ie ło  i kośció ł z o s ta ł odnow iony. S p o rz ąd z o n o  n o 

w y dach , okna, d rzw i, o ty n k o w an o  śc iany , z rob iono  o łta rz e , sp raw io n o  

św iecznik i, ży ran d o l, k ielichy , n ie m ów iąc o o rn a ta c h , b ie liżn ie  k o śc ie l

ne j i t. d. W y d a łe m  w r. 1883 w  K rak o w ie  w y łączn ie  n a  dochód  k o 

śc io ła  m o n o g ra fję  h is to ry czn ą  p. t . : „ O s ta tn ia  S ta ro śc in a  Z w inogrodz- 

k a “ , z a ry s  d z ie jó w  k resow ego  m ias teczk a , o p a r ty  n a  a rch iw a ln y ch  

m a te r ja ła c h , zn a lez io n y ch  p rz y  koście le , z p o r tre ta m i fu n d a to rek  k o ś 

c io ła  —  S o łty k o w ej i jej có rk i S alom ei. B ez in te reso w n a  n a sza  d z ia 

ła ln o ść  n ie z n a la z ła  p e łn eg o  u zn an ia  u  ów czesnego  p ro b o szcza , c z ło 

w iek a  b a rd z o  p o p ęd liw eg o  i gw ałtow nego , bez k tó reg o  z re sz tą  zgody  

n ie  p o d e jm o w a liśm y  ż a d n y ch  p ra c  w koście le . W id z ia ł on w n as u z u r 
p a to ró w , co d o p ro w a d z a ło  do p rz y k ry c h  s ta rć . P om im o jed n a k  ty ch  z a 

ta rg ó w  w końcu  zo s ta liśm y  sow icie w y n ag ro d zen i, o d res ta u ro w aw szy  

n a  d a le k ic h  k re sa c h  w schodn ich  kośció ł, k tó ry  p rz e s ta ł  u rąg a ć  sw ym  

u p ad k iem  i ru in ą . N ie b ęd ę  p o d n o sił zn aczen ia , jak ie  n a  k re sa c h  p o 

s ia d a  kośció ł i w łasn o ść  ziem ska. Z n iem i śc iśle  się łą c z y ło  zaw sze  

is tn ien ie  n a sze j narodow ości, z u t r a tą  bow iem  ziem i g in ę ła  liczn a  k la 

sa  o b y w ate li, d z ie rżaw có w  i o fic ja lis tó w  i p o lsk o ść  z a n ik a ła . D e m a 

gogiczna te n d e n c ja  w y w łaszczen ia  z ziem i ś re d n ic h  i w iększych  posia -



d aczy  g ro z iła  P o lsce  fa ta ln e m i sk u tk am i p o d  w zg lędem  ekonom icz 
nym  i k u ltu ra ln y m , a n a  k re sa c h  i pod  w zg lędem  n arodow ym .

K o lo n izac ja  p o lsk a  n a  k re sa c h  w schodn ich  w  XVI i X V II w. s ię 

g a ła  d a lek o , lecz na  R usi Z a d n iep rz a ń sk ie j n ie p o zo s taw iła  żad n y ch  

ś lad ó w  h isto ry czn y ch . W  w iek ach  X V III —  X IX  c o fn ę ła  się ona 

zn aczn ie  ku  ziem iom  p rze d d n ie p rz a ń sk im , a  pam ięć  o n ie j zag in ę ła , 
o s ta ły  się ty lk o  ś la d y  w  n azw isk ach  osób ży jący ch , lub  n a  n iek tó ry ch  

grobach . Z lu s tro w a łem  p rz e d  p rze sz ło  30 la ty  w ie le  c m e n ta rz y  i w te n 

czas p rze k o n a łem  się o c a łu n ie  śm ierci, jak i z a le g ł n a d  U k ra in ą . 

O p u sz c z a ją c  tę  dz ie ln icę  nazaw sze , z ło ży łem  sw e ręk o p isy  n a  ręce  z a 

służonego  p isa rz a  d - ra  J .  A , R o llego  w  K am ieńcu . N ies te ty , w k ró tce  

R o lle  życie  zak o ń czy ł, a  w  w iele  la t  po tem , k ied y m  się o m oich rę k o 

p isach  d o w iad y w ał, nic już nie zn a laz łem , bo g dzieś się zaw ieru szy ły .

P o w ia t Z w inogrodzki, k ied y m  go w  r. 1891 o p u szcza ł, p o s ia d a ł 

c z te rd z ie s tu  k ilk u  p o s ia d a c z y  ś re d n ie j w łasności, z k tó ry c h  w ięcej niż 
p o łow a b y ło  P o lak am i. W  te j liczbie b y ło  k ilk u  w iększych  w łaścic ie li. 
P o  la ta c h  d w u d z ie s tu  k ilku , w r. 1914, liczb a  w szy stk ich  P o lak ó w  s to p 

n ia ła  do dz iesięc iu ; p o zo s ta li p rzew ażn ie  w łaśc ic ie le  w ięksi. P o  w ie l
k ie j w o jn ie  i n a jśc iu  d z ik ich  h o rd  bolszew ckich , U k ra in a  m a go rszy  

w y g ląd , n iż  po  zn iszczen iu  p rze z  T a ta ró w , po t. zw. „ ru in ie" .

P ra k ty k a  p ro w in c jo n a ln eg o  lek a rz a , od  k tó re j w szy scy  u ciekali, 
g a rn ą c  się do w iększych  m iast, b y ła  b a rd z o  u c iąż liw a  i m ęcząca. W y 

m ag a  ona  zn aczn e j s t r a ty  czasu , a  z a k re s  jej n ie  m oże p rzek ro czy ć  

p ew nych  g ran ic . J e ż e l i  p o g ło sk a  o jak iem ś szczęśliw em  w y leczen iu  

sp ro w a d za  pow odzen ie , to  znow u  n ieszczęśliw y  w y p a d e k  m oże być 
w y zy sk an y  p rze z  lu d z i lek a rzo w i n iech ę tn y ch  i u ro sn ąć  do p lo tk i p o 

tw o rn e j. L ek a rz  m iejsk i, s tra c iw sz y  p ra k ty k ę  w pew nem  kole, p o z y 

sk u je  ją  w innem  i n ie  s to i pod  p ręg ie rzem  o p in ji p u b liczn e j, jak  to  się 

d z ie je  n a  p ro w in cji. G odzin  p rz y ję ć  lek a rz  p ro w in c jo n a ln y  n ig d y  śc i

śle  n ie  m oże o k reślić , bo ch o rzy  p rzy c h o d z ą  w ów czas, k ied y  chcą  i m o 

gą. N ig d y  się n ie  je s t pew nym , czy  cię w  nocy  n ie  w ezw ą do jak iegoś 

chorego, lub  do  po łożn icy , co po  k ilk u  la ta c h  p ra k ty k i lek a rsk ie j w p ra 

w iło  m nie w  ta k i s ta n  zd en erw o w an ia , że  w ciąż  s ły sz a łe m  w  nocy  

dzw onek  i ło m o tan ie  do  drzw i. P a rę  ra z y  tygodniow o, n a jczęśc ie j po  

obiedzie , w y je ż d ża łe m  g dzieś do  ch o ry ch  n a  w ieś, a w ra c a łe m  w  nocy  

lub  n a z a ju trz  ran o . G łó w n ą  p ra k ty k ę  s tan o w ili Żydzi, pop i i sz lach ta . 

C h ło p i zw yk le  p rz y je ż d ż a li  w w iększej liczb ie  w  dn ie  targ o w e, ch o 

ciaż, m a ją c  sw ych zn ach o ró w  i b ab y  w ie jsk ie , o pom oc le k a rsk ą  m ało  

się zw raca li; n a le ż a ło  ich do teg o  zachęcić, n ie  ty lk o  n ie  p o b ie ra ją c  ho- 

n o ra rju m , lecz n iek ied y  n a w e t u ła tw ia ją c  nab y c ie  leków . T ak ie  obco 

w an ie  z rozm aite  m i w a rs tw am i d a w a ło  lek a rzo w i m ożność b liższego
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ich p o zn an ia . K a ż d a  p o s ia d a ła  o d m ien n ą  k u ltu rę , s ta n o w iła  inny 

św ia t p o jęć  i obyczajów . U  Ż ydów  np. s to su n ek  do  le k a rz a  b y ł o p a r 

ty  jed y n ie  n a  in te res ie  zobopólnym , o d m ien n y  z ch łopam i.

B a rd z o  d użo  ch o ry ch  w pow iecie  s tan o w iło  d u chow ieństw o  p r a 

w osław ne. W  ce lach  p o lity czn y ch  rz ą d  n a sa d z ił  gęsto  popów . K a ż d a  

w ieś m ia ła  sw ego, a  n iek tó re  w ięk sze  n a w e t po  dw óch. W  c iągu  m o 

jej p ra k ty k i  lek a rsk ie j leczy łem  n a  U k ra in ie  w  p rze sz ło  100 dom ach  

popow skich , tem  b a rd z ie j, że  ro d z in y  ich b y ły  liczne, s k ła d a ją c  się 

z k ilku , lub  k ilk u n a s tu  osób. T w o rzy li oni św ia t o d ręb n y , w  k tó ry m  

p o d  z e w n ę trz n ą  p o w ło k ą  pew n e j n a b y te j k u ltu ry  o b ja w ia ły  się g rube  

o b y cza je  m ało  w y ró ż n ia ją ce  się  od  ch łopsk ich . U ro czy sto śc i dom o 

we, z n an e  m i ty lk o  z o p o w iad ań , k o ń czy ły  się zw yk le  p ijań s tw em , 

a m o ra ln o ść  i p o jęc ie  o uczciw ości b y ły  rów n ież  n a d e r  p ie rw o tn e . Z n a 

łem  k ilk u  popów  po  p ija n e m u  k a tu ją c y c h  sw e żony, jak k o lw iek  p rz e 

w ażn ie  w iększość  d b a ła  o nie w  obaw ie, że po  śm ierc i jed n e j p o w tó r 

n ie  żen ić  się  n ie  m ożna. J e d e n  z m ło d y ch  popów , k tó ry  w y ró ż n ia ł się 

w ięk szą  o g ła d ą  to w a rz y sk ą  i w iadom ośc iam i naukow em i, T..., o czy 

ta n y  w  d z ie ła ch  p rzy ro d n iczy ch , in te re su ją c y  się z a g ad n ien iam i spo- 

łecznem i, o k a z a ł się p rz y  b liższem  p o zn an iu  k a n d y d a te m  n a  w sp ó ł

czesnego  bo lszew ika . R az  w  nocy, ja d ą c  ze m n ą  do  cho re j żony  na  
w ieś, ch e łp ił się ze sw ych  z a sa d  b ez re lig ijn y ch , szy d ząc  z ja d liw ie  

z  p o d s ta w  ch rz e śc ija ń s tw a . P rz y s łu c h iw a ł się jego słow om  w iozący  
n as  p a ro b czak . P o p  ze zdz iw ien iem  u s ły sz a ł, że  s ta ję  w  o b ron ie  z a 

sa d  ch rześc ijań sk ich . P rz e d s ta w iłe m  m u c a łą  n ie tak to w n o ść  p o d ry 

w an ia  sw ej pow agi, choc iażby  n a w e t jak o  u rz ę d n ik a  i p rz e d s ta w ic ie la  

re lig ji p ań stw o w e j. P o te m  m u sia łem  w y słu ch iw ać  sk a rg  c ięża rn e j żo 

ny  n a  p rz y p a d ło śc i nerw ow e spow o d o w an e  ty r a n ją  m ęża. T w arz  

i c ia ło  m ia ła  ona  p o k ry te  sińcam i. W  innym  raz ie  znow u m a tu sz k a  M., 

z n an a  ze sw ego n iem o raln eg o  p ro w a d z en ia  się, u s k a rż a ła  się n a  m ęża, 

że  ją  b ije , p o d e jrz e w a ją c  jak o b y  go z a ra z iła . J a k o  lek a rz  m im ow oli 
m u sia łem  być w ta jem n iczo n y  w  w ie le  sp ra w  ro d z in n y ch . C h a ra k te r  

i o b y cza je  d u ch o w ień stw a  z d u m iew a ły  m ię n ie ty le  m oże n isk ą  k u l tu 

rą , ile  s tro n ą  m o ra ln ą  i cynizm em .

W  w ie lk ie j w si K ... p ro b o stw o  d z ie d z icz y ła  już w  trzec iem  p o k o le 

n iu  ro d z in a  K., s k ła d a ją c a  się  z p o p a  p rze sz ło  50-cio le tn iego , jego ż o 

n y  i k ilk o rg a  dzieci. R o d z in a  p o ch o d z iła  p o d obno  ze sz la c h ty  p o l 

sk ie j. T rz e b a  d o d ać , że  w szy stk ie  s ta d ła  m a łżeń sk ie  d u ch o w ień stw a  

p raw o sław n eg o  z a w ie ra ją  zw iązk i b a rd z o  w cześn ie  i są  w y ją tk o w o  

p ło d n e . D zieci ro d z in y  K. k sz ta łc iły  się w  szk o łach  duchow nych . 

N a js ta rsz y  syn  p o s ia d a ł g łos n iep o sp o lity , śp iew a ł w ch ó rze  a rc h ije -  

re jsk im , p o tem  w o p e rz e  w  P e te rsb u rg u , w reszc ie  pew ien  m ecenas ku-
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p iec  d a ł  m u  ś ro d k i n a  k sz ta łce n ie  się w e W łoszech . W k ró tc e  z a b ły sn ą ł 

jak o  z n ak o m ity  te n o r  n a  ró żn y ch  scenach  eu ro p e jsk ich , lecz p ę d z ił ż y 

cie ro zw iąz łe  i by ł p ijak iem . B ra t  jego  m ło d szy  sk o ń czy ł duchow ne 

sem n arju m , lecz p ija k  skończony, d o p u szcza ł się ró żn y ch  k a ry g o d 

n ych  w ystępków , i w reszc ie  u  rodziców  n a  wsi, p o ło ży w szy  się sp ać  

p ija n y , sp ło n ą ł od g o re ją c e j św iecy, od  k tó re j z a p a li ła  się p o d u szk a .

0  ba f k u  i w y zy sk iw an iu  p rzezeń  ch łopów  k rą ż y ły  ró żn e  o p o w iad an ia . 

R a z u  p ew nego  dw óch  g o sp o d a rzy  k łó c iło  się z so b ą  o to, co p a ro c h  

m ów ił z am b o n y  o Św. Jo a n n ie  d w o jesło w ie  i sk ą d  poch o d zi t a  nazw a. 

P o sz li p rze to  o z a k ła d , z w ra c a ją c  się do p o p a  jak o  do su p e ra rb itra . 

T en, w ziąw szy  od  obu p ien iąd ze , p o w ied z ia ł, że obaj n ie  m ieli ra c j i  i że 

p ien iąd ze  n iech  p o zo staw ią  d la  cerkw i n a  p ow iększen ie  ch w ały  B ożej. 

C h łop i o p o w iad a li o tem  z oburzen iem . M ów iąc o duchow ieństw ie  

p raw o sław n em , n ie  m ogę p o tęp ia ć  w szy stk ich  duchow nych . B y ły  
w śró d  n ich  w y ją tk i, lu d z ie  sp o k o jn ie js i, n ie  w y z y sk u jąc y  lu d u , k tó 

rz y  n ie  w chodzili w  z a ta rg i i k łó tn ie  z w łaśc ic ie lam i z iem skim i lub  

d z ie rżaw cam i, an i n ie  p o d szczu w ali p rzec iw  nim  ch ło p ó w  i n ie d o n o 
sili o p o lity czn e j n iep raw o m y śln o śc i. W  k ażd y m  raz ie , jak k o lw iek  

k a to lick ie  duchow ieństw o  n a  R u si m oże i m ia ło  sw e g rzech y  i b łęd y , 

to  b ąd ź  co b ąd ź  s ta ło  w yżej e ty czn ie  od  p raw o sław n eg o , u p rz y w ile 
jow anego  i faw o ry zo w an eg o  p rze z  w ład ze .

P o lsk ie  sp o łeczeń stw o  n a  U k ra in ie  sk ła d a ło  się p rze w aż n ie  z w ła 

ścicieli ziem skich , d z ierżaw ców , o fic ja lis tó w  i d ro b n e j sz la c h ty  czy n 

szow ej, k tó rą  rz ą d  p o zb aw ił sz lach ec tw a , z a lic z a ją c  do k a te g o r ji  t. z. 

„ je d n o d w o rc ó w “ —  n a z y w a ją c y c h  sieb ie  d w o rzan am i. O sad zo n a  

n ieg d y ś  n a  z iem iach  k resow ych , jak o  żyw io ł w n o szący  ła d  i p o rz ą 

dek , s z la c h ta  czynszow a zag o sp o d a ro w y w ała , o rząc  sw ym  p łu g iem  

d z iew icze  ziem ie U k ra iń sk ie , a  sw ą  p ie rs ią  b ro n iła  z iem  i g ran ic  R z e 

c z y p o sp o lite j. R z ą d  ro sy jsk i, w id ząc  w  czy n szo w n ik ach  żyw io ł p o li 

ty czn ie  n iep o żąd an y , s ta r a ł  się ich u su n ąć  i z n a la z ł u  w łaśc ic ie li z iem 

sk ich  c h ę tn ą  pom oc. N iezadow olen i bow iem  z m ałego  czynszu , w oleli 

oni zao k rąg lić  sw e ziem ie w y rz u c a ją c  z odw iecznych  sa d y b  czynszow - 

ników , k tó ry c h  los b y ł go rszy  od  ch łopsk iego . N ad  sz la c h tą  cz y n 

szow ą z aw isły  ch m u ry : p rze ś lad o w a n ie  rząd u , panów , n iechęć  raso w a

1 p o g a rd a  ch łopów . C hociaż s z la c h ta  czynszow a z a tra c i ła  n ie ra z  ję 

zyk  i re lig ję  z a ch o w a ła  w szak że  t ra d y c ję  sw ego pochodzen ia .

K oloniści p o lscy  n a  z iem iach  k reso w y ch  p ozbaw ien i o środków  

k u ltu ra ln y c h , kościo ła , ro zp ro szen i w śró d  ru sk ieg o  m orza , z a 

ginęli. M n ie jsze  fo lw ark i sz lach eck ie  s topn iow o p a rce lo w an e  p rz e 

ch o d z iły  w ręce  ch łopsk ie , p o z o s ta w a ły  ty lk o  w iększe  d o b ra  ta k  u  P o 

laków , jak  i u  R o sjan . N a jw ięk sze  z n ich  b y ły : k lu cz  O lszań sk i —
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k ilk an aśc ie  fo lw ark ó w  z fab ry k ą  c u k ru  n a le ż ą c ą  do  d ó b r B ia ło ce r- 

k iew sk ich  h r. B ran ick ich , i d o b ra  B użańsk ie , —  k ilk a n a śc ie  fo lw arków  

z dw iem a fab ry k am i cu k ru  h r. P o tock ich . D obra  te  i fab ry k i z a rz ą 

d z a n e  p rze z  pełnom ocn ików , d y rek to ró w  i liczną  a d m in is trac ję , k tó ra  

s łu ż y ła  ta m  n ie raz  p rze z  k ilk a  poko leń , n a d a w a ły  oko licy  c h a ra k te r  

po lsk i. P o zb y c ie  się m a ją tk u  sp o w o d o w y w ało  zm ianę  ca łe j a d m in is tra 

c ji i zan ik  po lsk iego  c h a ra k te ru , g dyż  w w iększych  m a ją tk a c h  R o s jan  

a d m in is tra c ja  s k ła d a ła  się z n ich  i N iem ców , a  n iek ied y  i F ran cu zó w , 

jak  to  by ło  w d o b rach  T o ln iań sk ich  hr. S zuw ałow ych , odzied z iczo n y ch  

po  P o tock ich , lub  w  d o b rach  S zp o lań sk ich  ów czesnego  m in is tra  sk arb u . 
W szy s tk ie  te  fab ry k i i m a ją tk i  m ia ły  sw ych lek a rzy , jed n a k ż e  b y w a 

łem  ta m  n ie ra z  n a  k o n sy lja c h  a  n iek ied y  p rz y je ż d ż a li  do m nie ch o rzy  

s ta m tą d .

W  d o b rach  B użańsk ich , n a leżący ch  do  h r. P o tock ich , t. zw. p e ł 

nom ocnik iem  b y ł M olski, k tó ry  z a rz ą d z a ł  fo lw arkam i. E konom ow ie 

jego ro z je ż d ż a li  pow ozam i i w łasn em i końm i, w ychow yw ali dzieci 

w  szk o łach , p ła c ą c  n ie raz  n au czy c ie lce  trz y  ra z y  ty le  co p o b ie ra li s a 

m i p en sji. M olsk i t ra k to w a ł ich zgóry , zaw sze  n a rz e k a ł  i g d e ra ł. 

P rz y je c h a w sz y  n a  fo lw ark  zw yk le  m aw ia ł: „p a n  sam  tłu s ty , a  konie 

u p a n a  c h u d e “ , lub  ,,u p a n a  z ła  g o sp o d a rk a  i p a n  i b y d ło  i kon ie  c h u 

d e “ . Z d a rza ło  się, że  ekonom ow ie p o p e łn ia li znaczne  n ad u ży c ia , a  je d 
n ak  ich trzy m an o .

W  K luczu  O lszańsk im , pom im o, że u k ra iń sk ie  s ta re  p rzy s ło w ie  

n azy w a ło  go: „ O lsz a n ą  k o c h a n ą “ , o fic ja lis to m  gorzej się ży ło , a  a d m i

n is tra c ja  b y ła  sk ąp sza , chociaż, opo w iad an o , że  s ta ry  hr. W ła d y s ła w  

B ran ick i, dz ied z ic  B ia ło ce rk iew szczy zn y , zw y k ł b y ł p o d rzu c a ć  g a rść  

p szen icy  do góry , a  k ie d y  p o z o s ta w a ło  p a rę  z ia rn  n a  d łoni, m ów ił, że 

to, co sp ad ło , to  z a b ie ra ją  o fic ja liśc i, a  to, co n a  d łoni, to  z o s ta je  w ła 

ścicielow i.

Z k la sy  o fic ja lis tó w  i ekonom ów  p o ch o d z ili d z ie rżaw cy , lecz o b y 

w a te le , jak k o lw iek  m ieli w śró d  n ich  k rew n y ch  i p rzy ja c ió ł, jed n a k  

z d a le k a  się trzy m ali, u w a ż a ją c  sieb ie  z a  coś lepszego .

F o lw a rk i sz lacheck ie , a  szczegó ln ie  k o lo k ac je  sz lach eck ie  w  n ie 

k tó ry c h  oko licach  z a  m oich czasów  b y ły  dość gęste . P o w s ta ły  one 

w  ten  sposób, że  w łaśc ic ie l, n ab y w szy  lub  d o s ta w sz y  z a  za słu g i w o 

jenne  k a w a ł ziem i, z a k ła d a ł  fo lw ark , w znosił zab u d o w an ia  g o sp o d a r 

cze i tw o rzy ł w ieś, o s a d z a ją c  i sp ro w a d z a ją c  z okolic m ieszkańców  

i b u d u ją c  cerk iew . N a  s te p a c h  i p u s tk o w iach  z a k ła d a n ie  d w o ru  obok 

w si m ia ło  n a  ce lu  zab ezp ieczen ie  się od  n a p a d ó w  ta ta rs k ic h  i ró żn y ch  

g ra su ją c y c h  „warm aków“, b y ły  to  sw ego ro d z a ju  w aro w n ie  k resow e. 

D o fo lw ark u  p rz y le g a ły  g ru n ta  pań sk ie , a k u  w si g ru n ta  ch łopsk ie .
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P rz y  ro zro śc ie  wsi, z a jm u ją c y c h  n ie ra z  zn aczn e  p rze s trz e n ie , gdyż 

k a ż d a  c h a ta  oko lona b y ła  zw yk le  sad em  w iśniow ym , d w ó r z n a la z ł się 

w  sam ym  jej o śro d k u , a  k ied y in d z ie j w ieś o ta c z a ła  się licznem i d w o 

ram i p o  p o d z ia le  ziem i p o m ięd zy  sp ad k o b ie rcam i. D w ork i p a rc e lu ją c  

się d a le j m u sia ły  w końcu  zn iknąć . N a jb liż szą  ta k ą  w sią, o d d a lo n ą  
o 10 w io rst n a  p o łu d .-zach . od  Z w inogródk i, b y ła  M ezynów ka, m a ją c a  

dw óch  w łaśc ic ie li Jaczew sk ieg o  i S ym onu lew icza , obu d y m is jo n o w a 
nych  ro tm istrzó w .

O w io rst k ilk a  od M ezynów ki le ż a ła  w ięk sza  w ieś W o d zian ik i, 

m a ją c a  k ilk u  w łaśc ic ie li ze sz lach ty . J e d n y m  z m n ie jszy ch  by ł G ó r

ski a p te k a rz , p e łn ią c y  p rze z  d łu g ie  la ta  obow iązek  le k a rz a  dó b r Bu- 

żańsk ich . M ia ł on sy n a  m a la rz a  P ro s p e ra  G órsk iego , p o tem  za m ie sz 

k a łe g o  w  Ż ytom ierzu , znanego  ze  sw ych  w y b o rn y ch  szkiców , i lu s tru 

jący ch  sceny  z ży c ia  p row incji. S zkoda , że  cenne  obszerne  album y, 

p o z o s ta łe  po  zm arły m  m ala rzu , k tó re  po  jego śm ierc i o g ląd a łem , ro z 

p ro sz y ły  się p o m ięd zy  sp ad k o b iercó w . G ó rsk i z rz e k ł się  częśc i sw ej 

k o lo k ac ji w W o d z ian ik ach  n a  rzecz  sw ej s io s try  zam ężn e j za  d y m i

s jo n o w an y m  p u łk o w n ik iem  h u za ró w  H ip o litem  T ark o w sk im , ro d em  

z G ro d z ień sk ieg o . P o z n a łe m  go jak o  p rze sz ło  o s iem d z ie s ięc io le tn ie 

go w dow ca, o jc a  5 zd ro w y ch  i hożych  cór n a  w y d an iu , lecz n ie p ra k 

ty czn y ch  i n iez a rad n y c h  w  życiu , z k tó ry c h  dw ie  w y sz ły  zam ąż . T a r 

kow sk i by ł u n ik a tem , p e łn y m  p rze są d ó w  i zabobonów , w ierzący m  w e 

w różby , c z a ry  i zam aw ian ia , k tó re  w  u s ta c h  s ta rc a  n ie  b y ły  ta k  r a 

żące, jak  w  u s ta c h  m ło d y ch  p an ien ek , ap a ty c z n y c h , a ro zm arzo n y ch . 

W e d w o rk u  W odzian ick im , sk ą d  n ig d y  n ie  w y jrz a ły  n a  sz e rsz y  św ia t, 

u p ły n ę ło  ich życie . W  ro d z in ie  te j  b y ł dz ied z iczn y  ta le n t  d o  ry su n 

ków , n ie ty lk o  po  w u ju  G órsk im , a le  i po o jcu , k tó ry  ro b ił b a rd z o  u d a t-  
ne p o d o b izn y  i k a ry k a tu ry . B lisk im  ich k rew n y m  b y ł z n a n y  ów czesny  

m a la rz  W ito ld  P ró szy ń sk i. O p o d a l T a rk o w sk ich  b y ły  dw ie p a rc e le  

dw óch  b rac i K ob ie lsk ich  —  w ojskow ych . J e d n a  z o s ta ła  sp rz e d a n a  

p rze z  w dow ę, d ru g ą  w ła d a ła  w dow a z synem , k tó ry  jed n a k  p rz y  o jco 

w iźn ie  się n ie  u trz y m a ł. B y ły  tu  jeszcze  d ro b n e  fo lw ark i W ie lh o r- 

sk ich , P ro ch o ro w ej i S iew rukow ej, k tó re  już w ów czas b y ły  ro zsp rze -  

d a w a n e  ch łopom .

O p ięć  w io rst od  W o d z ian ik , w  k tó ry c h  u ro d z ił się u ta le n to w a n y  

p o e ta  S ta n is ła w  G ru d z iń sk i (ur. 1852 f  1884 r.) leży  C zyżów ka z fo l

w ark iem  n a leżący m  do dó b r B u żań sk ich  h r. P o tock ich . T u  u ro d z ił się 

za s łu ż o n y  p o lsk i an tro p o lo g  Iz y d o r  K o p ern ick i (1825 —  1891) i b ra t  

jego w y b itn y  p ed ag o g  W a le ry . N ied a lek o  zam ieszk iw a ł p rze z  la t  

p rze sz ło  40 w sk ro m n y m  w ie jsk im  dom ku, o toczonym  ogrodem , lek a rz  

d ób r B u żań sk ich  i fab ry k  c u k ru  d r. M ik o ła j Żuk, o s ia d ły  tu  z a ra z  po
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skończen iu  A k a d e m ji M ed y k o  - C h iru rg iczn e j W ileń sk ie j. P o ch o d z ił 

on z B ia ło ru s i z ro d z in y  u n ick ie j, lecz pom im o, że  u rzęd o w o  n a le ż a ł 

do  p a n u ją c e g o  kościo ła , by ł g o rącym  P o la k ie m  i pobożnym  k a to lik iem  

i w  tak im  d u ch u  w y chow yw ał sw o je  liczne  po tom stw o . S ta re g o  Żuka 

osobiście n ie  p o zn a łem , gdyż p rę d k o  p o  m o jem  o s ied len iu  się  u m arł, 

a w id y w ałem  go ty lk o  z d a le k a . U chodził on za  cz ło w iek a  s ta re j  d a ty  

i w ie lk iego  d z iw ak a. W y ch o w y w ał sw e dzieci w  s ta ro św ieck ie j k a r 

ności, ż a d n e  p rz y  o jcu  n ie  m ia ło  p ra w a  usiąść . S ynów  ty tu ło w a ł p e r  

pan , lub  asan . Z a z łe  p ro w a d z en ie  się  w y m ierza ł im  k a rę , a  k ied y  p o 

dobno jed n eg o  z n ich  z a  to, że  n ie  p rz e sz e d ł do o s ta tn ie j k la sy  w y- 

siek ł, a ten  uciek ł, im ien ia  jego już n ik t n igdy  w  dom u rodzic ie lsk im  

n ie  w y p o w ied z ia ł. C odz ienn ie  ran o  i w ieczo rem  p rz e d  śn iad an iem  

i w iecze rzą  c a ła  liczn a  ro d z in a , a  n a  je j czele  o jciec, k lę k a ła  p rz e d  

o b razem  i o d m aw ia ła  p ac ie rze . Z a zasłu g i o jca  w szyscy  synow ie  w y 

chow yw ali się w  K ijow ie  w  g im n az ju m  i w  U n iw ersy tec ie  k o sz tem  P o 

tockich . Z n a łem  ich w  ty ch  czasach . P o  śm ierc i o jc a  w szyscy  z ru s y 

fikow ali się, w yśm iew ali p rzy w ią z a n ie  o jca  do  po lskości, p o żen ili się 

z R o sjan k am i, a n iek tó rzy  w y ró żn ia li się sw em  w rog iem  usposob ien iem  

do w szystk iego , co po lsk ie . J e d e n  z synów  z o s ta ł  lek a rzem , d ru g i n a 

uczycie lem  g im n az ja ln y m , trz e c i u rzęd n ik iem  sądow ym , in n y  w y d a w 

cą  d z ie ł p o p u la rn y c h  z z a k re su  m ed y cy n y  i t. d. J a k k o lw ie k  d e sp o ta  
w rodzin ie , Żuk by ł b a rd z o  u p rz e jm y  w sto su n k ach  k o leżeń sk ich  i w o 

bec chorych , choć n iek ied y  sy p a ł o s trem i dow cipam i i an ek d o tam i, k tó 

re  b y ły  d a le j o p o w iad an e. P e w n a  dam a , n a p rz . k tó ra  często  tru d z i ła  

go sw em i n ied o m ag an iam i, a  p o tem  go o b m aw ia ła  i z re sz tą  b y ła  z n a 

n ą  jak o  p lo tk a rk a , zw ró c iła  się k ied y ś  z p ro śb ą  o ra d ę  n a  ból języka . 

O tóż  d o k tó r  ją  u spoko ił, że  n a  języ k u  je s t  d ro b n y  p ry szczy k , k tó ry  

zn ikn ie  p ręd k o , a le  że  p a c je n tk a  naogó ł m a języ k  za d łu g i i b rzy d k i, 

w ięc p o w in n a  go oczyścić, lub  podc iąć . W  p a rę  m iesięcy  p o  śm ierc i 

Ż uka, p r z e je ż d ż a ją c  p rze z  m ias teczk o  R y żanów kę, n ie d a le k o  leżące  

od m ie jsca  jego zam ieszk an ia , n ab y łem  w  żydow sk im  sk lep ik u  jak iś  

p rzed m io t i zau w aży łem , że  b y ł zaw in ię ty  w d ru k o w a n ą  łac iń sk ą  

k a rtę , w y d a r tą  ze  s ta re j  k s iążk i le k a rsk ie j. W łaśc ic ie l sk lep ik u  w y 
ja śn ił, że  n ab y ł od d ziec i c a łą  b ib ljo te k ę  Ż uka n a  m a k u la tu rę  i część 

zn aczn ą  już zuży ł, p o z o s ta ł jeszcze  w orek  z k siążk am i, k tó ry  n a b y 

łem . B y ły  w śró d  tego  s ta re  d z ie ła  lek a rsk ie  łac iń sk ie , fran cu sk ie  

i n iem ieck ie , rach u n k i gosp o d arcze , s ta re  k a le n d a rze , a p o n a d to  k ilk a  

g ru b y ch  o p raw n y ch  tom ów  s ta ra n n ie  p isan y ch  p rze z  Żuka, łac iń sk ich  

lekcy  j p ro feso ró w  W ileń sk ich  z la t  1835 do  1839. W  k ilk a  la t  p o tem  

z ło ży łem  je w  d a rz e  now o - p o w sta łe m u  T o w arz y s tw u  P rz y ja c ió ł  

N au k  w W iln ie . P o  śm ierc i Ż uka p o sa d ę  jego z a ją ł  jed e n  ze s ta rsz y c h
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kolegów  m oich z K ijo w a  A n to n i Sokołow ski. B y ł w y ją tk o w o  stabego  

zd ro w ia  i ty lk o  dzięk i reg u la rn em u  życ iu  d o czek a ł się późnego  w ieku, 

sp e łn ia ją c  m ęczące  i t ru d n e  obow iązki le k a rz a  w ie lk ich  dóbr, w y m a 
g a ją c e  c iąg ły ch  ro z jazd ó w .

O p a rę  za led w ie  w io rst od  C zyżów ki, om al że n a  g ran icy  p o w ia tu  

H um ańsk iego  n a  n ad zw y cza j u ro d z a jn e j glebie, leża ło  w iększe  h a n 

d low e m iasteczk o  R y żan ó w k a , o toczone d o k o ła  k o lo k ac ją  s z la c h e c 

k ich  dw orów . W  nazw ie  m iasteczk a , pochodzącego  od  s ło w a  u k ra iń 

sk iego , , r y z a t '“ , czuć d z ie jo w ą  k rw aw ą  p rze sz ło ść  te j o sad y . N iegdyś 

w ch o d z iła  ona w sk ła d  s ta ro s tw a  ły siańsk iego , a  n a  p o c z ą tk u  X IX  w. 

z o s ta ła  s p rz e d a n a  p rze z  T eofilę  z Jab ło n o w sk ich  ks. S ap ieży n ę  b ra 

ciom  O brębskim , k tó rz y  by li w łaściw ym i k rzew ic ie lam i k u ltu ry  w  d z ie 

w iczej ziem i. P o  ich śm ierc i ro z p a d ła  się, p o d z ie lo n a  pom ięd zy  s p a d 

kobierców . P o ło w a  R yżanów ki, po  jed n y m  z b rac i O brębsk ich  p rz e 

sz ła  w  sp a d k u  do jed y n aczk i, có rk i zam ężn e j za  C zarkow sk im , a od 

n iej do w nuczki, k tó ra  w y sz ła  zam ąż  za  hr. A d a m a  B ierzyńsk iego . 

S ch ed a  d rug iego  b ra ta  ro zd ro b n iła  się n a  4 częśc i n ieró w n ej w ielkości, 
k tó rem i w ła d a li  T yszkow scy , H ryncew iczow ie , a po n ich  p rz e sz ła  na 

sy n a  L u d w ik a  i có rkę  M a rję , z am ężn ą  za  K ościńskim . C z w arta  część, 

n a le ż ą c a  do  D unina , s ta re g o  k a w a le ra  w iecznie  p ro cesu jąceg o  się, zo 

s ta ła  s p rz e d a n a  n a  l ic y tac ji za  d łu g i za  9 ty sięcy  ru b li kupcow i s ta -  

row ierow i ze Z w inogródki, P ach łonow i, jak  m ów iono, n a leżącem u  do 

ta jn e j  se k ty  skopców , pom im o, że is to tn a  w arto ść  m a ją tk u  w ynosiła  

w ów czas 100 ty sięcy . B y ł to  p ie rw szy  w yłom , z rob iony  w śró d  ca łośc i 

p o lsk iego  p o s ia d a n ia  w  R yżanów ce , poczem  w  c iągu  la t  k ilk u  s to p n io 

w o w szyscy  w łaśc ic ie le  zo s ta li w y d z ied z iczen i z ziem i i to  z w łasn e j 

w iny. W szyscy , k tó ry ch  zn a łem  w ow ych czasach , dziś już n ie  ż y ją . 

S m u tn y  też  los sp o tk a ł ich dzieci, ro zp ro szo n e  w pogoni za  ch lebem  po 
św iecie.

N a jw ię k sz ą  częśc ią  R y żan ó w k i w ła d a li  B ie rzyńscy . H r. A dam , 

k ied y m  go p o zn a ł, m ia ł la t  60, u łom ny , g a rb a ty , lecz o tw a rz y  p rz y 

s to jn e j, w ielce p o c ią g a jąc e j, w o b e jśc iu  u p rz e jm y  i m iły , p rzy te m  in 

te lig en tn y , w y k ła sz ta łco n y , d o b ry  P o lak . P rz e s trz e g a ł  śc iśle  z a sa d y  

noblesse oblige, k tó ra  w  życiu  n ie  p o p ła c a ła  i d la te g o  w szęd z ie  był 

k rzy w d zo n y . O jc iec  jego, w łaśc ic ie l zn aczn y ch  w łości na  U kra in ie , 

b ra ł  u d z ia ł w  p o w stan iu  1831 r. poczem  m u sia ł uchodzić  z żoną  i s y 

nem  zag ran icę . P o  śm ierc i m ęża  m atk a , pom im o b rak u  środków , s ta 

r a ła  się d ać  jed y n ak o w i z a g ra n icą  tro sk liw e  w ychow anie , a  k ied y  

w szczę ty  z rzą d e m  ro sy jsk im  p ro ces o zw ro t m a ło le tn iem u  sk o n fisk o 

w anego m a ją tk u  p o m y śln ie  się ukończy ł, B ie rzy ń sk i w rócił do k ra ju  

i za  o trzy m an e  od rz ą d u  od szk o d o w an ie  (pó ł m iljo n a  rub li) w 50-tych
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la ta c h  zesz łego  s tu le c ia  n ab y ł w o ko licach  sw ej daw n e j o jcow izny  

4 p ięk n e  m a ją tk i, chociaż  n ieco  obciążone. W k ró tc e  ożen ił się z bo 

g a tą  s ie ro tą , p a n n ą  P e la g ją  C zark o w sk ą , d z ied z iczk ą  R yżanów ki, s ta 

ran n ie  w y ch o w an ą  p rzez  c io tkę, p a n ią  C zarkow ską , w dow ę, w ła śc i

c ie lkę  B ahw y  w  H um ańsk iem , po  k tó re j m ia ła  od z ied z iczy ć  zn aczn e  
k a p ita ły . W k ró tc e  w y b u ch ła  rew o lu c ja  1863 r. B ie rzy ń sk i zo s ta je  

na. la t  p a rę  uw ięziony  i grozi m u w ygnan ie . W ie rzy c ie le  jego, ja k k o l

w iek P o lacy , w  obaw ie, ab y  m a ją te k  n ie  u leg ł konfiskacie , pom im o 

p ró śb  B ie rzy ń sk ieg o  o c ierp liw ość , w szy stk iem i sposobam i d ążą , w sp o 

m agan i p rze z  a d m in is trac ję , do licy tac ji. M a ją tk i sp rz e d a n o  ro s y j 

sk im  nabyw com  zad arm o , tak , iż B ie rzy ń sk i n ie ty lk o  w szy stk o  s trac ił, 

lecz i w ie rzy c ie le  z o s ta li p o k rzy w d zen i, n a rz e k a ją c  na  h rab iego  p o m i
m o że  sam i w  zn aczn e j częśc i zaw in ili. P a n i B ie rzy ń sk a  jed n a k  

p o d ję ła  się sp ła c e n ia  ich s tra t .  K iedym  zacz ą ł byw ać  jak o  lek a rz  

w R yżanów ce, by ło  to  już w la t  dz iesięć  po k a ta s tro f ie . R o d z in a  B ie- 

rzy ń sk ich  s k ła d a ła  się z rodziców , z 3 có rek  i syna. P ro w a d z ili  dom  

na w ie lk ą  sk a lę , m ie li nau czy c ie la , ze trz y  n au czy c ie lk i, p a rę  rezy - 

d en tek , m ie szk a jący ch  za p ro cen t, fe lc z e ra  ty tu ło w an eg o  k o n sy lja -  

rzem , d użo  s łu żb y : lokai, dz iew czą t, pacho łków , k u ch arzy , s ta n g re 

tów  i t. d. B y ł to  p rze c ię tn y  ty p  z a n ik a jąc e g o  zam ożnego  dw oru  

po lsk iego  n a  U k ra in ie  p rz e d  pó ł w iekiem . L iczne bow iem  ro d y  p a ń 
skie, n ie  u m ie jące  się zasto so w ać  do  now ych w aru n k ó w  życia , po 

u w łaszczen iu  w łośc ian  u b o ża ły , a ich m ie jsce  z a jm o w a ły  ży w io ły  

św ieże, d aw n i o fic ja liśc i, lub  w zbogacen i dz ie rżaw cy .

W śró d  n au czy c ie lek  w dom u B ierzyrisk ich  b y ła  p a n i P o ra jsk a , 

n a u czy c ie lk a  m uzyki, k o b ie ta  już n iem ło d a, k tó re j m ąż T eodor, by ł 

nau czy c ie lem  dom ow ym  w sąsied n im  d w o rze  T y szk o w sk ich  w R y ż a 

nów ce. B y ł to  s ta rz e c  sześćd z iesięc io k ilk o le tn i, c iekaw y  ty p  p a to lo -  

g iczn o -ro m an ty czn y  u b ieg łe j epoki. M łodość  sw ą sp ę d z ił na  W o ły 

niu, w ychow yw ał się w L iceum  K rzem ien ieck im , z n a ł m ie jsca  i osoby 

doby  u b ieg łe j, gdyż jak o  n au czy c ie l dom ow y w ychow yw ał n ie je d n o  

pok o len ie  o b y w ate li n a  W ołyn iu . B y ł u T ry p o lsk ich  w C zehryńsk iem , 

późn ie j u m a rsz a łk a  sz la c h ty  g u b e rn ji K ijo w sk ie j, M ad ejsk ieg o , żo 
n a teg o  z ks. T ru b eck ą , s ły n n ą  ze sw ych  p rzy g ó d  ro m an ty czn y ch , w koń- 

cu z e szed ł n a  sk ro m n ie jszą  p o sad ę  do dom u T yszkow sk ich . N a  U k ra 

inie, m lek iem  i m iodem  p ły n ąc e j, ży ło  się sz lach c ie  w ygodn ie  i bez 

tru d u , w ięc i on m ia ł w b ró d  w szystk iego , lecz ch leb  d w o ra k a  p o z o s ta 

w ił n a  n im  sw e p ię tn o . L ub ił o p o w iad ać  d y k te ry jk i z p rzesz ło śc i, 

lecz n a jc z ę śc ie j p rz e s a d z a ł  i m ija ł się z p raw d ą . O d  czasu  do  czasu  

p rz y je ż d ż a ł  do m nie na o d p o czy n ek  i baw ił po k ilk a  dni. W ów czas 

p o s ia d a łem  już dom ek n a b y ty  od  G ackiego , o g ród  za sa d z iłe m  d rzew am i
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i k w ia tam i. T rzy m a łem  n a w e t czas  jak iś  konie. D om  m ia łem  o b sz e r 

n y  i w ygodny . M ia łem  ch ło p ak a , k tó ry  p e łn ił  jed n o cześn ie  fu n k c je  

fu rm a n a  i k u c h a rz a . J a k o  k u c h a rz  n ie  d o g a d z a ł c o p ra w d a  w y tw o r

nem u p o d n ieb ien iu  P o ra jsk ieg o , k tó ry  g d y  b y ł u  m nie, w k ła d a ł  f a r 

tuch , o k u la ry , z a k asy w a ł ręk a w y  i ,,con am o re"  s ie k a ł k o tle ty , ro b ił 

om let, i k u ch a rzy ł. P o ra js k i  m ia ł w ie lk ie  am b ic je  l ite ra c k ie  i o p o w ia 

d a ł  o sw ych  pow ieściach , a r ty k u ła c h  k ry ty c z n y c h  i t. d., n ikom u ich 

je d n a k  n ie  p o k a z u ją c . C zęsto  lu b ił o p o w iad ać  o s to su n k ach  łą c z ą 

cych  go w y b itn ie jszy m i lu d źm i w P o lsce . O tóż  ra z  w  to w arzy stw ie  

jak o  dow ód  d łu g o le tn ie j z aży ło śc i z J .  I. K raszew sk im , w y ją ł lis t i z a 

c zą ł go g łośno  czy tać . W  liście  ty m  rzekom o K raszew sk i zach w y ca  

się jego  p o w ieścią  i d o ra d z a  ją  d ru k o w ać . S to ją c  obok P o ra jsk ieg o , 

p o z n a ję  z p rzy k ro śc ią , że  c a ły  lis t je s t  p isa n y  jego rę k ą  i d a ję  m u to  

do z rozum ien ia , lecz ten  pew ności sieb ie  n ie  trac i, a  ro zczu lo n y  p r z y j 

m u je  p o w in szo w an ia  i śc isk a  się ze w szystk im i. T a k  w y b u ja ła  f a n ta 

z ja  z la ta m i jeszcze  się w zm ogła. N a ra ż a ło  go to  n a  w ie lk ie  n ie raz  

p rzy k ro śc i, gdy  p rz y p a r ty  do m u ru  w y p ie ra ł się, m ów iąc: b ab y  p lo te k  
n a ro b iły , a  te ra z  z w a la ją  n a  m nie. W  k ilk a  m iesięcy  po  śm ierc i p an i 

P o ra jsk ie j , p rz e je ż d ż a ją c  p rze z  R y żanów kę, d o w ied z ia łem  się, że  P o 

ra js k i  z a s ła b ł, z a je c h a łe m  w ięc go odw iedzić . B y ł ch o ry  n a  za p a le n ie  

p łuc, a  w ied ząc  o n iebezp iecznym  sw oim  s tan ie , w ręczy ł m i lis t 

z o s ta tn ią  sw ą  w olą, ażeb y m  n a  w y p a d e k  śm ierc i sp ien ięży ł c a łą  r u 

chom ość i go tów kę w niósł do  K asy  pom ocy  n au k o w ej im. J ó z e fa  M ia 

now skiego  w  W arszaw ie . Z a łąc z o n y  p rz y  liście  a rk u sz , z a w ie ra ł sp is 

p rzed m io tó w , k tó ry c h  w a rto ść  w łaśc ic ie l o cen ia ł n a  p ó łto ra  ty s ią c a  

rub li. P o  śm ierc i P o ra jsk ie g o  z a ją łe m  się sp e łn ien iem  jego  o s ta tn ie j 

w oli. Z n a ją c  b u jn ą  fa n ta z ję  zm arłego , m ogłem  w ątp ić , czy  te  w sz y s t

k ie  rzeczy , k tó re  p o d a ł, rzeczyw iśc ie  p o s ia d a . P a n i T y szk o w sk a  

w  k ó re j dom u  u m arł, z n a la z ła  ty lk o  c z ąs tk ę  i po  sp ien iężen iu  w ręczy ła  

m i oko ło  180 rub li, k tó re  o d e s ła łe m  do  K asy  im. J .  M ianow skiego.

Z d ziec i B ie rzy ń sk ich  ż a d n e  n ie  o d z n a cz a ło  się u ro d ą . N a js ta r 

sza  i m oże n a jin te lig e n tn ie js z a  w y sz ła  zam ąż  za  k u z y n a  sw ego, b a 

ro n a  A r tu ra  T aubego . B y ł to  syn  w ojskow ego, p o chodzącego  z n ie 

m ieckiej ro d z in y  z k r a ju  n ad b a łty ck ieg o , k tó ry  się tu  o s ied lił w raz  

z b ra tem . O baj p o żen ili się z P o lk am i, d a ją c  p o czą tek  te j  g a łęz i p o l

sk ie j. P . T au b e  by ł b a rd z o  sy m p a ty czn y . O trzy m a ł sa lonow e w y 

chow an ie  i g ra ł  n a  fo rtep ian ie . W z ią ł n ied a lek o  od  R y żan ó w k i m a ją 
te k  B ahw ę od p a n i C zark o w sk ie j w  d z ie rżaw ę  i z a m ieszk a ł tam  

w  p ięk n y m  p a ła c y k u  ,lecz z d a je  się n ie w y k a z y w a ł chęci i z a m iło w a 

na  do  g o sp o d a rk i ro ln e j, n a  k tó re j b o d a j dużo  s tra c ił. W  dom u jego 

b y w ałem  często , lecząc  rodziców  i dzieci. D ru g a  có rk a  w y sz ła  za-
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m ąż z a  sw ego k rew n eg o  T ry p o lsk ieg o , zam ieszk a łeg o  g d z ieś  w  C zeh- 

ry ńsk iem , n a  o c a la ły m  z w ie lk ie j fo rtu n y  m ały m  fo lw ark u . N a jm ło d 

sza  w ą tła  i ch o ro w ita  b y ła  n iezam ężn a . O syn ie  w spom nę d a le j. 

J a k k o lw ie k  h rab ia  B ie rzy ń sk i n ie  p o s ia d a ł w łasn eg o  m a ją tk u , jed n ak  

c ieszy ł się  w ie lk ą  m o ra ln ą  p o w ag ą  w okolicy . Pom im o c iężk ich  w a 

ru nków  m a te r ja ln y c h  o p ła c a ł d ług i i p ro cen ty , jak o  ta k o  g o sp o d a ro 

w a ł i p ro w a d z ił dom  m niej w ięcej n a  s to p ie  d a w n ie jsz e j. L ecz s tan  

jego zd ro w ia , co raz  b a rd z ie j się  p o g a rsz a ł, w y s tą p iły  o b jaw y  w ad y  

se rc a  i p o w ik łan ia  ze s tro n y  p ę c h e rz a  m oczow ego i n e rek , a ta k i d u sz 

n icy  i o b rzęk i nóg. D zień  i noc s ie d z ia ł w  fo te lu , c h w y ta ją c  p o w ie 

trze . P o d z iw iać  m ogłem  z jak im  h a rte m  d u ch a  ten  cz łow iek  znosił 
sw e c ie rp ien ia . N a  p ro śb ę  chorego  i jego  ro d z in y  o s ta tn ie  d n i c z u 

w a łem  p rz y  nim . P a m ię tam  o s ta tn ią  noc sp ęd zo n ą  p rzy  chorym , r a 

zem  ze  s ta ry m , w iern y m  sługą . C hw ile  ży c ia  b y ły  już  po liczone. 

S ta ry  s łu g a , p o d trz y m u ją c  g łow ę n iep rzy to m n eg o , w ym ów ił do n iego 

g łęboko  w z d y ch a jąc , „ p an ie  h rab io , czy  p am ię ta sz , jak  to  k ied y ś  

w m ło d o śc i n a  h u lan k a c h  byw ało , jak  ci w iern ie  s łu ży łem , o tóż ten  

obow iązek  sp e łn iam  dz iś po raz  o s ta tn i" . W  d rug im  p o k o ju  w  ciszy  

o czek iw a ła  p rze z  noc c a łą  zb liż a ją c e j się k a ta s tro fy  zg ro m ad zo n a  ro 

dzina . Ś w ita ło  już, k ied y  m u sia łem  sp e łn ić  c iężk i obow iązek  lek a rza , 

w y p o w ia d a jąc  słow a: n ie  ż y je !  O prócz  có rek  p o z o s ta ł syn  K aro l, k tó 
ry  o b ją ł p rz y  w sp ó łu d z ia le  sw ego daw nego  n a u czy c ie la  K ochanow - 

sk iego  z a rz ą d  n a d  m a ją tk ie m  m a tk i i babki, m a ją c  od  n ich  u p o w a ż 

n ien ie . W ysok iego  w zrostu , n iezg rabny , o tw a rz y  b lad e j i o b rzęk łe j, 

bez w y razu , d w u d z ie s to p a ro le tn i m łodz ien iec , um ysłow o  s łab o  ro zw i

n ię ty , co sz ło  w  p a rz e  z jego fizycznym  u s tro jem , n ie  w z b u d z a ł tego  

z au fan ia , k tó re  ro d z in a  w  nim  p o k ła d a ła . S ied ząc  w  K ijow ie  p o d  

p o zo rem  in te resó w , po  dw óch, trz e c h  la ta c h  rząd ó w , h u la ty k , g ry  

w  k a r ty  i t. p., d o p ro w a d z ił d z ied z ic tw o  do ca łk o w ite j ru in y . O ba 

p ięk n e  m a ją tk i  w ra z  z ruchom ośc iam i z licy tow ano . U rz ę d n ic y  R o s ja 

n ie  ro zp a rc e lo w a li je  ze  zn aczn y m  zysk iem  w śró d  ch łopów . R o d z in a  

p rze n io s ła  się  do  Ż y tom ierza , k tó ry  s ta ł  się p rz y s ta n ią  d la  co raz  l ic z 

n ie j o s ie d la ją c e j się w y d zied ziczo n ej z m a ją tk ó w  sz lach ty . W k ró tc e  

b ab k a , m a tk a  i w n u czk a  w n ę d z y  z ak o ń czy ły  życie , a  w y ro d n y  syn 

p rz e ś la d o w a n y  p rze z  s ą d y  za  fa łs z e rs tw a  w ek sli z o s ta ł  z e s ła n y  n a  Sy- 

b e rję , gdz ie  ży c ia  do k o n ał. Z u p a d k ie m  B ie rzy ń sk ich  w ie lu  lu d z i 

s tra c iło  sw ój zao szczęd zo n y  g rosz  u  n ich  z łożony , bo p a n i B ie rzy ń sk a  

n ie  b y ła  już  w  s ta n ie  s t r a t  w yn ag ro d z ić . Z to rb ą  p o sz ły  rez y d e n tk i, 

ro z p ie rz c h ła  się  po  św iecie  i d a w n a  s łu żb a , k tó re j z z a sa d y  n a  s ta ro ść  

n ie  o d p raw ian o . W  p am ięc i m i p o z o s ta ł n ie ja k i K a ro l W arszaw sk i, 

n ieg d y ś fe lcze r  ze  s z p ita la  D zec ią tk a  J e z u s  w  W a rsz a w ie , sk ąd  go
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h rab ia  p rzy w ió z ł jak o  m łodego  ch ło p ca  d la  leczen ia  c ze lad z i i w ło ś 

c ian  n a  U k ra in ę . P rz e s łu ż y ł tu  la t  p rz e sz ło  30, p o z y sk a ł p ra k ty k ę  

w śró d  popów , szczegó ln ie  w  okolicy , h ra b ia  d a ro w a ł m u p o rz ą d n ą  

c h a tę  z ogrodem , a  że c iem ny  m az u r u m ia ł g rosz dusić , do ro b ił się 

k ilk u n a s tu  ty s ięcy  rub li, m ia ł pow ozik  i p ięk n y ch  p a rę  koni. J e ź d z ił  

do ch o ry ch  w d a le k ie  n ie ra z  okolice, w ożąc  w m ałe j w alizce , p r z y 

śru b o w an ej z ty łu  pow ozu, z e b ra n y  fundusz- S k rad z io n o  m u jak o ś 
w alizk ę  z ca ły m  skarbem , lecz W a rsz a w sk i ponow nie zacz ą ł zb ie rać  

p ien ią d z e  i lokow ał już je  u  h rab io s tw a , aż  w reszc ie  w szy stk o  u tra c ił. 

B ęd ąc  już  n iem ło d y m  k aw alerem , ożen ił się ze  s ta rs z ą  p a n n ą , có rką  

po p a , licząc  n a  posag , lecz się zaw iód ł. W a rsz a w sk i w ie rzy ł w zab o 

bony, s tra c h y  i zam aw ian ia . P a m ię tam , z czasów  stu d en ck ich , jak  

b y w a ją c  w  R y żan ó w ce  z innym  k o leg ą  u rz ą d z a liśm y  m u w ciem nym  

p o k o ju  sean se  sp iry ty s ty c z n e , trz e p ią c  go d o b rze  g a łęz iam i po  głow ie. 

W a rsz a w sk i ro z g ła sz a ł n a sz ą  s ław ę  po  okolicy , o p o w ia d a ją c  o sile  d u 

chów . N ie ch c ia ł w ie rzy ć  zap ew n ien io m  h rab iego , że z n iego ż a r tu ją . 

W  la t  k ilk a  p o  śm ierc i B ie rzyńsk iego , s ilne j i k rę p e j bud o w y  W a r 

szaw sk i u m a rł w  a ta k u  d u szn icy  b o lesn e j.
W  ciężk im  zaw o d zie  le k a rz a  p ro w in c jo n a ln eg o  dużo  się ponosi 

w ysiłków  i p rac y , a  m ało  s tą d  p ły n ie  duchow ego zad o w o len ia . L ecze 

nie je d n a k  w  dom u B ierzyńsk ich . p o zo staw ia ło  inne  w rażen ie , n a le 

żące  do p rzy je m n ie jsz y c h  chw il, jak ie  z m ego zaw o d u  u trw a liły  m i się 

w pam ięci. T o  za u fa n ie  i w ia ra  z ja k ą  zw ra ca li sę do m nie, chociaż 

do m łodego  lek a rz a , zobow iązyw ało  w ielce, a  d e lik a tn o ść  i c a ły  ich 

s to su n ek  do  le k a rz a  m oże jed y n ie  s łu ży ć  w y tłu m aczen iem  ty ch  b li 

sk ich  s to sunków  i se rd e c z n y ch  w ęzłów , k tó re  m im ow oln ie  w y tw a rz a 

ły  się d aw n ie j pom ięd zy  lek a rzem  a  sp o łeczeń stw em , trw a ją c  p o p rzez  
d łu g ie  la ta . L ek a rz  w ch o d zący  w ów czas do dom u n ie  by ł jeszcze 

u rzęd n ik iem , lub  rzem ieśln ik iem , m yślący m  jed y n ie  o w y n ag ro d zen iu . 

D ziś, w obec ogólnego  zm a te ria liz o w a n ia , n ie je d e n  m oże z m ło d szy ch  

za rzu c i m i sen ty m en ta lizm , M ożliw e, że n ie  licu je  on z duchem  c z a 

su, lecz  m yślę , że  k ie ru n ek  id e a ln y  z nam i s ta rszy m i n ie  z e jd z ie  do 

grobu, n a u k a  p o zo stan ie  n au k ą , a le  n ie  p rzeszk o d z i, ab y  jej w życiu  

p rzy św ieca ł idea lizm , obcy k ieru n k o w i m a te rja lis ty c z n e m u , n acech o 

w anem u  ż ą d z ą  u ży w an ia  i bogacen ia  się. N a czele  tego  id ea ln eg o  k ie 

ru n k u  iść pow inn i lek a rze .
N a jb liż szy m i są s ia d a m i B ie rzy ń sk ich  w R y żan ó w ce  by li A n d rze - 

jostw o  T yszkow scy , zam ieszk a li n a  d rug im  końcu  m iasteczk a . 

A n d rz e j T yszkow sk i ożen iony  b y ł z C zark o w sk ą , s try je c z n ą  s io s trą  

B ie rzy ń sk ie j. M ieli k ilk a  p o d ra s ta ją c y c h  có rek  i syna, w ychow anych  

pod  k ie ru n k iem  w yżej w spom nianego  P o ra jsk ieg o  i n auczyc ie lek .
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D uch dom u i o to czen ia  by ł tu  ca łk iem  inny. T yszkow sk i, k ied y m  go 

p o zn a ł, m ia ł la t  p ięć d z ie s ią t k ilka , k ręp y , s ilny , d o b ry  i o szczęd n y  

g o sp o d arz , zam iło w an y  zn aw ca  i h a n d la rz  koni, lub ił to w arzy stw o , 

gości i n am ię tn ie  k a r ty . O s ta tn ie  zam iło w an ie  o d z ied z iczy ł po  o jcu , 

k tó ry  w  k a r ty  p rz e g ra ł zn aczn ą  fo rtu n ę . Z w ykle na  jesien i po  zb io 

rac h  z a c z y n a ła  się gra, n a  k tó rą  z je ż d ż a ło  się k ilk u  n a jb liż sz y c h  s ą 

s iad ó w  i t rw a ła  aż  do w iosny. W  dom u T yszkow sk ich  nie w y o b ra ż a 

no sobie ży c ia  bez k a rt. K ied y k o lw iek  p rz y je ż d ż a łe m , z a s ta w a łem  

g o sp o d a rz a  p rzy  z ie lonym  sto liku . Z aczy n an o  g rę  ran o  po  kaw ie, p o 

tem  p rz e rw a  n a  o b iad  i po  ob iedz ie  d rzem k a , a późn ie j znow u k a rty , 

aż do  pó łnocy , n iek ied y  do ran k a . Do n a jc z ę s tsz y c h  p a r tn e ró w  n a le 

ż a ł są s ia d  A u g u st R ak o w sk i z R ąb an eg o  M o stu  w  H u m ań szczy in ie . 

Z am ożny  ten  obyw ate l, ż o n a ty  by ł z có rk ą  P ad lew sk ieg o  z P o d o la , 

ro z s trz e lan e g o  w K ijow ie  w  r. 1863. W  czasach  p ó źn ie jszy ch  p ań stw o  

R ak o w scy  p rze n ie ś li się do P a ry ż a , gdzie  jed n y n a c z k a  c ó rk a  w y sz ła  

zam ąż, a p ięk n y  m a ją te k  sp rzed a li. D rugim  p a rtn e re m  b y ł K lem ens 

C hojnow sk i, d z ie rżaw ca  jednego  z fo lw ark ó w  w k lu czu  B ogusław sk im  

w T a raszczeń sk iem , sp rz e d a n y c h  po  r. 1863 p rze z  K o n stan teg o  hr. 

B ran ick ieg o  dom enom  państw ow ym . F o lw a rk  ten  p o p rzed n io  d z ie r 

żaw ił b ra t  K lem ensa , J ó z e f  C hojnow ski, k a p ita n  w o jsk  ro sy jsk ich , 

z n a n y  zb ie racz  s ta ro ży tn o śc i, o k tó ry m  w  innem  m ie jscu  opow iem . 

T rzec im  w reszcie , ro z je ż d ż a ją c y m  po  ca łe j U k ra in ie  k a rc ia rzem , by ł 
ek s-w o jsk o w y  K aiser, k tó ry , s tra c iw sz y  d z ied z iczn y  m a ją te k  w  C ze- 

h ry ń szczy źn ie , ch o d z ił po d z ie rżaw ach . Żona m u p iln o w a ła  g o sp o 

d a rs tw a , d z iec i n ie  m ieli, a  on ro z je ż d ż a ł w śró d  k rew n y ch  i z n a jo 

m ych, g ry w a ją c  w  k a r ty  podobno  ze szczęściem . J e sz c z e  jed n y m  

p a rtn e re m  by ł S ta n is ła w  K ościńsk i, ż o n a ty  z m o ją  k u zy n k ą , z am iesz 

k a ły  w R yżanów ce . W  raz ie  b ra k u  osoby do  k o m p le tu  m ieli p a r tn e ra  

P o ra jsk ieg o . N a jle p ie j  g ra ł  g o sp o d a rz  i od  sw ych  gości m ia ł s ta ły  

i p ew n y  dochód. Z a  p rz y k ła d e m  ro d zicó w  i s ta rsz y c h  to  sam o u p r a 

w ia ły  dzieci. S zczegó lne  zd o ln o śc i i s p ry t  w y k a z y w a ł w  ty m  w zg lę 

dzie  m a ły  A d a ś , o g ry w a ją c y  i czu b iący  się z s io stram i, aż  sro g a  m a 

m a w p ro w a d z a ła  p o rzą d e k . G ra  b y ła  siln ie  w ów czas ro z p rz e s trz e 

n iona, szczegó ln ie  w  dom ach  zam o żn ie jszy ch . W  ta k ic h  to w a rz y 

s tw ach  b y w ałem  ty lk o  jak o  lek a rz , a  do  k a r t  n ie  m ia łem  pociągu . Ży

cie w eso łe  w e d w o rze  T y szk o w sk ich  n ie  by ło  trw a łe . T y szk o w sk i n ie 

ra z  ra d z ił  się m nie p o  a ta k a c h  d u szn icy  b o lesn e j, k tó ry c h  d o s ta w a ł 

p rz y  k a rta c h . W  p a rę  ty g o d n i po tem , d o w ied z iaw szy  się, że  jes tem  

w  R yżanów ce , p ro sił, ab y m  w s tą p ił  do niego. B y ła  to  n ied z ie la , ran o  

z a je c h a łe m  do dw oru . C h ory  w ed łu g  z w y cza ju  z a ra z  n ie  w staw a ł, 

a  leżąc  w  łó żk u  k ła d ł  p a s ja n sa . C zu ł się dobrze , z a m y ś la ł zostaw ić
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k ło p o ty  i p o jec h a ć  do  jak ich k o lw iek  zd ro jó w  zag ran iczn y ch . 0  p ó ł 

nocy  tegoż d n ia  p rz y s ła n o  po  m nie do  Z w inogródk i konie, p ro sząc , 

abym , jak  n a jp rę d z e j  p o śp ie szy ł do R yżanów ki, w y ra ż a ją c  w ą tp li 

w ość, czy  p a n a  z a s ta n ę  p rz y  życiu . —  N ie s te ty  zn a leź liśm y  T yszkow - 

sk iego  n a  m arach  z obstaw ionem i d o k o ła  zw łok  p a lącem i się 

św iecam i.
N ied łu g o  po  śm ierc i T yszkow sk iego  w  oko licy  g ra so w a ła  ep idem - 

ja  n a tu ra ln e j ospy  i w e d w o rze  p a n i T y szk o w sk ie j zach o ro w a ły  

3 d z iew czę ta  n a  fo lw ark u  i 3 je j córki, a  w końcu  i o n a  sam a. N a le 

ż a ła  o n a  do ty p u  kob iet, często  n a  U k ra in ie  sp o ty k an eg o . S iln e j b u 

dow y, zd ro w ia  że laznego , o d w ażn a , śm ia ła , sam ow olna , is tn a  k o z a cz 

ka, lek cew ażąca  w szystko , n ie  c h c ia ła  an i siebie, an i ro d z in y  p o d d a ć  

szczep ien iu  ochronnem u , tw ie rd ząc , że m a la t  p rze sz ło  50 i pom im o 

k ilk u  g ra su ją c y c h  ep id em ij, an i sam ej, an i jej dz ieciom  n ic  się n ie  s ta 

ło. W ezw an o  m nie do  cho re j w  dz ień  jej śm ierci. C ó rk i i inne chore  

z s iln ą  w y sy p k ą  pow oli p rz y sz ły  do  zd ro w ia . —  W k ró tc e  op u śc iłem  

U k ra in ę  i d o p ie ro  w  la t  k ilk an aśc ie , sp o tk aw szy  je d n ą  z có rek , d o w ie 
d z ia łe m  się o d a lsz y c h  lo sach  ro d z in y . A d a ś  p o w y p ę d z a ł sio stry , 

p ro w a d z ił życie  hu laszcze , u p ra w ia ł g d y  h aza rd o w n e , m arn o tra w ił 

fo rtu n ę , ro z p rz e d a ją c  ją  częściow o ch łopom , zan im  n ie  s tra c ił  

w szystk iego . &
N ie  lep sz y  los sp o tk a ł m oich ku zy n ó w  p o  M arji, zam ężne j za 

K ościńsk im  i sp ad k o b ie rcó w  je j b r a ta  L u d w ik a  H ry n cew icza . Z a d łu ż o 

ne Żydom  ziem ie ro zp a rc e lo w a li w śró d  ch łopów , a  sam i z n ie j w y p arc i 

p o w ęd ro w a li w  św ia t szerok i, i ta m  sw e kości z łoży li. P ó ł w ieku  d o b ie 
ga, k ied y m  ro zk o szo w ał się w idok iem  w sp a n ia łe g o  o g ro d u  R yżanow - 
skiego. D ziś z ró w n an y  on je s t  z z iem ią, w y k a rczo w an y  i z ao ry w an y  g łę 

bok im  p łu g iem  u k ra iń sk im . N iem a już  ta m  s ta ry c h  topo li, dębów  
i o rzechów  w łoskich , ow ych  a le i z róż, n a jp ię k n ie jsz y c h  k rzak ó w  bzów , 

b u ld en eżó w  i k a p ry fo lij , zasad zo n y ch  rę k ą  p ra -p ra b a b k i O b ręb sk ie j, 

a  ta k  w sp a n ia le  ro z ro śn ię ty c h  n a  czarn o z iem iu  u k ra iń sk iem .

O 6 k im . od  R y żan ó w k i by ł m a ły  fo lw ark  B orow sk iego  —  P a -  

w łów ka, w  k tó ry m  b y w ałem  jak o  lek a rz . P o  śm ierc i w zbogaconego 

dorobk iew icza, d e le g a ta  n a  zg ro m ad zen ie  sz lacheck ie , fo lw ark  o d z ie 

d z iczy li d a le c y  jego k rew n i, sz la c h ta  czy n szo w a aż  z p o d  B e rd y c zo 

w a. Ó w cześni d z ied z ice  P aw łó w k i —  B orow scy , by li to  lu d z ie  b a rd z o  

m ały ch  w y m ag ań  i m n ie jsze j jeszcze  k u ltu ry  w  p o ró w n an iu  z ich  s ą 

s iad am i, n a to m ias t nacech o w an i p raco w ito śc ią , n ieu g ię tą  w o lą  i s iłą  

c h a ra k te ru . K ied y m  z a cz ą ł by w ać  w  P aw łó w ce , s ta ry  B orow ski, k tó 

ry  o d z ied z iczy w szy  m a ją te k  sam  chodz ił z a  p ług iem , już  n ie  ży ł.

W ła śc ic ie lk ą  b y ła  s ta ru s z k a  n iep iśm ien n a  w dow a, n o sząca  b ib lijn e
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im ię E s te ry . T a  w rogo o d n o siła  się do w szy stk ich  „now om odnych  

g łu p s tw “ , n ie  u z n a w a ła  lek a rzy , lecząc  się sam a  z ja d a n ie m  co d z ien 

n ie  po  ob iedz ie  k a w a łk a  m y d ła , b y ła  n ab o żn a  i w ie rz y ła  w  ró żn e  c z a 

ry  i p rz e są d y . B y ła  o n a  m a tk ą  licznej ro d zin y , k ilk u  synów  i córek , 

k tó re  w y ch o w y w ała  w w ielk iem  p o s łu szeń s tw ie  i ry g o rze . Ż y ła  c a ła  

ro d z in a  po  sp a rta ń sk u , p ra c u ją c  za  p rz y k ła d e m  m atk i od  ra n a  do  w ie 

czora . P om ocn ik iem  i p ow iern ik iem  m a tk i w e w szy stk ich  in te re sa c h  

i k ło p o ta c h  b y ł n a js ta rs z y  z synów , w ów czas trz y d z ie s to k ilk o le tn i 

M au ry cy , z a ra z e m  op iek u n  ca łe j ro d z in y .

O w io rst 20 od  R y żan ó w k i w  H u m ań szczy źn ie , leży  w ieś R ezina. 

B y w ałem  ta m  n iek ied y  w dom u m iejscow ego  o b y w ate la , K a ro la  N e- 

w lińsk iego .
K ilk an aśc ie  w io rs t od  Z w inogródk i w  B u d y szczach  Ł y siań sk ich  

n a  fo lw ark u  p o -S ap ieży ń sk im , zam ieszk iw a ł s ta ry  k a w a le r , m a 

jąc y  la t  p o n a d  70, u  k tó reg o  jak o  le k a rz  często  byw ałem . B y ł 

to  s try je c z n y  b ra t  A n d rz e ja  T yszkow sk iego  z R yżanów ki. Pom im o 

w ieku  d o b rze  zach o w ał sw e siły , c ze rn ił w ło sy  i b ro d ę  i u ch o d z ił 

w oko licy  z a  lo w elasa . C a łe  życie  z obaw y  n ie  je ź d z ił k o le ją , lecz 

k ied y  ra z  z d o b y ł się n a  odw agę, w ciąż już  p o d ró żo w a ł zag ran icę , 

a u lub ionym  tem a te m  jego  rozm ów  b y ł P a ry ż  i w ła sn e  p rzy g o d y . H o ł

d o w ał m odzie  p a ry sk ie j i s ta r a ł  się p o d trz y m y w a ć  s to su n k i z w ie l

k im i p an am i. P om im o lichej ziem i T yszkow sk i zb u d o w ał m a łą  c u 
k row nię, z n a la z ł w  okolicy  p la n ta to ró w  b u rak ó w  i p ro w a d z ił fab ry k ę , 

k tó ra  m u  czas jak iś  d a w a ła  zn aczn e  zysk i. B ę d ą c  w ie lk im  tch ó rzem  

i o b aw ia jąc  się  z ło d z ie i i rozbó jn ików , T yszkow sk i zw y k ł by ł c a łą  noc 

n ie  syp iać , k ła d ą c  się sp ać  n a d  ran em .

N a  zach ó d  o 30 w io rst od  Z w inogródk i le ż a ło  T a ln e , w ie lk ie  d o 

b ra  z cuk row nią , n ieg d y ś  w łasn o ść  S zczęsnego  P o tock iego , k tó ry , jak  

w iadom o, sw e có rk i p o w y d a w a ł z a  R o s jan . J e d n a  z n ich  Z ofja , w n io 

s ła  te  d o b ra  w  dom  N ariszk in y ch , a  p rze z  z am ążp ó jśc ie  jej có rk i p r z e 

sz ły  one  do  h r. S zu w ało w y ch  jak o  m a jo ra t. Z a m oich czasów  w ła d a ł 

T a ln em  m ło d y  S zuw ałow , p u łk o w n ik  jen e ra ln e g o  sz tab u , m o rfin is ta , 

k tó ry  z e szed ł b ezpo tom nie  i m a jo ra t  p rz e sz e d ł do  jego s io s try  z a m ę ż 

nej za  ks. B a ria ty ń sk im . W  T a ln em  m ieszk a ł jed e n  z b rac i cad y k ó w  

zn ak o m iteg o  rab iń sk ieg o  ro d u  T w esk ich , do k tó reg o  z je ż d ż a li  się  Ży

d z i z ca łeg o  p o łu d n ia  jak o  do  w ie lk iego  cu d o tw órcy , czy  to  p ro sząc  

o m od litw ę , czy  d la  p o ra d y  p rz y  ro zp o częc iu  jak iegoś in te resu , k u p n a , 

sp rz e d a ż y , lub  żen iaczk i. N ie ra z  zw raca li się d o  c a d y k a , p ro sz ą c  o r a 

dę  w  chorobie.
D zięk i S zu w ało w y m  i P o la cy  d o zn aw ali w T a ln em  n iek ied y  p e w 

n ych  w zględów . W  p a rk u , n ied a lek o  p a ła c u , h rab in a  zn aczn y m  k o sz 



tem  zb u d o w a ła  k ap licę , pośw ięconą  pam ięc i sw ej m a tk i ka to liczk i, 

có rk i S zczęsnego  P o tock iego . K a p lic a  w zn iesiona  b y ła  w  s ty lu  w ło 
skiego o d ro d zen ia , w y ło żo n a  m arm u rem , ozdob iona cennem i dz ie łam i 

sz tu k i. N ad  grobem  w p o d z iem iach  z n a jd o w a ł się sa rk o fag  z k a ra -  
ry jsk ieg o  m arm u ru  z p o d o b izn ą  zm a rłe j, w y k o n an y  w e W łoszech .

D o fo lw arków  na  w schód  i n a  pó łnoc  od Z w inogródki, w  k tó ry ch  

częśc iej byw ałem , n a le ż a ły  d o b ra  B ran ick ich , w chodzące  do k lu cza  

O lszańsk iego , szczegó ln ie  T a rasó w k a , s k ła d a ją c a  się z dw óch fo lw a r 

ków . J e d e n  d z ie rżaw ił K az im ierz  N eym an , o jc iec  licznej rodziny , 

n ieg d y ś uczeń  U n iw e rsy te tu  K ijow skiego , o la t  k ilk a  s ta rsz y  ode  m nie, 

z k tó ry m  b a rd z o  p rz y ja ź n iliśm y  się. W  d rug im  fo lw ark u  zam ieszk i

w a ł jak o  d z ie rżaw ca  F e lik s  C hw alibóg, b ra t  m ło d szy  by łego  p ro fe 

so ra  S zk o ły  G łów nej W a rsz a w sk ie j. B y ł to  cz łow iek  s ta rszy , in te li 

gen tny , lecz p o jęć  b a rd z o  k o n se rw a ty w n y ch  i a ry s to k ra ty c zn y c h . 

Z w ysoka się trz y m a ją c  w obec w szystk ich , n ie  zd o b y ł sobie sy m p a tji. 

K ró tkow idz , ro z ta rg n io n y , m ia ł w ie le  śm iesznostek , z ra ż a ją c y c h  m a ło 

m ias teczk o w ą  pub liczność. W  n ied z ie lę  z a b ie ra ł  z p o c z ty  g a z e ty  i l i 
s ty  i o d cz y ty w a ł je  w koście le , a  n a s tę p n ie  w ra c a ł do  dom u. C zasem  

w p a d ł do m nie, lecz ran o  t ra f ia ł  n a  p rz y ję c ie  chorych . N ie z w a ż a 

jąc  n a  o czek u jący ch  w ty m  sam ym  p o k o ju  chorych , k ła d ł  się n a  sto le , 

o d cz y ty w a ł lis ty  i g aze ty  i nie w id ząc  się n ie ra z  ze m ną o d je ż d ż a ł.

W ięk szy  m a ją te k  T o łs tę , n a le ż ą c ą  też  do B ran ick ich , n ieg d y ś w ła 

sność Sow ieckiego, fu n d a to ra  k o śc io ła  św. A le k sa n d ra  w  K ijow ie, 

d z ie rżaw ił S y lw an  B obiński. B y ły  uczeń  U n iw e rsy te tu  W ileńsk iego , 

za  sp raw ę  f ila re c k ą  z e słan y , sk o ń czy ł m ed y cy n ę  w  K a z a n iu  i b y ł le 

k a rzem  dó b r p ań stw o w y ch  n a  U k ra in ie , gdzie  się  ożen ił z p a n n ą  Su- 

ch o rzew sk ą  w K an iow sk iem  i pó źn ie j n a  d z ie rżaw ach  d o ro b ił się 

znacznego  funduszu . B y ł to  już s ta rz e c  p rze sz ło  70 -le tn i. O g ro m n e 

go w zro stu , znaczne j tu sz y  o w ie lk ie j b ia łe j b rodzie , m ia ł p o s ta ć  iście 

b ib lijn ą . B a rd z o  re lig ijn y , w ciąż się żegnał, w szy stk ich  b łogosław iąc. 

M ałżo n k a  jego o o k rąg łe j tw a rzy , m ałego  w zrostu , b y ła  b a rd z o  p e ł 

na. O bo je  zw y k le  s iad y w ali n a p rzec iw  sieb ie  i p a lili  s ta ro św ieck ie  

n a  d ług im  cybuchu  fa jk i. W  tak im  sam ym  p a r t ja rc h a ln y m  d u ch u  w y 

chow yw ali b o d a j ośm ioro  dzieci, p rze w aż n ie  córki, p rz y s to jn e  i rosłe . 

Z czasów  daw nego  w ła śc ic ie la  is tn ia ła  w  ich o g rodzie  k ap lica , k tó ra  

się u trz y m a ła  d z ięk i m ożnym  w pływ om  B ran ick ich . Co ty g o d n ia  

p rz y je ż d ż a ł  do n ie j ze Z w inogródk i k s ią d z  ze  m szą. S ta le  by w ałem  

w tym  dom u jako  lek a rz .

W ięk szy m  o śro d k iem  o w io rst 15 o d leg ły m  od m ia s ta  by ło  m ia 

s teczk o  K aln ib ło to , n a z w a  s ta ra , k tó re j n ie  w y ru g o w a ła  u rzęd o w a  —  

E k a te rin o p o l. Z a czasów  R zeczy p o sp o lite j by ło  tu  sied lisk o  w ła d z



p o w ia to w y ch  i is tn ia ł n a w e t p u łk  tego  im ienia. L udność  b y ła  p rz e w a ż 

n ie żydow ska . Z budow ane  n a d  s taw am i w śró d  trzę saw isk , bag ien  
z p rze rzu co n em i n a  n ich  m o stam i i g rob lam i, m ia ło  b a rd z o  z łe  w aru n k i 

zd ro w o tn e  i c z ę s tą  m a la rję . S taw y  k a ln ib ło ck ie  s ły n ę ły  daw nie j 

z dobrego  p o lo w an ia  n a  kaczk i. W  bliskości le ż a ły  w sie p rzy p o m in a 

jące  n azw ą  h a jd a m a cz y z n ę  —  N ow osielica , Ż e leźn iaczka  i inne daw ne  

ek o n o m je  s ta ro śc iń sk ie , a  d a le j c iąg n ę ła  się ró w n in a  z a ro śn ię ta  k r z a 

k am i sosny  lub  p o ro s ła  łąk am i, n a d a ją c  k ra jo b raz o w i w y g ląd  stepów  

kresow ych , n a  k tó ry c h  w a lczy ł n ieg d y ś M ohort. N a s tra ja ło  to  zw y 

k le  jad ąceg o  n a  n u tę  m arzy c ie lsk ą , p rzen o sząc  do daw n e j p rzesz ło śc i. 

W  ty ch  to  oko licach  sp o tk a łe m  daw nego  to w a rz y sz a  la t  dziecinnych , 

in ży n ie ra  górn iczego  K az im ie rza  R ząśn ick iego  z K ow na, z k tó ry m  
p rze z  la t  w ie le  obcow aliśm y. B y ł on d y rek to rem  k o p a ln i lign itu . T u  

też po  d w u d z ie sto k ilk u le tn iem  n iew id zen iu  o d n a la z łem  ko legę  ze sz k o l

nych  czasów  kow ieńskich , in ży n ie ra  k o m u n ik ac ji B ro n is ław a  M a le w 

skiego, k tó ry , p ra c u ją c  po  ca łe j R osji, p rzy b y ł i tu , gdyż m ia ła  być b u 

d o w an a  ko lej n a  Z w inogródkę, p rz e c in a ją c a  ży zn e  ziem ie u k ra in n e  

i łą c z ą c a  szereg  fab ry k  cukrow ych . O baj po  m oim  w y jeźd z ie  ze Zwi- 

n o g ró d k i o p u śc ili te  s tro n y . M alew sk i p o d ą ż y ł n a  S y b e rję , gdzieśm y 

się znow u sp o tk a li.
N a  pó łnoc  od  Z w inogródk i o ko lica  b y ła  p o sęp n ie jsza , s tep  b e z 

leśny , b ra k  fo lw ark ó w  sz lacheck ich , jak  w  części zach o d n ie j łączące j 
się p rze z  H u m ań szczy zn ę  z P odo lem . T u  o b sze rn ie jsze  p rz e s trz e n ie  

z a jm o w a ły  ek o n o m je  d ó b r O lszań sk ich  B ran ick ich , lu d n o ść  k tó ry ch  

w y ró ż n ia ła  się su row szem i o b y cza jam i i n iż sz ą  k u ltu rą . M iasteczko  

O lsz an a  pom im o is tn ie ją c e j w ów czas fab ry k i cu k ru , a  p rz e d te m  i ra -  

f in e r ji  o raz  pom im o, że  by ło  sied lisk iem  g łów nej ad m in is trac ji, p r z e d 

s ta w ia ło  m ałą , g łuchą , ubogą, ży d o w sk ą  m ieścinę. L iczni o fic ja liśc i 

n a rz e k a li  n a  c iężk ie  w a ru n k i s łu żb y  i o w ie le  gorsze  tra k to w a n ie  
ich, niż w d o b rach  B u żań sk ich  P o tock ich . B y w ałem  tu  często  

n a  k o n sy ljach , a  p a rę  ra z y  n a w e t p rze z  czas d łu ższ y  s ta le  d o je ż d ż a 

łem  w zas tę p s tw ie  le k a rz a  fab rycznego . M ia łem  p a ro k ro tn e  p ro p o 

zy c je  o b jęc ia  tu  s ta łe j  p o sa d y  lek a rz a , lecz się uchy liłem , cen iąc  p rze -  

d ew szy stk iem  sw obodę i n ieza leżn o ść  i n ie  chcąc  zap rz ę g a ć  się w ja r z 

m o o fic ja lis ty , szczegó ln ie  w  O lszan ie . L ek arzem  tu  by ł p rze z  d ług ie  

la ta  S tan is ław sk i, o w ie le  s ta rsz y  ode  m nie, m ło d szy  b ra t  A nton iego , 

w ybitnego  p raw n ik a , p ro f. K azań sk ieg o  U n iw ersy te tu , tłu m a cz a  B o 

sk ie j K om ed ji, D an tego . S ta n is ław sk i by ł cz łow iek iem  dosyć  s z o rs t 

kim  w obejśc iu , m ed y cy n ą  się n ie  in te re so w a ł i n ie  c ie szy ł się sy m p a t- 

ją  w śró d  o fic ja lis tó w , a  k ied y  p rzen ió s ł się do K ijow a, m ie jsce  jego 

z a ją ł  m ło d y  le k a rz  D ionizy  S m ólski, n ied aw n o  ożeniony . P o  S tan i-
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sław sk im  gw ałto w n eg o  tem p eram en tu , k tó reg o  w szyscy  się lęk a li, c i
chy  i sy m p a ty czn y , lecz bezw olny  i n a w e t za  sw o jem  n ieo b s ta ją c y  Sm ól- 

ski, by ł lek cew ażo n y  p rze z  o fic ja lis tó w , co go b a rd zo  bo lało . W k ró t 

ce z a s ła b ł n a  g ru źlicę  o p rzeb ieg u  b a rd z o  szybkim . O d w ied za łem  go 

często . P rz y g n ę b ia ją c e  n ad  w y raz  zro b iło  n a  m nie w rażen ie , k ied y m  

go w id iza ł po  raz  o s ta tn i. N iep rzy to m n y , w  gorączce, w p o rażen iu  

g ruźliczem  m ózgu, ch o d z ił po p o k o ju  p rz y p a tru ją c  się w lu strze , w y 
b ie ra ł się n iby  gdzieś w  d rogę, n u c ił ja k ą ś  w eso łą  p iosenkę, a w  tym  

sam ym  p o k o ju  m ło d z iu tk a  żona w  bó lach  ro d z iła  dziecko. C iężki 

d ra m a t życiow y! N iem niej sm u tne  łąc z y  się z O lsz an ą  w spom nien ie

0 D ionizym  Jan k o w isk im , o k tó ry m  już w sp o m in a łem  w  ro zd z ia le  IX .

1 o skończen iu  w y d z ia łu  p raw n eg o , w y b ra ł on sobie k a r je rę  sądow ą, 

lecz n iebaw em  zaczę to  go p rze ś lad o w ać , że  jak k o lw iek  p raw o s ła w n y  

p o d trz y m u je  s to su n k i to w arzy sk ie  i zn a jo m o ści z P o la k am i i c z y tu je  

p o lsk ie  k siążk i i g azety . B y ł on g o rącym  P o lak iem , to  też  z rażo n y  tern 

p o rzu c ił s łu żb ę  rzą d o w ą  i w s tą p ił  do  g łów nego  z a rz ą d u  d ó b r B ia ło - 

cerk iew sk ich , p o m ag a ją c  w  k w e s tja c h  p raw n y ch  ów czesnem u  p e łn o 

m ocnikow i, u ta le n to w a n em u  w nukow i n iezap o m n ian eg o  T a d e u sza  
C zackiego , h r. F e lixow i, k tó ry  go w ysoko cenił. P o  n ie jak iem  czasie  

Ja n k o w sk i o trz y m u je  p o sad ę  sam o d z ie ln ą  p le n ip o te n ta  d ó b r O lszań - 

skich. N iezm iern ie  m nie u c ie sz y ła  w iadom ość o zam ieszk an iu  J a n 

kow sk iego  w O lszan ie , a  tem  sam em  m ożność częstszeg o  k o m u n ik o 

w an ia  się. P ro w a d z ił  a d m in is tra c y jn e  sp ra w y  w  u rz ę d a c h  p o w ia to 

w ych  i p ro cesy  cyw ilne  i k a rn e , o w y p asy , to  o k rad z ie ż  lasu , a w  k a ż 

d ą  w k ła d a ł  c a łą  duszę, co go w ie le  sił i zd ro w ia  k osz tow ało . Z a je ż 

d ż a ł do  m nie n a  noc p a rę  ra z y  n a  ty d z ień , ab y  n a z a ju trz  z a ła tw ia ć  in te 

resy . P o  ro k u  d o w ied z ia łem , że  się żeni, a  p o d o b n o  u czy n ił to  rac z e j 

z p o czu cia  obow iązku . Z czasów  szko lnych  rów ieńsk ich  u p o d o b a ł so 
bie m ło d ą  p a n ien k ę  ró w ieśn iczk ę  S osnow ską, sz lach c ian k ę  sk rom nej 

fo rtu n y , z ro d z in y , p rzech o w u jące j p a m ią tk i ze  znanego  ro m an su  ich 

k rew n e j z K ościuszką . D a li sobie słow o, b ęd ąc  dziećm i, i ro zesz li się 

w  św ia t, a  k ie d y  p o  la ta c h  k ilk u n a s tu  sp o tk a li się, tw o rzy li p a rę  r a ż ą 

co n ied o b ran ą . O n b y ł m ężczy zn ą  ro zu m n y m  i p rzy s to jn y m , ona  m ia 

ła  zd ro w ie  p rze d w cz e śn ie  s te ra n e , tw a rz  o n ie fo rem n y ch  ry sa c h  ty p u  

fińskiego, o z a d a r ty m  nosie  i w y d a tn y c h  ja rzm ach , k tó ry  n azw a łem  

„kościuszkowskim", o o czach  w ie lk ich  w y łu p ias ty ch , a o k ró tk o 

w zroczności ta k  zn aczn e j, że  już  n a  k ro k ó w  p a rę  z tru d n o śc ią  ro zp o 

z n a w a ła  n a w e t osoby. A n i w  p o staw ie , an i w  sposob ie  obch o d zen ia  

się, n ie  m ia ła  żad n eg o  w d z ięk u  kobiecego. Ś lepo  p rz y w ią z a n a  d o  m ę 

ża, p a trz y ła  m u  ty lk o  w  oczy, s ta r a ją c  się  o d g ad y w ać  jego m yśli, c z y 

n iła  to  jed n a k  ta k  n ie fo rtu n n ie , że m ęża  iry to w a ła . W  g o sp o d a rce  n ie 



z d a rn a , p rz y  h e rb ac ie  w k ła d a ła  ręce  do m as ła  z am iast do cuk ru , h e r 

b a tę , lub  kaw ę zw y k le  p rz e le w a ła . Ja n k o w sk i sy s te m a ty c z n y  i aku - 

r a tn y  n ie  m ógł się  tem  n ie  iry to w ać , i ty lk o  w ro d zo n a  jego d e lik a tn o ść , 

w p ie rw szy ch  la ta c h  p o ży c ia  w szy stk ie  n ied o s ta tk i żony  w y ró w n a ła , 

tak , że  p o b y t w  ich dom u  b y ł w ie lce  m iły . N ie s te ty  zd ro w ie  J a n k o w 

sk iego p su ć  się p o czę ło  i co raz  w idoczn ie j w y stę p o w a ły  g ro źn e  o b ja 

w y g ruźlicy . O d w ied za łem  go często , g d y  by ł p rz y k u ty  do  łóżka . 

W ó w czas n ie  by ł w  s ta n ie  p an o w ać  n a d  sobą, s ta w a ł się n iezn o śn y  d la  

dom ow ników , n iec ie rp liw y , co szczegó ln ie  żona  o d czu w ała . Z n a ł swój 

s ta n  b e z n ad z ie jn y , a  o s ta tn ią  p ro śb ę  w y raz ił, by go pochow ano  na 

c m e n ta rz u  w  Z w inogródce, nie ch c ia ł bow iem  leżeć  w O lszan ie  obok 
ch łopów , k tó rz y  m u ty le  k rw i n a p su li w  n ieu s ta n n y ch  p ro cesach  o c u 

d z ą  w łasn o ść . A d m in is tra c ja  m a ją tk u  zgodn ie  z w o lą  zm arłeg o  p rz e 

w io z ła  jego zw łok i do  Z w inogródk i i p o ch o w a ła  n a  c m e n ta rz u  p ra w o 

sław n y m . W d o w a  w k ró tce  po  śm ierc i m ęża  o p u śc iła  O lszanę . N ie 

szczęśliw a  p a rę  ra z y  p rz y b y w a ła  n a  U k ra in ę  o b łąk an a , p o szu k u jąc  

w szęd z ie  m ęża.

N a  n aszy ch  w schodn io  - p o łu d n io w y ch  k resach , w łasn o ść  ro s y j 

sk a  z iem sk a  z a cz ę ła  się  p o jaw ia ć  po  ro zb io rze  P o lsk i. P ie rw si d a li 

tem u  p o c z ą te k  n ie k tó rzy  z m ożnow ładców , sp rz e d a ją c  lub  z a m ie n ia 

jąc  sw e d o b ra  u k ra in n e . Ilo ść  ziem i w  p o s ia d a n iu  P o lak ó w  b y ła  je d 
n a k  jeszcze  znaczna , gdyż rz ą d  ro sy jsk i już p rz e d te m  n a d a ł  ją  za 
u s łu g i k o n fed e ra to m  targow ick im . N a to m ia s t po  r. 1831 ro zd aw an o  

kon fisk o w an e  p o lsk ie  m a ją tk i  ro sy jsk im  u rzęd n ik o m  i jen e ra ło m , 

a  n iek tó rzy  P o la c y  sp rz e d a w a li  je  sam i z w olnej ręk i. P o  p o w stan iu  

1863 r. w łasn o ść  ro sy jsk a  w zro s ła  jeszcze  zn aczn ie j, gdyż rz ą d  n a 

d a w a ł w iększe  lub  m n ie jsze  p o siad ło śc i u rzęd n ik o m  n a  p raw ie  w ieczy 

steg o  czynszu . B y ło  to  szkod liw e  d la  ży w io łu  po lsk iego , lecz m o g ło 

by być  o w ie le  szkod liw sze , g d yby  n ie  to , że  now i w łaśc ic ie le  p rz e w a ż 

n ie  o d d a w a li sw e fo lw ark i P o lak o m , lub  Żydom  w  dz ie rżaw ę .

O 12 w io rst n a  w schód  od  Z w inogródk i le ż a ła  p rz y  tra k c ie  p o c z 

tow ym  do S zpo ły , w  b liskości lasów  w ieś K ozackie . D aw nie j n a le ż a 
ła  do  d ó b r Ś m ilańsk ich  ks. L ubom irsk ich , k tó rz y  o d p rz e d a li ją  P o tiom - 

kinow i. O d n iego p rz e s z ła  do  ks. G alicy n y ch , a k ied y  ci z b a n k ru to 

w ali, n ab y ł ją  w zbogacony  d z ie rżaw ca  m onopo lu  w innego, g rek  F u n - 

d u k le j, k tó re g o  syn  by ł g u b e rn a to rem  k ijow sk im , a  n a s tę p n ie  jak o  s e 

n a to r  zam ieszk a ł w  W arszaw ie . F u n d u k le j ży ł sk rom nie  a  n a to m ias t 

ło ży ł w ie le  na  różne  ce le  f ila n tro p ijn e . P o trz e b a  ta  w z m a g a ła  się 

z la tam i, n a  s ta ro ść  p rz e sz ła  w  m an ję  ro b ien ia  d aró w , zap isó w  i ro z 

d a w a n ia  w szystk iego , co p o s ia d a ł. S p a d k o b ie rc y  w  obaw ie o u tra tę  

sp a d k u  p o  b o ga tym  w u jaszk u , sądow nie  og łosili jego n iep o czy ta ln o ść



i w zięli w opiekę. J e d n a  z dw óch sp ad k o b ie rczy ń , k s iężn iczk a  G ali- 

cyna , z am ężn a  b y ła  za  ba ro n em  W ran g lem , ubogim  oficerem . W  dom u 

ich często  leczy łem . M ieszk a li w K ozackiem , gdzie  b y ła  p ięk n a  r e 

zy d e n c ja , w ie lk i dom  m ieszkalny , p a rk  i ogród , a  z czasów  F u n d u - 
k le ja  p o z o s ta ła  p o lsk a  a d m in is tra c ja .

O 15 w io rst n a  w schód  od  K ozack iego  leża ło  h an d lo w e  m ia s te c z 

ko S zpo ła , k rań co w a  w ów czas s ta c ja  k o le jo w a. P rz e z  d łu g ie  la ta  d o 

w ożono tu  zboże z ży znych  pó l u k ra in n y ch , ze Z w inogródk i i d a le j 

hen  aż z pod  H u m an ia . M iasteczk o  z cu k ro w n ią  z trz y d z ie s tu  k ilku  

ty siącam i m orgów  ziem i d w o rsk ie j, b y ło  w ła sn o śc ią  zam ożnego 

i w pływ ow ego  u rę d n ik a  A bazy , k tó ry  czas  jak iś  p ia s to w a ł godność 

m in is tra  sk a rb u  w P e te rsb u rg u  i w ce lach  o sob istych  w y s ta ra ł  się 

o p o łączen ie  S zp o ły  k ró tk ą  o d n o g ą  z Ć w iertkow em , s ta c ją  ko lei 

C hw asto w sk ie j. S zp o ła  w ch o d z iła  n ieg d y ś w  s k ła d  Śm ilańszczyzny . 
W  końcu  X V III  w. ks. F ra ń . K saw . L ubom irsk i, sp rz e d a ł te  d o b ra  

ks. P o tiom kinow i. P ó źn ie j w y d z ie lo n a  o d  Ś m ilań szczy zn y  S zp o ła  
zm ien iła  k ilk u  w łaśc ic ie li R o s ja n  aż  n a b y ł ją  A b aza , po  k tó ry m  p rz e 

sz ła  do jego córk i, ks. B o ria ty ń sk ie j. W  S zp o le  o fic ja lis ta m i byli 
N iem cy, lu b  R o sjan ie . P o lak ó w  nie  p rzy jm o w an o . L ek a rzem  w  m a 

ją tk u  by ł p rze z  d łu g ie  la ta  M arszan d , ew angelik , ro d em  z p o d  B irż, 

z L itw y. O żen iw szy  się z R o s ja n k ą , po  p o lsk u  zap o m n ia ł. B y ł t y 

pem  le k a rz a  b a rd z o  o ryg ina lnego . C horym  p o św ięca ł w ie le  czasu , 

lecz m ało  u zdo ln iony , n iezd ecy d o w an y , w oził ze so b ą  zaw sze  k ilk a 

naśc ie  pod ręczn ików . C z y ta ł z n ich  chorym , ra d z ą c  się ich ja k ą  m a ją  

chorobę i jak ie  leczen ia  b y łoby  n a jo d p o w ie d n ie jsz e . N iek tó ry m  ch o 

ry m  tak ie  w ta je m n ic z a n ie  w im  n iezn an y  z a k re s  czynności lek a rsk ich  

n ie  zaw sze  tra f ia ło  do p rzek o n an ia , ogółow i w szak że  szczegó ln ie  Ży

dom  to  się p o d o b a ło , g dyż  u w aża li, że  lek a rz  b a rd z o  b ierze  do se rca  
ich sp raw ę  i d la teg o  ty le  czasu  im pośw ięca.

W  o d leg ło śc i 25 w io rst n a  p o łu d n ie  od  Z w inogródki, z aczy n a  się 

k ra jo b ra z  b ez leśn y , sm ętny . S ą  to  już s te p y  C hersońsk ie , s łab ie j z a 

ludn ione . N a k rań c a c h  ich p ó łn o cn y ch  leż a ło  m ias teczk o  K a lih ó rk a  

M okra , g łu ch e  i bez życia , w ięcej w ieś p rzy p o m in a jące . B y ły  to  r e s z t 

ki ogrom nych  dó b r ks L ubom irsk ich , k tó re  p rz e sz ły  w  ręce  rsy jsk ie . 

Z am ieszk iw ał tu  p rze z  d łu g ie  la ta  jed e n  ze  s ta rsz y c h  m ych  kolegów  

lek a rz y  K o rn e l C ep ry ń sk i - C iekaw y. B y ł o la t  d w ad z ieśc ia  s ta rsz y  

ode  m nie, s ta ry  k a w a le r  z u sp o so b ien ia  b a rd z o  żyw y, w eso ły  i to w a 
rzysk i. B y ł on n iez ró w n an y m  m is trzem  w opo w iad an iu . Życie sp ę 

d z ił u ro zm aico n e  m nogiem i p rzy g o d am i ro m an ty czn em i, m ia ł zd ro w ie  

że lazn e , w ie lk ie  szczęście  do ludzi, lecz  rów n ież  sp o ro  zaw odów , s tw a-
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rż a ł  bow iem  sobie n ie raz  sam ochcąc  zn aczn e  tru d n o śc i, lecz w końcu 

ob ro n n ą  rę k ą  z nich  w ychodził. P o  skończen iu  U n iw e rsy te tu  w K i

jow ie, m a ją c  b ra ta  s ta rsze g o  lek a rz em  pow ia tow ym  w Z w inogródce, 

p rz y ją ł  p o sa d ę  le k a rz a  fab ry k i cuk row ej w K alihó rce , n a le ż ą c e j w ó w 

czas do w zbogaconego G re k a  B en a rd ak ieg o . T en  m ia ł w ów czas o lb rz y 

m ie bogactw a, w ie lk ie  dom y w  P e te rsb u rg u , k o p a ln ie  z ło ta  n a  U ra lu  

i t. d. Synow ie B e n a rd ak ieg o  s łu ż y li w  g w ard ji, p u sz c z a ją c  w iele  

p ien iędzy . C iekaw y, z a p rz y ja ź n iw sz y  się z nim i, p o d ró żo w a ł w spó ln ie  

po E u ro p ie . O d d a ł im p ew n e  usług i, d o p o m ag a jąc  do  o trz y m an ia  m il- 

jonow ego sp a d k u  po  śm ierc i s t ry ja  w  K rym ie . O trz y m a ł za  to  dom  

z ogrodem , m ły n  i p rzy rz e cz e n ie  n ab y c ia  m u  n a  w ła sn o ść  m a ją tk u , 

z czego z re sz tą  n ie  sk o rz y s ta ł. W  ty m  czasie  p o w zią ł z a m ia r o żen ie 

n ia  się  z n ie ła d n ą  có rk ą  sk azan eg o  n a  śm ierć  w  K ijow ie  w  r. 1863, P a -  

d lew sk iego , n ie  ty le  m oże z m iłości, co d la  idei. L ecz n ie  dosz ło  to  

do sk u tk u , bo p an n a , k o rz y s ta ją c  z lep sze j p a r t j i ,  z ry w a  p rz e d  ślubem  

i w ychodzi za  zam ożnego  u k ra iń sk ieg o  o b y w ate la . C iek aw em u  w p a 

d a  w ted y  w oko ż y ją c a  w se p a ra c ji  z m ężem  P o lk a  Iw anow a, z dom u 

R ogow ska, s ły n n a  z u ro d y , m a tk a  k ilk o rg a  d izeci. R om ans trw a  la t  

k ilk a . C iek aw y  o p iek u je  się jej m a ją tk ie m , sp ła c a  d ług i, w y chow uje  

d ziec i i czyn i s ta ra n ia  o rozw ód . W  tra k c ie  teg o  n a rzeczo n a  rob i m u 

fig la  i p o rzu ca  go d la  pew nego  k s ięd za . W k o ń cu  n a  s ta ro ść  z o s ta je  
fa w o ry tą  zn an eg o  s ta re g o  Ż yda  p rzem y sło w ca  cukrow ego  B rodzk iego . 

C iekaw y  ro zp a c z a  i szu k a  now ych w ra ż eń  i zap o m n ien ia  w  sto su n k u  
z żoną zesłan eg o  za zab ó js tw o  fu rm a n a  B en a rd ak ich . D o czek u je  się 

z n ią  tro jg a  dzieci, u sy n aw ia  je i s ta ra n n ie  w ychow uje , a  je d n a k  s to 

su n ek  z p ro s tą  b ab ą  raz i go i s ta r a  się z n iego w ycofać. P o  w ie lu  in 

nych u lo tn y ch  ro m an sach , w ezw an y  do  u reg u lo w an ia  sp ra w  m a ją tk o 

w ych po zm arły m  b rac ie  s try jeczn y m , w y je ż d ż a  w  s tro n y  ro d z in n e  

w S łu ck ie  i d łu g i czas  n ie  d a je  zn ać  o sobie. S ta rsz y  jego  syn  14-let- 

ni, uczeń  g im n az ja ln y , w y k a z u je  pew n e  b o h a te rs tw o . D o w ied z iaw 

szy  o m ie jscu  p o b y tu  o jca , p rzy b y w a  doń, p rz e sz e d łsz y  o ż eb ran y m  k a 

w a łk u  ch leb a  zn aczn e  p rze s trz e n ie . C iekaw y, ożen iw szy  się p o z o s ta 

je  s ta le  n a  L itw ie. Z a  zg o d ą  żony  z a b ie ra  do  sieb ie  d z iec i n ieślubne. 

M a tce  ich p o zo staw ił dom , m ły n  i c a ły  doby tek , jak i p o s ia d a ł na  U k ra 

inie. P o  la ta c h  trz y d z ie s tu  p rz y p a d k ie m  sp o tk a łe m  w  W a rsz a w ie  n ie 

m ło d ą  p an n ę , jego córkę . D a w a ła  ona  lek c je  m uzyki. D ow iedz iaw szy  

się od n iej o o jcu , n a p isa łem  do n iego  i o trzy m ałem  se rd e c z n y  lis t od 

s ta rc a  s to jąceg o  n a d  grobem , k tó ry  w spom ina  z ro zrzew n ien iem  

o daw n y ch  czasach . N iebaw em  d o sz ła  m ię w ieść o jego  śm ierci. B y 

łem  z C iekaw ym  w sto su n k ach  p rzy ja z n y ch , chociaż  n ic  nas, z d a w a ło  

się, n ie  m ogło  łączyć , an i w iek, an i u p o d o b an ia , an i tem p e ra m e n t. N ie



t ia f ia ły  m i do p rze k o n a n ia  w szy stk ie  jego  a w a n tu ry  i p rz e jśc ia  m iło s 

ne, w k tó re  m nie w ta je m n ic z a ł. A  szkoda, że  ten  cz łow iek  se rd e c z 

ny, n iew ą tp liw ie  zd o ln y  i sy m p a ty czn y , w  b ez ład n em  ży c iu  s tra w ił sw e 
siły . B y ły  w  nim  w idoczn ie  o b jaw y  zboczenia .

O w io rst 10 od Z w inogródki, w  okolicy , gdz ie  jeszcze  u trz y m a ł 

się las, le ż a ła  w ięk sza  w ieś B udyszcze , te jż e  n azw y , co już w sp o m n ia 

na, k tó rą  n azy w an o  B u d y szczam i Ł ysiańsk iem i. T u  p rze b y w a ł z a 

rz ą d  c z te rec h  fo lw arków , k tó re  n ieg d y ś też  n a le ż a ły  do  dó b r ły siań - 

sk ich  L ubom irsk ich , od  n ich  p rz e sz ły  do  P o tio m k in a , a po tem  do  W a- 

s ü ja  E n g e lh a rd ta . W ów czas w ła d a ł  w nuk  jego, P io tr , n a jm ło d sz y  

z trz e c h  b rac i, k tó rz y  by li o b a rczen i d z ied z iczn ą  n e u ro p a tją . N a js ta r 

szy  s tra c ił  m a ją te k  p rze z  h u lan k i i p ro w ad zen ie  p rze d s ięb io rs tw a  t e 

a tra ln e g o  w  K ijow ie, d ru g i w yn iósł się  zag ran icę , o żen ił się z N iem 

k ą  i p raw ie  się w y n aro d o w ił. In te re so w a ł się fizy k ą  i u ch o d z ił za  

znaw cę sz tu k i, choć z d ra d z a ł  pew ne  um y sło w e zboczen ia  i b y ł u w a 

ża n y  za  o ry g in a ła . N a jm ło d sz y  P io tr  s łu ż y ł w m ło d o śc i w  g w ard ji, 

a gdy  o trz y m a ł d y m isję , z am ieszk a ł w B u d y szczach  i z a ją ł  się go 

sp o d a rs tw em . N ied a lek o  dw oru , u  k a rc z m a rz a  Ż yda, b y ła  n a d o b n a  
dziew czyna , k tó rą  u p o d o b a ł sobie dz iedz ic  i d o czek a ł się od n ie j d z ie c 

ka. E n g e lh a rd t ta k  p rz y w ią z a ł się do ro d z in y  ży d o w sk ie j, że  s ta le  

w śró d  n iej p rzeb y w ał, n a u c zy ł się języka , obchodził z nim i św ię ta , 

m o d lił się  i z a cz ą ł się nosić z m y ślą  p rz e jśc ia  n a  ju d aizm . T w ie rd ził, 

że je s t to  n a jc z y s tsz a  re lig ja  n a  św iecie. Z a n iep o k o jo n a  ro d z in a  jego 

u ż y w a ła  w szelk ich  sposobów , by w y rw ać  go z o b jęć  Żydów ki. W koń- 

cu  d z iew czynę  w y d an o  zam ąż  za  Ż yda, z łożono  pew ien  fu n d u sz  d la  

p rzed ślu b n eg o  syna, a k a rc z m a rz a  zm uszono  do o p u szczen ia  Bu- 

dyszcz. E n g e lh a rd ta  w yw ieziono  do P e te rsb u rg a , gdzie  s ta ra n o  się go 

ro ze rw ać  i w k ró tce  ożen iono  z m ło d ą  p a n n ą  O lch iną , o b d a ro w a n ą  w iel- 
k iem i p rzy m io tam i c ia ła  i duszy , d z ied z iczk ą  zn aczn e j fo rtu n y . P o  

ślu b ie  m ło d a  p a ra  z a m ieszk a ła  w  B u d y szczach  w  s ta ry m  p ięknym  

dw orze. W reszc ie  m a łżeń stw o  d o czek a ło  się ta k  u p rag n io n eg o  p o 

tom stw a, lecz po u ro d zen iu  có rk i m a tk a  z a cz ę ła  z a p a d a ć  n a  zd row iu . 

R o zw in ę ła  się p o w ażn a  ch o ro b a  —  s tw a rd n ie n ie  ro zs ian e  m ózgu 

i rd z e n ia  (S c lé ro se  en p laq u e s  d issém in ée ). S zu k an o  ra tu n k u  la t  k i l 

k a  po  ca łe j E u ro p ie  u n a jw y b itn ie jsz y ch  lek a rzy , aż  w końcu  ta  m ę 

czenn ica , w róciw szy  do dom u, z a k o ń cz y ła  życie. Z ro zp aczo n y  m ąż 

d o s ta je  ro z s tro ju  nerw ow ego  i w idz i w szęd z ie  je j cień . D om  c a ły  p o 

św ięcił k u lto w i z m a rłe j, ro zw ie sz a ją c  p o r tre ty , fo to g ra fje  i p a m ią tk i 

po  n ie j, a  n a w e t w cerkw i u m ieszcza jąc  o b raz  s ły n n eg o  ro sy jsk ieg o  

m a la rz a  B o tk ina , n a  k tó ry m  w p o stac i M a tk i B oskiej p rz e d s ta w io n a  b y 

ła  jego żona. P rz e d  ob razem  ty m  sam  się m o d lił i z a le c a ł innym . C zas
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pow oli z a c ie ra  te  w rażen ia , w zm aga się p rzy w ią z a n ie  do 7-o le tn ie j 
córki. Lecz los go ponow nie d o św iad cza . Z ja w iły  się u  dziew eczk i 

o b jaw y , k tó ry ch  lek a rz  n a ra z ie  n ie  ro zp o zn a ł. B y ło  to  g ru źlicze  z a 

p a le n ie  opon m ózgow ych, z k tó reg o  ch o ra  po  dn iach  k ilk u n a s tu  z m a r 

ła . O jc iec  w p a d ł w szał, ch c ia ł le k a rz a  z a s trze lić , późn ie j w yzw ać na  

p o jed y n e k  p rzy p isu ją c  m u śm ierć  có rk i i o sk a rż a ją c  jak o b y  n ie  ch c ia ł 

dopuścić  le k a rz a  d rugiego , an i n ie  u p rz e d z ił  go o n iebezp iecznym  s ta 

n ie  córki. Z a rzu c ił n ieszczęśliw ego  le k a rz a  lis tam i, n a s y ła ł  p o s ła ń 

ców, p isa ł p aszk w ile  i ta k  n a s tra sz y ł  tch ó rz liw eg o  z n a tu ry  Ż yda, że 

ten  się u k ry w a ł p rz e d  nim . D la  uczczen ia  pam ięc i có rk i E n g e lh a rd t 

po  ca łe j w si k a z a ł  w znosić  k rzy ż e  (zw yczaj k a to lick i, n a  U k ra in ie , 
w śró d  lu d u  p rak ty k o w a n y , lecz w zbron iony  p rze z  rz ą d ) . W  dom u 

o b staw ił się p o r tre ta m i i fo to g ra fja m i córki, jak  k ied y ś  z m a rłe j żony. 

P okó j, w k tó ry m  cho ro w ała , o k ry ł cza rn y m  kirem . L eczący  có rkę  le 

k a rz  o p o w iad a ł mi, że  gdy  w ów czas k ilk a k ro tn ie  nocow ał u  E ngel- 

h a rd ta , ten  b u d z ił go w nocy  i m ów ił, że  m a ró żn e  w id zen ia  i h a lu c y 

nac je , że  ro zm aw ia ł z duchem  n ieboszczk i żony  i ze św ię tym i, k tó rzy  

go w szyscy  u sp a k a ja li , że dz iecko  w y zd ro w ie je . O b jaw y  cho roby  u m y 

słow ej w yb u ch ły  u  E n g e lh a rd ta  ponow nie. W z ię to  go w  k u ra te lę  

i um ieszczono  w  za k ła d z ie . P ó źn ie j z ao p iek o w ali się nim  sąsied z i 
L erchow ie. L erche  b y ł to  N iem iec, d y m is jo n o w an y  p u łk o w n ik  k aw a- 
le rz y s ta , k tó ry  p rze z  ożen ien ie  się z zam o żn ą  R o s ja n k ą  p o s ia d a ł m a 

ją tek . M a ją c  k ilk a  có rek  na  w y d an iu  L erchow ie  p o stan o w ili jed n ą  

z n ich  w y d ać  za  E n g e lh a rd ta , u w a ż a ją c  go za  d o b rą  p a r t ję , pom im o 

la t  50 i n iepew nośc i zd row ia , choć có rk a  ich m ia ła  z a led w ie  la t  d w a 

d z ie śc ia  p a rę . N a jp rz ó d  z a b ra n o  się do  g ru n tow nego  w y leczen ia  go. 

W B u dyszczach , a żeb y  nic n ie  p rzy p o m in a ło  p rzesz ło śc i, zbu rzono  

s ta ry  w ygodny  dom  sta ro św ieck i i zb u d o w an o  now y m u ro w an y  p a ła 

cyk  w d rug im  końcu  ogrodu , p rze p ro w a d z o n o  now ą d rogę, z rąb an o  

k rzy ż e  w e w si, zn iszczono  s ta re  m eb le  i sp rz ę ty , p o tre ty  n ieboszczk i 

żony  i có rk i i w szy stk o  co go łą c z y ło  z p rzesz ło śc ią . Z a p rzą tn ię to  m u 

u m y sł bu d o w ą  now ego dom u w ed łu g  p la n u  sp o rząd zo n eg o  w  P e te rs -  
burgu . P o  o żen ien iu  się m ło d e  s ta d ło  zam ieszk a ło  czasow o w  m ały m  
d om ku  sk leconym  n ap ręd ce .

W  ty m  to  czasie, o s ia d łszy  w  Z w inogródce, w  r. 1877, zaczą łem  

byw ać  w dom u E n g e lh a rd tó w  jak o  lek a rz . M ło d em u  lek a rzo w i ro z 

p o czy n an ie  p ra k ty k i w dom u, o k tó ry m  k rą ż y ło  ty le  o p o w iad ań , by ło  

b a rd z o  n iem iłe . N ie w ied z ia łem , jak  się m am  zachow yw ać  w obec 

cz ło w iek a  b ą d ź  co b ą d ź  n ieno rm alnego , u  k tó reg o  m ożna b y ło  zaw sze  

oczek iw ać n a w ro tu  choroby . E n g e lh a rd t ra d z ił  się o zd ro w ie  żony, 

to  o now onarodzonego , to  o sw oje, bo c ie rp ia ł n a  bezseność, to  znow u
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p o ru sz a ł k w e s tję  cho roby  p ie rw sze j sw ej żony, lub  dziecka , s ta ra ją c  

się m nie w y b ad ać , jak o  cz ło w iek a  św ieżo  p rzy b y łeg o , co m yślę  o tern, 

czy  le k a rz  sum ienn ie  t r a k tu ją c y  sw ój fach, m ógłby  by ł w y leczyć  jego 

córkę . N ie ch c ia łem  m u zap rzeczać , an i p o tak iw ać , u s iło w ałem  w ięc 

s ta le  zm ien ić  w te d y  te m a t rozm ow y. E n g e lh a rd t by ł to  m ężczyzna  

w ysokiego  w zro stu , m izerny , sz p ak o w a ty , o tw a rz y  i oczach  zm ęczo 

n ych  życiem  i p rze jśc iam i, m ałom ów ny  i zam yślony , o ru ch ach  p r ę d 

k ich  i nerw ow ych. C z łow iek  św ia tow y, m ia ł w y k sz ta łcen ie  b a rd zo  

pow ierzchow ne, a  je d n a k  pom im o u ro d zo n e j p y ch y  i dum y, by ł 

w  o b e jśc iu  n ad zw y cza j g rzeczny , u p rze jm y . S ta ra łe m  się trz y m ać  

od  n iego  zd a le k a . Żona jego b y ła  ty p o w ą  p rz y s a d z is tą  N iem ką, f le g 
m aty czn ą , m ało m ó w n ą i a p a ty c z n ą , p o g rąż o n ą  ca łk iem  w  d ro b n y ch  

g o sp o d a rsk ich  sp ra w ac h  i pośw ięconą  w ychow an iu  dzieci. M ąż z a ję 

ty  ca łkow ic ie  b u d o w ą  dom u  p e d a n ty c z n ie  tego  p iln o w ał. Z P e te r s 
b u rg a  p rzyw ożono  d rzw i m ozaikow e i kom inki, k tó re  n ieg d y ś zd o b iły  

p a ła c  P o tiom kinow sk i, sp ro w ad zan o  m eb le  złocone, p o k ry te  różno- 

ko lo row em i m a te rja m i. W  L ip sk u  n ab y to  k o sz to w n e  o rg an y  do  j a 

da ln eg o  p o k o ju . W szy s tk o  to  b y ło  ta n d e tą , n ie  by ło  d z ie ł sz tuk i, 

gdyż  g o sp o d a rz  w  n ich  się n ie  kocha ł, ty lk o  rzu c a ło  się w  oczy w y s ta 

w ą i b lask iem . S p o ro  też  czasu  p o św ięca ł E n g e lh a rd t n a  u rzą d z e n ie  

ogrodu , hodow lę  k w ia tó w  i k rzew ów . C a łem i godzinam i ze sp u sz 

czoną  g łow ą ch o d z ił zam y ślo n y  po  c ien is ty ch  a le ja ch . L a ta  m ija ły . 

E n g e lh a rd to w ie  d o czek a li się 5 -c io rga  dzieci. S ta rs i  ch ło p cy  p o trz e 

bow ali już nauk i. P rz y ję to  m łodego  s tu d e n ta  z K ijo w a  jak o  n a u c z y 

c ie la . Z p o d ra s ta n ie m  dzieci i w ejśc iem  do dom u m łodego  m ężczy z 

ny , d a w n ą  g robow ą ciszę z a s tą p ił  ru ch  i życie . O ży w iła  się i p a n i d o 

m u, a p a ty c z n a  i o ty ła , z a p a ła ły  jej oczy  n iew id z ian y m  b lask iem , a p o 

liczk i rum ieńcem . J a k  się  m ąż o d n o sił do  in tru z a  w  sw em  gn ieździe, 

p o zo s ta ło  ta je m n ic ą . T y lk o  w e d w orze  w  są s ied z tw ie  g ło śno  m ów io 

no o szczeg ó ln ie jszem  s tan o w isk u  m łodego  p an icza . E n g e lh a rd t z d a 

w ał się być jeszcze  b a rd z ie j z am k n ię ty  w  sobie, p rze b y w a ł sam otn ie  

w o g rodzie  p o d c in a ją c  u lu b io n e  ró że  i ro zk o sz u jąc  się szczegó ln ie  

u m iło w an em i p a ch n ącem i p iw on jam i. W  ty m  czasie  z ja w iła  się we 

w si ja k a ś  ta je m n ic z a  figu ra , p rzy p o m in a ją c a  w ie lce  sw ym  w zrostem , 

tw a rz ą  i u k ład e m  d z ied z ica . M ów iono, że by ł Żydem , m ia ł la t  d w a 

d z ieśc ia  k ilk a , g ra ł n a  fo rtep ian ie  i m ia ł p ew n ą  o g ład ę  to w arzy sk ą . 

W e d w o rze  się n ie  p o k a z a ł, z a trz y m a ł się w  ka rczm ie  i z a  p o ś re d n i

c tw em  Ż yda w ió d ł jak ieś  u k ła d y  z dz iedzicem , w idoczn ie  pom yślne , 

g dyż  po  p a ru  d n iach  o d jec h a ł. N ie m ogło  to  n ie  w p ły n ą ć  n a  s ta n  

u m y sło w y  E n g e lh a rd ta . D o sta ł on p o tem  silnego  a ta k u  sza łu , rzu c a ł 

się n a  o tac z a ją c y c h , w szy stk o  t łu k ł  i n iszczy ł. P o  n a p a d z ie  p o k rzy w -
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dzonych  h o jn ie  o b d aro w y w ał. W  liczbie p iln u ją cy c h  go p o d czas  a t a 
ków , by ł s ta ry , człow iek , W a śk ą  zw any , k a m e rd y n e r, u b ra n y  w  ja 

sk ra w ą  lib e rję , z daw n y ch  p o d d an y ch , a tle ty c z n e j budow y  i n iezw y 
k łe j siły , p ija k  n ie la d a , lecz z a ra z e m  n ad zw y cza j do p a n a  sw ego 

p rzy w iązan y . T en  n a jw ięce j d o s ta w a ł razó w  od  chorego, trz y m a ją c  

go w  czasie  n ap ad ó w . N a p ro p o zy c ję  p ro f. K ow alew sk iego  z C h arkow a, 

w ezw anego  n a  k o n sy lju m , w yw ieziono  E n g e lh a rd ta  do  z a k ła d u  ch o 

ry ch  um y sło y ch  w  C harkow ie , sk ą d  po  p a ru  m iesiącach  pow rócił, lecz 

o d tą d  z a c z ą ł stopn iow o  tra c ić  s iły  i n ied łu g o  życie  zak o ń czy ł. W d o 

w a po  k ilk u  m iesiącach  z o s ta ła  p a n ią  M ossakow ską, żo n ą  k o re p e ty 

to ra . P a ła c y k  z cichego dw orku , o pew nym  c h a ra k te rz e  a ry s to k ra 

tycznym , p rzem ien ił się w  u ltrad em ag o g iczn y , h a ła ś liw y . P rz y je ż 

d ż a ła  ro d z in a  now ego p a n a  ze s fe r  n iższych  m ieszczańsk ich , ro z p ie 

r a ją c  się w dziegciow ych  b u tach  na  ko sz to w n y ch  jed w ab n y ch  i a k s a 

m itn y ch  m eblach , śp ie w a ją c  p ieśc i ro sy jsk ie  i p o p ija ją c  „ oczyszczeń- 
nuju  (g o rza łk ę ). N ow e p o rz ą d k i iry to w a ły  s ta re g o  W aśk ę . W z ru 

sz a ł ty lk o  ram io n am i i z a c isk a ł p ięśc ie , w sp o m in a jąc  daw nego  pan a .

Z p o m ięd zy  le k a rz y  z d a lszy ch  okolic  z k tó ry m i się sp o ty k a łem , 

p a m ię tam  k ilku . J e d n y m  z n ich  by ł M ianow ski, s try je c z n y  b ra t  J ó -  

zeaf, by łego  zasłu żo n eg o  re k to ra  S zk o ły  G łów nej W a rsz a w sk ie j. B y ł 
to  już  cz łow iek  s ta rszy , ż o n a ty  z R o s jan k ą . Z p rzy k ro śc ią  s tw ie rd z i

łem , że  p o  p o lsk u  nie m ów ił. M oże nie um iał, a  m oże nie ch c ia ł ze  w zg lę 

dów  o p o rtu n is ty czn y ch  uży w ać  języ k a  sw ych p rzodków . D rug im  ze z n a 
jom ych  m i lek a rzy , dość  d a lek o  o d e  m nie zam ieszk u jący ch , by ł S a d 

kow ski, cz łow iek  w iekow y. M ów iono, że  p o ch o d z ił z Żydów . R odem  

b y ł z K rak o w a, g d z ie  p rac o w a ł jak o  p ro se k to r  a n a to m ji u  p ro fe so ra  

T eichm ana . P o  p o lsk u  m ów ił ź le , po  ro sy jsk u  się n ie  n au czy ł. 

H r. K o n s ta n ty  B ran ick i w ezw ał go n a  le k a rz a  do  sw ego m a ją tk u  do 

B ogusław ia . B y ł cz łow iek iem  dobrym , sy m p a ty czn y m  i łub ianym . 

W  p o g ląd a c h  sw ych  n a  ro zp o zn aw an ie  i leczen ie  chorób  by ł zacofany . 

S za fo w a ł k rw ią  chorych , z a le c a ją c  je j p u szczan ie , s taw ian ie  baniek , 

lub  p ijaw ek . N a k o n sy lja c h  ta rg o w a ł się z ko legam i, by  choć „łyżecz
ką krwi wypuścić". P is a ł  rec e p ty  d łu g ie  i b a rd z o  zaw ik łan e . Z a to, 

że  d łu g ie  la ta  leczy ł w  dom u  w yżej w spom nianego  L erchego , ten  ż a r 

tem  p o w ied z ia ł, że  m u  d a  o rd e r  i s ło w a  d o trz y m a ł. K ied y  S a d k o w 

sk i obchodził 5 0 -le tn i ju b ileu sz  lek a rsk ieg o  zaw odu , L erch e  dzięk i 

sw ym  s to su n k o m  w y ro b ił m u  o rd e r  za  f ila n tro p ijn ą  d z ia ła ln o ść  le k a r 

ską, z czego się s ta ru sz e k  n iezm ie rn ie  c ie szy ł i n ig d y  ze sw em  o d z n a 
czeniem  się n ie  ro z s ta w a ł.

P ra w d z iw y m  fila n tro p e m  w śró d  le k a rz y  n a  U k ra in ie  b y ł m ało



zn an y  w s fe rach  zam o żn ie jszy ch  D a le w s k i1), p o z o s ta ją c y  d łu g ie  la ta  

w  s łu żb ie  rzą d o w ej w  C zerk asach . J a k o  lek a rz  sie lsk i, u b ra n y  u b o 

go, z ch ło p sk a , w  s ie rm ięd ze  i d łu g ich  b u tach , p rz y  sw ych  s p a r ta ń 

sk ich  n aw y k n ien iach  m ało  d la  sieb ie  p o trzeb o w a ł. N a sam o tn e  życie 

w y s ta rc z a ła  m u  sk ro m n a  p e n s ja . Z a  leczen ie  b ra ł  u s tan o w io n ą  p rze z  

sieb ie  p ła c ę  p a ru  m iedziaków , jeże li z a ś  k to  p ła c ił  w ięcej to  d o s ta w a ł 

resz tę , a  i z tego  jeszcze  D alew sk i o d d a w a ł n a  ró żn e  ce le  f i la n tro p ij 

ne  d la  ubogich, lub  n a  le k a rs tw a  d la  nich.
Z a pow agę le k a rsk ą  p ro w in c jo n a ln ą  u ch o d z ił d r. K w iatkow sk i, 

z a m ie sz k a ły  w H um an iu . C hociaż s ła w a  jego  a u to ry te tu  n ie  s ięg a ła  

o d d a lo n e j o w io rs t 75 Z w inogródki, lecz sp o ty k a liśm y  się n iek ied y  

w m ie jscow ośc iach  sąsied n ich . Z o staw ił on po  sobie p am ięć  in te l i 

gen tnego  i dobrego  p ra k ty k a , a  p rzy te m  życzliw ego  kolegi.

' )  N ie  D y le w sk i, o  k tó r y m  w sp o m n ia łe m , le k a rz  m ia s to w y  w  Z w in o g ró d c e .



R O Z D Z IA Ł  X II.

Stosunki towarzyskie i świat urzędniczy w Zwinogródzce. —  Śmierć 
siostry. —  Najczęstsze choroby ludności w Zwinogródzce i okoli
cach. t— Moja praca literacka i naukowa. —  Poszukiwania archeolo
giczne. —  Początek m ojej działalności naukowej na polu antropologji.

W  m iasteczk u  p ę d z iłem  życie  sam otne , b y w a ją c  n a jc z ę śc ie j u  go 

sp o d a rz a  m ego, G ackiego , lub  u  a p te k a rz a  Saw ickiego- W ieczo rem  

zach o d z iłem  n a  p o g aw ęd k ę  do  k s ięd za , a  k ilk a  ra z y  do ro k u  b y w ałem  

w  p a ru  innych  dom ach  po lsk ich . D nie c a łe  p o św ięca łem  p ra k ty c e  le 
k a rsk ie j w dom u lub  n a  m ieście, o ile  n ie  w y je ż d ża łe m  n a  w ieś. O d 

poczynk iem  m oim  by ło  czy tan ie , a  p o tem  i p isan ie . P o św ięca łem  w y 

łączn ie  ch o rym  w iele  czasu , g d y  p rzy ch o d z ili oni do  m nie, tem  b a rd z ie j, 

że  n ie  m ożna by ło  śc iśle  oznaczyć godzin  p rzy ję ć , bo n ik t do tego  nie 

b y łb y  się s to so w ał. N a jw ięce j ch o rych  s tan o w ili Żydzi, k tó rz y  choć 

licho, lecz w ed le  m ożności coś p łac ili. M ieszczan ie  c h rze śc ijań scy  

w  Z w inogródce, p rze w aż n ie  o d d a ją c y  się ro ln ic tw u , b y tem  i k u ltu rą  

m ało  się ró żn ili od ch łopów , i rz a d k o  się u d a w a li po  p o ra d ę  lek a rsk ą . 

C h ło p i w reszc ie  ze w si g ro m ad n ie  p rzy b y w a li w  dn i ja rm arczn e , zw y 

k le  n ic  n ie  p łac ą c . U siło w a łem  ich zach ęc ić  do  leczen ia  się, chociażby  

b ezp ła tn eg o , w y rw ać  z o b jęć  ró żn y ch  znachorów , k o sto p raw ó w  i w róż- 

b ia rek , lub  c iem nych felczerów . S z lach ta , d ro b n i w łaśc ic ie le , d z ie r 

żaw cy , o fic ja liśc i z w iększych  m a ją tk ó w  i p o p i s tan o w ili g łów ny  kon- 

ty n g en s  m ej p ra k ty k i, k tó ra  stopn iow o  się zw ięk sza ła . L udność  w sze l

k ich  s tanów , w raz  ze  zw iększen iem  się liczby  o s ie d la ją c y c h  się le k a 

rzy , z a cz ę ła  częśc iej do n ich  się u d aw ać , tra c ą c  zau fan ie  do sw ych 

znachorów , tem  w ięcej, że zn ak o m ito śc i u k ra iń sk ie  już nie ż y ły  jak  

M ich a łk o  W ojc iech o w sk i z W iln a , o s ia d ły  p o d  B erdyczow em , a sko li- 

gacony  z ro d o w ą  a ry s to k ra c ją , lub  g ło śn y  P o ta p en k o , ch łop  z R zysz- 

czow a, do  k tó ry c h  ja k  n a  o d p u s t c iąg n ę ły  t łu m y  lu d u . N aw et adm i- 

n is tra to ro w ie  k ra ju  i a ry s to k ra c ja  sch y la li głow ę p rz e d  ich a u to ry -
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te tem . P ró cz , ty ch  w ie lk ich  k a p ła n ó w  ciem noty , byli i d robn i ich p ro - 

zelici, leczący  z io łam i i zam aw ian iam i, m asa rzy śc i i fe lczerzy , p iszący  

recep ty , b a rd z o  w ygodn i d la  a p te k a rz y , lecz szkod liw i d la  lek a rz y  

i chorych . K a ż d y  le k a rz  m u sia ł się liczyć z p ra k ty k u ją c y m i fe lc z e ra 
mi, a le  w  ra z ie  p o trz e b y  p o sk ram iać  ich zuchw ałość .

R ów nież  w y p a d a ło  lek a rzo w i m ieć p rz y  sobie czy to  d la  pom ocy, 

czy  sp e łn ie n ia  pew n y ch  p o słu g  u  chorych , lub  d la  p o sy łe k  —  fe lc z e 

ra  Ż yda, o  ty le  sum iennego, ab y  w y k o n y w ał w szy stk ie  p o lecen ia  le 

k a rza , lecz  sam  n a  w ła sn ą  ręk ę  n ie  leczy ł. N a tu ra ln ie , że  o  tak ieg o  

n ie  by ło  ła tw o . O tóż  d r. F re id e , jak o  d o św iad czo n y  s ta ry  p ra k ty k , 

p o lec ił m i sw ego fe lczera . B y ł to  p ięćd z iesięc io le tn i, d y m is jo n o w an y  

ż o łn ie rz  m ik o ła jo w sk i t. zw. „ ro tn y "  fe lcze r  M o jsze  G a liń sk i. M ia ł tę  

z a le tę , że  by ł g łu p i i n iep iśm ienny , za tem  d o s ta te c z n a  g w a ra n c ja , że 

n ie  będ z ie  p isać  re c e p t an i p o d s tę p n ie  p o d ry w a ć  a u to ry te t  lek a rza . 
B y ł n a d o m ia r  u słu żn y , a k u ra tn y , w y treso w an y  w  d y scy p lin ie  w o j

skow ej i ś lep o  w y p e łn ia ją c y  ro zk azy . K ilk u n as to le tn i p o b y t jego 
u  m nie p rz e k o n a ł m ię o jego w ierności i uczciw ości. W a d ą  jego by ło  

n iech lu js tw o , od  k tó reg o  n ie m ógł się odzw yczaić , an i z rozum ieć  w a ż 

ności w ch o d zącej w ów czas w  użyc ie  a se p ty k i i an ty se p ty k i. W ó w 

czas  jeszcze  w  k lin ik ach  ch iru rg iczn y ch  s to so w an e  by ło  w  ca łe j p e ł 

ni sm aro w an ie  r a n  ro zczy n em  a z o ta n u  s reb ra , a  o p a tru n k i z sz a rp i p o 

g rążo n y ch  w  o le ju  karbo low ym . S ą  lu d z ie  s tą p a ją c y  p rze z  życie  po 

sam ych  c ie rn iach  i z n iem i ta k  się zży li, iż sąd zą , jak o b y  ta k a  d o la  b y 

ła  im  o k reś lo n a  w  k sięg ach  p rzezn aczen ia , gdyż lep sze j n ie  w arc i. Do 

rz ę d u  tak ic h  n a le ż a ł M ojsze . O p o w ia d a ł o sw ej p rze sz ło śc i zu p e łn ie  

o b o ję tn ie , jak  w  8-ym  ro k u  ż y c ia  o d e b ra n o  go rodzicom  i o d d an o  

,,w k a n to n is ty “ , p o n iew ie ran o  i b ito . C ieszy ł się  jed y n ie  z tego , że  go 

n ie  w ychrzczono . T rz y d z ie s to le tn ia  s łu ż b a  u p ły n ę ła  w  c iężk ich  w a 
ru n k ach . P ła k a ł  w ięc ze  w zru szen ia , k ie d y  zw o ln iony  m ógł n a re szc ie  

zap u śc ić  b ro d ę , w łożyć  d łu g i c h a ła t  i zo s tać  w olnym  o b y w ate lem  gm i

ny  ży d o w sk ie j. U w a ża ł siebie z a  szczęśliw szego  od  ko legów  Żydów , 

k tó ry c h  w ychrzczono . Z n a łem  tak ic h  k ilk u  w Z w inogródce. N p. P ie - 

trow , Ż yd z po ch o d zen ia , z k a n to n is tó w  w ychrzczonych , p isa rz  p u łk o 

w y, b y ł d o zo rcą  w ięzien ia . P o z n a łe m  go, ro b iąc  tam  p o m ia ry  a n tro 

p o m etry czn e . W ięz ien ie  Z w inogródzk ie  z ro b iło  n a  m nie ze  w zg lęd u  

n a  p o rzą d e k , c zy sto ść  i o b e jśc ie  się z a re sz ta n ta m i b a rd z o  d o d a tn ie  

w rażen ie . K ied y m  d o zo rcy  w y ra z ił sw ą  p o ch w ałę , on m i p o w ied z ia ł: 

„p ro szę  p a n a  d o k to ra , m y  z w ięźn iam i s tan o w im y  je d n ą  rodzinę , 

w spó ln ie  p ra c u je m y  i rozum iem y  się, rob ię  d la  n ich  co m ogę, a b y  u lży ć  

ich losow i“ .

W sp o m n ia łem  już, że  kó łk o  m oich zn a jo m y ch  w Z w inogródce



b y ło  b a rd z o  og ran iczone, bo n a  ro z le g le jsze  n ie m ia łem  chęci an i c z a 

su. S to su n k i z F re id e m  m u sia łem  ze rw ać  w p rz y k ry  sposób, gdyż  ten  
fizyczn ie  i p sych iczn ie  ch o ry  cz łow iek  zacz ą ł w e m nie w idz ieć  w roga 

i p rze ś lad o w cę . W reszc ie  obo je  m a łżeń stw o  zg o rzk n ia łe  i z d z iw a 

c z a łe  o p u śc iło  m iasto . W  Z w inogródce, jak  i w e w szy stk ich  m ias tach  

n aszy ch  k resow ych , k ilk a  dom ów  p o lsk ich  ż y ło  w zu p e łn em  o d o so b 

n ien iu  od  ro sy jsk ieg o  św ia ta  u rzęd n iczeg o , u w a ż a ją c e g o  sieb ie  za  w y 

b ra n ą  a ry s to k ra c ję . Lecz i tu  b y ło  ro zd w o jen ie . M iejscow i daw ni 

u rzęd n icy , p o ch o d zący  z au toch tonów , s tro n ili od p rz y je z d n y c h  R o s 

jan , u w a ż a ją c y c h  sieb ie  za  nosic ie li w yższej k u ltu ry , choć m o ra ln ie  

w ogóle o w ie le  n iże j s ta li  od  p ierw szych . S to su n k ó w  z tern  to w a rz y 

stw em  n ie  m ia łem  żad n y ch .
G łó w n ą  ro lę  w  m ieśc ie  o d g ry w a ł m a rsz a łe k  sz lach ty . P o  śm ierci 

P ro to p o p o w a , m ian o w an y  z o s ta ł  jego  b ra t  s try jec z n y , d y m is jo n o w a 

ny  k ap ita n , o w ie le  n iże j s to ją c y  p o d  k ażd y m  w zg lęd em  od  sw ego k u 

zyna, n a d o m ia r a lkoho lik , cz łow iek  bez c h a ra k te ru , ożen iony  z p a n n ą  

S ab le r , có rk ą  w  sw oim  czasie  w p ływ ow ego  w  R o sji pom ocn ika  p ro k u 

r a to ra  św ią tob liw ego  synodu , P ob iedonoscew a. D zięk i teśc iow i P ro - 

to p o p ó w  m ia ł w yrob ione  s to su n k i w P e te rsb u rg u . W  Z w inogródce  

k rzew ił w  n ies ły c h an y  sposób  p ija ń s tw o  w śró d  u rzęd n ik ó w , u w a ż a 
jąc  za  n a jw ię k sz ą  p rzy je m n o ść  i gościnność d ru g ieg o  upoić. P ito  tam  

a lk o h o l od 80 do 90°/o.

S p raw n ik iem  d łu g ie  la ta  b y ł Ju ro w , Żyd, w ychrzczony , cz łow iek  

n iez ły  i sp o k o jn y , ż o n a ty  z k o b ie tą  już  n iem ło d ą , s ły n n ą  n ieg d y ś ze 

sw ych  w dzięków , m ów iącą  n ieź le  po  po lsku . P o  jego w y jśc iu  n a  em e 

ry tu rę  z a s tą p ił  go b y ły  w o jsk o w y  R o za lio n  - S o sza lsk ij, cz łow iek  

um ysłow o u p o śled zo n y .

K o m isarzem  w ło śc iań sk im  by ł W a k a r , p o d o b n o  p o lsk iego  p o 

chodzen ia , lecz w ychow any  g dzieś w  R osji, u d a ją c y  w ie lk iego  p o s tę 

pow ca, a  w  g runcie  b y ł n a jc z y s tsz e j w o d y  ro sy jsk im  b iu ro k ra tą .
P o d p ro k u ra to re m  są d u  b y ł R em bertow sk i, cz łow iek  la t  średn ich , 

p o d obno  p o ch o d zen ia  p o lsk iego  i m ów iący  po  po lsku , lu b iący  to w a 

rzystw o , k a r ty  i kob iety , pom im o, iż m ia ł m ło d z iu tk ą  żonę z zam o żn e 

go dom u, w nuczkę b o h a te ra  z r. 1812, je n e ra ła  R a jew sk ieg o , m a ją c e 

go m a jo ra t n a  P o d o lu . Ś w iat ten  u rzę d n ic zy  d o p e łn ia ł jeszcze  n a 

czeln ik  w o jen n y  p u łk o w n ik  B orod in .

P o  u s tą p ie n iu  B orod ina, z a ją ł  jego  m ie jsce  s ta ry  k a w a le r , k o n 

tu z jo w an y , z p o łam an em i kośćm i p u łk o w n ik  A le k sa n d e r  P o d b e resk i. 

O d b y ł on k ilk a  k a m p a n ij w  T u rk ie s tan ie , w o jn ę  ro sy jsk o  - tu re c k ą , 

i w n ag ro d ę  za  to, pom im o, iż by ł k a to lik iem , o trz y m a ł p o sad ę  w o j

skow ego n acze ln ik a . P o  p o lsk u  u m ia ł ty lk o  ty le , że  m ógł się m od lić



z k s iążk i do n ab o żeń stw a , a  łączn ik iem  d la  n iego z p rze sz ło śc ią  i p o l 

sk o ścią  by ł kośció ł. W ie d z ia ł  coś n iecoś o M ick iew iczu  i K ra sz e w 

skim . M a n ją  jego  b y ło  ud o w o d n ien ie  sw ego k siążęceg o  ty tu łu . B y ł 

g o rącym  m o n arch is tą , o d d an y m  carow i. P o d b e re sk i b y ł dz iw ak iem  

w  sw ych  p rzy z w y cz a jen ia c h  codziennych . N ie znosił w ogóle kobiet, 
a  tem  w ięcej u s łu g i kob iece j. T en  m a n ja k  w y n aro d o w io n y  m ia ł je d 

n ak  ja k ą ś  isk ie rk ę  p o czu cia  d la  sw oich. W  k a n c e la rji , aż  do  w y jśc ia  

osobnego ro zp o rz ą d ze n ia , m ia ł sam ych  p raw ie  k a to lików , w  s k ła d 

k ach  n a  rzecz  r e s ta u ra c ji  kościo ła , lub  d la  p o trz e b u ją c y c h  P o lak ó w  

ch ę tn ie  h o jn y  b ra ł u d z ia ł. O trzy m aw szy  ran g ę  je n e ra ła , o k tó rą  m u 

chodziło , P o d b e rsk i o s ia d ł w W iln ie  pod  O s trą  B ra m ą  i ta m  życie 
zak o ń czy ł.

W  Z w inogródce  d łu g ie  la ta  zam ieszk iw a ł d ru g i eks-w o jsk o w y  
p rze sz ło  80 -le tn i s ta rz ec , k a w a le r , m a jo r  M alinow sk i. W ysok iego  

w zro stu  o siw ych  w łosach  i b rodzie , w  s ta ry m  w y ta rty m  w ojskow ym  

p łaszczu , p o k a z y w a ł się za led w ie  p a rę  ra z y  do ro k u  w  m ieście, gdy  
sz e d ł po  e m e ry tu rę . B y ł zn an y m  skąpcem , o d m aw ia jący m  sobie 

w szystk iego , tak , że z m a łe j p e n sy jk i z d o ła ł  u zb ie rać  k ilk a d z ie s ią t  t y 
sięcy  ru b li i o d d a ł n a  p ro c e n t m arsza łk o w i s z la c h ty  pow . K an io w sk ie 

go, Jaczew sk iem u , zn an em u  pod  p rzezw isk iem  m ark iza . T en  w d o 

bie p rzed p o w stan io w e j p rz e d  r. 1863 s ły n ą ł jak o  sp rę ż y s ty  gosp o 

d a rz  i d z ie ln y  a d m in is tra to r . P ó źn ie j, g d y  b y ł op iekunem  funduszów  

sz la c h ty  m ało le tn ie j z c a łe j U k ra in y , w ie le  s ie ro t, w dów  i lu d z i m ałe j 

fo rtu n y  u lo k o w ało  u  n iego  oszczędności. W  końcu  z b a n k ru to w a ł 

i z ru jn o w a ł w ie lu  ludzi, a  w  ich liczb ie  i M alinow sk iego , k tó ry  p o 

w tó rn ie  z a cz ą ł zb ie rać  p ien iąd ze . P om im o n a d z w y c z a jn e g o  sk ąp stw a , 
M alinow sk i m ia ł cześć  d la  nauk i. W y ch o w a ł dw óch  sw ych  sy n o w 

ców  w  szko łach , a pó źn ie j w u n iw ersy tec ie , d a ją c  im sk rom ne s ty p en - 

d ja . Z obu  k o leg o w ałem  się. J e d e n  u k o ń czy ł p raw o  i by ł a d w o k a 
tem  w W arszaw ie , d rug i z o s ta ł lek a rzem , ożen ił się z p o p ó w n ą  z lew o 

b rzeżn e j U k ra in y  i o s ia d ł w  R zyszczow ie  w  K an iow sk iem  n a d  D n ie 

prem , jak o  lek a rz  w o ln o p rak ty k u jąc y , gdz ie  b o d a j c a łe  życie  jego 

u p ły n ę ło . P rz y je ż d ż a ł  on o d w ied zać  chorego  s try ja , k tó ry  z ro b ił go 

w y k o n aw cą  n ieco  o ry g in a ln eg o  te s ta m e n tu . M alinow sk i chcia ł, aby 

go pochow ano  z m u zy k ą  i z innem i w ojskow em i honoram i, a n a  m ogi

le  m ia ł s ta n ą ć  p o m nik  z o d p o w ied n im  n ap isem . C a ły  fu n d u sz  p rz e 

k a zy w a ł z m a r ły  n a  fu n d u sz  K asie  pom ocy  n au k o w ej im. J ó z e fa  M ia 
now skiego  w W arszaw ie .

W  Z w inogródce  d łu g ie  la ta  zam ieszk iw a ł jeszcze  k o n tu z jo w an y  
8 0 -le tn i je n e ra ł  a r ty le r j i ,  O lszew ski, b o h a te r  k au k ask i. B y ła  to  ru in a  

i p o d  w zg lęd em  fizycznym  i duchow ym . P o lsk o ść  jego c a ła  p o leg a ła
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n a  tcm , że z p o lsk ie j k s iążk i do  n ab o żeń s tw a  się m od lił. Żona b y ła  

W ło sz k ą  z pochodzen ia , có rk ą  k a p e lm is trz a  pu łkow ego , z k tó rą  się 

p o ro zu m iew ał p o  ro sy jsk u . C órk i p o w y ch o d z iły  zam ąż  za  R o sjan .

N iew ątp liw ie , że  poziom  ro sy jsk ieg o  czy n o w n ictw a  n a  U k ra in ie  
naogó ł by ł w y ższy  n iż  n a  L itw ie, a  je d n a k  p o z o s ta w ia ł on b a rd z o  w ie 

le  do  życzen ia . Z a m oich czasów  p rz y b y ł np. do  Z w inogródk i w  c h a 

ra k te rz e  sędziego  ś led czeg o  d w u d z ie sto k ilk o le tn i m ło d z ien iec  W o ro 

now icz, syn  boga tego  u rz ę d n ik a  w  M in is te rs tw ie  S p ra w  W e w n ę trz 

nych  w  P e te rsb u rg u . B y ł to  a w a n tu rn ik  i łap o w n ik  w ielk i.

Z w in o g ró d k a  p o s ia d a ła  w ted y , gdym  ta m  m ieszk a ł, n a jw y ż sz ą  
szk o łę  w pow iecie, 2 -k la so w ą  m ęską, k tó re j p re fe k te m  by ł J e f im  S te- 

p an o w icz  K ry m sk i j, cz łow iek  la t  c z te rd z ie s tu  k ilku , go rliw y  m o n a r 

c h is ta  i p raw o s ław n y . P o ch o d z ił g dzieś z M ohylow szczyzny , jak  m ó 
wiono, b y ł w  r. 1863 lis tonoszem , o żen ił się  z m ie szczan k ą  P o lk ą  na  

W o ły n iu , p o k o jo w ą  h rab ia n k i B łu d o w ej, có rk i m in is tra , zn an ej k rz e 

w ic ie lk i p raw o s ław ia . O pow iadano , że  K ry m sk ij gdzieś w  G ro d z ień - 

sk iem  p o d czas  p o w sta n ia  r. 1863, b ę d ą c  lis tonoszem , o b rab o w a ł pocztę , 

co zw alono  n a  pow stańców . Z o s ta ł w te d y  n au czy c ie lem  szk o ły  ludo- 

w ej, pó źn ie j szk o ły  m ie jsk ie j i w reszcie  p re fek tem . P o n iew aż  p o s ia 

d a ł sp ry t  kup ieck i, ro zp o czą ł w y d aw an ie  ro sy jsk ich  e le m en ta rzy , b a 

jek , p o d ręczn ik ó w  g eo g ra fji i a ry tm e ty k i i t. d., k tó re  z n a la 
z ły  a p ro b a tę  m in is tra  o św ia ty  i b y ły  za leco n e  do  szk ó ł p o 
czą tk o w y ch  pom im o dziw olągów , jak ie  z a w ie ra ły  . O p ró cz  tego  

K ry m sk ij p ró b o w a ł sw ego p ió ra  i n a  innem  polu , p isa ł  o m yśliw - 

stw ie, ró żn e  o p o w iad an ia , o sposobach  w y p iek an ia  bab  i m azurków , 

b ro szu rk i t re śc i p a tr jo ty c z n e j i t. d., k tó re  d ru k o w a ła  w  o lb rzym im  

n a k ła d z ie  z n a n a  firm a  w y d aw n icza  „ B rac i S a ła je w y c h “ w  M oskw ie, 

d a ją c  z n a c z n y  dochód  au to row i. N iem niej c iąg n ą ł on zysk i ze  sw ego 

s tan o w isk a  pedagog icznego . Z a ło ży ł sk lep ik  p rz y  szk o le  w  u m y śl

nym  b u d y n k u  p rze z  sieb ie  zb u d o w an y m  i sp rz e d a w a ł ta m  sw ym  u c z 

n iom  ró żn e  p rze d m io ty  szko lne , a z a ra z e m  sw e w y d aw n ic tw a . P om i- 

, m o n ieu s tan n y ch  do n iesień  i n a rz e k a ń , że  w y zy sk u je  uczniów , n ic  m u

nie  zrobiono, gdyż m ia ł p o p a rc ie  w O k ręg u  S zko lnym , aż w końcu  d o 

s ta ł  e m ery tu rę . W ów czas zb u d o w a ł w ła sn y  dom , p rze n ió s ł ta m  sk lep  

i u rz ą d z ił  d ru k a rn ię , gdz ie  d ru k o w a ł księg i rach u n k o w e  i g o sp o d a r 

sk ie  d la  p o b lisk ich  ekonom ij i fab ry k  cuk ru . P o n iew aż  d ru k a r-  

< n ia  n ie b y ła  p rze z  c a ły  czas  z a ję ta  w p a d ł n a  p o m y sł w y d a w an ia  p e r 

iodycznego  p iśm id ła  p. t. „Z ap isk i p ro w in c jo n a ln eg o  s z a ła p a ja “ (w a r 

ch o ła ) , w k tó rem , o p ró cz  o m aw ian ia  sp ra w  b ieżących , k ru sz y ł kop je 

p rzec iw  lu d zio m  sobie n iech tęnym .

Z p o śró d  w ie lu  ko legów  lek a rzy , k tó ry c h  z d a rz a ło  m i się spo ty -
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kać  w  życiu , do rza d sz y c h  ty p ó w  n a le ż a ł S u ja tin . B y ł to  s ta rz e c  sześć- 

dz iesięc io k ilk o le tn i, k tó ry  p rz y je c h a ł w  k ilk a  la t  po m o jem  o s ie d le 

n iu  się w Z w inogródce. P o ch o d z ił z gub. W ia tsk ie j i m ia ł w  sobie coś 

w sch o d n io -ta ta rsk ieg o . W  la ta c h  sześćd z ie s ią ty ch  zesz łego  s tu le c ia  
p rzy b y ł z p u łk iem  sw ym  do  W a rsz a w y  i tu  ożen ił się z m iłości z m ie j

scow ą a r ty s tk ą  p. Św idzińską. P o  k ilk u  la ta c h  p rze n ió s ł się n a  U k ra 

inę n a  p o sad ę  le k a rz a  pow iatow ego  w  Z w inogródce. Żona jego p o 

dobno b y ła  osobą b a rd z o  m iłą  i k u ltu ra ln ą , po ro sy jsk u  się  n ie  n a u 

c z y ła  i z m ężem  m ów ili po po lsku . D zięk i jej w p ływ ow i g w ałto w n y  

i n iep o h am o w an y  c h a ra k te r  S u ja tin a  łag o d n ia ł. L ub ił on k a r ty , p i ja 

ty k ę , n ie  p rz e b ie ra ją c  w  to w arzy stw ie . K ied y ś np., g ra ją c  w  k a r ty  

w k lub ie  m iejscow ym , p rzy to c z y ł jak ie ś  p rzy s ło w ie  p o lsk ie . B y ł to  

czas popow stan iow y , k ied y  p o lak o że rcze  in s ty n k ty  n a js iln ie j  b y ły  

ro zp ę ta n e . W ów czas p o d ch m ie lo n y  k o m isa rz  w ło śc iań sk i (m irow oj 

p o śred n ik ) B a łach o w sk ij n a z w a ł go opalaczennym, co go ta k  d o tk n ę 

ło, że  p o w sta ł i czynn ie  k o m isa rza  zn iew aży ł. P o k rzy w d zo n y  rzu c ił 

się n a  S u ja tin a , lecz obecni do d a lsz e j b ó jk i n ie  dopuścili. B a ła ch o w 
sk ij jed n a k  ze sw ym i p rzy ja c ió łm i u p la n o w a ł d z ik ą  zem stę . W e zw a 

no S u ja tin a  w nocy  do  chorego, a  k ied y  się n ach y lił, ab y  go zb ad ać , 

ten  chw ycił S u ja tin a  za  g łow ę; w tem  w esz ło  k ilk u  zam ask o w an y ch  

i ro zeb raw szy  go w ysiek li, a  pó źn ie j n aw p ó ł nag iego  i zw iązan eg o  r z u 

c ili o p o d a l pub licznego  dom u. D o p iero  ran k ie m  z n a la z ły  go p rz e k u p 

ki. W szc z ę ta  sp ra w a  p rze s tęp c ó w  n ie  w y k ry ła . W  ty m  czasie  żona 

S u ja tin a  zak o ń czy ła  życie. P o ch o w a ł ją  n a jp rz ó d  n a  k a to lick im  

cm en ta rzu , a  p o tem  o p u sz cz a jąc  U k ra in ę , zd ecy d o w a ł się zw łok i ż o 

n y  p rzew ieść  do W ia tk i. Z b u d o w ał og rom ny  pow óz w  ro d z a ju  a rk i 

N oego, k u p ił konie, g dyż  k o le i jeszcze  w ów czas n ie  b y ło  i p u śc ił się 
w d rogę. N a d ach u  um ieśc ił zw łok i żony, a  do po w o zu  w sia d ł z b y łą  

jej p o k o jo w ą  P o lk ą  i z m a łem  d zieck iem  p rz y  p ie rs iach , k tó re  ta  od 

n iego  p ow iła . K iedym  p rz y je c h a ł do Z w inogródk i, o p o w iad an o  m i 

h is to r ję  o S u ja tin ie  i p o k azy w an o  jego dom , a  w  la t  k ilk a  ro ze sz ła  się 

p o g ło sk a  o jego  pow rocie  do  Z w inogródk i. N ie b y ła  to  w iadom ość 

p rzy je m n a . S u ja tin  is to tn ie  w k ró tce  p rz y je c h a ł z tro jg ie m  dzieci. 

U b ran i w  d łu g ie  c h a ła ty  z żó łte j s ie rśc i w ie lb łąd z ie j, sp ace ro w a li po 

m ieście, w z b u d z a ją c  zac iek aw ien ie  m ie jsk ie j gaw iedzi. Z n im  p rz y 

je c h a ła  i m a tk a  dzieci. P rz e k o n a ł się p ręd k o , że n a  p ra k ty k ę  liczyć 

n ie  m ógł. S p o d z iew a ł się, że  po  w p ro w ad zen iu  sa m o rz ąd u  m ie jsk iego  

zo s tan ie  w y b ran y , jeś li n ie  n a  p re z y d e n ta , to  p rzy n a jm n ie j do z a rz ą d u  

m ias ta , lecz i to  m u  się n ie  u d a ło . M ia ł tern b a rd z ie j szczegó lny  gniew  

do  p re z y d e n ta  C zopow skiego , poch o d ząceg o  z d ro b n e j sz lach ty , k tó ry  

n ieg d y ś by ł sę d z ią  ś ledczym  i p ro w a d z ił ś led z tw o  w  sp raw ie  pob icia
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S u ja tin a . S u ja tin  je d n a k  p rz e sz e d ł jak o  ra d n y , w y tw o rzy ł p a r t ję  

p rzec iw  C zopow skiem u, p isa ł p ro te s ty  i skarg i, tak , że  C zopow ski s ta 
r a ł  się go w  jak ik o lw iek  sposób  u su n ąć . O koliczności s p rz y ja ły  m u. 

P rz e c z y ta ł on p rzy p a d k o w o  z og łoszen ia , że  W ia tsk i S ąd  O kręgow y 

p o sz u k u je  sk ry w a ją c e g o  się le k a rz a  pow ia tow ego  S u ja tin a , o s k a rż o 
nego  o 5 p rz e s tę p s tw  k ry m in a ln y ch : łap o w n ic tw o , sp rz e d a ż  z ep su te j 

żyw ności, w y d aw an ie  fa łszy w y ch  św iad ec tw  p ro s ty tu tk o m  i t. d. N a 

te j p o d s ta w ie  zaw iesił S u ja tin a  w  obow iązkach  rad n e g o  i p o w iadom ił 

W ia tsk i S ąd  O kręgow y  o m ie jscu  p o b y tu  poszuk iw anego . N a ra z  sp ad ło , 

k ilk a  n ieszczęść  n a  b iednego  S u ja tin a . Z ach o ro w ał m u  n a js ta rs z y  

syn, k tó reg o  dzieck iem  p rz y  p ie rs i w yw iózł n a  S y b e rję , w ów czas już 

k ilk u n a s to le tn i B ro n is ław  och rzczony  w ed łu g  o b rzą d k u  ka to lick iego . 

In n e  d ziec i b y ły  p raw o sław n e , m a tk a  zaś  k a to liczk a . C h łop iec  p rze z  

k ilk a  ty g o d n i c ie rp ia ł n a  o s try  gościec staw ow y, a n a  tern  p o d ło żu  ro z 

w in ę ło  się za p a le n ie  o s ie rd z ia . P ro szo n y  o p o rad ę , z n a la z łe m  chorego  

w  s ta n ie  b ezn ad z ie jn y m . N iem niej p o w ażn e  obaw y b u d z ił s ta n  zd ro w ia  

o jca  z pow o d u  o b rzęk u  nóg i p o w ta rz a ją c y c h  się a ta k ó w  duszn icy  

b o lesn e j. N iek o n sek w en c ja  S u ja tin a  w y s tą p iła  i tu , gdyż p rz e d  

śm ie rc ią  uk o ch an eg o  sy n a  p rz y łą c z y ł go do p raw o s ław ia . W  k ilk a  dni 

p o tem  b y łem  św iad k iem  is to tn eg o  d ra m a tu . W  ubogiem  o toczeniu , 

bez sp rzę tó w , k tó re  p o sz ły  n a  chleb , le ż a ł z ła m a n y  życiem  n a  łożu  
śm ie rte ln em  cz łow iek  ch o ry  fizyczn ie  i um ysłow o, a p o lic ja  p rz y sz ła  

go a re sz to w a ć  z a  sp ra w y  w ia tsk ie . Śm ierć s ta ła  się d la  n iego  jed y - 

nem  w yjśc iem .

P o  s tra c ie  n a rzeczo n e j u p ły n ę ło  la t  k ilk a , i o to  znow u c iężką  

zm o rą  leg ła  m i n a  se rc u  ch o ro b a  s io s try , la t  p raw ie  c z te ry  trw a ją c a . 

K o b ie ta  ta , n ap o zó r w  k w itn ący m  s ta n ie  zd ro w ia , d o b rze  rozw in ię ta , 

m ło d a , p rz y s to jn a , p rze z  la t  k ilk a n a śc ie  n a ra ż o n a  n a  n ieu s tan n e  c ie r 

p ien ia  m o ra ln e  znosi je  sto iczn ie , n ie  u sk a rż a  się p rz e d  nikim , tra w ią c  

to  w szy stk o  w sobie, aż  w reszc ie  o rgan izm  n ie  w y trzy m u je . C horoba 

ro zp o c z ę ła  się u  s io s try  obfitem i k rw o to k am i p łucnem i, p o w ta rz a ją -  

cem i się co k ilk a  tyg o d n i. P o je c h a łe m  ją  odw iedzić . B a d a n ia  n ie  p o 

zw o liły  n a ra z ie  s tw ie rd z ić  żad n y ch  zm ian  p o w ażn ie jszy ch  w  p łu ca c h  

i w ogóle n iczego op rócz  n ieznacznego  p o d n ies ien ia  c iep ło ty  i o s ła b ie 

n ia. S io s tra  z m ężem  w y je c h a ła  na  p o łu d n ie , gdzie  ze 3 la ta  p rze -  

m ie szk a ła  ze s ta rsz y m  k ilk u n a s to le tn im  synem , a re s z ta  dzieci p o zo 

s ta ła  w  dom u. Zim ę sp ę d z a li  w  M enton ie , S an -R em o, lub  N icei, na  

la to  w y je ż d ż a li  do  M o n treu x , lub  G le ich en b erg u , ty m czasem  s ta n  

zd ro w ia  w ciąż się p o g a rsz a ł. L a to  1879 r. sp ę d z iła  z dziećm i, k tó ry c h



od la t  trz e c h  n ie w id z ia ła  w  Z w inogródce. W y n a ją łe m  d la  n ich  na  

k ilk a  m iesięcy  dom  pod  m iastem  z og rodem  n a d  b rzeg iem  T y k icza  

i zn aczn ą  część d n ia  razem  z n im i sp ęd za łem . W  ty ch  p rzy je m n y c h  

chw ilach  b y ło  m i n a d  w y raz  bo lesnem  p a trz e ć  na  cień  k o b ie ty  o n ik 

nących  codz ień  s iłach , z tem  p rześw iad czen iem , że to  o s ta tn ie  n a sze  

w  życ iu  sp o tk an ie . L a to  u p ły w a ło , n a d c h o d z iła  jesień , dn ie  s ta w a ły  
się k ró tsze , sm ętn e  i d żd ży ste , trz e b a  w ięc by ło  decy d o w ać  czy  zim ę 

m a sp ęd z ić  w  k ra ju  czy  jech ać  n a  p o łu d n ie , gdz ie  w  ciągu  la t  p a ru  

s ta n  zd ro w ia  cho re j jeszcze  się po g o rszy ł. S io s tra  n ie w ie rz y ła  w  sw o 

ją  p o p raw ę  i w o la ła  p o zo stać  na  zim ę w  Z w inogródce, niż p u szczać  się 

znow u w d a le k ą  d rogę i żyć  w śró d  obcych  bez dzieci. J a  rów nież  p o 

d z ie la łe m  jej zdan ie . Lecz n a d je c h a ł  m ąż, k tó ry  p rze z  c a łe  la to  nie 

d a w a ł w ieści o sobie z L itw y  i an i s ły szeć  n ie  ch c ia ł o ty m  p ro jek c ie . 

P o  p a ru  d n iach  w  lis to p ad o w y  s ło tn y  dz ień  w y b ra li się po  b ezd ro żu  

u k ra iń sk ieg o  czarn o z iem u  do n a jb liż sz e j s ta c ji  k o le jo w ej S zpo ły , o 20 
w io rst o d d a lo n e j, ab y  u d a ć  się do  M en tony . P o żeg n a łem  s io s trę  

w  p rześw iad czen iu , że n a  zaw sze. P isa ła , jak  i d aw n ie j często , lis ty  
jed n a k  b y ły  co raz  k ró tsz e  i w sk a z y w a ły  n a  p o g o rszen ie  zd row ia . 

O trzy m y w a łem  lis ty  i od lek a rzy , k tó rz y  ją  leczy li: C zerw iakow sk ie- 

go, Żebrow skiego, a  o s ta tn io  T ym ow skiego , k tó ry  m ię zaw iad o m ił o jej 

o s ta tn ic h  chw ilach . W reszc ie  sk o n a ła . S zw ag ie r don ió sł m i o tem  

te leg ram em , jak  rów nież, że  c ia ło  będz ie  p rzew iez io n e  n a  L itw ę. P r o 

s iłem  go w im ien iu  z m a rłe j s io stry , ab y  k o m ed ji n ie  w y p raw ia ł. N ie 

u s łu ch a ł. W k ró tce  ożen ił się po w tó rn ie , z iem ię s p rz e d a ł  s ta ro w ie ro - 

wi razem  ze szczą tk am i żony, n ie  d b a ją c  o p ro fa n a c ję , i n ie  tro szcząc  

się o p o z o s ta łe  dizeci. R a d  b y łem  m ogąc n a js ta rsz e g o  w y d o b y ć  z o to 

czenia , w jak iem  się z n a jd o w a ł, i p rzy c z y n iać  się w  części do  d a ls z e 

go jego w ychow ania . In n em  ro d zeń stw em  k ie ro w a ła  O p a trzn o ść .

P ra k ty k a  m o ja  le k a rsk a  ro z sz e rz a ła  się stopniow o, o b e jm u jąc  

co raz  w ięk szy  zak res . P o n iew aż  w  Z w inogródce  n ik t z le k a rz y  nie 

za jm o w a ł się p o ło żn ic tw em  i g in eko log ją , c a ła  ta  p ra k ty k a  b y ła  

w  m oim  ręk u . N igdy  n ie o d m aw ia łem  pom ocy  ro d zący m , czy to  

w dzień , czy  w  nocy, an i bogatym , an i b iednym . P o d  ty m  w zg lędem  

s ta ł  mi zaw sze  na  m yśli jak o  id e a ł s ły n n y  lek a rz  k rak o w sk i X V I w. 

S e b a s tja n  P e try c y , 'k tó ry  zw y k ł m aw iać : „b o g a ty  dz iesięc iu  P e try c y c h  

m ieć m oże, ubogi żad n eg o " . O p e ra c ji n a ło żen ia  k leszczy , k tó ra  b y ła  

w tym  czasie  częśc iej s to so w an a , n iżb y  n a le ż a ło , d o k o n y w ałem  n ie 

raz , rów nież o b ro tu  n a  nóżki, z aszy c ia  m ięd zy k ro cza  i t. d. P ra k ty k a
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po łożn icza , w  k tó re j się u d o sk o n a la łem  zag ran icą , w ięcej m i się p o d o 

b a ła  n ie  ty lk o  d la teg o , że  n ie  m ia łem  w sp ó łzaw odn ików , lecz racze j 

z tego  w zg lędu , że sk u tek  pom ocy  d o raźn e j by ł w idoczny , co s p ra w ia 

ło  m i n a d z w y c z a jn ą  p rzy jem n o ść , tak , że  n ig d y  n ie  ża ło w ałe m  n ie d o 

sp an e j nocy, an i zm ęczen ia . W y p a d k i o k azy w an ia  n a g łe j pom ocy, 

szczegó ln ie  tak ie , w  k tó ry c h  z a m ieszan a  b y ła  p o lic ja , m niej m ię n ęc i

ły, w ięc o d sy ła łe m  tak ic h  ch o ry ch  do le k a rz y  u rzędow ych . D użo  le 

czy łem  Ż ydów ek z cho robam i n a rz ą d ó w  p łciow ych  w sk u tek  porodów , 

lub  b ezp łodnośc i, szczegó ln ie  la tem , p rz y je ż d ż a ło  ich n ie ra z  po  k ilk a 
naśc ie  z ro zm a ity ch  okolic.

J e ż e l i  w  życ iu  le k a rz a  p ro w in c jo n a ln eg o  są  chw ile  rad o sn e , gdy  

m oże pom óc c ie rp iącem u , to  są  chw ile  i ciężkie, k tó re  p o z o s ta ją  

w  p am ięc i n a  c a łe  życie . O jed n e j z tak ic h  opow iem . D robne  o p e ra 

c je  zw y k le  w y k o n y w ałem  u  sieb ie  w  gabinecie, w iększe  zaś  w  dom u ch o 

rego, P o m a g a ł m i p rz y  o p e ra c ja c h  M ojsze . B y ło  to  w  p ie rw szy ch  

m iesiącach  m o je j p ra k ty k i, k ie d y  u d a ła  się  do m n ie  uboga Ż ydów ka, 

w y c z e rp a n a  ogrom nym  ro p n iem  w  jed n e j z p iers i. Z robić  o p e ra c ji 

w  dom u chore j n ie  m ogłem  d la  b ra k u  o d p o w ied n ich  w arunków , z ro 

b iłem  w ięc ją  w  gabinecie. C h o ra  b ła g a ła  o p rzec ięc ie  ro p n ia . P o n ie 

w aż  d o k o n y w ałem  teg o  n ie raz , w ięc jak k o lw iek  n ie  m ia łem  nikogo 

do pom ocy, ro zc ią łem  w ed łu g  p ra w id e ł sz tu k i szerok iem  cięciem  r o 
p ień . N ie s te ty  po  w y p ły n ięc iu  o lb rzym ie j ilości ro p y , p ły n ą ć  z a czę ła  

z n a b rz ę k ły ch  tk a n e k  k rew  ta k  obficie, że  n iczem  je j n ie  m ogłem  z a ta 

m ow ać. C hora  m d la ła , le ż a ła  bez  tę tn a . P o ło żen ie  m o je  b y ło  r z e 

czyw iście  ro zp acz liw e . N ie w ied z ia łem , co n a m  czynić . P rz e rz u c a 

łem  p o d ręczn ik i, jak ie  m iałem , i w  C h iru rg ji B illro th a , zn anego  c h iru r 

ga  w iedeńsk iego , z n a la z łe m  opis an a lo g iczn eg o  w y p ad k u , w  k tó ry m  

z a trz y m a ł k rew  o le jk iem  te rp en ty n o w y m . N a  szczęśc ie  m ia łem  go 

p o d  ręk ą , w ło ży łem  w ięc n asy co n y  tam p o n  w g łąb  ra n y  i p ie rś  z a b a n 

d ażo w ałem . K rw o to k  u s ta ł . O d e tc h n ą łe m  sw obodn ie j i n ap o iw szy  

ch o rą  w inem , o d e s ła łem  ją  z fe lczerem  do dom u.

W  p ie rw szy ch  la ta c h  m o je j p ra k ty k i n a  U k ra in ie  g ra so w a ł w  p o 

b lisk ich  m ias teczk ach  ty fu s  p lam isty , szczegó ln ie  w śró d  Żydów . C h o 

ro w a ło  w ie le  osób, lecz p rzeb ieg  cho roby  b y w ał lekk i. N a to m ia s t g r a 

su ją c a  p o tem  p rze z  la t  9 b ło n ica  (d ip h te ritis )  o d z n a c z a ła  się, z w ła sz 

cza  w  p ie rw szy ch  la ta c h  e p id e m ji szczegó ln ie  c iężk im  p rzeb ieg iem  

i w ie lk ą  śm ie rte ln o śc ią  ta k  w  m ieście  jak  i po  w siach . C h o ro w ały  n ie ty l-  

ko dzieci, lecz czasem  dorośli, a  n a w e t s ta rz y . N ie ra z  po  p a ru  dn iach  

choroby  n a s tę p o w a ły  z e jśc ia  śm ie rte ln e , n a w e t u  d o ro sły ch . W  o k o 

licach , gdzie  n ie  b y ło  ep id em ji, z d a rz a ły  się  zach o ro w an ia  p o jed y ń c z e  

i to  czasem  w ro d z in ach , ż y ją c y c h  w  w a ru n k a ch  b a rd z o  pom yślnych .
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W e w szy stk ich  w ars tw ac h  ludnośc i b łon ica  w y rz ą d z a ła  s tra sz n e  nie- 

ja z  sp u sto szen ia . Z na łem  rodziny , a  n aw e t w sie, w k tó ry ch  pow ym ie- 

r a ły  w szy stk ie  dzieci. D op iero  w la ta c h  n a s tę p n y c h  e p id e m ja  b łonicy  

jak  i w ie lu  innych  z łag o d n ia ła , i stopn iow o  u s ta ła , g d y  zaczę to  s to so 

w ać w strzy k iw an ia  su row icy  w  ce lach  leczniczych , lub  zap o b ieg aw 

czych. R oznosicie lam i choroby  by li m oże g łów nie popi, k tó rz y  

w sw em  n ieo ch ęd ó stw ie  n ie m yli rąk , nosili d łu g ie  o szerok ich  r ę k a 
w ach  rasy , d łu g ie  b ro d y  i w łosy, a p rzy  tern w sk u tek  z w y cza ju  o d d a 

w an ia  ra d n a  (p rz e śc ie ra d ła )  p rzy k ry w a ją ce g o  z m arły ch  i ch leba  p o 

pow i, ten  n a jp rz ó d  z a ra ż a ł  w ła sn ą  ro d z in ę . W ięk sze  ro z p rz e s trz e n ie 

n ie  się e p id em ji w śród  ch łopów , niż w śró d  Żydów  z a le ż a ło  i od  tego, 

że u  p raw o sław n y ch  is tn ie je  zw ycza j p rze trz y m y w a n ia  n ieb o szczy 

ków  d łu że j w  dom u, k o m u n ikow an ia  się je d n ą  ły żeczk ą  i ca ło w an ia  

n ieboszczyków  n a  pożegnan ie . C zerw o n k a  i ty fu s  b rzu szn y  m niej tu  

g raso w ały , n a to m ias t n ież y ty  o s tre  je lit  ze śm ie rte ln em  zejśc iem , 

szczegó ln ie  la tem , n a le ż a ły  do  częs ty ch  chorób  w ieku  dziecięcego.

D o chorób  n aw ie d za ją cy c h  ludność , szczegó ln ie  w  p ew nych  o k o 
licach  o n iższym  czarn o z iem n y m  gruncie  n a le ż a ła  zim nica, p rz e to  ch i
n in a  w ró żn y ch  p re p a ra ta c h  b y ła  obficie s to so w an a  p rze z  lek a rz y  

i u ż y w a n a  p rze z  pub liczność. C zęsto  p o ja w ia ł się u  lu d zi m łodych  

i s ilnych  reu m a ty z m  staw ow y , p rzec iw  k tó rem u  po  ra z  p ie rw szy  z a c z ę 

liśm y sto so w ać  z dob rym  sk u tk iem  now e w ów czas p re p a ra ty  s a li 
cylow e.

B lisko  c z te ry  la ta  w y n a jm o w a łem  p a rę  poko i u  G ack ich . D la 

p o d ra s ta ją c y c h  dzieci, szczegó ln ie  p an ien , p o trzeb o w a li oni sam i w ięk 

szego m ieszkan ia . W obec tego, że N ik itinow ie  w yn ieśli się ze Zw ino- 

g ró d k i i dom  p rze z  nich  za jm o w an y  z o s ta ł w olny, G ack i w o la ł go 

sp rz e d a ć , niż n a d a l w y d z ie rżaw iać , zw łaszcza , że m ia ł n a  nim  c iążące  

d ługi. P ew n eg o  w ieczo ru  w szczę ła  się n a  ten  te m a t rozm ow a i w pó ł 

godz iny  sp ra w a  b y ła  za ła tw io n a . D om  k u p iłem  w esp ó ł z p rzy n a le ż -  

nem i doń  w ozow nią, s ta jn ią  i sk ład z ik iem  za  sum ę oko ło  6 ty sięcy  r u 

bli ze s p ła tą  c a łe j sum y za rok, lub  p ó źn ie j. S p ła c iłem  ją  co p raw d a  

o w ie le  w cześn ie j. N abycie  dom u po c iąg n ę ło  za  sobą  w y d a tk u  ze  trz y  

ty siące  rub li, n a  z rob ien ie  su fitów  i o d re s ta u ro w an ie  dom u. O b sa d z i

łem  go h e d e rą , w ijącą  się n a  śc ianę , z a ło ż y łem  ogród , a z a sad zo n e  

d rzew a  po  p a ru  la ta c h  d a w a ły  cień  p rzy je m n y . O prócz  teg o  u m e 

b lo w ałem  7 pokoi. W ięk szą  część  ro k u  zam ieszk iw a łem  sam . P o  

śm ierc i s io s try , od czasu  do  czasu  p o d czas  św ią t lub  w ak acy j p rz e b y 

w a ł m ój s io s trzan , czasem  z a je ż d ż a li  zna jom i, baw iąc  p o  p a rę  n ie raz  
tygodn i.
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S am a p ra k ty k a  le k a rsk a  n ie  z a d a w a la ła  m ię. Z aczą łem  pow oli 

p róbow ać  sił sw oich w  p iśm ienn ic tw ie . P isa łe m  p rzed ew szy stk iem  

a r ty k u ły , k o resp o n d en c je , sp o s trz eż e n ia  k azu is ty czn e  z p ra k ty k i le 

k a rsk ie j, u m ieszcza jąc  je w czaso p ism ach  lek a rsk ich  w arszaw sk ich : 

w „G azecie  L e k a rs k ie j“ , „M ed y cy n ie“ i w k rak o w sk im  „ P rze g lą d z ie  

L e k a rsk im “. N a s tęp n ie  ro zsze rzy łem  z a k re s  m o je j p ra c y  lite ra c k ie j, 

p isz ą c  i do czaso p ism  lite rack o  - nau k o w y ch  i spo łeczno  - p o lity c z 

nych, do p o czy tnego  w ów czas b a rd z o  „ P rz e g lą d u  T ygodn iow ego", 

o rg an u  m ło d z ieży  p o stęp o w ej, w ychodzącego  p o d  red . A d a m a  W i
ślickiego, do „ G a z e ty  W a rsz a w sk ie j"  pod  r e d a k c ją  S tan . L esznow sk ie- 

go, do „ P ra w d y " , a p o tem  do „N ow in" A l. Św iętochow skiego. O d 

k ied y  zacz ą ł w ychodzić  w P e te rsb u rg u  pod  r e d a k c ją  u ta len to w an eg o  

E ra zm a  P iltz a  „ K ra j" , p ism o m a ją c e  sw o b o d n ie jszą  cen zu rę  i m o g ą 

ce tra k to w a ć  o w szy stk ich  sp ra w ac h  k ra jo w y ch , zm n ie jsz y ła  się 

zn aczn ie  p o czy tn o ść  czasop im  w arszaw sk ich  nie ty lk o  w sto licy , a le  

w t. zw. z iem iach  z ab ran y ch , o raz  w  R osji, do czego p rzy c z y n iło  się 

n iem ało  p raw o  k o lp o rta ż u  „ K ra ju "  n a  w szy stk ich  k o le ja c h  w  R osji, 

czego ż a d n e  z czasop ism  po lsk ich  nie m iało . P iltz  s ta r a ł  się zeb rać  d o 

k o ła  „ K ra ju "  n a jb a rd z ie j  u ta le n to w a n e  p ió ra , p rzy czem  nie  w y zy sk i

w a ł p iszących , jak  n ie ra z  u  n as  byw ało . K ie ru n ek  g łów ny  p ism u  n a d a 
w a ł ta k  n iep o sp o lity  człow iek, jak  W ło d z im ie rz  S pasow icz. W szy stk o  
to  z je d n a ło  „ K ra jo w i" , d o sk o n a le  red ag o w an em u  i in fo rm u jącem u  o P o 
lak a c h  n a  ca łe j k u li z iem sk ie j, z a s łu ż o n ą  p o czy tn o ść  i p o p u la rn o ść . 

W iększość  p ra sy  w arszaw sk ie j p o s ta n o w iła  zw a lczać  „ K ra j" , o s tro  

w y s tę p u ją c  p rzec iw  re d a k to ro w i P iltzo w i, lecz bezsk u teczn ie . P is 

m o to  p rz e trw a ło  d łu g ie  la ta  i p rz e s ta ło  istn ieć  w ów czas, g d y  sw ą 

ro lę  w  P e te rsb u rg u  sp e łn iło . P isa łe m  do  ró żn y ch  d z ia łó w  „ K ra ju "  

od  czasu  jego p o w sta n ia  p rze z  la t  trz y d z ie śc i k ilk a , aż  do  zam kn ięcia . 

B y ły  to  a r ty k u ły  tre śc i n au k o w ej, sp o łeczn e j, re c e n z je  i k ry ty k i z p rac  

ró żn y ch  i now ele. W  k o re sp o n d e n c ja c h  m oich z U k ra in y  p. t. „Z n ad  

T y k icza" , p o d p isy w an y ch  p seu d o n im em  J a n  Iłgow sk i, om aw ia łem  

d z ięk i sw o b o d n ie jsze j cen zu rze  sp ra w y  spo łeczne , k ra jo w e  i n a ro d o 

we p o łu d . - zach . p ro w in cy j. A r ty k u ły  te, p isa n e  w  c iągu  k ilk u n a s tu  

la t, c ie szy ły  w  sw oim  czas ie  w ie lk iem  pow odzen iem  u  czy te ln ików . 
W  p o lity czn y ch  p rze k o n a n iac h  n ie b y łem  n ig d y  k rańcow ym . N ie 

c iągnę ło  m nie k u  sobie d o k try n e rs tw o  so c ja lis tó w  z d ew izą  kosm o p o 

lityzm u , an i zaco fan ie  obozu  w szechpo laków . N ie n a le ż ą c  w m ło d o ś 

ci do ż a d n y ch  p a r ty j  p o lity czn y ch , n ie  m ogłem  n ie  w idzieć , że  żyć 

ty lk o  n a d z ie ją  p rzy sz ło śc i, p o g a rd z a ją c  dn iem  d z is ie jszy m  nie m oż- 

j a ;  tru d n o  by ło  n ie  u zn aw ać , że  sk u tk iem  p rze ś la d o w a n ia  co fam y się 

na  w szy stk ich  p o lach  i d ep raw u jem y , a  b o jk o tu ją c  szko ły , choć m ar-



ne ro sy jsk ie , p o p e łn ia m y  sam obó jstw o , u tru d n ia ją c  ubogiej k lasie  

d a lsz ą  naukę . P rz e d  p o w stan iem  1863 r. a  n aw e t i p o tem  szko ły  

w yższe  w  R o sji b y ły  p rze p e łn io n e  p o lsk ą  m ło d z ieżą . T rochę późn ie j 

u n iw e rsy te ty  św iecą  p u stk am i, p o d  w zg lędem  liczby  P o lak ó w . W  R o 

sji rz ą d z iła  s iła  p ięśc i i n ie  m ożna by ło  ż a d n ą  d ro g ą  p ra w  n a leżn y ch  

dochodzić , chyba  coś w y je d n a ć  p rze z  sto sunk i. W  sw oim  czasie  do 

ta k  zw anych  ugodow ców  u c iek a li się n ie je d n o k ro tn ie  ci sam i, k tó rz y  ich 
ob rzucili b ło tem , p ro sząc , jeże li n ie  za  siebie, to  w  ob ron ie  in s ty tu cy j 

n a ro d o w y ch  lub  k u ltu ra ln y c h . T rzeba by ło  żyć w  ty ch  czasach  i b li
żej zn ać  sto sunk i, a żeb y  b ezstro n n ie  ocenić p o s tę p k i ludzi, n a  k tó ry ch  

się rzu c a ło  kam ien iem . H is to r ja  będz ie  łag o d n ie jsz ą  i u zn a  zasłu g i 

tak ich  ludzi, jak  A le k sa n d ra  D esp o ty  Z enow icza i W ło d z im ie rz a  S p a- 

sow icza, k tó rz y  w p ływ am i sw em i w P e te rsb u rg u  w y je d n y w a li pew ne 

u lg i d la  sw oich rodaków , czy  to  k ied y  chodz iło  o o tw arc ie  szk o ły  p o l 

sk ie j, czy  o k o n cesję  d la  g azety , czy  o za ło żen ie  to w a rz y s tw a  d o b ro 
czynności, a lbo  innej jak ie j p o lsk ie j in sty tu c ji.

N ie je d e n  z P o lak ó w , ż y ją c y  n a  d a lek ich  k re sa c h  lub  n a  S y b erji, 
ch oc iażby  p iszący  te  słow a, d o w iad y w a ł się z „ K ra ju “ co się d z ie je  
w  d z ie ln icach  po lsk ich , jak  c ie rp ią  w P o zn an iu , co ro b ią  P o lacy  

w A m eryce , jak  p o d  W aw elem  ro zw ija  się p o lsk a  szko ła , n a u k a  i s z tu 

ka. R ów nież  jed en  z ugodow ców  o fia rn o śc ią  w ła sn ą  p rze z  d łu g ie  la 

ta  w y d a w a ł n a jp o w a żn ie jsz e  czasop ism o  p o lsk ie  „ A te n e u m “ w  W a r 

szaw ie, a  w  p ie rw szy m  sk ro m n y m  p ro g ram o w y m  n u m erze  „ K ra ju “ 

z a p a la ł, jak  m ów ił, ognik, k tó ry  nam , jak  p ie rw szy m  ch rześc ijan o m , 

p rzy św iecać  będzie . N ie w ą tp ił, że  go n ie  zag aszą , cóżby  on ludziom  

za w in ił?  I n ie o m y lił się. W y p a lił  się do  t ła  i zg asł dobrow oln ie . 

W  ty m  czasie  z n an y  l i te ra t  i h is to ry k  W a le ry  P rzy b o ro w sk i p o szed ł 

jeszcze  d a le j w  sw ych  p o lity czn y ch  ten d e n c ja c h , bo s tw o rzy ł w  W a r 

szaw ie  czasop ism o  „C hw ila  , h o łd u ją c e  p o lity ce  ogó ln o -sło w iań sk ie j, 
m yśląc , że  z n a jd z ie  d la  te j  ide i s tronn ików . N a  p ro śb ę  P rzy b o ro w - 

sk iego b y łem  w sp ó łp raco w n ik iem  w  te j  gazetce . W y stą p ien ie  by ło  

n ie  n a  czasie . S p o łeczeń stw o  p rz y ję ło  je  w rogo, a  r e d a k to r  s tra c iw 

szy  sw ój sk rom ny  fu ndusz , d o zn aw szy  w ie le  p rzy k ro śc i i zaw odów , 

n iesłu szn ie  oczern iony , po  k ilk u  m iesiącach  „C h w ilę“ zaw iesił.

Do r. 1884, ż ą d n y  p ra c y  i czynu , m im ow oln ie  ro z p ra sz a łe m  się. 

P rz ed e w sz y s tk ie m  chc ia łem  p rac o w ać  n a  p o lu  m edycyny , lecz, m ie sz 
k a ją c  n a  p ro w in cji, n ie  w ied z ia łem , jak  się w ziąć  do tego. O g ła sz a 

n ie suchych  p rz y p a d k ó w  k azu is ty czn y ch , lu b  k o resp o n d en c je , n ie  z a 
d o w a la ły  m nie, bo n ie  p o z o s ta w ia ły  p o  sobie ż a d n y ch  ś lad ó w . W ła ś 

ciw ości m o je j um ysłow ości p o c ią g a ły  m nie n a jw ięce j k u  b ad an io m  

d z ie jó w  p rzesz ło śc i. N a p isa łe m  p a rę  n iew ie lk ich  m onografij h isto -
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rycznych . Z n an y  h is to ry k  P o d o la , dr. A . J .  R o lle , z a ch ęca ł m nie do 

p ra c y  n a  tem  polu , dość scep ty czn ie  z a p a tru ją c  się na  o g łaszan ie  p ra c  

lek a rsk ich  tre śc i p ra k ty c z n e j. M ożebym  i u s łu c h a ł r a d y  s ta rszeg o  

kolegi, gdybym  m ia ł p o d  rę k ą  a rch iw um . R w ałem  się do p rac y , s ta 
r a ją c  się zu ży tk o w ać  sw ój z a p a ł  z k o rzy śc ią  d la  sp o łeczeń stw a . 

T y m czasem  sam  zbieg okoliczności sk ie ro w a ł m nie n a  d ro g ę  p racy , o d 

p o w ia d a ją c e j do  pew nego  s to p n ia  m oim  upodoban iom .
J e ż d ż ą c  często  do ch o ry ch  w  okolice  R yżanów ki, w ie lo k ro tn ie  z a 

trz y m y w a ło  się m o je  oko n a  g ru p ie  p rze sz ło  20 k u rh an ó w  obok t r a k 

tu  w iodącego  od  R y żan ó w k i k u  w si Z alesk iego . L e ż a ły  one n a  p o 

w ierzch n i ró w n ej, b ez le śn e j, p o k ry te j g ru b ą  w a rs tw ą  czarnoziem u, 

u p raw ia n e j od  la t  w ielu , p rzy czem  k u rh a n y  ro z ry w a n e  p rz y  o ran iu  
tra c i ły  sw e p ie rw o tn e  k sz ta łty . Z ac iek aw iło  m nie b a rd z o  ich z n a c z e 

n ie  i z aw arto ść . D w a z n ich  b y ły  n iepospo lic ie  w ysokie , a pon iew aż  

le ż a ły  n a  ziem i m ego ku zy n a , p o s tan o w iłem  n a jw y ż sz y  z n ich  

w k w ie tn iu  1884 r. ro zk o p ać . M ia ł on od  p o d s ta w y  do sz czy tu  71/* 

m etr. w ysokości, a  w  ś re d n ic y  p rze sz ło  12 m etr. K u rh an  n ie  b y ł sy 

m e try cz n y ; od  s tro n y  zach o d n ie j m ia ł ro d za j p rogu , p odnoszącego  

się od 3 do 4 m etr. n a d  p o w ie rzch n ią  ziem i. R o zk o p a łem  go na 

k rzy ż  dw om a row am i, w  ten  sposób, ażeb y  jed en  rów  p rzech o d z ił 

p rze z  ś ro d ek  p rogu . R o b o ta  trw a ła  oko ło  d z iesięc iu  dni, p rzy czem  
p rac o w ało  k ilk u n a s tu  robo tn ików . W  w ierzchn ich  w a rs tw ac h  ziem i 

op rócz  p rzeg n iły ch  p n i d rzew , kości gryzoniów , w yrobów  z że la z a  
i u łam k ó w  n aczy ń  g lin ian y ch  p ó źn ie jszeg o  o k resu  n ic  n ie  znalez iono . 

N a to m ias t w cen tru m , gdzie  ro w y  się k rzy żo w ały , n a  c a ln ik u  by ł n ie 

w ielk i kop iec  ze zb ite j s z a ro -żó łte j g liny ; m ia ł on k s z ta t ł  tró jk ą ta . 

O ko ło  n iego  leż a ło  k ilk a n a śc ie  k aw a łk ó w  w ęgla , u łam k i rogów  b a 

ran ich , a  n ieco  d a le j k u  zachodow i, n a  m ie jscu  o d p o w ia d a ją c e m  p ro ż 

kow i, n a  c a ln ik u  ro z rzu co n e  w  n ie ła d z ie  kości końsk ie , p o k ry te  sk o 

ru p am i dw óch w ie lk ich  ro zb ity ch  am fo r greckich . D o k o p aw szy  się do 

n ien a ru szo n e j ziem i, n ie  b y ło  r a c j i  d a le j p ro w a d z ić  b ad a ń , częściow o 

rów  zasy p an o , n a  p ro żk u  ty lk o  m nie j, licząc, że  deszcz  i w ia tr  s to p 

n iow o z ró w n a ją  ziem ię. N a  w iosnę w  r. 1887, z a czę ły  się szerzy ć  

w ieści, że w łościan ie , ja d ą c  d rogą, z a trz y m u ją  się p rzy  k u rh an ie , w y 
d o b y w a ją  z n iego  cenne  p rze d m io ty  i s p rz e d a ją  Żydom . S tw ie rd z i

łem  n a  m ie jscu , że w  zach o d n im  końcu  k u rh an u , tam  gdzie  rów  p rz e 

c in a ł w yżej w sp o m n ian y  p rożek , po  ro z to p ach  w iosennych  u tw o rzy ła  

się w ie lk a  czw oroboczna jam a, w  k sz ta łc ie  szero k ie j s tu d n i m a ją c e j 

w zd łu ż  i w sze rz  oko ło  3 m etr., a  g łębokości oko ło  2 m etr. N iek tó re  

z w y d o b y ty ch  p rzed m io tó w  u d a ło  m i się n abyć  u  ch łopów , a w ięc 

w ie lk ą  am fo rę  z czerw o n ej g liny  p ięk n ie  w y p a lo n ą , m ogącą  pom ieścić
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p rze sz ło  4 w ia d ra  w ody, m isę b ronzow ą, z w ie rc iad ło  p o lero w an e  

bronzow e, k ilk a se t p rzed m io tó w  z ło ty ch , d iad em  ze z ło te j b lach y  

z w yciśn ię tym  na  n ie j ry su n k iem  dw óch figur, t rz y  raz y  p o w ta rz a 

jący ch  się, je d n a  z nich  w lew ej ręce  trz y m a  m iecz, w  p raw e j róg 

obfitości, d ru g a  w ręce  p raw e j trz y m a  la sk ę  w  ro d z a ju  b e rła , w lew ej 

za ś  g łow ę b a ra n ią ; d o k o ła  szy i m a  obw in iętego  w ęża. P rz e d m io ty  te  

d a ro w a łem  do zb io rów  A k a d e m ji U m ie ję tn o śc i w  K rakow ie . S ądząc , 

że  p o d  z a w a lo n ą  z iem ią  z n a jd u je  się w ięcej zaby tków , p ro siłem  

o p rz y s ła n ie  d e le g a ta  d la  z b a d a n ia  tego  zn a lez isk a . K o m isja  a n tro 

po log iczna  A k a d e m ji U m ieję tności, u z n a ją c  w ażność  n au k o w ą  o d 

k ry c ia  p o s ła ła  w  r. 1887 n a  jesien i, jak o  sw ego d e le g a ta  G. O ssow 

skiego, z k tó ry m  p o jec h a liśm y  n a  k u rh an . P o  p ó łto rag o d z in n em  u s u 

w an iu  ziem i n a tra f il iśm y  n a  k a ta k u b ę  p o d  ca ln ik iem  p ro żk a , w y b u 

d o w an ą  n a  s k ra ju  k u rh a n a  d la  zm y len ia  m ie jsca  grobu. G lin a  z niej 

b y ła  w yn o szo n a  d łu g im  p o d z iem n y m  k o ry ta rz e m  n a  ś ro d e k  i n a  tern 

m ie jscu  u sy p an o  k u rh an . Z aw alen ie  się su fitu  pozw oliło  p o zn ać  d o 
k ła d n ie  budow ę k a tak u m b y . U w e jśc ia  do g robu  b y ł jak b y  w ystęp , 

na  k tó ry m  u staw io n o  k ilk a  m a ły ch  n aczy ń  g lin ianych . W  grob ie  le 

ż a ł  szk ie le t k o b ie ty  ś red n ieg o  w zrostu , p o ło żo n y  n a  m chu, co w ed łu g  

H e ro d o ta  b y ło  znam ien iem  kró lew skości. K o b ie ta  w  jed n em  ręk u  

trz y m a ła  b ronzow e n aczy n ie  z k ab łączk iem , m a ją c e  z boku jak o  dziób 

do n a le w a n ia  p ięk n ie  w y m o d e lo w an y  lwi pyszczek . W e w n ę trz u  n a 

czy n ia  s ta ła  n iew ie lk a  s re b rn a  w azk a  a rty s ty c z n ie  w ykonana , p o ch o 

d z ą ca  z n a jśw ie tn ie jsz e j epok i ro zk w itu  ko lon ij g reck ich  C zarnego  

M orza . M ia ła  ona  m o d elo w an e  śc iank i. D o k o ła  p rz e b ie g a ła  p o 

p rze c z n a  o p a sk a  z w y ry ty m  ry su n k iem , w y o b ra ż a ją c y m  gonitw ę 

psów  i ty g rysów . P rz y  tu ło w iu  s ta ła  in n a  m iska  s re b rn a  z rąc z k ą  

i c z a rn a  g lin ian a  u rn a , ty p u  e tru sk ieg o , a  p rz y  n iej w yroby  k o śc ian e : 
szy d ełk o , ły żeczk a  i igły. O bok g łow y po  obu s tro n a c h  z n a jd o w a ły  się 

z ło te  n au szn ice , p rz e d s ta w ia ją c e  s ło n ia  ozdobionego  w isio rkam i, 

coś z ty p u  a sy ry jsk o  - bab ilońsk iego . P rzy o zd o b ien ie  szy i s tan o w ił 
w sp a n ia ły  z ło ty  n a szy jn ik , s k ła d a ją c y  się z k ilk u n a s tu  ogniw  b laszek  

o dw óch odm ien n y ch  k sz ta łta c h . J e d n e  b y ły  o k rąg łe , k s z ta ł tu  ro z e 

tek , in n e  w y d łu żo n e  w gięte . W szy s tk ie  z a o p a trzo n e  b y ły  w  o tw ork i 

do p rzew lek an ia . K ró tk ie  ręk a w y  su k n i p rzy o zd o b io n e  b y ły  w  r z ę 

d y  z ło ty ch  b laszek , w ro d z a ju  tró jk ą tó w , zw an y ch  w ilczem i zębam i, 

w ch o d zący ch  jed en  w  drug i, o s trem i końcam i w dół. D z iu rk i na  te j 

o rn a m e n ta c ji w sk azy w ały , że  b y ły  one p rzy m o co w an e  do  k ró tk ich  

ręk aw ó w  sukni. N a  c a łe j szac ie  b y ło  p o n aszy w an y ch  sy m e try czn ie  

w d esen ie  oko ło  390 z ło ty ch  o k rąg ły ch  ozdób  w ro d z a ju  ro ze tek  a ż u 

row ych  ró żn e j w ielkości. N a  w szy stk ich  p raw ie  p a lc a c h  rą k  z ło te



p ierśc ien ie , w  p a ru  z n ich  w p raw io n e  z ło te  m onety  z w yobrażen iem  

B oga P a n a , —  p a tro n a  P a n ty k a p e i, k o lo n ji g reck ie j n a d  brzeg iem  

M o rza  C zarn eg o  (około  d z is ie jsze j K ercz i). N a  d ru g ie j s tro n ie  m ia 

ły  w y ry ty  h e rb  g ryf. M o n e ty  te  b y ły  tern cen n ie jszy m  naby tk iem , 
g dyż  o k re ś la ły  w iek  w y k o p a lisk a . M ogły  one być b ite  od r. 650 do 

480 p rz e d  N ar. C hr. Z n a la z ły  się te ż  d w a sygne ty , n a  jed n y m  z n ich  by ł 

w y c ię ty  łuk , n a łu c z e  i k o łczan , sym bol sp o ty k a n y  częs to  n a  m e d a 

lach  i m o n etach  p a n ty k a p e jsk ic h , n a  d rug im  g ry f lub  p eg az ; trz y  

o b rączk i g ład k ie  z p rzy n ito w an em i cy n ą  do  z ło ta  g rubo  i n ie u m ie ję t 

n ie  ozdobam i, w sk azu jącem i, że  c o p ra w d a  p ie rśc ien ie  p o ch o d z iły  od 
n a ro d u  o w yższe j k u ltu rz e , lecz ci, co je  p o p raw ia li, by li b a rb a rz y ń 

cam i. P o n a d to  b y ł jed en  p ie rśc io n ek  n a  m ały m  p a lcu , am u le to w y  

z o sad zo n y m  w  o b rączce  n a  d ru c ik ach  k aw a łk iem  w ap ien ia , m a ją c e 

go k s z ta ł t  sp łaszczo n eg o  p ac io rk a . N a rę k a c h  b y ły  b ran so le ty , na 

jed n e j s re b rn a  z k ręconego  grubego  d ru tu , zw in ię tego  sp ira ln ie  o 4 

sk rę tach , z ak o ń czo n a  n iew ielk iem i guzikam i z z a ta r tą  n a  n ich  o rn a 

m en ty k ą , p o d o b n a  do b ra n so le t  b ronzow ych, noszonych  dz iś  jeszcze 

p rze z  n iek tó re  lu d y ; d ru g a  b y ła  z ło ta . N a nogach  b y ły  k ó łk a  s reb rn e , 

m oże d la  p o d trz y m y w a n ia  d łu g ich  sza t.

K ied y śm y  z O ssow skim , s ied ząc  w  k a tak u m b ie , z pom ocą k ilku  

ro b o tn ik ó w  oczy szcza li w y d o b y te  z ziem i k ilk a se t z ło ty ch  p rz e d m io 
tów , noc już z a p a d a ła  i k s ięży c  o św ieca ł n a s  sw em i jasn em i p rom ie- 
nam i. K o rz y s ta ją c  z p ó łm ro k u  i pośp iechu , z jak im  p raco w aliśm y , 

u d a ło  się robo tn ik o m  n iek tó re  cenne, a  w  k ilk u  o k azach  znalez ione , 

p rze d m io ty  z a trzy m ać . C zęść jed n a k  zd o ła liśm y , s tra sz ą c  ich, o d e 

b rać . N a  k u rh a n ie  p rz y  d ro d ze  zg ro m ad z iło  się w ie lu  ciekaw ych , 

p rz e je ż d ż a ją c y c h  d rogą. K u rh an  ry żan o w sk i b u d o w ą  k a ta k u m b y  

i c h a ra k te re m  zn a lez isk  p rzy p o m in a ł w ie lce  k u rh a n y  do lnego  p o rze - 

cza  D n ie p ru  i k ry m sk ie . W szy s tk ie  one n a le ż a ły  zap ew n ie  do k o 

czu jąceg o  n a ro d u  Scytów , ży jąceg o  n a  s te p a c h  p o łu d n . R o sji, n a  p ięć  

w ieków  p rz e d  C hr., a  k u rh a n  ry żan o w sk i by ł tem  c iekaw szy , że  w y 

k a z a ł s ied lisk a  S cy tów  ta k  d a le k o  p o su n ię te  n a  pó łnoc. N a ró d  ten  

b a rb a rz y ń sk i p rze z  h a n d e l lub  rab u n e k  zd o b y w a ł w  kolon  j ach  M orza  

C zarn eg o  p rze d m io ty  n a jśw ie tn ie jsz e g o  ro zk w itu  G rec ji. O bok w y 

soko ro zw in ię te j sz tu k i w y s tę p u ją  tu  n ie liczn e  dow o d y  k u ltu  p ie rw o t

nego. W  sz tu ce  te j z k o m p o zy cy jn eg o  ry su n k u , techn ik i, sym boli 

m onet p a n ty k a p e jsk ic h  p rz e b ija  w y ra ź n ie  p ię tn o  w p ły w u  d a le k ie 

go W sch o d u  (A sy rji  i A ra b ji) .  N ie liczne  z a led w ie  w y ro b y  n a le ż a ły  

do zab y tk ó w  g rubego  jeszcze  rze m io s ła  scy ty jsk ieg o . P o łą cz e n ie  

sp rzeczn y ch  p o d  w zg lęd em  g u stu  i w y ro b u  zab y tk ó w  w y k aza ło , że 

z m a r ła  b y ła  S cy tk ą , w y ją tk o w e  zaś  bogactw o  i p rz e p y c h  w  s tro ju ,
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in sygn ia  i d iad em  p o zw o liły  p rzy p u szczać , iż n a le ż a ła  do ro d u  k ró 

lew skiego, m og ła  być có rką , lub  n iew o ln icą  p an u jąceg o . M oje  p ie rw 

sze  b a d a n ia  an tro p o lo g iczn e  d a ły  b a rd z o  sk ą p e  w yw ody. S zk ie le t 

n a le ż a ł do k o b ie ty  m ło d e j, n isk iego  w zro s tu  o w ą tłe j budow ie. N ie 

u jm u ją c  O ssow sk iem u jego w ie lk ich  zasłu g , jak o  badaczow i, z a p a łu  

i p racow itośc i, n a le ż y  p rzy zn ać , że  m ia ł s ła b ą  s tro n ę  —  w ie lk ą  am b i

c ję  i chęć b ły szczen ia . O tóż  i w  d an y m  raz ie , jak k o lw iek  sam  w y p o 

w ied z ia ł się, że n a leży , w obec don iosło śc i n au k o w ej zn a lez isk a , z a 

chow ać do czasu  śc is łą  ta jem n icę , a żeb y  n ie  śc iągnąć  p rze ś lad o w a n ia  

w ład z , zw ła szcza  n a  m nie za  p o śred n ic tw o  w  w yw ożen iu  zab y tk ó w  

a rcheo log icznych  zag ran icę , n ie  p o s ia d a ł się z rad o śc i, że  o d k ry c ie  

zw iązan e  będ z ie  z jego im ieniem  i n ie ty lk o  n ie  sk ry w a ł, lecz w sz y s t

kim  o n iem  ro z g ła sz a ł. N ie  b y łem  w  s ta n ie  w strzy m ać  go od tego. 

R o zk o p y w aliśm y  jeszcze  inne k u rh an y , p rzy czem  z aczą łem  w p raw iać  

się w  o p isy w an ie  i dok o n y w an ie  po m ia ró w  szczą tk ó w  ludzk ich . 

W ra c a ją c  do K rak o w a, O ssow ski ch c ia ł z a je c h a ć  n a  U k ra in ie  do  k il 

ku  b a rd z ie j zn an y ch  uczonych , ab y  im p o k azać  zn a le z isk a  i nam ów ił 
m ię, abym  m u to w a rz y sz y ł , U d a liśm y  się n a  p o c z ą te k  do  E d w a rd a  

R ulikow sk iego , zasłu żo n eg o  b a d a cz a  U k ra in y , k tó ry  zam ieszk iw a ł 

w ów czas w  m a ją tk u  zn aczn ie  s ta rszeg o  od sieb ie  b ra ta  p rzy ro d n ieg o  

E d m u n d a , m a rsz a łk a  sz la c h ty  z w yborów  i honorow ego  k u ra to ra  G im 

n a z ju m  B ia łocerk iew sk iego . P o d o b n e  im iona b rac i, b y ły  n ie raz  p o 

w odem  n iepo rozum ień . E d m u n d  p rze z  p o m y łk ę  z o s ta ł zaszczy co n y  

ty tu łe m  k u ra to ra , z am ia s t E d w a rd a , w yb itnego  h is to ry k a , za  p rac e  

h is to ry czn e  o k o lo n izac ji sz la c h ty  n a  R usi, w ysoko  cenione p rze z  uczo 

nych  ro sy jsk ich . Śm ierć E d m u n d a  m yln ie  p rz y ję ta  b y ła  za  śm ierć  E d 

w a rd a  i t. d. P o tem  zboczy liśm y  do  B ia łocerkw i, ab y  o d w ied z ić  z a 

m ieszk ałeg o  w e w si S ta n is ław c e  s ta ru s z k a  W itkow sk iego , daw nego 
fa rm aceu tę , w ów czas d z ie rżaw cę  m a ją tk u . In te re so w a ł się on a rch e- 

° l ° i j ą -  O ssow sk i m ia ł z am ia r p rzez  n iego p ro sić  h rab in ę  B ran ick ą , by 

d a ła  ś ro d k i n a  b ad a n ia , k tó re  zam ie rz a ł ro zp o cząć  w je j dobrach . 

W  K ijow ie  w s tąp iliśm y  do p ro f. W . A n tonow icza , k tó rem u  O ssow ski 

p o k a z y w a ł w y k o p a lisk a  i b a rd z o  go za in te re so w a ł jak o  znaw cę. A n 

tonow icz, z n a n y  ze sw ej n iechęc i do P o lak ó w , jak o  z a w is tn y  a rc h e o 

log, m ógł by ł ła tw o  w y zy sk ać  w ie lom óstw o  m ego to w arzy sza , lecz z a 

chow ał się b a rd z o  p o p raw n ie . R o z s ta ją c  się z O ssow skim , om ów iliś

m y w aru n k i, n a  jak ich  jak o  o fia ro d aw ca  z ło ży łem  w  d a rz e  A k a d e m ji 

w y k o p a lisk a  ry żan o w sk ie . A k a d e m ja  ob o w iązan a  je s t  opub likow ać  

w  osobnem  w y d an iu  opis ty ch  w y k o p a lisk ; w  raz ie , g d y b y  p rz e s ta ła  

is tn ieć  jak o  in s ty tu c ja  n a ro d o w a  p o lska , sk a rb  ry żan o w sk i pow inien  

w rócić do w ła śc ic ie la  ziem i J ę d rz e ja  H ry n cew icza , lub  do jego sp ad -
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kobierców . W  p a rę  ty g o d n i po w y jeźd z ie  O ssow skiego , dz ienn ik i 

w a rszaw sk ie  p o d a ły  w iadom ość o w y k o p a lisk ach  w yw ożonych  p rze z  

niego do K rak o w a  i o tem , że  w  ro zm a ity ch  re d a k c ja c h  i n a  zeb ran iach  

p o k a z y w a ł je, a  jed e n  z lite ra tó w  z d ą ż y ł n a w e t w y d ru k o w ać  jak ą ś  p o 

w ieść n a  t le  n a d z w y c z a jn y c h  o d k ry ć  O ssow skiego. U sp o k o iłem  się 

d o p ie ro  w ted y , g d y  się d o w ied z ia łem , że  w reszc ie  w y k o p a lisk a  z n a j 

d u ją  się w  K rakow ie . W k ró tc e  po  w ie łk iem  p o d n iecen iu  n a s tą p iły  

oczek iw ane  i s tro n y  u jem n e . P ó łu rz ę d o w y  o rg an  m ie jscow y  „K ijew - 

la n in “ w  now orocznym  n u m erze  1888 r. um ieśc ił fe lje to n  h u m o ry 

s ty czn y  o po ch o d zie  A u s tr ja k ó w  n a  R o sję  po  z ło te  runo . A r ty k u ł ten  

o sk a rż a ł m nie, że b ra łe m  w  tem  czy n n y  u d z ia ł. „A  co n asi czynow ni- 

cy  zw inogrodzcy  w ów czas robili, z a p y tu je , k ied y  d o k tó r w y d aw ał 

sk a rb  n a ro d o w y ?  W  k a r ty  g ra li i w ódeczkę  p o p ija li, a  p o lic ja  s p a ła " . 

W zy w a ł w ięc w ład ze , ab y  tę  sp raw ę  w y św ie tliły . N ied łu g o  p o lic ja  

z ro z p o rz ą d ze n ia  g u b e rn a to ra  in d ag o w a ła  m nie w  sp raw ie  w y k o p a 

lisk  ry żan o w sk ich . O d p o w ied z ia łem  sto sow nie  do  p o u fn e j r a d y  te j 

sam ej po lic ji, że o n iczem  nie  w iem , a p rzy  p o w tó rn em  b a d an iu , ró w 

n ież o d p o w ied z ia łem  w y m ija jąco . W id ząc , że  nie m ogą m nie  p raw n ie  

po c iąg n ąć  do o d p o w ied z ia ln o śc i w obec tego, że  w yw ożen ie  zab y tk ó w  

zag ran icę  w zbron ione n ie  było , p o s tanow iono  m ię szy k an o w ać. Z ro z 

p o rzą d z e n ia  g u b e rn a to ra  o p iek a  sz lach eck a  w  im ien iu  m ało le tn iego , 
n a  g runcie  k tó reg o  zn a lez io n e  z o s ta ło  w ykopalisko , w y to czy ła  m i p ro 
ces. C hociaż w ied z ia łem  zgóry , że  p ro ces  je s t bezp rzed m io to w y , 

n ie b y łem  pew ny, czy  n ie  będzie  m nie d a le j n iepoko ić  p o lic ja , tem  

w ięcej, że sam  p roces by ł ro zp o czę ty  p o d  n ac isk iem  ad m in is trac ji. 

D o sta łem  p rz e to  od w łaśc iw ych  op iekunów  m ało le tn ieg o  d o kum en t, 

że b a d a n ia  k u rh a n u  b y ły  rob ione  p rzeze  m nie za  ich w iedzą , że o z n a 

lez isk ach  są  d o k ład n ie  po in fo rm o w an i i że  za  z łożen ie  w  zb io rach  

A k a d e m ji U m ie ję tn o śc i w  K rak o w ie  n ie  m a ją  do  m nie ż a d n e j p r e 

ten s ji. C hodziło  m i te ra z  ty lk o  o to, by  k toś  s ta n ą ł  w  m oje j obronie  
w obec a d m in is tra c ji m ie jsco w ej. B y łem  pew ny, że  tego  n a jle p ie j  d o 

k o n a  u rzęd o w y  p rze d s taw ic ie l nauk i, s to ją c y  po  za  fiskalizm em  a d m i

n is tra c ji. N ie s te ty  om y liłem  się. H r. A lek sie j A lek san d ro w icz  Bo- 

b rin sk ij, p rezes  C esa rsk ie j K om isji A rch eo lo g iczn e j, do k tó reg o  się 

u d a łem , by ł k u sto szem  p ań stw o w y m  i n am ię tn ie  o d d a w a ł się p o sz u 

k iw an iom  archeo log icznym , sp ę d z a ją c  la to  w  sw ych  d o b rach  u k ra iń 

sk ich  w  Śm ile, d o k ąd  p rz y je ż d ż a ł  z P e te rsb u rg a . W y s ła łe m  doń  t e 

leg ram , że w  sp raw ie  n au k o w ej chcę się z nim  w idzieć . O trzy m a łem  

zap ro szen ie  do p rzy b y c ia . P o n iew aż  lek a rz em  m a ją tk u  jego  b y ł P o 

lak , m ło d y  le k a rz  B olew ski, z nim  razem  p o sz liśm y  do h rab iego . O fia 

ro w ałem  m u w sp a n ia łe  ogrom ne fo to g ra fje  k rak o w sk ie  S zu b e rta , d a-
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jące  w yborne  p o jęc ie  o zn a lez isk ach  ry żanow sk ich , o p o w ied z ia łem  ich 
h is to r ję , z a z n a c z a ją c  p rzy tem , że  w y ra to w a łem  je  z n iep o w o łan y ch  

rą k  ch ło p sk ich  i żydow sk ich . B obrin sk ij by ł o la t  k ilk a  m ło d szy  ode  

m nie, n isk iego  w zrostu , c iem ny  b ru n e t z nosem  jas trzęb im , żyw y. M ia ł 

ty p  istnego  F ra n cu z a . Z a in te reso w ało  go n ad zw y cza j m o je  o p o w ia 
d an ie  i w y k o p a lisk a , lecz z a razem  o g a rn ę ła  zazd ro ść , że, ro zk o p aw szy  

. ilk a se t m ogił i w y d aw szy  n a  n ie  w ie le  p ien iędzy , n ic  podobnego  nie 
z n a la z ł, m o je  zaś p ie rw sze  w y s tę p y  uw ieńczone z o s ta ły  ta k  bogatym  

p lonem . W iesz  p an  co, m ów ił B o b rin sk ij, za  to  jed n o  w y k o p a lisk o  

o d d a łb y m  w szystk ie , jak ie  p o siad am . Że d o s ta ło  się ono do  K ra k o 

w a to  dobrze , n ie  w ą tp ię , że  tam  je  p o tra f ią  u szanow ać, o p iszą  i p r z e 

ch o w ają , lecz n as  R o s ja n  to  g łęboko  d o ty k a , że  w  n aszy m  k ra ju  n ie 

z o s ta ły  i n ie  w iem , coby  rz e k ł n a  to  N a jja ś n ie js z y  P an , g d y b y  się 

d o w ied z ia ł. D a łb y m  za  to  w y k o p a lisk o  10, 15, n a w e t 20 ty s ięcy  rub li, 

a  ile  p a n  za  n ie  o trz y m a łe ś?  O d rzu c iłem  m u n a  to, że  nic. J a k to  nic, 

z a w o ła ł ze  dziw ieniem , to  p rzec ież  s tan o w i fu n d u sz  d la  n ie jed n eg o ! 

P a trz y łe m  n a  to  w y kopalisko , o d p a rłem , z p u n k tu  w id zen ia  n au k o w e 
go, a  n ie  kup ieck iego , i n ie p rzy sz ło  m i do  g łow y, ani n a  chw ilę  go 

sp ien iężać . P o tem , chcąc  m iłe  s łów ko  rzuc ić  B obrinsk iem u, d oda łem , 

że  jeże li k ie d y  podobn ie  cenne  zn a lez isk o  z n a jd ę , z ło żę  je  p rezeso w i 

kom isji a rch eo lo g iczn e j. L iczy łem  n a  to, że  będę  m ia ł w  B obrinsk im  

obrońcę, ty m czasem  zd o b y łem  p o d żeg acza . Z a p y ta n y  p rze z  sąd , m u 

s ia łem  zeznać, że  w p raw d z ie  z n a la z łe m  i n ab y łem  n ieco  g a rn k ó w  i in 

nych  p rzed m io tó w  od ch łopów , lecz, u w a ż a ją c  je  za  bezw artośc iow e, 

o d d a łe m  je  O ssow skiem u. H r. B obrin sk ij, jak o  św iadek , n a  p o d s ta 

w ie w id z ian y ch  fo to g ra fij, ocen ił w a rto ść  w y k o p a lisk  n a  7,500 rubli, 

a  pon iew aż  o p iek a  sz lach eck a  w y to czy ła  m i p ro ces  za  o g rab ien ie  m a 
ło le tn iego , w ięc w ed łu g  p ra w a  m u sia łb y m  m u zw rócić  trz y k ro tn ą  su- 

m ę, tj. 22.500 rub li. W szy s tk ie  op iek i m a ło le tn ich  w R o sji szeroko  

s ły n ę ły  ze  sw ych  n a d u ż y ć  i trw o n ien ia  funduszów , im  p o w ierzan y ch . 

W  dan y m  raz ie  o p iek a  zw in o g ró d zk a  c h c ia ła  w y k azać  sw ą gorliw ość 

w  obron ie  m ało le tn ich . N a p isa łe m  lis t do O ssow skiego  do  K rakow a, 

p o w ia d a m ia ją c  o ca łe j sp raw ie , co go ta k  p rze ra z iło , że  n ie  m ia ł o d 

w ag i w ięcej się w  R o sji po k azy w ać , tern  w ięcej, że by ł p o d d a n y m  ro 

sy jsk im  i m ia ł n ieruchom ość w Ż y tom ierzu . P ro ces  ten  to czy ł się la t  

p a rę . S ę d z ia  ś led czy  częs to  d a w a ł m i ró żn e  z a p y ta n ia , w końcu  

z pow o d u  b ra k u  p rz e s tę p s tw a , m u sia ł się zakończyć, co n a s tą p iło  z m o 

im w y ja z d em  n a  S y b e rję . Z B obriń sk im  sp o tk a łe m  się po  la ta c h  d w u 

d z ie s tu  k ilk u  w  P e te rsb u rg u  p o d czas  w ie lk ie j w o jn y  w  1915 r. Z n a ł 

on m nie d o b rze  z p ra c  w ie lo le tn ich  n a  S y b e rji i z u rzęd o w ej k o re 

sp o n d en c ji, lecz p rz y  sp o tk a n iu  u d a ł, że m n ie  n ie  zn a ł, a  ja  tak ż e
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nie  m ia łem  p o trz e b y  m u  się p rzy p o m in ać . W y k o p a lisk a  ry żan o w sk ie  

n a b ra ły  szerok iego  rozg łosu . O ssow ski don iósł m i z K rak o w a , że  p o d 

czas p o b y tu  c e sa rz a  F ra n c isz k a  J ó z e fa  w  A k a d e m ji U m ie ję tn o śc i 

p rz e d s ta w ia ł jak o  osobliw ość te  w y k o p a lisk a , a  w  la t  p a rę  C e sa rsk a  

K o m isja  A rch eo lo g iczn a  w  P e te rsb u rg u  w y s ła ła  cz łonka , p ro f. Dm. S a- 

m okw asow a z W arszaw y , d la  z b a d a n ia  d rug iego  w ie lk iego  k u rh an u , 

leżącego  w  o d leg ło śc i 1ji w io rs ty  od  ro zk o p an eg o  p rze z e  m nie. Sam o- 

kw asow  zw ró c ił się do m nie, p ro sz ą c  o w sk azó w k i i in fo rm ac je , k tó 

ry ch  z chęcią  u d z ie liłem , to w a rz y sz ą c  w  b ad an iach . P o n iew aż  ro zp o 

r z ą d z a ł  zn aczn em i śro d k am i, u d z ie lo n em i p rze z  kom isję , rozw ióz ł 

ta czk am i k u rh an , co k o sz to w ało  1,800 rub li. C h o d z iło  m u  o w y ja ś 

n ien ie  bud o w y  k a tak u m b y . N ie s te ty  tak o w e j n ie  z n a la z ł, g rób  m u sia ł 

być o g rab iony  jeszcze  w sta ro ży tn o śc i. Z n a laz ł jed y n ie  czaszk ę  bez 

innych  kości sz k ie le tu  i bez ż a d n y ch  p rzed m io tó w .

K u rh an  ry żan o w sk i b y ł z a c h ę tą  d la  m nie do ro zp o częc ia  b a d a ń  

n a  p o lu  a n tro p o lo g ji. D la  lepszego  o r je n to w a n ia  się p rak ty czn eg o  

w a n tro p o m e tr ji , p o jech a łem  do K ijo w a, gdz ie  u d a łe m  się do  p ro fe 

so ra  S ikorsk iego , zn an eg o  p sy c h ja try , i p rze ro b iłe m  z n im  w ażn ie jsze  
pom iary .

P o  z b a d an iu  szczą tk ó w  o steo log icznych  z k u rh an ó w  u k ra iń 
skich, ro zp o czą łem  b a d a n ia  żyw ych  U k ra iń có w  i Ż ydów  i zb ie ran ie  o b 

szern y ch  m a te r ja łó w  do m o je j p ra c y  „L eczn ic tw o  ludow e n a  R usi 

p o łu d n io w e j“ . B y ła  to  p ra c a  o p a r ta  n a  zn acznym  m a te r ja le  p o ró w 

naw czym  innych  n a ro d ó w . O p ró cz  tego  u czes tn iczy łem  w  o p ra c o 

w an iu  w ie lu  m iejscow ości do  „S ło w n ik a  G eograf. K ró le s tw a  P o lsk ie 

go i innych  k ra jó w " , w ychodzącego  w ów czas w W arszaw ie . Z b ie ra 

łem  m a te r ja ły  d o ty czące  o sa d n ic tw a  M azu ró w  n a  R u si p o łu d n . P o d 

ją łe m  się p rz y  w sp ó łu d z ia le  d u ch o w ień stw a  p ra c y  o p isy w an ia  k o śc io 

łów  i c m e n ta rz y  n a  U k ra in ie , ro z sy ła ją c  k w e s tjo n a rju sz e . P ra c ę  tę  

p rzed s ięw z ią łem  po  po ro zu m ien iu  się z czcigodnym  k o leg ą  d -rem  
A . J .  R o iłem  z K am ieńca . N ies te ty , w y je ż d ż a ją c  n a  S y b e rję  i, jak  s ą 

dziłem , o p u sz cz a jąc  U k ra in ę  n a  zaw sze, z ło ży łem  te  m a te r ja ły  u  R ol- 

lego. P o  k ró tk im  czasie  u m a rł on, a  od  sp ad k o b ie rcó w  już  m a te r ja 

łów  ty ch  w y d o s ta ć  n ie  m ogłem , g dyż  podobno  zag in ę ły . S zk o d a  to  

b y ła  zn aczn a , a lbow iem  dz iś p o  w ie lk ie j w o jn ie  i je j n a s tę p s tw a ch , 

k ied y  k u ltu ra ln ą  n a sz ą  p ra c ę  n a  U k ra in ie  zn iszczono  z k re tesem , 

a  p ro w in c ję  za le g ł c a łu n  śm ierci, zg iną  w sze lk ie  ś la d y  k o lo n izac ji 

p o lsk ie j.



R O Z D Z IA Ł  X III.

Pogorszenie się moich warunków m aterjalnych. —  Długi nie z  w łasnej 
winy. —  Stosunki m iędzy  lekarzam i w  Zwinogródce. —  W yja zd  z te j 
mieściny nazawsze. —  Zbieranie m aterja łów  antropologicznych na 
Kresach W schodnich i zw iedzanie w ielu miejscowości. —  P obyt w  A n 
tonowie. —  Zawarcie zw iązku małżeńskiego. —  W yja zd  na Syberję.

C zasy , w k tó ry c h  zam ieszk iw a łem  n a  U kra in ie , b y ły  p rze łom ow e 

d la  w łaśc ic ie li z iem skich . D aw niej o s iad łe  ro d y  m arn ia ły , w y zb y w a 

j ą  się ziem i, k tó ra  p rze c h o d z iła  do R o sjan , Ż ydów  i innych  czasow ych  

a fe rzy stó w , a w k ró tce  po cen ach  k ilk a k ro tn ie  w y ższy ch  b y ła  p a r 

ce lo w an a  pom ięd zy  ch łopów . T ym czasem  drobn i o fic ja liśc i m a ją c  

m a łe  p o trz e b y  życiow e, b ra li d z ie rżaw ę  często  za  p ożyczone  p ie n ią 

dze  i d o rab ia li się fu n d u szó w  iście po  am ery k ań sk u . W y s ta rc z a ło  

szczęśliw ie  tra f ić  n a  k ilk a  la t  pom yślnych , a  czasem  p rz e trz y m a ć  z łe  

la ta . Ż ydzi zazw y cza j ch ę tn ie  u d z ie la li k red y tu , g w a ra n tu ją c  sobie 

w zam ian  zboże i w ek sle  n a  k ilk a  la t. N a jw ięce j ry zy k o w a ł, a le  też  

i n a jw ię c e j z a ra b ia ł  Żyd, a  d z ie rżaw ca  s ta w a ł się jak b y  jego p a ro b 

kiem . W  la ta c h  p ó źn ie jszy ch , k ied y  rz ą d  o g ran iczy ł p ra w a  Żydów  

n a w e t co do  k u p n a  zboża  n a  pniu , w y n a leź li oni inne  sposoby  w y zy 
sku, z a w ie ra ją c  um ow y n a  im ię ch rześc ijan .

M n ie jsze  fo lw ark i szczegó ln ie  w k o lo k ac jach  s topn iow o p o d u p a 

d a ły  z p o w o d u  z a d łu żen ia , b ra k u  tan ieg o  k red y tu , ży c ia  n a d  s tan , 

m arn o tra w stw a , i w reszc ie  stopn iow o  ziem ia  b y ła  sp rz e d a w a n a  ch ło 

pom . T y m czasem  Ż ydzi c iągnę li zn aczn e  zysk i z lich w iarsk ich  p ro 

cen tów  i w k ró tk im  czasie  dochodzili do  fo rtu n y . J e d n y m  z tak ich  

w oko licy  by ł z n a n y  F a jw e l K ah an  z Ł ysiank i. P o czą tk o w o  fa k to r  je 

n e ra ła  K aznakow a, k tó rem u  Ł y sian k ę  n a jp ie rw  skonfiskow ano, a  p ó ź 
n ie j zw rócono. K aznakow , jak  i w iększość o b y w ate li R o sjan , ro li nie 

p iln o w ał, u rz ę d u ją c  w R osji, K ah an  by ł w szech w ład n y m  jego p le n i

p o ten tem , a  p o n a d to  w sp ó łw łaśc ic ie lem  gorzeln i, b ro w aró w  i cukrow -
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ni. M ia ł on k ilk u  synów  i k a ż d y  z n ich  p ro w a d z ił n a  w ła sn ą  ręk ę  in te 

resy , choć n a  m n ie jsz ą  sk a lę . S tw o rzo n a  p rze z  F a jw e la  d y n a s tja  K a- 

hanów , jak  p a ją k i  o p lo tła  sw ą  p a ję c z y n ą  c a łą  okolicę. S ynow ie p o 

d z ie lili p o m ięd zy  sieb ie  re jo n y  sw oich z a ję ć  i w p ływ ów . R y żan ó w k a  
b y ła  te re n e m  d z ia ła ln o śc i b rac i N ach im a i L e jb isza  K ahanów , u  k tó 

ry ch  zn aczn ie  się z a d łu ż y li  m oi k rew n i. R a tu ją c  ich z s id e ł K ahanow - 

skich, d a łem  się n ie o p a trz n ie  w ciąg n ąć  rów nież  w  d ługi. U w aża li oni 

za  d esk ę  ra tu n k u  w zięcie  d z ie rżaw y  p a ru  fo lw ark ó w  w  d o m en ach  p a ń 

stw ow ych. C a ły  szereg  k lęsk , jak  z ła  a d m in is tra c ja , n ieu ro d z a je , 

pom ór b y d ła , p o d p a le n ie  z zem sty  p rze z  ch łopów , p rzy c z y n ił się do 

jeszcze  w iększego  ich z a d łu ż e n ia  i już  w  d rug im  roku , w ciąg n ię ty  w ich 

sp ra w y  m ają tk o w e , jak o  p o ręczy c ie l u tra c iłe m  dom  w  m ieście  z o g ro 

dem , gotów kę, ja k ą  p o s iad a łem , i p o zo s ta łem  z d ługam i, k tó re  w raz  

z p ro ce n ta m i m u sia łem  p rze z  la t  k ilk a  sp łacać . G orsza , że  p rze z  

trz y  la ta  m u sia łem  m ieć p ro cesy  sądow e, o trzy m y w ać  po zw y  i w y ro 

ki, k o n fero w ać  w  sp ra w ac h  z u p e łn ie  d la  m nie obcych, w ysłuch iw ać  

g roźby  ek zek u c ji, s tra sz y ć  Ż ydów  sąd am i rab inów , w reszc ie  s łu ch ać  

ich k łó tn i p o m ięd zy  sobą  i ró żn y ch  szy k an  m nie w y rząd zan y ch . S il 

na  i znakom ic ie  zo rg an izo w an a  s łu ż b a  szp iegow ska K ah an ó w  ś le d z i

ła  w szęd z ie  m o je  k rok i, w  sąd zie , u  n o ta r ju sz a , lub  u  innych  Żydów . 
N ie m ogłem  n igdzie  zac iąg n ąć  pożyczk i, by  się uw olnić od  n ich, gdyż 
w szyscy , n a w e t n o ta r ju sz  i u rzę d n ic y  o b aw ia li się p o tężn y ch  ich w p ły 

wów. K ied y  po trz e c h  la ta c h  w a lk  z c iężk iem i okolicznościam i, s t r a 

c iw szy  w szystko , m ogłem  sp o k o jn ie  z a ją ć  się p rac ą , czu łem  się b a r 

dzo  szczęśliw y , za p o m in a ją c  to , co p rzeży łem .

W  tak ich  to  c iężk ich  w a ru n k a ch  u p raw ia łe m  sw ą p ra k ty k ę  le k a r 

ską, k tó ra  się n a d o m ia r zn aczn ie  zm n ie jszy ła , a za ro b io n y  g rosz  szed ł 

n a  życie  lu b  n a  s p ła tę  p ro cen tó w  za  d ługi. W e w szy stk ich  d o leg li

w ościach  jed y n e  zap o m n ien ie  z n a jd o w a łe m  w ieczo ram i i w  nocy, s ie 
d ząc  n a d  ob liczan iem  liczb  w  p ra c a c h  m oich an tro p o lo g iczn y ch  i p rz e 

nosząc  się m y ślą  w d z ied z in ę  a b s tra k c ji.
W  ty m  czasie  o s ia d ł w  Z w inogródce, po ukończen iu  s tu d jó w , m ło 

d y  lek a rz , Żyd, F ilitz , ż o n a ty  z k rew n ą  jednego  z m ie jscow ych  k u p 

ców  o rtodoksów , i ro zp o czą ł p ra k ty k ę . C hcąc z je d n a ć  sobie Żydów , 

zach o w y w ał w szy stk ie  z w y cza je  ich, n ie  je ź d z ił w  szabas, u częszcza ł 

do synagog i i t. d. T ak ie  p o stęp o w an ie , sk ie ro w an e  p rze d e w sz y s t-  

k iem  p rzec iw  W arsch au ero w i, rów nież Żydow i, n ie  by ło  uczciw ym  

śro d k iem  k o n k u ren cy jn y m  w  p ra k ty c e  le k a rsk ie j. S to su n ek  obu le 

k a rz y  tak  się zao strzy ł, że W a rsc h a u e r , sp o ty k a ją c  się z F ilitzem  nie
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p o d a w a ł m u ręk i i n ie  ch c ia ł z nim  o d byw ać  k o nsy ljöw . W a rsc h a u e r  

by ł w ie lk im  ju d o filem  i p rzec iw n ik iem  w ych rzczen ia  się, a  jed n a k  

g d y  nie chciano  p rz y ją ć  jego  dzieci do szkół, obu synów  w ychrzcił, jak  

się o tem  d o w ied z ia łem . W  k ilk a  m iesięcy  p o tem  n ie  sp o strzeg a łem , 

ab y  dzieci o d c z u w a ły  rzek o m y  g w ałt, z a d a n y  im  p rze z  o jca . G o rli 

w ie u częszcza ły  do cerkw i, ż e g n a ją c  się, w y b ija ją c  p o k ło n y  i c a łu ją c  

ręce  popom , co ich z re sz tą  b a rd z o  baw iło .

U tw o rzo n o  w ów czas n o w ą  p o sa d ę  le k a rz a  w ie jsk iego  d la  le c z e 

n ia  w ło śc ian ; p o n iew aż  je d n a k  by ło  ich około  185 ty sięcy , pom oc b y ła  

racze j fik cy jn a . P o sa d ę  tę  o b ją ł  R a d e c k ij, B y ł to  popow icz, w y ch o 

w an ek  duchow nego sem in arju m , cz łow iek  o m a łe j in te lig en c ji, n ieuk  

w  sp ra w ac h  lek a rsk ich , suchy  u rzęd n ik , fo rm a lis ta , d a le k i od  w sz e l
k ich  uczuć  a ltru is ty cz n y c h .

W  czasach , k ied y  m ia łem  n a jw ięce j o sob istych  p rzy k ro śc i i k ło 

po tów , z d a rz y ł  m i się p rz y k ry  w y p a d e k  w  p rak ty c e , k tó ry  p rz e p e łn ił  

c za rę  m oich goryczy . W y p a d e k  ten  jed n a k  by ł ty lk o  w ynik iem  sm u t

nych  okoliczności, za  k tó re  b rać  n a  sieb ie  o d p o w ied z ia ln o śc i n ie  m o 

głem . O to  zo s ta łem  w ezw an y  do  m ieszczan k i o p a rę  w io rst od  m ia 

s ta , k tó ra  p ią tą  dobę u ro d z ić  n ie  m ogła. C h o ra  b y ła  w ie lo ró d k ą  la t  

c z te rd z ie s tu  k ilku . D ziecko  by ło  n ieżyw e, w  p o ło żen iu  skośnem , z w y 

p ad n ięc iem  rączk i. B óle  p o ro d o w e  u s ta ły , z części ro d n y ch  w y d z ie 

la ł  się p ły n  cuchnący , tę tn o  by ło  s łab e . N a le ż a ło  ra to w a ć  m atk ę  p rzez  

ry ch łe  u sun ięc ie  ro z k ła d a ją c e g o  się p ło d u . C zasu  n ie  m ożna by ło  t r a 

cić. N ie by ło  m ożności sp ro w ad zić  ko legę  do pom ocy z pow o d u  o d le 

g łości i z łego  s ta n u  ch o re j. M u sia łem  w ięc p rz y s tą p ić  sam  do  o p e ra 

c ji w ydobycia  dziecka , m a ją c  do  pom ocy ty lk o  p o ło żn ą , z re sz tą  n a j 

lep szą , ja k a  b y ła  w m ieście, G rig o rjew ą , b a rd z o  obow iązkow ą i śc iśle  

sp e łn ia ją c ą  w sze lk ie  ro zk a z y  lek a rza . W aru n k i, w  jak ich  z n a jd o w a ła  

się chora , b y ły  fa ta ln e . N ie p ie rw szy  to  ra z  w p raw d z ie  trz e b a  by ło  

n ieść  pom oc w  tak ich  w aru n k ach . Izd eb k a  b y ła  szczu p ła  i c iem na, 

tru d n o  w  n iej by ło  się po ru szy ć . Z rob iłem  o p e ra c ję  w ed łu g  p ra w id e ł 

sz tuk i, z ro b iłem  o b ró t na  nóżki, w y c iąg n ą łem  c a łe  c ia ło  d z ieck a  p rócz  

głów ki, k tó ra  u w ięz ła  w m ie jscu  p ęk n ięc ia  pochw y  do jam y  b rz u sz 

nej i n ie  m ożna by ło  jej w ydobyć. Z m uszony b y łem  dok o n ać  o p e ra c ji 

odc ięc ia  g łów ki (d e c a p ita t io ) , lecz w ślizn ę ła  się ona  do jam y  b rz u sz 

nej i pom im o m ozo lnych  zab iegów  nie m ogłem  jej uw olnić, poczem  o d 
jecha łem . N a z a ju trz  ran o  ch o ra  zm a rła . P o p  w ezw any  n a  pogrzeb , 

z am ia s t zw ró cen ia  się do m nie o św iad ec tw o  p rzy c z y n y  ze jśc ia , nie 

Ci.ciał z m a rłe j g rzeb ać  i k a z a ł pow iadom ić  p o lic ję , ab y  p rz y  sp o so b 

ności „prouczit palacziszku“. P o lic ja  z a p y ta ła  m nie o w y jaśn ien ie , 

a p ó źn ie jsza  o b d u k c ja , na  k tó rą  w ezw ano  W a rsc h a u e ra  i R ad eck ie -

194



go, s tw ie rd z iła  s łu szn o ść  m oich słów , lecz pon iew aż  ró żn iły  się z d an ia  

obu le k a rz y  co do p o trz e b y  p rzed sięw z ięc ia  o p e rac ji, sp raw ę  p rz e k a 

zan o  do  sąd u . W a rsc h a u e r  z g a d za ł się z m oim  w nioskiem , że  n a le 

ż a ło  dok o n ać  o p e ra c ji. R ad eck ij u w a ż a ł ją  za  śm ieszną , n ie p o trz e b 

n ą  i szkod liw ą . P ro k u ra tu ra  w p ro w ad zo n a  w ta k ą  n iepew ność , z a 

s ięg n ę ła  o p in ji ów czesnego  p ro fe so ra  p o ło żn ic tw a  w  K ijow ie, R e jn a , 

p ó źn ie jszeg o  znanego  n a c jo n a lis tę  w P e te rsb u rg u . T en  n a d  c a łą  s p ra 

w ą  ro zw ió d ł się b a rd z o  długo . T w ie rd z ił, że p rzed s ięw z iąć  o p e rac ję , 

pom im o słab e j n ad z ie i u ra to w a n ia  po łożn icy , by ło  obow iązkiem  le 

k a rz a , a  n a d to  p rzy to c z y ł k ilk a  p rz y k ła d ó w  an a lo g iczn y ch  o p e racy j, 

d o k onanych  p rze z  p rze d n ie jsz y c h  p o łożn ików  P e te rsb u rg a  w  w a ru n 

k ach  n a jle p szy c h , bo m ieli p o d  rę k ą  c a ły  a rse n a ł n a rz ę d z i i środków . 

M im o to  p rz y p a d k i te  zak o ń czy ły  się śm ie rte ln ie . P ro k u ra tu ra  

w o rzeczen iu  p ro fe so ra  R e jn a  w id z ia ła  ty lk o  chęć ob ro n y  le k a rz a  

p rz e d  o d p o w ied z ia ln o śc ią  sąd o w ą  i p rz e s ła ła  sp raw ę  do o rzeczen ia  

n aukow em u kom ite tow i lek a rsk iem u  M in is te rs tw a  S p ra w  W e w n ę trz 

nych. R e fe ro w ał ją  a k u sze r  D w oru  L eiden . O p in ja  teg o  uczonego 

n ie ty lk o  w y p a d ła  d la  m nie pom yśln ie , lecz n a  jego w niosek  k o m ite t 

u ch w alił o s trą  n ag an ę  R ad eck iem u  z w n iesien iem  do  fo rm u la rz a  s łu ż 

bow ego za  to, że czy  to  sk u tk iem  n ieśw iadom ośc i w  rzeczach  le k a r 

skich, czy  ce lem  zaszk o d zen ia  k o led ze , w p ro w a d z ił w b łąd  n iek o m 
p e te n tn e  w  ty ch  sp raw ach  sądow nictw o . U d z ie lił m i te j w iadom ości 

zn an y  p sy c h ja tra  p ro f. J .  M ierzejew sk i, k ied y m  by ł w P e te rb u rg u , 
u d a ją c  się n a  S y b erję .

W  czasie  m oich ciężk ich  p rz e jść  m a te r ja ln y c h  z a sz e d ł w  Zw ino- 

g ró d ce  w y p a d e k  m ordu , k tó ry  w  g łu ch e j i c ichej m ieśc in ie  w y w o ła ł 

w ie lk ie  p rze ra że n ie . Z am ieszk iw ała  tu  ży d o w sk a  ro d z in a  Zw onic- 

kich, n ie  ty le  boga ta , ile  z n an a  ze sw ego p o ch o d zen ia  rab ińsk iego , 

p raw o w iern o śc i, śc iśle  p rz y trz y m u ją c a  się ta lm u d u . Z achow ali d a w 

ne s tro je , nosili d łu g ie  p e js y  i b rody , n a  g łow ie ja rm u łk i, na  nogach  

pończochy. J e d e n  z b rac i t ru d n ił  się fak to rs tw e m  i lichw ą, d rug i 
s ta rszy , o jc iec  licznej ro d z in y , w y k sz ta łc o n y  n a  tu lm u d z ie , po ro s y j 

sku  m ów ił ź le , u p ra w ia ł w y łączn ie  p ro c e d e r  lichw iarsk i, b io rąc  z a 

s taw y  od ch łopów : św ity , kożuchy , chustk i, różne  u b ran ia , bu ty , s r e 

b ra  sto łow e, ru b le  s reb rn e , d u k a ty  z ło te  w ęg iersk ie , k o ra le  noszone 

p rzez  k o b ie ty  i t. d. W  dom u Z w onick ich  s ta le  leczy łem , zn a łem  

p rz e to  b lisko  ich b y t ro d z in n y . P o d o b n ie  jak  i inni p raw o w iern i h a- 

sydzi, do ży c ia  p rak ty c z n eg o  p rzy g o to w y w ali ty lk o  córk i, u czy li je 

po ro sy jsk u , u b ie ra li i n a d a w a li  im  p o zó r w y g lą d u  eu ro p e jsk ieg o , s y 

nów  o d w ro tn ie , s trz e g li od w p ływ ów  cy w ilizacy jn y ch , w y ch o w u jąc  na  

o rtodoksów . S ta rsz y  z synów , W olko , m ia ł la t  22, k ied y m  go p o zn a ł.
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B y ł żo n a ty , m ia ł dziecko, m ie szk a ł n a  P o d o lu  w O lgopo lu  p rzy  ro d z i

nie żony, z a jm u ją c  się h an d lem . P o n iew aż  c a ła  ro d z in a  Z w onickich 

m ia ła  jag licę , z g ła sz a ła  się codz ienn ie  do m nie d la  leczen ia , a w  jej 

liczbie p rzy b y ł i W olko . N ie w ła d a ją c  p raw ie  po  ro sy jsk u , w yw nę- 

t rz a ł  się p rz e d e  m ną, że  b y łb y  n a jszczęś liw szy , g dyby  się m ógł uczyć. 

U d e rz y ło  m nie jego zam iło w an ie  d o  w iedzy . O p o w ia d a ł jak , śp iąc  
w jed n y m  p o k o ju  z rodzicam i, a  n ie  m ogąc w  dz ień  się uczyć, w  nocy 

w y k ra d a ł się do sąsied n ieg o  pok o ju , gdzie  p rz y  św ie tle  szabasów ki 

u czy ł się po  ro sy jsk u  i n iem iecku . P ro s ił m nie o k siążk i lek a rsk ie . 

W y tłu m ac z y łem  m u, że  bez p o p rzed n ieg o  p rzy g o to w an ia , k s iążek  t a 
k ich  n ie zrozum ie  i że  trz e b a  ro zp o czy n ać  od a lfab e tu . P o  n ie jak im  

czasie  zw ie rzy ł m i się, że  m a za m ia r rzu c ić  rodziców , żonę, dz iecko  

i chce p rzy g o to w y w ać  się do egzam inu  d o jrza ło śc i. W ą tp iłem , aby  

to  d o p ro w ad z ił do sk u tk u . S tra c iłe m  go z oczu  i d o p ie ro  po  roku , 

lub  późn ie j d o w ied z ia łem  się od s ta re j  Z w onick iej, że  o p u śc ił sw ą ro 

dz inę  i p rz y s ta ł  do gojów , co w ed łu g  p o jęć  Ż ydów  o rto d o k sa ln y ch  

by ło  zb ro d n ią . W  ciągu  la t  dw óch p rzy g o to w a ł się do egzam inu  d o j 
rza ło śc i, a  g d y  nie u d a ło  m u się zd a ć  w K ijow ie, s ta n ą ł  po tw o rn ie  

w O desie . P o  p a ru  la ta c h  p o b y tu  n a  w y d z ia le  p raw a , z n a la z łsz y  

w śród  w spó łw yznaw ców  op iekunów  i p ro tek to ró w , ten  b ąd ź  co bąd ź  

n iep o sp o lity  człow iek , z d a ł egzam in  na  k a n d y d a ta  p raw a . W ó w 

czas p rz y je c h a ł do  rodziców , ro zw ió d ł się z żo n ą  i z n a la z ł in n ą  boga- 

tą. P rz y sz e d ł do m nie u b ran y  po e u ro p e jsk u  z m odn ie  ro zczesan ą  b ro 

d ą  po ang ie lsku , w  c iem nych  o k u la rach . Ze zdum ien iem  p o zn a łem  

w nim  w  nim  d aw nego  ch a ła to w eg o , p e jsa te g o  W ólkę . O p o w iad a ł, 

jak  p rz e sz e d ł c a łą  m ąd ro ść  szk o ln ą  i sk o ń czy ł s tu d ja  p raw n e , d o d a 

jąc, że m a za m ia r pośw ięcić  się h is to r ji  p ra w a  n a ro d u  żydow skiego . 

W in szo w ałem  m u w y trw a ło śc i i p racy , p o d z iw ia łem  jego siłę  woli.
I e cz ten  g e n ja ln y  n a  p o zó r człow iek , k tó ry  zd o b y ł sobie w iedzę  na 

pokaz , a n ie  p rze z  sy s te m a ty c z n ą  d łu g ich  la t  p racę , n ie  zrob ił na  m nie 

d o d a tn ieg o  w rażen ia , rac z e j k a rje ro w ic z a . N ie om yliłem  się. O siad ł 

on w H um aniu , lecz b ęd ąc  Ż ydem  nie z o s ta ł p rz y ję ty  jak o  ob rońca  

p rzy s ię g ły  sądow y , ty lk o  b ro n ił ró żn y ch  sp ra w  p ry w a tn ie . Z apom nia ł 

p rę d k o  o sw ych d ążn o śc iach  naukow ych , a p o d e jm o w a ł się obrony  

ró żn y ch  fa łsz e rz y  i z łodzie i, z w ra c a ł się n ie raz  do sędziów  p rz y s ię 

g łych  z pew nym  cyn izm em  w  im ię uczuć ch rze śc ijań sk ich . R az  w y 

d a łe m  św iad ec tw o  o chorob ie  pew n e j zn a jo m e j, co by ło  n iedogodne  

d la  jego k lie n ta  Ż yda. Zw onicki m ia ł śm iałość  do m nie się zw rócić 

i uczyn ić  m i w zm iankę, że  m óg łby  m ię po c iąg n ąć  do o d p o w ie d z ia l

ności za  w y d a n ie  św iad ec tw a  lek arsk ieg o . W  g rzeczn y  sposób  w y 
p ro siłem  go za  drzw i, poczem  w ięcej się już n ie  p o k azy w ał.
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W k ró tc e  z a sz e d ł s tra sz n y  m o rd  w dom u jego rodziców  w Zwino- 

g ródce. Z auw ażono , że  w  dom u Z w onick ich  ran o  z p ią tk u  n a  sobotę 

d rzw i i ok ienn ice  b y ły  d ługo  zam k n ię te . W ezw an o  p o lic ję , k tó ra , w y 
łam aw szy  drzw i, z n a la z ła  w  kuchn i zam o rd o w an ą  żydów kę k u ch a rk ę ; 

w sy p ia ln y m  zaś  p o k o ju  m u sia ła  o dbyw ać  się d łu g a  w a lk a  pom iędzy  

n a p a d a ją c y m i a s ta ry m  Zw onickim . M ia ł on n a  ciele  w ie le  ran , 

o k rw aw ione  ręce, n a  p a lc a c h  w łosy  z p rzy sc h n ię tą  k rw ią  i r o z t r z a 

sk a n ą  to p o rem  czaszkę . Żona jego le ż a ła  n a  p o d ło d ze  w  k a łu ż y  krw i 

z w ło sam i p rzy w iązan em i do  nogi łó żk a  i z m nóstw em  ra n  n a  ciele.

W o lk o  Zw onicki, p rz e z y w a ją c y  te ra z  sieb ie  W ło d z im ie rzem , d o 

w ied z iaw szy  się o śm ierc i rodziców , p rze z  c a ły  ty d z ień  p o szu k iw ał 

z p o lic ją  zb ro d n ia rzy , o b iecu jąc  500 ru b li n a g ro d y  tem u, k to  ich o d 

szuka, lecz n a  tro p  w innych  n ie  n a tra fio n o . P rz y p u sz c z a n o  ty lk o , że 

tu  g ra ła  ro lę  nie ty lk o  chęć g rab ieży , ile  dz ik a  zem sta .

K ied y  po  u tra c ie  ca łeg o  sw ego m ien ia, m a ją c  la t  40, ro z p o 

czą łem  b u dow ać  sobie now e życie , po  zim nem  ro zw ażen iu  w sz y s t

k ich  oko liczności p o s tan o w iłem  opuścić  U k ra in ę . Lecz co d a le j ro 

b ić?  P ie rw sz ą  rz e c z ą  b y ło  zn a leźć  n a ra z ie  sposób  do ży c ia  i za jęc ie , 

k tó re b y  o d p o w ia d a ło  n ie  ty lk o  m oim  k w alifik ac jo m , lecz i u sp o 
sobieniu .

O g łosiłem  już  k ilk a  p ra c  an tro p o lo g iczn y ch , w ięc n a  p o lu  n au k i 

u  n a s  m ało  u p raw ian em , a  o p raco w an ie  m a te rja łó w , szczegó ln ie  o b li

czenia , b y ły  d la  m nie k o jący m  b a lsam em  i ra to w a ły  od  ro zp aczy , 

p rzen o sząc  w  św ia t id ea ln y , w yższy , n iż  ten  w śró d  k tó reg o  żyłem . 

M ia łem  już n aw iązan e  s to su n k i z w ie lu  ro sy jsk im i uczonym i w P e 

te rsb u rg u  i M oskw ie i z n iem ieckim i, a szczegó ln ie  z Izy d o rem  Ko- 

p e rn ick im  w  K rakow ie , k tó ry  po w y jśc iu  n a  em ig rac ję  tu ła ł  się po 

E u ro p ie , a  późn ie j od  r. 1871 o s ia d ł w K rakow ie , h a b ilito w a ł się tam  

w  r. 1877 jak o  p ie rw szy  d o cen t p ry w a tn y  a n tro p o lo g ji i ta m  ten  

p rze d m io t w y k ła d a ł. P rz ec h o w u ję  d łu g o le tn ią  z n im  k o re sp o n d e n 

c ję , k tó ra  p o zw o liła  m i p o zn ać  jego  jak o  cz ło w iek a  i uczonego m ia ry  
n iep o śled n ie j. C zu jąc  u p a d e k  sił i n ie  w ró żąc  sobie d ług iego  życia , 

K o p ern ick i n a m a w ia ł m nie gorąco, ażeb y m  n o stry fik o w ał sw ój d y 

p lom  ro sy jsk i i h a b ilito w a ł się jak o  d ocen t p ry w a tn y  a n tro p o lo g ji 

w K rakow ie , licząc  n a  to, że  w  p rzy sz ło śc i u zy sk am  p raw o  o b y w a te l

s tw a  i o trzy m am  k a te d rę . D la  p rzy sz łeg o  z a k ła d u  K o p ern ick i z a p i 

sa ł sw ój p ięk n y  zb ió r an tro p o lo g iczn y , tw o rząc  tem  jego p o d staw ę. 

N ie s te ty , w  ów czesnem  sw em  p o ło żen iu  n ie  m ogłem  p ó jść  za  ta k  

za szczy tn em  d la  m nie w ezw aniem .
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O d ro k u  p rz e sz ło  m ia łem  też  p ro p o zy c ję  w y ja z d u  do A m eryk i, 
do C hicago, gdz ie  m nie w zy w ał n ie ja k i K ossakow sk i, ro d em  z K o 

w ieńskiego, fa rm aceu ta , m a ją c y  a p te k ę  i jed n o cześn ie  p ra k ty k u ją c y  
jak o  lek a rz , cz łow iek  s ta rsz y  i scho row any . S z u k a ł on kogoś, kom u- 

by m ógł o d d ać  sw o ją  p ra k ty k ę  lek a rsk ą . Życie a m ery k ań sk ie  n a- 

w pó ł g esze fc ia rsk ie  nie o d p o w ia d a ło  m em u usposob ien iu , tem  w ięcej, 

że  w y ja z d  do  A m ery k i b y ł ró w n o zn aczący  z ze rw an iem  z E u ro p ą , i co 
gorzej z k ra jem .

W y b ra łe m  w końcu  w y ja z d  n a  S y b e rję , k tó ra  m nie w ięcej n ęc iła  

ze w zg lęd u  n a  b a d a n ia  an tro p o lo g iczn e . J u ż  w ów czas bow iem  p rz y 

p isy w a łem  w ielk ie  zn aczen ie  w pływ om  ra sy  fińsk iej i m ongo lsk iej na 

W sch o d n ią  E u ro p ę  i n a  w y tw o rzen ie  ty p u  naszego . D a lsze  m o je  b a 

d a n ia  u tw ie rd z iły  m nie w tem  p rzek o n an iu . T oć z A z ji w schodn iej 

i zach o d n ie j sz ły  odw ieczne w ęd ró w k i n a ro d ó w  n a  p o łu d n ie  i zachód  

E u ro p y , w y tw a rz a ją c  n ieu s ta n n ie  zm ien ia jący  się k o n g lo m era t ludów . 
O prócz  tego  ch c ia łem  p o zn ać  S y b e rję , jak o  ziem ię, po  k tó re j p rzez  

p ó łto ra s ta  la t  w ę d ro w a ły  c a łe  p o k o len ia  n aszy ch  w ygnańców , z o s ta 
w ia jąc  po  sobie św ie tlan e  sz lak i. N a S y b e rji  p ie rw si n a s i b ad acze , o d 

s ła n ia ją c  ta je m n ic e  p rzy ro d y , u n ieśm ie rte ln ili sw e im iona, jak  B e n e 

d y k t D ybow ski, A le k sa n d e r  C zekanow sk i, J a n  C zersk i. C h c ia łem  i ja, 

id ąc  w  ich  ś lad y , rozp o cząć  po  ra z  p ie rw szy  fizyczne b a d a n ia  c z ło 

w ieka  n a  W sch o d zie  i jego w czesnej k u ltu ry . W  ty m  ce lu  p o s ta n o 

w iłem  p o s ta ra ć  się o ja k ą b ą d ź  p o sa d ę  rz ą d o w ą  le k a rsk ą  n a  S y b erji, 
ab y  m óc sp łac ić  d łu g i i z a ją ć  się p ra c ą  naukow ą.

P o n iew aż  b a d a n ia  an tro p o lo g iczn e  i u  n as  w  k ra ju  nie b y ły  p r a 

w ie dokonyw ane, p o s tan o w iłem  na  ten  cel pośw ięcić  k ilk a  m iesięcy  

i p rz e je c h a ć  c a ły  p as  n aszy ch  w schodn ich  k resó w  z p o łu d n ia  n a  p ó ł 

noc. U k ra iń cy  by li już uw zg lęd n ien i w  p ie rw sze j m o je j a n tro p o lo 
g icznej m o n ografji. P rz e d s ta w iłe m  m yśl m o ją  K o p ern ick iem u  i p ro 

s iłem  go o p o p arc ie , tem  w ięcej, że p rze d  u d an iem  się n a  S y b e rję  

k o sz ta  b y ły  m n ie jsze , n iż  w raz ie  p rz y ja z d u  um yślnego . K opern ick i 

gorąco  to  w zią ł do se rca . A k a d e m ja  U m ie ję tn o śc i w  K rak o w ie  u d z ie 

l iła  m i n a  ten  cel d ro b n e j su b w en c ji i lis t o tw a rty  p rez e sa , J .  M a je 

ra , p o le c a ją c y  m nie ro d ak o m . D la  o trz y m an ia  pew nej rek o m e n d a c ji 

od  w ła d z  ro sy jsk ich  zw róc iłem  się z p ro śb ą  do P e te rsb u rg a , n a d to  n a 

p isa łe m  k ilk a d z ie s ią t  lis tó w  do  ro zm a ity ch  osób, obyw ate li, d z ie rż a w 

ców  i księży , o z n a cz a jąc  m niej w ięcej czas m ego p rz y ja z d u  n a  b a d a 

n ia  i p ro sząc  o u ła tw ien ie . W iększość  o d n io sła  się b a rd z o  życzliw ie, 

a  jed n i m nie p o leca li drugim . W ów czas, u ło ży w szy  p la n  p racy , w y 

ru szy łem  w  drogę. O p u sz c z a ją c  U k ra in ę  n a p isa łem  k ilk a  p o ż e g n a l

n y ch  w y razó w  do  ko legów  lite ra tó w  ro zp ro szo n y ch  po  k re sa c h  n a-
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szych  w schodnich , z k tó ry m i u trz y m y w a łe m  łączność , w ięc do E d w a r 

d a  R u likow skiego , zasłu żo n eg o  h is to ry k a , M ich a ła  K orow aj M ete- 

lickiego w  C zehryńsk iem , u ta len to w an eg o , a  p rzed w cześn ie  zm arłego  

p o e ty , C zes ław a  N ey m an a  w W inn icy , p ró b u jąceg o  sw ych  sił n a  po lu  

l i te ra tu ry , d - ra  A . J .  R o llego  w K am ieńcu , k tó ry  m nie ż eg n a ł w  rz e w 
nych  słow ach , do  A le k sa n d ra  Je lsk ieg o , n iezm ordow anego  p rac o w n i

k a  w Z am ościu  p o d  M ińskiem , do Z y g m u n ta  G lo g era  w  Je że w ie , J a 

n a  K arło w icza  w  L idzkiem , E lizy  O rzeszkow ej w  G ro d n ie  i innych. 

Do n iek tó ry ch  w stęp o w a łem  po  d ro d ze  w  m o je j w ędrów ce, p o św ięco 

nej badan iom . G d y  te ra z , po  la ta c h  p rz e sz ło  30, w spom inam  U k ra in ę , 
n ie p o zn a łb y m  ty ch  w si b o g a ty ch  z w ybie lonem i c h a tam i w śró d  o g ro 

dów  w iśniow ych, gdzie  obecnie  lud  w y m iera  z g łodu , a  d aw n e  d w o 
ry  z ró w n an o  z z iem ią. Z g inę ły  one po  n a jśc iu  bo lszew ickiem , p o d o b 

nie, jak  n ieg d y ś po  n a jśc iu  dzik ich  h o rd  ta ta rs k o  - m ongolsk ich . Z a 

m ias t z ap ew n ien ia  szczęścia , rew o lu c ja  p rzy n io s ła  ludow i ty lk o  ru inę. 

Z ca łego  se rc a  m o żn a  obecnie  zaw o łać  z p o e tą :

„I smutno, pusto, tęskno, jak  gdy szczęście minie,

I smutno, pusto, tęskno w  bujnej Ukrainie!“

S zczu p łe  kó łko  P o lak ó w , w k tó rem  ży łem  w  Z w inogródce, zeb ra ło  

się u G ack iego , aby  m nie pożegnać . D z ia ło  się to  w  p ie rw szy ch  d n iach  

lu tego  1891 r. B y li w śró d  n ich  i p roboszcz  ów czesny, ks. K om arn ick i, 

s ta ry  a p te k a rz  Saw icki, m a jo r  S z te jn  i g eo m etra  O strzy ń sk i. P o  sp o 

ży c iu  w spó lnej w iecze rzy  i se rd eczn y ch  s ło w ach  o tu ch y  od  p rzy ja c ió ł 

s ia d a łem  o p ó łn o cy  do pocztow ego  w ózka z m ały m  tłu m o czk iem  w r ę 

ku, o w ie le  lż e jszy m  niż  p rz e d  15 la ty , k ied y m  po  skończen iu  u n iw e r 

s y te tu  tu  p rzy b y w a ł. W śró d  śn ieżne j zam ieci k o ń czące j się zim y 
u k ra iń sk ie j, san iam i, k tó re  razem  z końm i g rzęz ły  w  kopnym  śniegu, 

p o d je ż d ż a łe m  do  k rań co w ej s ta c ji  k o le jo w ej S zpo ły . Z n a laz łszy  się 

w  w agonie, g d y  pociąg  ru szy ł, o d e tch n ą łem  sw obodn ie j, c zu jąc  się o d 
ro d zo n y m  p o  o s ta tn ic h  k ilk o le tn ich  ta r a p a ta c h  zw inogródzk ich , c ie 

sząc  się, że  n ie  u jrz ę  w ięcej n ig d y  w s trę tn y c h  tw a rz y  K ahanów , Zwo- 

n ickich...
W  K ijow ie  d o zn a łem  c ie p ła  rod zin n eg o  w  dom u m ej s io s try  p r z y 

ro d n ie j Ja k u b o w sk ie j i jej m ęża. Z ko legów  m oich w  15 la t  po sk o ń 

czen iu  u n iw e rsy te tu  sp o tk a łe m  w  K ijow ie  ty lk o  p a ru , inn i ro zp ie rzch li 

się p o  św iecie. P u łk o w n ik  Ż yrkiew icz, m ąż m o je j zn a jo m e j z okolic 

Z w inogródki, u ła tw ił  m i b a d a n ie  an tro p o lo g iczn e  C zuw aszów , k tó ry ch
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w iele  s łu ż y ło  w jego p u łk u . Ci n ad w o łż ań sc y  m ieszk ań cy  są  u w a 

żan i za  szczą tk i p o zo s ta ły ch  B u łg a ró w  i jak  b a d a n ia  m o je  w y k aza ły , 
są  m ieszańcam i F inów  z T a ta ra m i.

W  p ie rw szy ch  d n iach  m arca  w ogrom ną zam ieć  śn ieżn ą  o p u śc i

łem  K ijów . P ie rw sz ą  p lacó w k ą  m oich b a d a ń  by ło  W o ły ń sk ie  P o lesie  

w R ów ieńsk iem , gdzie  w W y so ck u  ze sw ym  b ra te m  A nton im , m y śli

w ym  i zam iło w an y m  orn ito log iem , zam ieszk iw a ł E d w a rd  R ulikow sk i. 

Z n a łem  go już p rze d te m . U trzy m y w a liśm y  ze  so b ą  stosunk i. R az  

b ęd ąc  w  K ijow ie, p rz e c z y ta łe m  w  „ Z a ria "  d łu g i a r ty k u ł pośw ięcony  

pam ięc i E d w a rd a  R ulikow sk iego . O p ła k a w sz y  n ieboszczyka, sp o ty 

k am  kogoś ze z n a jo m y ch  i d o w ia d u ję  się ze  zdziw ieniem , że  je s t on 

w  K ijow ie  i m ieszk a  n a  K reszcza ty k u , w  h o te lu  u trzy m an y m  p rzez  

w dow ę po  O lszańsk im , sk azan y m  n a  śm ierć  w  r. 1863. Z a s ta łe m  go 

n ied o m ag a jący m , m ia ł n ieży t k r ta n i i n ie  w ychodził. O k aza ło  się, że 

to  u m arł b ra t  jego E d m u n d . N a p ro śb ę  jego  p rzy n io s łem  nekro log , 

k tó ry  za  ży c ia  p rz e c z y ta ł. M ia ł on w ów czas la t  oko ło  80, b y ł w y so 
k iego  w zro stu , b ru n e t, rz a d k o  gdz ie  n ieg d z ie  n a  g łow ie p rz e b ija ł  m u 
w łos siw y; ch o d z ił w y p ro sto w an y  i trz y m a ł się d o sk o n a le . T w arz  

m ia ł pow ażną , oczy  zam yślone , w  d a l p a trz ą c e , c a łą  p o staw ę  jak b y  

w y ję tą  z ram  s ta re g o  h is to ry czn eg o  p o r tre tu . G a łą ź  R u likow skich , 

p o ch o d ząca  z K ró les tw a , o s ia d ła  n a  U k ra in ie , w y p ro w a d z a ła  się po 

k ą d z ie li od  zn an eg o  w o jew o d y  k ijow sk iego  A k sa k a . B ab k ą  R u lik o w 

sk iego b y ła  B o re jk ó w n a , d z ied z iczk a  w ie lk ie j fo rtu n y . P o  n iej b r a 

c ia  R u likow scy  o trzy m ail W ysock  n a  P o lesiu , w y g raw szy  w ielk i p ro 

ces, z p o w o d u  k tó reg o  E d w a rd  p rz e s ia d y w a ł d łu g i czas w  P e te r s b u r 

gu, p ro w a d z ąc  jed n o cześn ie  sw e m ozo lne  b a d a n ia  a rch iw a ln e . N a 

d o b rach  ty ch  c ią ż y ły  zn aczn e  d ług i, co p rzy c z y n ia ło  dużo  k łopo tów . 

N isk a  m iejscow ość , la sy  i m o czary  b y ły  p o k ry te  w o d ą  i od s ta c ji  k o 

le jo w ej aż  do  fu rtk i ogrodow ej p ły n ę liśm y  w io rst k ilk a  w ie lk ą  łó d k ą  

p o m ięd zy  d rzew am i i za ro ślam i. W  W y so ck u  z e b ra łem  spo ro  a n tro 

po log icznego  m a te r ja łu . P o z n a łe m  tu  s ta re g o  p a ro c h a  A n tonow icza, 

e x -u n itę , k tó ry  p o z o s ta w a ł w  d o b ry ch  s to su n k ach  z dw orem , co by ło  

dosyć  rzą d k ie m  n a  ow e czasy  z jaw isk iem . W  ro d z in ie  A n tonow icza  

m ów iono w ięcej p o  po lsku , by ł on o jcem  ów czesnego  f in a n s is ty  p ro 

feso ra  U n iw e rsy te tu  w  K ijow ie. Z W y so ck a  p o jec h a łem  do  p rz y le 

g łego  P o le s ia  m ińskiego, p o łu d n io w ej części pow . P ińsk iego , w y d a r 

te j b ło to m  i bagnom  n a d  J a s io łd ą , a  s tan o w iące j oazę  k u ltu ra ln ą , s tw o 

rzo n ą  p rze z  s ta re  ro d y  sz lach eck ie  tu  o s ia d łe  S k irm un tów , T w a rd o w 

skich, O rd ó w  i innych . D w orów  tu  b y ło  w ięcej, lu d n o ść  g ęs tsza  i z a 

m o żn ie jsza . Z a trz y m a łe m  się w  P o rz ec z u  u  A le k sa n d ra  S k irm u n ta , 

n a jw y b itn ie jsz eg o  p rz e d s ta w ic ie la  tam te jszeg o  z iem iań stw a , jed n eg o
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z cz łonków  b. ko m isji d la  u w łaszczen ia  w ło śc ian  w r. 1863, w spó łko - 

legę  w  p ra c a c h  z z a słu żo n y m i m iń szczan am i A le k sa n d re m  O sk ie rk ą , 

B ro n is ław em  Z alesk im  i W ło d z im ie rzem  S pasow iczem . P o z n a łe m  tu  

b rac i p. A le k sa n d ra , a  ro b o tn icy  fab ry k i su k n a  d o s ta rc z y li m i spo ro  

m a te r ja łu  d la  sp o strzeżeń . B y łem  zd u m io n y  p ięk n y m  ty p e m  lu d n o ś 

ci, w y tw o rem  m ieszań stw a  dw óch ra s  p o k rew n y ch  tu  się k r z y ż u ją 

cych, p ó łn o cn y ch  B ia ło ru s in ó w  i p o łu d n io w y ch  U kra ińców . B y li w y 

sokiego  w zro stu , o sz la c h e tn y c h  i p raw id ło w y c h  ry sa c h  tw a rz y ; szcze 

gó ln ie  d z iew czę ta  w y ró ż n ia ły  się w ro d zo n ą  g ię tk o śc ią  ru ch ó w  i w y 

g lądem . S p ra w ia ły  w rażen ie  p an ie n e k  z dw orów  sz lacheck ich . Ż a ło 

w ałem , że  n ie  m ia łem  m ożności p o zn ać  w śró d  za słu żo n e j d la  k u ltu ry  
k ra jo w e j ro d z in y  S k irm u n tó w  p a n n y  K o n stac ji, zn an e j d z ia ła cz k i 

o św ia to w ej, z am ie sz k a łe j w  P iń sk u  u  sw ej babki, p. M a rsz a łk o w ej 
O rd o w ej. O p u szcza łem  tę  p ię k n ą  i sy m p a ty c zn ą  okolicę, u d a ją c  się 

do D ereszkow ic , k ró le s tw a  p u szcz  i lasów , m a je s ta ty c z n ie  n a d  b rz e 

gam i P ry p e c i ro z ło żo n y ch , k tó re  w  en erg iczn y ch  ręk a c h  p . H ie ro n im a  

K in iew icza, o s ta tn ieg o  z w y b o ru  m a rsz a łk a  M ozyrsk iego , u m ie ję tn ie  

b y ły  ek sp lo a to w an e , d a ją c  zn aczn e  d o ch o d y  z m a te r ja łu  d rzew nego , 

p rze ra b ia n e g o  n a  ta r ta k a c h , ja k  rów n ież  z k ilk u  w ie lk ich  gorzeln i. 

P o je c h a łe m  s tą d  w  W o łk o w y sk ie  do  p. J ó z e fa  O rd y , p o chodzącego  

z lin ji t. z. O rd ó w  C zarn y ch , zam ieszk a łeg o  w  p ięk n y m  p a ła c y k u  
w  D erew iań czy cach . Z aw ad z iłem  jeszcze  o S łonim , g dzie  b y łem  w  n ie 

d z ie lę  w  kościele, p rze p e łn io n y m  m o d lący m  się lu d em  u b ran y m  z m ie 

szczań sk a . T u  w  fab ry czn e j o sad z ie  p o d  m ias tem  z n a la z łe m  p a ro 

dn iow ą gościnność w  dom u  hr. F ra n c isz k a  P u słow sk iego . P o tem  

p rze z  B ia ły s to k  i T ykocin  u d a łe m  się do J e ż e w a  d la  z b a d a n ia  m a łe j 

g ru p y  po tom ków  d aw n y ch  Jad źw in g ó w , w y ró ż n ia ją cy c h  się n isk im  

w zro stem , k ręp y ch , o ty p ie  c iem nie jszym . C iąg n ę ło  m nie do  Je ż e w a  

jeszcze  i z teg o  w zg lędu , że  tu  m ie szk a ł m ój d a w n y  zn a jo m y , p o czc i

w y i sy m p a ty c zn y  Z ygm un t G loger. D ni k ilk a  p rze b y łe m  w  ty m  s ta 

ro p o lsk im  dw orze, a  czas m i z e sz e d ł n a d  w y ra z  p rzy jem n ie . U p rz e j 
m y  g o sp o d a rz  u ła tw ił  m i b ad an ie , sam  to w a rz y sz y ł m i w szędzie . 

P ó źn ie j o g ląd a liśm y  jego cenne zb io ry  a rcheo log iczne , p rzezn aczo n e  
już  d la  A k a d e m ji U m ieję tn o śc i. Z m ie rzy łem  czaszk i k o p a ln e , p rze z  

n iego zeb ran e , a  re sz tę  czasu  sp ę d za łe m  w śró d  m iłe j ro d zin y . P o z n a 

łem  żonę G lo g era , có rkę  A le k s a n d ra  Je lsk ieg o , k tó rą  n ie s te ty  w k ró t

ce u tra c ił . Ż y ła  jeszcze  p o d e sz ła  s ta ru sz k a  m a tk a  jego, a  dom  G lo 

gerów  z a w ie ra ł w ie le  p a m ią te k  n a ro d o w y ch  p o  o jcu , k tó ry  w  m ło 

dości k o leg o w ał w  szk o łach  w  B ia łe j R ad z iw iłło w sk ie j z J .  I. K ra 

szew skim . S tą d  sk ie ro w a łem  się do  K osina  w  W o łk o w y sk ie , gdzie  

jak o  d z ie rż aw c a  zam ieszk iw a ł d ru g i ideow iec, M ich a ł F ed e ro w sk i, za -
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s łu żo n y  b a d a cz  b ia ło ru szczy zn y  i p o s ia d a c z  p ięk n y ch  zb io rów  a rc h e 
o logicznych , e tn o g ra ficzn y ch , p a m ią te k  n a ro d o w y ch , jak  rów nież  c e n 

n ych  zb io rów  k siążek  i d aw n y ch  ak t, n a  zak u p n o  k tó ry c h  h o jn ie  ło 
ży ł. Z am ieszk u jąc  d łu g ie  la ta  n a  d z ie rż aw a ch  w  W ołkow ysk iem , p ó ź 

n ie j w S łon im sk iem , k ied y  to  zam o żn ie jsze  d w o ry  sz lach eck ie  p a d a 

ły  b ezpow ro tn ie , a  z w y ro d n ia ła  m ło d z ież  p rz e s a d z a ła  się w  u tra c ju -  

szostw ie , F e d e ro w sk i w y k u p o w ał z rą k  Ż ydów  s ta re  p e rg am in y , n a 

d a n ia  i p rzy w ile je , w y d aw an e  p rze z  k ró ló w  różnym  m iasto m  i osobom , 
s ta re  księg i i p a m ią tk i n a ro d o w e , ch ro n iąc  je  od  z ag ład y . G ościli tu  

n ie ra z  K arłow icz , G lo g er i inni, z b ie ra ją c  m a te r ja ły  d la  sw oich p rac . 

D zięk i u p rze jm o śc i g o sp o d a rz a  ze b ra łem  tu  sp o ro  m a te r ja łu  a n tro 
pom etry czn eg o . P rz e je ż d ż a ją c  do N iań k o w a  p rze z  N ow ogródek , z a 

trz y m a łe m  się, ab y  zw iedzić  ro d z in n e  m ias to  n aszeg o  w ieszcza , k o ś 

ciół, w  k tó ry m  się  m od lił, dom  ro d z icó w  zm ien iony  d o n iep o zn an ia  

i w y n a jm o w an y  p rze z  czynow nika, w reszc ie  górę  i zam ek  M endoga. 

O to  i w szystko , co p o z o s ta ło  z p rze sz ło śc i w  te j b ru d n e j, w ów czas ż y 
dow sk ie j m ieścin ie. F o lw a rk  N iań k ó w  d z ie rż aw ił d r. W ła d y s ła w  
D ybow ski, z n an y  b o tan ik , a  b ra t  zn akom itego  zoologa, B e n ed y k ta . 

N iegdyś d o cen t w  D o rp ac ie , k a le k a  i s łab eg o  zd ro w ia , s ta ry  k aw a le r , 

z a m k n ą ł się w  c z te rec h  śc ian ach  w ie jsk iego  d w o rk u  i tu  d łu g ie  la ta  s a 

m o tn ie  tra w ił, o toczony  z ie ln ik am i i k siążk am i. D a lsza  m o ja  d ro g a  

w y p a d ła  p rze z  M ińsk, gdz ie  b a d a łe m  ja k  i w  in n y ch  o so d ach  T a ta 

rów , p o tem  u d a łe m  się do Z am ościa , do  A le k s a n d ra  Je lsk ieg o , z k tó 
ry m  od  la t  w ie lu  k o resp o n d o w ałem . B y ł to  n ieu g ię ty  f i la r  n a 

szej n a ro d o w o śc i n a  k resach , k tó ry  w  c zasach  n a jro z p a cz liw szy c h  

s ta ł  n a  s tra ż y  in te resó w  n aro d o w y ch . C z łow iek  ten  łą c z y ł w  sobie, co 

u  n as  rz a d k o  się z d a rz a , obok z a le t  duchow ych , z a p a ł, s iłę  w oli, p r a 

cow itość  i p rak ty czn o ść . Z a b ie ra ł g łos w  ró żn y ch  sp raw ach . P o b u 

d z a ł  lu d z i do  p ra c y  i czynu , d o d a w a ł n a d z ie i i o tuchy , ch w a ląc  je d 
nych, k a rc ą c  d rug ich , i sam o rzu tn ie  w  d z ie ln icy  sw ej w y su n ą ł się n a  

s tan o w isk o  p rze w o d n ik a  spo łecznego . C zasem  się n a ra ż a ł  ludziom , 

lecz  cen ili go w szy scy  i p rze z  la t  w ie le  p rzy s łu c h iw a li się jego s ło 

w om . F izy czn a  jego  b u d o w a  o d p o w ia d a ła  s iln em u  duchow i. W z ro 

s tu  b y ł dosyć  w ysokiego, k ręp y , o w ie lk ie j g łow ie, o sad zo n e j n a  m oc
no ro z ro śn ię ty ch  b a rk ach . M ów ił z zap a łem , p rzy czem  p o ru sz a ły  się 

jego b y s tre  i ży w e oczy. M ów iąc o k w e s tja c h  re lig ijn y ch , n a ro d o 

w ych  lu b  p o lity czn y ch , zn iża ł g łos, a  n a w e t s z e p ta ł  i obchodz ił w sz y s t

k ie  p o k o je  w  obaw ie, czy  k to  n ie  p o d s łu c h u je , p a m ię ta ją c , że  czasem  

i śc ian y  u szy  m a ją . M oże d z ięk i n a d z w y c z a jn e j o s tro żn o śc i i z a p o 

b ieg liw ości J e ls k i  o c a la ł i p rz e trw a ł p rze ś lad o w a n ie , pom im o że  b ra ł  

czy n n y  u d z ia ł  w  ży c iu  lite ra c k ie m  i spo łecznem , ta jn ie  p ro w a d z ił po-
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lity k ę , m a ją c  s to su n k i i z ag ran icą , p o d czas  za m y k a n ia  kościo łów  lub  

z a b ie ra n ia  ich  n a  cerk w ie  s ta c z a ł c ich ą  w alkę , p o ro zu m iew a jąc  się 

z R zym em  i t. d. K ażd eg o  czy n o w n ik a  u  sieb ie  gościnnie p r z y ją ł  i n a 

k a rm ił, w y św iad czy ł m u  ja k ą ś  d ro b n ą  p rzy s łu g ę  i zobow iąza ł, a g dzie  

trz e b a , d a ł  i łap ó w k ę , z je d n y w a ją c  w  ten  sposób  p rz y ja c ió ł n aw e t 

w' s fe ra ch  rząd o w y ch . P rz e z  la t  k ilk a d z ie s ią t  b ez in te re so w n ie  p ro 

w a d z ił u  sieb ie  b iu ro  s tręczeń . O fic ja lis ta , n a u c zy c ie lk a  dom ow a, 
szw aczka , lub  s łu ż ą c y  m ogli się do  n iego  zw rócić  o p o sad ę . Ż ąd a ł t y l 

ko  św ia d ec tw a  p ro w a d z e n ia  się  od  p ro b o szcza , lu b  p a ru  zn an y ch  osób. 

M ia ł czas i c ie rp liw o ść  p ro w a d z ić  d łu g ą  k o re sp o n d e n c ję  w  s p ra 

w ie  sw oich k lien tów . N iek ied y  z d a rz a ło  się, że  b y ł p o d s tę p n ie  w  b łą d  
w p ro w ad zo n y , lecz to  rzecz  n ieun ikn iona . Z w raca li się d o  Je lsk ieg o  

o p rac ę  n ie ty lk o  P o lacy , lecz i R o s ja n ie  o fic ja liśc i. P o lak o m  d a w a ł 

p o sa d y  u  sw oich, R o s ja n  p o s y ła ł  do  R o sjan . P a rę  ty s ię c y  rub li, k tó re  

co roczn ie  p o c h ła n ia ła  k o re sp o n d e n c ja  p ocztow a, c z e rp a ł ze sw ych 

za ro b k ó w  lite rack ich . J a k o  g o rący  P o la k  i w ie rzący  k a to lik , n ie  by ł 

g łu ch y  n a  sp ra w y  sp o łeczn e . P o d c z a s  n a jw ięk szeg o  u c isk u  k a to lic y z 

m u w  M ińszczyźn ie , w  c z te rd z ie s tu  b lisko  zam k n ię ty ch  k o śc io łach  n ie  
b y ło  p roboszczów , n o m in ac je  d aw an o  ty lk o  p o d  w aru n k iem  z a p ro w a 

d zen ia  ro sy jsk ieg o  jęz y k a  w  n ab o żeń stw ie . Z a led w ie  w  12 k o śc io 
ła c h  n ab o żeń s tw a  się o d b y w ały , m ianow icie  w  tych , w  k tó ry c h  k s ię 
ż a  w b rew  w oli lu d n o śc i p rz y ję li  now e ry tu a ły  w  jęz y k u  ro sy jsk im . 
P a ra f  jan ie  w szak że  od n ich  s tro n ili i p rze z  la t  w ie le  p o z o s ta w a li bez  

ch rz tó w  i ślubów ; zam o żn ie js i w y je ż d ż a li do  in n y ch  o d leg ły ch  p a - 

ra f ij , n iek tó rzy  aż  do G a lic ji, s tą d  w z ię ły  p o c z ą te k  zw an e  ś lu b y  k r a 

kow skie . J e ls k i  p o s ia d a ł w  sw ym  dom u jeszcze  z p rz e d  r. 1863 k a 

p licę  u rzęd o w o  zam k n ię tą , lecz o tw ie ra n ą  p o ta jem n ie . T u  z d a lek ie j 

oko licy  lu d  o d b y w a ł p ie lg rzy m k i, ab y  się pom odlić , a  m od litw om  

p rzew o d n iczy ł sam  J e lsk i. P rz y b y w a li tu  i k s ięża  z ro zm a ity ch  m ie j 

scow ości, b y  ch rzc ić  i d aw ać  śluby . S k ry w a ł się tu  n ie ra z  z n an y  

z  czasó w  m ar ty ro lo g ji  M iń szczy zn y  ks. Ż yskar, k tó re m u  w  k rze p ie n iu  

d u c h a  w śró d  n a ro d u  p o m ag a ł dz ied z ic  Z am ościa . S ta n  tak i, jak  w ia 
dom o, trw a ł do  czasu , aż  śm ia ły  ks. su fra g a n  S im on, p o d czas  n ieo b ec 

nośc i m e tro p o lity  m ohy lew sk iego  ks. K ozłow skiego , z a s tę p c zo  w izy 

tu ją c  d a w n ą  d iecez ję  m ińską , sam ow oln ie  p o o tw ie ra ł z a m k n ię te  k o ś 

c io ły  i p o o b sa d za ł k siężm i, p rz y w ra c a ją c  w  częśc i n o rm aln e  s tu su n k i. 

B isk u p  S im on n a ra z ił  się tern  n a  d łu g o le tn ie  w ygnan ie , p rze b y w a ł 

w  R zym ie , zo s taw szy  a rcy b isk u p em , a  zak o ń czy ł sw e życie  jak o  a rc h i 

p re z b ite r  k o śc io ła  P . M a rji  w  K rakow ie . J e ls k i  p rze z  d łu g ie  la ta  n ie  

o p u sz cz a ł sw ej p lacó w k i w  Z am ościu , d o w ia d u ją c  się o w szystk iem , 

co  się  d z ia ło  n a  p ro w in c ji, a  m a ją c  sieć  k o resp o n d e n tó w  i zna jom ych ,



in fo rm o w ał R zym  o s ta n ie  k a to licy zm u  w  R o sji. P a rę  ra z y  goszcząc  

w  Z am ościu , p o zn a łem  k ilk a  dom ów  sąsied n ich  jak  rów nież  m ie sz k a 

jącego  w  d ru g im  fo lw ark u  m łodszego  b ra ta  Je lsk ieg o , M ich a ła , z n a 
nego  sk rzy p k a , w ła śc ic ie la  D udzicz, s ta re g o  dw oru , gdzie  zam ieszk i

w ali ro d z ice  J e lsk ich . M odrzew iow y  w  D u d ziczach  dom  ze s ta ro -  

św ieck iem i d robnem i szk ie łk am i w  oknach , p o s ia d a ł c iekaw y  p la fo n  

z X V III  w. i n ieco  d aw n y ch  zaby tków . W  dom u ty m  p rzem ieszk iw a ł 

N ap o leo n  I w  czasie  sw ego n ie fo rtu n n eg o  p o ch o d u  n a  R o sję  w  r. 1812. 
D zied zin iec  b y ł zab u d o w an y  w  czw o ro k ą t s ta ro św ieck iem i g o sp o d ar- 

czem i budow lam i, a  n ap rzec iw k o  „ p a ła c u  s ta ła  b ram a  w jazd o w a . 

P . M ich a ł b y ł ty p em  odm iennym  od  b ra ta , cz łow iek  n iep ra k ty c z n y , 
n iep o p ra w n y  m arzy c ie l, zw olenn ik  N iem iec, u w ie lb ia ł B ism arck a , w ie 

rz ą c  w niego, jak o  w  w y b aw ic ie la  P o lsk i. T e  sw o je  b red n ie  p o lity c z 

n e  u z a sa d n ia ł licznem i a rg u m en tam i, k tó re  iry to w a ły  p. A le k sa n d ra . 

J e d y n a c z k a , c ó rk a  p. M ich a ła  w y sz ła  zam ąż  za  sw ego k u zy n a , p . O ni- 

chow skiego. C zy  p ięk n y  z ab y tek  w  D u d z iczach  o c a la ł i u sz ed ł n i 
szczy c ie lsk ie j rę k i re fo rm a to ró w , czy  p a d ł  p o d  to p o rem  a z ja tó w , jak  
i w ie le  innych , je s t  m i n iew iadom em . P . A le k sa n d e r  część  sw ych  c e n 
n ych  zbiorów , o d n o szący ch  się do p a m ią te k  n aro d o w y ch , ze zw y k łą  so 

bie o s tro żn o śc ią  i p rze z o rn o śc ią  po  o tw a rc iu  M uzeum  N arodow ego  

w  K rak o w ie  z ło ży ł m u  w  d a rze , w  ro k u  ju b ileu szu  K raszew sk iego , in 

ne  zaś, jak  cen n ą  b ib ljo tek ę , a rch iw u m  i p o r tr e ty  fam ilijn e , p rz e k a 

z a ł  w ra z  z m a ją tk ie m  synow i, ad w o k a to w i w  M ińsku . B aw iąc  p o d 

czas  w ie lk ie j w o jn y  w  P e te rsb u rg u , jeszcze  o trz y m y w a łe m  od  n iego  

lis ty , o fia ro w y w a ł n am  n a w e t sch ron isko  w Z am ościu , z czego nie sk o 
rzy s ta liśm y . T en  g o rący  p a tr jo ta ,  ta k  trz e ź w o  m y ślący , p rz e d  śm ie r

c ią  u leg ł m is ty fik ac ji. P o d o b n ie  jak  b ra t  jego w ie rzy ł w  s łońce  B is 
m arck a , ta k  on p rz e s ła ł  m i d ru k o w a n ą  o dezw ę W . Ks. M ik o ła ja  M i
k o ła j ew icza  d o  P o lak ó w  z dop isk iem , że to  je s t je d y n a  d roga, k tó ra  

zap ew n i n am  sw obodę. W k ró tc e  p rz e c z y ta łe m  w  „D zien n ik u  P e te r s 

b u rsk im “ , że  w  k o śc ie le  św. K a ta rz y n y  n a  N ew sk im  o d b ęd z ie  się n a 

b ożeństw o  za  d u szę  ś. p. Je lsk ieg o , u rzą d z o n e  s ta ra n ie m  jego  p rz y 

jac ió ł. W  k o śc ie le  n a  n ab o żeń stw ie , o p ró cz  m nie z żo n ą  i s ta rsz e g o  

m a łż e ń s tw a  z d w om a synam i, n ikogo  w ięcej n ie  by ło . B y ło  ro z rz e w 

n ia ją c e , że  n ab o żeń stw o  zam ów ił w ie rn y  p rz y ja c ie l  zm arłeg o , k u p iec  

Ż yd n eo fita , p rz e d  40 la ty  p rze z  J e lsk ie g o  naw rócony .

D la  u zu p e łn ie n ia  m oich b a d a ń  p o je c h a łe m  do  w schodn iej B ia ło - 

ru sz c z y z n y  w  M ohy low sk ie  do  H o rodn i, K lim ow icz, D o b ru szy  pod  

H om lem , g d z ie  w  fab ry ce  p a p ie ru  ks. P ask iew icza  z n a la z łe m  gośc in 

ne  p rz y ję c ie  i u ła tw ie n ie  b a d a ń . B y ł tu  d y re k to re m  inż. S tu lg iń sk i, 

w ychow an iec  In s ty tu tu  T echno log icznego  z P e te rsb u rg a , gdz ie  s ię
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u c z y ł a k u ra t  za  m oich  czasów , ro d em  z K ow ieńskiego . A d m in is tra 

c ja  b y ła  p o lsk a . M ia łem  tu  p ew ien  z a ta rg  z ro b o tn ik am i, gdyż  z n a 

leź li się p o m ięd zy  n im i tacy , k tó rz y  n ie  chcie li p o d d a ć  się pom iarom , 

ż ą d a ją c  n a  to  osobnego ro z k a z u  carsk iego . Z b u n to w ali innych , lecz 

te n  sp rzec iw  w y w o łan y  c iem n o tą  ro b o tn ik ó w  u d a ło  się częściow o z a 

łag o d z ić . W  W iteb szczy źn ie  b a d a n ia  o d b y ły  się p o m y śln ie j, choć 

w  H ub in ie  (L epelsk ie) w ła śc ic ie lk a  p a n i S ie law in a  i p ro b o szcz  z g o r 

szen i zo s ta li m o ją  „ b e zp ło d n ą  z a b aw k ą  w  dn iu  o d p u s tu  św. S ta n is ła 

w a" , n a to m ia s t lep ie j o d n ieś li się m ło d z i B ohdanow iczow ie  w N ow i

k a c h  i S o łtan o w ie  w  P re żm ie  p o d  D ynaburg iem , gdz ie  b a d a łe m  Ło- 
tyszów . P rz e je c h a w sz y  k ilk a  m iejscow ości, w s tą p iłe m  do W iln a , sp o 

d z ie w a ją c  się, że  z a s ta n ę  ta m  u rzęd o w e  p o lecen ie  od T o w arzy s tw a  
A n tro p o lo g iczn eg o  w  P e te rsb u rg u  d la  d o k o n y w an ia  b ad a ń , o k tó re  

p o lic ja  już  m nie k ilk a k ro tn ie  n ag ab y w a ła , a  ty m czasem  p o zw o len ia  

n ie  by ło . P o je c h a łe m  w ięc pod  P on iew ież , gdzie  k o rz y s ta łe m  w  B y- 

s ta m p o lu  z gościnności p . W ła d . B y s tra m a , a  s ta m tą d  do  S zaw el, do 
h r. W ło d z im ie rz a  Z ubow a, k tó ry  d a ł  p o lecen ie  sw ej a d m in is trac ji, aby  

u ła tw iła  mi p racę .

N a  Ż m udzi d o ta r łe m  aż  p o d  J u rb o rg  n a  p o g ran icze  P ru s  do G aw r 

w  R osieńsk iem , m a ją tk u  m ego w u ja  B o le s ła w a  F isch e ra , n ab y teg o  n a  
im ię p raw o s ła w n e j żony . T u  m ia łem  m ożność  z b a d a n ia  p o g ran ic z 
n y ch  z p ru sk ą  L itw ą  L itw inów . P rz e d  końcem  m o je j w ycieczk i n a u 
kow ej ponow nie  p o jec h a łem  p rze z  K ow no do  E jszy szek , m a ją tk u  ks. 

C esa reg o  G ie d ro jc ia . P o to m ek  s ta re j  rodziny , o trz y m a ł on s ta ra n n e  

w ychow anie , sk o ń czy ł U n iw e rsy te t D o rp ack i i z am ieszk a ł n a  w si, n a 

leżąc  ongiś do z ło te j m ło d z ieży  w ileń sk ie j. M ło d o ść  jego p rz y p a d ła  

n a  czas o d ra d z a ją c e g o  się  w  la ta c h  6 0 -ty ch  w  W iln ie  ru ch u  u m y sło 

w ego i spo łecznego , w  k tó ry m  b ra ł  czy n n y  u d z ia ł. P o  p o w sta n iu  la t  

k ilk a  p e łn ił  u rz ą d  m a rsz a łk a  po w ia to w eg o  trock iego . W  s ta rszy m  

w iek u  o żen ił się, lecz się n ie  u s ta tk o w a ł i żo n a  go o p u śc iła . M iesz 

k a ła  p rz y  n im  s ta ru s z k a  c io tka , p a n i G ąsio ro w sk a , w dow a. M ąż jej 
b y ł d łu g ie  la ta  lek a rz em  n a  P o d o lu  u  ks. S a y n  - W ittg e n s te in a  w  K a 
m ionce n a d  D n ies trem , gdz ie  u rz ą d z ił  b y ł b a rd z o  n ieg d y ś u c z ęsz c z a 
n y  z a k ła d  leczn iczy  w  ce lu  k u ra c ji  w inogronam i k ra jo w em i. K s. G ie- 

d ro jć  b y ł cz łow iek iem  b a rd z o  o czy tan y m  i to w arzy sk im . M ężczy zn a  

w ysok iego  w zro stu , la t  p rz e sz ło  60, o w ie lk ie j siw ej b ro d z ie  i og ro m 

n e j tu szy . P o d o b n o  n iech ę tn ie  go w ozili d o ro żk a rz e  w  W iln ie , o b a 

w ia ją c  się o ca ło ść  sw ych  pow ozów . K siąże  g ra ł ro lę  d em o k ra ty , lecz 

n ie  zap o m in a ł o sw ym  ty tu le . P o k a z y w a ł m i sw ą  w zo ro w ą  g o sp o d a r 

kę, m ów ił o zn aczn y ch  w k ła d a ch , jak ie  rob i w  sw ych  fo lw ark ach . Z n a 

tu ry  b y ł to w a rz y sk i i w szy stk iem  się in te re su ją c y , lecz m a ło  ru ch liw y
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w sk u tek  o ty łośc i. Żył d o s ta tn io , lecz sk rom nie. O p o w ia d a ł m i dużo

0 d aw n y ch  s to su n k ach  w ileńsk ich , jak  to  gościł u  sieb ie  n ie ra z  S yro- 

kom lę i innych  l ite ra tó w  ze  zm ierzch u  A te n  litew sk ich . W  chw ilach  

w o ln y ch  od  b a d a ń  obw oził m ię po  okolicy . N ie pow iem , ażeb y m  się 

czu ł w ygodn ie , s ied ząc  w m ały m  pow oziku  z księciem , z a jm u ją c y m  

w ięk szą  część  jego. W y n a g ra d z a ły  to  w szak że  w idok i k ra jo b raz ó w

1 o p o w iad an ia . G d y śm y  zw ied za li s ta ro ż y tn ą  sto licę  L itw y  i d a w 

ny  zam ek  w  K iernow ie, ją ł  k siążę  o p o w iad ać  jak  to  p rz e d  p rze sz ło  30 

la ty  p rzy jm o w a ł u  sieb ie  W ile ń sk ą  K om isję  A rch eo lo g iczn ą  i p rz y b y łe 

go z P e te rs b u rg a  zn anego  uczonego  A le k s ie ja  W iesio łow sk iego . 

W szy scy  w y b ra li się do  K ie rn o w a  i tu  p rz e b ra li  się w  s tro je  h is to 

ryczne . W ilją  p o d p ły n ą ł w  ło d z i ks. S k irm u n t w sz a ta c h  a rc y k a p ła 

n a  K ryw o  - K ry w e jty  w  gron ie  o ta c z a ją c y c h  go w a jd e lo tó w . K siążę  

G ie d ro jć  g ra ł  ro lę  k sięc ia  n a  K iernow ie, inni p rz e d s ta w ia li  b o ja ró w  

i lu d  litew sk i. K ied y  zm ro k  z a p a d ł, z ap a lo n o  zn icz i p o ch o d n ie  n a  
łó d ce  i w sp a n ia ły  p rz e d s ta w ił się w idok. N a z a ju trz  ro zk o p y w an o  

k u rh an y , a  p o tem  k siążę  p o d e jm o w a ł w szy stk ich  w y tw o rn ą  u c z tą  
w  E jszy szk ach . Z p rz y k ro śc ią  w  la t  k ilk a  d o w ied z ia łem  się, że  fo r 

tu n a  k sięc ia  za  d łu g i z o s ta ła  sp rz e d a n a , a  d a w n y  dz ied z ic  o s ia d ł n a  

b ru k u  w ileńsk im , z n a la z łsz y  ja k ą ś  sy n ek u rę  w  b an k u  ziem skim , k tó ry  

z licy to w aw szy  ziem ię, p rz y g a rn ia ł  zw yk le  p o tem  w y zu ty ch  z m a ją t 

ków  obyw ate li,

Z rob iłem  jeszcze  w ycieczkę  do  W ie lk ich  S o leczników , m a ją tk u  

O lg ie rd a  W ag n era , s ły n n eg o  g o sp o d a rza , z k tó reg o  gościnności dni 

p a rę  k o rzy s ta łem . U ła tw ił m i w ielce b ad a n ia , a p rz y te m  sam  zrob ił 

n a  m nie b a rd z o  d o d a tn ie  w rażen ie , in te re su ją c  się n a u k ą  i sz tu k ą . 

B y ł on o s ta tn im  P o lak iem , w y zn aw cą  k o śc io ła  au g sb u rsk o -ew an g elic - 
k iego  n a  L itw ie.

D la  p o w ięk szen ia  m oich m a te r ja łó w  szczegó ln ie  co do B ia ło ru s i

n ó w  zach o d n ich  p o rad z o n o  m i jeszcze  u d a ć  się do  G ro d n a . Z m ianę 

k ie ru n k u  m ej d rog i d o k o n a łem  z rozm ysłem , gdyż n ie  m a ją c  jeszcze  

u rzęd o w eg o  u p o w ażn ien ia  do b ad a ń , ch c ia łem  zm ylić  ś lad y , co z re sz 

tą  n ie  b y ło  zb y teczne .

W  G ro d n ie  z a je c h a łe m  do Z a rz ą d u  dó b r w S tan is ław o w ie , w ła s 

ności ks. D ru ck ich  - L ubeckich . P o  p a ru  d n iach  p o b y tu  w  S ta n is ła 

w ow ie i skończen iu  m oich b a d a ń , o d w ied z iw szy  ów czesnę ozdobę 

G ro d n a , E lizę  O rzeszkow ą, a  p o m ięd zy  innym i ta k ż e  i le k a rz a  K o- 

śc ia łkow sk iego , k tó ry  n ied aw n o  w ró c ił by ł z w y g n an ia  i tu  z a m iesz 

k a ł, p o je c h a łe m  do B a li K ośc ie lne j, o 10 w io rst o d leg łe j, d o  p. D zie- 

końsk iego , są d zą c  że  w  w iększym  d w o rze  z n a jd ę  p o trz e b n y  m i rna-^ 

te r ja ł .  N ie s te ty  o p ró cz  k ilk u  lu d z i n ikogo z p aro b k ó w  nie  by ło ,
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a  w k ró tce  w szy scy  uciek li. W ró c iłem  do S tan is ław o w a , sk ąd  sk ie 

ro w an o  m nie p a ro s ta tk ie m  w  górę  po  N iem nie do jed n eg o  z fo lw a r 

ków  d ó b r S tan is ław o w sk ich , C zerlony , g dzie  z e b ra łe m  sp o ro  m a te r-  

ja łu . P o  pow rocie  d o w ied z ia łem  się, że  p o lic m a js te r  p o sz u k u je  m nie 

w  G ro d n ie  i d o p y tu je  o nazw isko , a  k to ś, chcąc  zm ylić, p o w ied z ia ł 
m u, że  to  p rz y je ż d ż a ł  n ie ja k i d r. F ra n k o w sk i z K rak o w a , k tó ry  p o 

je c h a ł w  k ie ru n k u  W a rsz a w y . A d m in is tra c ja  m a ją tk u  u trz y m y w a ła  

d o b re  s to su n k i z p o lic ją , tak , że pom im o baczn eg o  jej o k a  is tn ia ła  

szk o ła , w  k tó re j s ta ła  n a u c zy c ie lk a  u c z y ła  p o  po lsku .

R y ch ło  w y je c h a łe m  z G ro d n a , by  n ie  z a trz y m a ła  m ię p o lic ja . 

P rz e z  W iln o  d o ta r łe m  do h is to ry czn y ch  T rok , d aw n e j s to licy  K ie j- 

s tu to w e j, pó źn ie j rez y d e n c ji  w o jew ó d z tw a , w końcu  ze sz łe j do ro li 
n ęd zn e j po w ia to w ej m ieściny . S tra c i ły  T ro k i n a w e t to  znaczen ie , j a 

k ie  m ia ły  d la  K ara im ów , s e k ty  ży d o w sk ie j, n ie  u z n a ją c e j ta lm u d u . 

P rz y b y li  z a  ks. W ito ld a  i o trz y m a li p rzy w ile j, że  n ie w o lno  tu  by ło  

p rze z  w ie le  w ieków  o s iad ać  Żydom . M uraw iow  w  ce lach  ru sy fik a -  

c y jn y c h  zn iósł to  p raw o , p rz y c z y n ia ją c  się  tern  do u p a d k u  gm iny  k a 
ra im sk ie j. N a ja z d  Żydów , b a rd z ie j en erg iczn y ch  i p rzed sięb io rczy ch , 

w y rw a ł z r ą k  K ara im ó w  w sze lk i h a n d e l. Z o s ta ło  im  ty lk o  p rze w o że 
n ie  p o d ró żn y ch  i og rodn ic tw o . W  szkole , n au czy w szy  się p o  ro sy jsk u , 
a  m a jąc , p o d o b n ie  jak  i T a ta rz y , p ra w a  do  s łu żb y  p ań stw o w e j, K a ra 
im i ro zp ro szy li się  p o  k ra ju  z a  ch lebem , jak o  d ro b n i p rzem y sło w cy , 
rzem ieśln icy , a  n a jw ię k sz a  w  P o lsce  gm ina  K ara im ó w  w  T ro k a ch  l i 

c ząca  w r. 1863 do 760 osób, zm n ie jsz y ła  się do  po łow y, m a le ją c  

z k a ż d y m  rok iem . K o b ie ty  K ara im k i, obok jęz y k a  tu reck ieg o , m ów iły  

n iezg o rzej po  p o lsk u , m ężczyźn i zn aczn ie  s ła b ie j, bo, sz k o ła  i u rz ę d 

n icy  p rz y c z y n ia li się do  ich  ru sy fik ac ji. C hcąc  z b a d ać  K ara im ów , 

zw ró c iłem  się  do n a c ze ln ik a  gm iny  duchow nej w  T ro k ach , a  z a razem  

n acze ln ik a  teg o  w y zn an ia  n a  L itw ie  „g a ch a m a “ . B y ł n im  R o m u a ld  
K obecki, o s iem d z iesięc io k ilk o le tn i s ta ru sze k , w ychow an iec  R iche- 

lieuw sk iego  L iceum  w  O desie , p ó źn ie j o s ta tn i p ro fe so r  l i te ra tu ry  p o l 

sk ie j w  g im n az ju m  w  N ow ogródku . O d r. 1862 p ra c o w a ł jak o  u rz ę d 
n ik  akcyzy , a d o s łu ży w szy  się e m e ry tu ry  o trz y m a ł d y m isję . J a k  
i w ie lu  in n y ch  jego  w spó łw yznaw ców , w ró c ił do ro d z in n y c h  T rok , 

gdz ie  w y b u d o w ał n a  m ie jscu  s ta re j  d z iad o w sk ie j ch a ty , now y dom  n ad  

jez io rem  T rock iem . In te lig e n tn ie js i  z K ara im ó w  b io rą  żo n y  z K rym u, 

gdz ie  ich  k o lo n ja  je s t  w ięk sza  i zam o żn ie jsza . Żona s ta re g o  K obec- 

k iego  b y ła  te ż  k ry m sk ą  K ara im k ą . N au czy ł ją  p o  p o lsk u  i w  tak im  

d u ch u  w y chow yw ał synów  i córki. K ied y  w y łu szczy łem  K obeckiem u 

cel m ego p rz y ja z d u , z a rz ą d z ił  zeb ran ie  w szy stk ich  w sp ó łw y zn aw có w  

w  sy n ag o d ze . P o  w y tłu m aczen iu  im  zn aczen ia  ta k ic h  b ad a ń , p rzy -
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s tą p iłe m  do  ro b ien ia  pom iarów . W ieczo rem  z a p ro s ił m nie do  siebie 

p. K obecki n a  szk lan k ę  h e rb a ty . W  gab inecie  n a  s to le  le ż a ł s ta ry  te* 

s ta m e n t po  tu reck u , w  języ k u  litru g iczn y m  K ara im ów , obok S ien k ie 

w icza  „O gniem  i m ieczem ". D o późnego  w ieczo ra  s ied z ie liśm y  ze 

s ta ru szk ie m  n a  g an k u  w ych o d zący m  n a  ogród  z k w itn ącem i k rzak am i 

bzów  i jaśm inów , m a ją c  p rz e d  so b ą  w sp a n ia łą  p an o ram ę  n a  jez io 
ro, zam ek  i W ito łd o w y  kośció ł fa rn y . B y ła  c isza  w ieczo rna , w sch o 

d z ą cy  k sięży c  w sp a n ia le  o św ieca ł c a ły  k ra jo b ra z , o d b ija ją c  się w  lu 

s trz a n y c h  w o d ach  T rock iego  jez io ra . T ak ie  o toczen ie  o d d z ia ły w a ło  

n a  n a s tró j duchow y  i s ta ru sz e k  ją ł  o p o w iad ać  o sw ej p rze sz ło śc i i l a 

ta c h  m łodych . P a m ię ta ł  d o b rze  sw ego d z ia d k a , m ieszczan in a  t ro c 

k iego, ch odzącego  w  kon tu szu , k tó ry  m ieszk a ł w  s ta ry m  dw orku , 

w  k tó ry m  K obeck i u ro d z ił się i w y ró sł. K a ra im i do r. 1863 m ów ili 

czy sto  po  p o lsk u , zm ien iło  się  to  k ied y  n a s tą p ił  uc isk  i p rz e ś la d o w a 

nie. W ie lk ie  tru d n o śc i z a ch o d z iły  p rz y  w y b o rze  K obeckiego  n a  ga- 
chama, bo je n e ra ł  - g u b e rn a to r  w sk u tek  d e n u n c ja c ji  n ie  ch c ia ł go z a 

tw ie rd z ić  jak o  rzekom o „o p a la c z en n a h o " . W ie rz y ł K obecki w  lep sze  
czasy . D ziś try u m fem  naszeg o  zw ycięstw a , m ów ił, są  te  fu rk i je d n o 

konne, k tó re  co n ied z ie lę  c iąg n ą  p o d  górę do  kościo ła . N ie jes tem  

k a to lik iem , a  je d n a k  n a  te n  w idok  se rce  m i d rg a  z rad o śc i, że  zw y 

ciężym y! B ęd ąc  już w  S y b erji, o trz y m a łe m  p a rę  m iły ch  lis tów  od 

poczciw ego  K obeckiego. W  r. 1918 p o d c z as  w ie lk ie j w o jn y , b aw iąc  

w  K ijow ie, p rz e c z y ta łe m  se rd e c z n y  n ek ro lo g  w d z ien n ik u  K ijow skim , 

pośw ięcony  inżyn ie row i K obeckiem u, synow i R o m u a ld a , n a c ze ln ik o 

wi po łu d n io w eg o  górn iczego  ok ręgu . P ię k n e  c h a ra k te ry  p rze c h o d z ą  

po  o jcach  n a  dzieci.

N a z a ju trz  ran o , k ied y m  w y b ie ra ł się w  drogę, w szed ł do  oberży  

k o m isa rz  p o lic ji, p ro sz ą c  abym  się u d a ł  z d o k u m en tam i do  sp raw n i- 

ka , k tó ry  w czo ra j w ieczo rem  w ró c ił z W iln a . W y ra z iłe m  ża l, że  nie 
m ogłem  teg o  z rob ić  z a ra z  po  p rz y je ź d z ie  do T rok , gdyż  sp raw n ik a  

n ie  by ło , i p o w ied z ia łem , że  m am  k a r tk ę  p o le c a ją c ą  od  m a rsz a łk a  ks. 

G ie d ro jc ia . Z n aczn a  część  p o sa d  p o licy jn y ch  n a  L itw ie  o b sad zo n a  

w ów czas b y ła  p rze z  T a ta ró w , p o s ia d a ją c y c h  w  p rzec iw ień stw ie  do 

R o s ja n  d użo  cech  d o d a tn ich . D o T a ta ró w  n a le ż a ł i tro c k i sp raw n ik  

M ichałow sk i, u ż y w a ją c y  d o b re j o p in ji. N aogó ł T a ta rz y  litew scy  z a j 

m u ją c  p rze z  c a ły  o k res  u c isk u  i p rz e ś la d o w a n ia  ró żn e  p o sa d y  w  k r a 

ju, p o zo staw ili o sobie d o d a tn ie  w spom nien ie . N igdy  n ie  w y s tę p o 

w a li p rzec iw  dążnośc iom  w olnościow ym  z w ła sn e j in ic ja ty w y , s ta r a 

jąc  się łag o d z ić  d rak o ń sk ie  p ra w a  do  n as  s tosow ane. K iedym  w szed ł 

do  m ieszk an ia  sp raw n ik a , o czek u jąc  n a  niego, s ły sza łem , jak  w  s ą 

s ied n im  p o k o ju  z ro d z in ą  i ze s łu ż ą c ą  m ów ił zc ich a  p o  p o lsk u , p o 



m im o, że  n a  d rz w ia c h  w e jśc io w y ch  w y w ieszo n a  b y ła  g ro źn a  k a r ta :  

,,kurit’, plew at' na poi i gow orit’ po polski słrogo w ospreszcza jetsia  
(palić , p lu ć  n a  p o d ło g ę  i m ów ić po  p o lsk u  je s t su row o w zbron ione). 

S p ra w n ik  p rz y ją ł  m nie g rzeczn ie , tłu m acząc , że  chociaż m o je  p a p ie ry  

s ą  w p o rzą d k u , je d n a k ż e  n ie  m am  zezw o len ia  n a  b a d a n ia . O d p o w ie 

d z ia łe m  m u, że  co d z ień  w y czek u ję  zezw o len ia  z P e te rsb u rg a , lecz  w i
doczn ie  spóźn iono  się z w y słan iem . Z d ecy d o w a ł w obec tego , że  nie 

m oże pozw olić  n a  d a lsz e  m o je  b ad a n ia . Z godziłem  się tern  ch ę tn ie j, że  

m ia łem  je  już ukończone. R o z p y ty w a ł m nie, n a  czem  b a d a n ia  m o je  

p o leg a ją , a  k ied y  m u w y tłu m aczy łem , p rz e c z y ta ł m i c y rk u la rz  je n e 

r a ł  - g u b e rn a to ra , ro z e s ła n y  do z a rz ą d ó w  p o lic ji o tern, że  ro z je ż d ż a  

po  k r a ju  p ó łn o cn o  - zachodn im , p raw d o p o d o b n ie  e m isa rju sz  a u s tr ja c -  

ki, n a z y w a ją c y  sieb ie  d -rem  F ran k o w sk im  z K rak o w a, k tó ry  m a w i

doczn ie  n a  c e lu  jak ie ś  p la n y  w o jskow e i a g ita c y jn e  d la  w erb o w an ia  

lu d z i do w o jsk a , n a le ż y  za te m  co n a jp rę d z e j  go a re sz to w a ć  i o d s ta 

w ić do W iln a . Z a p y ty w a ł m nie, czy  o F ran k o w sk im  s ły sza łem , a p o 

tem  d o d a ł, z re sz tą  co do p a ń sk ie j osoby  m ogę być sp o k o jn y , m a ją c  
rek o m e n d a c ję  księc ia . U d e rz a  m nie ty lk o  dz iw n y  zbieg  okoliczności, 

że  F ra n k o w sk i rob i te  sam e co i p a n  b ad a n ia , m ie rzy  w zro st, z a p isu je  

b a rw ę  skó ry , oczu, i w łosów , a  to  w szy stk o  d a je  w ie le  do m y ślen ia , 
czy  to  n ie je s t  czasem  p rzy g o to w an ie  do p o b o ru  a u s tr ja c k ie g o  i do 

ru ch aw k i w  jub ileuszow ym  ro k u  ro zb io ru  P o lsk i. P o w ia d a ją , że 
w G a lic ji  ro b ią  też  w ie lk ie  p rzy g o to w an ia  do w ojny . U sp o k a ja łe m  

sp raw n ik a , że  to  są  w szy stk o  w ieści fa łszyw e. P oczc iw y  T a ta r  o d e tc h 

n ą ł sw obodn ie j, d o rz u c a ją c : oby ta k  by ło! bo p rzec ież  w trąc iło b y  to  

n asz  k ra j w  now e b iedy . Z d ecy d o w a ł się m nie puścić , z czego m ocno 

uc ieszony  p o śp ie szy łem  co n a jp rę d z e j opuścić  T rok i. J a d ą c  p rze z  

K ow no, z a s ta łe m  tam  n a d e s ła n e  z P e te rsb u rg a  u p o w ażn ien ie  do b a 

dań , k tó reg o  b ra k  p rzy c z y n ił m i ty le  n iep rzy jem n o śc i. M ogłem  z n iem  

śm iele j się w szęd z ie  ru szać , jak o  cz łow iek  z a s łu g u ją c y  n a  w iarę . 
U z u p e łn iłem  m o je  b a d a n ia  p o m ia ram i L itw inów  w M arjam p o lsk iem , 

p o tem  Żydów , w reszc ie  T a ta ró w  w  K ow nie, w  W iln ie , w  M ińsku  

i w  innych  osadach .

W szy s tk o  je s t  dobrem , co się kończy  pom yśln ie . U d a ło  m i się 

w c iągu  p raw ie  cz te ro m iesięczn e j p o d ró ży  s tw o rzy ć  p ie rw sze  p o d 

s ta w y  d la  b a d a ń  an tro p o lo g iczn y ch  n aszy ch  w schodn ich  k resów . O b 

jec h a łem  9 g ubern ij z ach o d n ich  i 1 w sch o d n ią  K ró les tw a , m ianow icie  

Ł om żyńską, ra z e m  28 pow iatów . Z a trz y m u ją c  się w  trz y d z ie s tu  k i l 

k u  m iejscow ościach , z b a d a łe m  ludność , p o ch o d zącą  z 422 o s iad ły ch  

p u n k tó w  i osad , k o lo n ij, fo lw arków , wsi, m ia s teczek  i m iast, a  ogó lna  

liczba  zb ad an y c h  osób obu  p łc i  w y n io s ła  d w a  ty s ią c e  p a rę se t, op rócz



p rz e d te m  zm ierzonych  p rze sz ło  4 ty s ięcy  U kraińców . P rz y je m n a  

ta  p o d ró ż  d a ła  m i m ożność p o z n a n ia  zn aczn e j częśc i n a szeg o  k ra ju , 

w ie lu  ludzi, s tan o w iący ch  b ąd ź  co b ąd ź  czo ło  in te lig e n c ji n aszeg o  

k r a ju  i n aw ią za n ia  z n im i s tosunków , k tó re  n ie ra z  p rz e trw a ły  p o p rzez  
d łu g ie  la ta .

W  K ow nie, gdz ie  zb ieg ły  p ie rw sze  la ta  m o je j m łodości, z a trz y m y 
w a łem  się d n i p a rę , b a d a ją c  Żydów . P o  22 p rz e sz ło  la ta c h  n ieby tności, 

z n a la z łe m  tu  w ie lk ie  zm iany , a ileż  sp u sto szeń ! R o zp an o szy ło  się ży- 

dostw o , z a jm u ją c  w  m ieśc ie  d o m in u jące  s tan o w isk o  i w y k u p u ją c  d o 

m y. S zw arg o t ich, obok c h a rk aw e j m ow y ro sy jsk ie j, ro z le w a ł się 

w szędzie . Żyw ioł p o lsk i w y p a r ty  ze  w szy stk ich  p o sa d  u rzęd o w y ch  

p rze z  n a ja z d  ro sy jsk ieg o  czy n o w n ictw a  a lb o  m u sia ł w y s ie d la ć  się, 

a lb o  zu p e łn ie  p o d u p a d ł m a te r ja ln ie , s tan o w iąc  n a ju b o ż sz ą  k la sę  r z e 

m ieś ln iczą  lub  ro b o tn iczą . W y ró s ł tu  n a to m ia s t now y g roźny  d la  

p o lsk o śc i i ży d o s tw a  w sp ó łzaw o d n ik , żyw io ł litew sk i. D u chow ień 

stw o  litew sk ie  zm ien iło  d aw n e  sw e h a s ła  o b ro n y  re lig ji i n a rodow ości, 
a  w y s tą p iło  do  w a lk i p rzec iw  k u ltu rz e  p o lsk ie j, łą c z ą c  się z rz ą d e m  
i p o p ie ra ją c  języ k  ro sy jsk i. N ikogo już  tu  n ie  z a s ta łe m  z daw n y ch  d o 
b ry ch  zna jom ych .

D aw ny  Iłgów , ro d z in n e  g n iazd o  H ryncew iczów , s ta ł  się  te ż  d la  

m nie p o n iek ą d  obcy. B ra t  m ój s try je c z n y  o żen ił się  n a  la t  k ilk a  p rz e d  

śm ierc ią . Z o staw ił w dow ę i t ro je  m a ły ch  dz iew czą t. S io s tra  jego  

w y sz ła  zam ąż  i w y n io s ła  się n a  Żm udź, a  m a tk a  u m arła . P o s ta n o 

w iłem  p o d  K ow nem  w  M a rja m p o lsk ie m  o d w ied z ić  A n to n ó w  p o d  P il-  

w iszkam i, gdz ie  zam ie sz k iw a ła  s io s tra  m o ja  s try je c z n a , s ta r s z a  ode  
m nie o la t  p rze sz ło  20, w dow a po  S zabun iew iczu , z m a rły m  p rz e d  p ó ł 

rok iem . S ta m tą d  m ia łem  zam ia r p o jec h a ć  do  P e te rs b u rg a  ce lem  
o trz y m an ia  gdz ieś n a  k re sa c h  S y b e rji p o sa d y  le k a rsk ie j, p o z w a la ją 
cej p o łąc z y ć  m ożność  p ra c y  zaro b k o w ej z p ra c ą  n aukow ą.

R o d z in a  S zabun iew iczów  b y ła  b a rd z o  liczna , s k ła d a ła  się  z dw óch 

synów  i sześc iu  có rek . In te re s y  m ia ła  m ocno zaw ik łan e . T rz e b a  tam  

b y ło  en erg iczne j m ęsk ie j ręk i, k tó ra b y  p o tra f iła  w szy stk iem  p o k ie ro 

w ać. W śró d  d ziec i s ta rsz e  b y ły  córk i, a  synow ie  m łodsi. M a ją te k  

A n tonów , p rz e z  o jc a  n ab y ty , choć n iew ie lk i i choć m ia ł g lebę  n iezb y t 

u ro d z a jn ą , lecz s ły n ą ł z ży zn y ch  łą k  n a d  S z e szu p ą  i w zorow ej gosp o 

d a rk i, D ochód  zn aczn ie  się  zw ięk sza ł, d z ięk i p rz e ra b ia n iu  p ro d u k 

tów  n a  m ie jscu  i u p rzem y sło w ien iu  m a ją tk u . B y ła  ta m  w ie lk a  go 

rze ln ia , d y s ty la rn ia , b ro w ar, o p ró cz  teg o  w ę d z a rn ia  i se ro w ia rn ia , 

w y ra b ia ją c a  se ry  litew sk ie . O prócz  A n to n o w a  n a le ż a ły  tu  jeszcze  

t rz y  zn aczn e  d z ie rż aw y  pob lisk ie , trz y m a n e  n a  d o godnych  w a ru n 

kach , w  k tó ry c h  ró w n ież  b y ły  gorze ln ie . N a js ta r s z a  z ro d zin y , M ar-
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ja , ż ą d n a  czy n u  i p rac y , z a ję ła  się z z a p a łe m  g o sp o d a rk ą  i in te re s a 

mi, lecz nie m ia ła  sił w szy stk iem u  p o d o łać . M a tk a  b y ła  z a  s ła b a  do 

k ie ro w a n ia  dom em  i in te resam i. Ś red n ia  z có rek  b y ła  z a m ężn a  za  
sw ym  kuzynem , k tó ry  sp rz e d a ł p ięk n y  d z ied z iczn y  m a ją te k  w  W ilk o - 

m iersk iem  i n a b y ł o d  S zabun iew iczów  G iże. N ieg o sp o d arn y  z n a tu ry  

s tra c ił  w k ró tce  c a łą  sw ą  m aję tn o ść . S ta rsz e  có rk i zn a łem  jeszcze  
z dz iec iń stw a , z czasów  szko lnych  i s tu d en ck ich . T e ra z  w y ro s ły  na 

d o jrz a łe  p an n y .

Z ro d z iła  się w e m nie m yśl o żen ien ia  się, szczegó ln ie  m a ją c  z a 

m ia r  jech ać  n a  S y b e rję . N ie w ied z ia łem  czy  w rócę  i k ied y , ro zu m ie 

jąc , że  oko liczności często  s ta ją  w p o p rzek  n a szy m  usiłow aniom , 

a  w obec teg o  n ie  u śm ie c h a ły  m i się w idok i n ie  m ieć n ikogo  z b liż 

szych , z k im  m ożna b y ło b y  się p o d z ie lić  m yślą . P o z o s ta w a ło  a lbo  

zam k n ąć  się w  sobie, co b y ło  n ie  ta k  ła tw e  w obec m ego u sposob ien ia , 

a lbo  się ro zp ro szy ć  w  o ta c z a ją c e m  obcem  środow isku , czego się o b a 

w ia łem . U tru d n ia ła  żen iaczk ę  k ró tk o ść  czasu , w  c iągu  k tó reg o  m u 

s ia łb y m  w y b rać  to w a rz y sz k ę  życia , b ra k  k a n d y d a tk i, zd ecy d o w an ej 

d z ie lić  d a le k ie  w y g n an ie  z cz łow iek iem  obcym , d o ty ch czas  jej n ie z n a 

nym , a  w reszc ie  o p ła k a n e  m o je  p o ło żen ie  m a te r ja ln e . N a  sz a li p rz e 

c iw nej p o z o s ta w a ły  ty lk o  m o je  osob iste  za le ty , lecz  te  b y ły  m ało  k o 

m u znane. P o d o b a ła  m i się d ru g a  z rz ę d u  s io s tra , K ry s ty n a . D ziś po  
la ta c h  trz y d z ie s tu  k ilk u  tru d n o  m i pow iedzieć , z czego? W ie d z ia łe m  
od  n ie j sam ej, że  m ia ła  d aw n e  sy m p a tje  do m łodego  s tu d e n ta . N ie d a w 

n a  śm ierć  o jca , c iężk ie  w a ru n k i m a te r ja ln e , w p ra w ia ły  ją  w  s ta n  s ilnego  

zd en erw o w an ia  i b ra k  d ecy zji, a  ja  sobie p o w ied z ia łem , że  m uszę  ją  

zdobyć  i że  ta  b ęd z ie  m o ją  żoną, a lb o  ż a d n a . Z n a laz łe m  silne  p o p a r 

c ie u  m a tk i i u  cio tk i, z k tó rą  od  d z iec iń stw a  już b y łem  w  s e rd e c z 

n ych  s to su n k ach , i n a re sz c ie  u  s ta rsz e j s io s try . N ie w y w ie ra ły  one co- 

p ra w d a  n ac isk u  n a  m o ją  p rz y s z łą  m ałżonkę , lecz  m a łż e ń s tw a  tego  

b a rd z o  p rag n ę ły , jak k o lw iek  w ied z ia ły , że  n ie  m am  nic p ró cz  d ługów , 

i że  p o w ie rz a ją  los córki, s io s trzen icy  i s io s try  człow iekow i, k tó ry  ją  

pow iezie  n a  d a le k ie  w ygnaie , n ie  d a ją c  ręko jm i, jak  się w yw iąże  
z p rz y ję ty c h  zobow iązań . W a lk a  w e w n ę trzn a  ja k ą  m o ja  p rz y sz ła  

m u s ia ła  s ta c z a ć  z sobą, ce lem  zap o m n ien ia  d aw n e j sy m p a tji, p o d d a 

n ie  się w oli ro d z in y  i, m oże n a  zaw sze, co za  tem  idzie , o p u szczen ia  je j, 

pom im o gorącego  p rzy w ią z a n ia , w p ra w iły  ją  w  s ta n  silnego  p rz y g n ę 

b ien ia  i z o b o ję tn ien ia  n a  w szy stk o  co się z n ią  d z ie je . W  tak ie m  o d rę 

tw ien iu  d a ła  m n ie  słow o i z n iego  się w y w iąza ła , b ęd ąc  p rze z  d z ie 

s ią tk i la t  w ie rn ą  m ą  to w a rz y sz k ą . P om im o ślep eg o  p rz y w ią z a n ia  do 

sw ej ro d z in y , d z ie liła  ze m n ą  do lę  i n ied o lę  tu ła c z eg o  żyw ota .
K ied y  p o  k ilk u  ty g o d n ia c h  w szy stk o  się u ło ży ło  co do  p rz y sz łe -
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go m a łżeń stw a , ro zp o czę ły  się p raw ie  ro k  t rw a ją c e  w y ja z d y  n a  czas 

d łu ższy , lub  k ró tsz y  z A n to n o w a  do P e te rsb u rg a  w  ce lu  o trzy m an ia  

p o sad y . W  P e te rsb u rg u  z daw n y ch  la t  p o d trz y m y w a łe m  c iąg le  s to 
sunk i ze  św ia tem  n au k o w y m  i lite rack im , np . od  w ie lu  la t  z r e d a k c ją  

„ K ra ju “ , jego re d a k to re m  p. E razm em  P iltz e m  i z g ru p ą  jego  w sp ó ł

p racow ników . Z n a łem  nieco  lek a rz y  i inne osoby, lecz n ikogo  ze  s fe 

ry  u rzęd n icze j w  M in is te rs tw ie  S p ra w  W ew n ę trzn y ch , k to  m ógłby  m i 

u ła tw ić  o trz y m an ie  p o sad y . O d  daw ien  d aw n a , jeszcze  z czasó w  s tu 

denck ich , s ły sz a łe m  o D espocie  Z enow iczu. P o p ro s iłe m  p. P iltz a , by  m i 

d o s tęp  do  n iego  u ła tw ił. Z w ła śc iw ą  sobie u czy n n o śc ią  p. P iltz  w sk a 

z a ł n a  p ro f. W ło d z im ie rz a  S pasow icza . T en  m ię za ś  o p a trz y ł  w  lis t 

p o lec a jąc y , z k tó ry m  u d a łe m  się do Z enow icza, c z ło n k a  ra d y  M in i

s te rs tw a  S p ra w  W ew n ętrzn y ch , m ająceg o  ro z le g łe  sto sunk i, w p ły w y  
i pow ażan ie . M ieszk a ł on p rze z  d łu g ie  la ta  w e w sp a n ia ły m  dom u 

K o z ie łł - P o k lew sk ieg o  n a  F o n ta n ce . J u ż  z sam ego  w y g lą d u  zrob ił 
n a  m nie im p o n u jące  w rażen ie , cz ło w iek a  n ie tuzinkow ego , O d  p ie rw 

szego  się  zb liżen ia  z n im  p o w zią łem  do n iego  cześć  i szacu n ek . S to 
su n ek  n aw ią za n y  z Z enow iczem  p rz e trw a ł do jego  śm ierci. W s p a 

n ia ła  jego p o s ta w a  o d p o w ia d a ła  tre śc i d u chow ej. Z enow icz by ł 

w z ro s tu  w ysokiego , o w ie lk ie j głow ie, zw y k le  k ró tk o  o s trzy żo n e j, 

o c iem nych, n ieco  sz p ak o w a ty c h  w ło sach ; tw a rz  d łu g ą , o p ra w id ło 

w ych ry sach , o w ie lk ich  b łęk itn y ch  oczach, o b ram ien io n y ch  szero k ie- 

mi n a su n ię tem i b rw iam i, z d o b iły  w ie lk ie  zw ie sz a jąc e  się w d ó ł d ług ie  

w ąsy . M ia ł la t  sz e ść d z ie s ią t p a rę . T rz y m a ł się n ieco  pochy ło , od 

la t  w ie lu  c ie rp ia ł n a  n ied o w ła d  lew ej s tro n y  c ia ła , co go zm u sza ło  

o p ie rać  się n a  w ie lk im  sę k a ty m  k iju . T o w arz y szy ł m u  zaw sze  og rom 

ny  p ies bu ldog . Z enow icz b y ł w  o b e jśc iu  p ro s ty , m ów ił zw yk le  s ta 

now czo i lakon iczn ie , n ie  zn o sił czczej an i b ły sk o tliw ej g ad an in y . 

O jego  p rze sz ło śc i i ży c iu  pow iem  w  innem  m ie jscu . P rz e d s ta w iłe m  

m u sw e p rag n ien ie  o trz y m ać  p o sa d ę  w  ja k ie jb ą d ź  m ie jscow ośc i Sy- 

b e r ji  w sch o d n ie j, gdz ie  m ógłbym  p ro w a d z ić  b a d a n ia  naukow e, a  p o 

n iew aż  w y b ie ram  się z żoną, ch c ia łb y m  tra f ić  do  jak iegoś o ś ro d k a  

b a rd z ie j k u ltu ra ln e g o , ja k  np . M inusińsk , g dzie  je s t  m uzeum , b ib ljo - 

te k a  i p ew n e  k ó łk o  osób p ra c u ją c y c h  naukow o. Z a jego  p o ra d ą  z ło 

ż y łem  u  R ogozina, d y re k to ra  lek a rsk ieg o  d e p a rta m e n tu , p o d an ie . 
P o n iew aż  n a  d a le k ie  k re sy  w y je ż d ż a li n ie ra z  a w an tu rn icy , k tó rz y  

n ie  m ogli się  n igdzie  u rzą d z ić , lep sze  p o sa d y  lek a rsk ie  o b sa d za li sam i 
g u b e rn a to rzy , a  d e p a r ta m e n t ro zp o rz ą d z a ł s tan o w isk am i ty lk o  

w  m ie jscow ośc iach  b a rd z ie j o d leg ły ch , a le  i tu  w y m ag an a  b y ła  re k o 

m e n d a c ja  od  osób w iaro g o d n y ch . Z a łąc z y łem  z aśw iad czen ie  Z en o 

w icza. P o  d n iach  k ilk u , g d y  o k a z a ło  się, że  ż a d n y ch  p o sad  odpo-
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w iedn ich  n a ra z ie  n iem a, ra d z ił  m i Zenow icz, abym  w rócił n a  w ieś 

i zg łosił się p o  p ew n y m  czasie  ponow nie.

O d tą d  co k ilk a  ty g o d n i p rz y je ż d ż a łe m  do  P e te rsb u rg a , b y w a jąc  

n ie ra z  u  Z enow icza, zazw y cza j w ieczo ram i n a  h e rb ac ie . P ro w a d z ił 

on o b sze rn ą  k o resp o n d e n c ję  p ry w a tn ą  i m ia ł se k re ta rz a , p o d  n ie 

obecność k tó reg o  często  Z en o w iczo ^ i p o m ag ałem . P is a li  do  n iego 

n a jro z m a its i  ludzie , p rz y ja c ie le , zna jom i, obcy, p ro sz ą c  o pom oc lub 

o p o p a rc ie  ja k ie jś  sp ra w y  p u b liczn e j lub  też  p ry w a tn e j. P is a li  P o 

lac y  i R o sjan ie , u rzęd n icy , m ieszczan ie , ch łop i z g ubern ij w e w n ę trz 

n ych  i z n a jd a ls z y c h  k resów , co św iad czy ło  o w ie lk ie j p o p u la rn o śc i 

Z enow icza. C h łop  np. sy b e ry jsk i u s k a rż a ł się n a  zd z ie rs tw o  i ła p o w 

n ic tw o  a d m in is trac ji, p ro sz ą c  o w staw ien n ic tw o  do jego „Carskiego 
dziadźki“. Z enow icz n ie  sk ą p ił c z a su  i p ien ięd zy , w szy stk im  o d p i

sy w a ł i czem  m ógł p o m ag a ł. W  d łu g i w ieczó r lu b ił o p o w iad ać  o sw ej 

m łodości, w spom nien iach  z czasów  u n iw ersy teck ich  w  M oskw ie, ż y 

c iu  n a  S y b e rji  i w reszc ie  o trz y d z ie s to k ilk o le tn im  pobycie  w P e te r s 

burgu . N ie raz  chciano  go tu  ub ezw ład n ić , pom im o, że  czu ł się je s z 

cze w  p e łn i s ił i rw a ł się do czynu.
P rz y p o m in a m  sobie gościnny  dom  p a ń s tw a  P iltzó w , k tó ry  p rze z  

la t  w ie le  b y ł ogniskiem , sk u p ia ją cy m  w  P e te rsb u rg u  p o lsk ą  in te li 
gencję . S zczegó ln ie  zn an e  b y ły  czw artk o w e  re d a k c y jn e  o b iady . P o  
d e b a ta c h  i z a ła tw ie n iu  sp raw , z a s ia d a n o  n a  k ró tk ą  p a r t ję  w in ta , 
w  k tó re j op rócz  g o sp o d a rz a  b ra li  zw y k le  u d z ia ł, S pasow icz, jego 

p rz y ja c ie l  d r. R ym ow icz, o jc iec  go sp o d y n i dom u, i m ło d z iu tk i in ż y 

n ie r  o d b y w a ją cy  s łu żb ę  w ojskow ą, p ó ź n ie jszy  z n an y  ek o n o m ista  W ła 

d y s ła w  Żukow ski.
B y w a jąc  w  P e te rsb u rg u , ro b iłem  od  c z asu  do  czasu  re fe ra ty  ze 

sw ych  p ra c  n au k o w y ch  w  to w a rz y s tw a c h  geograficznem , a n tro p o lo - 

gicznem , p o lsk im  Z w iązku  p rzy ro d n ik ó w  i le k a rz y  i innych . N ie k tó 

re  z p ra c  m oich, d o ty czące  czy to  lu d u  u k ra iń sk ieg o , czy  lu d ó w  L itw y  
i R usi, w y w o ły w a ły  n ie ra z  o b u rzen ie  ru sy fik a to ró w  jak o  te n d e n c y j

ne. P a rę  ra z y  b y ł obecny  n a  m oich k o m u n ik a tach  rów nież  Zenow icz. 
P rz e b y w a ją c  w  A n to n o w ie  p o  p a ro k ro tn e j by tn o śc i w  P e te rsb u rg u , 

o trz y m a łe m  w z y w a ją c ą  m ię k a r tk ę  od  Z enow icza. P o d ą ż a m  n ie 

zw łoczn ie  do P e te rsb u rg a . G d y m  za led w ie  w chodził do g ab in e tu  Z e 

now icza, z a w o ła ł on do  m nie : ,,są d la  C ieb ie  dw ie  p o sa d y  do w y 

b o ru “ . Z w yk le  m aw ia ł „ ty "  po  sy b e ry jsk u , tym , k tó ry c h  za sz c z y c a ł 

szczeg ó ln ą  sy m p a tją . A  czy  w iesz g d z ie?  J e d n a  w  C zycie, a  d ru g a  

w  T ro ick o saw sk u . G d z ie  je s t  C zy ta , to  w iem  z G e o g ra fji, lecz  gdzie  

je s t  T ro ick o saw sk , n ie  w iem  o d p a rłe m  z aw sty d zo n y . T oż to  sam o 

p rzec ie  co K iach ta , gdz ie  ja  la t  k ilk a n a śc ie  p rzeb y łem , d o d a ł po
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chw ili. J e ż e l i  się z d ecy d u je sz , to  m ogę Ci d ać  w ie le  w skazów ek  i re -  

k o m en d acy j, ta m  m nie w szyscy  z n a ją  i p a m ię ta ją . T o  je s t n a jc ie 

k aw szy  p u n k t sp o s trz eż e ń  d la  an tro p o lo g a . Z n a jd z ie sz  ta m  różne  n a 
ro d y  A z ji  W sch o d n ie j, n a  m ie jscu  są  B u rjac i, M ongołow ie, C h iń czy 

cy z ró żn y ch  p ro w in cy j, n ied a lek o  T unguzi, od  czasu  do czasu  p rz y 

b y w a ją  T y b e tań c z y c y  i M an d żu ro w ie . W  p o b liżu  T ro ick o saw sk a  z a 

m ie szk u je  c iek aw y  ty p  se k c ia rzy  ro sy jsk ic h  t. zw. „ s iem ie jsk ich “ 

i n a jp rz e ró ż n ie js z e  ty p y  m ieszańców  różnego  s to p n ia . U c ieszy ła  

m nie n iezm ie rn ie  w iadom ość, że  tra f ię  do  w ym arzonego  śro d o w isk a  

d la  m oich b a d a ń . M ogłem  obaw iać  się n a jw y ż e j o to, czy  p o tra f ię  

d o s ta te cz n ie  w y zy sk ać  ta k  b o g a ty  m a te r ja ł .  P o sa d a  okręgow ego  le 

k a rz a  u ła tw ia ła b y  zn aczn ie  d z ięk i ro z ja z d o m  b ad a n ia , a z a m ie sz k a 

n ie  w  m ieście, p o s ia d a ją c e m  nieco  k u ltu ry  e u ro p e jsk ie j, o s ła d z a ło b y  

m o je j p rz y sz łe j  żon ie  p o b y t n a  tern d a lek iem  dobrow olnem  w ygnan iu .

O b aw ia jąc  się, a żeb y  k to  n ie  z a ją ł  te j p o sad y , p o śp ieszy łem  

z w n iesien iem  p ro śb y , tern  b a rd z ie j, że  n a  o s ta te cz n e  po ro zu m ien ie  się 
z ta k  d a le k im  śro d o w isk iem  n a le ż a ło  czek ać  ze  trz y  m iesiące.

W ró c iw szy  do A n to n o w a , o p o w ied z ia łem  o w y n ik u  m oich s ta ra ń , 
p ro sz ą c  o p rzy śp ie sz e n ie  ś lubu . T rz eb a  by ło  p rz e d te m  u zy sk ać  in- 

d u lt  od b isk u p a  z pow o d u  p o k rew ień stw a , jak ie  łąc z y ło  m ię z n a rz e 

czoną, a  n a s tę p n ie  poczyn ić  n iezb ęd n e  p rzy g o to w an ia  do ślubu , a  co 

w a żn ie jsza , do d a lek ie j d rogi, k tó ra  n a s  o czek iw ała . O szczeg ó łach  

i o tem  co z sobą  zab ie rać , m ia łem  się dow iedz ieć  w  P e te rsb u rg u . 

P rę d z e j , niż się sp o d z iew ałem , o trz y m a łe m  zaw iad o m ien ie  o sw ej n o 

m in ac ji n a  okręgow ego  le k a rz a  w T ro ick o saw sk u , gdyż  d e p a rta m e n t 

le k a rsk i d la  p rzy sp ie sz e n ia  sp ra w y  p o ro zu m ia ł się z g u b e rn a to rem  

te leg ra ficzn ie . M o je j p rz y sz łe j  m ałżo n ce  sp raw iło  to  n ieco  zm artw ie - 
n ia, g dyż  c h c ia ła  odw lec  jeszcze  w y ja z d .

P o je c h a łe m  do P e te rsb u rg a  d la  z a ła tw ien ia  fo rm alności. O trz y 

m ałem  p o d ró żn e , t. zw. „ p ro h o n n y je “ n a  p rz e ja z d  od  P e te rsb u rg a  do 

T ro ick o saw sk a , n a  p a rę  kon i n a  od leg łośc i, liczącej 6,212 w iorst. 

W  R o sji e u ro p e jsk ie j p o d ró żn e  w ynosiło  p o  3 kop., a  w  a z ja ty c k ie j 

po 2 kop. od  kon ia  i w io rsty . N a dobę m ia ło  się rob ić  po  30 w io rst. 

C hcąc  d łu że j p o z o s ta ć  w  k ra ju , p o s ta ra łe m  się  ja z d ę  o d ło ży ć  aż  do 

w iosny. O p ró cz  d ług iego  czasu  p rzezn aczo n eg o  n a  p o d ró ż , p raw em  

p rzep isan eg o , u d a ło  m i się jeszcze  dzięk i Z enow iczow i u zy sk ać  od 

baw iącego  w ów czas w  P e te rsb u rg u  je n e ra ł  - g u b e rn a to ra  k ra ju  p rzy - 

am ursk iego , b a r. K orffa , dw um iesięczny  u rlo p . P rz e d s ta w iłe m  się je 

n e ra ł  - g u b e rn a to ro w i jak o  u rzęd n ik , ja d ą c y  n a  s łu żb ę  do  k ra ju  p rzez  

n iego  ad m in istro w an eg o . P rz y  p rz e d s ta w ie n iu  się  by ł obecnym  T um - 

kow sk ij, b y ły  d y re k to r  k a n c e la r j i  je n e ra ł  - g u b e rn a to ra , w ów czas



u rz ę d n ik  d e p a r ta m e n tu  m edycznego , z zaw o d u  lek a rz , k tó ry  o trz y m a ł 

sw ą p o sa d ę  d z ięk i Z enow iczow i. K orff, w y je ż d ż a ją c  n a d  A m ur, p r o 

sił go jak o  znaw cę o p ew n e  w skazów ki i rek o m e n d a c je  d la  m nie. 

T um kow skij by ł ro d em  z M a ło ro s ji. W  la t  k ilk a  do rob ił się z n a c z 

n e j fo rtu n y  n a d  A m u rem  i p o d a ł się do dym isji. B ar. K orff rów nież 

zn aczn ie  p o p raw ił ta m  sw e n a d sz a rp n ię te  m a ją tk o w e  in te resy .

W y je ż d ż a ją c  n a  S y b e rję , szu k a łem  now ych  sto su n k ó w  i z n a jo 

m ości. Ci, k tó rz y  ta m  byw ali, d o d a w a li m i o tuchy , a  szczegó ln ie  m o 

jej żonie. In n i znow u o dnosili się do  w y ja z d u  n a  S y b e rję  z pew nem  
u p rzed zen iem . Z n an y  np. p s y c h ja tra  p e te rsb u rsk i, p ro f. J .  M ie rz e 

jew ski, k tó ry  m nie z a p ro s ił do sieb ie  n a  ob iad , by ł w ów czas s tr a s z 

n ie  z ra ż o n y  s to su n k am i m iejscow em i w  A k a d e m ji M ed y k o  - C h iru r 

g icznej, gdz ie  p a n o w a ł d uch  n ien aw is tn y  w zg lęd em  P o lak ó w , i u s k a r 

ż a ł się b a rd z o  na  sw ych  kolegów . B y ł pew nym , że  s to su n k i n a  Sy- 

b e r j i  są  o w ie le  go rsze  i w  c iem nych  k o lo rach  ry so w a ł m ój p rz y sz ły  

p o b y t w  k ra ju , gdzie  le k a rz  je s t n a  u s łu g ach  p o lic ji i sp e łn iać  m usi 

p o lecen ia  p ie rw szeg o  lepszego  u rzę d n ik a . O d ra d z a ł  m i w ięc gorąco  

jazd ę . N ie z a s tra sz y ło  to  m nie, tem  b a rd z ie j, że  cofnąć  się b y ło  już- 

zapóźno .
C hcąc  p o zn ać  sy b ery jczy k ó w , p o sz ed łe m  n a  ich  d o ro czn y  w ieczór 

t. zw. „ s ib iry js k ij", Z eb ran ie  by ło  liczne, p rzew ażn ie  u cząca  się m ło 
dzież , n ieco  p rz y je z d n y c h  i d aw n ie jsz y c h  m ieszkańców  S y b erji. P o 
z n a łe m  tu  p ro f. Iw anow sk iego , w y k ła d a ją c e g o  w  U n iw ersy tec ie  język  

ch ińsk i. B y w ał on n ie ra z  w  K ra in ie  Z a b a jk a lsk ie j, w y c h w ala ł K iach- 

tę  i gościnność  k u p ieck ą . T o  sam o s ły sz a łe m  często  od  tych , k tó rz y  

lub ili p rze b ie ra ć  m ia rę  w  tru n k a c h , a  p ro fe so r  do  ta k ic h  n a le ż a ł. I n 

n y  znow u, za  m ło d u  za m ie sz k u ją cy  w  Z a b a jk a lju , p u łk o w n ik  Ł u k a 

szów , o p o w iad a ł o życ iu  ów czesnem  u rzęd n ik ó w  i w o jsk o w y ch  w  K ra 

ju Z ab a jk a lsk im , o a w a n tu ra c h  i b ó jk ach , jak  to  n a  p o żeg n a ln y m  obie- 

d z ie  g u b e rn a to ro w i D itm aro w i d an o  p o  tw a rz y  i t. d. P o z n a łe m  tam  

by łego  n au czy c ie la  n iem ieck iego  jęz y k a  w  szk o le  rea ln e j w  T ro icko - 
saw sku , N iem ca  H an sen a , k tó ry  zach w y ca ł się sw obodnem  życiem  

w K iachcie , p óźn ie j d o w ied z ia łem  się, że  s tra c ił  ta m  p o sa d ę  w sk u tek  
p ija ń s tw a . S p o tk a łe m  też  F in la n d c z y k a  J u l ju s z a  P e tr i , n ied aw n o  m ia 
now anego  p ro fe so ra  g eo g ra fji n a  U n iw ersy tec ie  P e te rsb u rsk im , k tó ry  

in te re so w a ł się a n tro p o lo g  ją  i u d z ie lił  m i n iek tó ry ch  w iadom ości 

o T ro ick o saw sk u , w  k tó ry m  sam  byw ał.
Z a  r a d ą  Z enow icza  p o sz ed łe m  p o zn ać  pow agę sy b e ry jsk ą , u czo 

nego  p o d ró żn ik a , e tn o g ra fa , a u to ra  liczn y ch  p rac , G rig o rja  N ik o ła - 

jew icza  P o ta n in a . Zenow icz, z n a ją c  go od  la t  w ie lu , za  jego  n iez ło m n ą  

m oc c h a ra k te ru  i n ie p rz e d a jn o ść  p o lity c zn ą  n a z y w a ł go „ najcnołliw-
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szym  z Sibiriaków ‘. P rz e sz ło ść  tego  c iekaw ego  cz łow ieka , z k tó ry m  
k ilk a  ra z y  w  życ iu  się s ty k a łem , b y ła  b a rd z o  o b fita  w  w y p ad k i. B y ł 

to  p ie rw szy  in te lig e n t sy b e ry jsk i, z k tó ry m  się sp o tk a łem . D a ł on 

m n ie  p o trzeb n e  w skazów ki co do  d rog i i w ie le  lis tó w  p o lec a jąc y c h  do 
ró żn y ch  w y b itn ie jszy ch  lu d z i n a  S y b erji, ta k  w  m ias tach , p rze z  k tó re  

m ie liśm y  p rz e je ż d ż a ć , jak  i w Z a b a jk a lju . W obec  tego  znaczen ia , 

jak ie  obo je  m ałżo n k o w ie  P o tan in o w ie  o d e g ra li w  życiu  um ysłow em  

S y b erji, m uszę  im  nieco  m ie jsca  pośw ięcić  w m oich w spom nien iach . 

P o ta n in , u ro d zo n y  w  r. 1835 w  ro d z in ie  k o zack ie j, m ło d o ść  sw ą  sp ę 

d z ił n a  s te p a c h  k irg isk ich . P o  sko ń czen iu  k o rp u su  k a d e tó w  w  O m sku 

z o s ta ł  o ficerem . N iebaw em  o p u szcza  s łu żb ę  w o jsk o w ą  i p ra c u je  

w  A rch iw u m  w  O m sku, a  p rze k o n a w sz y  się o sw em  n ied o s ta te c z n em  

p rzy g o to w an iu  do p ra c y  n au k o w e j, u z u p e łn ia  sw e w iadom ości n a  U n i

w e rsy tec ie  P e te rsb u rsk im . U rz ą d z ił p o tem  k ilk a  w y p ra w  naukow ych , 

n a jp ie rw  p o  rzece  W ołchow ie, p o tem  po  U ra lu , w reszc ie  u czes tn iczy ł 
w  e k sp e d y c ji K. W . S tru w eg o  d la  z b a d a n ia  jez io ra  Z a jsa n u  i jego ry - 

b o łó stw a , jp rz y c z e m  g ro m ad z ił zb io ry  bo tan iczn e . W  r. 1865 z o s ta ł 
se k re ta rz e m  g u b e rn ja ln eg o  s ta ty s ty c z n e g o  k o m ite tu  w  T om sku, a  za  

p rz y n a le ż n o ść  do k ó łk a  S ib iriaków , p o d e jrz a n eg o  o d ążnośc i s e p a ra 

ty s ty c z n e  p rzec iw p ań stw o w e, z o s ta ł  o d d a n y  p o d  są d  i sk a za n y  n a  c ięż 

k ie  ro b o ty  w  S w eaborgu , a  n a s tę p n ie  z e s ła n y  n a  o sied len ie  do  gub. 

W o ło g o d zk ie j. W  r. 1874, dz ięk i s ta ra n io m  C esa r. R os. G eogr. T o w a 

rzy s tw a , P o ta n in  o trz y m u je  z u p e łn ą  a m n e s tję , żen i się z c ó rk ą  p a 

ro ch a  w  gub, N iżeg o ro d zk ie j, A le k s a n d rą  Ł aw rsk ą , k tó ra  s ta je  się d la  

n iego  n iez ró w n a n ą  p o m ocn iczką  w  p rac a c h , a  zw ła szcza  w  z b ie ra n iu  

cen n y ch  e tn o g ra ficzn y ch  m a te rja łó w . O g ła s z a ją  w sp ó ln ie  m nóstw o  

p o p u la rn y c h  o p o w iad ań  d la  d o ro s ły ch  i dzieci, o M ongołach , B u r ja -  
tach , T y b e tań czy k ach , lub  C hińczykach . S ą  to  żyw e ob razk i, tch n ące  

m iło śc ią  k u  lu d z io m  i uczuciem  a ltru is ty cz n e m . Z y sk a ły  sobie 
w ie lk ie  pow o d zen ie . S w o je  p ięk n e  z a sa d y  n ie ty lk o  g łosili P o 

tan in o w ie  w  p ism ach , lecz i w c ie la li je  w  życie . Z p o lecen ia  Ces. 

G eogr. T o w arz y s tw a  w  c iąg u  la t  16 o d b y w a ją  k ilk a  n a u k o 

w ych  ek sp ed y c y j w e W sch o d n ie j A z ji  do k ra jó w  n iezb ad an y ch . 

W  r. 1876 p ie rw sz a  ich  e k s p e d y c ja  do  P ó łn . - Z ach. M ongolji, dw a 

la ta  trw a ją c a , d a ła  cenne  zb io ry  w e w szy stk ich  g a łęz iach  w ied zy  g e 

o g raficzn e j. W  r. 1879 u d a li  się do  M ongo lji ś ro d k o w e j, w  r. 1883 

do  G a ń  - Su, P o łu d n . C hin, W sch . T y b e tu  i t. d. O s ta tn ia  ich e k s 

p e d y c ja  b y ła  w  r. 1892 do  S y  - czu  - an ia , p ro w in c ji ch iń sk ie j, sk ąd  

m ie li się  w zn ieść  n a  p łask o w zg ó rze  T y b e tu , lecz  n a g ła  choroba, a  p o 

tem  śm ierć  żo n y  z m u siła  P o ta n in a  d o  p o w ro tu , a  cz łonkow ie  jego 

e k sp e d y c ji  p ro f. O bruczew  i B erezo w sk ij d a le j  p ro w ad z ili, k a ż d y  n a
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w ła sn ą  ręk ę , b a d a n ia  A z ji  Ś rodkow ej. W szy stk ie  e k sp e d y c je  P o ta -  

n inów  z o s ta ły  o p isan e  p rze z  n ich  i s tan o w ią  cenne m a te r ja ły  w l i 
te ra tu rz e  p o d ró żn icze j św ia ta .

P o z n a łe m  P o tan in ó w  w  P e te rsb u rg u  p rz e d  w y ja z d em  ich na 
o s ta tn ią , c z w a rtą  ek sp ed y c ję . Z am ieszk iw ali czasow o p rz y  k a n a le  Li- 

gów ki w  b ru d n e j częśc i m ia s ta , za lu d n io n e j p rzew ażn ie  p rzez  ro b o t

ników , w  sk ro m n y ch  dw óch p o k o ik ach  na  p o d d aszu . C a łe  u m eb lo w a 
n ie  m ie szk an ia  s tan o w iło  k ilk a  k rze se ł i p a rę  sto łów . P o szed łem  do 

n ich  w ieczo rem  i z n a la z łe m  k ilk a n a śc ie  osób m ło d z ieży  sy b e ry jsk ie j 
obu p łci. N a  s to le  p a li ła  się m a ła  k o p cąca  n a fto w a  lam p k a , a obok 

z n a jd o w a ł się b ru d n y  k u law y  sam ow ar, n iezb ęd n y  sp rz ę t k ażd eg o  

R o s ja n in a , boga tego  czy  b iednego . M łodz ież  go rąco  ro zp ra w ia ła . 
O bok sam o w aru  s ie d z ia ła  n iem ło d a , c h u d a  i w y n iszczo n a  kob ieta . 

B y ła  to  g ospodyn i dom u, p a n i P o tan in o w a , n a le w a ją c a  h e rb a tę  do  k ilk u  

ro zm a ity ch  szk lan ek , filiżan ek  i kubków , a że ich b rak ło , goście ocze 

k iw a li sw ej k o le jk i. J e sz c z e  m niej ły żeczek  k rą ż y ło  p o m ięd zy  gość 

mi, S ie d z ia ło  k ilk a  za led w ie  osób, sam  g o sp o d arz  s ta ł  o toczony  m ło 

dz ieżą , inni u sad o w ili się n a  oknach . P o ta n in  n isk iego  w zrostu , k r ę 

p e j budow y, o w ie lk ie j g łow ie i g ęsty ch  w ło sach  c iem n o -sza ty n  w ro 

d z a ju  p u sz y ste j czapk i, o tw a rz y  b rzy d k ie j, c zw o ro k ą tn e j ze z n a c z 
nym  za ro s tem , nosie  sp łaszczo n y m  i w ie lk ich  c iem nych  o k u la rach , r o 
b ił w rażen ie  cz łow ieka  ra s y  n iee u ro p e jsk ie j, a  p rzy n a jm n ie j m ie 
szań ca . P rz e d s ta w iłe m  m u się, że  ja d ę  na  S y b e rję  i chcę od n iego 

zasięg n ąć  n ieco  w iadom ości. P o w o ła łem  się n a  D esp o ta  Z enow icza. 

P o ta n in  m i p o w ied z ia ł, że nazw isko  Z enow icza w y w iera  m ag iczny  

w p ły w  n a  S y b ery jczy k ó w , czczą  w  nim  n a jle p sze g o  a d m in is tra to ra , 

jak iego  S y b e r ja  p o s ia d a ła , i cz ło w iek a  w ielk iego  rozum u  i se rca . 

O m oim  w y je ź d z ie  n a  S y b e rję  s ły sz a ł i c ieszy  się, że  b ad an iam i sw e- 

mi p rzy czy n ię  się  do p o zn an ia  m a ło zn an y ch  ludów  tam te jsz y ch . Z a p y 

ta ł  m nie o ołczesłwo  (im ię o jca ) , a  k ied y  m u p o w ied z ia łem  D om inik, 

to  p o w ied z ia ł: „będziesz  się p an  n a  S y b e rji n a z y w a ł D em entiew icz, 

po d o b n ie  jak  i C zersk i . N ie  o d g ad ł, S y b iriacy  n au czy li się w y m a 
w iać i n azy w ać  m nie J u lja n e m  D om inikow iczem . P o ta n in  by ł tak im  

isto tn ie , jak im  się p rz y  p ierw szem  sp o tk a n iu  w y d aw ał, człow iek iem  

p ro s ty m  i szczerym . J a k  w iększość  S y b ery jczy k ó w , nie o d z n a cz a ł się 

w ym ow nością, m ów ił b a rd z o  logicznie, lecz ją k a ł się. P r z y ją ł  m nie 

se rd eczn ie , p o w ied z ia ł, że  z w ie lu  z e słan y m i P o la k am i ży ł w  p rz y 

jaźn i i w ciąż  nosi się z m y ślą  n a p isa ć  sw e w spom nien ia  o p rz e ż y ty c h  

w spó lnych  chw ilach  z P o lak am i, D ybow skim , W itkow sk im , C zeka- 

now skim , a szczegó ln ie  z C zersk im , z k tó ry m  się z n a ł n a jb liże j. P a 

ni P o tan in o w a  b y ła  to  osoba n iep rzec ię tn a . B e z p re te n s jo n a ln a , cicha,
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ła g o d n a ; sw em  usposob ien iem , s ta n o w iła  ca ło ść  z m ężem . O b o je  by li 

u b ran i n ied b a le  i ubogo, m im ow oli z w ra c a ją c  n a  sieb ie  uw agę. P r z e 

zyw ano  ich „ c zu d a k a m i“ (o ry g in a łam i), lub  lu d źm i „n ie  o t m ira  sie- 

w o" (nie z tego  św ia ta ) . W  p a rę  d n i p o tem  z a sz e d ł do m nie P o ta n in  
i p rzy n ió s ł c a łą  p lik ę  lis tó w  do  ró żn y ch  osób w  S y b erji. M ia ł n a 

d z ie ję , że, g d y  b ęd z ie  jech ać  ze sw ą  w y p ra w ą  p rze z  S y b e rję  do Chin, 
sp o tk am y  się w  T ro ick o saw sk u . P ra k ty c z n y c h  w iadom ości co do d ro 

gi i p rzew o zu  rzeczy  ra d z ił  m i zasięg n ąć  u  p . H om se, N iem ca, p o 

dobno z Żydów , n ieg d y ś  zam ieszk a łeg o  w  K iachcie , w ów czas s to ją 
cego n a  cze le  p rz e d s ię b io rs tw a  firm y  K iach ty ń sk ie j h a n d le m  h e rb a tą  

Ciń - Łuń, m a ją c e j g łów ny  sk ła d  w  P e te rs b u rg u  i sieć sk lep ó w  w c a 

łe j R osji.

W  P e te rsb u rg u  d o sz ła  m n ie  w iadom ość o śm ierc i p ro f. K o p er- 

n ick iego  w  K rakow ie , k tó ra  m ię g łęboko zm a rtw iła . N a  p ro śb ę  p ro f. 

W . Ł am ańsk iego , znanego  filo loga  i r e d a k to ra  „ Izw ies tia  Im p ie ra to r-  

skaw o  R u sk aw o  G eo g ra ficzesk aw o  O b szczes tw a“ , n a p isa łe m  c iep ły  

nekro log , a d łu ższe  w spom nien ie  o K o p ern ick im  p rz e s ła łe m  do  „ P ra w 
d y “ w arszaw sk ie j. O p u sz c z a ją c  P e te rsb u rg , z ło ży łem  p o żeg n a ln e  w i

z y ty  tym , u  k tó ry c h  częśc iej byw ałem , a m ięd zy  innym i p ro f. S p aso - 

w iczow i, p a ń s tw u  R ym ow iczom , p. P iltzo w i, i innym . N ie o m ieszk a 

łem  też  sp o rząd z ić  p la n  do  m oich b a d a ń  an tro p o lo g iczn y ch , i ro z p a 

trz e ć  się w  u ży w an y ch  m eto d ach . P rz e d  sam ym  w y ja z d em  z a sz e 

d łem  do  Z enow icza, k tó ry  już  z d ą ż y ł p a rę  lis tó w  n a p isa ć  o m nie do 

S y b e rji, a  o p ró cz  teg o  d a ł m i k ilk a  p o le c a jąc y c h  do rąk . N ie w ie 

d z ia łem , że  to  będ z ie  o s ta tn ie  w idzen ie  się z ty m  człow iek iem , w y 

ją tk o w o  u czy n n y m  i w y lan y m  d la  sw ych  ziom ków .
W ró c iw szy  do A n to n o w a, u czu łem  się b a rd z o  p o d n ies io n y  n a  d u 

ch u  i u sp o k o jo n y , że  n a re szc ie  m am  znow u  jak ie ś  u s ta lo n e  s ta n o w i

sko i p rac ę , k tó ra  m nie pociąga , o d k ry w a ją c  sze rsze  w id n o k ręg i d la  
b a d a ń . N ag liłem  w ięc o p rzy śp ie szen ie  naszeg o  ślubu , k tó ry  się o d 

by ł w  n ied z ie lę  10 g ru d n ia  1891 r. w  ogrodow ej k ap licy . D zień  by ł 

sm ętn y  i d eszczy k  p o k ro p y w a ł, a w szy stk o  to  n a  n e rw o w ą i w raż liw ą  

p an n ę  m ło d ą  d z ia ła ło  p rzy g n ęb ia jąco . D o łą c za ł się s tra c h  p rz e d  

ja z d ą  w  d a le k ie  k ra je , uczucie  ża lu , ro z łą c z e n ia  się z n a jb liż sz ą  r o 

d z in ą  m oże n a  zaw sze. O d  teg o  czasu  p rze ż y liśm y  w ie le  w spó lnych  

w ra ż eń  d o b ry ch  i z łych , życie  p rze sz ło , jak  je d n a  chw ila . Z ży liśm y 

się ze sobą, a  w  żonie  z n a la z łe m  w ie rn ą  p rz y ja c ió łk ę  i to w arzy szk ę  

p rac , d z ie lą c ą  m e sm u tk i i rad o śc i. N a  ślu b ie  b y ła  ty lk o  n a jb liż sz a  

ro d z in a  i p a ń s tw o  G alew scy , p rzem y sło w cy  z W a rsz a w y , z k tó ry m i 

b lisk i s to su n ek  p rz e trw a ł i p o d czas  d łu g o le tn ieg o  naszeg o  p o b y tu  na  

S y b e rji i po  pow rocie  do  k ra ju .
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K ilk a  m iesięcy  d z ie liło  n a s  od p o d ró ży  w  d a le k ie  i n iezn an e  k r a 

je. Z esz ły  one n iesp o strzeżen ie . C zęść d n ia  sp ę d za łe m  n a  o p ra c o 

w an iu  an tro p o lo g iczn y ch  m a te rja łó w , z e b ran y ch  w k ra ju , u d z ie la łe m  
też  codz ienn ie  p o ra d  lek a rsk ich  licznym  chorym  z okolicy , choć, nie 

m ogąc rozm ów ić się po  litew sku , m u sia łem  k o rzy s ta ć  z tłu m acza . 

R e sz ta  czasu  sch o d z iła  n a  p rzy g o to w an iach  do drogi, w y sy ła n iu  pak , 

a w ieczo ram i n a  p o g aw ęd k ach  w  k ó łk u  ro d zinnem . Z żo n ą  p o je c h a 

liśm y z p o żegnan iem  do H ryncew iczów , k rew n y ch  w  Iłgow ie, do Z a 

nów  w P o n iem u n iu  i do innych . C iężki s ta n  m a ją tk o w y  i n iepew ność  

czy  się u trz y m a ją  p rz y  ziem i o raz  tro sk a  o b y t licznej ro d z in y  n ie  m ogła  
nie za sęp iać  czo ła  m atk i. Co do m nie, to  chociaż p rze z  ożenek  p rz y 

ją łe m  na  sieb ie  obow iązki, a  ro zp o rz ą d za łe m  b a rd z o  sk rom nym  d<> 

chodem , po w szy stk ich  p rz e jśc ia c h  czu łem  się szczęśliw y , że  w y d o 

by łem  się  z m a tn i u k ra iń sk ie j. T e  p rz e jśc ia  n a  d łu g i czas p o z o s ta 
w iły  w e m nie ś lad y .

D ow iedz ia łem  się w P e te rsb u rg u , że  k u p cy  sy b e ry jsc y  w ed łu g  
m iejscow ego  w y ra ż en ia  „wybiegają“ z K ia c h ty  do M oskw y zim ą 

w 30 dni. C zęść d rog i o d b y w a ją  k o le ją , a re sz tę  końm i, ja d ą c  w e włas>- 

nych  pow ozach  dz ień  i noc. M y, m a ją c  w ie le  czasu , nie p o trz e b o w a liś 

m y b a rd zo  się śp ieszyć , a zd ecy d o w a liśm y  się jech ać  ty lk o  w  dzień , 
z a trz y m u ją c  się n a  n o c legach  i o d p o czy w a jąc  po dni p a rę  w  m iastach , 

leżący ch  p rz y  trak c ie . P o stan o w iliśm y  zboczyć do  W a rsz a w y  d la  z ro 
b ien ia  sp raw unków , a  n a s tę p n ie  do M oskw y.

D ziw ną  dz iś  po  trz y d z ie s tu  k ilk u  la ta c h  m oże się w y d ać  ta  d roga, 

k ied y  n ie by ło  n ie ty lk o  kolei sy b e ry jsk ie j, lecz n aw e t nie by ło  ko lei 

we w schodn iej R osji. J e c h a ło  się z N iżn iego  N ow ogrodu  la te m  s ta t 

kam i po  W o łd ze , p rze z  K azań  do P erm u , s tą d  k o le ją  p rze z  E k a te r in 

burg  do T ium en ia . D a le j znow u s ta tk ie m  po I r ty s z u  i Obi. Z T o m 

sk a  aż  do m ie jsca  już końm i s ta ry m  tra k te m  pocztow ym . Z im ą tę  p o 

d łó ż  o d byw ano  sa n n ą  p rze z  O m sk, s te p  B arab irisk i i d a le j tra k te m  

pocztow ym . D roga  b y ła  w ielce k o sz tow na, u c iąż liw a  i d łu g a . S zli tym  
tra k te m  z e s ła ń c y  p o lity czn i i k ry m in a ln i, jeźd z ili m ło d z i u rzęd n icy  

za  ch lebem , w y k o le jeń cy , k tó rz y  w  R o sji e u ro p e jsk ie j n ic zdobyć  so 

b ie nie m ogli, lub  aw an tu rn icy . K ażdego , sk a zu ją c eg o  sieb ie  n a  d o 

b row olne  w ygnan ie  n a  szereg  la t, u w ażan o  w ów czas za  n ied o łęg ę , d z i 

w ak a  lub  w reszc ie  z a  b o h a te ra , n a  jak iego  i ja  w y ro słem  w obec n a 

szych  b lisk ich  znajom ych . Z w y b u d o w an iem  kolei w a ru n k i się zm ie 

n iły , szero k iem  k o ry tem  p o p ły n ę ła  n a  w schód  m asow a em ig rac ja , 

m nóstw o  lu d z i ro zm aiteg o  s ta n u  i zaw odu , jed n i za  ch lebem , inni 
w  ce lu  w zbogacen ia  się.
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Ż ałow ano  m o ją  żonę, że sk a z y w a ła  się n a  w ygnan ie , w ychodząc  

zam ąż  za  cz łow ieka , k tó ry  n ie p o w o d o w an y  żad n em i m a te rja ln e m i 

w id o k am i w  w ieku  już s ta rszy m  o p u szcza  k ra j  i p o d ą ż a  ty siące  w iorst 

d la  celów  n ie rea ln y ch , z b a d a n ia  n iezn an y ch  k ra jó w  i ludów . Z o b a 

czm y, czy  m arz e n ia  sw o je  choć w  części zd o ła łe m  ziśc ić?



R O Z D Z IA Ł  XIV.

W yjazd  na Syberję. —  Podróż przez W arszawę, M oskwę, Niżni N ow 
gorod, Kazań, Jekaterinburg, Tobolsk, Tomsk, Krasnojarsk, Irk u c k .—  

Kres podróży w Troickosawsku.

D nia  20 k w ie tn ia  1892 ro k u  o p u śc iliśm y  A ntonów , żeg n an i p rze z  

ro d z in ę  n a  s ta c ji  P ilw iszk i. R zeczy  m ieliśm y n iew iele , w ięk szą  część 

w y s ła liśm y  p rze z  k a n to r  tra n sp o rto w y . M ia ły  one n a d e jść  za  pó ł r o 

ku . C ieszy łem  się z tego , co się s ta ło , n a jp rz ó d , że  się ożen iłem  i że  

n ie  jad ę  sam o tn y  w d a lek ie  n iezn an e  k ra je , a po tem , że  p o sa d a  le k a 
rza  okręgow ego  d a  m i k a w a łe k  ch leb a  i pozw oli n a  w iększym  o b sz a 

rze  rozp o cząć  b a d a n ia  an tro p o lo g iczn e . Żal m i jed n a k  by ło  tego , co 
tra c ę . C zy  w rócę, czy  u jrz ę  jeszcze  k ied y  k ra j  ro d z in n y  i lu d z i m i 

b lisk ich , k tó ry c h  ż e g n a łem ?  J e c h a łe m  n a  d a le k ie  w sch o d n ie  k resy , 

m a ją c  na  ow e czasy  w aru n k i w ięcej n iż  sk rom ne, gdyż 1.370 ru b li 

ro czn e j p en sji. L iczy łem  coś n ie  coś n a  p ra k ty k ę  le k a rsk ą  p ry w a tn ą , 

k tó ra , jak  w iadom o, je s t  rze c z ą  n ie s ta łą  i z a le ż n ą  od  w ie lu  o k o 
liczności.

K ażd y , u d a ją c y  się na  s łu żb ę  n a  w schód, obow iązany  by ł p r z y 

n a jm n ie j 3 la ta  ta m  p rzebyć . Co la t  p ięć  u rzęd n ik o m  d o liczano  1/,1 

część  p o b ie ran e j p e n s ji jak o  d o d a te k  sy b e ry jsk i. D o d a tk ó w  m ogło  
być 4. Co trz y  la ta  m ożna by ło  o trzy m y w ać  u r lo p  n a  p ó ł ro k u  i w re sz 

cie do e m e ry tu ry  k a ż d e  3 la ta  za liczan o  z a  cz te ry . N a d ro g ę  jak o  

żo n a tem u  w y d an o  mi p rze sz ło  2 ty siące  rub li. B y ła  to  kw o ta , jak  

n a  ow e czasy , dość  zn aczn a . P o  ob liczen iu  k o sz tó w  d rog i (około  300 

rub li) część o d e s ła łe m  G ack iem u  do  Z w inogródk i n a  p o k ry c ie  

d ługów .

U rzęd o w e  m o je  z a ję c ie  m ia ło  się o g ran iczać  w y łączn ie  do  sp ra w  

zw iązan y ch  z m ed y cy n ą  sąd o w ą  w  O kręgu . W  czaś ie  p o b y tu  w  P e te r s 

b u rg u  zap o zn a łem  się b liże j z czynnościam i, m a jącem i w e jść  w z a k re s
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m oich  obow iązków  sąd o w o -lek arsk ich , z sek c jam i zm arły ch , p isan iem  
p ro to k ó łó w  i t. d.

W y je c h a w sz y  z A n to n o w a , zboczy liśm y  do  W a rsz a w y  d la  o d w ie 
d zen ia  n a szy ch  zn a jo m y ch  i p rz y ja c ió ł i z ro b ien ia  sp raw u n k ó w . W a r 

szaw a  w ów czas n ie  d a w a ła  m ożności p o g łęb ien ia  s tu d jó w  naukow ych , 

an i z asiąg n ięc ia  w sk azó w ek  o m oim  now ym  ro d z a ju  p rac y . S p o tk a 

łem  się ty lk o  z k ilk u  l i te ra ta m i i b y łem  w  p a ru  re d a k c ja c h . C hc ia łem  

bow iem , w y je ż d ż a ją c  do  d a lek ieg o  n iezn an eg o  k ra ju , n aw iązać  s to 

sunk i z o jcz y s tem  p iśm ienn ic tw em . P rz e d  o d ja z d e m  se rd eczn ie  

ż eg n an i p rze z  n aszy ch  p rz y ja c ió ł G alew sk ich , p o k u m aliśm y  się z n i 

mi, g dyż  trz y m a łe m  do  c h rz tu  ich syna . P am ię tam , jak  n a  uczcie  na  

o d jez d n e m  ż eg n a ł n a s  w  c iep ły ch  s ło w ach  sy m p a ty c zn y  re d a k to r  
„ W sz e c h św ia ta “ B ro n is ław  Z natow icz.

D łu ż szą  p rze rw ę  w  n a sze j p o d ró ż y  z ro b iliśm y  w  M oskw ie, g łó w 

nym  o śro d k u  n au k i o cz ło w iek u  w  R osji. J u ż  p rz e d te m  u trz y m y w a 

łem  z n ią  s to su n k i naukow e, w ów czas ch c ia łem  zasiąg n ąć  b liższych  
w skazów ek  co do  m eto d  b ad ań , n ęc iły  m nie też  b o g a te  jej zb io ry  n a 

ukow e. O sob is te  zna jom ości, jak ie  z a w a rłe m  w  M oskw ie, w y g ła sz a 

jąc  k o m u n ik a ty  w  „T o w arzy stw ie  m iło śn ików  p rzy ro d y , a n tro p o lo g ji 

i e tn o g ra f j i“ , lub  z w ie d z a ją c  zb io ry  i m uzea , p rz y d a ły  m i się b a rd z o  

i p rz e trw a ły  d łu g ie  ła ta . M uszę  p rzy zn ać , że  o dn iosłem  p óźn ie j w ie le  

p rzy je m n y c h  w rażeń , d o z n a ją c  w  b a d a n ia c h  m oich p o p a rc ia  m o ra ln e 

go, d użo  uczynnośc i i życzliw ości ze s tro n y  ro sy jsk ic h  uczonych . P o 

z n a łe m  w ów czas zasłu żo n eg o  zoologa, p ro f. A n a to la  P io tro w icza  Bog- 

d an o w a , p re z e sa  T o w arz y s tw a  m iłośn ików  p rzy ro d y . D zięk i jego  to  
e n e rg ji  w szczę te  z o s ta ły  b a d a n ia  cz ło w iek a  w  R osji, p rz e d s ta w ia ją c e  

og rom ne p o le  d la  p o z n a n ia  ró żn y ch  ra s  i ludów . O rg an izo w ał on 

e k sp ed y c je , k o n g resy  zoologiczne i an tro p o lo g iczn e , zach ęca ł m ło 
d z ież  do p rac y . B ę d ą c  już z ło żo n y  c iężk ą  n iem ocą, p rz y ją ł  m nie 

w  sw ym  gab inecie, in te re so w a ł się sp ra w am i nau k o w em i i d z ia ła l 

n o śc ią  T o w arzy s tw a . D a w a ł m i pew ne  w skazów ki do b a d a ń  i c h w a 

lił m ój w y b ó r T ro ick o saw sk a  n a  osied len ie , jak o  w ażn y  p u n k t d la  

sp o s trzeżeń . K ied y śm y  w  rozm ow ie p rz e sz li n a  to ry  p o lityczne , 

czego zw ykle  w  obcow aniu  z R o s jan am i u n ik a łem , B ogdanów  zacz ą ł 

p o tę p ia ć  P o lak ó w , że n ie  chcą  z rozum ieć  id e i s ło w iań sk ie j i od R o 

s ja n  s tro n ią . W y k a z a ł w ąsko  n a c jo n a lis ty cz n e  p o g ląd y , od  k tó ry c h  

n ie s te ty  n ie  b y ły  w olne  n a w e t lep sze  i w y b itn ie jsze  jed n o s tk i w R osji. 
D rug i uczony  m oskiew ski, p ro f. A nuczin , z k tó ry m  m nie p ó źn ie j p rac e  

n au k o w e  zb liży ły , po  śm ierc i B o g d an o w a  w y s tęp o w a ł p rze z  d łu g ie  

la ta  jak o  p rze d s taw ic ie l an tro p o lo g ji w  R osji. Pom im o, że b y ł k ie 

row nik iem  n a jb a rd z ie j  lib e ra ln eg o  d z ien n ik a  w R o sji „ R u ssk ija  W ie-
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dom ośc i“ , n ie  z n a ł P o lak ó w  i n ie  ro zu m ia ł ich  d ążn o śc i w o lnośc io 

w ych. B ą d ź  co bąd ź  M oskw a, a p rz y n a jm n ie j jej in te lig en c ja , u w a 

ż a n a  b y ła  za  l ib e ra ln ie jsz ą  od  czynow niczego  P e te rsb u rg a , p o w leczo 

nego n iem ieck im  ą u a s ik u ltu ra ln y m  pokostem . L u d z ie  tu  by li p ro s ts i 
i s e rd eczn ie js i, b a rd z ie j o d czu w ali p o trz e b y  i in te re sy  ty s ięcy  ,,ino- 

ro d có w “ w schodn ich . Z b liża ło  to  k u  „ p ie rw o p re s to ln e j"  ży w io ły  obce 

z n a jd a ls z y c h  k resó w  p a ń s tw a . T u  d ą ż y ła  m ło d z ież  ze  w sch o d u  n a  
n au k ę , k u p cy  w  sp ra w ac h  han d lo w y ch , lub  tacy , co chcieli n a  s ta ro ść  

życia  w  sp o k o ju  dokonać. O d czasu  p rz y łą c z e n ia  S y b e rji  M oskw a s ta 

ła  się je j s to licą  du ch o w ą  i w ażn y m  zam ien n y m  ry n k iem  d la  su ro w 

ców. R ów nież sw ym  w y g ląd em  zew n ę trzn y m  k ażd em u  sib irak o w i 

i „ in o ro d co w i“ b a rd z o  do se rc a  p rz y p a d a ła , p rz y p o m in a ją c  ich  d a lek ie  

w schodn ie  s tro n y . R o zrzu co n a  n a  ogrom nej p rze s trz e n i, zab u d o w an a  

b a rd z o  n ierów nom iern ie , ze  sw ą  a rc h ite k tu rą  w schodn ią , cerkw iam i, 

o w yzło co n y ch  k o p u łac h  i śc ianach , ozdob ionych  p s tro k a c iz n ą  ró żn o 

b a rw n ą , im p o n o w ała  gustow i A z ja tó w .

W  M oskw ie z a p o zn a łem  się  z w y b itn y m  e tn o g ra fem  O re s te m  M u l

lerem , z h r. U w aro w ą, en e rg iczn ą  s ta ru sz k ą , p re z e sk ą  T o w arz y s tw a  

a rcheo log icznego , w d o w ą  p o  zn ak o m ity m  uczonym , n a d to  z M ik o ła 

jem  Ja ń cz u k ie m , e tn o g ra fem  i k u s to szem  zbiorów  M uzeum  R um iań - 
cow skiego. Z m ło d szy ch  uczonych , ro zp o c z y n a ją c y c h  p raco w ać  n a u 
kow o, by li. tu :  zoolog M ik o ła j K ożew nikow , E łp a tje w sk ij , an tro p o lo g o 
w ie: A . Iw anow sk ij, M inakow , K a w ra jsk ij, R ozow , e tn o g ra f  C h aru - 

zin  i inni.
P ra k ty c z n y c h  w iadom ości z a s ią g n ą łe m  w  M oskw ie w ięcej jeszcze  

niż w  P e te rsb u rg u , gdyż  sp o tk a łe m  tu  ludzi, d o b rze  z n a ją c y c h  s to 

su n k i n a  S y b e rji. D o rad zo n o  nam , by śm y  n ie  b a rd z o  sp ieszy li, gdyż 

żeg lu g a  n a  O bi ro zp o czn ie  się z a led w ie  w  d ru g ie j p o łow ie  m a ja , bo, 

chociaż  je s t  c iep ło , ló d  n a  O bi je s t  m ocny. P o je ch a liśm y  k o le ją  do N iż- 

n iego N ow gorodu , gdz ie  w sied liśm y  n a  w ielk i, p iękny , now y s ta te k , 

p ły n ą c y  po  W o łd z e  do K azan ia . C zas by ł p ięk n y  i p o g o d a  sp rz y ja ła , 
a w ięc z k a ju ty  k o rzy s ta liśm y  ty lk o  w  nocy, dn ie  c a łe  s p ę d z a ją c  
n a  p o k ład z ie . W  I I I  k las ie  n a  p o k ła d z ie  le ż a ły  c a łe  ro d z in y  ch łopów  
W ie lk o ro s ja n  i B ia ło ru sin ó w , p rz e s ie d la ją c y c h  się aż  n a d  A m ur. 

B y ły  w śró d  n ich  n a jro z m a itsz e  ty p y , p o cząw szy  od n isk ich  i c iem 

n ych  do  w ysok ich  b londynów . U b ran i by li w  b ia łe , lub  czerw one  

koszu le , spuszczone  po  w ie rzch  spodn i. B y li w  łap c ia ch  lub  bosi, 

m a ją c  w ork i n a  p lecach . W szy scy  m ieli w y g ląd  b ru d n y  i w y n ęd zn ia ły . 

Is tn ie li c o p ra w d a  k o m isa rze  do sp ra w  p rzes ied leń czy ch , lecz ci, n ie  

m a ją c  n ie ty lk o  środków , lecz n aw e t o d p o w ied n ie j in stru k c ji, n ie  u d z ie 

la li  im  ż a d n e j pom ocy, an i op iek i. J e c h a l i  w  św ia t, gnan i g łodem , nie
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w ied ząc  d o k ład n ie  d o k ąd . J e d n i  c iągnę li do p o łu d n io w y ch  części 

gub. O m skie j, lub  T om sk ie j, inni d a le j n a d  A m u r. S p o ty k a liśm y  

i inne s ta tk i, p rze p e łn io n e  tak iem iż  p rze s ied leń cam i. W szy scy  poru- 

cza li sw ój los ś lep em u  tra fow i, a  n a  z a p y ta n ie  d laczeg o  ta k  n iep o 

trz e b n ie  puśc ili się w  drogę, o d pow iedz ie li, że  lep ie j ra z  za ry zy k o w ać  

i zginąć, niż sk azy w ać  siebie na  s to p n io w ą  zag ład ę . J e d e n  p o w ied z ia ł 
ty lk o  „awoś“ ¡jak o ś to  b ęd z ie ). P o te m  sp o ty k a łe m  n a  S y b e rji w ielu 

p rzes ied leń có w , k tó rz y  po k ilk u m iesięczn e j tu łaczce , n ie  u zy sk aw szy  

ziem i, n ie ra z  g inęli śm ierc ią  g ło d o w ą lub  o ż eb ran y m  ch leb ie  d ąży li 

zp o w ro tem  do dom u. In te lig e n c ji z n am i jech a ło  s ta tk ie m  m ało .

Żona m o ja  ro z u m ia ła  po  ro sy jsk u , lecz m ów ić n ie  m ogła, w  d ro 

dze  d o p ie ro  za cz ę ła  się po rozum iew ać, chociaż p rz e k rę c a ła  ro sy jsk ie  
w y razy . P o  p ięc iu  d n iach  p rzy b y liśm y  do  K azan ia , ow ej daw nej s to 
licy  C a rs tw a  K azańsk iego .

M oskw a, N iżnij N ow gorod  i K azań , p o m ija ją c  w ie lkość  i z a lu d n ie 
nie, m a ją  w sp ó ln e  cechy  w schodn ie . S ą  one, w y ją w sz y  n iek tó re  d z ie l 

n ice h an d lo w e  M oskw y, ja k b y  w y m arłe , życie  b ije  z n ich  b a rd z o  
s lab em  tę tn em , lu d z ie  się n ie  sp ieszą , n a  u licach  m nóstw o  p ijan y ch . 

K a z a ń  sw ym  c h a ra k te m  w k racza  w ob ręb  m ia s t a z ja ty ck ic h . N a d  W o ł

gą  ru ch  ożyw iony. R zek a  ta , to  g łów na a r te r ja  ca łe j ro z le g łe j k ra in y , 

sp ła w ia ją c e j s tą d  p ro d u k ty  n a  p o łu d n ie . O ko ło  p o r tu  m nóstw o  b a rc z y 

stych , d źw ig a jący ch  c ię ż a ry  T a ta ró w , często  n ie  ro zu m ie jący ch  po  r o 

sy jsk u . L udność  m ie jsco w a p rz e d s ta w ia  m ieszań stw o  ży w io łu  r o s y j 

sk iego  z p rzy m iesz k ą  ta ta rs k ą , a w  części i m ongolską. C echy  te  w y 

s tę p u ją  w p rzy p ła szc z o n y c h  tw a rzach , skośnych  o czach  i w y d a tn y ch  

ja rzm ach . P o  p aro d n io w y m  pobycie  i zw ied zen iu  g m achu  u n iw e rsy te c 

k iego u d a liśm y  się s ta tk ie m  po  K am ie  do  P erm u . S ta te k  po  K am ie 
p ły n ie  o w ie le  w o ln ie j. J u ż  ja d ą c  z N iżniego p o  W o łd z e  w idzi się 

b rzeg i p ła sk ie  i les is te , b rzeg i zaś  K am y  są  jeszcze  n iższe, a w ody  
je j ro z le w a ją  się n a  zn aczn e j p rze s trz e n i, z a ta p ia ją c  okolice, p o k ry te  

d z iew iczem i lasam i s tw a rz a ją c  k ra jo b ra z  ta jg i  S ib irsk ie j, sm u tn y  i b a r 

dzo  m onotonny . Z ra d o śc ią  d o czek a liśm y  się ko ń ca  w o d n ej p o d ró ży  

w P e rm ie  p rze s ied liśm y  się n a  k o le j, d ążąc  do T ium en ia . N a te j , now o- 

zb u d o w an ej k o le i ru ch  by ł n iew ielk i, ja d ą c y c h  m ało , w ag o n y  w ysokie  

i czyste . D roga t rw a ła  p rze sz ło  dobę. W y trz e b io n a  tajga, p rze z  k tó rą  

z o s ta ła  p rz e p ro w a d z o n a  k o le j, sm ętn e  rob i w rażen ie . W reszc ie  w je 

ż d ż a m y  w  p asm o  gór U ra lsk ich , k tó re  o ży w ia ją  k ra jo b ra z . P o n a d  s t a 

c jam i w znosi się d użo  budynków , n a le ż ą c y ch  do  k o p a lń  s reb ra , z ło ta , 

cynku , ru d y  że la z n e j, k am ien i górsk ich , w reszc ie  h u ty  że lazn e , m ie 

dzi i t. d. J e s t  to  o aza  w y d a r ta  ta jd z e , gdzie  p a n u je  ru ch  i życie. 

N iebaw em  w śró d  gó rsk ich  k ra jo b ra z ó w  p rz e je ż d ż a m y  sym boliczny



słu p , s ta n o w ią c y  g ran icę  p o m ięd zy  dw iem a częśc iam i św ia ta , o p isy w a 

ny  p rze z  licznych  p o d ró żn ik ó w  i w ygnańców . G ra n ic a  ta  jed n a k  jes t 

ty lk o  w y tw orem  sz tu czn y m  a d m in is tra c ji  p ań stw o w e j, w  częśc i fan ta z ji . 
W ed łu g  danych , p o leg a ją cy c h  n a  w spó lności p o k ład ó w  geologicznych, 

k lim a tu , c h a ra k te ru  fiz jog raficznego , sy s tem u  rzecznego , k ra jo b ra z u , 

w reszc ie  cech  an tro p o lo g iczn y ch  i e tn o g ra ficzn y ch  dw óch  ra s  za m ie 

szk u jący ch  obie s tro n y  p asm  U ra lu , fińsk iej i ta ta rs k ie j ,  g ran icą  o d d z ie 
la ją c ą  E u ro p ę  od A z ji p o w in n a  być W o łg a  w  sw oim  b iegu p o łudn iow ym  
i K am a z p raw em i dop ływ am i.

P rz eb y w szy  część  d rog i k o le ją , p o stan o w iliśm y  z a trz y m a ć  się na  

dn i p a rę  d la  o d p o czy n k u  i zo b aczen ia  J e k a te r in b u rg a , —  ow ej sto licy  

p rze m y słu  u ra lsk ieg o , tem  w ięcej, że  dow ied z ie liśm y  się, iż d a lsz a  

d ro g a  z T iu m en ia  do T om ska  s ta tk iem , z p o w odu  z a m a rzn ięc ia  r z e 

ki, u legn ie  o d roczen iu . J e k a te r in b u rg  w śró d  dzik ie j p rz y ro d y  je s t  jak b y  

o azą  k u ltu ry , m ias tem  sc h lu d n ie  zab u d o w an em  i w zorow o u trzy m an em , 

m a ją c em  dużo  skw erów  i bu lw arów . W ie lu  tu  by ło  o sad n ik ó w  N iem 

ców, m a ją c y ch  sw o ją  gm inę, kośció ł i szko łę . P o z a  tem  b y ły  ta m  ap tek i, 
p ięk n e  m agazyny , z a k ła d y  p rzem y sło w e  i rzem ieśln icze , h o te le , k a 

w ia rn ie  i re s ta u ra c je , w szy stk o  p rze z  N iem ców  u trzy m y w an e . M ia 
s to  ro zw ija ło  się p rzew ażn ie  z h a n d lu  i p rze m y s łu  m iejscow ego. J e k a 
te rin b u rg  za ło żo n y  p rze z  n iem ieckich  o sied leńców  by ł jed y n em  m ia 
s tem  n a  S y b e rji, w k tó ry m  z a rz ą d  m ias ta  p o z o s ta w a ł w  rę k u  n iem iec- 
kiem . D oko ła  w zn o siły  się fab ryk i, k tó re  p o w o d o w ały  ru ch  i życie.

P o  w y je ź d z ie  z J e k a te r in b u rg a  sk o ń czy ły  się p ięk n e  k ra jo b ra z y  

gó rsk ie  i znow u w jech a liśm y  w ta jg ę  sy b e ry jsk ą , c iąg n ącą  się  do 

końcow ej w ów czas s ta c ji  k o le jo w ej T ium en ia . N iegdyś o sa d a  t a t a r 

ska, w ów czas m iasto  pow iatow e, ro zrzu co n e  na  w ie lk ie j p ła szczy źn ie  

w śró d  b ło ta , p a m ię tn e  d o b rze  w d z ie ja c h  n asze j m arty ro lo g ji. Pc^ 

tra k c ie  pocz to w y m  n a  T iu m eń  c ią g n ę ły  c a łe  p a r t je  w ygnańców  p o li 

ty cznych , tu  o d p o czy w ali po tem , tu  ich  seg reg o w ali; jed n y c h  p o z o s ta 

w iono n a  m ie jscu , innych  p o sy ła n o  d a le j. W  sk leco n y ch  n a p rę d c e  
b a rak ach , w śró d  n a jw s trę tn ie js z y c h  w aru n k ó w , um ieszczano  tu  też  

c a łe  ro d z in y  w y sied leń có w  z L itw y  po  ro k u  1863. T y fu s  b rzu szn y  
i p lam is ty  d z ie s ią tk o w a ł ich, a  w ie lu  z n a la z ło  sobie p rz y s ta ń  w ieczną  

n a  m iejscow ym  cm en ta rzu . P om im o n isk ie j, p ie rw o tn e j k u ltu ry , ru ch  

h an d lo w y  by ł tu  n a d z w y c z a jn y , o d b y w a ł się h a n d e l zam ien n y  p o 

m ięd zy  R o s ją  e u ro p e jsk ą  i S y b e rją , a o b ro ty  b y ły  m iljonow e. S p ła 

w iano  to w a ry  k o lo n ja ln e  rze k a m i d a le j n a  w schód, sp ro w a d za n o  zaś 

sk ó ry , fu tra , zw ierzynę , ry b y . P om im o w ielu  p rz y je z d n y c h , m n ó stw a  

firm  p rzew ozow ych  i h an d low ych , b rak  by ło  p o rz ą d n ie jsz y c h  i c z y 

s ty ch  h o te li i r e s ta u ra c y j. Z n a leź liśm y  p rz y tu łe k  w  lep szy m  z a jeźd z ie ,
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n iezw y k le  b rudnym , gdzie  n am  d o k u cza ło  robac tw o . U trzy m y w a ł ten  
n iby  ho te l, o k ilk u  p o k o jach , n ie ja k i C zechow icz, p rz y z n a ją c y  się do 

po lskości, ro d em  z L itw y, lecz po  p o lsk u  s łab o  m ów iący, ż o n a ty  z R o 
s ja n k ą . Z n udzen i k ilk u d n io w em  oczek iw an iem  p o sz liśm y  zw iedzić  

c m e n ta rz  m iejscow y, k tó ry  nam  nic n ie  p o w ied z ia ł o tych , k tó rz y  na  

n im  spoczęli. K ilk a  ty lk o  k rzy żó w  p o łam an y ch , jed n o ram ien n y ch , p o 
zw oliło  się dom yśleć , że są  to  n asze .

Z ra d o śc ią  d o w ied z ia łem  się w  b iu rze  tra n sp o rto w e m , że n a z a ju trz  
p ie rw szy  s ta te k  odch o d zi do T om ska. N a O bi s ta tk i b y ły  o w ie le  m n ie j

sze i go rsze  an iże li n a  W o łd z e  i K am ie, k a ju ty  ciasne , a  w obec n a t ło 

k u  pub liczności, o czek u jące j o tw a rc ia  żeg lugi w  T ium eniu , jech a ło  

się m niej w ygodnie . N a le ża ło  u zb ro ić  się w  c ie rp liw ość , gdyż pom im o 

w ielk ie j w o d y  ja z d a  s ta tk ie m  do T o m sk a  t rw a ła  9 dni. P o  T u rze , T o 

bołu  i I r ty sz u  aż  do jego w p ad n ięc ia  do  Obi je c h a ło  się z biegiem  

w ody, w ięc p rę d z e j, d a le j p rzec iw  w odzie  w o ln iej. O k o lica  n u d n a  i m o 

no to n n a, im  d a le j n a  pó łn o c  tern p rz y ro d a  ub o ższa  i d rzew a  b a rd z ie j 
k a rło w a te . S ta te k  z a trz y m u je  się n a  godzin  k ilk a  w T obolsku . N a b rz e 
gu  oko ło  p rz y s ta n i w id ać  m nóstw o  ubogich  o b d a rty c h  O stiaków . 
N a  s tra g a n a c h  s p rz e d a ją  liczne  w y roby  z kości m am utow ej, noże, 

szp ilk i, sp ink i, g rzeb ien ie  i t. d. n iek tó ry  z n ich  b a rd z o  a rty s ty c z n e . 

K u p u je m y  sobie p a rę  w yrobów  n a  p am ią tk ę . N ęd zo tę  i g łu szę  m ia s ta  

w y n a g ra d za  jego m alow nicze  p o ło żen ie  n a  w y n io słe j górze  n a d  T o 

bołem , p rz y p o m in a ją c e  sw ą m alow niczośc ią  i ro z leg ły m  w o dnokrę- 

giem  okolicę  K ijow e. K o rz y s ta ją c  z p o s to in  zasz liśm y  d j  now o-w ybu- 
dow anego  m uzeum  d la  z a p o zn a n ia  się  z jego zb io ram i, do ty czącem i 

p rzew ażn ie  fau n y  d y lu w ja ln e j, w yrobów  cz łow ieka  p ie rw o tn eg o  
i e tn o g ra fji . O b ja śn ień  u d z ie lił  n am  sy m p a ty c zn y  m ężczyzna  w  ś re d - 

#nim  w ieku. W ied z ia łem , że m uzeum  z n a jd u je  się w z a rz ą d z ie  guber- 
n ja ln e g o  s ta ty s ty c z n e g o  k om ite tu , m y śla łem  p rze to , że  m ów ię z je d 
nym  z u rzęd n ik ó w , k tó ry  m i t łu m a cz y ł c iekaw e szczegó ły , d o ty czące  

s ta n u  ekonom icznego  lud n o śc i i s to sunków  n iezn an eg o  d la  m nie k ra ju . 

P rz y  p o żeg n an iu  b y łem  m ile zdziw iony  do w ied z iaw szy  się, że m am  

p rz e d  so b ą  T ro jn ick ieg o , g u b e rn a to ra  tobo lsk iego . O by  w ięcej tak ich  
g u b ern a to ró w !

P ły n ie m y  d a le j k u  u jśc iu  I r ty s z u  do Obi, jes te śm y  w  S am aro w - 

sk iej o 290 w io rst ty lk o  n a  pó łn o c  od m ia s ta  B erezow a, gdz ie  w w iecz 

n ie  z a m a rz łe j ziem i z n a jd o w a n e  są  c ia ła  g ru boskórych , a obok p ro 

s ty ch  śm ie rte ln ik ó w  zn a lez io n o  rów nież  z a m a rz łe  zw łok i ca rsk ich  fa 

w o ry tó w  z es łan y ch  w  po łow ie  X V III  w. —  M ień szy k o w a i hr. D ołgo- 

rukow a. P ły n ie m y  z S am aro w sk ie j po O bi do S u rg u ta . M iejscow ość  

tu  sm ętn a , p rz y ro d a  uboga, tu n d ra , n isk ie  k rzew y  jałow cow e i k a rło -

226



w a ta  jo d ła . S tą d  sp u szczam y  się po O bi na  p o łu d n ie , rze k a  ro z la n a  
n a  w ie lk ich  p rze s trz e n ia c h , p u s ty n ia , n ie  sp o ty k a m y  an i wsi, an i o sa d y  

aż do  N arym u , s tan o w iąceg o  w ięk szą  p rz y s ta ń , a s ły n ąceg o  z ożyw io 

nego  h a n d lu  d rzew em . N ary m  je s t  o jcz y z n ą  b o g a ty ch  ku p có w  sybe-

<9 ry jsk ich . Z tego  ubogiego k ra ju  w y sz ło  w ie lu  lu d z i energ icznych

i p rzed sięb io rczy ch . O d  N ary m u  na  p o łu d n ie  aż do T om ska  b a rd z ie j 
z a lu d n io n a  oko lica  n ieco  się ożyw ia. P ły n ie m y  po  T om ie, n a d  k tó rą  

n a  p ia sc z y s te j n izin ie  ro z s ia d ł się T om sk, ro z rzu co n y  n a  zn aczn e j p r z e 

s trzen i, b a rd z ie j p rzy p o m in a ją c y  w ieś n iż m ias to  z liczn ą  ży d o w sk ą  

lu d n o śc ią , n iec h lu jn ą  i ubogą, p o d o b n ą  do n a sze j. M iasto  m ało  z a b u 

dow ane, w iększość  dom ów  d rew n ian y ch , n iek tó re  t y lk o , rzą d o w e  b u 

d y n k i i u n iw e rsy te t m a ją  c h a ra k te r  k o szaro w y . B ruków  nie  by ło , an i 

zn ośnych  chodników , m ie jscam i s ta ły  k a łu ż e  b ło ta , a m ias to  by ło  ja k 

by p o g rążo n e  w  p ia sk u  z unoszącem i się n a d  n im  tu m an am i p y łu . B y 

ło  tam  k ilk a  ty lk o  lep szy ch  sk lep ó w  o c h a ra k te rz e  u n iw ersa ln y m , gdzie  

m ożna by ło  zn a leźć  w szystko , p o cząw szy  od  cu k ru  i m a s ła  aż  do o d z ie 

ży  i butów . W ieczo ram i m ias to  to n ę ło  w  c iem nościach . W śró d  ty ch  

p ie rw o tn y ch  sto su n k ó w  z n a la z ł się je d n a k  nieco  k u ltu ra ln ie js z y  h o te l 

o k ilk u  p o k o jach , u trz y m y w a n y  p rze z  Ickow icza, do  k tó reg o  rad z o n o  

n am  z a jech ać . P rz y  h o te lu  b y ła  p rzy z w o ita  re s ta u ra c ja , je d y n a  
w m ieście. G o sp o d a rz , p rze d s ięb io rcz y  Żyd, u trz y m y w a ł sk lep  i h a n 

d lo w a ł pow ozam i. Z w ykle  w  T om sku  ci, co n ie chcieli n a  pocztow ym  
tra k c ie  sy b ery sk im  trz ą ś ć  sw ych  kości w  w ózku  pocztow ym , k u p o w ali 

pow óz, k tó ry  po  p rz e je ź d z ie  sp rz e d a w a ło  się w  Irk u ck u . P rz y b y w a 

jąc y  ze  w schodu  do T om ska  rob ili to  sam o. Ickow icz k u p o w a ł p o 

w ozy, o d n aw ia ł je  b a rd z o  pow ierzchow nie  i o d p rz e d a w a ł innym . N a 

tu ra ln ie , że k u p u ją c y  m u sia ł w ezw ać  rzeczoznaw cę, k o w ala , ażeb y  p o 

w óz o b e jrz a ł, w y p ró b o w a ł i o rze k ł czy  d o jed z ie , do m ie jsca  p rz e z n a 

czen ia . W e h ik u ły  te  n o s iły  n azw ę ta ra n ta s ó w  i b y ły  p rzy s to so w an e  

do w aru n k ó w  m iejscow ych . N ie m a ją c  re so ró w  o sad zo n e  b y ły  n a  

d rą ż k a c h  d rew n ian y ch , k tó re  im  b y ły  d łu ższe , tem  pow óz m niej t rz ą s ł. 
K u p iłem  jed e n  z lep szy ch  z a  140 rub li, u p ew n iw szy  się u p rzed n io , że 
w y trzy m a  1.316 w io rs t d rog i p o z o s ta łe j n am  do T ro ick o saw sk a . O prócz  

teg o  p o trz e b n e  b y ły  n a  d rogę  rzem ien ie , pow rozy , s iek ie ra , śruby , 
gw oździe, sm aro w id ło  i z a p a sy  żyw ności. O d g u b e rn a to ra  o trz y m a 

łem  ,,p ro h o n n o je “ t. z. św iad ec tw o  u p ra w n ia ją c e  do k o rz y s ta n ia  z koni 

pocztow ych . S p ra w a  ja z d y  b y ła  w ięc za ła tw io n a .

O d w ied z iw szy  p a rę  osób p o leconych  m i p rze z  P o ta n in a , u d a liśm y  

się d la  zw ied zen ia  u n iw e rsy te tu  do p ro f. W ielik iego , liz jo lo g a  i p ie rw 

szego  re k to ra , k tó ry  n as  ła sk a w ie  o p ro w a d z a ł. B y ły  to  p ie rw sze  la ta  

is tn ien ia  u n iw e rsy te tu . K lin ik i n ie  b y ły  jeszcze  o tw arte . G m ach  no-
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w ozbudow any , ob liczony  na  w ie lk ą  liczbę s łu ch aczy , k o sz to w ał w o 

bec n iesum iennośc i ro sy jsk ie j a d m in is tra c ji  b a rd z o  dużo. J a k  na  p o 

cz ą te k  u n iw e rsy te t p o s ia d a ł p ięk n ą  b ib ljo tek ę , liczącą  około  160 ty s ię 

cy  tom ów , n a z w a n ą  n a  cześć jej o fia ro w ad cy  h r. S tro g an o w a, jego n a 

zw isk iem , tu d z ież  m uzeum  s ta ro ży tn o śc i, k tó rem  szczegó ln ie  in te re so 

w a ł się ów czesny  k u ra to r  O k ręg u  S zko lnego  zach o d n io  - sy b e ry jsk ie 
go F ło riń sk ij, b y ły  prof. g ineko log ji w  P e te rsb u rg u , jeszcze  za  m oich 

czasów , a  p óźn ie j re k to r  w  K azan iu . B y ł on sk ra jn y m  re a k c jo n is tą  

n ie lu b ian y m  p rze z  p ro feso rów , k tó ry c h  w ie lu  dzięk i n iem u m u sia ło  

u s tąp ić . F ło riń sk ij w  T om sku  zacz ą ł się in te reso w ać  a rc h e o lo g ją  i w y 

g ła sz a ł cu d aczn e  p o g ląd y , że np. p ierw szy m i o sad n ik am i S y b e rji byli 

S łow ian ie . P o zn a łem  i w łaściw ego  k u s to sza  ty ch  zbiorów , b lib ljo te -  
k a rz a  u n iw e rsy te tu , K uźn iecow a, p rzy b y łeg o  z K azan ia . W  T om sku  

by ło  w ów czas p a ru  p ro feso ró w  P o lak ó w , k tó ry ch  p o stan o w iłem  o d w ie 
dzić. J e d e n  z nich, m ój szk o ln y  ko leg a  z K ow na, A le k sa n d e r  D ogiel, 

na  w a k a c je  w y jech a ł. C o p ra w d a  zb y t tego  n ie  ża ło w ałem , gdyż, jak  
się d o w ied z ia łem , ożen ił się on z R o s jan k ą , z P o la k am i z e rw a ł i w y 

n a ro d o w ił się. D rug i by ł o w iele  m ło d szy  o d e  m nie, n ied aw n o  m ian o 
w a n y  p ro feso rem , S ta n is ła w  S zczep an  Z a lesk i, b y ły  a sy s te n t p rof. 

K a ro la  S ch m id ta  w  D orpac ie , w y k ła d a ją c y  ch em ję  fiz jo log iczną . W a l 

czy ł on w ów czas z k u ra to rem , lecz p rzecen ił sw e s iły  i w końcu  zm u 

szony  p o d ać  się do dym isji, p rzen ió s ł się do P e te rsb u rg a , gdz ie  d łu 

gie la ta  zam ieszk iw a ł i d o p ie ro  o p u śc ił P e te rsb u rg  po  w ie lk ie j w ojn ie. 

Z a lesk i p rz y ją ł  n as  jak o  ro d ak ó w  u p rze jm ie  i o k azy w a ł w iele  se rd e c z 

ności. P o z n a łe m  go p o tem  b liże j w  P e te rsb u rg u . B y ł on w  ży c iu  n ie 

szczęśliw y ; m a ją c  ży w y  te m p e ra m e n t p o p e łn ia ł w ie le  b łęd ó w  i n ie 
tak tó w , za  k tó re  m u sia ł c iężko  n ie ra z  p o k u to w ać . Żona jego, zn an a  

p ia n is tk a  J a d w ig a  Iw an o w sk a  - Z a lesk a , k ied y śm y  byli w  T om sku, 

k o n c e rto w a ła  po  R osji. P ó źn ie j ro zw io d ła  się z m ężem  i w y sz ła  za- 
m ąż  pow tó rn ie .

P o sz liśm y  z żo n ą  do  p ro b o szcza , ks. G rom adzk iego , zesłan eg o  

w r. 1863. Z y sk a ł on sobie n a  S y b e rji w ie lk i szacu n ek  i p o w ażan ie  

za  sw ą d z ia ła ln o ść  sp o łe c z n ą  i n aro d o w ą. Ks. G ro m ad zk i n a  m ie jsce  

k ap liczk i w y b u d o w a ł kośció ł, p rz y  n im  o tw o rzy ł b ib ljo tek ę , czy te ln ię  

p o lsk ą  d la  p a ra f ja n  i szk ó łk ę . P o czą tk o w o  m a ła  i uboga p a ra f ja , 

o b e jm u ją c a  c a łą  g u b e rn ję  tom ską , licząca  p a rę  ty s ięcy  w iernych , u ro 

s ła  do k ilk u n a s tu  ty sięcy . P o te m  d z ięk i s ta ra n io m  ks. G ro m ad zk ieg o  

po b u d o w an o  k ilk a  now ych  kościo łów  p a ra f ja ln y c h  i k ap lic  w o d d a lo 
n ych  częśc iach  g u bern ji. T en  zacn y  k a p ła n , s tru d z o n y  d łu g ą  p ra c ą  

i w iekiem , w  w iele  la t  p o tem  w ró c ił do sw ych s tro n  ro d z in n y ch  na  W o 

ły ń  i o s ta tn ie  la ta  ży c ia  sp ęd z ił w S ław ucie , w dom u ks. R o m an a  S an -
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Suszki, gdzie  d o b rze  zasłu żo n eg o  ży w o ta  do k o n ał, jeszcze  p rz e d  zw ie- 

rzęcem  zam o rd o w an iem  księc ia  w  r. 1917. C elem  p rzy sp o so b ien ia  się 

do p o d ró ży  u rzą d z iliśm y  sw ój ta r a n ta s  na  sposób  sy b e ry jsk i. N a j 

p rzó d  się u k ła d a  m iękk ie  sk ó rzan e  k o p e rto w e  w a liz y  i inne rzeczy  

w zd łu ż  ca łeg o  ta ra n ta s u , n a  to  m a te race , a  pod  głow ę p o d u szk i i je- 
d z ie  się leżąc. L u d z ie  p rzy z w y cz a jen i do  ta k ie j ja z d y  m ogą w ięk szą  

część  d n ia  sp ać , n am  się to n ie  u d aw ało , lecz b ąd ź  co bądź , ten  sposób  
p o d ró żo w an ia  o k a z a ł się dość w ygodny.

S ia d am y  do  n aszego  ta ra n ta s u  i p u szczam y  się w d rogę o w iele  
w ięcej m ęczącą  niż d o ty ch czaso w a. N a sm utnym  d aw n y m  sz la k u  sy 

b e ry jsk im  c iąg n ę ły  od  zach o d u  na  w schód  e ta p y  d e p o rto w an y ch  p o li

ty czn y ch , k ry m in a ln y ch , liczne rze sz e  p rze s ied le ń c ó w  i t ra n s p o r ty  

z to w aram i k o lo n ja ln em i; ze w schodu  zaś  ru ch  b y ł m n ie jszy . O prócz  

k a ra w a n  z h e rb a tą  i t ró je k  pocztow ych , często  sp o ty k a liśm y  zbiegów  

z ro b ó t c iężkich , zw an y ch  ,,b ro d iag i“ , z w ork iem  n a  p lecach , s ta n o w ią 

cym  ich c a ły  m a ją te k , lub  w ra c a ją c y c h  o k iju  żeb raczy m  p rz e s ie d le ń 

ców. D roga w szęd z ie  m onotonna, szero k a , w ijąc a  się w śró d  s tep ó w  

i lasów  dziew iczych , a  k ra jo b ra z y  ta k  do sieb ie  podobne, że n iem a 

n a  czem  o k a  z a trzy m ać . R zek i m ia ły  n isk ie  brzegi, p o k ry te  gęstem i 
k rzak am i ta ln ik u  (w ierzb y ). C hociaż czas  by ł p o g odny  i d ro g a  s u 
cha, w  n iek tó ry ch  m ie jscach  w g łębok ich  ja ra c h  g rzęź liśm y  w błocie, 

z k tó reg o  z tru d e m  w y c iąg a ły  n as  p rzy p rz ę żo n e  konie, lub  w oły . 
P rz y  p rz e ja z d a c h  p rze z  rzek i m ostków  zw yk le  b rak . P o d ró żn y ch  

p rzew o źn icy  p rzen o sili z b rzeg u  do  p rom u , b rn ąc  aż  po  p as  w  w odzie, 

ta r a n ta s  zaś w ciągano , a  konie  w p ęd zan o  na  w ysoki n ie ra z  p rzew óz, 

g ro żący  im  k ażd o razo w o  p o łam an iem  nóg. T a k a  p ie rw o tn a  ja z d a  

p rze z  rze k i sy b e ry jsk ie , d ługo  się jeszcze  p o tem  u trz y m a ła . K ra jo 

b raz  zach o d n ie j S y b e rji ro z leg ły  p rzy p o m in a ł rów n iny  n a d w o łżań sk ie  

R o sji W sch o d n ie j. P ie rw sz ą  n a jw ię k sz ą  s ta c ją  p o cz to w ą  po  w y jeź- 
dz ie  z T om ska, b y ł M a ry jsk  ze zn aczn y m  o d se tk iem  lu d n o śc i d e p o r 

to w an e j ży d o w sk ie j, podobn ie , jak  i w innych  m ia s ta c h  S y b e rji z a 

chodn ie j. S ła b e  za lu d n ien ie , sk u p io n e  ty lk o  p rz y  tra k c ie  i n a d  w ięk- 
szem i rzek am i, b rak  z u p e łn ie  ru ch u  hand low ego , u ro d za jn o ść  g leby  
i ob fito ść  la su  i w szelk ich  p ro d u k tó w  zboża, zw ierzyny , ryby , m leczy- 

w a  i t. d., czy n iło  tu  życie  b a rd z o  tan iem . O zam ożności Ż ydów  

św iad czy ł już  z d a le k a  w ie lk i b u d y n ek  synagog i z k o p u łą  i dachem  

b łęk itn eg o  k o lo ru  z poz łoconem i gw iazdkam i. N a  u licach , ja k  i w  n a 

szych  m iasteczk ach , z a trz y m u ją  n as  Żydzi fak to rzy , z a p y tu ją c , czy 

czego n ie  p o trz e b a .
W  ch ło d n y  w ieczó r czerw cow y  z d a le k a  u jrz e liśm y  w p ro m ien iach  

zachodzącego  s ło ń ca  góry  czerw one, m ien iące  się różnem i odcien iam i,
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od k tó ry c h  K ra sn o ja rsk  o trz y m a ł sw e m iano. W  po łow ie  X V II w. b y 

ła  tu  m a ła  w aro w n ia , z a ło żo n a  p rzez  zdobyw ców  kozaków , a  w  końcu  

X V III  w. lu d n o ść  za led w ie  d o sięg a ła  p a ru  ty sięcy . D op iero  jako  
g łów ne m ias to  g u b e rn ji i o śro d ek  p rze m y słu  z ło ta , K ra sn o ja rsk  z a 

czą ł się ro zw ijać , pom im o dość su row ego  k lim a tu . P o s ia d a ł  jed n a k  o

p ięk n e  m alow nicze  po łożen ie , i lep sze  w aru n k i h ig jen iczn e  niż Tom sk.

T u  się z e b ra ło  k ó łk o  w y k sz ta łceń szy ch  S y b ery jczy k ó w , k tó rz y  z a ło 
ży li k ilk a  k u ltu ra ln y c h  in sty tu cy j, b ib ljo tek ę , czy te ln ię , m uzeum  lo k a l 

na, a pom ięd zy  innem i to w arzy s tw o  lek a rsk ie , k tó re , op rócz  u rz ą d z a n ia  

p o sied zeń  n au k o w y ch  i o d czy tó w  z z a k re su  m ed y cy n y  sp o łeczn e j, w y 

b u d o w ało  gm ach  w ła sn y  z s a lą  d la  odczy tów , u rz ą d z iło  am b u la to r ju m  

d ia  p rzy jm o w a n ia  chorych , leczn icę  z s a lą  o p e ra c y jn ą , w ła sn ą  ap tek ę , 

la b o ra to r ju m  d la  b a d a ń  d ro b n ow idzow ych  w y d z ie lin  i p ro d u k tó w  sp o 

żyw czych , w reszc ie  b e z p ła tn e  szczepien ie , ospy. Z tak im  obszernym  

p ro g ram em  d z ia ła ln o śc i n igdzie  nie sp o ty k a łe m  to w a rz y s tw a  le k a r 

skiego. K a ż d a  m yśl p o s tęp o w a  z n a jd o w a ła  o d d źw ięk  w śró d  ty ch  
d z ia ła c z y  to w a rz y s tw a . A  w szy stk o  to  z o s ta ło  s tw o rzo n e  p ra c ą  
i e n e rg ją  jed n eg o  cz ło w iek a  d - ra  K ru tow sk iego , sy n a  p rze m y sło w 

ca —  p rz y k ła d  g odny  n a ś la d o w a n ia  n ie ty lk o  d la  S y b erji, lecz i d la  

E u ro p y . J a k ie m  zau fan iem  c ieszy ło  się to  T o w arzy stw o  u  sp o łe c z e ń 

stw a, d o w odzą  za p isy  znanego  m iljo n e ra  K uźn iecow a i o fia ry  s k ła 

d an e  p rze z  różne  osoby. N ie w iem , jak  to w arzy s tw o  lek a rsk ie  i inne 

in s ty tu c je  k ra sn o ja rsk ie  p rz e trw a ły  w ie lk ą  w o jn ę  i zw iązan e  z n ią  

k a ta k liz m y  dzie jow e. P o zn a łem  ta m  g łów nych  d z ia ła c z y : L iczkow a, 

i le k a rz y  —  K ru tow sk iego , R aczkow sk iego  i K onow ałow a.

K o lo n ja  p o lsk a  b y ła  tu  b a rd z o  n ie liczn a . S k ła d a ła  się p rz e w a ż 
n ie  z żo łn ie rzy  lub  w yrobników . M ieli oni n iew ie lk i kośció łek , liczący  
z a le d w ie  500 p a ra f ja n . K siądz by ł L itw in , s łab o  m ów iący  po po lsku .

M ie liśm y  zam ia r z K ra s n o ja rsk a  s ta tk ie m  p o  J e n is ie ju  p o jec h a ć  

do M in u siń sk a  d la  zw ied zen ia  m uzeum , za łożonego  ta m  p rz e d  k ilk u 

n a s tu  la ty  p rze z  fa rm ac e u tę  M artian o w a , lecz n ie s te ty  p ro je k t  nie 

m ógł się ziścić  sk u tk iem  n ie re g u la rn ie  k u rsu ją c y ch  s ta tk ó w  i b rak u  

czasu . Ż a ło w ałem  n iezm iern ie , że  n ie  u d a ło  n am  się w idz ieć  o d 

w iecznej M in u siń sk ie j k u ltu ry , k tó ra  śc ią g a ła  ty lu  p o d ró żn ik ó w , ani 

zw iedzić  z a ra z e m  n a jp ię k n ie jsze g o  z a k ą tk u  S y b e rji, nazw an eg o  S y 

b e ry js k ą  S z w a jc a r ją .
D alsza  p o d ró ż  p o s ia d a ła  ten  sam  m o no tonny  c h a ra k te r . N a  no- 

c ięg i z a trz y m y w a liśm y  się n a  s ta c jac h , a  w  raz ie  ich z a ję c ia  n a  t. zw.

„ziem sk ich  k w a te ra c h “ . W szęd ize  nocleg i p o z o s ta w ia ły  w ie le  do ż y 

czen ia , g dyż  n a jc z ę śc ie j p lu sk w y  w y s tra s z a ły  n as  z łóżek . T rzeb a  
b y ło  k ła ść  się n a  sw ych w ła sn y ch  m a te ra c a c h  n a  p o d ło d ze . Z w ykle
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n a  n o c legach  n iesposób  było  zam k n ąć  d rzw i, g dyż  a lb o  nie by ło  k lu 

cza, a lbo  zam ka, a p rz e to  n ie raz  b y w aliśm y  b u d zen i p rze z  n a d je ż d ż a 

jący ch  now ych p o d ró żn y ch . B ezp ieczn ie j jed n a k  by ło  sp ać  p rzy  

d rzw ia c h  o tw a rty c h  n a  w ie lk im  sy b e ry jsk im  tra k c ie  pocztow ym , niż 

w  E u rop ie , pom im o, że  w a łę sa li się tam  w ciąż ze s ła n i lub  zbiegow ie 
z c iężk ich  robót. Im  d a le j na  w schód, tern  częśc iej ich sp o ty k am y , 

u c ie k a ją c y c h  lub  k ry ją c y c h  się po  za ro ś lach . Z ła p an y  zbieg  p o d leg a ł 

k a rz e  c ie le sn e j i p o w tó rn em u  zesłan iu , n a  p o d w ó jn ą  liczbę la t. L u d 
ność sy b e ry jsk a , w  zn aczn e j częśc i p o ch o d ząca  z żyw io łów  zesłan y ch , 

tra d y c y jn ie  o d z ie d z icz y ła  w ie lk ą  lito ść  i w sp ó łczu c ie  d la  ty ch  n ie 

szczęśliw ych . K a ż d y  zbieg  w ied z ia ł, że  n ik t go n ie  w y d a  i w szęd z ie  

z n a jd z ie  g o śc in n ą  s trzech ę , nocleg  i ch leb  n a  d rogę. D o w y ją tk o w y ch  

z a to  w y p ad k ó w  n a le ż a ło , by  ta k i zbieg  „ b ro d ia g a “ n a d u ż y ł g o śc in 

ności i o k ra d ł g o sp o d arza , lub  z ro b ił m u  ja k ą  k rzy w d ę .

M ijam y  m a łą  m ieśc inę  p o w ia to w ą  K ańsk , p rz e p ra w ia m y  się p rze z  

B iru sę  i jed z iem y  p rze z  p o w ia to w e m iasto  N iżnij U dińsk , o p o d a l k tó 

reg o  leży  w ie lk a  w ieś T u łu n , n a jlu d n ie js z a  po d ro d ze  do Irk u ck a . 

J e s t  to  ty p o w a  w ieś sy b e ry jsk a , w ięk sza  od  n ie je d n e g o  m ia s ta  p o 
w ia tow ego , o szero k ich  d łu g ich  u licach , zab u d o w an a  b ez ład n ie , lecz 

p o s ia d a ją c a  sk lep y , a p tek ę , r e s ta u ra c je , p iek a rn ię  i cuk ie rn ię . T u łu n  

liczy ł 7 ty sięcy  m ieszkańców , m ia ł 2 -k la so w ą  szk o łę  m ęsk ą  i żeńską , 
z a k ła d  d la  s ta rcó w  i lecznicę, dużo  m łynów  i m ały ch  fab ryk . 

L udność  b y ła  b a rd zo  zam o żn a; z k ilk u  m ieszk ań cam i m ów iłem , by li to  

a lb o  zesłan i, a lbo  ich po tom kow ie. N a u licach  sp o ty k a liśm y  w ie lu  p i 

jan y ch . R u ch  h an d lo w y  znaczny , o b ro ty  p rze w y ższ a ły  3 m il jony  

rub li, a lbow iem  w ie le  to w aró w  sz ło  tę d y  z R osji, m ija ją c  Irk u ck , p ro 

s to  n a  pó łnoc, n a  A n g a rę  i n a  L enę do k r a ju  Ja k u ck ieg o . T ą  sam ą  

d ro g ą  sz li ca łem i p a r t ja m i ro b o tn icy  do k o p a lń  z ło ta .

T ró jk a  p o cz to w a  m knie  szybko, zm ian a  koni i d a le j . J e s te śm y  
zm ęczen i i z n iec ie rp liw o śc ią  o czek u jem y  Irk u ck a . N a  nizin ie, p o 

m ięd zy  w ijącem i się b łęk itn em i w stęg am i I rk u tu  i A n g a ry , w id ać  zd a - 

le k a  p o z ła c a n e  k rzy ż e  i z ie lone  k o p u ły  cerk w i a d a le j dom y o to czo 
n e  ro ślinnośc ią . J e s te ś m y  w reszc ie  w  s to licy  w schodn ie j S y b erji. 
I rk u c k  leż y  n a  p ła sk ie j rów n in ie  i n ie  p o s ia d a  m alow niczego  p o ło ż e 

n ia , jed n a k  szerok ie , sp ław n e , o m y w a jące  go rzek i, rów ne u lice , g ru n t 

tw a rd y  i zam ożność  c zy n iły  go jed n em  z p ięk n ie jszy ch  i b o g a tszy ch  

m ia s t S y b erji. N a p ięć d z ie s ią t k ilk a  ty s ięcy  ludności, by ło  tu  do 1,800 

P o lak ó w , k tó rz y  jak o  k u p cy  i p rzem y sło w cy  z a ję li  w yb itne  s ta n o w i

ska. D o r. 1863 Irk u c k  by ł lich ą  m ieśc iną , choć o śro d k iem  a d m in i

s tr a c j i  i re z y d e n c ją  je n e ra ł - g u b e rn a to ra . Z n a jd u ją c  się je d n a k  na  

g łów nym  tra k c ie , p ro w ad zący m  do C hin p rze z  K iach tę , do k ra ju  N ad -
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am u rsk ieg o  i obw odu  Jak u ck ieg o , s ta ł  się n ie ty lk o  o śro d k iem  h a n d lu  

m an u fa k tu rą , ż e lazem  i k o lo n ja ln em i to w aram i, lecz i p rze m y s łu  z ło t 

n iczego  d la  ogrom nego te ry to r ju m  W sch o d n ie j S y b erji. S zczegó lne 
z a s łu g i d la  ro zw o ju  k u ltu ry  Irk u c k a  i S y b e rji p o ło ży li P o la cy  po  

r. 1863. L iczba  ich w  tym  czasie  p rz e w y ż sz a ła  3 ty siące . B y li to le 

k a rze , inżyn ierow ie , a rch itek c i, ró żn i p rze d s ięb io rcy  p e łn i z a p a łu  do  

p ra c y  i czynu , k u p cy  i rzem ieś ln icy  i inni p racow nicy , k tó ry c h  b u rza  

d z ie jo w a  w y rzu c iła  z k ra ju . D zięk i nim , w c iągu  la t  k ilk u n a s tu  

Irk u ck  zm ien ił się do n iep o zn an ia . P o w s ta ły  p o rz ą d n e  ho te le , r e s ta u 

ra c je , p iek a rn ie , cu k ie rn ie , m ag azy n y  z a r ty k u ła m i w arszaw sk ie j g a 

la n te r  ji, ró żn e  z a k ła d y  p rzem y sło w e  i fab ryk i, n ie  m ów iąc już o tern, 

że p ierw szy m i b a d aczam i k ra ju  by li n a s i w ygnańcy , lu d zie  o w ysok ie j 

in te lig en c ji, a w iększość  ich tu  się sam o rzu tn ie  w y k sz ta łc iła . P is a rz e  

ro sy jscy , a  n a  ich czele  n a ju ta le n to w a ń sz y  z S y b e ry jczy k ó w  p u b li

c y s ta  n a  m iarę  e u ro p e jsk ą , J a d riń c o w , p o św ięca  w  sw em  d zie le  

( ,,S ib ir' k ak  k o ło n ja “ , 1882) c a ły  ro z d z ia ł w ygnańcom  P o lakom , p o d 

n o sząc  p ie rw szo rzęd n e  ich zn aczen ie  d la  k u ltu ry  S y b erji. P o la c y  by li 
p ierw szy m i n au czy c ie lam i ca łeg o  p o k o len ia  i p rzy czy n ili się do w y 

tw o rzen ia  m iejscow ego  k ó łk a  S y b e ry jsk ie j in te lig en c ji. L udność  z n a 

ła  ich o d d aw n a , jeszcze  z r. 1831, p o tem  z r. 1839 z sy ła n y c h  za  s p ra 

wę K onarsk iego . O d b y w szy  k a to rg ę  w  Z a b a jk a lji , p o z o s ta w a li we 
W sch o d n ie j S y b erji. P ew ien  w p ły w  c y w lizacy jn y  w y w arli te ż  z e 

s ła n i n a  ro b o ty  ciężk ie  d ek ab ry śc i w  r. 1826, z k tó ry c h  w ie lu  tu  p o zo 

s ta ło , a n a s tę p n ie  c a łe  szereg i z sy łan y ch  so c ja lis tó w  ro sy jsk ich . 

W reszc ie  od  d ru g ie j p o ło w y  X V  w. c iąg n ę ły  tę d y  różne  e k sp ed y c je  

nau k o w e  i han d lo w e , czy  to  n a  pó łnoc, n a d  A m ur, czy  do C hin  i M on- 

go lji, k tó re  rów n ież  n ie  p o z o s ta ły  bez w p ły w u  n a  rozw ój k u ltu ry  i na  

w y tw o rzen ia  sam odzie lnego  k ó łk a  m iejscow ej in te lig en c ji, szczeg ó l
n ie  od  czasu  p o w sta n ia  W sch o d n io  - S y b e ry jsk ieg o  O d d z ia łu  T o w a 
rz y s tw a  G eograficznego . I rk u c k  w  ten  sposób  sw ą zam ożnośc ią  i k u l 

tu rą  z a ją ł  d o m in u jące  s tan o w isk o  w  S y b erji.

W  Irk u c k u  z a je c h a liśm y  do n a jle p sze g o  ho te lu , za ło żo n eg o  p rzez  

dw óch  w ygnańców , s ta rsze g o  już w iek iem  T rep k ę , ro d em  z K o n g re 

sów ki, i L itw in a  S zu tin a sa , ro d em  z p o d  K ow na, k tó ry  jak o  m ło d szy  

p ro w a d z ił  c a ły  in te res . O baj energ iczn i n a  p rze d s ięb io rs tw ie  d o ro 

b ili się m a ją tk u , p o żen ili się z S y b iraczk am i, n au czy li żony  po p o lsk u  

i w ychow ali n a  P o lak ó w  sw e dzieci. S zu tin as , d o w ied z iaw szy  się, że 

po ch o d zę  z ty ch  sam ych  s tro n , r a d  by ł odśw ieżyć  w spom nien ia  sw ej 

m łodości. P o sz liśm y  z żo n ą  o d w ied z ić  p o w szechn ie  tu  szan o w an e 

go s ta rc a , ks. p ro b o szcza  S zw ern ick iego , by łego  zak o n n ik a  M a rja n i-  

na, b o d a j o s ta tn ieg o  L itw in a  czu jąceg o  się P o lak iem , ro d em  z M ar-
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jam p o la , zesłan eg o  tu  p rz e d  p rz e sz ło  50 la ty . P om im o g łębok iego  

w ieku  p roboszcz  trz y m a ł się jeszcze  d o b rze  i z n an y  by ł ze sw ej en e rg ji 

i czynności. P rz y c z y n ił się do  zb u d o w an ia  p ięknego  kościo ła , w ed ług  

p la n u  W a le reg o  K ulikow sk iego , u rz ą d z ił  szk ó łk ę  d la  dzieci, b ib ljo 

tę 1̂  a  z jed n o czy w szy  n a  obczyźn ie  w szy stk ich  p a ra f ja n  ze  W sch o d 
n ie j S y b e rji  z aży w a ł w śró d  n ich  w ie lk ie j p o p u la rn o śc i. W  Irk u ck u  

is tn ia ło  w ów czas k ilk a  to w a rz y s tw  n au kow ych  i spo łecznych , jak  

to w a rz y s tw o  lek a rsk ie , O d d z ia ł ro sy jsk ieg o  to w a rz y s tw a  tec h n ic zn e 
go, O d d z ia ł m isji d uchow nej, k o m ite t to w a rz y s tw a  m isjo n arsk ieg o , 

O d d z ia ł W sch . - S yber. C esa rsk ieg o  T o w arz y s tw a  G e o g ra ficzn e 

go i inne, a  k a ż d e  z n ich  p o s ia d a ło  sw e o rg an y  i w y d aw n ic tw a . N a j 

p o w ażn ie jszy  b y ł O d d z ia ł T o w arz y s tw a  G eograficznego . Z a ło żo n y  
w r. 1851, jak o  f il ja  C en tra ln eg o  P e te rsb u rsk ie g o , by ł n a js ta rsz y m  o d 

d z ia łem , p o s ia d a ł sw e w y d aw n ic tw a , a w sp o m ag an y  p rze z  rzą d , p o 

ło ży ł zn aczn e  za słu g i d la  lepszego  n a w e t z b a d a n ia  K resów  w sch o d 

nich, niż b y ła  z b a d a n a  R o s ja  e u ro p e jsk a . N ie s te ty  po  ćw ierćw ieko- 

w em  is tn ien iu  cenne zb io ry  m uzea lne , b ib ljo te k a  i w szy stk ie  w y d a w 
n ic tw a  zg in ę ły  w  p ło m ien iach  i p rac ę  trz e b a  b y ło  rozp o cząć  na  nowo. 

O d d z ia ł irk u ck i o rg an izo w a ł różne  b a d a n ia  i nau k o w e  e k sp ed y c je , 
w k tó ry c h  b ra li u d z ia ł  z e słan i p o lity czn i i żyw io ł n ap ły w o w y . W  m ia 
rę  z m n ie jsz a n ia  się d e p o rta c ji  p rzy c ic h ła  i czynność  O d d z ia łu . W s p ó ł
p raco w n ik am i jego  m ięd zy  innym i by li: z e s ła n y  a n a rc h is ta  M icha ł B a 
kun in  i p ó ź n ie jszy  em ig ran t ks. P io tr  K rap o tk in , a  z sy b irak ó w  S zcza- 

pow , Zagoskin , J a d rin c o w , P o tan in . R ok 1863 d o s ta rc z y ł o d d z ia ło w i 

c a ły  leg jon  n a jw y b itn ie jsz y ch  w sp ó łp raco w n ik ó w  P o lak ó w , k tó ry ch  

im iona łą c z ą  się śc iśle  z p o zn an iem  tego  k ra ju , a w śró d  n ich  p ie rw sze  

m ie jsce  z a ją ł  B e n e d y k t D ybow ski, a d ju n k t  - p ro fe so r S zk o ły  G łów nej 

W arszaw sk ie j. M a ją c  g ru n to w n e  nau k o w e  p rzy g o to w an ie , ro zp o czą ł 

on b a d a n ia  fau n y  w schodn ie j S y b e rji, p rz e sz e d ł c a łe  o b sza ry  tego  m a 

ło  zn anego  k ra ju , p o g łę b ia ją c  p ie rw sze  b a d a n ia  ro zp o czę te  p rze z  P a l-  

lasa , G eorg iego , M id d e n d o rfa  i innych. O p isa ł i z b a d a ł poch o d zen ie  
B a jk a łu , tego  zag ad k o w eg o  jez io ra , k ry ją c e g o  w  sobie faunę  m o rsk ą  
i rzeczn ą , p rac o w a ł na  A m u rze  i n a  d a lek ie j K am cza tce . O d k ry ł m n ó 

stw o now ych  g a tu n k ó w  i odm ian  zw ie rzą t, a za  śm ia łą  m yśl p rz e s ie 

d len ia  p rze z  m orze  B e rin g a  ren ife ró w  i innych  zw ie rz ą t dom ow ych n a  

w y sp y  ko m an d o rsk ie , m ieszk ań cy  tam eczn i b ło g o sław ią  jego im ię. 

D ybow ski, n ie  m a ją c  w ła sn y ch  funduszów , ro b ił d a ry  k ró lew sk ie , o f ia 

ro w u jąc  zn aczn e  k o lek c je  zw ie rz ą t i zb io ry  e tn o g ra ficzn e , n iezn an e  

z u p e łn ie  w  E u ro p ie , m uzeom  P e te rsb u rg a , W a rsz a w y  i K rak o w a, a w e 

Lw ow ie s tw o rz y ł ze sw ych  zb iorów  m uzeum  zoologiczne. N iem a łą  też  

jego zasłu g ą , że w y k sz ta łc ił c a ły  szereg  b a d a c z y  S y b e rji i sk ie ro w a ł



ich na  różne  p o la  p racy . N a jw y b itn ie jsz e  m ie jsce  z a ją ł  J a n  C zersk i 
jak o  geolog i p a leo n to lo g , k tó reg o  p ra c e  n a le ż ą  do p ie rw szo rzęd n y ch  

w  św iecie  naukow ym , d a le j K alinow sk i, Ż ebrow ski, W ęgłow sk i, G o d 

lew ski, M ich a ł Jan k o w sk i, A le k sa n d e r  C zekanow sk i, d r. J ó z e f  Ł a 

gow ski, H a rtu n g  i inni. Z asłu g i ich k u ltu ra ln e  S y b e r ja  ocen iła , a im io 

n a  zw ła szcza  D ybow sk iego  i C zersk iego  d o tą d  są  ta m  p o p u la rn e . 
W ie lu  z n ich  n ies te ty , oszo łom ionych  rzek o m ą  w y ższo ścią  k u ltu ry  r o 

sy jsk ie j, w y n a ro d o w iło  się. D ybow ski p o z o s ta ł go rący m  P o lak iem . 

D ożyw szy  g łębok ie j s ta ro śc i, z a z n a ł w ie le  w  ży c iu  g o ry czy  i n ied o 

s ta tk u , lecz w szy stk o  znosił z d u m ą  i godnością , bez n a rz e k a n ia . P o  

p rzeb y c iu  w ie lu  la t  n a  k a te d rz e  zoo log ji w e Lw ow ie, o p u śc ił ją  z p o 

w o d u  p re k lu z y jn e g o  w ieku. P o d c z a s  w ie lk ie j w o jn y  z żo n ą  m u sia ł 

tu ła ć  się po  B ia ło ru si, p o d leg ać  ob lężen iom  i b o m b ard o w an iu  n a  wsi, 

a  dop iero , d o czek aw szy  się w olnej o jczyzny , p o w ró c ił do Lw ow a. 

P ra c y  naukow ej d o tą d  n ie  p rz e rw a ł. W  d n iu  30 k w ie tn ia  1928 r. 

św ia t n au k o w y  obchodził 95 -lec ie  n aszeg o  w iek iego  p rzy ro d n ik a .

P o  ro k u  1870 S y b e r ja  z a cz ę ła  się n a p e łn ia ć  p rze w aż n ie  m ło d z ie 
ż ą  ro sy jsk ą , n a le ż ą c ą  do  ro zm a ity ch  rew o lu cy jn y ch  p a r ty j ,  p o cząw szy  

od „Z iem li i w o li“ . Z n ich  to  się o rg an izo w a ły  pó źn ie j c a łe  e k sp e 

d y c je  h is to ry czn o -p rzy ro d n icze , e tn o g ra ficzn e  i ekonom iczne. N ie w y 

b ił się jed n a k  n ik t w śró d  n ich  tak , jak  w y g n ań cy  P o lacy , chociaż s ta 

now ili k o lo n ję  liczn ie jszą . P o n iew aż  ro d za j p racy , jak ie j się m ia łem  

pośw ięcić , b y ł n a jb liże j zw iązan y  z o d d z ia łem  G eo graficznego  T o w a 

rzy s tw a , p o szed łem  n a jp rz ó d  z lis tem  od  P o ta n in a  do  k ie ro w n ik a  tego  

O d d z ia łu . B y ł n im  z w yborów  p rz e s tę p c a  p o lity c zn y  D m itrij A le k 
san d ro w icz  K lem en tz . Z n a laz łem  go w ła śn ie  p ra c u ją ce g o  w  m uzeum . 

M ieściło  się ono w  now ym  gm achu, zb u d o w an y m  po  p o ż a rz e  p rzez  
m iljo n e ra  k u p ca  S ib iriak o w a  w  p re te n s jo n a ln y m  s ty lu  m au ry tań sk o  - 

średn iow iecznym . B y ł to  b u d y n ek  c iężk i i n iezg rab n y . O prócz  p rz y 
ro d n iczych , m ieśc iły  się ta m  zb io ry  e tn o g ra ficzn e  i a rcheo log iczne  

W sch o d n ie j S y b e rji i b ib ljo te k a . K u sto szem  m uzeum  b y ł P o la k , W it 

kow ski, w y g n an iec  z r. 1863. P o ch o d z ił on z W itebsk iego , g dzie  by ł 

o rg an is tą . W  18 r. ży c ia  z o s ta ł  sk a z a n y  n a  ro b o ty  ciężk ie  do W sc h o d 

n ie j S y b erji, a  po  ich odb y c iu  p o d leg a ł c iek aw y m  losu  ko le jom . B y ł 

s tró żem , w yrobn ik iem , lo k a jem , fiak rem ; n au czy w szy  się p isa ć  i c z y 

ta ć  p o p raw n ie  p o  ro sy jsk u , z o s ta ł p isa rzem . P o te m  d a le j  się k s z ta ł 
cąc, z a in te re so w a ł się p re h is to r ją  i b y ł in ic ja to rem  w zorow ych  b a d a ń  

a rch eo lo g iczn y ch  w  S y b e rji. O żen iw szy  się z R o s ja n k ą  i m a ją c  liczną  

ro d z in ę , z o s ta ł k u s to szem  m uzeum . P o n iew aż  te n  d o chód  m u  n ie  w y 

s ta rc z a ł, m ia ł jeszcze  m a łą  d ru k a rn ię , w k tó re j d ru k o w a ł n ow o 

p o w s ta łą  g aze tę  „ W o sto czn o je  O b o z ren je " . K ied y m  go p o zn a ł, fi-
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zy czm e  byl jeszcze  silny , m ógł m ieć w ów czas la t  p ięć d z ies ią t k ilk a , 

lecz rob ił w rażen ie  cz ło w iek a  zm ęczonego życiem . O p ro w a d z a li oni 

nas razem  z K lem en tzem  po  m uzeum , z a z n a ja m ia ją c  z k u ltu rą  m a te r 
ia ln ą  S y b e rji i z czaszk am i k o p a ln em i tu  sp o ty k an em i Z K le- 

jn en tz e m  późn ie j b a rd z ie j się zb liży łem . B y ł to  jed en  z u ta le n to w a 

nych  p rzy w ó d có w  ru ch u  rew o lu cy jn eg o  w  R osji, la t  70 -tych  zesz łeg o  
s tu le c ia .

P o d czas  k ilkodn iow ego  naszeg o  p o b y tu  w  Irk u c k u  co dz ienn ie  
sp o ty k a liśm y  się z K lem en tzem . B y ł to  cz łow iek  n iezw y k ły  już z s a 
m ego w yg lądu . Ś redn iego  w zrostu , n a  p ie rw szy  rz u t  o k a  b rzy d k i 

o  n iefo rem nych  ry sach  tw arzy . Ł ysy , o w y p u k łem  czole, ze zn aczn ą  

p rze w ag ą  p u d ła  m ózgow ego n a d  częśc ią  tw arzo w ą, o z a p a d ły m  n o 
s ie , b ru n et, o c iem no - p iw nych , dziw nie w y raz is ty ch , d o b ry ch  i m ię k 

k ich  oczach , o d z w ie rc iad la ją c y c h  jak b y  du szę  cz ło w iek a  i jego rozum . 

W id z ia łe m  w życiu  p rz e d te m  i p o tem  w iele  oczu ró żn y ch  b a rw  i o d c ie 
ni, lecz tak ich  jak  jego  n ie  sp o ty k a łem . O ile  czoło, oczy  i w ogóle 

g ó rn a  część  tw a rz y  s p ra w ia ła  w rażen ie  filozofa, cz łow ieka  o n iep o sp o 

lity m  ta len c ie , o ty le  d o ln a , sz e ro k a  w k ą ta c h  żuchw y i w  ustach , m ia 

ła  coś ta ta rsk ie g o , a z ja ty ck ieg o . B y ła  w  jego ob liczu  i w  c h a ra k 

te rze  pew n a  dw oistość . Z p o ch o d zen ia  i z n azw isk a  S k an d y n aw czy k , 
z k u ltu ry  N iem iec i n a p ó ł R o sjan in , z ty p u  n a p ó ł T a ta r . U d u ch o w io 

n ą  s ta w a ła  się tw a rz  K lem en tza  szczegó ln ie  w tenczas, k ied y  się w ro z 
m ow ie ożyw iał. W te d y  oczy  jego p a trz a ły , jak b y  p rz e n ik a ją c  w  d u 

szę s łu ch acza . Pom im o, że  ją k a ł się, m ów ił n iew ym uszen ie , jasno , 

d o b itn ie , z pew n ą  d o zą  hum oru , b ęd ąc  w y ją tk o w y m  i n iez ró w n an y m  

g aw ęd z ia rzem . P rz y ją ł  m nie szcze rze  i se rd eczn ie , p o d n o sił zasłu g i 

p o ło żo n e  p rze z  P o lak ó w  d la  S y b e rji, p o d k re ś la ł, że  bez ich d z ia ła l 
ności S y b e r ja  p o z o s ta w a ła b y  d o tą d  w s ta n ie  p ierw o tn y m . K lem en tz  

sw em i w iadom ościam i o g a rn ia ł b a rd z o  szero k i z a k re s  w iedzy , w sz y s t

k ie 111 się in te reso w ał, n ie  b y ła  m u  obca  h is to r ja , p o lity k a , nie m ów iąc 
o p rzy ro d o zn aw stw ie , i p re h is to r ji, k tó rem i się b a rd z ie j za jm o w ał. 

N a d to  w y k azy w a ł w ie lk ie  o czy tan ie  w a n tro p o lo g ji, szczegó ln ie  lu 
d ó w  A z ji ś ro d k o w e j, w  k tó re j b y w ał n ie ra z  i u d z ie lił m i w ie le  sw ych  

cen n y ch  sp o strzeżeń . Z am ieszk u jąc  p rze z  la t  k ilk an aśc ie  n a  S y b erji, 
z n a ł i M ongołję , to  te ż  s łu ż y ł m i w skazów kam i, k tó ry m  zaw d z ięczam  

k ie ru n e k  p ie rw szy ch  m oich p ra c  n a  S y b e rji. O b cu jąc  z ty m  sk ro m 

nym  człow iek iem , n ie  w ied z ia łem  w ów czas, że  m am  p rz e d  sobą  jed n ą  

z n a jw y b itn ie jsz y ch  sił ro sy jsk ie j rew o lu c ji. Żona jego  n isk iego  
w z ro s tu , k rę p a  i p rz y sa d z is ta , ty p  m ety sk i sy b iraczk i, m ia ła  w  sw ym  

c h a ra k te rz e  w ie le  n iem ieckości. N a ile  m ąż by ł ro z ta rg n io n y  i w  ż y 

c iu  codz iennem  n iep ra k ty c z n y , w ieczn ie  p rz e b y w a ją c y  w  d z ied z in ie
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a b s tra k c ji  i ducha, n a  ty le  p an i K lem en tz  b y ła  m u dope łn ien iem , m a 

łom ów na, fleg m aty czn a , p rak ty c z n a  i p e d a n tk a . P rz e z  K lem en tzó w  

za p o zn a liśm y  się z ca łem  kó łk iem  z es łan y ch  p o lity czn y ch , p rz e w a ż 

n ie  R o sjan , w śród  k tó ry c h  b y ła  ro d z in a  p o lsk a  z W a rsz a w y  L andych , 

ży d o w sk a  z pochodzen ia . P o la cy  so c ja liśc i, jak o  kosm opolici, s tro n ili 

od sw ych  ziom ków , ze s ła n y c h  za  p o w stan ie  z r. 1863, u w a ż a ją c  ich za  

reak c jo n is tó w , i u trz y m y w a li zw iązek  ty lk o  z k ó łk am i ro sy jsk iem i. 

W  Irk u c k u  by ło  n a d to  w ie lu  w ygnańców , k tó rzy , m a ją c  tu  in te re sa  

i p rzed s ięb io rs tw a , o s ied lili się n a  s ta łe , p o d trz y m u ją c  s to su n k i z o d 
le g łą  o jczyzną .

W  Irk u c k u  o d w ied z iłem  s ta re g o  le k a rz a  C e le s ty n a  C iech an o w 

skiego, w y g n ań ca  z r. 1863, ro d em  z G rodz ieńsk iego , k tó ry , o d b y w szy  

ro b o ty  ciężk ie, z am ieszk a ł w  Irk u c k u  i zd o b y ł ta m  s ław ę  w ie lk iego  

f ila n tro p a  i o ry g in a ła . M ia ł dom  w łasn y , o g ro d zo n y  w ysok im  p a rk a 

nem , z b ram ą  zw yk le  zam k n ię tą . Żył b a rd z o  sk rom nie, leczy ł n a j 

częśc iej darm o , a jeże li b ra ł  h o n o ra rju m , to  b a rd z o  m ałe , ubogim  d a 

jąc  le k a rs tw a  b ezp ła tn ie . Ż y jąc  d łu g ie  la ta  z p ro s tą  sy b iraczk ą , m ia ł 
z n ią  d z iesięc io ro  dzieci, k tó re  n a d z w y c z a jn ie  k o ch a ł i ło ży ł n a  ich 
w ychow anie. Z dziećm i i w  ro d z in ie  m ów ił po  ro sy jsk u , tłu m acząc , 

że  d ziec i jego  p o z o s ta n ą  n a  S y b e rji, w ięc poco  do  ich m ło d y ch  se rc  

za szczep iać  p rzy w ią z a n ie  i tę sk n o tę  do  d a lek ie j o jczy zn y , k tó re j n i

g d y  nie u jrz ą . S am  jed n a k  p rze b y w a ł ch ę tn ie  z daw nym i to w a rz y 

szam i la t  n iedoli. B y w a ją c  p o tem  w  Irk u ck u , o d w ied za łem  n ie ra z  

C iechanow sk iego . O p o w ia d a ł mi, że  pom im o sk ru p u łó w , jak ie  m ia ł 

co do  n a rz u c a n ia  sw ej n a ro d o w o śc i dzieciom , s ta rsz y  syn po  o trz y 

m an iu  m atu ry , chcąc  się uczyć, a nie m a ją c  n a  to  środków , u d a ł  się n a  

u n iw e rsy te t do  W a rsz a w y  w  ce lu  ła tw ie jsz e g o  o trz y m an ia  s ty p e n d ju m  

jak o  p raw o sław n y . P o  ro czn y m  pobycie  p o z n a ł m ie jscow e stosunk i, 

p rzy czem  o b u rza ła  go n iesp raw ied liw o ść  i p rze ś lad o w a n ie , jak ich  d o 
p u sz cz a ł się rz ą d  w zg lęd em  P o lak ó w . D zie lił się szczegółow o sw em i 

w rażen iam i z o jcem  w  lis tach , z a cz ą ł p isy w ać  po  p o lsk u  i p oczu ł się 

P o lak iem . P o czc iw y  s ta ru sz e k  p ła k a ł  ze w zru szen ia , w idząc  w  tem  

try u m f ide i p o lsk ie j i w yższe  z rz ąd zen ie  O p a trzn o śc i.

O p u śc iliśm y  Irk u ck  po  p ięc iodn iow ym  pobycie , śp iesząc  s ta n ą ć  

nak o n iec  u  m ety  n asze j d łu g ie j p o d ró ży , tem  w ięcej, g dyśm y  się d o 

w iedzie li, że żeg lu g a  n a  B a jk a le  o tw a r ta  i p ie rw szy  s ta te k  o d szed ł. P o  

p rzeb y c iu  z I rk u c k a  60 w io rst do b re j d rog i pocz tow ej s tan ę liśm y  n a d  

B a jk a łe m . W ie lk ie  to  jezioro , m a ją c e  z 800 kim . d ługości, c iągn ie  się 

z pó łn .-w sch . n a  p o łu d .-zach . M a od  40 —  80 kim . szerokości. Z c a 

łym  sy stem em  w ielk ich  rzek  do n iego w p a d a jąc y c h , tw o rzy  ono a r te r -  

ję k o m u n ik acy jn ą , o ży w ia ją c ą  ogrom ny  o b szar A z ji w sch o d n ie j.
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lększą  część ro k u  B a jk a ł p o k ry ty  lodem  b a rd zo  grubym , po  k tó ry m  

z im ą od  g ru d n ia  do m a ja  je ż d ż ą  san iam i. N a  p ó łn o cy  B a jk a łu  m iesz 

k a ją  d o tą d  T ungusi i O raczon i, ra sa  p o k rew n a  J a k u to m ; n a  p o łu d n iu  

J a k u c i  sk rzy żo w an i z r a s ą  m on g o lsk ą  w y tw o rzy li p lem ię  b u rjack ie , 

a p o m ięd zy  niem  i M ongo łam i p o z o s ta ły  d o tą d  oazy  tu ngusk ie , k tó re  
jed n a k  z a tra c i ły  język  w ła sn y  a p rz y ję ły  m ongolsk i razem  z b u d d y z 

m em . Z B u r ja ta m i sp o tk a liśm y  się p o ra ź  p ie rw szy  w  Irk u ck u . P le 
m ię to  s łab o  się rozm n aża , m oże w  części dz ięk i tem u , żę zn aczn a  

część  m ężczyzn  je s t  zw iązan a  ślubam i duchow nem i i ż y je  w  celibacie , 

chociaż  i naogó ł ro z ro d z iło ść  je s t  s łab a , gdyż n a  m ałżeń stw o  p rz y 

p a d a  za led w ie  od 3 —  4 dzieci, o po łow ę p raw ie  m n ie j, n iż  u  sy b i

rak ó w , n ie m ów iąc o p ło d n o śc i s ta ro w iercó w . J e ż e li  B u r ja c i n ie  m ieli 

d o tą d  m ożności w y k azać  w yższych  ta len tó w , to  w k ażd y m  ra z ie  z d o l 

ni są  do  p o s tęp u  w ro ln ic tw ie , do k tó reg o  stopn iow o  p rze c h o d z ą  od  ż y 

c ia  koczow niczego, tru d n ią c  się jed n o cześn ie  p rzem y słem  i h an d lem .

N a B a jk a le  w sied liśm y  n a  s ta ry  s ta te k  „ Ja k ó w " , n a z w a n y  im ie 

n iem  p ierw szego  p rzed s ięb io rcy  żeg lug i po B a jk a le , znanego  m iljo - 

now ego n ieg d y ś K iach ty ń sk ieg o  k u p ca  Ja k o w a  N iem czynow a. P o 
g o d a  p ięk n a  i cisza. Z achw yca  n as  w y ją tk o w o  czy sty , ja sn y  b łęk it 
n ieba , m oże nie ta k  ciem ny  jak  n a  p o łu d n iu  i z ach o d z ie  E u ro p y , bez 
chm urek , o d b ija ją c y  się w  n iezm ierzo n y ch  g łęb iach  B a jk a łu . J a d ą c  
ze  s tro n y  p o łu d n io w ej n ie  trac im y  z oczu lądu . Z d a ła  jak  w e m gle 

z p o za  o p a ró w  w ód B a jk a łu  w id n ie ją  z a ro ś la  i lasy . J e d z ie  sp o ro  

osób, a le  w szyscy  do C zy ty , a  s ta m tą d  d a le j na  pó łnoc, lub  n a d  A m ur, 

n ik t zaś do  T ro ickosaw ska . P rz e p ra w a  trw a  oko ło  6 godzin, a le  

w obec częs ty ch  b u rz  na „m o rzu “ p ły n ie  się n ie raz  i dz ień  ca ły . K ie 

d y śm y  o d b ija li od  brzegu , w o d y  b y ły  ciche, późn ie j p o ja w iły  się f a 

le, s ta te k  co raz  b a rd z ie j sk rz y p ia ł w e w szy stk ich  w ięzad łach , b a ł 

w an y  u d e rz a ły  z co raz  w ięk szą  siłą . P o d ró ż n i z p o k ła d u  u c iek a li do 

k a ju t ,  k ła d li  się n a  ław y , n ie k tó rzy  d o s ta w a li m orsk iej choroby . P o  
p a ru  go d z in ach  jez io ro  ucichło .

M iejscow i lu d zie  p o w ia d a ją , że  c isza  na  ląd z ie  n iezaw sze  o d p o 
w iad a  c iszy  na  B a jk a le . W ia try  w ogóle n a  W ysokiem  p ła sk o -  

w zgórzu  A z ji d m ą od w czesnej w iosny  p rze z  c a łe  la to , z c ic h a ją c  n a  

jes ień  i zim ę. N a jczęs tszem i w ia tra m i w Z a b a jk a lju  są  p ó łn o cn o  - z a 

chodnie , dm ące  od B a jk a łu , sp ro w a d z a ją c e  deszcz  i śnieg, o raz  p o łu d 

niow e od  M ongołji, z w ia s tu ją c e  pogodę i d łu g ą  posuchę. W e w sch o d 

n ie j R o sji i S y b e rji w y ró ż n ia ją  w ia tr , n ie m a ją c y  s ta łe g o  k ieru n k u , 

a  d m ący  n isko  po  ziem i w ró żn e  stro n y , n a z y w a ją c  go „ch iu s“ , w y 

razem  zap o ży czo n y m  od  k tó reg o ś z p lem ion  a z ja ty ck ich .

B a jk a ł leży  w o śro d k u  trz ę s ie n ia  ziem i i n iek tó rzy  łą c z ą  z tern
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jego  p o w stan ie . W  la ta c h  70-tych  zesz łego  s tu lec ia , p o d czas  je d n e 

go z tak ich  trzę s ień , z d a rz y ła  się k lę sk a  —  p a rę  w si n ad  b rzeg iem  

B a jk a łu  u su n ę ło  się z ca ły m  zab u d o w an iem  i doby tk iem  w  jego  n u rty .

D o b rn ę liśm y  do  p rz y s ta n i M y so w aja , zb u d o w an e j w dzik ie j le ś 
ne j oko licy  p rz y  u jśc iu  rzek i S e len g i (co o zn acza  po  b u r ja c k u  rze k a ) . 

N ie u d a je  się nam  s tą d  p ły n ą ć  s ta tk ie m  do U s t '-K ia c h ty  z p o w o d u  

m a łe j w ody , w y b ie ram y  w ięc z am iast ja z d y  n a  W ie rch n ieu d iń sk  d ro 

gę k ró tsz ą  t. z. t ra k te m  kup ieck im , p rze c in a ją c y m  p asm o  gór C h a m a r-  

D abanu . W śró d  w sp a n ia ły c h  k ra jo b ra z ó w  m am y do T ro ick o saw sk a  

185 w iorst. T ra k t  ten  b y ł zb u d o w an y  w  la ta c h  s ied em d z ie s ią ty ch  d la  

u ła tw ie n ia  p rzew o zu  h e rb a ty , a p rzed sięw z ięc ie  n ie  by ło  ła tw e . N a 

leż a ło  p rz e b ija ć  s k a ły  i góry , do czego w ła d z e  p o s ta n o w iły  u ż y ć  

sk azan y ch  do ro b ó t ciężk ich , k ry m in a lis tó w  i p o lity czn y ch  P o lak ó w . 

P ra c a  ta k a  d la  lu d z i n iep rzy zw y cza jo n y ch  i s ta rszy ch , z łe  u trz y m a 

nie, g ru b iań sk ie  o b e jśc ie  się dozorców , w y w o ła ły  p ro te s t  p ra c u ją c y c h , 
k tó ry  p rz e sz e d ł w  o tw a rty  bun t, m a ją c y  n a  ce lu  ucieczk i i p r z e d a r 

cie się do  C hin. W ła d z e  o d k ry ły  sp isek , z a cz ę ły  się ś led z tw a , są d y , 
k rw aw e  ro zp ra w y  i k ilk u  sp iskow ców  z o s ta ło  pow ieszonych . W ie lu  
sp o tk a łe m  tak ich , k tó rz y  w  ro b o tach  ty ch  u czestn iczy li.

J e d z ie m y  d a le j n a  S eleng ińsk . O ko lica  uboga, s te p y  p o k ry te  k a 

m ien iam i, n a  h o ryzonc ie  w id n ie ją  ob n ażo n e  sk a ły  z g n e jsó w  i g ran itó w , 

k ra jo b ra z  sm ętny , g d z ien ieg d zie  ro zrzu co n e  u łu sy  k o czu jący ch  B u r- 

ja tó w , lub  św ią ty n ia  b u d d y jsk a  sam o tn ie  s to ją c a  z k ilk u n a s tu  dom - 

kam i, tam  znow u k ro czy  lam a  z ró żań cem  w  ręk u  ze  sw em i k o n te m 
p la c ja m i o znikom ości rzeczy  doczesnych , a  w ob ło k ach  szy b u je  j a 

s trz ą b  z ro z p o rta te m i sk rzy d łam i. P o  tw a rd e j ziem i z k am ien is ty m  

p o d ło żem  jed z ie  się szybko  jak b y  po  n a jw y b o rn ie jsz e j szosie i n ie  

w iem , czy  m oże być lep sz a  i szy b sza  ja z d a  niż w k ra ju  Ż ab a jk a lsk im . 
P om im o w ia tró w  n iem a tu  p y łu  n a  d rogach , an i b e z d ro ż y  w iosennych  

i jes iennych . J e s te ś m y  w  S e leng ińsku , pow ia tow em  m ieście  i re z y d e n 

c ji  w ła d z  a d m in is tra c y jn y c h  i sąd o w y ch  n a  c a ły  okręg. M iasto  s k ła 

d a  się z k ilk u n a s tu  dom ów  u rzęd n iczy ch  i m ieszczańsk ich , ro z rz u 

conych  w step ie , w  n ie ła d z ie  i z p a ru  m u ro w an y ch  cerkw i. N ie m o ż 

n a  sobie w yo b raz ić  lepszego  m ie jsca  k a ry  lub  ze s ła n ia , a żeb y  ludziom  

dokuczyć, p o g rą ż a ją c  ich w m elan ch o lję  i tęsk n o tę . O tóż  tu  o s ie d lo 

no n iek tó ry ch  d e k a b ry s tó w  (uczestn ików  sp isk u  p rz y  w s tąp ien iu  n a  

tro n  M ik o ła ja  I w  r. 1826) po w y p u szczen iu  z robó t c iężkich . M ięd zy  

innym i p rzem ieszk iw a li tu  d łu g ie  la ta  b rac ia  M ik o ła j i M ichał B estu -  

żew y, sz lach e tn i m arzy c ie le  i w ysoce u ta le n to w a n i p isa rze . I s tn ia ł  

jeszcze  ich dom  z ru jn o w an y , w  k tó ry m  d o n ied aw n a  p rze c h o w y w a ły  

się  n iek tó re  po nich  p am ią tk i. B y li oni ap o s to łam i k u ltu ry  d la  Z ab a j-
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k a lja ;  s tą d  w p ły w  ich ro zch o d z ił się n a  c a łą  S y b e rję . P raco w ic i ci lu 

dz ie  n ie  o g ran icza li się do sam ej p ro p a g a n d y  o św ia ty  i m oralności, 
lecz d u żo  z d z ia ła li  w ła sn y m  p rzy k ła d e m . U czy li c zy tać  i p isać , u p r a 

w iać ro lę , w znosić b udynk i, s taw iać  p iece, ro zd a w a li n a s io n a  zboża, 

a  ich w skazów ki lu d n o ść  p rze c h o w a ła  d o tąd . J e d e n  z b rac i, sz cz e 

gó ln ie  u zd o ln io n y  do  m echan ik i, ro b ił n a rz ę d z ia  ro ln icze , z a ło ż y ł f a 

b ry k ę  w ozów , k tó ry c h  tu  n ie znano , i w y ra b ia ł w łasn eg o  p o m y słu  w ó z 
ki „ s ie d e jk i"  lub  „ b e s tu ż e w k i“ n a  dw óch k o łac h  n a  d rążk ach , d o tą d  

pow szechn ie  u ży w an e  p rze z  R o s ja n  i B u r ja tó w  i n a jb a rd z ie j  o d p o 

w ia d a ją c e  m iejscow ym  w arunkom . M ik o ła jo w i B estużew ow i sąd zo - 

nem  z o s ta ło  z ło ży ć  sw e kości n a  se leng ińsk im  c m e n ta rz u  w  r. 1855, 
M ich a ł zaś, d o czek aw szy  się am n estji, w rócił do M oskw y i tam  z a k o ń 

czy ł ży c ie  w  r. 1871. Z n an y  je s t  ich  p rz y ja c ie lsk i i se rd e c z n y  s to su 

nek  d o  ów czesnych  to w a rz y sz y  n ied o li P o lak ó w . Z a S e len g iń sk iem  

w śró d  w ydm  p ia sz c z y sty c h  s to i n a  uboczu  dom ek z p o zab ijan em i 

o k n am i i o p o d a l k rzy ż  k am ien n y  z n ap isem . M ieszk a li tu  p rzez  la t  

k ilk a n a śc ie  w p ie rw sze j po łow ie  X IX  w. m is jo n a rz e  an g lik ań scy , 

7 k tó ry m i B estu żew y  p o d trz y m y w a li p rz y ja c ie lsk ie  sto sunk i, p ro w a 

d ząc  w sp ó ln ie  o św ia to w ą i re lig ijn ą  p ro p a g a n d ę  p o śró d  B u rja tó w . 

G d y  z y sk a li k ilk u n a s tu  p ro ze litó w , w zb u d z iło  to  z a zd ro ść  p ra w o s ła w 
nego d u ch o w ień stw a . R z ą d  u z n a ł d z ia ła ln o ść  za  szk o d liw ą  i m is jo 
n a rzo m  k a z an o  w y jech ać . O p u sz c z a ją c  k ra j, p o zo staw ili oni p ro ch y  
jed n eg o  ze  sw ych  to w arzy szy , z a le c a ją c  naw róconym  B u rja to m  

p rz e jść  n a  p raw o sław ie . B u rjac i czczą  d o tą d  pam ięć  ty ch  m is jo n a 

rz y  i w sp o m in a ją  o n ich  jak o  o lu d z iach  św ię tych . Z a s ta łe m  jeszcze  
p a ru  z ty ch  naw róconych ,

O d  S e len g iń sk a  k u  po łu d n io w i m iejscow ość  p u s ty n n a  p rzech o d z i 

w  g ru n ta  lekk ie , p ia szczy ste , g linkow ate , n a d a ją c e  się pod  u p raw ę , 
z czego k o rz y s ta ją  se len g iń scy  B u rjac i. U rz ą d z ili  sz tu czn e  n a w o d n ie 

n ie  i o b s ie w a ją  po la , p rze c h o d z ą c  stopn iow o  od ży c ia  koczow niczego  

do o s iad łeg o ; obok ju r t  b u d u ją  „ tie p łu sz k i" , dom ki o trz e c h  ok n ach  
s k ła d a ją c e  się z jed n e j lub  z dw óch  izb z p iecam i. B u r ja c i są  m oże 

jed y n em  z k o czu jący ch  a z ja ty c k ic h  p lem ion , zdo lnem  do  ży c ia  i d a l 
szego  rozw oju .

J e s te ś m y  co raz  b liże j u  k re su  n asze j p o d ró ży , P o  u p a ln y m  dn iu  

zach m u rzy ło  się, g rzm iało , u d e rz a ły  p io ru n y  i p a d a ł  rz ę s is ty  deszcz , 

k ied y śm y  d o je ż d ż a li  d o  U st '-K ia c h ty , o s ta tn ie j s ta c j i  o d d a lo n e j od 

T ro ick o saw sk a  o w io rst 24. J e s t  to  o sa d a  n a d  rz. S e len g ą , n a le ż ą c a  

d o  m ias ta , m a ją c a  oko ło  ty s ią c a  ludności. Z m ęczen i ca ło d z ien n y m  

u p a łem , m y śle liśm y  ty lk o  o tem , ab y  jak  n a jp rę d z e j  d o trz e ć  do  T ro 

ickosaw ska. Lecz noc c iem na i n ie u s ta ją c a  b u rz a  z u lew nym  desz-
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czem  s ta n ę ły  n a  p rzeszk o d z ie . M usie liśm y  zanocow ać  na s tac ji. 

Z jed n e j s tro n y  w  p a ru  c iu p k ach  m ieszk a ł d o zo rca , po  d ru g ie j b y ła  

izb a  d la  p rze je zd n y c h , k tó re j c a łe  um eb low an ie  s k ła d a ło  się p a ru  p o 

łam a n y c h  k rzese ł, s to łu  i m a łe j c e ra to w e j k an ap k i. P rz y n ie s io n o  nam  

b ru d n y  sam o w ar i p a rę  b ru d n y ch  szk lan ek , lecz n ic  z jed z e n ia  nie 
m o żn a  by ło  d o stać . P o ło ży liśm y  się sp ać  n a  p o d ło d ze . M uch ro je . 

G o rąco  s tra szn e . Z gasiliśm y  św iecę. P io ru n  za  p io ru n em  u d e rz a , 

a  n iez liczo n a  m oc p lu sk iew  łaz i po  n a s  i sy p ie  się z su fitu . Z czasem  

p o d czas  częs ty ch  ro z ja z d ó w  osw oiłem  się z tem i n iegościnnem i s tw o 

rzen iam i n a  no c leg ach  i s ta c jac h . T e ra z  po  u p a ln y m  d n iu  i zm ęczen iu  

b y ły  one is tn ą  k lęsk ą . P rz e z  noc c a łą  p a liliśm y  św iecę, z n ie c ie rp li 

w ośc ią  o czek u jąc  dn ia . D roga z U st' K ia c h ty  do T ro ick o saw sk a  

ogrom nie  p iaszczy sta , ożyw ia  ją  jed y n ie  las sosnow y, k tó ry  n ieg d y ś 
c iąg n ą ł się do  T ro ick o saw sk a  p rze z  c a ły  p as  p o g ran iczn y  z C hinam i, 

zan im  a d m in is tra c ja  ro sy jsk a  w  ce lu  u ła tw ie n ia  w y ław ian ia  k o n tra 

b a n d y  n ie w y trze b iła  go. T a  n iszczy c ie lsk a  g o sp o d a rk a  w y w o ła ła  
n a jśc ie  p iasków  m ongolsk ich  n a  S y b e rję , k tó re  z a sy p a ły  T ro icko- 
saw sk  i jego okolice, g rożąc  ca łe j p o łu d n io w ej S y b erji, jeże li n ie  b ę d ą  

z a sto so w an e  ś ro d k i ochronne. P o  p ia sk a c h  w ilgo tnych  w sk u tek  d e sz 

czu  jed z iem y  p rę d z e j, p o w ie trze  się ośw ieżyło . P o  d ro d ze  m ijam y  

liczn e  k a ra w a n y  z h e rb a tą , id ące  z K iach ty  do R osji. W reszc ie  d o ta r 
liśm y  do  T ro ick o saw sk a .



?





R O Z D Z IA Ł  XV.

Troickosawsk. —  Miejscowe społeczeństwo.

T ro ickosaw sk  leży  w  k o tlin ie  na  p o g ran iczu  M ongołji. D oko ła  
b ez leśn e  góry, g ru n t p iaszczy sty . Z c iekaw ośc ią  p rz y p a tru je m y  się 

m iastu , w k tó rem  m ie liśm y  la t  k ilk an aśc ie  p rzem ieszk ać . G łucho  tu  

i bezludn ie , co jes t cechą  m iast ro sy jsk ich  i sy b ery jsk ich , lecz s to su n 

kow o czy sto  i sch lu d n ie . N a w ie lk ie j szero k ie j u licy , c iągnące j się 
przez  c a łe  m ia s to  aż do K iach ty , k ilk a  w iększych  dom ów  m urow anych , 

w te j liczbie g im n az ju m  rea ln e . Z ieloności m ało , jed y n y  m ie jsk i ogród  

p rze d  k ilk u n a s tu  la ty  za łożony , nieco d rzew ek  i k rzew ów , p rz y  n ie 

k tó ry ch  dom ach. W szy stk o  rośn ie , ty lk o  dzięk i sz tu czn e j iry g ac ji. 

O prócz  ry n k u  zw anego  b azarem , p o s ia d a jąc e g o  k ilk a  p o rz ą d n ie jsz y c h  

sk lep ó w  i m u ro w an y ch  dom ów , re sz ta  z ab u d o w ań  m ia s ta  to  dom ki 
d rew n ia n e  o trz e c h  oknach .

Z a jech a liśm y  do n a jlep szeg o  z a ja z d u  w m ieście. D cieszy liśm y  
się, że  jego w łaśc ic ie lem  jest, jak  S y b iracy  go ty tu ło w a li, p an  G łę 

bocki. B y ł to  w ygnan iec  z r. 1863. O k a z a ł n am  se rd e c z n ą  gościnność. 

M ie liśm y  u  n iego cz y sty  pokó j, d o b ry  s tó ł i p rzem ieszk a liśm y  z p a rę  

tygodn i, nim  zn a leź liśm y  w m ieście  m ieszkan ie , co n ie  by ło  ła tw o . 
E razm  G łębock i by ł n isk iego  w zrostu , k rę p y  i pom im o s ie d em d z ie s ię 

c iu  k ilk u  la t  p rę d k i w  ruchach , ła tw o  z a p a la ją c y  się, go rącego  te m 

p e ra m e n tu . P rz e b y ł b lisko  30 la t  n a  S y b erji, lecz po  ro sy jsk u  się n ie  
n au czy ł. Życie m ia ł burzliw e. B ra ł p rz e d  p o w stan iem  czynny  u d z ia ł 

w o rg an iz a c ji n a ro d o w e j, i z a to  w cz te rd z ie s ty m  zg ó rą  ro k u  życia , m a 

jąc  żonę i k ilko ro  dzieci, z o s ta ł uw ięziony  w W a rsz a w ie  za n a leżen ie  

do sp isk u  na życie  n a m ies tn ik a  W . Ks. K o n stan teg o , razem  z L a n d o w 

sk im  i Ja ro szew iczem . W szy scy  trz e j sk azan i zo s ta li n a  k a rę  śm ierci. 

W y ro k  na Ja ro sz e w ic z u  jak o  na  g łów nym  sp ra w cy  zam ach u  z o s ta ł 
w ykonany , a  dw aj inni dz ięk i sto sunkom  oca le li. G łębock i o p o w iad a ł
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0 w ra ż en iu  jak iego  d o zn a ł p rz y p ro w a d z o n y  p o d  szub ien icę, gdy  p rz e 

c z y tan o  m u w yrok  śm ierci, a jed n o cześn ie  p rz y b y ły  k u r je r  p o d a ł m a 

n ife s t u ła sk a w ia ją c y . P o d o b n ie  u ła sk a w io n y  z o s ta ł  L andow sk i. P ó ź 

n ie js i n am ies tn icy  lubow ali się w  te a tra ln y c h  e fek tach  m iło s ie rd z ia  

carsk iego . Z d a rz a ło  się jed n ak , że  sp ó źn io n y  m an ifes t p rzy ch o d z ił, 

k ied y  sk a za n y  zaw isł już n a  szubien icy . T o w arzy sz  z k a to rg i G łę 

bockiego, L andow sk i, jak  w iadom o, w  r. 1874 u c iek ł z k a to rg i z a g ra 

nicę, sk o ń czy ł m ed y cy n ę  w  M o n tp e llie r, późn ie j p ra k ty k o w a ł w P a 
ry żu , c iesząc  się w ie lk ą  w z ię to śc ią  i tam  życie  zak o ń czy ł. G łębock i 

zaś, o d byw szy  ro b o ty  c iężk ie  w  k o p a ln iach  w U solu , dz ięk i ró żn y m  

m an ifes to m  po  la ta c h  9 z o s ta je  o sied leńcem . B y ł to  czas n a jw ię k sz e 

go eu ro p e izo w an ia  S y b e rji, do  k tó reg o  i G łębock i dużo  się p rz y c z y 

n ił. Z a k ła d a  w  Irk u c k u  p ie rw sz ą  p ie k a rn ię  i cuk ie rn ię , k tó ra  d o sk o 

n a le  się ro z w ija ła . P o d c z a s  w ie lk iego  p o ż a ru  I rk u c k a  s tra c ił  c a łe  sw e 

m ienie. W ów czas, n am aw ian y  p rze z  p rzy ja c ió ł, p rz e je ż d ż a  za  B a jk a ł

1 o s ia d a  w  W ierch n ieu d iń sk u , w  w ażn y m  p u n k c ie  h a n d lu  z a 
m iennego to w a ra m i e u ro p e jsk iem i z d a le k ą  p ó łn o cą  i A m urem . 

S zczegó ln ie  p o d czas  do ro czn y ch  ja rm ark ó w  styczn iow ych  z je ż d ż a li 

się tu  k u p cy  z d a le k a  i rob ili m iljonow e ob ro ty . G łębock i b u d u je  dom, 

o tw ie ra  ho te l, r e s ta u ra c ję  i cu k ie rn ię . In te re s  n a d z w y c z a jn ie  się ro z 

w ija . W z b u d z iło  to  je d n a k  w ie lk ą  zaw iść  w śró d  Żydów , k tó rz y  po  

k ilk o le tn ie j bezow ocnej w a lce  k o n k u ren c y jn e j p u sz c z a ją  go z d y 
m em . Z am ożn i k u p cy  K iach ty ń scy  o tw ie ra ją  G łębock iem u  k re d y t 

i w z y w a ją  do T ro ick o saw sk a . N iezm o rd o w an y  s ta rz e c  ro zp o czy n a  
p ra c ę  n a  now o, b u d u je  dom , p o k o je  d la  p rz e je ż d ż a ją c y c h , sk lep , p ie 

k a rn ię  i dz ięk i sw ej p raco w ito śc i i w y trw a ło śc i s ta je  się ponow nie  z a 

m ożnym  człow iekiem . N ie za zn a ł jed n a k  szczęśc ia  w  życ iu  ro d zin - 

nem . W y g n a n y  na  S yb ir, p o zo staw ił w W a rsz a w ie  ro d z in ę  i żonę, 

k tó ra  m u  p rę d k o  o d u m arła . W  Irk u c k u  ożen ił się po  raz  d rug i, lecz 

żona u m a r ła  w  p ie rw szy m  połogu , zo staw iw szy  m u córkę . P o trz e b u 
jąc  o p iek u n k i d la  dz ieck a  i gospodyni, w zią ł za  żonę n iem ło d ą  p an n ę , 

n ie  w ied ząc  o tem , że  p o d le g a ła  okresow ym  n a p a d o m  sza łu . W ie le  

la t  się z n ią  m ęczy ł, ch c ia ł um ieścić  w z a k ła d a c h  d la  um ysłow o ch o 

ry ch  to  w Irk u ck u , to  w K azan iu  lub  M oskw ie, lecz n igdzie  się to  nie 

u d aw a ło , d la  b ra k u  m ie jsca , lub  sk u tk iem  n ied o s ta te c z n y ch  fo rm a l

ności. W reszc ie  po d łu g ich  s ta ra n ia c h  u d a ło  się s tw ie rd z ić  u n iej ch o 

robę  u m y sło w ą  i um ieścić  ją  w  sz p ita lu  w Irk u ck u , gdzie  w k ró tce  życie 

zak o ń czy ła .

G łębocki, n a js ta rs z y  z P o lak ó w  i s ta ły  m ieszkan iec  T ro ick o saw 

ska , życzliw ie  i s e rd eczn ie  w ita ł k ażd eg o  p rzy b y w a ją c e g o  tu  ro d a 

ka. W  jego  dom u n ie ra z  z g ro m a d z a ła  się szcz u p ła  n a sza  g ro m ad k a ,
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tem  w ięcej, że m ia ł m ło d ą  p o d ra s ta ją c ą  có rkę  i p rz y  n iej s ta rs z ą  o so 

bę jak o  gospodyn ię  dom u.

W  d o ro czn e  św ię ta , jak  n a p rz . w w ilję  B ożego N aro d zen ia , zb ie 

ra liśm y  się u  poczciw ego  G łębock iego  p rz e ła m a ć  się o p ła tk iem . 

Z b ie ra ł on też  n a s  u  sieb ie  n a  św ię ta  w ie lkanocne , a p rz y ja z d  co la t  

p a rę  k s ię d z a  n a  dn i k ilk a , s ta w a ł się szczeg ó ln ą  u ro czy sto śc ią , na 

k tó rą  g ro m ad z iliśm y  się w szy scy  u  naszego  sen jo ra . G o rąco  b ra ł  do 

se rc a  w sze lk ie  sp ra w y  n a ro d o w e  i m a te r ja ln ie  je  p o p ie ra ł, a  w ed łu g  

m ożności sp ro w a d z a ł k siążk i i g azety . D o k ońca  ży c ia  czu ł się z u 

p e łn ie  rzeźk im . P am ię tam , jak  n a  k ilk a  ty g o d n i p rz e d  śm ierc ią  w b ie 

g a ł lekko  po  d rab in ie  i zw innie  ch o d z ił po  dachu . U m a rł w  85 r. 

ży c ia  n a  z a p a le n ie  p łuc .

O m ieszk an ie  w T ro ick o saw sk u  by ło  n ad zw y cza j tru d n o , m ożna 

je  by ło  zn a leźć  ty lk o  p rz y p a d k o w o  po  jak im ś w y je ż d ż a ją c y m  u rz ę d 

niku, lu b  po z b a n k ru to w a n y m  kupcu . N ik t n ie b u d o w a ł dom ów  na 

w y n a jęc ie , a  ty lk o  d la  siebie. W y n a jm o w a ło  się zw y k le  n ie  to, co 

się chce, a  to , co się z d a rz a . P o czą tk o w o  w y n a ję liśm y  t rz y  m ałe  p o 

ko ik i u m eb lo w an e  z k u chn ią , p ła c ą c  m iesięczn ie  po  15 rub li. P o  k w a r 

ta le  zn a leź liśm y  m ieszk an ie  w  p a rte ro w y m  dom u, n isk ie  i ciem ne, za 
20 ru b li m iesięczn ie . G o sp o d a rze  by li zb an k ru to w an y m i kupcam i, 

k tó rz y  w sk u tek  p ija ń s tw a  dosz li do n ęd zy . M ieszk a li w  p o d w ó rzu  
i od n as  śc iąg a li czasem  drzew o, a n ie ra z  d o b ie ra li się i do sp iżarn i. 
Z a led w ie  po  c z te rec h  la ta c h  p rz y p a d e k  z rz ą d z ił, że  są s ia d k a  n asza , 

w dow a po  kupcu , n ieg d y ś zam ożnym , p rz e n io s ła  się n a  dół, a górne 

p ię tro , s k ła d a ją c e  się z sześc iu  poko i n ieź le  u m eb lo w an y ch  z p ięk n e- 

mi w ie lk iem i w azo n am i kw iatów , f ira n k am i i d y w an am i w y n a ję ła  

nam . D om  by ł d rew n ian y , n a  w ęg ie ł zbudow any , z im ą n ad zw y cza j 

c iep ły , z d o sk o n a łem i h e rm ety czn em i p iecam i. M ia ł tę  n iedogodność , 

że  k u ch n ia  i sk ła d y  b y ły  d a lek o  w d z ied z iń cu  w ed łu g  zw y cza ju  z a 

m ożnych  kupców  m iejscow ych . T o  m ieszkan ie  k o sz to w ało  po  25, 

a  p óźn ie j po 30 ru b li m iesięcznie . M ieszk a liśm y  w ty m  dom u 12 la t, 

p o z o s ta ją c  w w ielk ie j zgodzie  z g ospodyn ią , aż do naszego  w y ja z 

du  z T ro ick o saw sk a .

W e d łu g  ra d y  P o ta n in a , po  p rz y je ź d z ie  do T ro ick o saw sk a  p o 

sz ed łe m  z jego lis tem  do zam ieszk a łeg o  od la t  8 w  T ro ick o saw sk u  

C za ru sz in a , m ie jscow ego  fo to g ra fa , od  k tó reg o  zasięg n ą łem  w ia d o 

m ości, d o ty czący ch  m ia s ta  i jego m ieszkańców . B y ł to  s ta rsz e j g e 

n e ra c ji  rew o lu c jo n is ta , jak  sam  siebie n azy w ał, la t  c z te rd z ie s tu  kil-
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ku, w ysoki, szczu p ły , b a rd zo  m izerny , o ry ży ch  s te rc zą c y c h  w n ie 

ła d z ie  w łosach  i czerw onej tw arzy . P o ch o d z ił z W ia tk i, szczycąc  

się, ze jes t to  g u b ern ja , m a ją c a  sam o rząd  ziem ski n a jb a rd z ie j  p o s tę 

pow y. O boje  z żo n ą  od  la t  m ło d y ch  u czestn iczy li w sp iskach , będ ąc  
p io n ie ram i ru ch u  w olnościow ego „Z iem li i W o li" . C zaru sz in , sądzony  

jak o  s tu d e n t In s ty tu tu  techn icznego , o d b y ł k a rę  7 -le tn iego  w ięzien ia  
w sam o tn e j celi w fo rtecy  sz lise lb u rsk ie j, p o zbaw iony  m ożności obco 

w an ia  z ludźm i i m ów ienia, co w p ły n ę ło  na  jego fizy czn ą  i duchow ą 

p o stać . W y ch u d ł znaczn ie , z daw nego  m arz y c ie la  s ta ł  się p e sy m i

s tą , m ałom ów nym , ją k a ł się p rz y te m  i w ciąż z c icha p o k asz liw a ł. N a 

to m iast zona, g o rę tszeg o  tem p e ra m e n tu , có rk a  p o p a , n ieg d y ś  s łu 

ch aczk a  W yższy ch  Ż eńskich  K ursów , p o d trz y m y w a ła  s to sunk i to w a 
rzy sk ie  i w c iąg a ła  do  n ich  o d lu d k a  m ęża. B y ła  to  z jed n e j s tro n y  

rew o lu c jo n is tk a , h o łd u ją c a  p o stęp o w y m  i so c ja ln y m  id ejo m , z d r u 

giej w y s tę p o w a ły  w  n iej uczucia  szow in istyczne . P o d n ie ca ł ją  w i

dok w o jsk a  ro sy jsk ieg o  i im p o n o w ała  s iła  o ręża . W sp ó łc z u ją c  lo 
sow i nom adów , o b u rz a ła  się na  n ie lu d zk ie  ich tra k to w a n ie  p rzez  
u rzęd n ik ó w , a ty m czasem  o b o ję tn a  by ła , jak  i w ie lu  je j ziom ków , na  

p rze ś la d o w a n ia  innych  n aro d o w o ści i tłu m ien ie  ich ruchów  w o ln o 

ściow ych. U w oln iony  ze S z lise lb u rg a , C zaru sz in  z o s ta ł z e s ła n y  z r o 

d z in ą  do robó t c iężk ich  w N erczy ń sk u , a s ta m tą d  na  o sied len ie  do 

T ro ick o saw sk a . O tw o rzy ł tu  p ie rw szy  z a k ła d  fo to g ra ficzn y  i w y d o 
sk o n a lił  się w sw ym  zaw odzie . P om im o w ysok ich  cen, now ość ta  

śc ią g a ła  w ie lu  a m a to ró w  fo to g ra fo w an ia  się z p o śró d  n ie  ty lk o  R o 

s jan , lecz B u rja tó w  o raz  M ongołów  i C hińczyków . C zaru sz in  jak o  

fo to g ra f u czes tn iczy ł w  jed n e j z e k sp ed y c y j P o ta n in a  do  M ongolji, 

z rob ił tam  w iele  w yb o rn y ch  z d ję ć  ty p ó w  e tn o g ra ficzn y ch , w idoków  
m ias t i okolic. C ieszy ł się on w ielk im  m irem  w śró d  ze s ła n y c h  p o li 

ty czn y ch  R o s ja n  i p o d trz y m y w a ł z nim i sto sunk i. W  dom u C zaru - 

sz ina  z e śro d k o w y w a ło  się c a łe  b a rd z ie j k u ltu ra ln e  to w arzy s tw o  T ro 

ickosaw ska . N a tu ra ln ie , n ie by ło  tu  an i w y staw n y ch  p rzy ję ć , an i n a 

po jów . C zaru szy n o w ie  p rz y ję li  n as  b a rd z o  gościnnie, s łu żąc  w sk a 

zów kam i co do m ieszkańców  T ro ick o saw sk a  i o d leg łe j o 3 w io rsty  od 
m ia s ta  o sa d y  k u p ieck ie j K iach ty . S to su n k i z a ż y łe  z dom em  C zaru - 
szy n y ch  p rz e trw a ły  p rze z  czas  d ług i, aż  do ich w y jazd u .

W spom nę jeszcze  o k ilk u  ty p a c h  ro sy jsk ich  rew o lu c jo n is tó w , 
k tó ry c h  tu  sp o tk a liśm y . P ie tro w , zw an y  M ik o ła jem  M iko ła jew iczem , 
p o ch o d z ił z U k ra in y . W y ró s ł w  dom u sw ego o jczy m a P o la k a  W ró 

blew skiego , s tą d  ro zu m ia ł i c z y ta ł po po lsku . J u ż  w szk o łach , w  K i

jow ie zacz ą ł k o nsp irow ać , a  m ia ł do tego  w sze lk ie  z a d a tk i  w rodzone, 

te m p e ra m e n t n ierów ny , kobiecy, n ad zw y cza j p rzeczu lo n y , zm ienny.
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C ie rp ia ł n a  n e u ra s te n ję , jak  m ów ił, o d z ied z iczo n ą  po m atce . P o  sk o ń 

czen iu  szk ó ł by ł w  u n iw ersy tec ie . M a ją c  sk ło n n o śc i a r ty s ty c z n e , z a j 

m ow ał się m uzyką, w y s tęp o w a ł jak o  śp iew ak  w o p erze , w reszcie  p o 
g rą ż y ł się c a ły  w d z ia ła ln o śc i rew o lu cy jn e j. Z p o c z ą tk u  w s tą p ił do 

p a r t j i  ¡.Ziem li i W o li" , a p óźn ie j ew o lu c ja  idei so c ja lis ty cz n e j i s tu d ja  

M a rk sa  z a p ro w a d z iły  go jeszcze  d a le j. Z am ieszk a ł w  S z w a jc a r ji  
w raz  z innym i to w arzy szam i, by ł ro b o tn ik iem  —  sto la rzem , p rz y je ż 
d ż a ją c  czasem  do R o sji w ce lach  p ro p a g a n d y  rew o lu c y jn e j. J e d n a  

z a d e p te k  szk o ły  po łożnych , n a le ż ą c a  do p a r t j i ,  w id ząc  w  nim  id e a ł 

pośw ięcen ia  d la  sp ra w y  w olnościow ej, p o s ta n o w iła  z nim  c ie rp ieć  

i w ziąw szy  ślub  w k ijow sk im  w ięzien iu  u d a ła  się razem  na  S y b e rję  

W sch o d n ią  do ciężk ich  robó t w N erczy ń sk u . P o  odbyc iu  k a ry  z a 
m ieszk a li n a  o s ied len iu  w  T ro ickow sku . Żona z n a la z ła  z a ję c ie  jako  

fe lc z e rk a  i a k u sz e rk a  w  sz p ita lu  m iejsk im , sam  zaś  P ie tro w , człow iek  

sy m p a ty c zn y  i zdo lny , p o s ia d a ją c y  dużo  w iadom ości, lecz k a p ry śn y  

i n iezrów now ażony , rz u c a ł się do ro zm a ity ch  za jęć , k tó re  go p ręd k o  

n u d z iły . P o czą tk o w o  m ia ł w a rs z ta t  s to la rsk i, p óźn ie j w y ra b ia ł św ie 

ce i m y d ła , w reszc ie  od  w y je ż d ż a ją c e g o  C za ru sz in a  n a b y ł z a k ła d  fo 
to g ra ficzn y . P o  p a ru  la ta c h  s p rz e d a je  go i znow u pośw ięca  się s p ra 

w om  so c ja ln o -rew o lu cy jn y m . P rz e z  jak iś  czas  zam ieszk iw a ł w S z w a j
c a r j i  i w  P a ry ż u , chociaż  z d a je  się, że już w ów czas nie p o sz ed ł ze 
sk ra jn y m i bo lszew ikam i, lecz n a  p raw o . G d y  w ró c ił do T ro ickosaw - 
ska , s to su n k i z żo n ą  p o p su ły  się zu p e łn ie . J u ż  nie m ów iąc o tern, że 

pom ięd zy  nim i s ta n ę ła  inna  k o b ie ta , zm ien iły  się zu p e łn ie  z a p a t r y 

w an ia  żony. P a trz y ła  ona  n a  w szy stk o  re a ln ie  i p ra k ty c z n ie  i ra z iło  

ją  w ieczne  u g an ian ie  się za  id ea łam i, n ie m ającem i się n ig d y  spe łn ić . 

M a łżeń stw o  to  się ro zs ta ło . O n w y je ż d ż a  do S z w a jc a r ji, a ona do 

ro d z in n e j P o łtaw szczy zn y , szu k ać  tam  p racy . P o d czas  w ie lk ie j w o j

ny  w r. 1915 baw iąc  w P e te rsb u rg u  sp o tk a liśm y  go, poczem  od czasu  

do  czasu  n as  o d w ied za ł. P o  pó ł w ieku  zw ą tp ił w  celow ość sp raw y , 

k tó re j pośw ięcił ty le  s ił i czasu , sk ła n ia ją c  się racze j do silnych  r z ą 

dów  m o n arch is ty czn y ch . P a t r z a ł  scep ty czn ie  ta k  na  rz ą d y  K iereń - 
skiego, jak  i bo lszew ików , n ie  w ierząc , ab y  k tó ry  się z nich  u trz y m a ł.

Do s ta rsze g o  p o k o len ia  p a r t j i  n a le ż e li p ró cz  K lem en tza , C z a ru sz i
na, P ię tro w a , J a k ó b  S te fanow icz . P a m ię tam  go jeszcze  z czasów  m o 

ich s tu d en ck ich  w  K ijow ie, z la t  70 zesz łego  s tu lec ia , jak  z a jm o w a ł 

się p ro p a g a n d ą  w y w łaszczan ia  w C zehryńsk iem . P ó źn ie j p ro p a g a n 

d a  ta  ro z sz e rz y ła  się z k ijo w sk ie j n a  p rz y le g łe  g u b ern je , a w  c h a r 

kow sk ie j p rz y b ra ła  ru ch  żyw io łow y w śró d  ch ło p stw a . Z aczęto  z a 

b ie rać  p a ń sk ie  m a ją tk i, p a rc e lo w a ć  ziem ię i rą b a ć  la sy  aż  d o p ie ro  g u 

b e rn a to r  m ie jscow y  ks. O bo leńsk ij ru ch  ten  u to p ił w  p o to k ach  krw i.
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S p o tk a łe m  się ze S te fanow iczem  po  w y jśc iu  jego z robó t ciężkich , 

w esp ó ł z to w arzy szem  S zafere in . O baj p rzy b y li do  T ro ick o saw sk a  
jak o  o s ied leńcy . B y li to  s ta rcy , z łam an i życiem , po za  k aw ałk iem  
c h leb a  nic już nie ż ą d a ją c y  od św ia ta .

In n ą  zu p e łn ie  b y ła  p ó ź n ie jsza  g e n e ra c ja  zesłan y ch . D o ich 

p rze d s taw ic ie li n a le ż a ł p rz y b y ły  p rzy  n as  do  K iach ty  2 5 -le tn i Iw an  

Iw anow icz Popow , z e s ła n y  a d m in is trac y jn ie , w ychow aniec  P e te r s b u r 

sk iego  P ed ag o g iczn eg o  In s ty tu tu . W  k ó łk ach  rew o lu cy jn y ch  sto licy  

sp o tk a ł się z có rk ą  bogatego  k u p ca  k iach ty ń sk ieg o , Ł uszn ikow a, i o ż e 
n ił  się z n ią. C zas jak iś  zam ieszk iw ali w P a ry ż u , a k ied y  p ó źn ie j P o 

pow  z a  n a leżen ie  do p a r t j i  rew o lu cy jn e j sk a za n y  z o s ta ł  n a  zesłan ie , 

w yrob iono  m u p rze z  s to su n k i pozw olen ie  zam ieszk ać  z żo n ą  u  te ś 

ciów. P rz e z  C za ru szy n y ch  p o zn a jo m iliśm y  się z P opow ym i. Żyli oni 
u  rodziców  w ystaw n ie , po kup iecku , u rz ą d z a li  p rzy ję c ia , m ieli konie, 

pow ozy  i liczn ą  służbę . Iw an  Iw anow icz  by ł ch łopcem  sy m p a ty c z 

nym , lecz p ły tk im  frazeo log iem , lekcew ażonym  p rze z  s ta rsz e  p o k o le 
n ia  zesłan y ch . L ub ił w y s tę p y  pub liczne , to w arzy stw o , m ow y, szu m 
ne  a r ty k u ły  w g aze tach , o bchody  i t. p. Tego sam ego  usposob ien ia  

b y ła  jego żona, W ie ra  A lek sie jew n a . K o rz y s ta ją c  ze śro d k ó w  ro 

dziców , g ra ła  ro lę  k o b ie ty  b a rd z o  p o stęp o w ej i d z ia ła cz k i sp o łeczn e j, 

u c z y ła  w  szko le  n ied z ie ln e j, b y ła  czy n n a  w b ib ljo tece , z a ło ż y ła  szk o 

łę  k ro ju , u rz ą d z a ła  z eb ran ia , w szęd z ie  jej by ło  pełno , lecz n ie  w id ać  

by ło  w yników  jej p racy . S ta ry  i p o w ażn y  w  K iachcie  kup iec , teść  

P o p o w a, chcąc  d ać  m u jak ieś  stanow isko , k u p ił m u w  Irk u c k u  dom, 

d ru k a rn ię  i g aze tę  „W o sto czn o je  O b o z re n je “ , k tó re j P o p o w  by ł p rzez  

la t  k ilk a  w y d aw cą  i red a k to re m . W  Irk u c k u  w szed ł w  św ia t u rz ę d 
n iczy , p o d trz y m y w a ł s to sunk i z je n e ra ł  - g u b e rn a to re m  i w ład zam i 

ad m in is trac y jn e m i, w y g ła sza ł m ow y, jed n e m  słow em , chociaż  m ia ł 

w g ron ie  sw ych  w sp ó łp raco w n ik ó w  z es łan y ch  p o lity czn y ch , s ta r a ł  ł ą 
c zy ć  sw ój lib e ra lizm  z ugodow ością, czem  n a ra z ił  się tow arzyszom . 

Z żo n ą  zgodn ie  n ie  ży ł. P rz y  b ez ład n em  życiu  s tra c il i  sw e zasoby  

i p rzen ie śli się do M oskw y. Z obozu  so c ja lis tó w  P o p o w  p rz e sz e d ł na 

p raw o  do k a d e tó w  i p ra c o w a ł jak o  l i te ra t  w ró żn y ch  czasop ism ach . 

T y p ó w  w ro d z a ju  Iw an a  Iw an o w icza  sp o ty k a łe m  w ięcej, szczegó ln ie  

w gron ie  z e s łan y ch  p ó źn ie j. Id e jo w c y  w śró d  n ich  n a le ż e li do w y 

ją tków .

K la sa  czynow ników  i kupców  w T ro ick o saw sk u  s ta n o w iła  św ia t 

zu p e łn ie  o d ręb n y , z k tó ry m  nie  p o d trz y m y w a liśm y  sto su n k ó w  to w a 

rzysk ich . P o m ięd zy  u rzę d n ik a m i by li rozm aic i, lecz w ogóle m ogę p o 

w iedzieć , że s k ła d  u rzęd n ik ó w  na  k re sa c h  w schodn ich  R o sji by ł o w ie 

le  lep szy  n iż  n a  zachodn ich . Ł ap ó w ek  tu  n ie  b rano , ch y b a  w y ją tk o -
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wo, m oże d la teg o , że  S y b ira k  nie by ł tak  sk o ry  do d aw an ia . Ż y 

dów  p raw ie  n ie  było, a p rzy te m  w śród  lud n o śc i u rzęd n icy  s ta li j a k 

by  na  św ieczn iku  jak o  jed n o s tk i k u ltu ra ln e . D z ia ła ln o ść  ich p o d le 
g a ła  o p in ji pu b liczn e j, pew n e j k o n tro li i k ry ty ce . W  R o sji e u ro p e j 

sk ie j w by łej K ongresów ce lub  na  L itw ie, n a jw ię k sz ą  sposobność  do 

łap ó w ek  d a w a ły  zw yk le  p o b o ry  rek ru ck ie . N a S y b e rji u c z es tn ic z y 

łem  w nich  p rze z  la t  k ilk an aśc ie  i n ie  s ły sza łem , ażeb y  d o p u szczan o  
się  jak ich  n a d u ży ć  i łap o w n ic tw a . W  p ie rw szy ch  la ta c h  w y ja z d y  na  

p o b ó r p rz e d s ta w ia ły  d la  m nie pew ien  in te re s  naukow y , p o zn an ia  

k r a ju  i ludzi, k tó ry c h  b ad a łem , lecz późn ie j s ta ły  się  u c iąż liw e  w sk u 

tek  zn aczn y ch  p rze s trz e n i. J e ż e li  nie m ożna by ło  obw in iać  u rz ę d n i

ków  o p rze d a jn o ść , to  z a to  p o d leg a li s tra sz n e j p la d z e  m ie jscow ej, 
p ija ń s tw u . N iżsi u rzęd n icy  i p o lic jan c i byli p rzew ażn ie  p o ch o d zen ia  

m iejscow ego , w yżsi zaś  re k ru to w a li  się z n a jp rz e ró ż n ie js z y c h  okolic  
R o sji, —  P e te rsb u rg a , T u rk ie s tan u , K azan ia , K ijow a, lub  W arszaw y . 

B y ły  to  p ta k i p rz e lo tn e  k tó re  n a jczęśc ie j po  3 lub  4 la ta c h  o d la ty 

w a ły  w d a lsz e  k ra je  na  w schód, aż n a d  b rzegi o cean u  w schodniego . 
T re śc ią  ży c ia  u rzę d n ik a  b y ły  k a r ty  i p ijań s tw o . K up iec tw o  m iejscow e 

K iach ty risk ie , n a z y w a ją c e  sieb ie  ,,im ien item “ („z n a m ie n ite m ") , m a 
jące  z h a n d lu  i z k o n tra b a n d y  zn aczn e  zysk i, ła tw o  je  tra c iło , z w ła 

szcza  w sk u tek  p rzy sło w io w ej ro sy jsk ie j gościnności. P rz y jm o w a n ie  
u rzęd n ik ó w  u w ażan e  by ło  p o n iek ąd  za  zaszczy tn e . J e sz c z e  do n ie 
d aw n a  by ł u m oskiew skiego  k u p iec tw a  zw yczaj w y d aw ać  córk i za  je 

n e ra łó w , a  d la  ozdoby  u ro czy sto śc i ro d zin n y ch , ślubów , ch rz tów , lub  

p o grzebów  z a p ra sz a n o  w y b itn y ch  w ojskow ych , lub  czyw ilnych , ch o 

c iażb y  obcych. K a ż d y  u rz ę d n ik  om al że co dz ienn ie  m ógł w  dom u k u 

p ieck im  obficie z je ść  i w ypić, a n aw e t up ić  się, w reszc ie  po ży czy ć  p ie 

n ię d z y  i n ig d y  nie o d d ać , czego za  w y s tęp ek  nie u w ażano . K u p cy  

w ro cznym  b u d żecie  m iew ali w y p isa n ą  p ew n ą  kw otę  jak o  pożyczkę 

d la  u rzęd n ik ó w . T ak ich , k tó rz y  się nie b ra ta li  z kupcam i, n ie chcieli 

jak  m ów iono „d z ie lić  z nim i ch leba  i so li“ , n azy w an o  lu d źm i n ie to - 
w a rzy sk im i i d z iw akam i. P o n iew aż  b y w ałem  ty lk o  w y ją tk o w o  na 
p rz y ję c ia c h  o fic ja ln y ch , a po ży czek  n ie  zac iąg a łem , w ied z ian o  p rz y 
tem  że  n ic ni p iję , n azy w an o  m ię „ h a rd y m  P o la k ie m “ i p raw d z iw y m  
a ry s to k ra tą .

C zęść k u p iec tw a  zam ieszk iw a ła  w  T ro ick o saw sk u , lecz g łów nem  

sied lisk iem  ich b y ła  K iach ta . W  p o c zą tk ach  X V III w iek u  n a  g ran icy  

C hin  z o s ta ła  za ło żo n a  w arow nia , n a z w a n a  T ro ick o saw sk iem  od  c e r 

kw i Św. T ró jc y , p o łączo n e j z im ieniem  p ierw szeg o  jej z a ło ż y c ie la  p o 

s ła  ro sy jsk ieg o , S aw y  W ład is ław o w icza , I liry jc z y k a , k tó ry  tu  p r z y 

b y ł d la  z a w a rc ia  t r a k ta tu  h an d lo w eg o  z C hinam i. P ó źn ie j d o p ie ro
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za ło żo n o  o sad ę  K iach tę  i z a lu d n io n o  ją  em ery to w an y m i żo łn ie rzam i, 
d a ją c  im g ru n ta  i z a ch ę c a ją c  do bud o w y  dom ów  i do h a n d lu  z C h iń 

czykam i. P o czą tk o w o  sp ro w a d za n o  reb a rb a ru m , jak o  ś ro d ek  leczniczy , 
p o tem  h e rb a tę . T ą  jed n a k  b y ł h a n d e l ty lk o  doryw czy , p rz e ry w a n y  

częs tem i n a p a d a m i i g rab ieżą . D zięk i w szak że  en e rg ji ów czesnego  

k o m isa rz a  pog ran iczn eg o  M ongolji, naszeg o  z iom ka A le k sa n d ra  D e 

sp o ty  Z enow icza, w  r. 1860 z o s ta ła  zo rg an izo w an a  p ie rw sz a  osobna 

k a ra w a n a  z su row cam i, k tó ra  p o d  o ch ro n ą  k ozaków  o d e sz ła  z K iach ty  
do C hin i po  ro z sp rz e d a n iu  to w aró w  w ró c iła  z h e rb a tą . O d tego  c z a 

su  n a w ią za ł się p raw id ło w y  zam ien n y  h an d e l, i o b ró t w k ilk a  la t  do- 

s ięg n ą ł 50 m iljonów  rub li, a  w yw ozow y 4 m iljony . H a n d e l ten  

p rz e trw a ł  la t  oko ło  c z te rd z ie s tu , do czasu , g d y  z n aczn ie jsze  t r a n s 
p o r ty  h e rb a ty  z a cz ę ły  iść m orzem  n a  O dessę , a za led w ie  c z w a rta  

część  d ro g ą  ląd o w ą  p rzez  K iach tę . Z b udow ana  od r. 1902 ko lej 

t ra n s s y b e ry jsk a  sk ie ro w a ła  ten  h an d e l znow u n a  inne to ry  i pow oli 
s ta ry  p o łu d n io w y  t r a k t  p rze z  K iach tę  zacz ą ł p o ra s ta ć  tra w ą , s łu żąc  
jed y n ie  n a  p o trz e b y  m iejscow e. U p ad ek  o s ta te cz n y  h a n d lu  p rzez  
K iach tę  n a s tą p ił  w r. 1905 po  w o jn ie  jap o ń sk o -ro sy jsk ie j, k tó ra  sp o 

w o d o w a ła  zw in ięcie  zn aczn ie jszy ch  firm  i p rzen ie sien ie  ich do 

M oskw y.

T ro ick o saw sk  p o s ia d a ł do 8x/2 ty s ięcy  m ieszkańców , a K iach ta  

w  n a jśw ie tn ie jsz y m  czasie  jej h an d lo w eg o  ro zw o ju  oko ło  ty s iąca . P o  

ś ro d k u  p rze c h o d z iła  sz e ro k a  b ru k o w an a  u lica , z a sa d z o n a  d rzew am i, 

do  p o lew an ia  k tó ry c h  w odę  sp ro w ad zo n o  ze ź ró d e ł. P o  obu s tro 

n ach  a le i s ta ło  k i lk a d z ie s ią t  dom ów  m u ro w an y ch  i d rew n ian y ch  z go- 

sp o d a rczem i zab u d o w an iam i kupców . W  końcu  o sa d y  m ieśc ił się 

w ie lk i sk ła d  h e rb a ty  (cza jn y j d w ó r), w  k tó ry m  o d b y w ało  się ro z sy 
p y w a n ie  h e rb a ty  lis tkow ej sy p k ie j (bajchow oj) i u k ła d a n ie  p ra s o 
w an e j w  ceg ie łk i (k irp iczn o j), k tó re j użyc ie  b a rd z o  się ro zp o w szech 

n iło  w śró d  w ło śc ian  S y b e rji  i R o sji W sch o d n ie j. T u ta j m ieśc iła  się 

i k o m o ra  ce ln a  d la  tow arów , id ący ch  do C hin  i do R o sji. K iach ta  

s ta n o w iła  b o d a j je d y n ą  o sad ę  k u p ieck ą  w  sw oim  ro d z a ju . P o s ia d a ła  

sw ą  gm inę, z a rz ą d , w y b ie ra ła  członków , o d b y w a ła  p o s ied zen ia  i ro z 

p o rz ą d z a ła  sw em i fu nduszam i. S k ła d a ła  się ona  z k ilk u n a s tu  firm  

h an d lo w y ch  i ro d z in  kup ieck ich . W  k a ż d e j firm ie by ło  po  k ilk u  i po 

k ilk u n a s tu  p racow ników , i w ie le  służby , k tó ra  n ie ra z  w ie lo k ro tn ie  

p rz e k ra c z a ła  liczbę osób w  ro d zin ie . W  k ażd y m  dom u b y ł ekonom , 

g ospodyn i i je j pom ocnice, k ilk u  lokai, k u ch arzy , kuchcików , 

fu rm anów , fo rn a li, s tró żó w  i t. d. Życie tu  jed n em  słow em  

p ły n ę ło  n a  m od łę  a z ja ty c k ą . R obo tn icy  w  sk ła d a c h  h e rb a ty  
d z ie lili się n a  k a te g o rje , jed n y c h  sp e c ja ln o śc ią  by ło  ro zsy p y -
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się n a : w ło śc iań sk ą , p o d le g a ją c ą  k o m p e ten c ji gm in, podobn ie  jak  

w  R o sji e u ro p e jsk ie j;  k o zack ą  s k ła d a ją c ą  się z R o s ja n  i częściow o 

z w łączo n y ch  do n ich  B u rja tó w  i T ungusów , p o d le g łą  za rz ą d o w i k o 

zack iem u , m ieszczań sk ą , —  i nak o n iec  t. z. w u rzęd o w y m  języ k u  

o ch rzczo n ą  in o ro d czą , m a ją c ą  o d d z ie ln e  z a rz ą d y , u w z g lę d n ia 

jące  ich p ra w a  zw ycza jow e, o p raco w an e  p rze z  S p erań sk ieg o  

za  czasów  A le k s a n d ra  I-go, lecz zn aczn ie  sp aczo n e  p rzez  

p ó źn ie jszy ch  czynow ników . U B u r ja tó w  np. o c a la ł p ie rw o tn y  

u s tró j rodow y, ty lk o  d z iedz iczność  n a c ze ln ik a  ro d u  zam ien io 

no u rzę d e m  z w yboru . U rz ą d  ten  c ieszy ł się u  nich  w ie l

k ą  pow agą . W obec ta k  ró żn o ro d n y ch  żyw iołów , k tó re  k ra j  z a m ie 
szk iw ały , ty lk o  a d m in is tra to r  o szero k im  i b ezstro n n y m  um yśle  

m ógłby  zad o ść  uczyn ić  p o trzeb o m  w szystk ich . Lecz R o sji na  tak ich  

a d m in is tra to ra c h  zb y w ało  zaw sze. K iedym  p rz y je c h a ł do Z a b a jk a lja , 

d iu g i czas g u b e rn a to ra  n ie było . W k ró tc e  dow ied z ie liśm y  się, że  nim  

z o s ta ł  m ian o w an y  E w genij O sipow icz M acie jew sk i. Z n azw isk a  

m o żn a  było  m niem ać, jak o b y  by ł p o ch o d zen ia  po lsk iego , lecz w k ró t 
ce d a ł  się poznać, k im  był. N im  p rz y b y ł do T ro ick o saw sk a , o b sad z ił 

p o sad ę  p o lic m a js tra  p rze z  sw ego p ro teg o w an eg o , p rzyw iez ionego  
z M oskw y, S treczen iew sk iego . B y ł to  d y m is jo n o w an y  p o ruczn ik , d o 

zo rc a  gm achu  szk o ły  ju n k ie rsk ie j w  M oskw ie, ż o n a ty  z m ło d ą  i z a 
lo tn ą  n a u c zy c ie lk ą  z dom u g u b e rn a to ra . C zynności p o lic y jn e  S t r e 
czen iew sk iego  p o leg a ły  n a  m ożliw ie częstem  rob ien iu  d ro b n y ch  p rz y 

k rośc i kom u się d a ło . L udność  sy b e ry jsk a , m a ją c a  szersze  p o jęc ie

0 sw obodzie  o b y w ate lsk ie j niż m e tro p o lja , n ie  m ogła  się do tego  
p rzy zw y cza ić , d rw iąc  i szy d ząc  z f isk a lizm u  p o lic m a js tra .

P rz y ja z d  g u b e rn a to ra  do T ro ick o saw sk a  je s t k a r tą  w y ję tą  ze 
sto su n k ó w  go d n y ch  p ió ra  G ogola. P o lic m a js te r  ze  s tr a ż ą  ogniow ą 

sp o tk a ł g u b e rn a to ra  o w io rs t k ilk a  za  m iastem  konno, poczem  m ały  

s a tr a p a  u ro czy śc ie  w je c h a ł do  T ro ick o saw sk a . W s tą p ił  do soboru , 

w itan y  p rze z  duchow ieństw o , a  n a s tę p n ie  do p o lic ji, gdz ie  m u się 
p rz e d s ta w ia ło  z eb ran e  c zy n o w n ic tw o ; p ó źn ie j p o je c h a ł do z a rz ą d u  

w o jsk  k azack ich , z w ied za ł szk o ły  i inne in s ty tu c je . P o p o łu d n iu  ku- 

p iec tw o  m ie jscow e w y d a ło  o b iad  n a  jego cześć, z a p ra s z a ją c  n ań

1 u rzęd n ik ó w . Z as iad ło  do s to łu  k ilk a d z ie s ią t osób. P o  śro d k u  pod  

ca rsk im  p o r tre te m  p o sad zo n o  g u b e rn a to ra , a  obok n iego dw ie k u p 

cowe. P o  w y szu k an y ch  p o tra w a c h  i o b fitych  w in ach  n a la n o  p ie n ią 

cego się  szam p an a . R o zczu lo n y  g u b e rn a to r  ro zp o czą ł d łu g ą  m ow ę, 

k tó rą  d o b rze  za p am ię ta łe m . Z w ra c a ją c  się do p o r tr e tu  carsk ieg o  

d z ięk o w ał z a  sw e w yn iesien ie  z m ałego  do w ó d cy  p iech o tn eg o  p u łk u  

n a  ta k  w y b itn e  s tan o w isk o  i ś lu b o w ał w iern ie  s łu ż y ć  k u  zadow ole-
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niu  m iejscow ej ludności. D ale j p o w ied z ia ł, że sw oje  w yn iesien ie  z a 

w d z ięcza ł g łów nem u nacze ln ik o w i k ra ju  n ad am u rsk ieg o , jen e ra ło w i 

D uchow skiem u, z k tó ry m  razem  s łu ż y ł w  M oskw ie. W sp o m n ia ł, że 

m a żonę i liczne  po tom stw o , k tó re  z sobą  p rzy w ió z ł. D ro g a  u c ią ż li
w a, k tó rą  p rze b y ł, sow icie m u  się o p łac iła , gdyż p o z n a ł k ra j ,  o k tó 

ry m  n ie  m ia ł ż ad n eg o  p o jęc ia , a  te ra z  p o zn aw szy  go p rze k o n a ł się, 

że  n ie  S y b e r ja  m usi być u w a ż a n a  jak o  m ie jsce  zesłan ia , lecz racze j 

R o sja , gdyż tu  k ra j je s t b o g a ty  i o b fitu ją c y  w e w szystko , a  lu d z ie  

d o b rzy  i sy m p a ty czn i, jed n em  słow em , ra j ,  gdz ie  g u b e rn a to r  gotów  

je s t żyć  i u m ie rać , szczegó ln ie  w śró d  k iach ty ń sk ieg o  k u p iec tw a . 
W k o ń cu  m ów ca d o ty k a ją c  ró żn y ch  k w esty j życiow ych  i tan io śc i p ro 

d u k tó w  n a  S y b erji, p rz e sz e d ł do p o lity k i. T łu m aczy ł, że A n g lja  

in try g u je  w ciąż w zg lędem  R o s ji i s ta r a  się zb liżyć  do jej w sch o d 

n ich  g ran ic , lecz n ap ró żn o , gdyż R o s ja n ie  m a ją  n a jle p sz e  w o jsko  

i se rca , k tó rem i p o d b ija ją  w szy stk ie  n a ro d y , za  co p rze z  nie są  k o 
chane, a  A n g lja , ta  ży d ó w k a  h a n d la rk a , k tó ra  zdobyw a w szystko  
o szu k ań stw em  i o b łu d ą , je s t  p rze z  c a ły  św ia t zn ien aw id zo n a . W re s z 

cie, z w ra c a ją c  się ponow nie do p o r tr e tu  carsk iego , w niósł to a s t  za 
zd ro w ie  cara  i ca łeg o  jego dom u, w y k rz y k u ją c  trz y k ro tn ie  ura, p o d 

trz y m y w a n e  p rze z  obecnych. M ow a g u b e rn a to ra , w z b u d z a ją c a  

śm iech sw o ją  naiw nością , b y ła  p rzed m io tem  d ług ich  rozm ów , k o 

m e n ta rz y  w  ca łem  m ieście.

yt/ czasie  o b iad u  u p iło  się k ilk u  uczestn ików , a leśn iczy , P o lak , 

poczciw y  i pow szechn ie  łub iany , po  w y jśc iu  g u b e rn a to ra  do są s ie d 

n ich  pokoi, u s ia d ł konno n a  szyi jednego  po p a , innych  c iąg n ą ł za  b ro 

dy, ob e jm o w ał i śc iska ł, a p o tem  re sz tk am i u c z ty  —  łakociam i, ow o 

cam i, c ia s tk am i i cu k ie rk am i n a p e łn ia ł  obficie d łu g ie  k ieszen ie  ich 

ria s , m ów iąc że jedno  p rz y d a  się d la  żon, a inne d la  d z ia teczek . P o 
pi, pom im o u d an eg o  oporu , śm ie jąc  się, z ch ęcią  n a p e łn ia li  k ie sz e 

nie, c iesząc  się, że nasz Iwan Antonowicz, dusza prosto, a nie człowiek. 
T ak ie  to  b y ły  w ów czas o b y cza je  w d a lek ie j K iachcie!

G u b e rn a to r  po  p ie rw szy m  w y stęp ie  w y jech a ł, zo s ta w ia ją c  

w m ieście, jak  się w y ra ż a ł, sw e p ra w e  oko —  p o lic m a js tra , k tó ry  
n ie tak to w n em  p o stęp o w an iem  i w trąc a n iem  się w sp ra w y  ró żn y ch  

u rzęd ó w  w zb u d z ił og ó ln ą  n iechęć. B y ło  coś chorobliw ego, jak a ś  

m eg a lo m an ja  w ty m  osobniku, k tó ry  k ażd em u  się n a ra ż a ł, p isząc  n ie 

u s tan n ie  d onosy  i sz y k a n u ją c  obyw ate li. J e d n ą  z tak ich  sp ra w  b y ła  

w a lk a  p o lic m a js tra  z lek a rz em  gm innym  w yżej w spom nianym  P isa -  

rew skim . P o lic m a js te r  d o m ag a ł się p rzy jm o w a n ia  do s z p ita la  ch o 

rych , p rz y sy ła n y c h  p rze z  niego, czego w  w ie lu  razach , o p ie ra ją c  się 

n a  in s tru k c ja c h  z a rz ą d u  m iejsk iego , P isa re w sk ij n ie  m ógł w ypełn ić .
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S p ra w a  o p a r ła  się o g u b e rn a to ra , k tó ry  g rom ił i s tra s z y ł  m ag is tra t, 
a g łów nie opo rnego  lek a rza .

N a s tą p ił  w k ró tce  d rug i p rz y ja z d  g u b e rn a to ra  z re z y d e n c ji C zyty . 
N ie by ł on tak  s ło d k i jak  po  raz  p ierw szy . O trzy m u jąc  od  p o lic m a js tra  

rap o rty , o sk a rż a ją c e  u rzęd n ik ó w , k ażd em u  rob ił w ym ów ki, s tra sz ą c  

k a ram i. Z a trz y m a ł się u  p o lic m a js tra , a  w ied ząc  o z ły ch  s to su n k ach  

p o m ięd zy  p o lic m a js tre m  a P isa rew sk im , w ezw ał go i z ro b ił m u o s trą  

w ym ów kę, że  n a  w ezw an ie  n a c ze ln ik a  k ra ju  n a ty c h m ia s t się  n ie  s ta 
wił, n a s tę p n ie  s tro fo w a ł, że  n ie um ie s ta ć  p rz e d  zw ierzchn ik iem , rąk  

i nóg n a leży c ie  trzy m ać , w końcu  z a lec ił sp e łn iać  ro z p o rz ą d ze n ia  p o 
lic m a js tra , na  co o trz y m a ł odpow iedź, że  b ęd ą  sp e łn ia n e  p o d  w a ru n 

kiem , jeś li b ę d ą  m ia ły  p o d s taw ę  p raw n ą . W  gm achu  p o lic ji zeb ran i 

by li u rzęd n icy , d la  p rz e d s ta w ie n ia  się g u b ern a to ro w i. P rz y sz ła  k o 

lej i n a  m nie. G u b e rn a to r  z a p y tu je  m nie n ieoczek iw an ie , kogo u w a 

żam  za  sw ego zw ierzchn ika . N a ra z ie  n ie  m ogłem  zrozum ieć  p y tan ia , 

po  chw ili p o w ied z ia łem , że  m am  zw ie rzch n ik a  w  osobie w ojennego  

g u b e rn a to ra . ,,A  tu , n a  m ie jsc u ? “ —  z a p y ta ł. Z rozum ia łem , że j e 
stem  też  na  in d ek sie  i o d p a rłe m , że  tu  n a c ze ln ik a  n ie  m am . G u b e r 

n a to r  m i za p rz e c zy ł, tłu m acząc , że  jak o  le k a rz  okręgow y  p o d leg am  

w ła d z y  n a c ze ln ik a  p o w ia tu , a  jak o  lek a rz  m ie jsk i p o licm ajs tro w i. 
N ie zgodziłem  się z tern, p o w o łu jąc  się n a  u s ta w ę  lek a rsk ą , i ta k  sp ie 
ra liśm y  się p rze z  d łu g ą  chw ilę. P o  ro k u  o trz y m u ję  lis t od  sw ego 

b ezp o śred n ieg o  zw ierzchn ika , d - ra  C y to w icza  z C zy ty , nacze ln eg o  

le k a rz a  w o jsk a  kozack iego  i z a razem , in sp e k to ra  lek a rsk ieg o , c z ło 

w ieka  sy m p aty czn eg o , z k tó ry m  p o zo s taw a łem  w  sto su n k ach  z a ż y 

łych . P isze , że  w k ró tce  w y b ie ra  się do T ro ick o saw sk a  g u b e rn a to r, 

k tó ry  w spom niał, że  p o d czas  o s ta tn ieg o  p o b y tu  w T ro ick o saw sk u  by ł 

b a rd z o  ze m nie n iezad o w o lo n y  i p o lec ił m nie upom nieć, że n ieg rz e cz 

nie i a ro g an ck o  w zg lęd em  niego się zachow ałem , a jeże li to  zn iósł 

spoko jn ie , to  jed y n ie  d la teg o , że  nie ch c ia ł m ię k o m p ro m ito w ać  w o 

bec zeb ran eg o  czynow nictw a. O d p isa łe m  in sp ek to ro w i, że, n ie  go 
d ząc  się ze zd an iem  M acie jew sk iego , d z ia ła łe m  n ie ty lk o  w  in te res ie  
osobistym , lecz i innych  lek a rzy , i m yślę  że k ażd y , k tó ry b y  n a  m ojem  
m ie jscu  in acze j p o s tą p ił, z a słu g iw a łb y  na  p o tęp ien ie .

Ze S treczen iew sk im , cz łow iek iem  z ły m  i ogran iczonym , m ia łem  

p rzy k ro ść  często  się sp o ty k a ć  w  sp ra w ac h  słu żb o w y ch  w  p o lic ji, choć 

c a ła  zn a jo m o ść  o g ra n ic z a ła  się do uk ło n u . P rz y p ro w a d z a n o  n ie raz  

do p o lic ji p rze s tęp c ó w  p o zbaw ionych  p ra w  stan u , p o jm a n y c h  z b ie 

gów  i lu d z i b ezp aszp o rto w y ch , a  w ed łu g  u s ta w y  m ia łem  obow iązek  

o rzeczen ia , czy  zd ró w  i ile  w y trzy m a  rózeg . Z asad n iczo  p rze z  czas 

16 -le tn ie j m o je j s łu żb y  o św iad cza łem  się  s tanow czo , że  k a ż d y  je s t
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ch o ry  i c h ło s ty  c ie le sn e j n ie  w y trzy m a . Z p o czą tk u  p o lic m a js te r  

p ró b o w a ł oponow ać, że  ten  lub  ów je s t zd row y , a k ied y  p rze k o n a ł 

się  o bezsku tecznośc i, p a rę  ra z y  z a sk a rż a ł  m ię do p ro k u ra tu ry , że 

n iesum ienn ie  sp e łn iam  sw ój obow iązek  i p o d ry w am  tem  sam em  jego 

a u to ry te t , lecz nic n a  tem  nie w y g ra ł. W k o ń cu  u c ieszy ł się, że  b ę 

dz ie  m ógł dokuczyć  mi. W  czasie  m ego w y ja z d u  w sp ra w ac h  u rz ę 
dow ych, u d a ł  się do żony  m o je j pew ien  a r ty s ta  E rm l, C zech, z lis tem  

p o lec a jąc y m  z Irk u c k a . M ia ł on w y s tą p ić  z k o n ce rtem  k w a r te tu  

sm yczkow ego i p o n iew aż  n a ra z ie  d ru k a rn ie  b y ły  z a ję te , p ro s ił o p o 

życzen ie  h ek to g ra fu , używ anego  do d ru k o w an ia  za p ro sz e ń  n a  z e b ra 

n ia  cz łonków  O d d z ia łu  T o w arz y s tw a  G eograficznego . Żona m o ja  p rze z  

z w y k łą  u p rze jm o ść , n ie  z n a ją c  fisk a ln y ch  ro zp o rz ą d ze ń  rządow ych , 

sp e łn iła  n iew in n ą  p rośbę . W ra c a m  z O k ręg u  i o trz y m u ję  od  p o lic 

m a js tr a  g ro źn y  p a p ie r  z zap y tan iem , d laczeg o  p o s iad am  h ek to g ra f  

i p rz y jm u ję  zam ó w ien ia?  D ale j donosi, że zgodn ie  z a rty k u łe m  

p raw n y m , jak o  d z ia ła ją c y  n a  szk o d ę  p a ń s tw a  będ ę  p o c iąg n ię ty  do 

od p o w ied z ia ln o śc i. W y łu sz c z y łe m  m u, że h e k to g ra f  je s t w łasn o śc ią  
O d d z ia łu  Tow . G eograficznego , a z a p y ta n ie  co do zam ów ień  u w a 

żam  za  u rąg an ie , jeś li z a ś  żona w  czasie  m ej n ieobecności h ek to g ra f  

p o ży czy ła , u czy n iła  to  p rze z  n ieśw iadom ość. O d  E rm la  p o lic m a j

s te r  d o m ag a ł się, ab y  d o d a ł n a  afiszu , że  b y ł d ru k o w a n y  p rze z e  m nie, 

lub  n a  m oim  h ek to g ra fie , lecz k ied y  a r ty s ta  w o la ł zan iech ać  k o n 

ce rtu , p o lic m a js te r  zm iękł. P o  k ilk u  m iesiącach  o trz y m u ję  odp is 

o sk a rż e n ia  z są d u  okręgow ego  z a b a jk a lsk ieg o . P o c iąg n ię to  m ię do 

o d p o w ied z ia ln o śc i sąd o w ej, a są d  z u rz ę d u  w y zn aczy ł mi obrońcę. 

R o z p ra w a  o d b y ła  się, lecz z o s ta łem  uw oln iony  od  odpow iedz ia lnośc i. 

Co do P isa rew sk ieg o , p o lic m a js te r  w esp ó ł z g u b e rn a to re m  uw zię li się 

p rze ś lad o w a ć  go d o tk liw ie j. N a m ocy tego, że Ż ydzi nie m a ją  p ra w a  

zam ieszk iw ać  n a  p rz e s trz e n i 30 w io rst od  g ran icy  ch iń sk ie j, p o s ta n o 

w ili zm usić  go do w y n iesien ia  się z T ro ick o saw sk a . R ozpoczę to  od 

s ta ru sz k i jego m atk i. Syn  w sk u tek  p rośby , co roczn ie  zan o szo n e j do 

m in is tra  sp ra w  w ew n ętrzn y ch , u zy sk iw ał p ro lo n g a tę  d la  jej p o b y tu  

n a  te j p o d staw ie , że  n ie  m a ona  sposobu  do życia . W ów czas w zię to  

się do w y s ie d le n ia  sam ego P isa rew sk ieg o , lecz on b ro n ił się tem , że 

ro zp o rz ą d ze n ie  po w y ższe  n ie  d o ty czy  osób, p o s ia d a ją c y c h  s tu d ja  

u n iw ersy teck ie . G u b e rn a to r  zw róc ił się do z a rz ą d u  m ias ta , d o m a 

g a ją c  się z e rw an ia  k o n tra k tu  z P isa rew sk im , k tó ry  jak o  Żyd nie m a 

p ra w a  być k ie ro w n ik iem  sz p ita la . Z a rz ą d  m ia s ta  n ie  u s łu c h a ł g u 

b e rn a to ra  i o d w o ła ł się do S en a tu , k tó ry  w y ja śn ił, że do m ag an ie  się 

g u b e rn a to ra  je s t  n ieu zasad n io n e . P o  skończen iu  k o n tra k tu  P isa rew - 

sk ij, jak k o lw iek  w y g ra ł w a lk ę  z g u b ern a to rem , d o b row oln ie  w yniósł
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się  z T ro ick o saw sk a . P raw o , w z b ra n ia ją c e  Żydom  zam ieszk iw an ia  

n a  p o g ran iczu  Chin, m ia ło  n a  ce lu  o g ran iczen ie  k o n tra b a n d y , ty m c z a 
sem  pom im o zn ikom ej liczby  Ż ydów  p rzew o ził p rze z  g ran icę  z ło to  

k ażd y , „k to  w  B oga w ie rz y ł“ , kupcy , m ieszczan ie , B u rjac i, M ongo 

łow ie, C h ińczycy . Ż ydzi p rze n ie ś li się do U rg i, s to licy  M ongolji, 

w nadz ie i, że tam  ich n ie  dosięgn ie  rę k a  sa tra p ó w  ro sy jsk ich , p o n ie 
w aż je d n a k  i ta m  w y tw a rz a li  k o n k u ren c ję  kupcom  ro sy jsk im , pod  

nac isk iem  k o n su la tu  ro sy jsk ieg o  z o s ta li w y sied len i z U rgi.
W sp o m n ia łem  już w y że j, że sp o ty k a łe m  się tu  z w ie lu  le k a rz a 

mi. N ie s te ty  m ało  by ło  tak ich , z k tó ry m i m ógłbym  n aw iązać  b liższe  

s to su n k i ko leżeńsk ie . O g rom na bow iem  w iększość  tych , k tó rz y  ze 

szko lne j ław y  p rz y je ż d ż a li  n a  S yb ir, to n ę li tu  w in te resach  ży c io 
w ych  lub  o d d a w a li się p ija ń s tw u  i k a rto m . O toczen ie  o d d z ia ły w a ło  

na n ich  zabó jczo , szczegó ln ie  jeś li n ie  m ieli s ta ły c h  za sad . W y liczę  

n iek tó rych .

S ta rsz y m  lek a rzem  o d d z ia łu  kozaczego  by ł S iedyg in , człow iek  

la t ś red n ich , w  s to su n k ach  to w arzy sk ich  i k o leżeń sk ich  p o p raw n y . 

P rz y je c h a ł  tu  p ro s to  ze szk o ln e j ław k i, z m ło d ą  żoną P o lk ą , p o ch o 

d z ą cą  z zam ożnej z iem iań sk ie j ro d z in y  z p o d  W iln a . S ied y g in  p rz e 
k o n ań  u ltra -m o n a rc h is ty c z n y ch , zw o lenn ik  p a łk i  i k n u ta , w y zn aw a ł 

ten  sy stem  i w  s to su n k u  do żony, k tó rą  b ił i k a to w a ł. C h o d z iła  z w y 
k le  w sińcach , w z b u d z a ją c  lito ść  u  obcych. W reszc ie  z n a la z ła  tu  
grób p rzed w czesn y . P o d o b n ie  p o s tę p o w a ł i w zg lęd em  dzieci, k tó re  

od n iego  p o u c iek a ły . W  w iele  la t  późn ie j o żen ił się z en e rg iczn ą  

w dow ą sy b iraczk ą , k tó ra , z n a ją c  p rze sz ło ść  sw ej p o p rzed n iczk i, 

u m ia ła  u ją ć  m ęża  w ka rb y .
W śró d  le k a rz y  p u łk o w y ch  by ł P o la k  z B ia ło ru si, Z an iew sk i - M i- 

ganow icz, cz łow iek  p rzed w cześn ie  z e s ta rz a ły , sch o ro w an y  i zg o rz k 

n ia ły , ż o n a ty  ze s ta rs z ą  k o b ie tą  p ó ł R o s ja n k ą , a p ó ł F in k ą , n iepew nej 

p rzesz ło śc i. B lisk ie  s to su n k i łą c z y ły  p. p. Z an iew sk ich  z d ow ódcą  

tego  sam ego p u łk u , p u łk o w n ik iem  noszącym  nazw isko  znanego  r o 

sy jsk ieg o  p o e ty , R y le jew a , lecz do n iego n iepodobnym , p ijak iem  
i a w an tu rn ik iem . D aw n a p rz y ja ź ń  z Z an iew sk im  zm ien iła  się p o tem  

n a  n ienaw iść . R y łe je w  p rz e ś la d o w a ł go n iesły ch an ie . Pom im o, że 

obaj by li w ra n d z e  pu łkow ników , czy to  w  sz p ita lu , czy  n a  rew ji, 

R y le je w  ro b ił Z an iew sk iem u  p u b liczn e  w ym ów ki, w y m y śla ł i z n ie 

w aż a ł bez pow odu. N ie raz  sk azy w a ł go n a  k a rę  tygodn iow ego  a re s z 

tu , n a jw y ższą , ja k ą  m ógł w zg lędem  niego stosow ać. B ied n y  Z an iew 

sk i zn o sił to  w szy stk o  pokorn ie , n ie  m ając , ja k  z a p ew n ia ł, w y jśc ia . 

O d w ied za łem  go k ilk a  ra z y  jako  w ięźina, w y ra ż a ją c  sw e w sp ó ł

czucie.
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U l L e k a r z e m  p r f d tem  okręgow ym , a  p o tem  gm innym  w  K iachcie
y y b irak  z u ro d zen ia , syn  u rzę d n ik a  p o licy jn eg o , P ło tn ik o w  p ija k  

O boW1ą 2k lek a rsk ich  n ie s p e łn .a}i J  Q w  oP i,ak .

’ kim  u  N iem czynow a, k tó ry  go h o jn ie  w sp ie ra ł. D zięk i N iem czy-

k™ 0™ sTaTni oenięf mi’ Spi'ał SZampan' utrzymyw«ł kilkanaście
stu d en ck ich  Ze — ** P ok o)ow ą, p rz y ja c ió łk ą  z czasów
stu d en ck ich . Ze śm ie rc ią  N iem czynow a, m u sia ł u s tą p ić  z p o sad y

I"“  w S I T "  P"a,,y P° “'iCaCh ” i m  Zak0“ 2y' Żyde P°d

P o  usu n ięc iu  P ło tn ik o w a  z zad o w o len iem  d o w ied z ia łem  się, że 
ie ,sce  jego m a z a ,ą c m ój ko leg a  u n iw ersy teck i z K ijow a, B o lesław  

askow ick i k tó ry , by ł p rze z  la t  p a rę  lek a rzem  p rz y  budow ie  s ta t-  

u , t. z. „ lo d o k o łu  n a  B a jk a le . P ła sk o w ick i p o ch o d z ił z n iezam o ż 
n e j ro  z m y. U cząc  się w g im nazjum , m ieszk a ł w  rząd o w y m  in te r-  

n ac ie  w  K ijow ie  i p r z e ją ł  się p o n iek ąd  k u ltu rą  ro sy jsk ą , jak  i inni 

z k ijow sk iego  g im n az ja ln eg o  in te rn a tu , z k tó ry m i ko legow ałem  

w u n iw ersy tec ie . B y ł on k osm opo litą , n a le ż a ł do p a r t j i  so c ja lis ty cz - 

n e J. a m ię tam  ty lko , że  jako  s ty p e n d y s ta  rzą d o w y  o trz y m a ł b a rd zo  
p o ż ą d a n ą  d la  p ro p a g a n d y  so c ja lis ty cz n e j p o sad ę  le k a rz a  w ięz ien n e 
go w Irk u ck u . P ó źn ie , s tra c iłe m  go z oczu. P o  la ta c h  p raw ie  30 

sp o tk a liśm y  się. B y ł on już s te ra n y  życiem , zn u dzony , p o d u p a d ły  n a  

zd row iu , z za ro d k iem  ro z w ija ją c e j się g ruźlicy , d z ied z iczn e j w jego 
ro d zin ie . Z n a tu ry  am bitny , z a m k n ię ty  w  sobie, n ie  lu b ił n ig d y  m ó 

w ić o sw ych p rze jśc ia c h , ó w c z e sn y  n acze ln ik  p o w ia tu  T ro ick o saw - 
skiego, D obrom ysłow , sy b irak  - m etys, o p o w iad a ł mi, że, b ęd ąc  k o 

m isarzem  p o lic ji w Irk u ck u , p o zn a ł P łaskow ick iego , g d y  ten  p rzy - 
by ł jak o  lek a rz  w ięzienny . Z y sk aw szy  łag o d n o śc ią  i lu d zk o śc ią  

w ielk i m ir w śró d  w ięźniów  i robo tn ików , ro zp o czą ł p ro p a g a n d ę  so 

c ja lis ty c zn ą . D obrom ysłow ow i po leco n o  ta jn e  ś led zen ie  go. O tóż 
w tym  czas ie  w c iąg n ą ł on do p a r t j i  żonę ów czesnego  p o lic m a js tra , 

osobę nerw ow o chorą , k tó ra  w ta je m n ic z a ła  go w  ro zm a ite  ro z p o rz ą 

d zen ia  m ęża. W  ro z s tro ju  nerw ow ym  p o sta n o w iła  w  n u r ta c h  A n 

g a ry  zak o ń czy ć  życie , lecz k ied y  z im na  w o d a  n iep rz y je m n ie  n ią  

w s trz ą sn ę ła , z a c z ę ła  k rzyczeć . P o  w yciągn ięc iu  jej z w ody, z n a le 

z iono p rz y  n iej p ap ie ry , k o m p ro m itu jące , szczegó ln ie  P łaskow ick iego . 

Zonę o d d an o  m ężow i, a P łask o w ick ieg o  a d m in is tra c y jn ie  ze słan o  do 

o d leg łe j H u ty  M ik o ła jew sk ie j N iżn ieu d iń sk ieg o  O kręgu , g dzie  p rze -  
m ie szk a ł w śró d  ta jg i  p ie rw o tn e j z ćw ierć  w ieku , z a rz ą d z a ją c  s z p i

ta le m  fab ry czn y m  i p o lu jąc . Z eszed ł się w  la ta c h  o s ta tn ic h  z m ło d ą  

d z iew czy n ą  sy b iraczk ą , podobno  z ro d z in y  sk a za n e j za  sp raw ę  k r y 

m in a ln ą  n a  zesłan ie . K ied y  h u ta  p rz e s ta ła  istn ieć , P ła sk o w ick i zna-
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la z ł  czasow e z a ję c ie  jak o  le k a rz  p rz y  budow ie  „ lo d o k o łu “ n a  B a j 
k a le , a  p o tem  p rz y je c h a ł  jak o  le k a rz  do K iach ty . O żen iony  z m ło d ą  

k o b ie tą  o oszpeconych  p o w iek ach  i p raw ie  n iew id z ą c ą  sku tk iem  

jag licy , m ia ł sześc io ro  d ro b n y ch  dzieci, o b arczo n y ch  po  o bo jgu  ro d z i

cach  g ruźlicą . Z n ieszczęśliw ą  tą  ro d z in ą  p rz y b y ła  s io s tra  P ła sk o -  

w ickiego, p. D ziankow ska, w dow a po ze słan y m  m ężu, k tó reg o  p o 

ch o w ała  n a  S y b e rji. P rz e z  la t  k ilk a  p rz y p a try w a liśm y  się bezsiln ie  

tra g e d ji  te j ro d z in y . W y ch o w y w a ła  dziec i i p a n ią  dom u b y ła  

p, D ziankow ska , k o b ie ta  z re sz tą  tak to w n a , d ob ra , o d d a n a  b ra tu  

i p rz y w ią z a n a  do dzieci. Żona o d g ry w a ła  ro lę  d ru g o rz ę d n ą . P o n ie 

w aż P łask o w ick i i jego s io s tra  byli w sw ych p rze k o n a n iac h  p o lity c z 

n ych  so c ja lis tam i i kosm opo litam i, u w aża li za  sw ój obow iązek  nie 
n a rz u c a ć  dzieciom  sw ej n aro d o w o śc i i p o ro zu m iew ali się w dom u 

języ k iem  ro sy jsk im . P ła sk o w ick i by ł h o jn y  w  w y d a tk a ch , n ie p ra k 

ty czn y , k u pcom  n ie  u m ia ł d o g ad zać  an i im ponow ać jak o  lek a rz , to  

te ż  gdy  z b liża ł się ko n iec  trz e c h le c ia  i n a le ż a ło  w znow ić k o n tra k t, 

zaczę to  k nuć  p rzec iw  niem u. W szy s tk ie  te  n iep rzy jem n o śc i, a  n a d to  

n ieu s ta n n e  cho roby  dzieci i k ło p o ty  m a te r ja ln e  p o d k o p y w a ły  jego 

s ła b y  o rgan izm . W  o s ta tn im  ro k u  s tra c il i  t ro je  dzieci, z ty ch  dw oje  

z m arło  n a  zap a le n ie  opon  m ózgow ych. W reszc ie  g ru ź lica  p łu c  w y 

s tą p iła  w  o s tre j fo rm ie  u  obo jga  P łask o w ick ich . Z obow iązku  kolegi 
i p rz y ja c ie la  o d w ied za łem  ich często . Z nosił s to icko  w szystko , ro z u 

m ia ł s tan  sw ego zd ro w ia  i żony  i c ie rp ia ł n a d  tern, że  p o zo staw ia  
bez śro d k ó w  c a łą  ro d z in ę  n a  s łab y ch  i w ą tły c h  b a rk a c h  s io stry . 

Z am k n ąłem  pow iek i u n iw ersy teck iem u  k o led ze  n a  d a lek ie j o b czy ź 

nie, a  w  p a rę  m iesięcy  p o tem  p o sz ła  w jego ś la d y  żona. M uszę z a 

znaczyć, że  a ltru is ty c z n e  u czucia  k u p iec tw a  k iach ty ń sk ieg o , a w  sz cz e 

gólności S in icynych , um ożliw iły  p rzeży ć  p. D ziankow sk ie j czas jak iś  

w K iachcie  i pow rócić  do k ra ju . W  w ie le  la t  późn ie j p o d czas  w ie l

k iej w o jn y  św ia tow ej w id z ia łem  te  dzieci p o d ra s ta ją c e  w  K ijow ie. 

D zięk i środow isku , w jak iem  p rzeb y w ały , n a u c zy ły  się po  p o lsk u  

i, jak  ich c io tk a  p o d k re ś liła , p rz e sz ły  z w ła sn e j w oli n a  kato licyzm .

N ie b ęd ę  w sp o m in a ł o innych  lek a rz a c h  m łodszego  poko len ia , 

p rzy g o d n ie  sp o ty k an y ch , a  słów  p a rę  pośw ięcę  s ta rszy m , k tó ry ch  

sy m p a ty czn e  w ize ru n k i p o z o s ta ły  w m ej pam ięci. N a jp rz ó d  K o n 
s ta n ty  K ozich, w ów czas s ied em d zies ięc io k ilk o le tn i s ta rzec , w dow iec, 

ro d em  ze śro d k o w y ch  g ubern ij R osji. P o  skończen iu  A k a d e m ji m e 

dyko  - ch iru rg iczn e j w P e te rsb u rg u  p rz y b y ł jak o  lek a rz  n a  s łu żb ę  do 

kom ory  ce ln e j k iach ty ń sk ie j, b y ł lek a rz em  w  k o p a ln ia c h  z ło ta  n a  O lok- 

m ie, a n a  s ta ro ść , m a ją c  d ro b n y  k a p ita lik , z am ieszk a ł w oficynie  

u jed n eg o  z kupców  i d o ży w ał w ieku, będąc  lek a rz em  dom ow ym
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w p a ru  dom ach  Id e a lis ta  a ,  m iodu , „ a  s ta ro ść  zn u d zo n y  i z io rz k -

n  e  pow aT at a n f  ŚWii“ a  By> z d “ ' ' d ° ' ™ y "  ra d y k a łe m ,
m e p o w a ż a ł an i czynow m kow , an i „ n a cz a ls tw a " , ch o d z ił zw ykle
w b luzie  ro b o tn icze j, C zas d lu j i  in te re so w a ł siy ź ró d łam i, Z y !

k a  L ic z n e 0 T “  T “ ! ^  T ro ic k ° “ w ska  r z e k ,  Jam T ró w - 
ką. L iczne a n a liz y  w y k aza ły , że  w oda  ich z a w ie ra ła  p o łączen ie  d w u 
w ęg lanów : sodu , m agn ia  i w ap n a , razem  z p ew n ą  ilością  J aza  

p rz y p o m in a ją c  w odę V ichy, N iska  jej c ie p ło ta  p rz y c z y n iła  s i ę d ’

X r r k le ’ ; l0ŚCi ,kWaSU W ęgloweŹ°- się n ie  sp o ty k a
z Z 7  W  k aSnOSc ,te  2 ,e d n a ły  ZrÓdłom w ie lk * «*awę i śc iąg a ły  
z c a łe , W sch o d n ie , S y b e rji cho rych  na  n ieży t d róg  p o k arm ow ych

t m h t ó T  ^  Zam i,e,Szkiw ał n a d  J a m a ró w k ą , p ro p a g u ją c  ochronę 
ty ch  w od i ich p raw id ło w e  u ży tk o w an ie , nim  w  końcu  z a rz ą d  dóbr

p  s tw a  m e o sa d z ił sw ych  czynow ników , w strzy m u jąc- tem  d a lsz y  
lozw o , p rzed s ięb io rs tw a . W  sw oim  czasie  og łosiłem  w r. 1905 w ięk-

W  PraCę’ m ° Św)ęCun ^ J a m a ró w c e ' iako  z d ro jo w isk u  i m iejscow ości 
eczn icze , d la  W sch o d n ie , S y b erji, d ru k o w an ą  w  W y d aw n ic tw ie  O d 

d z ia łu  m iejscow ego  T ow arz . G eograficznego . S ąd z iłem , że  p o tra f i 
to  za in te re so w a ć  s fe ry  rzą d z ą c e . N ies te ty , oprócz  b a rd zo  p rz y c h y l

nych  odezw  i recen zy j, re a ln y c h  ko rzy śc i d la  z d ro jo w isk a  to  nie

Z u p e łn ie  odm iennym  ty p em  od  K ozicha  by ł d rug i w e te ra n  lek a r-  

S R- » M arcink iew icz , s ta rs z y  zn aczn ie  od  p ierw szego . P o ch o d z ił 
z la łeg o sto k u  i by ł synem  m ieszczan ina, k tó reg o  d z iad  m ia ł p rzy b y ć  

z ra  ow a. O sk ro m n y ch  ś ro d k a c h  p rze b y ł g im n az ju m  w  W iln ie, 

lecz, n ie  m a ją c  fu n d u szó w  n a  d a lsz e  k sz ta łcen ie , t ru d n ił  się czas jak iś  

b e lte rk ą . M edyko  - ch iru rg iczn a  A k a d e m ja  w  W iln ie  z o s ta ła  z a m k 

n ię ta , w ięc M arc ink iew icz  w y b ra ł się na  s ta u d ja  lek a rsk ie  do M o 
skw y, a po  u k o ńczen iu  ich jako  rząd o w y  s ty p e n d y s ta  z o s ta ł w y słan y  
n a  p o sa d ę  do T ro ick o saw sk a . P rz y je c h a ł  tu  jako  sucho tn ik  z w ciąż 
p o w ta rz a ją c e m i się k rw o to k am i p łucnem i, z k asz lem  i g o rączk ą . B y ł 

to  suchy , zaw ięd ły , m ałeg o  w zro stu  człow iek , o w ąsk ie j, d łu g ie j k la t 

ce p iers io w ej i d e lik a tn e j budow ie  k o stn e j. P rz y  życiu  w strzem ię- 

zhw em , d o czek a ł się późnej s ta ro śc i. J a k o  lek a rz  o k ręgow y  o d b y 

w ał zn aczn e  p o d ró że , znosił n iew ygody  i w ciągu  p ięćd z iesięc iu  k ilku  
la t  po ch o w ał w ie lu  m ło d szy ch  i s iln ie jszy ch  od  sieb ie  ludzi. P o z n a 

łem  go s ta rcem , k tó ry  już m ało  czem  się za jm o w a ł, ż y ją c  z p o b ie 

ran e j sk ro m n ej e m ery tu ry . M arc ink iew icz  p rz e b y ł w  ży c iu  w iele  
zm ian  losu. Z eb raw szy  jak  na  ow e czasy  sp o ry  fu ndusz , w c iąg n ię ty  

z o s ta ł w  p ew n e  p rze d s ięb io rs tw o  p rzem y sło w e, n a  k tó rem  w szy stk o  
s tra c ił  i po k ilk u n a s to le tn ie j p rze rw ie , m a ją c  już la t  p rze sz ło  70,
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w rócił do daw nego  sk rom nego  lek a rsk ieg o  zaw odu , ażeb y  d o s łu g i

w ać p rze z  la t  k ilk a  em e ry tu ry , z ab ez p ie cz a jąc e j s ta ro ść . D zieci 

z a m ie rz a ł k ied y ś  w y s łać  do  k ra ju , lecz w  a tm o sfe rz e  k u p ieck ie j, 

sp o k rew n ien i p rze z  m atk ę  S p ieszy ło w ą  z o toczen iem  m iejscow em , 
w y ro śli n a  sy b irak ó w  i w eszli n a  d ro g ę  p rak ty c z n ą . C zęsto  s ły s z a 

łem  z d an ie  u ta r te  pow szechn ie , że  w e W sch o d n ie j S y b e rji sucho t 

n iem a. N a le ża ło b y  to  sp ro s to w ać  w ten  sposób, że lu d z ie  słab i, 

w ątli, lub  d z ied z iczn ie  o b arczen i jak  np. M arc ink iew icz  p rz y  regu- 

la rn em  życ iu  h ig jen icznem , p rzy s to so w u ją  się d o sk o n a le  do c h ło d 

nego, górsk iego  k lim a tu , k tó ry  ich p o k rzep ia  i p o d trz y m u je . P r z e 

ciw nie n a  p rzy b y w a jąceg o  z g ru ź licą  już ro zw in ię tą  k lim a t ta m te j 

szy  d z ia ła  zabó jczo . M arc ink iew iczów  od czasu  do czasu  o d w ie d z a 
liśm y. O bo je  poczciw i m ieli s ta ro ść  pogodną. O n zaw sze  w dobrym  

hum orze, zadow olony , w esół, o p ty m is ta , n ikom u nie z a zd ro śc ił i nie 

n a rz e k a ł. C hociaż w  dom u m ów iono po ro sy jsk u , po  p o lsk u  n ie  z a 

p o m n ia ł i d o sk o n a le  m ów ił, a  m y ślą  z w ra c a ł się zaw sze  do k ra ju  
i o p rze sz ło śc i m arzy ł. Lecz w iek m a sw o je  p raw a . S topn iow o  siły  

M arc in k iew icza  g a s ły  i życie  pow oli u la ty w a ło . P rz e d  śm ie rc ią  p rzez  
dn i 10 leż a ł n iep rzy to m n y  i coś m a ja c z y ł o L itw ie po po lsku .

D łu g o le tn i m ój po b y t na  S y b e rji p rz y sp o rz y ł m i ko rzyśc i, tak  

pod  w zg lęd em  n aukow ym  p rze z  p o zn an ie  ogrom nych  o bszarów  k ra ju  

i ludzi, jak  i ze s tro n y  p ra k ty c z n ie  życiow ej. P ra c ę  sw ą d z ie liłem  

p o m ięd zy  obow iązki służbow e, k tó re  uciąż liw e  n ie by ły , p ra k ty k ę  

le k a rs k ą  i zb ie ran ie  m a te r ja łó w  a n tro p o lo g iczn y ch  o raz  o p rac o w a 

nie ich. Z a jm o w ałem  się rów n ież  o rgan izow an iem  i p ro w ad zen iem  

n ow o-u tw orzonego  O d d z ia łu  T o w arz y s tw a  G eograficznego . U rz ą d za łe m  

p rze z  la t  16 m iesięczne  z e b ra n ia  k o m ite tu  w ykonaw czego , naukow e 

p o sied zen ia  członków , b ra łe m  u d z ia ł  w  o rg an izo w an iu  w ycieczek  n a 
ukow o - p rzy ro d n iczy ch . N a m nie też  sp o czy w ało  red ag o w an ie  w y 

d aw n ic tw  O d d z ia łu , ro z sy ła n ie  ich członkom  o raz  ró żn y m  in sty tu c jo m  

n aukow ym  w  k ra ju  i zag ran icą . J e ż e li  do d am  do tego, że  z a rz ą d z a 

łem  m uzeum  i b ib ljo tek ą , k tó re  m ia ły  s ta łeg o  k u s to sza  - b ib ljo te k a rza , 

że  p ro w a d z iłe m  o b sz e rn ą  k o re sp o n d e n c ję  z uczonym i i z w ład zam i, p i 

sząc  p ro to k ó ły  p o sied zeń  i ro czn e  sp ra w o zd a n ia  z czynności O d 

d z ia łu , że  d la  zd o b y c ia  śro d k ó w  d la  n iego u rz ą d z a łe m  co roczn ie  k i l 

k a  k o n certó w  i odczy tów , to  z ro zu m ia łe  jest, że czas m ia łem  z a ję ty , 

tern b a rd z ie j, że  zaw sze  s ta ra łe m  się sum ienn ie  w y w iązy w ać  z p r z y 
ję ty c h  zobow iązań .
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S łużbow e m o je  z a ję c ia  p o leg a ły  p rzew ażn ie  n a  o rzeczen iach  s ą 

dow o - lek a rsk ich  i u czestn iczen iu  w  ró żn y ch  k o m is jach  san ita rn y ch , 
a  g łów nie  m u sia łem  rob ić  se k c ję  z m a rły c h  w  m ieście  i w  okręgu , co 

zm u sza ło  do w y jazd ó w  8 do 10 ra z y  roczn ie , a  ra z  do  roku  u c z e s t

n iczy łem  w ko m isji p o b orow ej. W y ja z d  k a ż d o ra z o w y  p rz y  og ro m 

nych  p rz e s trz e n ia c h  t rw a ł oko ło  p a ru  tygodn i, a lbow iem  O kręg  T ro - 
lckosaw ski, pó źn ie j p rze z w a n y  p o w ia tem  c ią g n ą ł się  w ąsk im  p asem  

n a  p o g ran iczu  M ongołji, m a ją c  od  35 do  45 w io rs t szerokośc i i 800 

długości. Z a lu d n ien ie  jego n ie  d o sięg a ło  70 ty sięcy . N iek ied y  m u 

s ia łem  jeźd z ić  do w si o d d a lo n y c h  o w io rst 400, gdyż m ie jsce  m ego 

s ta łeg o  p o b y tu  leża ło  w  ś ro d k u  O kręgu . J e d n y m  z n a jb a rd z ie j  o d 

d a lo n y ch  p u n k tó w  m ego O k ręg u  b y ła  w ieś g ó rsk a  M enza, do  k tó re j 

ra z  jed en  ty lk o  jeźd z iłem  w p rze c iąg u  16-letn iego  p o b y tu  w  T ro icko- 
saw sku . L a tem  ta m  d o stać  się m ożna by ło  konno, ja d ą c  z p rz e w o d 

n ik iem  gó ram i p rze z  dw a dni, n o cu jąc  w  lesie. M nie d ro g a  w y p a d ła  

zim ą. K ilk a  s ta c y j p rze b y w a ło  się tra k te m  pocztow ym , a d a le j 

dw ieście  k ilk a d z ie s ią t w io rst jech a łem  san iam i, tem i sam em i końm i 
po  zam a rzn ię ty c h  gó rsk ich  p o to k ach , k tó re  la tem  w y sy ch a ją , w y le 

w a ją  n d to m iast zim ą. N iek ied y  lód  p ę k a  z łosko tem , w o d a  w y s tę 

p u je , z a m a rz a  i tw o rzy  gó ry  lo d u ; innym  razem  pod  sk o ru p ą  t r a 

f ia ją  się p u s te  p rz e s trz e n ie  od 1 do 5 m etró w  g łębokie . Je c h a liśm y  

po w ąsk ie j k rę te j  d różce , p o d n o szące j się w górę co raz  w yżej i w y- 

że j, p a rą  końm i, z a p rz ę ż o n y ch  jed en  p rz e d  d rug im  d la  u n ikn ięc ia  

n iep rzy jem n o śc i w p ad n ięc ia  do p rz e rę b li  lub  dz iu ry . N ie raz  z d a rz a  

się, że w  tak ich  w y p a d k a c h  kon ie  k a le c z ą  się, a i lu d zie  n ie  w y ch o 

d z ą  bez szw anku . N oce b y ły  g w iaźd zis te , ciche. N ocow aliśm y pod 

gołem  niebem , p rz y  ro zło żo n em  ognisku . P rz e z  p a rę  dni, n ie s p o ty 

k a liśm y  cz łow ieka , an i ż a d n e j s ied z ib y  lu d zk ie j, ty lk o  z d a le k a  było  

s ły ch ać  w ycie w ilków  i ry k  n iedźw iedz i. O d leg łe  w iosk i ta m te jsz e  
b y w a ły  d ługo  n iezn an e  a d m in is tra c ji  m ie jscow ej, n ie  p ła c iły  

p o d a tk ó w , rz ą d z iły  się sam e i ty lk o  p rzy p a d e k  je  o d k ry w a ł. J e d n ą  

z tak ic h  w  O k ręg u  T ro ick o saw sk im  b y ła  M enza. W  jesien i, lub  na  

w iosnę w  czasie  ro z to p ó w  k o m u n ik ac ja  ze św ia tem  b y ła  zu p e łn ie  

p rze rw a n a . K o m isa rz  p o lic y jn y  z a g lą d a ł tam  ra z  do ro k u  lub  r z a 

d z ie j, a u rz ę d u ją c  dn i k ilka , d a w a ł ro z p o rz ą d ze n ia  n a  c a ły  rok . S p ra 

w y sąd o w e i se k c je  z a le g a ły  po la t  p a rę . Życie jak b y  w y m arło . W ie 

lu  m ieszkańców  d o ży w ało  s ta ro śc i, n ig d y  n ie  w y c h y la ją c  się z po za  

gór. P ija ń s tw o  by ło  pow szechne, p o cząw szy  od s ta rsz y z n y  w io sk o 

w ej. N auczyc ie l n ig d y  się nie w y trzeźw ia ł. C o d z ien n e  bó jk i i ro z 

p ra w y  k rw aw e. L udność  ro z len iw io n a  o nic się n ie  tro sz c zy ła , p ę 

d z iła  sposobem  dom ow ym  g o rza łk ę  i w a rz y ła  piwo. Z asiew ali ow ies
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1 kosili łąk i, gdyż inne  zboża  nie d o jrz e w a ły . G łow nem  za jęc iem  było  

• ry b o łó stw o , a w  szczegó lności m yśliw stw o, k tó re  p rzy n o s iło  d o b re  z y 

ski. W ieś tw o rz y ła  sp ó łk i za robkow e. U rz ą d za n o  o b ław y  n a  dzik ie  

zw ie rzę ta , n a  n iedźw iedz ie , w ilki, dzik i i t. d. Ź ród łem  p o w a ż n ie jsz e 

go do ch o d u  b y ły  je len ie  sz la c h e tn e  (C ervus e la p h u s  m a ra l —  L inn), 

p rzy p o m in a ją c e  konia, choć z rogam i i dw ukopy tow e, ż y ją c e  n a  s te 
pach  s ta d a m i w  s tan ie  dzikim . Ł ow ią ich, co n ie je s t ła tw e m  i t r z y 

m a ją  w  k la tk a c h . K a ż d y  zam o żn ie jszy  g o sp o d arz  m a ich k ilka . O d- 

p iło w y w an e  św ieże rogi na  w iosnę m ia ły  daw nie j w ie lk ą  cenę i sk u p y - 

w ane by ły  p rze z  C h ińczyków  d la  w yw ozu, jako  ś ro d ek  leczn iczy  p o d 

n ieca jący . C en a  rogów  św ieżych  w a h a ła  się od 150 do 250 ru b li za  

fun t. S zkoda , że te  sy m p a ty czn e  n a  w y g ląd  z w ie rzę ta  n ie  u d a ło  się 

d o tą d  osw oić d la  użyc ia  do zap rzęg u , lub  innych  g o sp o d arczy ch  robó t. 

XX' tak ich  o d leg ły ch  w siach  zach o w ało  się n ie raz  w ie le  c iekaw ych  

obrzędów , jak  np. w  jesien i obchód św ię ta  ognia. W  dz ień  oznaczony  

w ieczorem  n ie  z a p a la ją  św ia tła  w e wsi, a z b ie ra ją  się w  jed n e j chacie, 

gdz ie  zach o w u jąc  p ew n e  o b rzęd y  zap o m o cą  ta rc ia  d rze w a  o trz y m u ją  
ogień i n a s tę p n ie  ro zn o szą  go po  w szy stk ich  ch a tach .

Do M enzy  jeźd z iłem  w ezw any  p rze z  w ła d z ę  p o licy jn ą , w s p ra 

w ie, k tó ra  d o s ta te cz n ie  c h a ra k te ry z u je  o b y cza je  m ie jsco w e: n ie ja k a  

T om aszew ska , a k u sz e rk a  w ie jsk a , żo n a  P o la k a , sk azan eg o  n a  o s ie 
d len ie , p o d czas  p rz y ja z d u  g u b e rn a to ra  d o n io sła  m u, że  p ew n a  d z iew 

czy n a  m ia ła  dz iecko  od popa, k tó re  ten  och rzc ił, a n a s tę p n ie  razem  

z m a tk ą  u d u sił. M u sia łem  p rz e to  jech ać  do M enzy  ce lem  s tw ie rd z e 

n ia  p rzy czy n y  śm ierc i now onarodzonego . N a noc c a łą  k a z a łe m  ro z 

łożyć  sto s  d la  o d m ro żen ia  ziem i n a  m ogile, a ran o  po  ro zk o p an iu  ze 

zdz iw ien iem  zn a leź liśm y  n a  1/4 m e tra  g łębokości od  p o w ie rzch n i z ie 

m i m a łą  k ło d ę  d rzew a, p u s tą  w ew n ą trz , o czem  sp isa liśm y  p ro to k ó ł.

P ra w ie  co ro k u  w y je ż d ża łe m  n a  pobór rek ru c k i. J e c h a ło  się w  k il 
k a  pow ozów : n acze ln ik  p o w ia tu , d e le g a t m in is te rs tw a  w o jny , n a d to  

p rzy d z ie lo n y  o ficer, k o m en d e ro w an y  m ie jscow y  u rz ę d n ik  p o lic ji jako  

se k re ta rz  i dw óch lek a rzy , w o jsk o w y  i cyw ilny . T o w arzy stw o  to  z w y 

k le  zb ie ra ło  się po  sko ń czen iu  p o sied zeń  kom isji, g ra ją c  w  k a r ty  i p i 
jąc. A n i w  k a rta c h , an i w  p ic iu  n ie u czestn iczy łem . W  p ie rw szy ch  

la ta c h  m ego p o by tu , w y ja z d  ta k i n a  p o b ó r b a rd zo  m ię zac iek aw ia ł. 

P o z n a w a łem  k ra jo b ra z , ludzi, s to su n k i. W  jed n e j z n a jw ięk szy ch  

wsi, z a sied lo n e j p rze z  s ta ro w ie rcó w , B iczu rze , (O k ręg u  w ierchn ie - 

u d iń sk ieg o ), m a ją c e j u licę  d łu g ą  do 12 k ilo m etró w  i do 7 ty sięcy  m ie 

szkańców , ro b iłem  jed n o cześn ie  p rz y  po b o rze  an tro p o lo g iczn e  b a d a 
n ia, tern b a rd z ie j że lu d n o ść  p rz e d s ta w ia ła  w ie le  cech  s ta ro ż y tn y c h  

słow iańsk ich , bez p ó źn ie jszy ch  n a lec ia ło śc i a z ja ty c k ic h ; b y ła  w ysokiego
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w zro stu  o s iln e j budow ie  i p ięknym  ty p ie  b lo n d y n a , z w ra ca ją cy m  na  

sieb ie  uw agę. B y ł to  ty p  dość czy sty , bez p rzy m ieszk i ta k  p o sp o li

ty ch  w śró d  R o s ja n  cech  m ongolskich , fińsk ich  lub  ta ta rsk ic h . W ieś 

zab u d o w an a  b y ła  po s ło w iań sk u  w podkow ę, a  p o ś ro d k u  m ia ła  po la . 
S ta ro o b rz ęd o w c y  - R o s ja n ie  p rzy b y li tu  w końcu  X V III w., w ygnan i 

•z B ia ło ru s i p o  ro zb io rze  P o lsk i, do k tó re j p rzy b y li, u c ie k a jąc  od p rz e 

ś lad o w ań  p a tr ja r c h y  N ikona. Z w ano ich siem ie jsk im i z tego  pow odu, 

że  p rzy b y w a li siemjami t. j. ro d zin am i. P o  ra z  d ru g i zaczę to  ich p rz e 

ś lad o w ać  za  s ta r ą  w iarę . D opuszczano  się w sze lk ich  b a rb a rzy ń stw , 

obcinano  im  uszy  i języki, w y ry w an o  n o zd rze  i t. p. N ieszczęśliw i 

tłu m a cz y li to  p rze ś lad o w a n ie  p rzy jśc ie m  a n ty c h ry s ta  i zb liżen iem  się 

końca  św ia ta . F a n a ty c z n i, u p rz e d z a ją c  m ęczeństw o , d o b row oln ie  k o ń 

czy li życie , p a lą c  się żyw cem  n a  s to sach  ca łem i ro d zin am i. T o  p r z e 

ś lad o w an ie  w yrob iło  w  nich  h a r t  d u ch a  i w y ją tk o w ą  w y trw a ło ść  

w p racy . O s ia d łsz y  na  ziem i z a ję te j  p rze z  koczow iska  b u rjack ie , s ta -  

ro w iercy  w y g n a li ich z osad , a  w y trzeb iw szy  las  i z ro b iw szy  sz tu czn ą  
iry g ac ję , zaczę li u p raw ia ć  ziem ię, b udow ać  dom y i dosięg li pew nej 
k u ltu ry , k tó rą  p o d z iw ia li ró żn i p o d ró żn icy  po  S y b e rji. K o lo n izac ja  

ich ro z p rz e s trz e n iła  się d a le j n a  w schód  aż  n a  b rzeg i A m uru . W śró d  

s ta ro o b rzęd o w có w  ro sy jsk ich  n a jlic z n ie jsz a  b y ła  se k ta  t. z. „b ieg łopo- 

pow ców “ , k tó rz y  zam ieszk iw a li p rze w aż n ie  w ieś B iczurę , ta k  nazw an i 

od  tego, że  p rzy jm o w a li do sieb ie  popów , w y łączo n y ch  z p o śró d  d u ch o 

w ień stw a  p raw o sław n eg o . R ząd  p rz e ś la d o w a ł sek c ia rzy , a le  jeszcze 

w ięcej ich popów , z a ch o d z iła  p rz e to  w ie lk a  tru d n o ść  w  p o zy sk iw a 

n iu  duchow nych, k tó rz y  o trzy m y w a li z re sz tą  za  sw e p o słu g i p o k aźn e  

kw oty . N ie raz  i p o p i p raw o s ła w n i skuszen i zn aczn y m  za ro b k iem  b ra li 

k ilkom iesięczne  u r lo p y  i b y w ali p o ta je m n ie  obw ożeni po  w siach  sek- 
c ia rsk ich , s p e łn ia ją c  u słu g i duchow ne, t. j. ch rzcząc  s ta rszy ch , d a ją c  

ś lu b y  tak im , k tó rz y  la t  k ilk a  z so b ą  p rzeży li, lub  zaw czasu  dzieciom , 
o d p ra w ia ją c  n a b o ż eń s tw a  na  g ro b ach  lu d z i daw n o  z m a rły c h  i t. p. 

S ta ro w ie rcy  w y ró żn ia li się trzeźw o śc ią  i życiem  w strzem ięź liw em . 

R odzice, tro szcząc  się o los sw oich dzieci, w  1 4 —  16 ro k u  ży c ia  zw y 

k le  łą c z y li je  w  s ta d ła  m ałżeń sk ie , k tó re  w y ró ż n ia ły  się w y ją tk o w ą  

p ło d n o śc ią . P rz y  do b o rze  g ra ło  ro lę  zd ro w ie  i p o ch o d zen ie  z ro d z in  

n ieo b arczo n y ch  żad n em i d z ied z iczn em i chorobam i. D zieci z ro d zo n e  

z tak ic h  m a łż e ń stw  o d z n a cz a ły  się w y ją tk o w em  zdrow iem . C zęste  

b y ły  ro d z in y  p o s ia d a ją c e  po  12 dzieci, a  w id z ia łem  i ta k ie  kob iety , 

k tó re  w  c iągu  życia  m iew a ły  po  20 do 24 dzieci. S łab si w y m iera li 

na  choroby  nagm inne, gdyż „ s iem ie jscy "  n ie  u zn aw ali ż a d n y ch  ś ro d 

ków  ochronnych , szczep ień , d ezy n fek c ji i izo lac ji, a  leczen ie  się u w a 

żano  za  g rzech . P a m ię tam  liczne ich z a ta rg i z w ład zam i o a p te k i lub
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ś ro d k i lecznicze. P o d czas  ep id em ij z d a rz a ło  się, że  le k a rz y  w y sie 

d lan o  ze w si jak o  p o d trz y m u ją c y c h  choroby  i t. d. P om im o w y m ie 

ra n ia  m nóstw a  dzieci, szczegó ln ie  na  ospę, czerw onkę, b łonicę, w ie lk a  

p ło d n o ść  z lichw ą w y ró w n y w a ła  śm ie rte ln o ść . N ie w id z ia łem  z d ro w 
szych  i w y trw a lsz y c h  łu d zi od ty ch  sek c ia rzy . S ły n ę li oni o d d aw n a  

ze  sw ej p racow itośc i. W e d łu g  d an y ch  u rzęd o w y ch  n ieg d y ś p rzy b y ło  

40 za led w ie  ro d z in  do k ra ju  Z ab a jk a lsk ieg o , z a ję li n a jż y ź n ie jsz e  

g ru n ta  w O k ręg u  w ierchn ieud ińsk im , w y p a rli k o czu jący ch  B u rja tó w  

i w c iągu  n ie sp e łn a  la t  p ó łto ra s ta  rozm noży li się do 200 tysięcy . Sie- 

m ie jscy  z z a sa d y  szk o łę  ro sy jsk ą  św iecką  bo jk o to w ali, p o w a ż a ją c  ty l 

ko n au k ę  cerkiewno-słowiańskiej hramoły, k tó re j u czy li t. zw . „ s ta -  
riczk i , sp e łn ia ją c y  u  n ich  obow iązki p o p a  i c ieszący  się w ie lk iem  p o 

w ażan iem . W  in te re sa c h  i w h a n d lu  s iem ie jscy  b y s trz y  i p rzeb ieg li, 

k ażd eg o  gotow i by li o szu k ać ; u  siebie w dom u zaś b a rd z o  u p rze jm i 

i gościnni. N ie je d e n  w ieczó r p o d czas  po b o ró w  rek ru c k ic h  w  B iczurze  

sp ęd z iłem  z nim i n a  pogaw ędce. U lub ionym  tem a te m  ich rozm ow y 
b y ła  zw yk le  d y sk u s ja  re lig ijn o -d o g m a ty czn a .

Z eb ran e  w czasie  m oich ro z ja z d ó w  m a te r ja ły  an tro p o lo g iczn e  

i e tn o g ra ficzn e  o p raco w y w ałem  p o tem  zim ą, s ied ząc  w  c iep łem  m ie 
szkan iu . J e d y n ą  o d m ian ą  m ej p ra c y  b y ła  w te d y  p ra k ty k a  lek a rsk a . 

C hociaż m ia łem  w yznaczone n a  n ią  ran n e  godziny , lecz w a ru n k i m ie j

scow e z m u sza ły  w ró żn y ch  p o rac h  d n ia  n ie ty lk o  d aw ać  p o rad y , lecz 

i w y je ż d ż a ć  do chorych , a p rz y te m  często  b ez in te resow nie . N ie k tó 
rz y  z le k a rz y  w p ro w ad z ili zw ycza j po  z b a d an iu  chorego  p ic ia  w ódki 

i z ja d a n ia  p rz e k ą se k  w  jego dom u, p rze z  co w izy ta  p rz e c ią g a ła  się n a  

godziny . Co do m nie, z ap isaw szy  rec e p tę , u la tn ia łe m  się, n a  co w p o 

c z ą tk ach  w ie lu  z nich  sa rk a ło , n a z y w a ją c  m ię h a rd y m  P o lak iem , k tó ry  

p o g a rd z a  b ied n ie jszy m i ludźm i; lecz k ied y  p rzk o n an o  się, że n ie  p iję  

n ap o jó w  a lkoho low ych , p rz e s ta n o  m nie a tak o w ać . P o s tęp o w a n ie  d a 

jące  tu  p o p u la rn o ść  lek a rzo w i p o leg a ło  n a  p rzy jm o w a n iu  p o c z ę s tu n 

k u  u  chorych , b y w an iu  n a  u ro czy sto śc iach  ro d z in n y ch , a  w ięc n a  

ch rzc in ach  n a  k tó ry c h  n ie raz  le k a rz e  p o zbaw ien i am b ic ji z b ie ra li d la  
sieb ie  n a  ta le rz u  d a tk i od gości, na  u cz tach  w eselnych , lub  n a  s ty p a c h  

pogrzebow ych . Z w ycza jów  ty ch  n ig d y  n ie zachow yw ałem , a z re sz tą  

w  o s ta tn ich  la ta c h  m ego p o b y tu  w obec p o g a rsz a ją c y c h  się w aru n k ó w  

ekonom icznych  z a cz ę ły  one sam e zan ik ać .

O d aw n y ch  czasach  z la t  p ięć d z ie s ią ty c h  ub ieg łego  s tu le c ia  p r z e 

ch o w ały  się żyw e jeszcze  w spom nien ia  u  n iek tó ry ch  s ta ry c h  kupców . 

Żyło się w te d y  p a tr ja rc h a ln ie , szero k o  i w eso ło  w  s ta re j  K iachcie  za  

k o m isa rs tw a  i g u b e rn a to rs tw a  D esp o ty  Z enow icza. J e d y n e m  za jęc iem  

b y ło  jed zen ie  i p icie . N a B oże N a ro d zen ie  i W ie lk an o c  c a łe  to w arzy stw o
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T ro ick o saw sk ie  i K iach ty ń sk ie  z b ie ra ło  się z m u zy k ą  u g u b e rn a to ra , 
w in szu jąc  m u św ią t, a n a s tęp n ie  o b jeżd żan o  od ra n a  do w ieczo ra  

w szy stk ie  dom y, k tó ry c h  było  k ilk a d z ie s ią t w m ieście, w szęd z ie  za- 

k ąsy w an o  i p ito  za  zd ro w ie  g o sp o d arza . N iek tó rzy  w ozili z sobą 

szam p an , z w ła szcza  k u p cy  k iach ty ń scy , i p ili po d ro d ze  na  u licy . W ie 

czo rem  w ielu  p ó łm a rtw y ch  w noszono do dom ów . N a z a ju trz  p o d o b 

n y  o rszak  ro z je ż d ż a ł  z rew izy tą . Je sz c z e  i za  m oich czasów  z w y 

czaj w izy t św ią teczn y ch  p rze z  dn ie  ca łe  u trz y m y w a ł się tra d y c y jn ie , 
ty lk o  z m n ie jsz ą  u ro czy sto śc ią  i pom pą, a n a  u c h y la ją c y c h  się od 

tego p a trz o n o  k rzyw o . W  p ie rw szy ch  la ta c h  o d d a w a łem  w izy ty  ty l 

ko tym , k tó rz y  m i p rz e d te m  z łoży li, późn ie j n a  p ie rw szy ch  p a rę  dni 

św ią t w y je ż d ża liśu y  z m ia s ta , lub  pod  tym  pozorem  zam y k a liśm y  się, 
nikogo nie p rzy jm u ją c .

W y m ien ia łem  już p a rę  ra z y  w  n in ie jszy ch  w spom nien iach  n a z w i

sko A le k sa n d ra  D esp o ty  Z enow icza, k tó reg o  pam ięć  p rzech o w y w an a  
b y ła  w  1 ro ickosaw sku . N iep o sp o lity  ten  cz łow iek  dziw nym  u leg a ł 

losom . D o szed łszy  do w ysokiego  s tan o w isk a  państw ow ego , z a z n a 
c za ł w szęd z ie  sw ą po lskość , w ów czas, k ied y  b y ła  ona  p o n iew ie ran ą  

i p rze ś lad o w a n ą . P o ch o d z ił ze s ta re g o  litew sk iego  rodu , p ie c z ę tu ją 

cego się h erb em  Zenow icz, w X V  w. spokrew nionego  z p ierw szem i r o 

d z inam i w k ra ju , k tó ry  p ia s to w a ł n a  L itw ie  w y b itn e  u rzę d y , p o tem  

p o d u p a d ł i z e szed ł do s ta n u  m iernego . A le k sa n d e r  p rz y sz e d ł na  

św ia t w pow iecie  T rockim , a sko ń czy w szy  g im n az ju m  w  W iln ie  by ł 

w z ię ty  w op iekę  p rze z  k rew n ą  sw ej m atk i, żonę ów czesnego  je n e ra ł  - 

g u b e rn a to ra  M oskiew skiego  T uczkow a. W  r. 1850 u k o ń czy ł w y d z ia ł 

p ra w n y  w M oskw ie, a  gdy  p rze b y w a ł p o d czas  w ak acy j w W iln ie , z ro z 

k azu  ów czesnego, m in is tra  sp ra w  w ew n ętrzn y ch  hr. O rło w a , w rogo 

odnoszącego  się do T uczkow a, z o s ta ł a re sz to w a n y  i a d m in is trac y jn ie  

z e s ła n y  do T ium en ia . P o  n ie jak im  czasie  n o w o-m ianow any  je n e ra ł  - 

g u b e rn a to r  w schodn iej S y b e rji M u raw iew  - A m u rsk ij zam ian o w ał 

m łodego  Z enow icza u rzęd n ik iem  do z leceń  szczegó lnych  w Irk u ck u , 

a w k ró tce  z a led w ie  2 3 -la ta  liczącego, n a z n a c z a  n a  o d p o w ied z ia ln e  

stan o w isk o  pog ran iczn eg o  k o m isa rza  w  K iachcie . T u  już w y s tę p u je  

Z enow icz jak o  p io n ie r  cy w ilizac ji i k u ltu ry , k sz ta łc i  życie  to w a rz y 

skie, po d n o si h a n d e l i t. d. W  r. 1858 w y k ry w a  m iljonow e k rad z ieże , 

u p raw ia n e  p rze z  w iele  la t  sy s tem aty czn ie  n a  kom orze  ce ln e j, za  co 

o trz y m u je  d o ży w o tn ią  p e n s ję  i n o m in ac ję  n a  n acze ln ik a  m ias ta  K iach- 

ty  i g u b e rn a to ra  p o g ran icza  M ongolji z b a rd zo  ro z leg łem  p e łn o m o c 

n ictw em . To d a je  m u  szero k ie  p o le  do d z ia ła ln o śc i k u ltu ra ln e j , p o d 

noszonej p rze z  p isa rz y  i p u b licy s tó w  sy b ery jsk ich . T ro ick o saw sk  

z o sa d ą  K ia c h tą  s ta je  się p rzed m io tem  szczegó lnej p ieczo łow itośc i
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now ego n acze ln ik a . Z a k ła d a  o ch ronkę  d la  dzieci, szk o ły  po czątk o w e 

i d la  b rak u  n au czy c ie li sam  p ie rw szy  w nich n au cza . S p ro w a d z a  n a 

s iona  i uczy  o g rodow nictw a  i u p ra w y  roli. P rz e ś la d u je  p ija ń s tw o  

i łap o w n ic tw o  p o śró d  u rzęd n ik ó w , d o b ie ra ją c  n a  s tan o w isk a  lu d zi 

m o ra ln e j w arto śc i. W p ro w a d za  godziw e ro zry w k i i in s ty tu c je  k u l tu 
ra ln e , jak  k lub, z a k ła d a  p u b liczn ą  czy te ln ię  i b ib ljo tek ę , w reszcie  p o 

p ie ra  w śró d  k u p iec tw a  m yśl z a ło żen ia  p ie rw sze j d ru k a rn i, w k tó re j 

d ru k u je  g aze tę  m ie jscow ą, pom im o, że nie by ło  jej n a w e t w tak im  

o śro d k u  k u ltu ra ln y m  i m ie jscu  rez y d e n c ji  je n e ra ł-g u b e rn a to ra , jak  

Irkuck . N ieu rzęd o w y m  red a k to re m  i w sp ó łp raco w n ik iem  g a z e ty  jes t 
sam  Zenow icz. P ie rw sze  je j n u m ery  zach o w a ły  się aż  do  czasów  

dz is ie jszy ch . Z w y ja z d em  g u b e rn a to ra  g a z e ta  u p a d ła . W n ik a ł on 

też  w  życie  o b y w ate li i w  ich obyczajow ość . W z b ra n ia ł  i p ię tn o w a ł 

u ży w an ie  w y razó w  n iep rzy zw o ity ch , ro zp rz e s trze n io n e  n aw e t p o śró d  

sfe r m ien iących  się k u ltu ra ln e m i w R osji, w y tęp ił ów czesny  zw yczaj 

m ężczyzn , ch o d zen ia  la te m  bez spodn i. N ie by ło  sp raw y , w  k tó re j 

A enow icz g łosu  nie z a b ie ra ł, śm ia ło  ro zw ią z u jąc  w ątp liw o śc i n a  m ie j

scu  bez o czek iw an ia  na  d e c y z ję  od leg łeg o  P e te rsb u rg a . B y ł on in i

c ja to re m  n ie jed n eg o  w iększego  p rze d s ięb io rs tw a , a m ięd zy  innem i 
p rzy czy n ił się do u s ta le n ia  h a n d lu  z C h inam i i z a w a rc ia  um ow y h a n 

d low ej. C a łą  d z ia ła ln o ść  Z enow icza  i jego za słu g i s łu szn ie  ocen ił 
w p o śm ie rtn em  w spom nien iu  Spasow icz, n a z y w a ją c  go G a ru n -A lra -  

szy d em  S y b erji. J e sz c z e  z a  jego ży c ia  w  r. 1895 sp o łeczeń stw o  m ie j

scow e pow zię ło  m yśl uczczen ia  35 -le tn iego  ju b ileu szu  o d ja z d u  Z en o 

w icza z K iach ty  d la  u p a m ię tn ie n ia  jego d z ia ła ln o śc i jako  siew cy  e u ro 

p e jsk ie j k u ltu ry . N ic też  dziw nego, że lep sz a  część  sp o łeczeń stw a  

i ró żn e  in s ty tu c je  k u ltu ra ln e , a  n a  ich czele  n ied aw n o  o tw a rty  O d d z ia ł 

T o w arz y s tw a  G eograficznego  w z ię ły  g o rący  u d z ia ł w te j u roczystośc i. 

U rząd z iliśm y  zeb ran ie  pośw ięcone  jego pam ięci, n a  uczcie  s ta rz y  

k iac h ty ń c y  w sp o m in a li d z ia ła ln o ść  u k ochanego  n acze ln ik a , jak  go p o 

w szechn ie  nazyw ano . P o sy p a ły  się do P e te rsb u rg a  te le g ra m y  od  ro z 
m aity ch  in sty tu cy j i s to w arzy szeń , m ag is tra tu , k u p iec tw a , m ieszczan , 

d uchow ieństw a , szkó ł i t. d. W  la t  p a rę  p o tem  Z enow icza n ie  s ta ło . 

C zu jąc  się źle, w y je c h a ł z P e te rs b u rg a  do K rym u, o d w ied z ić  sw ych  

d aw n y ch  p rzy ja c ió ł, kupców  n ieg d y ś k iach ty ń sk ich  T okm akow ych , 

zam ieszk a ły ch  w  m a ją tk u  sw ym  w  K ore iz ie  n a  K rym ie, i ta m  po  kil- 

kudn iow em  z a p a le n iu  p łu c  życie  zak o ń czy ł. K up iec tw o  k iach ty ń sk ie  

n a  m ogile zm arłeg o  w zn iosło  pom nik  z n ap isam i w  dw óch językach , 

ro sy jsk im  i po lsk im , z n a ją c  jego p rzy w ią z a n ie  do sw ej narodow ości. 

Z enow icz o p u śc ił K iach tę  w  r. 1861, o trzy m aw szy  n o m in ac ję  n a  g u 

b e rn a to ra  tobolsk iego . G d y  n a d e sz ły  chw ile  sm u tn y ch  w y p ad k ó w
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k ra jo w y ch , Zenow icz n iósł w y b itn ą  pom oc rodakom . D z iesią tk i ty sięcy  

w ygnańców  p rzech o d z iło  p rze z  T obolsk , a w szyscy  z n a jd o w a li w nim  
gorącego  o p iekuna . W c iąg n ąw szy  do ak c ji d o b roczynne j w ielk iego  

p rzed s ięb io rcę  A lfo n sa  K o z ie łłę  - P ok lew sk iego , zo rg an izo w ał on to 

w a rzy stw o  pom ocy, k tó re  w d z ie ja ch  w y g n ań stw a  po lsk iego  p o z o s ta 
w iło  po  sobie św ie tn ą  k a rtę . Zenow icz, będ ąc  w d o b ry ch  s to su n k ach  

z je n e ra ł - g u b e rn a to rem  W sch o d u  S y b erji, poczciw ym  F ran cu zem  

D u -H am el em  w T om sku, w y je d n a ł d la  P o lak ó w  n iem niej lu d zk ie  

obchodzen ie  się a d m in is tra c ji  m ie jscow ej w ca łe j Z achodn ie j S y b erji. 

W y m ag an ia  służbow e, p rze ś lad o w a n ie  n a d u ży ć  i łap o w n ic tw a  w y 

w o ła ły  p o śró d  czynow nictw a  i d u ch o w ień stw a  p raw o sław n eg o  in try g i 

p rzec iw  Z enow iczow i, z a rzu can o  m u, że n a d u ż y w a  sw ej w ła d z y  jako  

P o lak , p rz e ś la d u je  R o s ja n  i p raw o s ła w je , a  to  spow odow ało , że 
w r. 1865 by ł w ezw an y  do P e te rsb u rg a  i n ie  w ró c ił już  s ta m tą d . T en  

cz łow iek  p e łe n  ży c ia  i ż ą d n y  czynu, p rze z  o s ta tn ie  35 la t  by ł u n ie ru 

chom iony, o d g ry w a ją c  b ie rn ą  ro lę  cz ło n k a  ra d y  m in is tra  sp ra w  

w ew n ętrzn y ch , g dzie  jak o  zn aw ca  k ie ro w a ł sp raw am i sy b e ry jsk iem i 

w m in is te rstw ie . M ia ł m ożność w  p rzec iąg u  tego  d ług iego  czasu  p o 

now nie  w y su n ąć  się n a  p rzo d u ją c e  stan o w isk o  szczegó ln ie  za  d y k ta 

tu ry  h r. L o ris  - M elikow a, k tó ry  ch c ia ł m u p o w ie rzy ć  m in is te rs tw o  

sp ra w  zag ran iczn y ch , lecz n a p o tk a ł w tern op o zy c ję  ca ra . I w  P e 

te rsb u rg u  Zenow icz zd o b y ł sobie z a s łu żo n e  u zn an ie  n ie ty lk o  p o śró d  

sw oich, k tó ry ch  by ł o rędow nik iem , lecz  i w śró d  sp o łeczeń stw a  r o s y j 

skiego. J a k o  a d m in is tra to ra  im ię jego z a p isa ła  S y b e r ja  z ło tem i zg ło 
skam i.
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R O Z D Z IA Ł  X V II.

Założenie w Troickosawsku Oddziału  T ow arzystw a Geograficznego  
i działalność tego Oddziału.  —  Ekspedycje  naukowe. —  Kłem entz.  —  

W yja zd  mój z żoną do Urgi, stolicy Mongołji, i powrót do Troicko-
sawska.

D la  m oich b ad ań , jak  rów nież  d la  u p rz y s tę p n ie n ia  d ru k u  p ra c  

naukow ych , szczęśliw em  zd a rz e n ie m  b y ło  o tw arc ie  se k c ji T o 

w a rz y stw a  G eograficznego  w  T ro ickosaw sku . P rz y c z y n ił  się do tego  

je n e ra ł g u b e rn a to r  D uchow sko j, k tó ry  z a ją ł  p o sa d ę  tę  p o  b aro n ie  
K orfie . C z łow iek  p ró ż n y  i am bitny , ch c ia ł sw e rz ą d y  zazn aczy ć  pew - 
nem i k u ltu ra ln e m i czynam i i h o jn ie  szafo w a ł n a  to  rząd o w em i ś ro d 

kam i. N a jp rz ó d  w  rez y d e n c ji sw ej w  C h ab aró w ce  zo rg an izo w ał O d 

d z ia ł P rz y am u rsk ie g o  G eograficznego  C en tra ln eg o  T o w arzy s tw a , p o 

s ia d a ją c y  p raw o  o tw ie ra n ia  sekcy j. C elem  O d d z ia łu  b y ło  b ad an ie  

k ra ju , o rg an izo w an ie  m uzeów , b ib ljo tek , s tacy j m eteo ro log icznych , 

u rz ą d z a n ie  s ta ły c h  p o sied zeń  naukow ych , jednem  słow em  z a in te re 

sow anie  ogó łu  i w ciągn ięc ie  go do ty ch  p rac . D uchow sko j, p rzy - 

jąw szy  ty tu ł  k u ra to ra  O d d z ia łu , d o k ła d a ł s ta ra ń  w sze lk ich  do jego 

rozw oju , z m u sz a ją c  do u d z ia łu  w  p ra c a c h  p o d leg ły c h  m u oficerów  

i u rzędn ików . W k ró tc e  p o w s ta ły  se k c je  O d d z ia łu  z p raw a m i z n a c z 

ne j a u to n o m ji w  C zycie, T ro ick o saw sk u  i W ład y w o sto k u . D u ch o w 

skoj z n a la z ł p o p a rc ie  i zw o len n ik a  sw ej m yśli w  d o k to rze  R o d ak o - 

wie, okręgow ym  in sp e k to rz e  w o jsk o w o -lek a rsk im  P rz y am u rsk ie g o  

K ra ju . R o d ak o w  by ł już s ta rcem . W  m łodośc i in te re so w a ł się orn i- 

to lo g ją  i z e b ra ł z n a cz n ą  k o lek c ję  p tak ó w  w R osji, a  p ó źn ie j w  B u ł 

g a r  j i, b ra ł  u d z ia ł w  p ra c a c h  naukow ych , b y ł za ło ży c ie lem  T o w a rz y 

s tw a  a k lim a ty z a c ji  zw ie rz ą t i ro ślin  w M oskw ie. R o zk az  s łużbow y 

z a g n a ł go n a  d a le k i w schód. P o n iew aż  R o d ak o w  n iem al co ro k u  b y 

w a ł w  T ro ick o saw sk u , p o zn a liśm y  się z n im  b liże j. B y ł to  człow iek
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sy m p a ty czn y , o w yższej e u ro p e jsk ie j k u ltu rz e  i o g ład z ie , lecz w sk u 

tek  s ta rczeg o  o s łab ien ia  pam ięc i n ie  m ożna by ło  n igdy  n a  n iego liczyć. 

R o d ak o w  w z a s tę p s tw ie  je n e ra ł - g u b e rn a to ra  14 lip ca  1894 r. u ro 

czyście  o tw o rzy ł f ilję  G eograficznego  T o w arz y s tw a  w  T ro ick o saw sk u  

i p ie rw sze  w a ln e  ze b ra n ie  cz łonków  za ło ży c ie li. Co do p o p a rc ia  m a- 

te r ja ln e g o  now o - p o w s ta ją c e j filji, n a jw ięce j liczono n a  K iach tę , 

a  p o tem  n a  T ro ickosaw sk , w ięc po  d ług ich  d e b a ta c h  n azw an o  ją  T ro- 

lck o saw sk o -K iach ty ń sk ą . Do z a rz ą d u  n a jtru d n ie j  by ło  zn a leźć  lu 

dzi, m ogących  n a d a ć  k ie ru n e k  n au k o w y  n o w o zaw iązu jącem u  się to 

w a rz y stw u  i n a s tę p n ie  d la  niego p rac o w ać  b ez in te reso w n ie . M n ie j

szą  tro sk ę  s ta n o w iły  ś ro d k i m a te r ja ln e , gdyż n a ra z ie  zeb ran o  p o k a ź 

n ą  sum ę, szczegó ln ie  w śró d  k u p iec tw a , a  n a d a l m ia ły  w p ły w ać  w k ła d 
ki cz łonkow sk ie  i s ta ła  zapom oga  rząd o w a.

Je sz c z e  p rze d  k ilk u  la ty  g rono  osób z m ie jscow ej in te lig en c ji, 
w  te j liczbie k ilk u  z e słan y ch  po lity czn y ch , d a le j g rono  u rzęd n ik ó w  

i kupców  pow zię ło  m yśl zb ie ran ia  k o lek c ji p rzed m io tó w  k u ltu ry  d a 

lekiego W sch o d u  w ce lu  z a ło żen ia  p o c z ą tk u  p rzy sz łeg o  m uzeum . 

Z n a laz ło  się w ielu , k tó rz y  m ieli cenne p rze d m io ty  k u ltu  ch ińsk iego  
lub t. p. i o fia ro w a li je, lecz sk u tk iem  donosu, jak o b y  pod  pozo rem  

z b ie ran ia  k o lek c ji k n u ją  się sp isk i p o lityczne , w ład ze  a d m in is tra c y j 

ne po p rze p ro w a d z o n e m  śled z tw ie  n a k a z a ły  z a p rz e s ta ć  k o lek c jo n o 
w an ia  i zb io ry  m usiano  p o ta je m n ie  p rzech o w y w ać  n iby  k o n tra b a n d ę . 

P o  la ta c h  k ilk u  s ta ły  się one zaw iązk iem  m uzeum , d la  k tó reg o  jed en  

z kupców  o fia ro w a ł dom  w K iachcie . N a  p re z e sa  now o - o tw arteg o  

to w arzy s tw a  z tru d n o śc ią  d a ł  się nam ów ić S aburow , d y re k to r  szko ły  

re a ln e j, p rzy ro d n ik , k tó ry  n ieg d y ś  b ra ł  czy n n y  u d z ia ł  w p ra c a c h  G e 

ograficznego  O d d z ia łu  w Irk u ck u , gdzie  by ł n au czy c ie lem  g im nazjum . 

N a p isa ł on m o n o g ra fję  o om ólu, ry b ie  z ro d z in y  sigów  (coregonus), 

s tan o w iącą  osobliw ość B a jk a łu . N a g e ra n ta  to w a rz y s tw a  t. zw. pra- 
wiłiela dzieł,  n a  k tó reg o  b a rk a c h  m ia ła  spoczyw ać  d z ia ła ln o ść  sekcji, 

o b ran o  m nie. O bow iązek  ten  sp e łn ia łe m  b ez in te reso w n ie  p rze z  la t  14. 

O prócz  tego  w y b ran o  d w u n a s tu  cz łonków  k o m ite tu  w ykonaw czego, 

z k tó ry c h  jed en  z o s ta ł sk arb n ik iem , a  d rug i, W ła d y s ła w  M olleson, 

k ustoszem  zbiorów . Z po ch o d zen ia  by ł to  P o lak , lecz p o lskość  z a 
trac ił. B y ł on synow cem  tego, k tó reg o  p o d  nazw isk iem  RoIH sona 

u p am ię tn ił M ickiew icz w „D z iad ach  . O jc iec  jego S te fan , w nuk  p a 

s to ra , p re fe k ta  szkó ł k ie jd ań sk ich , jak  s ły sz a łe m  od  syna, by ł c z ło 

w iek iem  lekk o m y śln y m ; p o d ą ż y ł za  ch lebem  na  w schód  i s łu ż y ł jako  

u rzę d n ik  w g u b e rn ji U fim sk iej, gdzie  się o żen ił z R o s ja n k ą  i m ia ł k i l 

ko ro  dzieci, k tó ry m  d a ł  p o lsk ie  im iona. W  p ó źn ie jszy m  czasie  s ta ry  

M olleson  p rze n ió s ł się do K ijo w a i syn  jego ta m  się u czy ł w g im na-
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zjum , a n a s tę p n ie  o trz y m a ł p o sa d ę  n au czy c ie la  szk o ły  m ie jsk ie j, 

w  T ro ickosaw sku , gdzie  o żen ił się z m ie jsco w ą  S y b iraczk ą . B ęd ąc  

m yśliw ym  i zam iło w an y m  o b se rw a to rem  p rzy ro d y , c a łe  la to  zw yk le  

sp ę d z a ł n a  s te p a c h  m ongolskich , p o lu ją c  i ry su ją c  o k azy  szczegó ln ie  

p tak ó w , a n au czy w szy  się m is te rn ie  zd e jm o w ać  z n ich  skó ry , a r ty 

s ty czn ie  je w y p y ch a ł. W  tym  k ie ru n k u  w y k sz ta łc ił sw ą  żonę i m ia ł 
w  n iej n iezm o rd o w an ą  pom ocnicę. M olleson  w y sz e d łsz y  n a  e m e ry 

tu rę  z o s ta ł k u s to szem  m uzeum  i jed n y m  z fila ró w  sekcji, n im  go po  

la ta c h  c z te rec h  p rzed w cześn ie  śm ierć  n ie  z a b ra ła  ze szk o d ą  d la  nauk i.

W obec b ra k u  m iejscow ych  sił n au kow ych  i tru d n o śc i o r e fe ra ty  

n a  p o sied zen ia  m iesięczne, trz e b a  b y ło  zachęcić, p o m ag ać  a  n ie raz  

i sam em u p isać  ro z p ra w y  ja k ie jś  ogó ln ie jsze j tre śc i. L a tem  u rz ą d z a 
liśm y w ycieczki, lub  m ałe  e k sp ed y c je  do  okolic pob lisk ich , z b ie ra ją c  

o kazy  zoologiczne, bo tan iczne , m inera log iczne , lub  arch eo lo g iczn e  co 

s tan o w iło  m a te r ja ł  do n au k o w y ch  sp raw o zd ań . J a  b a d a łe m  żyw ych  

ludzi, lub, k o rz y s ta ją c  z obfitości pom ników  p o ch o d zący ch  z ró żnych  

okresów , ro zk o p y w a łem  p rze z  la t  osiem  m ogiły . L iczba zb ad an y ch  

p rze z e  m nie m ogił p rze w y ższ y ła  500. M a te r ja ły  p rzy ro d n icze , z e 

b ran e  p rze z  n aszy ch  członków , p o sy ła n e  b y ły  do o k re ś le n ia  ro z m a 

itym  pow agom  n aukow ym  ta k  w  R osji, jak  i zag ran icę . O trz y m y w a 

liśm y w  ten  sposób  p ra c e  pow ażne, k tó re  d ru k o w a liśm y  w  sw oich w y 
d aw n ic tw ach . U staw iczn a  k o re sp o n d e n c ja  d a ła  m i m ożność  n aw iązan ia  

s to sunków  z uczonym i ró żn y ch  k ra jó w . S p o ro  też  czasu  z a jm o w a ło  r e 

d agow an ie  w y d aw n ic tw  S ekcji, k tó re  d ru k o w a liśm y  re g u la rn ie  p rze z  la t  

cz te rn aśc ie , p oczątkow o  w  T ro ick o saw sk u  i Irk u ck u , p ó źn ie j, k ied y  

z a w a rto ść  tom ów  zn aczn ie  się zw ięk szy ła , w M oskw ie i P e te rsb u rg u . 

O sobny d z ia ł s tan o w iło  m uzeum , m a ją c e  c h a ra k te r  p rzew ażn ie  m ie j 

scow y i z e śro d k o w u jące  w  sobie k o lek c je  h is to ry cz n o -p rz y ro d n ic z e  

Z a b a jk a lja  i M ongolji, z uw zg lędn ien iem  do pew nego  s to p n ia  k ra jó w  

sąsiedn ich , C hin, a w części J a p o n ji .  P o n iew aż  p rze w aż n a  część  zb io 

rów  m uzeum  p o c h o d z iła  z d a ró w  ró żn y ch  osób, w a ru n k iem  ro zw o ju  

te j  in s ty tu c ji  by ło  w ciągn ięc ie  jak  n a jw ięk sze j rze sz y  w sp ó łp ra c o w 
n ików  i b e z p ła tn y  w stęp  d la  pub liczności. L iczba  z w ied za jący ch  

p rz e k ra c z a ła  roczn ie  3 ty siące . B y ła  to  c y fra  b a rd z o  duża , jeś li się 

w eźm ie pod  uw agę  m a łą  liczbę lu d n o śc i m ia s ta . W śró d  z w ie d z a ją 

cych  by li lu d z ie  ró żn y ch  s tan ó w  i n aro d o w o śc i: m ieszczan ie  i ch łop i, 

p rzy je z d n i, uczen i i po d ró żn icy , R o sjan ie , B u rjac i, M ongołow ie, C h iń 

czycy  i T y b e tań czy cy . P rz y  m uzeum  jak o  d z ia ł pom ocniczo  - n a u k o 

w y is tn ia ła  s ta c ja  m eteo ro log iczna , z a p a ra te m  d la  sp o s trz eż e ń  sei- 

sm ologicznych, gdyż T ro ick o saw sk  n a le ż a ł do  re jo n u  trz ę s ie n ia  ziem i, 

o śro d k iem  k tó reg o  by ł B a jk a ł. C hociaż n ie  p rzy c z y n iły  one ż a d n y ch
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w iększych  s tra t ,  lecz w  n iek tó ry ch  la ta c h  p o w ta rz a ły  się często . P rzy  

m uzeum  p o w s ta ła  b ib ljo tek a , w k tó re j liczba  d z ie ł nau k o w y ch  dosię- 

g a ty sięcy . Z n aczn ą  część  sw ych  d aw n y ch  w y d aw n ic tw  o fia ro w a ły  

nam : A k ad em  ja  N au k  w P e te rsb u rg u , C e n tra ln e  G eo g raficzn e  T o w a 

rzy s tw o  i inne  nau k o w e  in s ty tu c je . O prócz  tego  o trzy m y w a liśm y  z a 

m ienne w y d aw n ic tw a  p rze sz ło  60 to w a rz y s tw  i in sty tu cy j naukow ych  
k ra jo w y c h  i zag ran iczn y ch .

W ie lce  o ży w ia ły  czynność  naszego  T o w arzy s tw a  p rz e ja z d y  p rzez  
k ia c h tę  do C hin i M ongolji różnych  ek sp ed y cy j naukow ych , ta k  r o 

sy jsk ich , jak  i zag ran iczn y ch . Z d a rz a ło  się to  zazw y cza j w  końcu  z i 

m y, lub  w czesną  w iosną. K iach ta  z s e k c ją  O d d z ia łu  w  ten  sposób  

o d g ry w a ła  p rze z  la t  w ie le  ro lę  s ta c ji  in fo rm acy jn o -n au k o w e j. W ie lu  
p od różn ików , w ra c a ją c , d z ie liło  się po raz  p ie rw szy  sw em i z d o b y 

czam i naukow em i na  p o sied zen iach  T o w arzy stw a , zac ie k a w ia ją c  m ie j 

scow e sp o łeczeń stw o  zag ad n ien iam i leżącem i po za  z ak re sem  ich co 

dz iennych  m a te r ja ln y c h  p o trzeb . O p ró cz  m ożności p rac o w an ia  n a 
ukow o, d z ia ła ln o ść , jak ie j się p o d ją łe m  w  sekcji, o ży w ia ła  i p o d n ie 
c a ła  m nie d a ją c  poczucie , że  sp e łn iam  ro lę  k u ltu ra ln ą .

K iach ta  le ż a ła  p rz y  sz lak u , k tó ry m  d ą ż y ły  w y p ra w y  d la  b a d a ń  

n ieznanego  W schodu . T ę d y  n ie raz  p rz e je ż d ż a ły  e k sp e d y c je  w o jsk o 

w e P rzew alsk ieg o , a  p óźn ie j P iew cow a d la  p rzen ik n ięc ia  do  T ybetu , 

l ę d y  z d ą ż a ł  do s to licy  C zing is-C hanow ej K a ra k o ru m  Ja d riń c o w , a  po 

nim  A k se l H eike l i W . R a d łó w  d la  z b a d an ia  s ta ro ż y tn y c h  nap isów  

tu reck ich  z nag ro b k ó w  chanów . O d c z y ty w a ł je Tom son, o d s ła n ia ją c  

ta je m n ic z ą  i n iez n a n ą  h is to r ję  W schodu . W  czasie  już naszeg o  tu  p o 

b y tu  w r. 1892 p rz e je ż d ż a ła  tę d y  e k sp e d y c ja  G rzeg o rza  P o tan in a ,

0 k tó ry m  w sp o m in a łem  w yżej, m a ją c a  n a  ce lu  zb ad an ie  w schodn iej 
części T ybe tu . Do e k sp ed y c ji te j jak o  cz łonkow ie  w chodzili: żona

1 o tan in a , B erezow sk ij i O bruczew , p ó źn ie jszy  p ro fe so r P o litech n ik i 

w  T om sku. P o d ró ż n ic y  u d a li się p rze z  O rd o s  do S y -czu an a , z a m ie 
rz a ją c  w zn ieść  się n a  p łask o w zg ó rze  T y b e tań sk ie , lecz w  d ro d ze  do 

o z a n g h a ju  z a s ła b ła  p a n i P o ta n in o w a  i tu  n a  s te p ie  z a k o ń czy ła  życie. 

Z ro zp aczo n y  m ąż w ra c a  p rze z  S y b e rję  zach o d n ią  do R osji, lecz jego 

pom ocn icy  p ro w a d z ili  ro zp o czę te  p ra c e  geologiczne w  A z ji ś ro d k o 

w ej. K u p iec tw o  k iach ty ń sk ie  gorąco  w ie lb iąc  za słu g i z m a r łe j , n ie  t y l 
ko jak o  z a słu żo n e j e tn o g ra fk i, lecz i d z ia ła cz k i sp o łeczn e j i filan - 

tio p k i, z e b ra ło  p o trz e b n e  śro d k i, ab y  jej zw łok i p rzen ie ść  z Chin 

i p o g rzeb ać  na  p o g ran iczu  R o sji w K iachcie . W  r. 1894 M ongołow ie 

p rzy w ieź li na  w o łach  zw łok i z m a rłe j, k tó re  u ro czy śc ie  b y ły  z łożone 

n a  n a jw y ższem  m ie jscu  c m e n ta rz a  T ro ickosaw sk iego , sk ą d  ro z ta c z a ł 
się szero k i w idok  n a  d a lek ie  p rz e s trz e n ie  M ongolji. N ad  m og iłą  p rze -
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m aw ia ł l i te ra t  Iw an  P opow , p ó źn ie jszy  re d a k to r  „W o sto czn o je  Obo- 

z re n je  w Irk u ck u . R ów nież i ja, pośw ięciłem  pam ięc i i zasługom  

z m arłe j s łów  k ilka . Z ro zm a ity ch  s tro n  R o sji i S y b e rji n a d e s ła n o  

m nóstw o  w ieńców  i te leg ram ó w  k o n d o len cy jn y ch . P ieczę  n ad  g ro 

bem  P o tan in o w ej po lecono  za rz ą d o w i T o w arz y s tw a  G eograficznego , 
s k ła d a ją c  d ro b n ą  k w o tę  jak o  zaw iązek  p o d  p rz y sz ły  pom nik , o raz  n a 

k ła d a ją c  obow iązek  u rz ą d z a n ia  corocznego  n ab o żeń stw a  za  duszę  
zm a rłe j, czego p rz e s trz e g a łe m  reg u la rn ie . W  la t  k ilk a  p o tem  na  n a 

bożeństw ie , op rócz  p o p a  i m nie, n a d o m ia r k a to lik a , nikogo nie 
b y w a ło .

Z innych  p o d ró żn ik ó w  n a le ż y  zazn aczy ć  p a ro ra z o w y  p rz y ja z d  

jednego  z uczniów  P rzew alsk ieg o , p u łk o w n ik a  K ozłow a, d ążąceg o  do 

T y b etu . W y p ra w a  ta , zo rg an izo w an a  p rze z  m in is te rs tw o  w ojny , m ia 

ła  p rzed ew szy s tk iem  cele  p o lityczne . D odano  jej do pom ocy  o d d z ia ł 

u z b ro jo n y ch  kozaków , k tó rz y  w stęp o w ali n ie  jako  goście w k ra j obcy, 

lecz jak o  zdobyw cy  z n a h a jk ą  i p o g a rd ą  d la  tuby lców , o d b ie ra ją c  im 

żyw ność  i co się da ło . P rz e je ż d ż a ła  jeszcze  tę d y  e k sp e d y c ja  f r a n 

cu sk a  C h a ffa jo n  a, w ęg ie rsk a  hr. E u g en ju sza  Z ichy i inne, w ce lach  

h is to ry czn o -p rzy ro d n iczy ch , językoznaw czych , ekonom icznych  i t. p. 

B y ł tu  M arce lin  M onier, s e k re ta rz  P a ry sk ie g o  G eogr. T ow arz ., Sven 
C hedin , z n a n y  po d ró żn ik , P a u l L abbe, d z ien n ik a rz  i k o re sp o n d e n t ro z 
m aity ch  czasop ism  fran cu sk ich , p a n i M asson  i inni, a w szyscy  zg ła sza li 

się po  in fo rm ac je  do T o w arz y s tw a  G eograficznego . H r. E u g en ju sz  

Zichy, p rz e d s ię b ra ł w ów czas trz e c ią  sw ą  w ie lk ą  w y p raw ę , a m ian o w i

cie do A z ji  śro d k o w ej w  ce lu  o d sz u k an ia  drogi, po  k tó re j w  z a 

m ie rzch ły ch  w iekach  m ieli w kroczyć do E u ro p y  p rze z  K au k az  p ro to 

p laśc i h rab ieg o  M a d z ia rz y . H r. Z ichy k ilk a  ty g o d n i baw ił w T ro - 

ick o saw sk u  i p ra w ie  co d z ień  b y w ał u  nas. C złonkow ie  jego e k sp e d y 

c ji p o d trz y m u ją c y  jej s ław ę  nau k o w ą, p rac o w a li ro zp ro szen i po  S y 

b e rji. H ra b ia  n ie  m ia ł żad n eg o  w y tk n ię teg o  naukow ego  celu , a  s z u 

k a ł w spó lności k u ltu ry  p o m ięd zy  A z ją  ś ro d k o w ą  i W ęgram i. W  ty m  

ce lu  co ra n a  n a  ry n k u  w  K iachcie , lub  w  M ajm aczen ie  sk u p o w ał ro z 

m a ite  s ta re  że lazo  d la  m uzeum  naro d o w eg o  w P eszcie , k tó re  by ło  
jego u lub ionym  tw orem .

J e d n o  z n a jp rz y je m n ie jsz y c h  d la  n a s  w spom nień  p o z o s ta w iła  po 

sobie sk ro m n a  e k sp e d y c ja  m ałżo n k ó w  K lem entzów , zo rg an izo w an a  

m ałem i śro d k am i u d z ie lo n em i p rze z  A k a d e m ję  N au k  w  P e te rsb u rg u . 

T rw a ła  ona  t r z y  la ta , m a ją c  na  ce lu  z b a d an ie  zab y tk ó w  archeo log icz- 

n o -e tn o g ra ficzn y ch  M ongoł j i. K lem en tzow ie  zak u p o w a li w czesną  

w io sn ą  p o trz e b n e  do e k sp e d y c ji konie, w ie lb łąd y , w ozy, z a p a s y  p o ż y 

w ienia , su ch ary , cu k ie r  i t. d., poczem , p rze je c h a w sz y  zn aczn ą  część
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M ongolji, p ó źn ą  jesie>nią, a n iek ied y  około  B ożego N aro d z en ia  s te ra n i 

i w y cze rp an i n a  s iła ch  w ra c a li na  zim ow e leże do T ro ickosaw ska , 

z p ie rw szem i zaś  zw ia stu n am i w iosny  znow u p u szcza li się  w  drogę. 

K lem en tzow ie  zw yk le  n a  zim ę lokow ali się w  n aszem  m ieszkan iu , 

w nosząc  z sobą  ru ch  i ożyw ienie . O b sze rn y  d z ied z in iec  n a p e łn ia ł  się 

liczną  rz e sz ą  p rzy b y łe j k a ra w a n y  z M ongo łam i i końm i. K lem en tz  

by ł cz łow iek iem  w y ró ż n ia ją cy m  się sw o ją  o ry g in a ln o śc ią , by ł p ro sty m  

w obejśc iu , szcze ry m  i p rzy ja c ie lsk im . U m iał w żyw y  i d o sad n y  sp o 

sób o p o w iad ać  m nóstw o  c iekaw ych  z d a rz e ń  ze sw ego ży c ia  a  z w ła 

szcza  z ro z ja z d ó w  po  M ongolji. P o n iew aż  K lem en tz  b y ł jed n y m  z f i 

la ró w  rew o lu c ji ro sy jsk ie j, m uszę  pośw ięcić  m u d łu ższe  w sp o m n ie 

nie, o sn u te  n a  w ie lo le tn im  z n im  s to su n k u  i d an y ch  b iograficznych , 
u d z ie lo n y ch  m i p rze z  niego, lub  z p ism  ro sy jsk ich .

D ziad  K lem en tza  p rzy b y ł ze  S zw ecji do R ygi, jak o  p a s to r  p ro 
te s ta n c k i i tam  się o żen ił z N iem ką. S yn  jego p o je c h a ł jak o  agronom  

do g ubern ij p rzy u ra lsk ic h , i tu , b ęd ąc  rz ą d c ą  u  pew nego  o b y w ate la , 

o żen ił się z có rk ą  m n ie jszego  p o s ia d a c z a  ziem skiego  p o ch o d zen ia  t a 
ta rsk ieg o . N ie ra z  K lem en tz  ż a r tu ją c  m aw ia ł, że  z d z ia d a  S zw ed a , o j 

ca  N iem ca i z m a tk i T a ta rk i  w y szed ł „ruskij czełowiek, a W asz pokor
nyj sługa“.

D zieciństw o  sw e sp ę d z ił n a  s te p a c h  n ad w o łżań sk ich , g dzie  p o 

z n a ł b lisko  p rz y ro d ę  k ra ju , w ie rzen ia  i p sy ch o lo g ję  c h ło p a  ro sy js k ie 

go, co m u  w  w iek u  s ta rsz y m  w ielce  u ła tw ia ło  p ro p a g a n d ę  p o lity czn ą . 

P o  u k o ń czen iu  g im n az ju m  w s tę p u je  n a  w y d z ia ł f izy k o -m atem aty cz - 

n y  U n iw e rsy te tu  K azańsk iego , sk ąd  p rzen o si się do P e te rsb u rg a , lecz 

m a te m a ty k a  go n ie nęci, a  b a rd z ie j p o c iąg a  życie  i jego p rze ja w y , 

ek o n o m ja  p o lity c zn a  i z ag ad n ie n ia  sp o łeczn e . U n iw e rsy te tu  n ie  k o ń 

czy  i od  r. 1873 p ra c u je  w  ró żn y ch  o rg an iz a c ja c h  rew o lu cy jn y ch . C e 
lem  p ro p a g a n d y  w k ła d a  s ierm ięgę  i idz ie  do c h a t ch łopsk ich , t. z. 

chożdienije w narocl, b ie rze  u d z ia ł w  zn an em  w y d aw n ic tw ie  Ł aw ro - 

w a „ W p ie ro d “ i re d a g u je  ,,Z iem ia  i w o la “ , n ieu s ta n n ie  p r z e k ra 

cza  g ran icę , p rzew o żąc  m nóstw o  n iec e n z u ra ln y c h  k s iążek  i b ro szu r. 

N a le ż a ł on w  r. 1872 do t. z, k ó łk a  „C za jk o w có w ", k tó re  by ło  p rze z  

rz ą d  siln ie  p rze ś lad o w a n e , choć n ie  m ia ło  ten d e n c y j w yw ro tow ych , 

a p o d  w zg lęd em  m o ra ln eg o  poziom u sw ych cz łonków  i ich  w ysokiego  

w y k sz ta łc e n ia  za jm o w a ło  p rz o d u ją c e  m ie jsce . O zd o b ą  tego  k ó łk a  był 

K lem en tz . N ik t z g ro n a  jego w sp ó łczesn y ch  n ie  m ia ł te j a u reo li w y ż 

szości, n a  nikogo nie p a trz a n o  z ta k ą  d u m ą  jak  n a  K lem en tza . W i

dziano  w nim  n ie ty lk o  cz ło w iek a  n iesk az ite ln eg o , lecz i w ie lk i ta le n t. 

D o n iego  u d aw an o  się w  k a ż d e j zaw iłe j sp raw ie , lub  w  b e z n a d z ie j- 

nem  po łożen iu , a  zaw sze  z n a jd o w a ł w y jśc ie . K siąże  P io tr  K ra p o t-
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kin  w  sw ych  „Z ap isk ach  re w o lu c jo n is ty “ w spom ina  o K lem en tz ie  j a 
ko o w ie le  od n iego m łodszym , w y ró ż n ia ją c  go z p o śró d  s tu d en tó w . 

B y ł to  człow iek , p o w ia d a  K rap o tk in , b a rd z o  ro zw in ię ty , o czy tan y , k tó 

ry  w ie le  p rze m y śla ł, cen ił i lu b ił n au k ę , lecz p o d o b n ie  jak  w iększość  

z n as  p rz y sz e d ł do p rzek o n an ia , że  zo s tać  uczonym , je s t  to  sam o co 

zo s tać  filis trem , w ów czas k ied y  p rz e d  nam i s to i ta k i ogrom  n iec ie r- 

p iące j zw łok i p rac y . K lem en tz  ży ł w śró d  b a rd z o  c iężk ich  w arunków , 

m ieszk an ia  n a jczęśc ie j nie p o s ia d a ł, p ra c o w a ł w  m ie jscach  p rz y g o d 

nych, rob iąc  jak ieś  tłu m aczen ia , lub  p isa ł a r ty k u ły , p o za  tern  b ra ł  się 

do k a ż d e j p racy . K ra p o tk in  p o w iad a , że  w  E u ro p ie  zach o d n ie j c z ło 

w iek  ta k  u ta le n to w a n y  nap ew n o  b y łb y  s ta ł  się w yb itnym  w odzem  p o 

litycznym , lub  so c ja lis ty czn y m , lecz K lem en tzow i obca b y ła  w sze lk a  

am bic ja . P ro p a g a n d a , k tó rą  p ro w a d z ił, w y tw a rz a ła  n ie ra z  n a jro z m a 

itsze  sy tu a c je , z k tó ry c h  zw y k le  w y ch o d ził szczęśliw ie. W  d z ia 

ła ln o śc i sw ej n ie  b y ł s tro n n ik iem  te j łub  innej p a r t j i .  N ie by ło  w nim  

nic ze sp iskow ca. W  o b e jśc iu  i w  m ow ie by ł p ro s ty , i o tw a rty . J ę 

zyk iem  w ła d a ł  po m istrzow sku , u m ia ł w szęd z ie  m ów ić odpow iedn io , 

czy  w chacie  ch ło p sk ie j, k a rczm ie , czy  w  sa lon ie . W  fo rm ie  ż a r tu  

rzu c a ł n ie raz  m yśl u k ry tą , k tó ra  g łęboko z a p a d a ła  w głow ie s łu c h a 

cza. P om im o w ielk iego  w p ły w u  n a  m asy , n ie  k o rz y s ta ł  z tego  i n ie  
u s iło w a ł w ciągać  i w ik łać  innych  w  n ieb ezp ieczeń stw a , a le  sieb ie  nie 

szczędz ił. W  chw ilach  n a jn ie b e zp ie c zn ie jsz y c h  n ie  t ra c ił  z im nej k rw i, 
śm ie jąc  się i ż a r tu ją c . K lem en tz  p rze b y w a ł to  w R osji, to  zag ran icą , 

w  S z w a jc a r ji, w  B erlin ie , gdz ie  s łu c h a ł w y k ła d ó w  w y b itn y ch  u czo 

nych. W y b ra ł się do C za rn o g ó ry  i S e rb ji jak o  ochotn ik  w ojskow y, 

lecz z ra ż o n y  m iejscow em i s to su n k am i n ie  z a c iąg n ą ł się  w  ich szereg i. 

P o  pow roc ie  do R o sji z o s ta ł a re sz to w an y , a  po  dw óch  la ta c h  w ięz ie 

n ia, k ied y  m u śled z tw o  szczeg ó ln ie jsze j w iny  dow ieść n ie  m ogło, z o 

s ta je  z e s ła n y  n a  p o m ieszk an ie  do M inusińska, jak o  cz łow iek  o szk o 

d liw y ch  a n ty p a ń s tw o w y c h  ten d e n c jac h . S zczęśliw ym  zbieg iem  o k o 

liczności z n a jd u je  ta m  now e p o le  do p rac y , k tó re  go ca łkow icie  p o 

ch łan ia . S p o tk a ł m ianow icie  cz ło w iek a  w ie lce  o ry g ina lnego , k tó ry  

p o śred n io  w p ły n ą ł n a  k ie ru n ek  jego życ ia , M a rtja n o w a , Ż yda z p o 

chodzen ia , sy n a  k a n to n is ty  z czasów  m ik o ła jew sk ich  i m a tk i P o lk i. 

R o d em  by ł z M iń sk a  L itew sk iego . P rz y je c h a ł  do M in u siń sk a  jako  

fa rm a c e u ta  z a rz ą d z a ją c y  a p te k ą , a tu  p rz e ja w ił się w nim  z a p a ł  do 

k o lek c jo n e rs tw a . C zas w o lny  p o św ięca ł n a  zb ie ran ie  p rzed m io tó w  

h isto ry czn o  - p rzy ro d n iczy ch , e tn o g ra ficzn y ch  i a rcheo log icznych , 

a  gdy  zb io ry  u ro s ły  do zn aczn y ch  ro zm iaró w  o fia ro w a ł je m iastu . 

O d tą d  g łu ch a  o sa d a  ta ta r s k a  s ta je  się m ie jscem , do  k tó reg o  d ą ż ą  d la  

zw ied zen ia  m uzeum  eu ro p e jc zy c y  i cudzoziem cy . D oko ła  te j p laców -
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ki k u ltu ra ln e j sk u p ia  się liczne  grono w sp ó łp raco w n ik ó w , p rzew ażn ie  

zesłań có w  po lity czn y ch , a w śró d  nich  n a ju ta le n to w a ń sz y  K lem entz , 

k tó ry  o p rac o w u je  zb io ry  p reh is to ry c z n e  m uzeum . O żen ił się tu  z d y 

re k to rk ą  m iejscow ego  g im nazjum , k o b ie tą  o w yższej in te lig en c ji, 

k tó ra , w y ch o d ząc  zam ąż  z a  p o lity czn eg o  w ygnańca , s tr a c iła  p o sad ę . 

K lem en tz  ze w zg lędów  m a te r ja ln y c h  p rzen o si się do T om ska i o d 

d a je  się tam  p ra c y  d z ie n n ik a rsk ie j. S tą d  go p o w o łan o  na  p ła tn ą  p o 

sa d ę  z a rz ą d z a ją c e g o  O d d z ia łem  W schodn im  G eograficznego  T o w a 

rzy s tw a  w Irk u ck u . N a tem  s tan o w isk u  p o zn a łem  go. U czestn iczy ł 

on w  t. zw. O rch o ń sk ie j e k sp ed y c ji ak a d em ik a  W . R a d ło w a  w  ce lu  

o d szu k iw an ia  zab y tk ó w  s ta ro -tu rec k ic h . N astęp n ie  w y je ż d ż a  n a  czas 

d łu ższ y  d la  o rg an iz a c ji e k sp e d y c ji p ó łnocno  - sy b e ry jsk ie j znanego  

m iljo n e ra  S ib iriak o w a  w  ce lu  z b a d an ia  k r a ju  Jak u ck ieg o , i n akon iec  

u rz ą d z a  sam o d z ie ln ą  w y p raw ę  do M ongolji, ce lem  d a lszeg o  p ro w a 

d zen ia  b a d a ń  W . R ad ło w a . D nie zim ow e sp ę d za li o bo je  m a łż o n k o 

w ie n a  p o rzą d k o w an iu  sw ych  zbiorów , k a ta logów , p isa n iu  sp ra w o z 

d a ń  i n o ta te k  o raz  z a ła tw ia n iu  innych  sp ra w  naukow ych , n a to m ias t 
w ieczo ry  sp ę d za liśm y  zw y k le  razem . C zęsto  zach o d z ili do n as  n a  

p o g aw ęd k ę  zna jom i, p rze w aż n ie  ze s ła ń c y  p o lity czn i: C zaru szy - 

now ie, P ie tro w o w ie , P opow ow ie  i inni. W ów czas to  p rz y  s a 

m o w arze  K lem en tz  o p o w iad a ł n am  o sw ych  p rzy g o d ach , sy 

p iąc  p e rła m i n iez ró w n an eg o  hu m o ru  i dow cipu . Śm iech jego 

d o b ro d u szn y  i n iew in n y  u d z ie la ł  się w szystk im . P rz eż y łe m  z n a cz 

n ą  część  ży c ia  w śró d  R o sjan , lecz m ało  sp o ty k a łe m  ta k  b e z 

s tro n n ie  o d n o szący ch  się do P o lak ó w . B y łem  pó źn ie j w la t 

w ie le  św iad k iem  w  P e te rsb u rg u  rozm ow y w  dom u K lem en tza  

jak  jed en  z U kra ińców , C h w ed o r W ow k, e tn o g ra f  i archeo log , z ja d l i 

w ie n a p a d a ł  n a  P o lak ó w , co siln ie  o b u rzy ło  K lem en tza . O stro  m u 
w ów czas o d p o w ied z ia ł: „C o w y chcecie  od  P o lak ó w , n ie  ty lk o  m ę 

czycie  ich i p rz e ś la d u je c ie , lecz ła je c ie  za  to, że  b ro n ią  się od  w y n a 

ro d o w ien ia , co u w ażam  im  za  z a s łu g ę “ . B y ł on szcze ry m  ob ro ń cą  

w szy stk ich  uciśn ionych , czy  by li to  Żydzi, czy  B u rjac i. B ro n ił ich 

w  są d a c h  i w  p ra s ie  p rzec iw  n ap aśc io m  p o lic ji i p raw o sław n eg o  d u 

chow ieństw a . M ia ł jed n a k  s łab o ść  w ła śc iw ą  R osjanom , k tó re j się 

jed n a k  w sty d z ił i p o tęp ia ł. W śró d  p rz y ja c ió ł n ie  u m ia ł być p o w śc ią 

g liw ym  w  w ypiciu .

Z u sp o so b ien ia  p esy m is ta , K lem en tz  w id z ia ł n a jw ięk sze  z ło  r o 

sy jsk ieg o  n a ro d u  w  n a ło g u  p ija ń s tw a  i w  z ło d z ie js tw ie , k tó re  w ed łu g  

n iego p rze n ik ło  g łęboko  w  n a tu rę  R o s ja n in a  gotow ego o k ra ść  i „B o 

ga sam eg o “ . R o s jan in  d a lek o  w ty le  p o z o s ta ł od  k u ltu ra ln ie  od  niego 

w yżej s to jąceg o  n ie  ty lk o  C h iń czy k a  z ty s ią c o le tn ią  cy w ilizac ją , lecz
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n a w e t od  p ie rw o tn eg o  M ongoła, uw ażan eg o  za  dziecko  n a tu ry . M o n 

goł nie z a ra ż o n y  jeszcze  e u ro p e jsk ą  cy w ilizac ją , jak  i C hińczyk , n i 

kogo n ie  og rab i i n ie  p o k w ap i się na  cu d z ą  w łasność . C h ińczycy  p r o 

w ad z ili h a n d e l zam ien n y  z R o s jan am i p rze z  p ó łto ra s ta  la t  o s ta tn ich  

i je d y n ą  g w a ra n c ją  b y ły  k siążk i h an d lo w e : n ie  p o trz e b a  by ło  an i 

w eksli, an i p o ręczy c ie li. H a n d e l b y ł o p a r ty  n a  za u fa n iu  i uczciw ości, 

a  ty m czasem  nie  b y ło  w y p ad k u , ażeb y  C h ińczyk  p o p e łn ił n ad u ży c ie . 

Z d a rzy ło  się  rac z e j, że R o sjan ie , h a n d lu ją c y  h e rb a tą , p o d s tę p n ie  o sz u 

k iw ali C hińczyków . N iem niej sza  uczciw ość w  sto su n k ach  cech o w ała  

p o g ran iczn y ch  M ongołów . W y łą c z n ie  n a  słow o M ongoła, że  d o s ta r 

czy  ty le  a  ty le  w ozów  sian a , lub  d rzew a, m ożna  by ło  liczyć, że  je 

spełn i. J e ż e l i  d a w a ło  m u się n a d to  z a d a te k , to  n ied o trzy m y w an ie  

s ło w a  n a le ż a ło  do w y ją tk ó w . K a ż d y  k to  p rze b y w a ł d ro g ę  p o cz tą  

rz ą d o w ą  po  M ongolji, m oże s tw ie rd z ić  uczciw ość M ongołów . K ażd y  

d o św iad czy ł tego, że rzeczy  o d sy ła n e  ta k ą  p ocz tą , p rze z  czas d łu ższy  

w iezione  w o łam i n a  d w u kó łkach , ź le  o p akow ane , lekko  zw iązan e  

szn u ram i, często  p rz y c h o d z iły  ro zb ite , lecz zaw sze  b y ły  n ie tk n ię te , 

a  n ie  by ło  z d a rz e n ia , aby  zag in ę ły . P o d ró ż u ją c y  w  ce lach  n a u k o 

w ych  po  M ongo lji p o z o s ta w ia ją  sw o je  n am io ty  z d o b y tk iem  w s te 
p a c h  i n ik t n ig d y  n ic  n ie  p o ru szy , ch y b a  b liże j g ran ic y  w ę d ru ją c y  

R o sjan ie . N iem a c o p ra w d a  z ro zu m ien ia  w łasn o śc i p u b liczn e j, lub  
p ań stw o w e j, do czego u m y sł koczow nika  jeszcze  n ie  d o ró sł, bo las  

i z iem ię u w aża  za  w łasn o ść  n a ro d u , podobn ie  z re sz tą  jak  p o n iek ą d  

i u  nas.
W  g ru d n iu  1899 r. n a  p ro śb ę  k o lo n ji ro sy jsk ie j w  U rd ze , s to li 

cy  M ongolji, zan iep o k o jo n e j p o jaw ien iem  się ta m  śm ie rte ln e j e p i 

d em icznej choroby , z o s ta łem  d e leg o w an y  do  U rg i p rze z  je n e ra ł - g u 

b e rn a to ra  K ra ju  n ad am u rsk ieg o  w  celu  w y ja śn ie n ia  is to ty  rzeczy  
i p rzed s ięw z ięc ia  ś ro d k ó w  d la  z a ta m o w a n ia  e p id e m ji i zap o b ieżen ia  

jej p rzen ie s ien ia  do R osji. W iad o m o ść  o m oim  w y je ź d z ie  do U rgi 

d la  w a lk i z d żu m ą s p ra w iła  w ie lk i p o p ło ch  w  m ieście. Ż ałow ano  m nie 

b a rd zo  i żegnano  jak o  jad ąceg o  n a  śm ierć. W ie lu  d o rad z a ło , abym  

nie  jech a ł, p o d a ją c  się z a  chorego . In n i znow u u d o w ad n ia li, że  p o 

sy ła ć  m nie p o za  g ran icę  p a ń s tw a  n ie  m iano  p raw a , gdyż n ie  w ch o 

d z iło  to  w  z a k re s  m o je j s łu żb y  b e z p o śre d n ie j. A n i n a  chw ilę  n ie  

p rz y s z ła  m i do g łow y m yśl u ch y len ia  się od p o d ró ży . U w aża łb y m  to  

za  tchó rzostw o , u b liż a ją c e  s tanow i lek a rsk iem u . C o p ra w d a  jaz d a  

z p u s tem i ręk a m i i bez ż a d n y c h  środków , p ró cz  w sp ó łd z ia ła n ia  m ie j 

scow ego ro sy jsk ieg o  k o n su la tu , c zy n iła  m o ją  m isję  b ezce lo w ą i c z y 

sto  fo rm aln ą . Żona m o ja  z n a tu ry  b a rd z o  w raż liw a  p rz e ra ż o n a  w ia 

dom ością , pom im o m oich  usiło w ań , ab y  z a n ie c h a ła  za m ia ru  jaz d y , po-
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s ta n o w iła  m i tow arzy szy ć . J e c h a n ia  z n am i w y ra z iła  chęć s łu żąca  
n a sza  Iw anow ska, m ło d a  dziew czyna, có rk a  P o la k a , jednego  z m oich

felczerów . P o b u d k ą  d la  n iej b y ła  chęć now ych w rażeń  i zobaczen ia  
U rgi.

K onieczne  było  z a o p a trze n ie  się p rz e d  p o d ró żą  w ta r a n ta s  i o fi
c ja ln eg o  tłu m acza . P a rę  ra z y  już p rz e d  tem  by w ałem  w  U rdze , w zy 

w any  do chorych , raz  do  żony  ro sy jsk ieg o  jen e ra ln e g o  k o n su la  p an i 
L uba n a  po łóg  i p rzeb y łem  tam  z m iesiąc  w raz  z żoną. J e c h a łe m  

w ów czas z w ie lk iem  za in te reso w an iem , chcąc  p o zn ać  k ra j  i ludzi, 
tem  w ięcej, że by ło  to  la tem , a  m a ją c  czas w olny, ro b iłem  b a d a n ia  

M ongołów , zb ie ra łem  k o lek c je  d la  k iach ty ń sk ieg o  m uzeum , jak  ró w 
nież czaszk i i kości, w czem  m i by ł pom ocnym  u p rz e jm y  m ie jscow y  

pop  p rzy  konsu lac ie , in te re su ją c y  się w ogóle n au k ą . K ilko razow e 

p rz e ja ż d ż k i n asze  w  p o la  w okolice  U rgi d a ły  o b fity  m a te r ja ł ,  gdyż 

za  k ażd y m  razem  p rzy w o z iliśm y  p e łe n  kości w eh ik u ł sy b e ry jsk i d w u 

kołow y, zw an y  „ s id ie jk ą  . J a z d a  do U rgi zim ą, nie m ów iąc już o c e 
lu p o d ró ży , nie b a rd z o  się u śm iech a ła . P rz y  d n iach  k ró tk ich  g ru d 

n iow ych i n iem ożności ja z d y  nocne j, m ro zach  doch o d zący ch  do 
40" R, pon iże j z e ra , p rz y  silnym  o stry m  w ie trze  i n o c legach  w ju r ta c h  

dym nych , na  ten  cel u s taw ian y ch  n a  z a m a rzn ię te j ziem i, czy n iła  d ro 

gę w ielce n u żącą , szczegó ln ie  d la  kob iet. Z K iach ty  w y ru szy liśm y  

tra k tem , chociaż w łaśc iw e j d rog i do U rgi n iem a, a  jed z ie  się d o w o l

nie s tep em  k ilk a se t w io rst. N a p rz e s trz e n i te j leżą  d w a w ysok ie  p a -  

sm a gór, jed n o  w iększe  zw ane M ancha-łoj, d ru g ie  m n ie jsze  To-ło-goj. 
P rz e p ra w a  ta  jed n a k  je s t c iężka  i n ie  o k a ż d e j p o rze  ro k u  m ożliw a, 

gdyż oprócz  za le g a ją c y c h  w  gó rach  ogrom nych  b ry ł kam iennych , są  

ź ró d ła  ro z la n e  i p o to k i za m a rz łe , co u tru d n ia  w ielce w ja z d  i z ja z d  

d la  n iep o d k u ty ch  kon i i p rz e jśc ie  d la  p ieszych . T rz eb a  być M ongo 
łem , lub  zaw odow ym  w oźn icą  t. zw. ułaczi, a żeb y  ja d ą c  po  tw a rd y m  

m ono tonnym  b ez lu d n y m  s te p ie  bez drogi, sp o ty k a ją c  podobne  k r a 

jo b razy  bez wsi, nie zb łąd z ić . W oźn ica  k ie ru je  się ty lk o  słońcem , 

lub  dm ącem i w ia tram i. D roga  z T ro ick o saw sk a , sk ą d  po w ie rzch n ia  

p łask o w zg ó rza  A z ji ś ro d k o w ej zn aczn ie  się po d n o si z 790 m. aż  do 

1250 m. w  U rdze , o w ie le  je s t c ięższą, niż d ro g a  p o w ro tn a . M ongo 

łow ie do jaz d y  w ro sy jsk ic h  ta ra n ta s a c h  p rzy s to so w a li sw e dzikie, 

n ieu jeżd żo n e  konie, n iezn o szące  ż ad n e j u p rzęży . Do ogłobli ta ra n -  

ta s u  p rzy w ią z u je  się d łu g i d rąg  p o p rzeczn y  (d ag m u r), p o d  k tó ry  

p o d je ż d ż a  z k a ż d e j s tro n y  dw óch k onnych  M ongołów  i p rz y trz y -  

m u jąc  go, k ła d ą  p rz e d  sieb ie  n a  s iod łach . D o ko ń ca  d rą g a  z obu 

s tro n  p rzy w ią z a n e  są  sznu ry , zapom ocą  k tó ry c h  dw óch d rug ich  

jeźd źcó w  ciągnie  ta ra n ta s . C zęsto  kon ie  dzik ie  n ie  d a ją  się w pędz ić
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p o d  jarzm o , w ie rzg a ją , a jeźd z iec  p rzez  głow ę kon ia  sp a d a . S zcze 

gó lne n ieb ezp ieczeń stw o  je s t d la  jad ący ch , jeże li ta r a n ta s  n ie  jes t 

z ah am o w an y  zgó ry ; w ów czas p u szczo n y  sam o p as  leci w d ó ł n a  los 

O p a trzn o śc i, p rzy te m  częs to  w y w raca  się. W  w y p a d k a c h  szczęśliw szych  

z a trz y m u je  się, n a p o ty k a ją c  jak ieś  p rze sz k o d y  k am ien n e  lub  za ro ś la . 

B y w aliśm y  w tak iem  po łożen iu , szczegó ln ie  ja d ą c  zim ą, g d y  zag ło d z o 

ne konie, k a rm iąc  się zd z ieb e łk am i tra w y , n ie m a ją  sił u trz y m ać  t a r a n 

ta s  z je ż d ż a ją c y  z góry. O tóż  p o n iew aż  z k ażd eg o  urłonu (s tac ji)  je- 

d z ie  k ilk u n a s tu  jeźdźców , m ężczyzn  i kob iet, k tó rz y  n a  zm ianę  się 

w p rz ę g a ją  w m ie jscach  b a rd z ie j n iebezp iecznych  i s trom ych , w szyscy  

oni o ta c z a ją  pow óz, p rz y trz y m u ją  go rękam i, w y d a ją c  p rz y te m  d z i

k ie  k rzy k i i gw izdy. G d y śm y  w y je c h a li z m ia s ta  p o c z tą  ro sy jsk ą  do 

p ierw szego  u r to n u  m ongolsk iego , sp o tk a ło  nas n iep o w o d zen ie : to w a 
rzy szący  n am  tłu m acz , k tó ry  byw a zaw sze  nacze ln ik iem  ca łe j w y 

p raw y , m ło d y  i s iln y  d w u d z ie s to p a ro le tn i m łodzien iec , b y ły  uczeń  

szk o ły  ro sy jsk o  - m ongolsk iej tłu m aczó w , zb y t en e rg iczn ie  sp e łn ia ł 

sw ą  ro lę , k rzy c z a ł i n a h a jk ą  p o p ę d z a ł fu rm anów . Z au w aży łem , że 

je s t  p i ja n y  i o s trzeg a łem , że  w  ten  sposób  n ie  m o żn a  p o stęp o w ać  

z ludźm i. O d p a r ł  m i n a  to : p rzec ież  to  byd ło ! W re sz c ie  ru szy liśm y , 

lecz n iebaw em  d o w ied z ia łem  się od M ongołów , że  n asz  tłu m a cz  z a 

c zą ł s trz e la ć  do n ich. Ś ciągnięto  go w te d y  z kon ia , zw iązano  i o d 
p ro w ad zo n o  z p o w ro tem  do K iach ty , do p o g ran iczn eg o  k o m isarza . 

Z n a laz łem  się w ów czas w tru d n e m  p o ło żen iu  bez języ k a  i m ożności 
p o ro zu m iew an ia  się ze zm ien ia jący m i się co s ta c ję  ulaczami. D zień  

k ró tk i, p rzeb y ć  w ięcej jak  dw ie s ta c je  n ie  m ożna by ło . W y je ż d ż a 

liśm y oko ło  9 -ej z ra n a , o 3-ej zm rok  z a p a d a ł  i m usie liśm y  z a trz y m y 

w ać się  n a  nocleg . S ta c je , k tó re  w ciąż  się zm ien ia ją , rów n ież  jak  

i koczow iska, u rz ą d z a ją  tam  gdzie  lep sz a  p a sza  d la  koni i b y d ła . T am  

rów nież  u s ta w ia ją  ju r tę  n a  z a m a rz łe j ziem i i w b ija ją  p o trz e b n e  do 
tego  s łu p y . P o c z ta  u r to ń sk a  b y ła  u rz ą d z a n a  w y łączn ie  d la  u ży tk u  

u rzęd n ik ó w  ch ińsk ich  i m ongolsk ich , w ożono je d n a k  dz ięk i dob rym  

są sied zk im  s to sunkom  i u rzęd n ik ó w  ro sy jsk ich . J a z d a  b y ła  b e z p ła t 

ną, d a w a ło  się ty lk o  jak o  n ap iw ek  za  k a ż d ą  s ta c ję  od 3 do 4 rub li. 

T erm in  p rz e ja z d u  p o d ró żn y ch  m u sia ł być n a  k ilk a  dn i p rz e d te m  z a 

pow iedz iany . W ów czas, po  u s taw ien iu  ju rty , ro zk ła d a n o  ogień, p a 

ląc  w  b ra k u  d rze w a  g ałęz ie , a gdzie  teg o  n iem a, pom io t b y d lęcy  lub  

ow czy, z k tó reg o  w y ra b ia ją  d la  ogn iska  ceg iełk i, w y d a ją c e  n iem iły , 

cu ch n ący  zap ach . J u r t ę  zw yk le  ro z c ią g a ją  na  dw óch s łu p ach , a  w jej 
w n ę trzu , na  3 m a te ra c a c h , rozm ieszczonych  d o k o ła  ogn iska , lo k u ją  

się p o d ró żn i. W  górze  ju r ty  z n a jd u je  się k lap a , p rze z  k tó rą  dym  

w ychodzi. S ta ć  m o żn a  w  ju rc ie  ty lk o  p o ś ro d k u  i to  n ied ługo , gdyż
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dym  g ry z ie  oczy. E u ro p e jc z y k  w y trzy m ać  m oże d u szące  d z ia ła n ie  

dym u  ty lk o  leżąc . N a ju c iąż liw szem  jes t to, że  się  leży  o k u tan y m  

w d w a fu tra  i o k ry ty m  n a d to  fu trz an e m i k o łd ram i, ażeb y  p rz e n ik a 
jący  ze w szy stk ich  szcze lin  ju r ty  w ia tr  n ie  zm ro z ił śp iących . F u tra  

n asze  p rz y m a rz a ły  do ziem i. S zczegó ln ie  p a m ię tn ą  m i z o s ta ła  o s ta t 
n ia  noc n a  s ta c ji  p rz e d  U rgą  n a  w yn iosłe j górze, o d k ry te j na  d z ia ła 

nie silnych  w ia trów . Noc, m róz  trz a sk a ją c y . N asza  m ło d a  tow a- 

lzy sz k a  zz ięb n ię ta  p łac z e  i p rzek lin a , że p o jec h a ła . Żona zm ęczona 

p o d ro żą  leży  z s iln ą  m ig reną. J a  b e z ra d n y  n ie w iem  co począć. S pać  
n iesposób . W ia tr  s tra s z n y  g rozi ze rw an iem  ju rty . M ongoł noc c a łą  

siedz i u ogniska ro ze b ra n y  do naga , bez kożucha. P o d trz y m u je  ogień 

i w y g rzew a  zz iębn ię te  p ie rs i i członki. C zek am y  z n iec ie rp liw o śc ią  

św itu , a żeb y  m óc jechać  d a le j. Co p a rę  s tacy j zab ie ram  się do sm a 

ro w an ia  kół, gdyż M ongołow ie tego  robić nie um ie ją . P o ro z u m ie w a 

m y się z nim i na  m igi, lub  p o w ta rz a m y  n iek tó re  w yuczone słow a, jak  

pał (ogień), usu (w oda), tiule (d rzew o ), urton ( s ta c ja ) , ircho (b lisko), 

ajar (pom ału) i t. d. D obrze, że  jed zen ia  n am  nie  zab ra k ło , gdyż 

m ieliśm y z sobą  znaczne  z a p a sy : zam ro żo n e  m ięso, ja ja , m leko, chleb, 
bułki, w reszcie  pilmeni ( ro d za j k o łd u n ó w  litew sk ich ). N a w ie lu  s ta 

c ja c h  b rak  było  w ody  i trz e b a  było  k o rzy s ta ć  z u słu g i M ongołów , k tó 

rzy  p rzy n o sili n a rą b a n e  k aw a łk i lodu, zw y k le  b rudnego , lub w b rak u  

lodu  tro ch ę  śn iegu  zm ieszanego  z ziem ią, lub z cuchnącym  naw ozem . 

T ak i lód  lub  śnieg, ro z ta p ia liśm y  n a  ogniu, ab y  m ieć w odę. W końcu  

po 5 d n iach  drogi, zm ęczeni i b ru d n i zb liżam y  się do k resu  n asze j p o 

d róży . N a o s ta tn ie j s ta c ji  p rz e d  U rg ą  d o p ę d z ił n a s  p o s ła n y  z M aj- 

m aczenu  Zangin, p o d u rzęd n ik , ro d z a j fe ld feb la . B y ł naszym  p rz e 

w odnik iem  a  m ia ł być i tłu m aczem , choć an i s ło w a  po ro sy jsk u  nie 

ro zu m iał. P rz e ja z d  d la  tak iego  p rze w o d n ik a  je s t b a rd zo  w ygodny, 
gdyż, op rócz  pew nej g ra ty f ik a c ji  od jadącego , o trz y m y w a ł na k a ż d e j 

s ta c j i  od  ułaczów  udo  b a ra n ie  lub  ek w iw alen t w p ien iąd zach .

W reszc ie  z rad o śc ią  p rzy b y w am y  do  U rg insk iego  k o n su la tu , 

g dzie  po ty lu  n iew ygodach  p o d ró ży , n iem yci, n iew y sp an i i zziębnięci 
c zu jem y  się jak  w  ra ju .

P o s a d a  jen e ra ln eg o  k o n su la  w a k o w ała ; z a s tę p o w a ł go m ło d y  s e 
k re ta rz  D ołb ieżew . B y ł to  b a rd zo  gościnny  i se rd e c z n y  człow iek. 

U lo k o w ał n as  w w ielk ich  dw óch sa la c h  dom u h and low ego  „ B ad m ajew  

i Sp. ’) obok k o n su la tu . K o n su la t i ten  dom  leży  n a  u stro n iu , na

*) B a d m a je w  b y ł to  ó w  s ły n n y  „ d o k tó r  ty b e to ń s k i"  ó w c z e sn y  a j e n t  p o l i 

ty c z n y  w  M o n g o lji , p r z y ja c ie l  c a r s k i  i G ry s z y  R a s p u tin a .
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w zgórzu  pow yżej m ia s ta  ch ińskiego. W  w ielk im  dom u by ło  m ie sz k a 

n ie  k o n su la  i cerk iew , w  dw óch o ficy n ach  lokow ali się : s e k re ta rz , d r a 

gom an, p o czm is trz  p o cz ty  ro sy jsk ie j i pop . W  d ru g im  d z ied z iń cu  b y ły  

b u d y n k i d la  s łu żb y  k o n su la tu , kozaków  p e łn ią c y ch  ro d z a j s tra ż y  

och ro n n e j, i w reszc ie  szk o ła  ro sy jsk o -m o n g o lsk a , p rzy g o to w u ją c a  

u rzęd n ik ó w  - tłu m aczy . K onsu l je n e ra ln y  U rg ińsk i, k tó ry m  by ł p rzez  

d łu g ie  la ta  S ziszm arow , o d e g ry w a ł w szech w ład n ą  ro lę  w  M ongolji, 

a  w p ły w  jego  b y ł tu  s iln ie jsz y  niż w ła d z y  p ań stw o w ej ch ińsk ie j i k r a 
jow ej m ongo lsk iej.

C hociaż M ongoł ja  w łaśc iw a , czy li ta k  zw an a  C h a łch a , ze sw ą s to 
licą  U rgą , z t. z. D a -K u re ń  (Św iętem  m ias tem ), re z y d e n c ją  B ogdo- 

G egena  czy li żyw ego boga, m ia ła  sw o ją  au to n o m ję  k ra jo w ą , z se jm em , 

w k tó ry m  rz ą d z iła  u p rzy w ile jo w a n a  k la sa  sz lach eck a , i sw ego g u b e r 

n a to ra  - am b an ia  m ongolsk iego , to  je d n a k  rz ą d y  ich b y ły  ty lk o  n o m i

n a ln e  i w e w szy stk iem  w y m ag a ły  zgody  w ła d z y  p ań stw o w ej ch iń 

sk ie j, p rze d s taw ic ie le m  k tó re j by ł g u b e rn a to r  t, z. am b ań  ch ińsk i, n a 

zn aczo n y  z P ek in u , zw yk le  b o g a ty  M an d żu r, k tó ry  k u p o w a ł sobie tak i 

u rz ą d  n a  la t  k ilk a  i s ta r a ł  się ro zm aitem i p o d a tk a m i i łap ó w k am i p o 

k ry ć  z lich w ia rsk im  p ro ce n te m  w y d an e  n a  ten  cel p ien iąd ze . O baj 
am ban i w szy stk ie  p o s tan o w ien ia  p o d p isy w a li razem , lecz d e c y d u ją c y  

g łos m ia ł am b ań  chiński, a  m ongolsk i ty lk o  d o rad czy . R o sy jsk i k o n 

su l w p ły w  sw ój na  obu w y w ie ra ł.
M iasto  U rg a  i p ro w in c ja  C h a łch a  b y ły  w ła sn o śc ią  żyw ego boga 

B o g d o -G eg en a  czy li U rg ińsk iego  C h u tu ch ty , d rug iego  p rz e ro d z e ń c a  

po  D a la jla m ie  w  św iecie b u d d y jsk im . L udność  p ła c i ła  m u p o d a tk i. 

O n by ł p an em  ży c ia  i śm ierc i sw ych  p o d d an y ch . R e sz ta  M ongolji 

m ia ła  u s tró j k o zaczy  i b y ła  p o d z ie lo n a  n a  k o rp u sy , p u łk i, szw ad ro n y  

i ro ty , k tó rem i d o w o d z iła  s z la c h ta  ró żn y ch  stopni. R ang i o ficersk ie  

p rze c h o d z iły  d z ied z iczn ie  z o jców  n a  dzieci. N a jw y ż sz a  w ła d z a  w o j

skow a ze śro d k o w y w a ła  się w  rę k u  chanów , n iższe  s to p n ie  b y ły  ro z 

d z ie lan e  p o m ięd zy  u ty tu ło w a n e m i: W an am i, B e jsam i, B e jła m i i t. d. 

O bow iązk iem  sz la c h ty  by ło  w  raz ie  w o jn y  zb ie rać  sw ych p o d d a n y c h  

d la  p o sp o liteg o  ru szen ia  i b ro n ien ia  g ran ic  p ó łn o cn y ch  p a ń s tw a  n ie 

b ieskiego, a  w  czas ie  p o k o ju  p e łn ić  s tra ż  w ew n ętrzn ą . W  p ie rw szy ch  

w iekach  po N ar. C hr., g d y  C h iny  d o sięg ły  w ysokiego  ro zw o ju  i k u l 

tu ry , n a  m ało  jeszcze  z a sied lo n y ch  z iem iach  p ó łn o cy  koczow ali n o 

m adzi, k tó rz y  n iep o k o ili n ieu s ta n n ie  sp o k o jn y ch  m ieszkańców  Chin, 

g rab iąc  ich m ia s ta  i m o rd u ją c  ich m ieszkańców . D la  ob ro n y  od  ty ch  

pó łn o cn y ch  b a rb a rz y ń có w  i rabusiów , nie s tan o w iący ch  p ie rw o tn ie  

ż ad n e j o rg an izac ji, a ty lk o  b a n d y  ró żn y ch  n aro d o w o śc i i języków , 

p o g ard liw ie  n a z y w a n e  „Tatarami", a  w  p ó źn ie jszy ch  w iekach  „M on-
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Holami , z o s ta ła  w zn iesiona  na  p ó łn o cy  p rze z  C hińczyków  w  IX w 

w ie lk a  śc ian a  t. zw. ch ińska . W  X III  w. o d d z ie ln e  k o czu jące  ro d y  

m ongolskie o rg a n iz u ją  się w  p ew n ą  ca łość , s ta ją c  się n a  czas jak iś  

p o tęg ą  w ojskow ą, gdy  pod  w o d zą  T em uczina , p rzezw an eg o  późn ie j 

C zingis - C hanem , czy li po tężnym , s ie ją  p o s tra c h  i g rozę  n ie ty lk o  

w  k ra ja c h  A z ji, lecz i E u ropy . C zingis - C han  do pew nego  s to p n ia  

zm ien ia  m apę  A z ji środkow ej co do ro zs ied len ia  ludów . M ongołow ie 

z p o łu d n ia  n a c ie ra ją  n a  lu d y  ta ta rs k ie  o w yższym  k u ltu ra ln y m  ro z 
w oju , n iszczą  ich cy w ilizac ję  i o d su w a ją  n a  p ó łn o c  o raz  n a  zachód , 

z a jm u ją c  ich o sady . P o d b iw szy  w ie le  ro d ó w  ta ta rsk ic h , w esp ó ł z n ie 

mi, n a p a d a ją  i z aw o jo w u ją  zn aczn ą  część A z ji, p o tem  w k ra c z a ją  do 

E u ro p y , p o d b ija ją  M oskw ę i d o c ie ra ją  n a w e t do b ram  K rak o w a  i B u 

d a  - P esz tu . M onarchow ie  zach o d u  w y s tra sz e n i p o s y ła ją  d e p u ta c ję  

z d a ra m i do g roźnego  w ła d c y  w schodu, re z y d u ją ce g o  w  K a ra k o ru m  

w A z ji śro d k o w ej, s ta r a ją c  się go p rze b ła g ać . D y n a s tja  C z y n g is - 

C han idów , k tó ra  z a ję ła  w ie le  tro n ó w  w k ra ja c h  a z ja ty ck ic h  i d a ła  z n a 
kom itych  cesa rzó w  w  C hinach , p rz e trw a ła  la t  p ó łto ra s ta , p o z o s ta w ia 

jąc  w ie le  zab y tk ó w  h isto ry czn y ch , k tó re  s ta ły  się p rzed m io tem  s tu 

k ó w  i b a d a ń  d la  w sp ó łczesn y ch  uczonych . W ko ń cu  m in ą ł czas ro z 
k w itu  p o tęg i C zingis - C han idów  w  A zji, a  z ich u p ad k iem  M ongolja , 

k o leb k a  ich rodu , p o d z ie lo n a  p o m ięd zy  k ilk u  w o ju jący ch  z sobą  w ła d 

ców  w X V I w. k łon i się k u  up ad k o w i, sz u k a ją c  p ro te k to ra tu  Chin, 

k tó re  w końcu  n a rz u c a ją  im  do pew nego  s to p n ia  sw o ją  suw erenność  

i p raw a , z a sto so w an e  do tra d y c y jn e g o  u s tro ju  M ongolji, m a ją c e  je d 
n ak  n a  ce lu  in te re sy  p a ń s tw a  n ieb iesk iego . Pom im o pew nej p o w ie rz 

chow nej au to n o m ji u z a le ż n ia ją  zu p e łn ie  ten  k ra j od sieb ie  i w yzy- 

s k u ją  go ekonom icznie . W p ro w a d z a ją  o rg an izac ję  w ojskow ą, c a ł 

k iem  z a leżn ą  od Chin, z ach o w u jąc  p ie rw o tn y  u s tró j, w ed łu g  k tó reg o  

ziem ia  je s t p rzy n a le żn o śc ią  p a ń s tw o w ą  p a n u ją c e j w  C h inach  d y n a- 

s tji. N iem a w łasn o śc i p ry w a tn e j, k a ż d y  p o s ia d a  ziem ię czasow o, 

n ie  m a p ra w a  jej sp rz e d a ć , an i w y d z ie rżaw ić , gdyż w olą  B o g d y ch an a  

m oże być n a d a n ą  i o d e b ra n ą . W  M ongolji an i o rzą , an i s ie ją , jak  

rów nież  nie ko szą  traw . L as rą b ią  gdz ie  chcą, a n a rą b a w sz y  w iozą 

n ie ra z  w o łam i n a  sp rz e d a ż  o w io rst 60 i w ięcej. B io rą  n ie  za  w a rto ść  

d ize w a , lecz ty lk o  za ro b o tę  i za  p rzyw óz , gdyż sp rz e d a w a ć  d rzew a  

nie m a ją  p raw a , las  bow iem , jak  z iem ia  i w o d a  je s t w ła sn o śc ią  w sz y s t

kich. U stró j ten  p ie rw o tn y , jak o  p rze ż y tek , u trz y m aw szy  się w A zji, 

o d ż y ł w  fo rm ach  w p ro w ad zo n y ch  p rze z  bo lszew ików  w R osji. W y 

ją te k  s tan o w ią  C hińczycy , k tó rz y  p rz y  rzek ach  k o p ią  k a n a ły , u r z ą 

d z a ją  sz tu c z n ą  iry g a c ję  i m a ją  sw e fo lw ark i ( „ f a n z y “), w  k tó ry ch  

s ta w ia ją  n ie raz  m ły n y  i go rzeln ie , p ę d z ąc  w ódkę  z n iższych  śm ietn i-
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skow ych  traw , zw an ą  „ch ariszy n “ . C h ińczycy  w szy stk o  to  robią, 

o bchodząc  p raw o , i sow icie się o p ła c a ją c  a d m in is tra c ji  m ie jscow ej, 

n a tu ra ln ie , ry z y k u ją c  k a p ita ł  i p racę , gdyż k a ż d e j chw ili m ogą być 

w yrzucen i. G łow nem  za jęc iem  lud n o śc i k o czu jące j je s t  h o d o w la  b y 
d ła , koni i ow iec, k tó re  rok  o k rąg ły  p a są  się n a  s tep ach , a  k ied y  na  

jednem  m ie jscu  zab rak n ie  p a s tw isk a  p rze c h o d z ą  n a  inne. D la tego  

M ongoł w k a ż d e j p o rze  ro k u  zm ien ia  sw e koczow isko. Z im a je s t  n a j 

c ięższą  d la  lu d zi i b y d ła . L a tem  M ongoł m a na  sw e p o trz e b y  m leko, 

m ięso, w ełnę  i skórę , z im ą zaś, szczegó ln ie  p rz y  w ięk szy ch  śn iegach , 

k tó re  n a  szczęście  rza d k o  b y w a ją , b y d ło  pozbaw ione by w a  m ożności 

w yciągnąć  zd z ieb e łk o  tra w y  z pod  śniegu, g ło d u je  i ginie, a  z n iem  

i człow iek . W ów czas u rz ą d z a ją  się n ab o żeń stw a  i m o d ły  o z li to w a 

nie boże. T o  co zw ie rze  zy sk a  n a  w y g ląd z ie  i w ad ze  w c iągu  la ta , 

tra c i  p rze z  zim ę i n a  w iosnę je s t w ycieńczone i zag ło d zo n e . M ongo 

łow ie w  n iek tó ry ch  m iejscow ościach  p rz y  tra k c ie  są  w oźnicam i. W  z a 

k ą tk ach , w  k tó ry c h  u trz y m a ły  się szczą tk i lasów , z a jm u ją  się łow am i 

na  dzik iego  zw ierza . P o  w iększej a to li części nic n ie ro b ią  i ca łe  

dn ie  g rz e ją  się p rz y  ogn isku  w  ju rc ie . N a św ię ta  i u ro czy sto śc i je ż 

d żą  do św ią ty ń , lub  o d w ie d z a ją  się w za jem nie . C a ły  c ię ż a r  p ra c y  d o 

m ow ej leży  n a  b a rk a c h  kob iety , k tó ra  p rzy n o s i d rzew o  lub pom iot 
do o p a łu , doi k row y, ro b i se ry , p ęd z i z m lek a  osobny  n ap ó j ro d za j 

kum ysu , zw an y  araku, m a ją c y  do 15°/0 a lkoho lu . N ap ó j ten , jeżeli 

je s t czy sto  p rzy g o to w an y  i n iem a z a p a c h u  naw ozu , dosyć  je s t  p r z y 

jem ny  do p icia , szczegó ln ie  p o d czas  u p a łó w . L en istw o  M ongołów  

n a leży  p rzy p isa ć  n isk iem u  ich s topn iow i k u ltu ry  i m ały m  po trzebom , 

k tó re  ca łkow ic ie  z a s p a k a ja ją  p ro d u k ty , jak ie  m a ją  u  siebie. C h leba  

i cu k ru  n ie  u ży w a ją . Do w yrobu  o d z ieży  d la  m ężczyzn  i n iew ias t s łu 

ży  tk a n in a  b a w e łn ian a , sina, w y ro b u  ang ie lsk iego , zw an a  d ry ling , 

a  po  m ongolsku  dalemba. B ogaci w w ielk ie  u ro czy sto śc i n o szą  

c h a ła ty  z m a te r j i  jed w ab n ej ch ińsk ie j. W o jło k i n a  m a te ra c e  

i ju r ty  sam i w y ra b ia ją , inne p rze d m io ty  jak  ty tu ń , fa jk ę , 

h e rb a tę  p ra so w a n ą  w ceg ie łk ach  i inne d ro b iazg i n a b y w a ją  

w sk lep ik ach  ch ińsk ich , k tó re  is tn ie ją  w  k ażd y m  w iększym  u łusie  

(w si). K oszu l M ongołow ie nie noszą, a z im ą kożuchy  w k ła d a ją  na  

go łe  c ia ło . N ogi o b u w a ją  w sk ó rzan e  p ie rw o tn eg o  k s z ta ł tu  b u ty  n ie 

raz  z p o d eszw ą  w o jłokow ą, n a to m ia s t C h ińczycy  no szą  obuw ie z m a 

te r j i  c z a rn e j. K a ż d y  M ongoł nosi p as , do k tó reg o  p rzy w ieszo n y  jes t 

nóż a na  łań c u sz k u  k rzesiw o  i fa jk a .
P o k rew n i M ongołom  w obw odzie  Z a b a jk a lsk im  ro sy jsc y  B u rjac i, 

b ę d ą cy  p raw d o p o d o b n ie  m e ty sam i M ongołów  z J a k u ta m i, z a p o ż y 

czy li w esp ó ł z p ew n ą  cy w iliz a c ją  e u ro p e jsk ą  w ięcej jeszcze  jej s tro n

295



u jem nych . B u r ja c i częściow o z n a jd u ją  się w  p rze jśc io w em  s ta d ju m  

od ży c ia  koczow niczego  do osiad łego , chociaż  zam ie sz k u ją  jeszcze 
w ju rta ch , lecz k a ż d y  zam o żn ie jszy  m a m a ły  dom ek  o trz e c h  oknach , 

z je d n ą  lub  z dw iem a izbam i i p iecem  t. z. „z im o w je” , w  k tó rem  m a 

o łta rz  b u d d y jsk i z p o s tac iam i bóstw , sk rzy n ię  z cen n ie jszem i s p rz ę 

tam i, u p rz ą ż  na  konie, s tó ł i p a rę  k rze se ł. W ie lu  z B u rja tó w  obsiew a 

p o la  i sz tu czn ie  je  po lew a, sp ro w a d z a ją c  w odę z rzek , s taw ó w  lub 

s tru m ien i poblisk ich . N ie k tó rz y  z a jm u ją  się rzem io słam i; szczegó ln ie  

s ły n ą  jak o  d o b rzy  c ieśle  i kow ale . B io rą  się też  i do  h an d lu . D o s tro n  

u jem n y ch , k tó re  im R o s ja n ie  zaszczep ili, n a le ż ą : p ijań s tw o , g ry  ha- 

za rd o w n e  w  k a rty , ch y tro ść , poch lebstw o , d en u n c jo w an ie , p o d stęp , 

o szu stw a  i k rad z ieże , k tó re  co raz  częśc iej w śró d  nich  się z d a rz a ją . 

M ongoł, w  p o ró w n an iu  z B u rja te m , je s t p ro stak iem , d zieck iem  p rz y 

ro d y  n iezep su tem  p rze z  cy w ilizac ję , szczegó ln ie  w  u łu sach  b a rd z ie j 

o d leg ły ch  od  m ias ta . T am  jeszcze  zach o w ał on c h a ra k te r  szczery  

i o tw a rty , w ie le  cech  p raw d o m ó w n o śc i i ry cersk o śc i, czego u  B u r ja 
tów  zn a leźć  n ie  m ożna.

S to lica  M ongo lji U rg a  n a z w a n a  św ię tą  ,,D a -k u re ‘‘ je s t m iastem  
b a rd z o  o ry g in a ln em , m a jącem  lud n o śc i p rze sz ło  80 ty sięcy . N iegdyś 

b y ło  to  o sied le  p rzen o śn e , n ie ja k o  k o czu jące  w raz  z ludnośc ią . P ie rw 

sze  w iadom ości o U rd ze  p o ch o d zą  z końca  X V II w. a  d op iero  

w r. 1799 z a cz ę ła  być m ias tem  sta łem . K lim a t ch ło d n y  k rzep iący , 

górski, zd row y . M iasto  s k ła d a  się z trz e c h  dzieln ic . J e d n ą  z n ich  

z a jm u ją  sk lep y  C hińczyków  i k ilk a d z ie s ią t b u d y n k ó w  ze sk ła d a m i 

kupców  ro sy jsk ich , h a n d lu ją c y c h  h e rb a tą  i innem i to w a ra m i; d ru g a  

s tan o w i m ias to  św ięte , z k ilk u  św ią ty n iam i w  s ty lu  in d y jsk im  p rz e 

m ieszan y m  z ty b e tań sk im , k tó ry  p rz e n ik n ą ł do M ongo lji w końcu  
X V II w. razem  z bu d d y zm em , z re fo rm o w an y m  p rze z  Z onkaw ę 

w  XV w. S e k ta  to  la m a jsk a , zw an a  inacze j ż ó łtą , od  u b io ru  ,,lam " 

(duchow nych), w szech w ład n ie  p a n u ją c y c h  n a d  d u szam i w iernych . 

W  lam aizm ie  z n a jd u je  się obok sy s tem u  filozoficznego  b u d d y jsk ieg o  

w ie le  w ie rzeń  m ie jscow ych  szam ań sk ich  w  d o b re  i z łe  duchy , o raz  

u b ó stw ian ie  c a łe j ż y ją c e j p rz y ro d y  i jej z jaw isk , k tó ry m  s k ła d a ją  

o fia ry , s ta r a ją c  się z je d n a ć  je  sobie i un ieszkod liw ić . Z re fo rm o w an y  

w ten  sposób  b u d d y zm  z n a lec ia ło śc iam i o b rzędow em i zapożyczonem i 

w  śred n io w ieczu  od jezu itów , z fan ta s ty c z n e m i m is te rjam i, b a rd z ie j 

poc iąga  m asy , niż suchy  d o k try n e ry zm  filozoficzny . J e d n ą  z n a j 

w sp an ia lszy ch  m is te ry j, w  k tó ry c h  w y s tę p u je  c a ły  p rze p y c h  f a n ta 

s ty czn y ch  w ie rzeń  se k ty  la m a jsk ie j, je s t d o ro czn a  c e re m o n ja  „cam u". 

B y łem  n a  tem  św ięcie  w  K ra in ie  Z a b a jk a lsk ie j k ilk a  raz y . N a jw s p a 

n ia le j je s t ono obchodzone w  G ęsiem  jez io rze  n ied a lek o  B a jk a łu ,
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K S I Ę Ż N A  M O N G O Ł O - C H  A Ł C H  A S K  A  

w uroczystym stroju





w k lasz to rze , b ęd ący m  re z y d e n c ją  B an d id o  - C ham bo - L am y  (głow y 

b u d d y jsk ie g o  k o śc io ła  w  R o s ji) . J u ż  z w ieczo ra  ro z leg a  się po  d a 

lek im  s tep ie  o dg łos  t rą b  i bębnów , m a ją c  n a  ce lu  u p ro szen ie  bogów

0 u ro d z a je  i ob fite  p lo n y  o raz  o b ło g o sław ień stw o  d la  ca łeg o  św ia ta  

ro ślin n eg o  i zw ierzęcego . W czesn y m  ran k iem  ro zp o czy n a  się cere- 

m o n ja . W y c h o d zą  ze św ią ty n i lam ow ie z d ług iem i trąb am i, bębnam i

1 b lacham i, u d e rz a ją c  jed n e  o d rug ie . L ud  n ap rzec iw  św ią ty n i tw o 

rzy  k rąg  w ielk i, ro z s ia d łsz y  się w e w zorow ym  p o rzą d k u . K a ż d y  ród 
m a sw ą flagę  rodow ą. S ta rsz y z n a , d o s to jn icy  św ieccy  i duchow ni, 

jak o te ż  i goście R o s ja n ie  z a jm u ją  o d d z ie ln e  nam io ty . W  śro d k u  k o 

ła  u s taw io n y  je s t  o łta rz y k  m is te rn ie  w y rzeźb io n y  z d rzew a, n a  k tó 
ry m  sto i c zasza  z w o d ą  i z ia rn a . W  m is te r ju m  u czes tn iczy  s ta rz e c

0 b ia łe j b rodzie , c a ły  w bieli, d uch  dobry , p rz y ja c ie l  lu d zk o śc i; d a le j 

k ró l z siedm io rg iem  dzieci. P o rz ą d k u  p rz e s trz e g a ją  ż a n d a rm i w t r u 

p ich  m ask ach . C e re m o n ja  ro zp o czy n a  się tań cam i i p lą sa m i k ilk u 

d z iesięc iu  m asek . S ą  to  d u ch y  o g łow ach  ro zm a ity ch  z w ie rz ą t: byka, 

b a ra n a  i innych, o raz  ta n c e rz e  w w ie lk ich  z dużem i p o lam i k a p e lu 

szach , z m uszkam i na  tw arzy , w d łu g ich  c h a ła tac h , a  w szyscy  w  b u 

tac h  w o jło k o w y ch  o g ru b y ch  p o d eszw ach . C am  zw y k le  od b y w a  się 
la te m  w  czasie  n a jw ięk szy ch  u p a łó w . T ań ce  t rw a ją  od  9 ran o  do 5 po 
p o łu d n iu . U czes tn iczący  w  m is te r ju m  o c ie ra ją  p o t z tw a rz y  jed w ab - 
nem i p ła tk a m i (ch ad ak i), poczem  rz u c a ją  je  w iernym , k tó rz y  ro z ry 

w a ją  je  n a  k a w a łk i i p rze c h o w u ją  jak o  św ię tość . N a s tęp n ie  jed e n  k a 

p ła n  w y lew a w odę i ro z sy p u je  z ia rn a , n a  c z te ry  s tro n y  św ia ta , a  dw óch 

m ło d y ch  k ap łan ó w , w ziąw szy  pośw ięcony  o łta rz y k  i z aw iązaw szy  so 

bie u s ta , a żeb y  sw em  o d d ech em  n ie  sk a la ć  go, b iegn ie  co n a jp rę d z e j

1 w rzu ca  go n a  p a lą c y  się  stos. S ą  to  w idoczne  p rz e ż y tk i o f ia r  c ia ło 
p a lnych .

K iedym  w id z ia ł cam  w  Z a b a jk a lju  po  ra z  p ie rw szy , w y w a rł on 

n a  m nie ogrom ne w rażen ie . Z p rz e są d a m i tem i je s t p o łąc z o n a  w ia ra  

w ty s ią c e  b ó stw  i duchów  ró żn y ch  s to p n i i w  zw iązek  św ia ta  u m a r 

łego z ży jący m . K a ż d y  cz łow iek  sp raw ied liw y , s p e łn ia ją c y  p rze p isy  

B u d d y , m oże dosięgnąć  d o sk o n a ło śc i i zb liżyć  się  do n au czy c ie la  

„S zygem un i"  jeszcze  z a  życ ia . N a jw ię k sz y  g rzeszn ik  m oże n aw ró c ić  

się  i o sięgnąć  zbaw ien ie . W  życ iu  p rzy sz łem  is tn ie je  czyściec, p rze z  

k tó ry  p rze c h o d z ą  g rzeszn icy , n im  do sięg n ą  w iecznej szczęśliw ości, 

a  n ią  je s t  n ieb y t „ n irw a n a “ . Z M o n g o lji lam aizm  p rze n ie s io n y  z o s ta ł 

do K ra in y  Z a b a jk a lsk ie j w k o ń cu  X V III  w., gdz ie  w śró d  w ierzeń , 

p ie rw o tn y ch  szam ań sk ich  z n a la z ł g ru n t p o d a tn y  i to le ro w a n ie  go ze 

s tro n y  rz ą d u  ro sy jsk ieg o . D o p ie ro  w  d ru g ie j p o łow ie  X IX  w. gdy  l a 

m aizm  co raz  w ięcej zy sk iw a ł zw olenników , ro zp o czę to  s iln e  p rz e -
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ś lad o w an ia  w yznaw ców  jego, ch rzcąc  ich p rzym usow o . Z czasem  

lam aizm  p o d d a n o  su ro w ej k o n tro li, z ch w ilą  zw łaszcza , g d y  lic z 

ba  żyw ych  bogów  (chub iłganów ) ró żn y ch  s to p n i w  M ongo lji dosięg ła  

p a ru  ty sięcy , a  k a ż d y  n a jm n ie jsz y  k lasz to r, d la  p o w ięk szen ia  d o 

ch o d u  p o s ia d a ł w łasn eg o  żyw ego boga. T ych  żyw ych  bogów  rz ą d  ro s y j 

sk i sk aso w ał. W  ten  sposób  B u r ja c i zo s ta li p o zb aw ien i chub iłganów , 

u trz y m u ją c y c h  łączn o ść  p o m ięd zy  życiem  doczesnem  a pozag robow em  

i b ęd ący ch  w y raz ic ie lam i d o g m atu  o p rze s ied le n iu  się dusz. W ie rz e 

n ie  to, jak  w iadom o, n ie  po  ra z  p ie rw szy  w y s tą p iło  w  b u d dyzm ie , 

lecz b ierze  p o c z ą te k  w In d ja c h , sk ą d  p rz e sz ło  do E g ip tu  i G rec ji. 

Is tn ia ło  ono u w szy stk ich  ludów  s ta ro ż y tn e g o  św ia ta . Z p o w o d u  tego  

w ie rzen ia  w zbron ionem  jes t np . w yznaw com  lam aizm u  spożyw an ie  
m ięsa  zw ierzęcego . Z w ia rą  w w ęd ró w k ę  d u sz  p o łączo n a  je s t w ia ra  

w n ieśm ie rte ln o ść  duszy . D u sza  n ie  u m ie ra , lecz zm ien ia  się ty lk o  

jej z e w n ę trz n a  pow łoka, p rze c h o d z ą c  w  co raz  w yższe  form y, p o c z ą 

w szy  od roślin , bo p rzec ież  z k w ia tu  lo to su  w y szed ł p ie rw szy  c z ło 
w iek. Z n iższy ch  z w ie rz ą t d u sz a  p rze c h o d z i do w yższych , dosięga  
w reszc ie  p sa  i słon ia , s tą d  z w ie rz ę ta  te  są  u b ó stw ian e  p rze z  la- 

m aitów . W re sz c ie  du sza , u d o sk o n a la ją c  się, p rzech o d z i p rze z  różne  

s to p n ie  aż  do U rg ińsk iego  B ogdo  - gegena i nak o n iec  do D a la j L am y 

w L assie . J e ż e l i  cz łow iek  w y b ra n y  u m ie ra , to  d u sza  jego w  te j  chw ili 

p rz e s ie d la  się do now o -n aro d zo n eg o . L am ow ie  po d łu g ie j m o d li

tw ie  m a ją  o b jaw ien ie  z n ieb ios w  jak ie j ro d z in ie  i o jak ie j godzin ie  

u ro d z iło  się dziecko , w  k tó re  p rz e s z ła  d u sz a  w y b rań ca . O tóż  lam o 

w ie z w ia s tu ją  o tem  ro d z ico m  n o w o -n aro d zo n eg o  i w in sz u ją  teg o  z a 

szczy tu , k tó ry  im  d a je  rów nież  m a te r ja ln ą  k o rzy ść . P a rę  la t  w y ch o 

w u ją  i c z u w a ją  n a d  n o w o -n aro d zo n y m , a  k ie d y  d o jd z ie  la t  5, p rz e w o 

ż ą  go do k la s z to ru  i ta m  w y ch o w u ją  w ed łu g  śc is ły ch  p rzep isó w  l a 
m aizm u. W szy s tk ie  s łab o śc i i g rzechy , szczegó ln ie  w ięk szy ch  w y 

b rań có w  czy li żyw ych  bogów, są  to le ro w a n e  p rz e z  w ie rn y ch ; w id zą  

w  tem  bow iem  w olę w yższą , k tó re j cz łow iek  n ie m oże się sp rzec iw iać . 

T a k  np . pom im o ob o w iązu jąceg o  su row ego  c e lib a tu  U rg iń sk i żyw y  

bóg (B ogdo- gegen) ż y ł jaw n ie  z żo n ą  pew nego  ch an a , m ia ł z n ią  sy n a  

i ro z je ż d ż a ł  z n iem i po  m ieście. W b rew  zw y cza jo w i p o sp o lito w a ł 

się, z a je ż d ż a ją c  w ieczo ram i do p rz e d s ta w ic ie li ró żn y ch  firm  h a n 

d low ych  ro sy jsk ich , ta m  się u p ija ł ,  w ogóle  p ę d z ił  życie  ro zw iąz łe , 

m a rn o tra w ił g rosz  p u b liczn y , w ieczn ie  by ł w  d łu g ach , p o g ard liw ie  

tra k to w a ł p rz y b y w a ją c y c h  do n iego p ą tn ik ó w  i t. d. A  m im o to  ten  

sam  bóg w  la t  k ilk a  po tem , po  o d łączen iu  M ongo lji od  C hin, zo s ta ł 

g ło w ą  p a n u ją c ą  C hałch i, p a ń s tw a  koście lnego . W  M o n g o lji jak  w ia 

dom o duchow ieństw o  o d g ry w a  p ie rw sz o rz ę d n ą  ro lę . N iem a ro d z in y
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w  k tó re jb y  n ie  by ło  duchow nego. L am ow ie c ieszą  się w  sp o łe c z e ń 
s tw ie  w ie lk ą  p o w ag ą  i szacunk iem . K a ż d a  ro d z in a  p o s ia d a  sw ego l a 

m ę, do  k tó reg o  u d a je  się  o r a d ę  w e w sze lk ich  oko licznościach  życia . 

D ziecko  po  p rz y jśc iu  na  św ia t m a p rze z  ro d zicó w  w y b ran eg o  lam ę, 

k tó ry  je s t  jego o p iek u n em  duchow nym  i an io łem  stró żem . Id ą c  za  

jego r a d ą  i w sk azan iam i, w y b ie ra  sobie p óźn ie j zaw ód , n a s tę p n ie  ż o 

nę. L am a  p o u cza  go jak  m a u rz ą d z ić  sw e życie , ja k  w ychow yw ać 

d z ie c i i t. d. P ra w o w ie rn y  w y zn aw ca  lam aizm u  n ie  pow in ien  m ieć 

riic sk ry te g o  p rz e d  sw oim  lam ą, o tw o rzy ć  p rz e d  n im  sw ą du szę  i s e r 

ce, o raz  d z ie lić  się  z n im  w szystk iem , co p o siad a . J e ż e l i  z ach o ru je , 

lam a  leczy  go, o d c z y tu ją c  n a d  nim  b ła g a ln e  m od litw y , d la  o d p ę d z e 

n ia  z ły ch  duchów . J e ż e l i  u m ie ra  lam a  u ła tw ia  m u  o siągn ięcie  w iecz 

ne j szcęśliw ości. O b rz ą d ek  pog rzeb o w y  u  w yznaw ców  lam aizm u  b y 

w a b a rd z o  różny . N a jczęśc ie j p ra k ty k o w a n y m  i n a jb a rd z ie j  z a 

szczy tn y m  d la  zm arłeg o  je s t rzu cen ie  jego zw łok  n a  p o ż a rc ie  dzik im  

zw ierzę tom . Z w ykle  r z u c a ją  t ru p a  n ied a le k o  od  ju rty . R z a d z ie j 

o w ie le  g rzeb ią  zw łok i w  ziem i, z a w ie sz a ją  n a  d rzew ie , p a lą  n a  stosie , 

lub  w rz u c a ją  do w ody . W  Z a b a jk a lju  p o lic ja  ro sy jsk a  n a k a z y w a ła  

chow ać  B u r ja tó w  w  tru m n a ch  i zak o p y w ać , lecz to  sp e łn ian o  ty lk o  
po łow iczn ie , n ie raz  pozorn ie . P o  śm ierc i o d b y w a ją  się liczne  n a b o 
żeń stw a , ażeb y  z m a r ły  n ie  czyn ił szk ó d  p o zo sta ły m . Z a to  w szystko  
lam a, w ed łu g  zw y cza ju , o trz y m u je  b a rd z o  zn aczn y  p ro c e n t z p o z o 
s ta łe g o  fu n d u sz u  po  zm arły m .

C zęsto  już  w  la ta c h  dz iec ięcych  ro d z ice  o fia ro w u ją  sw e dzieci 

na  s łu żb ę  bogom . P o  ro k u  50-ym  k a ż d y  m ężczyzna  i k a ż d a  k o b ie ta  

p rz y jm u je  pew n e  św ięcenie , ś lu b u ją c  p o w strzy m y w ać  się o d  m ięsnych  

p o k arm ó w  i n ap o jó w  w yskokow ych . P o  z ło żen iu  ty ch  ślu b o w ań  p ę 

d z ą  życie  w strzem ięź liw e , p o św ięca jąc  się m o d litw ie  i d o b ry m  u c z y n 

kom . L u d z i tak ich , k tó rz y  już  p rze k ro c zy li 5 0 -ty  ro k  życia , m ożna 

p o zn ać  po ogolonej g łow ie, sz k a p le rz u  n a  p ie rs ia c h  z za szy tem  w y 

o b rażen iem  B u d d y  S zak iam u n i (boga - n au czy c ie la ) i ró ża ń c u  w r ę 

ku, k tó ry  p rz e b ie ra ją  p a lcam i, p o w ta rz a ją c  n iez ro zu m ia łe  m ag iczne  
słow a.

D uchow ieństw o  b ezżen n e  z a m ieszk u je  w  U rd ze  d o k o ła  św ią ty ń  

w  ju rta ch , W  części m ia s ta  zw anej św ię tą , D a -k u re , p rz y  jed n e j ze 

św ią ty ń  m ieści się w y ższa  szk o ła  b u d d y jsk ie j teo lo g ji z k ilk u  ty s ią 

cam i uczniów . P o u b ie ra n i w  d łu g ie  c iem ne c h a ła ty  m a ją  ogolone 

g łow y a  w  ręk a c h  n o szą  d rew n ia n e  księgi. W  te j  części m ia s ta  z a 

m ie sz k u je  oko ło  30 ty s ię c y  lam ów  i tu  w znosi się p a ła c  B ogdo-ge- 

gen a , k tó ry  o p ró cz  tego  p o s ia d a  jeszcze  c z te ry  rez y d e n c je . C h iń 
czy cy  zam ie sz k u ją  część  U rgi, zw an ą  M ajm aczen , gdzie  się z n a jd u ją
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g łów ne sk ła d y  tow arów . P o d o b n ie  jak  i w M a jm aczen ie  K ia c h ty ń - 
sk im  tw o rzą  oni osobną k o lo n ję  m ęską, żony  sw o je  p o z o s ta w ia ją c  

w  C hinach , a  tu  ż y ją c  z M ongołkam i. K ilk o ty s ięczn a  ta  ludność , 

p rz e d s ta w ia  c iekaw y  p ro d u k t m ieszczań stw a . W z ro s tu  m iern eg o  

ty p em  sw ym  p rzy p o m in a  H iszpanów , lub  P o rtu g a lczy k ó w . Ci m ie 
szańcy , m a ją c y  o jców  C hińczyków  a m atk i M ongołk i, p rz e d s ta w ia ją  

ty p  p ięk n y  fizycznie , z rów now ażony  i in te lig en tn y . S p o ty k a łe m  się 

z k ilk u  p rze d s taw ic ie la m i tego  ty p u  b liże j, a w ie lu  m ia łem  m ożność 

z d a le k a  obserw ow ać. N ie k tó rz y  z n ich  z a ję li  w y b itn e  s tan o w isk a  

w sp o łeczeń stw ie  m ongolskiem . T ak  np. p o zn a łem  p ie rw szeg o  s e k re 

ta r z a  am b an ia  m ongolskiego, m łodego, b a rd z o  in te lig en tn eg o  c z ło 
w ieka, d e lik a tn eg o  i pe łn eg o  u p rze jm o śc i. P ró b a  k rzy żo w an ia  dw óch 

ra s  p o k rew n y ch  d a ła  w m ety sach  urg irisk ich  d o sk o n a ły  re z u lta t , k tó 
ry  n ie  by ł ta k  d o d a tn i p rz y  m ieszań stw ie  ra s  d a le j  od  sieb ie  s to 

jących , jak  a sy m ila c ja  B u rja tó w , Ja k u tó w , T unguzów , lub  O stiaków . 

M ieszań stw o  to  n ie  m oże zap ew n ić  trw a ło śc i ra sy  i jej ro zm n o że 
n ia . G d y b y  n ie  zw ycza j t ra d y c y jn y , w ed łu g  k tó re g o  C hińczycy  ze 

sw em i ro d z in am i n ie  m ogą n a  s ta łe  p rz e s ie d la ć  się p o za  w ie lk i m u r 

ch iński, n iew ą tp liw ie  że  p rz e lu d n io n y  k ra j z n a la z łb y  u jśc ie  d la  sw ej 

lud n o śc i n ie  ty lk o  n a  p u s ty n ia c h  M ongolji, lecz i w m ało  za lu d n io n e j 

S y b e rji, P o to k  ten  n a tu ra ln y , n ie z n a jd u ją c  o d p o ru  w s ła b e j m il i ta r 

n ie  i k u ltu ra ln ie  R osji, ro z le je  się zczasem  p o  w schodzie , a  g ro źn a  
k w e s tja  ż ó łta  s ta n ie  się w  p rzy sz ło śc i rze c z ą  a k tu a ln ą .

U rga , k tó ra  s ta ła  się cen trem  ca łeg o  h a n d lu  d la  A z ji śro d k o w ej 

n a  su row ce, w ełnę , fu tra , skó ry , w reszc ie  to w a ry  m an u fa k tu rn e  p rz y 

w ożone p rze z  C hińczyków , w ów czas jeszcze  b y ła  g łów nie sk ła d e m  

h e rb a ty , k tó rą  tu  M ongołow ie tra n sp o rto w a li  n a  w ie lb łą d a ch  ca łem i 

k a ra w a n a m i z K a łg an u , a  s tą d  w o łam i do K iach ty ; d a le j już ro s y j 
sk ie  fu rm an k i w ie lk im  tra k te m  sy b e ry jsk im  w io z ły  ją  do R o sji. U rg a  

jak o  d ru g i o ś ro d ek  uczoności b u d d y jsk ie j, po  L assie , z re z y d e n 

c ją  „boga żyw ego", śc ią g a ła  z ró żn y ch  m iejscow ości n ie ty lk o  du ch o w 

nych  i m ło d z ież  n a  n au k ę , lecz i ty s ią c e  p ą tn ik ó w  z ca łe j A z ji ś ro d 

kow ej, B u r ja tó w  z k ra in y  Z a b a jk a lsk ie j i K a łm y k ó w  ze s tep ó w  A s t r a 

chańsk ich . O prócz  tego  U rg a  b y ła  p u n k tem  ad m in is trac y jn y m , s ie 

d lisk iem  w ła d z  i se jm u , sk u tk iem  czego n a p ły w a ło  tu  w ciąż  n iem ało  
ludzi.

P o  p rz y je ź d z ie  do U rg i z n a la z łe m  k o lo n ję  ro sy js k ą  i u rz ę d n i

ków  k o n su la tu  w w ie lk ie j trw o d ze , ab y  „n ie z n a n a  ch o ro b a “ n ie  zo 

s ta ła  tu  zan iesioną . O p o w iad an o , że  zn a cz n a  część  lud n o śc i m ongo l

sk iej w y m a rła , a  by li i ta c y , k tó rz y  chcie li już  uc iek ać  z U rgi, gdyż 

m ów iono, że  i tu  w ie le  osób u m arło . P rz ed e w sz y s tk ie m  p o s tan o w iłem
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zebrać śc iś le jsze  w iadom ości, p o w strzy m ać  sz e rz ą c ą  się p an ik ę , a  n a 

s tę p n ie  z a rz ą d z ić  śro d k i, jak ie  o k a ż ą  się m ożliw e d la  p o w strz y m a n ia  

d a lszeg o  sz e rz e n ia  się choroby . P o  d o k ład n e m  z eb ran iu  za  p o ś re d 

n ictw em  k o n su la tu  w iadom ości o m iejscow ościach , gdz ie  ch o ro b a  g ra 

so w a ła , jak  rów n ież  u  w ła d z  m ongolsk ich  i ch ińsk ich , u d a ło  się sk o n 

s ta to w a ć , że  w końcu  s ie rp n ia  i p rze z  w rzesień  ro k u  1899 g raso w ała  

w  M ongo lji ch o roba  zak aźn a , b a rd z o  n ieb ezp ieczn a  i śm ie rte ln a , 

p rz e ja w ia ją c a  się k rw o to k am i p łu cn em i i z nosa  i w y so k ą  g o rączk ą . 

C h o rzy  u m ie ra li w c iągu  2, lub  3 dni, a n iek ied y  n a s tę p o w a ła  śm ierć  

p io ru n u ją co  w  ciągu  k ilk u  godzin. W ed łu g  pog łosek , n a tu ra ln ie  śc i

ś le  n ie  s tw ie rd zo n y ch , od ko ń ca  s ie rp n ia  do  końca  w rześn ia  ogółem  
z m a rło  od  200 —  300 ludzi. P o n iew aż  śm ierć  p o d d a n y c h  k s iążęcy ch  

p rz y n o s iła  m a te r ja ln ą  s tra tę , w zię to  się do en e rg iczn y ch  środków . 

S am  T u sz e tu  - C h an  w y d a ł ro zk az  o n a ty ch m ias to w em  s tłu m ien iu  ep i- 

d em ji, g ro żąc  w p rzec iw n y m  raz ie , że  u rzęd n icy  b ę d ą  su row o u k a 

ran i. Z m ie jscam i, g dzie  b y ły  za słab n ięc ia , p rz e rw a n o  ko m u n ik ac ję . 

Z ap ro w ad zo n o  śc is łą  k w a ra n ta n n ę , p a lo n o  ju r ty  za rażo n y ch , ch o ry ch  

zostaw iono  n a  śm ierć  g łodow ą, a  zd ro w y ch  w y słan o  n a  now e koczo- 

w isk a . Ś rodk i te  i c h ło d n ie jsz a  p o ra  ro k u  is to tn ie  p rz y tłu m iły  ep i- 
d em ję . W  ty m że  czasie  C h ińczycy  zan ieś li chorobę do U rg ińsk iego  

M ajm aczen u , w  k tó ry m  p a rę  osób u m arło , lecz  w łaśc ic ie le  z a ja z d u  
z a ta i li  to. T egoż sam ego  la ta  o 700 w io rst n a  p ó łn . - w sch. od  U rgi, 
b lisko  g ran icy  M an d żu rji, oko ło  m ia s ta  M inczuna  w y b u ch ła  ta k a ż  

e p id e m ja , z k tó re j z m arło  do  80 ludzi. O prócz  o p isan y ch  b y ło  je 

szcze  p a rę  gn iazd  z p o d o b n ą  śm ie rte ln ą  chorobą, k tó ra  z n a s ta n iem  

m rozów  u s ta ła . Z eb ran e  p rze z e  m nie w iadom ości u s ta liły , że od  c z a 

su do  czasu  p o ja w ia ła  się ona i w  U rd ze . J a k  się o k aza ło  odw ieczne 

p ra w a  re lig ijn e  w z b ra n ia ją  u ży w an ia  m ięsa  i ch o d zen ia  do św ią ty ń  

w  fu trz e  ze św iszczy  czy li ta rb ag an ó w , z w ie rz ą t k tó re  s ą  zap ew n e  roz- 

n o sic ie lam i dżum y. P o d c z a s  w ybuchu  ta k ie j e p id e m ji w la ta c h  

6 0 -ty ch  zesz łego  w ieku  ów czesny  żyw y  bóg u rg iń sk i p rz y p o m n ia ł n a 
ro d o w i ów  z ap o m n ian y  zak az , w z b ra n ia ją c y  n a w e t p o lo w an ia  n a  ta r -  

b agany . S ta ra łe m  się z eb rać  d a n e  o w y b u ch a jące j w ró żn y ch  m ie j 

scow ościach  M ongolji ep id em ji, z czego m ogłem  p rz y jść  do w niosku, 

że  w szęd z ie  p rz y c z y n ą  by ło  z a k aż a n ie  się od  ta rb a g a n ó w  i in n y ch  

g ryzoniów , k tó re  jak  w iadom o są  ro znosic ie lam i dżum y.

Do osobliw ości U rg i n a le ż y  ogrom ne m nóstw o  dzik ich  psów  p rz e 

ró żn y c h  ras , ż y ją c y c h  w sam em  m ieście  i p o za  m iastem , bez g o sp o d a 

rzy . P s y  ż y ją  tu  w  s ta n ie  dzik im , n ie ra z  w  w ąw ozach  p o d  m iastem . 

Ż yw ią  się one tru p a m i lu d zk iem i i zw ierzęcem i o raz  ró żn em i o d p a d 

k am i o rgan icznem i. Z im ą p o d czas  w ie lk ich  m rozów  g ło d u ją , p o ż e ra ją
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hię w za jem n ie  i n a p a d a ją  n a  ludzi, a  sam e s ta ją  się zd o b y czą  w ilków . 

Je d n e m  słow em , od b y w a  się ta m  w a lk a  o by tow an ie . O p ow iadano , 

że p rz e d  la ty  b y ł w y p ad ek , iż p sy  śc iąg n ę ły  z kon ia  i p o ż a r ły  M ongoła, 

a innym  razem  M ongołkę z dw o jg iem  w nuczą t, w ra c a ją c ą  ze św ią tyn i. 

W obec u b ó stw a  M ongołów , z k tó ry c h  w ie lu  się  żyw i traw am i, k o rz e 

n iam i i o d p a d k a m i ze sk lep ó w  chińsk ich , n iem ało  żeb rak ó w  c a łe  dn ie  
sp ę d z a  p rz y  w ie lk ich  m ro zach  n a  u licy , leżąc  n ie ra z  obok psów , p r z y 

k ry w a ją c  sw e obnażone c ia ła  śm ieciam i, łach m an am i i g a łg an am i. 

P rz ec h o d n ie  z litości r z u c a ją  im  jak iś  kęs m ięsa, lub  kość. I lu d z ie  ci 

w loką  sw ój n ęd zn y  żyw ot, n ie  g inąc z g ło d u  i ch łodu , na  ty le  je s t  o d 

p o rn ą  n a tu ra  lu d zk a! P sy , jak  m i o p o w iad a li, n ie  d o ty k a ją  za  ż y 
c ia  ty ch  n ieszczęśliw ych , za  to  po  śm ierc i s ta ją  się oni ich łupem . P sy  

i w ilk i n ie  ty lk o  p o ż e ra ją  szczą tk i lu d zk ie  i zw ierzęce, lecz b ezk arn ie  

d u sz ą  i z ja d a ją  zad żu m io n e  ta rb a g a n y . R ów nież godnem  z a z n a c z e 

n ia  jes t, że pom im o tak ie j ilości psów  czczonych  i d la  teg o  n ig d y  nie 

zab ijan y ch , w o d o w strę t p raw ie  się n ie  z d a rz a , k ie d y  w są sied n iem  

Z a b a jk a lju  sp o ty k a  go się dosyć  często  u  p só w  i u  ludzi. M oże jes t 
to  w p ły w  suchości k lim a tu  i w ysokości p o ło żen ia  U rg i n a d  p o w ie rz c h 
n ią  m o rza?

W szy s tk ie  z e b ra n e  w iadom ości o chorob ie  g ra su ją c e j w M ongolji 

d o p ro w a d z iły  m nie do w niosku, że  je s t to  dżum a, p rzew ażn ie  p łu c 

na, rza d z ie j dym ien icza , p rz e b ie g a ją c a  z o b jaw am i o s trem i i ze jśc iem  

n a jczęśc ie j śm ierte ln em . D żum a ta  n a le ż y  do rz ę d u  ep id em ij lo k a l 

nych, p o ja w ia ją c y c h  się w ro zm a ity ch  m ie jscach  lą d u  a z ja ty ck ieg o , 

n ag le  w y b u ch a jący ch  i p rę d k o  p rzy c ich a jący ch . G d y m  p rz y b y ł do  U rgi, 

e p id e m ja  d żu m y  w  M ongolji od trz e c h  p raw ie  m iesięcy  już b y ła  w y g asła .

P rz eb y liśm y  św ię ta  B ożego N a ro d z en ia  w U rd ze . W  końcu  s ty c z 
n ia  1900 r., se rd e c z n ie  żegnan i p rze z  ro sy jsk ą  k o lo n ję  k o n su la tu , o p u 

szcza liśm y  U rgę. Pom im o m rozów , s ło ń ce  już silne p rzy św ieca ło , 
dn ie  b y ły  p ogodne  i jasn e , jak  to  zw y k le  byw a o te j  p o rze  

ro k u  w ta m ty ch  s tro n ach , w ięc p o w ro tn a  n a sz a  ja z d a  do  T ro - 

ick o saw sk a  b y ła  p rę d s z ą  i o w ie le  m niej m ęczącą, sp u sz c z a 

liśm y  się bow iem  z w y ży n  w dół. W ró c iw szy  do dom u, m u 

s ia łem  n a p isa ć  d łu ższ y  ra p o r t  o sw ej p o d ró ży  u rzę d o w ej, jed e n  do 

je n e ra ł  - g u b e rn a to ra  k r a ju  N ad am u rsk ieg o  w  C h ab ark o w sk u , a d rug i 

do  m in is tra  sp ra w  w ew n ętrzn y ch . R e z u lta te m  teg o  było  w zbron ien ie  

w y ja z d u  ro sy jsk im  p o d d a n y m  do M ongolji, p o w strz y m a n ie  k a ra w a n  

id ący ch  z U rgi do R o s ji z h e rb a tą  i innem i to w aram i, z a k a z  w szelk ich  

p ie lg rzy m ek  z Z a b a jk a lja  i ze s tep ó w  a s tra c h a ń sk ic h  do bogdo-gege- 

n a  do  U rgi. N a s tą p iły  te  z a k a z y  w ów czas k ied y  e p id e m ja  już b y ła  

w y g asła . N a jd łu ż e j u trz y m y w a ł się  z a k a z  w yw ożen ia  z M ongo lji
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sk ó rek  ta rb ag an ó w , k tó ry c h  m iljo n y  sz ły  do R osji, szczegó ln ie  d la  

w y ro b u  ręk aw iczek . W zb ro n io n y  w yw óz ty ch  sk ó rek  z M o n g o lji o b 

n iży ł ich  ceny  z 40 kop . do  je d n e j, a k ied y  ro zp o rz ą d ze n ie  to  o d w o 
łan o  sp rz e d a w a n o  je  p o  75 kop.

W  la t  p a rę  p o tem  s ta ra n ie m  kom isji p rzec iw d żu m o w ej w P e te r s 

b u rg u  z o s ta ł  o tw a rty  w  T ro ick o saw sk u  in s ty tu t  b a k te rjo lo g icz n y  

w c e lu  p rzy g o to w y w an ia  ro zm a ity ch  su row ic  d la  b y d ła  i d la  ludzi. 

P rzen ie s io n y  p o tem  do C zy ty , ro zw in ą ł się ta m  znaczn ie . K ierow nik iem  

i p ie rw szy m  o rg an iz a to re m  in s ty tu tu  by ł w e te ry n a rz  p o la k  D r. W yż- 
n ik iew icz, k tó ry  p o tem  z o s ta ł  p rzen ie s io n y  n a  a re n ę  sze rsze j d z ia ła l 

ności do K ro n s z ta d tu  p o d  P e te rsb u rg ie m , gdzie  zg iną ł, z a ra z iw szy  się 

p rz y  ho d o w li z a ra z k ó w  dżum y. P o d o b n y  los sp o tk a ł tam ż e  innego  

b a k te r jo lo g a  d - ra  S ch re ib e ra , m ło d eg o  i sy m p a ty czn eg o  cz łow ieka , 

ro d em  z K ijow a. O baj oni b raw ow ali, tw ie rd ząc , że  są  g w aran to w an i 

od  z a ra ż e n ia  się dżum ą.

W  czasie  p a ro razo w eg o  naszego  p o b y tu  w  U rd z e  sp o tk a liśm y  k il 

k u  b aw iący ch  ta m  eu ro p e jczy k ó w . M iędzy  n im i by ło  p a ru  n o rw e 

sk ich  m is jo n a rz y  ew angelick ich , k tó rz y  tw ie rd z ili, że  s ta r a ją  się p rze z  

s to su n k i i obcow anie  sze rzy ć  k u lt  c z rze śc ijań sk i, a  n ie  p rze z  p ro p a 

g an d ę  czynną. N ie p rz e sz k a d z a ło  to  im, pom im o w yższych  z a d a ń  d u 
chow ych, być jed n o cześn ie  p rze d s taw ic ie la m i dom ów  han d lo w y ch , in 
te re so w a ć  się k u p n em  i sp rz e d a ż ą  to w aró w  i zac iąg ać  p o ży czk i u  M o n 
gołów . J e ż e l i  a te is ta  i re a ln ie  m y ślący  C h ińczyk  je s t  w ie lce  o p o rn y  

do p rz y ję c ia  a b s tra k c y jn y c h  po jęć , to  M ongoł do tego  ła tw ie jb y  się 

n a d a w a ł, lecz ty lk o  nie w  tak im  o śro d k u  w ia ry  lam a jsk ie j jak im  je s t  

U rga , gdzie  m is jo n a rz  sp o ty k a  n iezw alczo n e  p rze szk o d y . P o z n a łe m  

tam  rów nież  m is jo n a rz a  D u ń czy k a , k tó ry  sw o ją  m isję  gorliw ie j p o j 

m ow ał i p rze z  k ilk a n a śc ie  la t  z dw om a n a w ro ta m i zam ieszk iw a ł 

w  U rd ze . T w ie rd z ił, że  z d o ła ł p o zy sk ać  ty lk o  dw óch  uczniów , k tó rz y  

go jak o  ta k o  zrozum ie li, lecz i ty ch  o s ta teczn ie  n ie  n aw ró c ił. W  licz 

bie n a szy ch  z n a jo m y ch  z T ro ick o saw sk a  by ł tu  H a n s  L ed e r, N iem iec, 

W ied eń czy k , tro c h ę  uczony, tro c h ę  zb ie racz , a  w łaśc iw ie  h a n d la rz , 

k tó ry  czas d łu ższ y  p rzem ieszk iw a ł w  R o sji, la t  k ilk a  n a  K a u k a z ie  
i n a  S y b e rji, z b ie ra ją c  d la  W . K s. A le k sa n d ra  M ich a jło w icza  rz a d k ie  

k o lek c je  ch rząszczów . W . K siąże  p o d obno  n a  tem  s tra c ił  zn aczn ą  

część  sw ej fo rtu n y . L e d e r  zaś  w y b u d o w a ł sobie dom y w  W ied n iu . 

O becn ie  b aw ił on w  U rd ze , jak  m i m ów ił, jak o  zb ie racz  p rzed m io tó w  

e tn o g ra ficzn y ch  d la  T o w arz y s tw a  G eo g raficzn eg o  W ied eń sk ieg o . S k o 

rz y s ta łe m  z jego p ra k ty c z n y c h  in fo rm acy j i, z ap o zn aw szy  się z m n ie j 

szym i lam am i, m ogłem  zak u p ić  n ieco  z d ro b n y ch  p rze d m io tó w  k u ltu  

re lig ijn eg o  d la  m uzeum  T o w arz y s tw a  G eo graficznego  w  K iachcie .
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D ru g im  b a rd z ie j in te re su ją c y m  cz łow iek iem  b y ł D r. R a m ste d t, F in - 
lan d czy k , k tó ry  la t  k ilk a  p rzem ieszk iw a ł w  M ongo lji jak o  s ty p e n d y 

s ta  F in o -U h o rsk ieg o  T o w arzy stw a , b a d a ją c  języ k  m ongolsk i i jego 

n a rzecza . B y ł to  cz łow iek  m łody , n ad zw y cza j zam iło w an y  w  nau ce  

D la  s tu d jó w  sw ych  zam ieszk iw a ł w ju r ta c h  w  ró żn y ch  hoszu n ach  p o 

ś ró d  m ongołów . W te d y , gdym  go p o zn a ł, zam ieszk iw a ł z m ło d ą  żoną 

w  c iasn e j lep ian ce  ch ińsk ie j w  U rd ze , w śró d  w ie lk ich  n iew ygód. Z n a 

jom ością  języków  w p ra w ia ł w  zach w y t M ongołów , k tó rz y  go u z n a 

w ali za  „C h u b iłg an a  (p rz e s ie d leń c a ) , gdyż ty lk o  ta k i m ógł osiągnąć  

ta k ą  d oskona łość . N asz  uczo n y  m ongolsk i J ó z e f  K ow alew sk i, (ko lega 

u n iw ersy teck i z W iln a  M ick iew icza), k tó reg o  pam ięć  ż y ła  w  p o d an iach  

w śró d  w y k sz ta łceń szy ch  M ongołów  i B u rja tó w , d o s tą p ił jeszcze  w ięk 

szego  zaszczy tu , a  m ianow icie  72 n a ju c z e ń szy c h  lam ów  og łosiło  go 

żyw ym  bogiem  i d y p lo m  o d n o śn y  z ich p o d p isam i, w ieziony  p rze z  k il 

k an aśc ie  p a r  b ia ły ch  w ołów , z o s ta ł m u u roczyśc ie  w ręczony  w  K iach- 

cie w r. 1832. W  d y p lo m ie  ty m  m ia ła  być p rzep o w ied n ia  lam ów , że 
po  śm ierc i czczonego s ta re g o  p u s te ln ik a  D oł - S an  - D ordż i, d u sza  K o 
w alew sk iego  p rz e ro d z i się w  M ongo lji w żyw ego B u d d ę . H is to ry czn y  

ten  d o k u m en t w raz  z innem i ręk o p isam i i d y p lo m am i m ia ł zag inąć  

w  W arszaw ie , w  r. 1862, p o d czas  rab u n k u  p a ła c u  Z am oyskich , w  k tó 

ry m  K ow alew sk i, b ęd ąc  p ro fe so rem  S zk o ły  G łó w n e j, zam ieszk iw ał.



R O Z D Z IA Ł  X V III.

Rozwój Troiekosawskiego Oddziału Towarzystwa Geograficznego. —  
W ycieczka moja z żoną do kraju 1902 r. —  Powrót do Troickosaw- 
ska. —  Ciężka moja choroba. —  W yjazd  w r. 1908 do Krakowa w celu 
objęcia katedry antropologji w Uniwersytecie Jagiellońskim. —  Ser

deczne pożegnanie ze społeczeństwem w Troickosawsku.

D zia ła ln o ść  O d d z ia łu  T o w arz y s tw a  G eograficznego  w  T ro icko- 
saw sk u  co raz  b a rd z ie j się ro zw ija ła . S to su n k i i k o re sp o n d e n c ja  

z ro zm aitem i to w arzy stw am i naukow em i w z ra s ta ły . C ieszy ło  m nie to, 

n iepom iern ie , g dyż  n iem ało  c z asu  i t ru d u  p o św ięca łem  te j sp raw ie . 
N ie p rz y k u w a ła  m nie ona jed n a k  n a  ty le , abym  d la  n iej m ia ł w yrzec  
się k ra ju . P a trz a łe m  n a  m o ją  p ra c ę  n a  obczyźn ie  jak o  n a  czasow ą, 
m a ją c  w ciąż oczy  zw rócone n a  d a le k i zachód . P ie rw o tn y m  m oim  z a 

m ia rem  by ło  po  k ilk u  la ta c h  p rzen ie ść  się do k ra ju , lecz p o zo sta łem  

na  S y b e rji zn aczn ie  d łu że j, n a jp rz ó d  d la teg o , że m u sia łem  zakończyć  

szereg  ro zp o czę ty ch  p rac , a  n a s tę p n ie  sp łac ić  c iążące  n a  m nie d ług i. 

C hc ia łem  ta k ż e  z eb rać  choć n iew ielk i k a p ita lik . Żona m o ja  już po 

la ta c h  sześciu , z a tę sk n iw szy  za  sw ą  ro d z in ą , w  jesien i r. 1898 z d e c y 

d o w a ła  się p o jec h a ć  do n ie j n a  k ilk a  m iesięcy . P rz e ja z d  by ł w ielce 

u ła tw io n y  z pow o d u  w y b udow anej już zn aczn e j części ko lei s y b e ry j 

sk ie j, tak  że trz e b a  b y ło  ty lk o  p a rę  dn i jech ać  końm i pocztow em i, 

a p o tem  p rz e p ra w ić  się s ta tk ie m  p rze z  B a jk a ł. S ta m tą d  jech a ło  się d a 

lej k o le ją  p rze z  Irk u ck  do M oskw y  s ied em n aśc ie  dni. N ie ty lk o  czas, 
lecz i k o sz t ja z d y  zn aczn ie  się zm n ie jszy ł. J a k  n a  osobę nerw ow ą, 
żona  m o ja  w y k a z a ła  n ie m a łą  odw agę, zd ecy d o w aw szy  się sam ej je d 

nej na  ta k  o d leg łą  p o d ró ż . P rz y w iąz a n ie  do ro d z in y  p rzem og ło . 

B ąd ź  co b ąd ź  b y ło  rze c z ą  b a rd z o  ry zy k o w n ą  pu szczać  się jed n e j k o 

b iecie w  d ro g ę  ta k  o d le g łą  zim ą, w  czasie  k ied y  w ciąż  m ów iono o m o r 

d e rs tw a c h  i n a p a d a c h  n a  jad ący ch . T y m czasem  p o je c h a ła  i w ró c iła  

pom y śln ie . P o  la ta c h  znów  cz te rech , n a  w iosnę w  r. 1902, o trz y m a 

łem  u rlo p  6 -m iesięczny , b ęd ący  p rzy w ile je m  s łu żb y  k reso w ej, i po-
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jech a łem  z żoną  do k ra ju . P o  d z iesięc io le tn ie j n ieb y tn o śc i z n a la z łe m  
w nim  w iele  zm ian  n a  gorsze. R u sy fik a c ja  p rze z  szk o ły  i d e s tru k c y j

ne jej w p ły w y  z ro b iły  sw oje. S ta rsz e  pok o len ie  zesz ło  już z p o la , 

a  now e p o d leg a ło  co raz  b a rd z ie j w p ływ ow i kosm opo litycznem u , 

id ącem u  ze w schodu , z a c ie ra ją c e m u  n asze  ro d zim e id e a ły  i tra d y c je . 
Z iem ia n a  L itw ie w ciąż się k u rcz y ła , a d e z e rc ja  z n iej b y ła  co raz  

w iększą . Z u p a d k ie m  d w orów  c o fa ła  się po lskość , w ch o d ził e lem en t 

obcy, d e p ra w o w a ł k ra j  m o ra ln ie  i n iszczy ł go ekonom iczn ie . O d w ie 

d z iłem  K ow no, W ilno , W a rsz a w ę  i ty ch  ludzi, z k tó ry m i łą c z y ły  m nie 

n iegdyś b liższe  s to sunk i. N a tw a rz a c h  w szy stk ich  c z y ta łem  silne  

p rzy g n ęb ien ie . K ażd y  z a zn a c z a ł to, że  je s t  gorzej i że  w końcu  z a 

b rak n ie  n am  sił do  oporu , a  n a ta rc zy w o ść  i b ru ta ln o ść  w roga  co raz  

b a rd z ie j d osięga  celu . Z pew nem i tru d n o śc iam i jak o  u rz ę d n ik  z d a 

lek ich  k resó w  o trz y m a łe m  p a s z p o r t  zag ran iczn y , ażeb y  o d w ied z ić  G a 

lic ję  —  ów  P iem o n t po lsk i, gdz ie  n au k a , l i te ra tu ra , sz tu k a  i m yśl p o 

lity c zn a  p o lsk a  m og ła  sw obodn ie j d o jrz e w a ć  i ro zw ijać  się. C h c ia 
łem  tem  p o w ie trzem  o d e tc h n ą ć  i n a b ra ć  o tu ch y  o raz  now ych  s ił do 
d a lsze j p ra c y  w śró d  obcych. N igdy  m oże, an i p rze d te m , an i po tem , 

nie w y d a ł m i się K rak ó w  ta k  uroczym . N ie b y łem  w  nim  od  r. 1876, 

k ied y  ta  s ta r a  s to lica  P ia s tó w  i J a g ie llo n ó w  z n a jd o w a ła  się w u p ad k u . 

T e ra z  p o d n o s iła  się. B ły szczące  w ieże kośc io ła  P a n n y  M a rji  ze w s p a 

n ia łą  p o lic h ro m ją  w ew n ętrzn ą , m is trz a  M a te jk i, o d re s ta u ro w an e  

w sp an ia le  S uk ienn ice , t e a t r  now y i odnow iony  s ta ry , św ie tn a  po li- 

c h ro m ja  w kośc ie le  fran c iszk ań sk im  W y sp iań sk ieg o , gm ach Sokoła , 

p a ła c  sz tuk i, now e p ięk n e  gm achy  szko lne  i rząd o w e  i p a rk  J o rd a n a , 

a  w szy stk o  to, b ęd ące  d z ie łem  o s ta tn ieg o  ćw ierćw iecza , p o d n o s iło  na  

d u ch u  i d o d a w a ło  o tuchy . A  k ied y śm y  n a  ry n k u  sp o tk a li z pow o d u  

okręgow ego  z ja z d u  m a sz e ru ją c y c h  soko łów  z m u zy k ą  i ze  śp iew am i, 

to  chociaż  w iedzie liśm y , że  te  te a tra ln e  w idow iska  n ie  s ta n o w iły  tre śc i 
życia , p rz y z n a ję , że  c ieszy ło  to  n as  jak  dzieci n iew ym ow nie, n a p e ł 

n ia ją c  n a sze  se rce  ra d o śc ią  i w y c isk a jąc  łz y  z oczu. W id z ia łe m  w ów 

czas  w K rak o w ie  jed y n ie  sied lisk o  k u ltu ry  p o lsk ie j, sw obodę p rasy , 

z e b ra ń  i zw iązków , ożyw ioną czynność  szk o ły  lu d o w ej, zn ak o m ity  

te a tr ,  w y s ta w ia ją c y  a rc y d z ie ła  p o lsk ie j l ite ra tu ry . W szy s tk o  to  nas 

n iezm ie rn ie  za jm o w ało . W stą p iłe m  i do gm achu  A k a d e m ji U m ie ję t 

ności n a  S ław k o w sk ie j, z k tó rą  od  la t  20 p rz e sz ło  p o d trz y m y w a łe m  

sto sunk i. O d w ied z iłem  te ż  p a ru  p ro fe so ró w  W y d z ia łu  lek arsk ieg o , 

o ra z  ów czesnego  re k to ra  p ro f. E d w a rd a  Jan czew sk ieg o , z k tó reg o  r o 
d z in ą  n a  L itw ie  zn a liśm y  się b liże j jak o  sąsied z i, a  żona  m o ja  b y ła  

z p ro fe so ro w ą  sp o k rew n io n a . Z Ja n cz e w sk im  n a w ią za łe m  sto su n k i 

n a  S y b erji. Z w rócił się on do m nie z p ro śb ą  o n a d sy ła n ie  m u nasion
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i k rzak ó w  dziko  ro sn ący ch  p o rzeczek  w e w schodn ie j S y b e rji i w  sw ej 
zn ak o m ite j m o n o g ra fji o p isa ł k ilk a  now ych  odm ian , a je d n ą  z n ich  n a 

zw a ł n a w e t m oim  im ieniem . Jan czew sk i, w id ząc  się  ze m n ą  p ro sił, 

abym  m u sp isa ł n iek tó re  szczeg ó ły  z m ego życia . P rz e z  J a n c z e w s k ie 

go p o zn a łem  K a ro la  P o tk ań sk ieg o , znanego  h is to ry k a , k tó ry  in te re 

so w ał się ro zm aitem i k w e s tja m i an tropo log icznem i, szczegó ln ie  p o 

chodzen iem  S łow ian . W  rozm ow ie  w spom niał, że  U n iw e rsy te t J a 

g iellońsk i b a rd z o b y  ży czy ł sobie w idz ieć  m nie w sw em  gronie . Z ż a 

lem  o p u szcza liśm y  K raków , sk ą d  życie  i św ia tło  p rz e n ik a ło  do innych  

d zie ln ic . N ić n ie u s ta n n e j t ra d y c ji  nau k o w ej od  w ieków  śred n ich  

c iągn ie  się tu ta j  aż  d o tąd . P rzec ież  tu  w  d ru g ie j p o ło w ie  X IX  w. 

w  sw ej w ięcej niż sk ro m n ej p raco w n i d o k o n a ł W ró b lew sk i w iekopom 

nego  o d k ry c ia  sk ro p le n ia  gazów  i p rzed w cześn ie  p a d ł  o f ia rą  n au k i; 

tu  z dew izą, że  h is to r ja  je s t m is trz y n ią  życia , c h ło s ta ł  o s trą  k ry ty k ą  

w a d y  n a sze  S zu jsk i, w reszc ie  tu  ro zw in ę ła  się  n a jw sp a n ia le j  m y śl p o l 

ska , łą c z ą c  p rze sz ło ść  z te ra ź n ie jsz o śc ią  w u tw o rac h  sz tu k i i l i te ra 

tu ry  M a te jk i i W y sp iań sk ieg o , ta k  siln ie  do  n as  p rzem aw ia jący ch , 

a  U n iw ersy te t, m a ją c y  n a jle p sz y c h  p rze d s taw ic ie li nau k i, śc iąg a ł tu  

m ło d z ież  ze  w szy stk ich  trz e c h  zaborów .

Z K rak o w a  p o jec h a liśm y  n a  dn i k ilk a  do  L w ow a, ażeby , k o rz y 
s ta ją c  z p a s z p o r tu  zag ran iczn eg o , d łu że j p rzeb y ć  w  p o lsk ie j a tm o sfe 
rze . S p o tk a liśm y  się ta m  ponow nie  z Jan czew sk im , k tó ry  z a s ia d a ł  

w se jm ie  jak o  rek to r . W  sa li se jm ow ej w id z ie liśm y  zaw ieszo n y  o b raz  

U n ji lu b e lsk ie j, z n a n y  n am  ty lk o  z re p ro d u k c ji , i po  ra z  p ie rw szy  b y 

liśm y  n a  p o sied zen iu  p o lsk iego  se jm u . O d w ied z iliśm y  jeszcze  w ów 

czas  czynnego  i p e łn eg o  ży c ia  p ro f. B e n e d y k ta  D ybow skiego , z k tó 

ry m  jak o  ze  zn aw cą  n iep o sp o lity m  W sch o d n ie j S y b e r ji  m ie liśm y  d u 

żo do  m ów ienia . P o k a z y w a ł u rzą d z o n e  p rze z  sieb ie  m uzeum  zo o lo 

g iczne. P om im o la t, p ra w ie  70-ciu, jeszcze  b a rd z o  rzeźk i, to w a rz y 

szy ł m nie i żon ie  n a  W yso k i Z am ek, n a  ko p iec  U n ji  lu b e lsk ie j.

W ra c a m y  z G a lic ji. N a g ran icy  sp o ty k a ją  n a s  znow u  ro sy jsc y  

ż a n d a rm i. R e w iz ja  i n iep ew n o ść  czy  n ie  sp o tk a  n as  ja k a  n ie p rz y je m 

ność lub  szy k an a . W reszc ie  p rzy b y w am y  do  W a rsz a w y . Z a s ta je m y  

ta m  c iężk ą  a tm o sfe rę  w a lk  p a r ty jn y c h , p o d trz y m y w a n y c h  p rz e z  rzą d  

zaborczy . W ra c a m y  n a  L itw ę, za  K ow no, w  okolice  M a rjam p o lsk ieg o , 

n a  czas  jak iś  n a  w ieś, gdz ie  w obec s łab e j k u ltu ry  p o lsk ie j sz e rz y  się 

p ro p a g a n d a  litew sk a , w ro g a  po lskości, p o p ie ra n a  s iln ie  p rze z  rząd . 

N ieszczęśliw y  ży w io ł p o lsk i tu  s ła b y  i ro zp ro szo n y , sk a za n y  je s t  na  

z a g ła d ę . J a k b y  w y ró sł m ur, o d d z ie la ją c y  d w a  sp o łeczeń stw a . N a 

c ie ra  n a  p o lskość  litew szczy zn a  z p rą d a m i dem agogicznem i, chcącem i 

w y d rz e ć  ziem ię „ p a n o m “ , w obec w ięcej jak  55°/ft. ch łopów  bezro l-
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nych, z k tó ry c h  w ie lu  em ig ru je  do A m ery k i. J a k o  rzeczn ik  in te re 

sów  lu d u  w y s tę p u je  in te lig e n c ja  litew sk a , b a rd z o  n isk iego  poziom u, 
k sięża  i n au czy c ie le  ludow i. U s tę p u ją c a  p o lskość  je s t n ik łą  i s łab ą , 

r e k ru tu ją c ą  się  z g a rs tk i w łaśc ic ie li, d z ie rżaw có w  i o fic ja lis tó w . R o z 

m aite  w olne  zaw ody , lek a rsk i, ad w o k ack i i inne, w  k tó ry c h  d aw n ie j 
p rze w aż a li P o lacy , z a jm u ją  stopn iow o  L itw in i i R o sjan ie .

W reszc ie  sk o ń czy ł się m ój u rlo p  i ze  sm u tk iem  w y jech a liśm y  
z p o w ro tem  n a  S y b e rję , z ty m  w iększym  sm utk iem , że K raków , o k tó 

rym  o d d a w n a  p rz e s ta łe m  już m arzy ć , znow u s ta n ą ł  n a  d ro d ze  m ego 

życia . Do tego  bow iem  czasu  z a m ie rza łem  po  p a ru  la tach , w y sz e d ł
szy  na  e m e ry tu rę , o siąść  w  W iln ie  lub  w  s tro n a c h  ro d z in n y ch  i póki 

s ta rc z ą  s iły  p raco w ać . W ra c a ją c , z a trz y m a liśm y  się w P e te rsb u rg u  

i w M oskw ie z p o w o d u  sp ra w  służbow ych , jak  i naukow ych . Z ro b i

łem  p a rę  k o m u n ik a tó w  w T o w arzy stw ie  C e n tra ln e m  G eo graficznem  

i w Tow . m iłośn ików  p rzy ro d y . W id z ia łe m  się w  P e te rsb u rg u  z g łó w 

nym i d z ia ła cz a m i n a  p o lu  g eo g ra fji, z w ice - p rezesem  T o w arzy stw a  

sen a to rem  P io tre m  Siem ionow ym , za słu żo n y m  p raco w n ik iem , i z sy m 
p a ty c z n y m  jen e ra ln y m  se k re ta rz e m  G rig o rjew y m . O baj p rzy rz e k li 

pow iększyć  su b sy d ju m , o trzy m y w an e  p rze z  n asz  O d d z ia ł T ro icko - 

saw sko  - K iach ty ń sk i i u ła tw ić  m u n ab y c ie  n iek tó ry ch  k o lek cy j. W  M o

skw ie, gdz ie  a n tro p o lo g ją  w ięcej się in te reso w an o , d o zn a łem  ciep łego  

p rz y ję c ia  w śró d  g ro n a  p ra c u ją c y c h  na  tem  po lu . P rz e d s ta w iłe m  tam  

m o ją  p rac ę  „ M a te r ja ły  do a n tro p o lo g ji ludów  A z ji ś ro d k o w e j“ . B y 

ły  to  b a d a n ia  B u rja tó w , M ongołów  i T unguzów , d z ie ło  obszerne , o b e j 

m u jące  m ap ę  ro zs ie d le n ia  ty ch  p lem ion, z licznem i d iag ram am i, t a 

b licam i i fo to g ra fjam i, za  k tó re  T o w arzy stw o  m iłośn ików  p rzy ro d y  

o b d a rz y ło  m ię n a g ro d ą  p ien iężn ą  i z ło ty m  m ed a lem  R azćw ie to w a. 

S p o tk a łe m  się rów nież  z sy m p a ty czn y m  i zasłu żo n y m  p rezesem  T o 

w arz y stw a  p ro f. D. M. A nucz inym , z k tó ry m  p o tem  d łu g ie  la ta  k o re 
sp o n d o w aliśm y . Z ap ro szo n y  zo s ta łem  n a  sk ro m n ą  u cz tę  k o leżeń sk ą , 

k tó rą  u rz ą d z iło  d la  m nie grono  m osk iew sk ich  an tropo logów . B yli na 

n iej A . A . Iw an o w sk ij, A . E lk in d , R ozow , p ro f. M inakow , W o ro b jew , 
J a ń c z u k  i jeszcze  k ilk u  innych.

D roga  p o w ro tn a  do  T ro ick o saw sk a  p rz e sz ła  o w ie le  p rę d z e j, niż 
w ta m tą  s tro n ę . J e c h a liśm y  w ygodnie. Życie w  T ro ick o saw sk u  te ra z  

już  co raz  m n ie j p rz e d s ta w ia ło  pow abu , gdyż  p o zn a łem  to  co m ogło 

m nie b a rd z ie j in te reso w ać , a  to w a rz y sk ich  s to sunków  by liśm y  p o z b a 

w ieni. W y b ra n y  n a  c z ło n k a  k o re sp o n d e n ta  A k a d e m ji U m ieję tnośc i 

w K rakow ie , o trz y m a łe m  w k ró tce  p o tem  od  p ro f. Jan cz e w sk ie g o  z a 

p y tan ie , czybym  się n ie  zgodz ił być p o s taw io n y  jak o  k a n d y d a t  n a  k a 

te d rę  a n tro p o lo g ji fizycznej w  U n iw ersy tec ie  Ja g ie llo ń sk im . P ó źn ie j
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już u rzęd o w n ie  zw róc ił się do m nie w te j  sam ej m a te r j i  ów czesny  

d z iek an  W y d z ia łu  filozoficznego  p ro f. W . N a tan so n , a  po  n ie jak im  

czasie  ś. p. N ap o leo n  C ybu lsk i, jak o  d z iek an  \i^ y d z ia łu  lek arsk ieg o  
p ro sił, abym  m u p rz e s ła ł  curriculum vitae i sw e p ra c e  naukow e. S p r a 

w a się p rze c iąg a ła , bo rz ą d  a u s tr ja c k i  nie ch c ia ł p rze z  czas d łu g i k r e 

ow ać now ej k a te d ry , jak ie j n ie  p o s ia d a ł ż a d en  z u n iw e rsy te tó w  n ie 
m ieckich  w  A u s tr j i . W  ty m  czasie  d o w ied z ia łem  się, że  m am  p ro p o 

z y c ję  n a  k a te d rę  ze  Lw ow a, k tó rą  m i ro b ił p ro f. D ybow ski, a p ó źn ie j, 

że b y ła  o m nie m ow a i w D orpac ie . N a tu ra ln ie , że  K rak ó w  o d p o w ia 

d a ł n a jb a rd z ie j  m oim  a sp ira c jo m  n arodow ym , n ie  m ów iąc już  o w ie l
k iej t ra d y c ji  nau k o w ej u n iw e rsy te tu . A n tro p o lo g ja  b y ła  tu  w y k ła 

d a n ą  p rze z  J ó z e fa  M a je ra  od  r, 1855 —  1860, a pó źn ie j p rze z  Iz y d o ra  

K opern ick iego  od r. 1 8 7 8 —  1891, k tó ry , u m ie ra ją c  zo s taw ił sw e zb io 

ry  jak o  p ie rw szy  zaw iązek  d la  p rzy sz łeg o  Z a k ła d u  an tropo log icznego . 

L a ta  b ieg ły  i o ile  z p o c z ą tk u  m yśl p rze n ie s ie n ia  się do K rak o w a  b a r 

dzo m nie p o d n ieca ła , p óźn ie j z w ą tp iłem  w to  i u w a ż a łe m  sp raw ę  za  

po g rzeb an ą , tern n iem niej na  w sze lk ą  ew en tu a ln o ść  z aczą łem  się p r z y 

go tow yw ać do d z ia ła ln o śc i p ro fe so rsk ie j i do w y k ład ó w . W  ty m  to  

czasie  w y b u ch ła  w o jn a  ro sy jsk o -ja p o ń sk a  w  r. 1905. C hociaż  T ro - 
ickosaw sk  by ł o d d a lo n y  od  te re n u  w alk i, jed n a k ż e  ekonom iczn ie  s il 
n ie  u c ie rp ia ł, jak  i s ą s ie d n ia  A longolja. K om isje  in ten d an ck ie  ro z 
je ż d ż a ły  po  Z a b a jk a lju  i M ongolji, sk u p u ją c  d la  w o jsk a  m ięso  w o 

łow e i b a ran ie , k tó re  o d sy ła n o  n a  d a lek i p lac  b o ju  w M a n d żu rji. O ile 

w d ro d z e  n ie  z o s ta ło  u k rad z io n e , to  p rzy c h o d z iło  na  fro n t zep su te ; 

m usian o  je  s ta p ia ć  h a  tłu szcz . O prócz  teg o  sk u p o w an o  żyw e by d ło  

i p ęd zo n o  je k ilk a  ty s ięcy  k ilom etrów . Z d y ch a ło  ono z g łodu , p r z y 

c z y n ia jąc  sk a rb o w i m iljonow e s tra ty , jak  to  w y k a z a ły  liczn e  po  w o j

nie ś led z tw a . M asa  in te n d a n tó w  p o ro b iła  ogrom ne m a ją tk i. D z ię 

k i w ysokim  cenom  z a  byd ło , n ieo p a trz n ie  p o zb aw ian o  się m ięsa  i n a 

b ia łu , jed y n eg o  p o ży w ien ia  lud n o śc i p a s te rsk ie j. P o  w o jn ie  lu d n o ść  

z o s ta ła  bez b y d ła  i bez in w e n ta rz a  roboczego. K rach  w  h a n d lu  h e r 

b a tą  d ro g ą  ląd o w ą  odb ił się s iln ie  n a  zubożen iu  c a łe j S y b erji.. M ie 
szczań stw o  i ch łop i pozbaw ien i za ro b k u  zaczę li się w y s ied lać  z T ro- 
ickosaw ska.

W  ty m że  czasie  p o lity c zn ą  s e n sa c ją  b y ła  uc ieczk a  g łów nego ż y 

w ego boga D a la j-L a m y  z L assy  po  w k ro czen iu  w o jsk a  ang ie lsk iego  

do  T y b e tu . P o lity k ą  m in is tra  jego A g w an  D o rd ż e je w a  by ło  zb liżen ie  

się do R osji, Z n a łem  go osobiście. M ia ł on ty tu ł  n a jw y ższeg o  k a 

p ła n a . P o d  jego to  w p ły w em  p rz e n ió s ł się D a la j-L a m a  do U rgi, 

g d z ie  p rz e b y w a ł p ó łto ra  roku . W  ty m  czasie  je ź d z ił D o rd ż e je w  k il 

k a k ro tn ie  do P e te rs b u rg a  z cennem i p o d a rk am i, chcąc  n a w ią za ć  s to 
su n k i z R o sją .
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P u łk o w n ik  K ozłow , jak o  p o se ł n a d z w y c z a jn y  c a ra , p rz y je c h a ł 

do D a la j-L a m y  i w ręczy ł m u  p o r tre t  c e sa rz a  ro sy jsk ieg o , a  św icie 
jego cenne  upom inki. D a la j-L a m a  o d w za jem n ił się cesarzo w i 

sw oim  p o rtre te m , zazn a c z a ją c , że to  je s t p ie rw szy  rob io n y  w życiu  

jego. Z a s trz e g ł sobie, ab y  ten  p o r tr e t  u n ik a tem  p o zo sta ł. N a m a lo 

w a ł go, w ed łu g  p rz y ję te j  fo rm y  k u ltu  b u d d y jsk ieg o , n au czy c ie l sz k o 
ły  re a ln e j w  T ro ick o saw sk u , K ożew nikow .

F o to g ra fic z n e  re p ro d u k c je  p o r tr e tu  D a la j L am y  w szęd z ie  b y ły  
jed n a k  sp rz e d a w a n e . G d y  się o tern żyw y  bóg d o w ied z ia ł, zw rócił 

się z p ro te s te m  do rz ą d u  ro sy jsk ieg o , k tó ry  d a lsz ą  sp rz e d a ż  p o w s trz y 

m ał. D a la j-L a m y  sam ego n ie  w id z ia łem . W iem  jed n ak , że  w rażen ie  r o 

bił b a rd z o  d o d a tn ie , cz ło w iek a  in te lig en tn eg o , in te re su ją ce g o  się 

w szystk iem , a le  zu p e łn ie  n ieuśw iadom ionego  w  sto su n k ach  e u ro p e j 
sk ich  i geograficznych . P o m ięd zy  dw om a ,,bogam i", p rze b y w ający m i 

jed n o cześn ie  w  U rd ze , w szczę ła  się  w a lk a . —  P ie lg rzy m k i c iąg n ę ły  

z n a jd a lsz y c h  s tro n  M ongo lji d la  z ło żen ia  o fia r  i z a cz e rp n ięc ia  rad . 
W k o ń cu  po  po ro zu m ien iu  się z A n g lik am i D a la j-L a m a  w ró c ił do sw o 
je j rez y d e n c ji. D o rd ż e je w  p o z o s ta ł w  R o sji.

R ok  w o jn y  jap o ń sk ie j by ł i d la  m nie b a rd z o  p am ię tn y . W  s ie r 

p n iu  1905 r., o p e ru ją c  je d n ą  cho rą , z a d ra sn ą łe m  sobie n iesp o s trzeże - 

n ie  ś re d n i p a le c  lew ej ręk i. B y ło  to  w ieczorem . W  n ocy  o 2-giej 

p rze b u d z iłe m  się, c z u ją c  d reszcze , s iln ą  go rączkę , nudności, ból i p ie 

czen ie  w  p a lcu . R an o  już  c a ła  rę k a  b y ła  o b rzę k ła  i n a s tą p iły  w y 
m ioty . U p a d e k  sił b y ł ta k  znaczny , że  m u sia łem  się po łożyć. L e ż a 

łem  p rze z  p a rę  ty g o d n i z rę k ą  do  góry  p o d w ieszo n ą  na  szn u rze , p r z e 

ch o d zący m  p rze z  blok, p rzy m o co w an y  do su fitu , gdyż ty lk o  ta k ie  p o 

ło żen ie  ro b iło  m i p ew n ą  u lgę. K ilk u  m ie jscow ych  ko legów  o d w ie 

d z a ło  m ię n ieu s tan n ie . C zu jąc  sam  g łęboko n a g ro m a d z o n ą  ropę, p ro s i 

łem  ich  o z ro b ien ie  szero k ieg o  śm iałego  cięcia, lecz n ie  zd ecy d o w ali 
się, tw ie rd z ą c , że  n ie  są  ch iru rg am i. G d y  p a ro k ro tn e  b a rd z o  p o w ie rz 

chow ne c ięc ia  sk ó ry  n ie d a ły  żad n eg o  re z u lta tu , p o s tanow iono  p rz e 

w ieźć m nie do W ie rch n ieu d iń sk a , do sz p ita la  C zerw onego  K rzy ża , 

o 240 w io rst o d leg łeg o  od T ro ick o saw sk a . W y p ro w ad zo n o  m nie z dom u, 

gdyż  n ie  m ia łem  dość sił, ab y  iść sam . W y sz ła  g ospodyn i dom u, p r z y 

sz ło  k ilk u  zn a jo m y ch . Ż egnano m nie se rd eczn ie , m y śląc  zapew nie , 

że  już  n ie  w rócę. S ied liśm y  do w ie lk ie j c iężk iej cz te ro k o n n e j k a re ty , 

u p rze jm ie  n am  u d z ie lo n e j p rz e z  z n a jo m ą  k u p ieck ą  ro d z in ę . O bok 

m nie s ia d ła  żona, a n ap rzec iw  dr. T re u  z R ygi, N iem iec, k tó ry  o d b y 
w a ł s łu żb ę  w o jsk o w ą  i o fia ro w a ł się  to w a rz y sz y ć  m i do  W ie rch n ie - 

u d iń sk a . Je c h a liśm y  k ro k iem  p o  c iężk ich  p iac h a c h  do  U s t’ K ia c h ty  

p rzed m ieśc ia  T ro ick o saw sk a  o 24 w io rst o d d a lo n eg o  od  m ias ta .
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W  U st' K iachcie  do w ied z ie liśm y  się, że  z p o w o d u  w iększej w ody  na  

rzece  S e len d ze  k u rsu je  s ta te k  c iężarow y , k tó ry  pow in ien  p rz y jść  n a 
z a ju trz . Z n a leź liśm y  gościnę u m ego od  la t  d aw n y ch  p rz y ja c ie la  

i to w a rz y sz a  w szy stk ich  w y p ra w  i w ycieczek  archeo log icznych , S m ola- 

n ie łow a. W  g o rączce  leżąc, oczek iw ałem  p rzy b y c ia  s ta tk u  dw a dni. 
W y d a ły  m i się one w iekiem . W  dom u by ło  gorąco , m uch m nóstw o, 

a  p rzy te m  og rom na m oc p lu sk iew , te j is tn e j p lag i sy b e ry jsk ie j. Z w y 

k le  m a ją c  z ły  sen , a  w  cho rob ie  jeszcze  gorszy , n ie  m ogłem  o k a  z m ru 

żyć. N a re szc ie  d o w iad u jem y  się, że  s ta te k  p rz y sz e d ł, lecz o d p ły n ąć  

m a za led w ie  n a z a ju trz  z pow o d u  w y ład o w y w an ia  to w aró w . T rzeb a  

b y ło  w e jść  w u k ła d  z k ap itan em , ażeb y  w y ja z d  p rzy śp ie sz y ł. N a 
reszc ie  w  p ięk n y  i c ie p ły  ra n e k  o d p ły w am y . B rak  n a  s ta tk u  c ię ż a ro 

w ym  k a ju ty  zm u sza  m nie leżeć  n a  p o k ład z ie , n a  ław ie , z p o d n ies io n ą  
rę k ą  d zień  ca ły . Z m ęczony s tra szn ie , z w ysoką g o rączk ą  i n ieu s tan - 

nem i d reszczam i, p rzy b y łe m  oko ło  11-ej w nocy  do W ie rch n ieu d iń sk a . 

P o n iew aż  m iasteczk o  n ie  p o s ia d a ło  do rożek , m u sia łem  te le g ra fo w a ć  

do n a c ze ln ik a  ok ręgu , a żeb y  p rz y s ła ł  na  p rz y s ta ń  jak i w eh iku ł. O c z e 

k iw a ł n as  na  b rzeg u  p o lic ja n t z m a łą  jed n o k o n n ą  b ry czk ą , do k tó re j 
w siad łem  z p o d n ies io n ą  rę k ą  do góry. Z a b ry czk ą  sz ła  żona. Noc 

b y ła  ciem na, i ty lk o  g d z ien ieg d z ie  św ieciły  się ogniki. D roga 
od  p rz y s ta n i w y d a ła  się n ieskończen ie  d łu g ą . J a k  zm iło w an ia  b o 
żego  o czek iw ałem  sz p ita la , do  k tó reg o  jecha liśm y . N a re szc ie  p o d 

jeżd żam y  pod  w ielk i gm ach C zerw onego  K rzy ża . C hociaż le k a rz  n a 

c ze ln y  by ł p o w iad o m io n y  o m a ją c em  n a s tą p ić  m o jem  p rzy b y c iu , lecz 

d y ż u rn y  lek a rz  nie d ecy d o w a ł się n a ra z ie  m nie p rz y ją ć , tłu m acząc , że 

sz p ita l p rze z n a c zo n y  je s t d la  w o jskow ych . Z godził się w reszc ie  d ać  

n am  p rz y tu łe k  do ra n a  w  w ielk ie j n ie z a ję te j  sa li o d d z ia łu  o f ic e r 

skiego. R a d  byłem , że  p rzy n a jm n ie j m ogłem  się po łożyć. N oc c a łą  

n ie  sp a łem . N ad  ran k iem  uczu łem  zn aczn e  o słab ien ie  i u p a d e k  sił. 

R an o  p rzy n iesio n o  m i trochę  cz a rn e j kaw y, co m nie n ieco  o rzeźw iło . 

C zek a łem  z n iec ie rp liw o śc ią  p rz y jś c ia  nacze ln eg o  lek a rz a . W re s z 
cie z ja w ił się d r. C hristów , S e rb  z po ch o d zen ia , lecz u ro d zo n y  w  O d e- 

sie, gdz ie  p rze z  la t  8 b y ł ch iru rg iem . W  czasie  w o jny , o d b y w a ją c  

obow iązkow ą s łu żb ę  w o jskow ą, z o s ta ł  p rzy d z ie lo n y  do sz p ita la  C z e r 

w onego K rz y ż a  w W ie rch n ieu d iń sk u , jak o  lek a rz  n acze ln y . C hristów , 

zb a d aw szy  m nie, o k aza ł s iln e  zdziw ien ie , że  nie d an o  m nie pom ocy 

ch iru rg iczn e j n a  m ie jscu  i w ieziono  ty le  w io rst. C h ris tó w  by ł to  c z ło 

w iek  la t  oko ło  40 liczący , z pow ierzchow nośc i z im ny  i m ałom ów ny, 

lecz, jak  się p rze k o n a łem  p o tem , p u n k tu a ln y  i sum ienny , p iln u ją c y  

p o rz ą d k u  i w y m a g a ją c y  go od  innych , S z p ita l, s a le  d la  chorych , s a 

la  o p e ra c y jn a , o p a tru n k o w a  b y ły  b a rd z o  d o b rze  u rzą d z o n e , czyste ,
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poście l p o rzą d n a , b ie lizna  często  zm ien iana , a  k u ch n ia  o ficersk a , z k tó 

re j k o rzy sta liśm y , w y śm ien ita . Z p o c z ą tk u  n ie  m ożna by ło  być p e w 

nym , czy  o c a le je  rę k a ; p o tem  w ą tp liw o ść  z a ch o d z iła  o pa lec , od k tó 

rego  ro zp o c z ę ła  się cho roba . Z robiono m i w  ciągu  p a ru  ty g o d n i aż  p ięć  

o p e ra c y j w u śp ien iu  ch lo ro fo rm ow em : g łębok ie  cięcia  na  ty ln e j 
i p rze d n ie j części ręk i, p rzec ięc ia  ro p ie jąc y c h  g ruczo łów  p o d p ach o - 

w ych  i o d jęc ie  p azn o k c ia . S to su ją c  się do p rzep isó w  szp ta ln y ch , 

C h ristó w  odm ów ił p o zw o len ia  żonie  m o je j n o cow an ia  w  m oim  p o 
k o ju  n a  obok s to ją c y m  łóżku . M u s ia ła  w ięc b ied n a , p o zn aw szy  się 

z s io s trą  a p te k a rk ą , chodzić  n a  nocleg  n a  inne  p ię tro  i sp ać  n iew y g o d 

nie, w  a p te c e  n a  sto le . P ó źn ie j jed n a k  to le ro w an o  to, że  n o co w ała  

ze m n ą  n a  sali. P o b y t w sz p ita lu  m ieliśm y  w cale  dobry . K ied y  p o 

w oli z aczą łem  p rzy ch o d z ić  do  zd row ia , m ia łem  w ilczy  a p e ty t, lecz 

b y łem  n a  ty le  o słab iony  że po  k ilk u  ły żk a c h  b u ljo n u , k tó ry  mi w le 

w a ła  do u s t żona , czu łem  się już ta k  zm ęczony, jak b y m  sp e łn ił n a j 

c ięższą  fizy czn ą  p racę . P o n iew aż  n ie  m ogłem  sp ać  do późnej nocy, 
żo n a  m i g łośno  c z y ty w a ła  ró żn e  książk i. S a la , w k tó re j leża łem , b y ła  

ś ro d k o w ą : z jed n e j s tro n y  lokow ali się żo łn ie rze , a z d ru g ie j o fice 
row ie. Ż o łn ie rze  zach o w y w ali się c isze j, czasam i ty lk o  śp iew ali ch ó 

rem ; gorzej by ło  z o ficeram i: c zęs te  tam  b y ły  k rzy k i, p ija ń s tw o , m u 

zy k a  n a  b a ła ła jk a c h  ta k  że  m usie liśm y  n ie ra z  p ro sić  ich o w iększy  
sp o k ó j. L ek a rze  też  n a rz e k a li  i n ie  by li z ad o w o len i z p ro w a d z e n ia  się 
o ficerów .

W k ró tc e  o g łoszony  z o s ta ł pokó j z J a p o n ją .  Św ieżych ran n y c h  

p rze s tan o  p rzyw ozić , a p o p ra w ia ją c y c h  się w y sy łan o  ze sz p ita la . W k ró t 

ce i ja  w s ta łe m  i z p o c z ą tk u  z w ie lk ą  tru d n o śc ią , ze zw ieszoną rę k ą  

na  tem b lak u , z a czą łem  p rz e c h a d z a ć  się po  sa li. O trzy m y w a łem  licz 

ne lis ty  i te le g ra m y  g ra tu la c y jn e  od  ró żn y ch  osób i in sty tu cy j z p o 
w o d u  m ego w y zd ro w ien ia . P rz y jm o w a łem  też  i w izy ty  zn a jo m y ch  

i n iezn a jo m y ch .

P o  pow roc ie  do  T ro ick o saw sk a  p rz e sz ło  m iesiąc  n ie  m ogłem  

p rz y jś ć  do sieb ie; b rak o w a ło  m i sił d aw n y ch  a  o p ró cz  tego  n ie  m o 

g łem  się jeszcze  osw oić z p rz y k u rc z o n y m  lew ym  p a lcem , sk u tk iem  

n ieruchom ośc i s taw u , co p o z o s ta ło  n a  zaw sze, i z o słab ien iem  funkcji 

ręk i, z czem  się w końcu  obyłem , m ogąc jak o  ta k o  p o słu g iw ać  się n ią  

p rz y  zab ieg ach  a k u sze ry jn y c h  i ch iru rg iczn y ch  w  p rze c iąg u  trz e c h 

le tn ie j jeszcze  m o je j p ra k ty k i  lek a rsk ie j. O w ie le  b y ło b y  gorzej 

g d y b y  ta  b ied a  sp o tk a ła  ręk ę  p raw ą .

Z K ra k o w a  o trz y m a łe m  w iadom ość, że  sp ra w a  m o je j n o m in ac ji 

p o su w a  się  n ap rz ó d , choć pow oli. W obec tego  co raz  b a rd z ie j z a c z ę 

liśm y u w ażać  sieb ie  z a  czaso w y ch  m ieszk ań có w  T ro ick o saw sk a .
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A G W A N -T U B D U N -D Ż A M C O , X III D A L A J -L A M A  

( T y b e ta ń c z y k ) ,  ż y w y  b ó g ,  p r z e r o d z e n ie c  (u r .  1876 r.)





W reszc ie  w y s tą p iły  ja k  m i don iesiono  z k a n d y d a tu rą  m oją , d la  jej 

s iln ie jszeg o  p o p a rc ia , aż  d w a  w y d z ia ły  U n iw e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o : 

filozoficzny  i lek a rsk i. B y ło  to  za  m in is te rs tw a  sk a rb u  K o ry to w - 

skiego. R z ą d  a u s tr ja c k i  zgodz ił się n a  u tw o rzen ie  now ej k a te d ry , n a  

k tó rą  m ię pow ołano .

W y je ż d ż a ją c  z S y b e rji, ch c ia łem  sk o rz y s tać  z m ego p ra w a  

i w ziąć 6 -m iesięczny  u rlo p , lecz m i go odm ów iono. W n io słem  w ów 

czas p o d a n ie  o d y m isję . O p u sz c z a ją c  S y b e rję  po  16 -le tn im  pobycie , 

z ry w a łem  z n ią  n azaw sze . C hoć p o zo staw iłem  ta m  n ie liczn e  grono  

ludzi, b a rd z o  m i życzliw ych , z k tó ry m i z a w a rłe m  b liższe  sto sunk i, bez 

ż a lu  a  z ra d o śc ią  d ą ż y łe m  tam , d o k ą d  m nie c iągnę ło  se rce  o d d aw n a , 

a  o czem  p rze z  la t  ty le  m arzy łem . N ie  w ied z ia łem  je d n a k  czy  z n a jd ę  

w  K rak o w ie  choć k ilk u  ludzi, ta k  m i o d d a n y c h  jak  w  S y b e rji. O b a 

w ia łem  się n ad to , czy, sp ęd z iw szy  c a łe  życie  n a  obczyźn ie  i b ęd ąc  już 

w w iek u  s ta rszy m , p o tra f ię  za sto so w ać  się do now ego o to czen ia  i o d 

pow iem  p rz y ję ty m  n a  sieb ie  obow iązkom ?

Z ra c ji  m ego w y ja z d u  z T ro ick o saw sk a  o trz y m a łe m  w ie le  d o 

w odów  u z n a n ia  od  m iejscow ego  sp o łeczeń stw a  i od  ro zm a ity ch  in sty - 

tu cy j. O trzy m a łe m  w ie le  a d re só w  i upom inków , od  m ias ta , dom u 
p ra c y  i och ro n k i d la  dzieci, w  k tó ry c h  p rze z  la t  w ie le  b ez in te re so w n ie  
p raco w ałem , w reszc ie  od  p o jed y ń c z y c h  p a c je n tó w  i n a ju b o ższy ch  

m ias ta . W sp ó ln ie  p rze z  w szy stk ich  b y łem  żeg n an y  u ro czy śc ie  n a  z e 

b ran iu  O d d z ia łu  T o w arz y s tw a  G eograficznego , k tó re  o p u szcza łem  

z p ew n ą  obaw ą, n ie  w ied ząc  jak ie  b ę d ą  lo sy  po m oim  w y jeźd z ie . 

W śró d  p rze p e łn io n e j w ie lk ie j sa li żeńsk iego  g im nazjum , w  k tó re j o d 

b y w a ły  się zw y k le  p o s ied zen ia  T o w arzy s tw a , w  p o ż eg n a ln y ch  m o 

w ach  p odnoszono  m o je  za słu g i oko ło  sk u p ien ia  in te lig en c ji do  w sp ó l

ne j p ra c y  i d z ia ła ln o śc i sp o łeczn e j o raz  i n au k o w ej. W y ra z iły  się 

o n e  w c iągu  14 -le tn iego  o k resu  w  p rze sz ło  200 p o sied zen iach  p u b lic z 

nych , n a  k tó ry c h  b y ły  p rz e d s ta w ia n e  p ra c e  i re fe ra ty , m a ją c e  p rz e 

w ażn ie  zw iązek  z m iejscow ym  k ra je m . S ta ra n ie m  O d d z ia łu  by ło  z o r 

g an izo w an y ch  k ilk a  w iększych , i m n ie jszy ch  w ycieczek  d la  z b a d an ia  

b liższych , lub  d a lsz y c h  m iejscow ości Z a b a jk a lja  i M ongolji. Z e b ra 

no, u łożono  i o k reślo n o  p rze z  ró żn y ch  zn an y ch  sp e c ja lis tó w  R o sji 

i z a g ra n icą  k o lek c je  bo tan iczne , zoologiczne, m ineralog iczne , a n tr o 

po log iczne  i a rcheo log iczne . W y k o n an o  sy s tem aty czn e  b a d a n ia  p rz e 

sz ło  500 m ogił n a  p rz e s trz e n i 800 w io rst, co d a ło  m ożność p o zn an ia  

k u ltu ry  i ty p u  fizycznego  d aw n y ch  m ieszkańców  k ra ju . W y k o n an o  

b a d a n ia  an tro p o lo g iczn e  n a  ty s ią c ac h  żyw ych  lu d z i ró żn y ch  ra s  tam  

zam ieszk a ły ch . Z eb ran o  w ie le  m a te rja łó w , o d n o szący ch  się do d u 

chow ej i m a te r ja ln e j  k u ltu ry  M ongołów , B u rja tó w , T unguzów , C hiń-
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czyków  i R o sjan . Z o rgan izow ano  b a d a n ia  m eteo ro log iczne  p rz y  O d 

d z ia le , p rz e d te m  p ro w ad zo n e  ty lk o  do ryw czo  i p rzy g o d n ie . W y b u d o w a 

no b u d k ę  o d p o w ied n ią  do sp o s trz eż e ń  i n ab y to  in stru m en ty , jak  ró w 

n ież ro zp o czę to  b a d a n ia  seism iczne w obec częs ty ch  trz ę s ie ń  ziem i, 

n a w ie d za ją cy c h  okolicę. W y d ru k o w an o  k ilk an aśc ie  tom ów  w y d a w 

n ic tw  O d d z ia łu , z p rac a m i k ilk u d z ies ięc iu  au to ró w , zam ieszk a ły ch  
w S y b erji, w  R o s ji e u ro p e jsk ie j i zag ran icą . P rz y  O d d z ia le  p o w s ta ły  

śc iś le  z jego p rac a m i zw iązan e : m uzeum  i b ib ljo tek a , m ieszczące  się 

w e w ła sn y m  gm achu  w K iachcie . M uzeum  sk ła d a ło  się z k ilk u n a s tu  

ty s ięcy  p rzedm io tów , rozm ieszczonych  w  ró żn y ch  d z ia łach , p r z e d s ta 

w ia ją c y c h  ta k  p rzy ro d ę , jak o  też k u ltu rę  k ra ju . B ib ljo te k a  lic zy ła  

p rze sz ło  5.000 tom ów . S k ła d a ła  się o n a  p rzew ażn ie  z d z ie ł g e o g ra 
ficznych  i p rzy ro d n iczy ch . O d d z ia ł w y m ien ia ł sw e w y d aw n ic tw a  

z p rze sz ło  60 in s ty tu c ja m i i to w a rz y s tw a m i naukow em i. P o  m ow ach 

cz łonków  T o w arz y s tw a  G eo g raficzn eg o  z a b ra ł  g łos p re z y d e n t m ia s ta  

i p rz e c z y ta ł  a d re s . P o d o b n y  p rze c z y ta li  p rz e d s ta w ic ie le  dom u p r a 
cy, och ro n k i d la  dz iec i i innych  in s ty tu c y j. D z ię k u ją c  za  te  o b jaw y  ż y 

czliw ości, z acz ą łem  od  tego , l e  R o s ja n ie  w ogóle, a  jeszcze  b a rd z ie j 
S ib iracy  są  sk ą p si w  s łow ach , n iż  m y  P o lacy , i d la teg o  słow a u z n a 

n ia, jak ie  u s ły sza łem , p rz y jm u ję  jak o  szczere , d la te g o  za  w szy stk ie  

dow o d y  u zn an ia  i sy m p a tji  sk ła d a m  g o rące  i s e rd eczn e  p o d z ię k o w a 

n ia. P rz y je c h a łe m  n a  S y b ir p rz e d  la ty  16-tu  n ie  ty le  d la  ch leba , co 

d la  p rac y . J a k o  obcy  n ie  w ied z ia łem  jak  będ ę  p rz y ję ty  i czy  p ra c a  

m o ja  będ z ie  tu  z ro zu m ian ą . U w ażam  sieb ie  z a  szczęśliw ego  n a d  w y 

raz , że  m nie ta k  szczodrze , m ogę p o w ied z ieć  n ie  w ed łu g  zasług , po 

k ró lew sk u  nag ro d zo n o , po  p ie rw sze  jak o  zaw odow ego  lek a rz a , a  po  

w tó re  jak o  n au kow ego  i sp o łeczn eg o  d z ia ła cz a . J a k o  lek a rz , jeże li 
b łąd z iłem  i jeże li pom óc ch o rem u  n ie zaw sze  m ogłem , to  je d n a k  m oje  

z a m ia ry  b y ły  zaw sze  n a jle p sz e . M ia łem  je d y n ie  dob ro  chorego  n a  
celu , a  n ie  k ie ro w a ła  m n ą  chęć zy sk u  i w zbogacen ia  się. J e ż e l i  p a ru  

m ów ców  n a z w a ło  m nie „ lek a rzem  ubog ich“ , to  n azw ę tę  u w ażam  d la  

siebie z a  n a jz a sz c z y tn ie jsz ą . W  żm u d n y m  m oim  zaw o d zie  d z ie liłem  

czas p o m ięd zy  p rac ę  lek a rz a , a  b a d a n ia  naukow e. J e ż e l i  O d d z ia ł 

Tow . G eo g raficzn eg o  d o sięg n ą ł pew nego  rozw oju , to  w znaczne j c zę 

ści p rz y p is u ję  to  n ie  sobie, lecz i p ra c y  innych , z rozum ien iu  ca łeg o  

sp o łeczeń stw a , k tó re  n ie szczęd z iło  n a  ten  cel sw ego p o p a rc ia  i ś ro d 
ków , a  m am  n a d z ie ję , że  i n a d a l tego  n ie  odm ów i. P o w o łan y  n a  z a 

szczy tn e  s tanow isko  p ro fe so ra , p o d ą ż am  d a le k o  n a  zachód , a  o p u 
sz cz a jąc  m ie jsca , w k tó ry c h  u p ły n ę ła  n a jle p s z a  część  m ego życia , 

i ludzi, k tó rz y  m i tę  p rac ę  u ła tw ili, żeg n am  w szy stk ich  i d z ię k u ję  s e r 

decznie , szczegó ln ie  w sp ó łp raco w n ik o m  i to w arzy szo m  p racy , o k tó -
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ry ch  pam ięć  p o zo stan ie  mi d rogą . T ro ick o saw sk  i K ia c h ta  p o z o s ta n ą  

m i jeszcze  p am ię tn em i i z tego  w zg lędu , że  tu  kończę  po trz y d z ie s tu  

dw óch la ta c h  zaw ó d  p rak ty k u ją c e g o  le k a rz a . Żona m o ja  b y ła  też  

p rzed m io tem  o w ac ji i od p a ru  in s ty tu cy j, w  k tó ry c h  b ez in te reso w n ie  

p rze z  la t  w ie le  p rac o w a ła , jak  w  szko le  n ied z ie ln e j i w  dom u p racy , 
o trz y m a ła  a d re sy  i po d z ięk o w an ia .

P o  w y s łan iu  rzeczy  n aszy ch , a  g łów nie  o d z ieży  i księgozb io ru , 

z k tó reg o  w ie le  d z ie ł o fia ro w ałem  do b ib ljo tek i T o w arz y s tw a  G e o g ra 
ficznego, i do  b ib ljo tek i p u b liczn e j, w końcu  m a ja  1908 r. opuśc iliśm y  

T ro ickosaw sk . Ż egnali n a s  se rd eczn ie  b liżs i zna jom i. W śró d  n a j 

b a rd z ie j nam  o d d a n y c h  b y ła  p a n i M ollesonow a, w dow a po  W ła d y s ła 
wie. P o  śm ierc i m ęża  b y ła  k u sto szem  zb io rów  w m uzeum . D o g ro n a  

b lisk ich  nam  lu d zi n a le ż e li poczciw y  S m oln ie łow  w  U st'-K iach c ie  i U k ra 

in iec fe lczer B o ro d ij, k tó rz y  p o z o s ta li m i w  p am ięc i n azaw sze . Ż e

g n a li n as  z p łaczem , u w a ż a ją c  za  s tra c o n y ch  d la  siebie. O p u sz c z a 

łem  k ra j ,  w  k tó ry m  u p ły n ę ła  b o d a j n a jp ło d n ie js z a  część  m ego życia , 
a  w  k tó ry m  s ta ra łe m  się być d o b ry m  ob y w ate lem . P a m ię ta łe m  je d 

n ak  zaw sze, że  jes tem  ta m  ty lk o  gościem , a n a le ż ę  do innego s p o łe 

czeń stw a . R ozum iano  m nie  i n ie  p o czy ty w an o  teg o  za  zb ro d n ię ; 

ow szem , szan o w an o  m o je  p rzek o n an ia . W  m y ślach  m ych ry so w a ły  
się now e w id n o k ręg i; p ra c a  w śró d  sw oich, do czego o d d a w n a  d ą ż y 

łem . Z d a lek ieg o  W sch o d u  w ezw an y  do ogn iska  k u ltu ry  p o lsk ie j, 

u w a ż a łe m  to  d la  sieb ie  za  zaszczy t, c ieszy li się z tego  i m oi s y b e ry j 

scy  p rz y ja c ie le  i rozum ieli, że  o d rzu cać  teg o  n ie  mogę.

D rogę do k ra ju  m ieliśm y  o w ie le  p rz y je m n ie jsz ą  i m n ie j m ę 

czącą , lecz ź a  to  m niej u ro zm aico n ą  niż p rz e d  la ty , k ied y  jech a liśm y  

końm i, o b cu jąc  w ięcej z n a tu rą , p o z n a ją c  now y k ra j  i ludzi. J e c h a 

liśm y  p rz e d  la ty  n a  S y b e rję  z p ew n ą  trw o g ą  i n iep ew n o śc ią , czy  k ie 

dy  w rócim y do k ra ju ;  te ra z  w raca liśm y  p o d n iesien i n a  duchu , p e łn i 

n a d z ie i na  p rzy sz ło ść . Z W ie rc h n ie u d iń sk a  jech a liśm y  d o k o ła  B a j 
k a łu  n o w o -w y b u d o w an ą  k o le ją , p rze c h o d z ą cą  n a  jed n y m  poziom ie 

z p o w ie rzch n ią  w ód jez io ra . D ro g a  o b fito w a ła  w  u ro cze  w idoki. 

W  Irk u c k u  p rze s ied liśm y  się do po c iąg u  p ośp iesznego , u rząd zo n eg o  
po  e u ro p e jsk u , k tó ry  n as  w  dn i 14 dow iózł aż  n a  z a ch o d n ią  g ran icę  

p a ń s tw a  ro sy jsk ieg o . P o  p rz y je ź d z ie  do  K rak o w a, ro zp o czę liśm y  

ja k b y  now y o k res  życia , p rz y s to so w u ją c  się do  w aru n k ó w  zg o ła  o d 

m iennych  od  tych , w śró d  k tó ry c h  ży liśm y  n a  d a lek ich  w schodn ich  
k rań c a c h  A z ji.



P rz e sz ło  20 la t  u p ły n ę ło  od  naszeg o  p o w ro tu  do k ra ju , a  jed n a k  

now e w rażen ia , jak k o lw iek b ąd ź  silne , n ie  z a ta r ły  d aw n y ch  w sp o m 
n ień , pom im o u p ły w u  la t  w ie lu , w ie lk ie j w o jn y  i zm ian  p o  n iej z a 

sz łych . N ić d aw n ie j n as  łą c z ą c a  z S y b e r ją  n ie  z o s ta ła  z e rw an a  i ł ą 

czy  n as  n a d a l z ty m  k ra je m  dalek im , w  k tó ry m  d o zn a liśm y  ty le  se rca  
i gościnności.

Kraków, w maju, 1929 r



Niektóre przypiski i dodatki autora.

Do str. 13. »

B ib l io te k ę  p o  m o im  o jc u  n a b y ł n ie  M a r ja n ,  a  E d w a r d  h r. H u t te n  C z a p sk i, 

w ła śc ic ie l K ie jd a n  n a  L itw ie , s k o n f is k o w a n y c h  w  r. 1864 i n a d a n y c h  je n e r .  T o tle -  

b en o w i, p ó ź n ie js z e m u  je n e ra ł- g u b e rn a to r o w i W ile ń sk ie m u . Ż o n a  h r , C z a p sk ie g o  

s k a z a n e g o  d o  ro b ó t  c ię ż k ic h  z d o m u  R ó ż y c k a , t r a g ic z n ie  s p a l i ł a  s ię  s ie d z ą c  p rz y  

k o m in k u  w  W iln ie . P a m ię ta m  ja k  o te rn  m ó w io n o . W sp o m in a  te ż  o tę m  w  sw y ch  

p a m ię tn ik a c h  I. G ie y s z to r  i A . Iw a ń sk i (P a m ię tn ik i  s t r .  15).

Do sir. 18.

D o m ic e lla  z  D w o rz e c k ic h  F is c h e ro w a  b y ła  m ło d s z ą  s io s t r ą  L o n g in a  D w o rz e c -  

k ie g o  n a c z e ln ik a  p a r t j i  p o w s ta ń c z e j  n a  Ż m u d z i w  r . 1830, o k tó r y m  o m a w ia  

w  sw y c h  p a m ię tn ik a c h  o p o w s ta n iu  n a  Ż m u d z i, L e o n  P o to c k i .  D z ie c k ie m  p a m ię 

ta m  je sz c z e  s y m p a ty c z n ą  s ta ru s z k ę  w d o w ę  p . L o n g in o w ą , p r z y j e ż d ż a ją c ą  w  o d 

w ie d z in y  d o  m o ic h  d z ia d ó w  z B irż  d o  K o w n a . B y ła  o n a  k a lw in k ą  i p o z o s ta ła  

m i w e  w d z ię c z n e j p a m ię c i z a  tro sk liw o ś ć  z  ja k ą  p ie lę g n o w a ła  m n ie  i s io s tr ę  

w  s z k a r la ty n ie  (w  r. 1856, lu b  1857). B y ła  to  s t a r u s z k a  w y s m u k ła , w y so k ie g o  

w z ro s tu , z a ż y w a ła  ta b a k ę  i n o s i ła  c ie m n e  c h u s tk i  d o  n o sa .

Do str. 27.

I r e n e u s z  K le o fa s  K s ią ż e  O g iń sk i, sy n  M ic h a ła  K le o fa s a  p o d s k a rb ie g o  l i te w 

sk ie g o , a u to r a  p a m ię tn ik ó w  i s ły n n e g o  k o m p o z y to ra  i M a r j i  d e  N o ry , o ż e n io n e g o  

z d w o m a  s io s tr a m i J ó z e f in ą  i O lg ą  K a lin o w sk ie m i, o s ta tn ie m i z  te g o  ro d u . N a  

s y n a c h  I r e n e u s z a  B o h d a n ie  i M ic h a le  z e s z ły c h  b e z p o to m n ie  w y g a s ł  r ó d  O g iń sk ic h . 

G ie y s z to r  w  sw y c h  P a m ię tn ik a c h  m a ją c  b l iż s z ą  s ty c z n o ś ć  z  k s ię c ie m  w  c z a sa c h  

p rz e d p o w s ta n io w y c h  1861 i 1862 p rz e d s ta w ia  go ja k o  c z ło w ie k a  m ą d re g o , d o b ry c h  

c h ę c i i o p ie k u n a  lu d u  w  sw y c h  w ło śc ia c h , le c z  z a  ra z e m  a r y s to k r a t ę  p o m im o  k r z e 

w ie n ia  o św ia ty , p rz e c iw n ik a  id e j i  d e m o k ra ty c z n e j  k tó r e j  h o łd o w a ło  z ie m ia ń s tw o  

li te w sk ie .

Do słr. 30.

I. G ie y s z to r  (P a m ię tn ik . T . I, s t r .  44) o p is u ją c  u ro c z y s to ś ć  p ro c e s j i  k o w ie ń 

sk ie j 31 l ip a c  1861 r . n a  p a m ią tk ę  u n j i  h o ro d e ls k ie j  o d d a je  n a p rz ó d  p o c h w a łę  

li to ś c iw e m u  se rc u  w ic e -g u b e rn a to ra  K o re c k ie g o , d z ię k i  k tó r e m u  u n ik n ię to  ro z le w u  

k rw i. P o  p ro c e s j i  n a s t ą p i ły  k a r y  d la  u rz ę d n ik ó w . C h o m iń sk i z o s ta ł  p rz e n ie s io n y
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na gubernatora do Wołogdy, dostali dymisję wice-gubernator Koreckij, marszałek 
Józef Dowgrid, Sawicki późniejszy dowódca partji pod pseudonimem Strusia, wów
czas pułkownik, późniejszy dr. med. Jan Stella Sawicki translokowany został do 
Kurska, kapitan zaś od inżynierów Romuald Kułakowski zawiadujący żeglugą 
rzeczną i marszałek pow. kowieńskiego Ludwik Żyliński zostali uwięzieni.

Do str. 39.

P o d c z a s  w ie lk ie j w o jn y  w  P e te r s b u rg u  z n a jd o w a ł  s ię  ta m  z a c n y  s t a r y  p u ł 

k o w n ik  S z a p k in , k tó r y  z r a d o ś c ią  p rz y p o m in a ł  c z a s  s p ę d z o n y  w  K o w n ie , g d z ie  

ja k o  m ło d y  p o ru c z n ik  k o m e n d y  in w a l id n e j  w  la ta c h  s z e ś ć d z ie s ią ty c h  z e sz łe g o  

w ie k u  m ó g ł n ie ść  u lg ę  s k a z a n y m  p o la k o m .

Do str. 39.

S ta s ia  m ło d s z a  s io s t r a  o d e m n ie  o 1 ro k  i 10 m ieś. p ó ź n ie js z a  p o  m ę ż u  P i ł s u d s k a .

Do str. 40.

W sp o m n ie n i p rz e z e  m n ie  n a jw ię k s i  b o h a te ro w ie  p o w s ta n ia  n a  L itw ie  b y li  

D łu s k i  B o le s ła w  p o d  n a z w isk ie m  J a b ło n o w s k ie g o . U ro d z ił  s ię  n a  L itw ie  w  r. 1829. 

W  14 r. ż y c ia  ja k o  u c z e ń  w ile ń sk ie g o  g im n a z ju m  w ra z  z  b r a te m  z e s ła n i  w  s o łd a ty  

n a  K a u k a z . T a m  d o s łu ż y ł  s ię  k a p i ta n a ,  a  d o ś w ia d c z e n ie  z d o b y te  w  w o js k u  p o 

z w o li ło  m u  s ta n ą ć  n a  c z e le  p a r t j i ,  m ia ł w ó w c z a s  la t  40 i b y ł  le k a rz e m  p r a k t y k u 

ją c y m  w  P o sw o lu . P o  w ie lu  z w y c ię z k ic h  b itw a c h  n a  Ż m u d z i sz c z e g ó ln ie  p o d  P o -  

p ie la n a m i, p o  u p a d k u  p o w s ta n ia  u d a ł  s ię  z a g ra n ic ę  w y w ió z łs z y  su m y , k tó r e  z o 

s t a ły  p rz e z n a c z o n e  n a  c e l w y c h o w a n ia  p o ls k ie j  m ło d z ie ż y . J a k o  le k a rz  n o s t r y f i 

k u ją c  sw ó j d y p lo m  p ie rw e j w  L o n d y n ie , p o te m  w  P a r y ż u  i w  k o ń c u  o s ia d a  w  ro k u  

1873 w  K ra k o w ie  ja k o  m a la rz , p o z u ją c  d o  w ie lu  o b ra z ó w  M a te y k i;  d a ł  w y c h o w a n ie  

lic z n e j sw e j ro d z in ie  i tu  w  r . 1905 ż y c ie  z a k o ń c z y ł.. (N a  z a s a d z ie  s łó w  D u b ie c 

k ie g o  i d - r a  J a w o ro w s k ie g o  p rz y to c z o n e  w  P a m ię tn . G ie y s z to ra ) .

Z  tr z e c h  b r a c i  C y to w ic z ó w  z  R o s ie ń s k ie g o , k tó r z y  b r a l i  u d z ia ł  w  p o w s ta n iu , 

w P a ry ż u  p o z n a łe m  B e n e d y k ta  k a p i ta n a  w o js k  ro s y js k ic h .

B o le s ła w  K o ły sz k o  u r .  w  r. 1838 w  W ile ń s z c z y ź n ie  po w . lid z k im , b y ł  w  g im 

n a z ju m  w ile ń sk ie m  i n a  U n iw e rs y te c ie  w  M o sk w ie . W  r. 1861 w  c e la c h  p a t r i o 

ty c z n y c h  p o s tę p u je  d o  s z k o ły  w o jsk o w e j p o ls k ie j  w  G e n u i i C u n e o  a  w  k ro tc e  z a 

s ły n ą ł  ja k o  w y b itn y  p a r ty z a n t  n a  Ż m u d z i. P o łą c z y w s z y  s ię  z  S ie ra k o w s k im  b ie 

r z e  u d z ia ł  w  b itw ie  p o d  B irż a m i i ra z e m  z n im  u ję ty ,  z o s ta je  s t r a c o n y  w  W iln ie  

d n ia  28 m a ja  1863 r. ( in fo rm . z  P a m ię t .  I. G ie y s z to ra ) .

Z y g m u n t S ie r a k o w s k i u r . 1827 r., c z o łw ie k  w ie lk ic h  z d o ln o śc i i z a p a łu ,  id e 

a l i s t a  o k ry s z ta ło w e j  c z y s to śc i ,  c e n io n y  b y ł n ie  ty lk o  p rz e z  sw o ich , le cz  i ż a ło 

w a n y  p rz e z  p r z y ja c ió ł  ro s ja n ,  s t r a c o n y  w  r. 1863 w  W iln ie .

Do str. 41.

N ik o ła j  M u ra w je w  b y ł  g u b e rn a to re m  w  K o w n ie  o d  18 l ip c a  1863 d o  30 l ip c a  

1866 r . w e d łu g  I. G ie y s z to ra .

Do str. 42.

K s. A n to n i M a c k ie w ic z  p o c h o d z i ł  z  d ro b n e j s z la c h ty  z  o k o lic  C y to w ia n , 

a  u k o ń c z y w sz y  g im n a z ju m  w  W iln ie  p o s tą p i ł  n a  U n iw e rs y te t  K ijo w sk i,  le c z  w k r ó t 

ce  w s tą p i ł  d o  s e m in a r ju m  d u c h o w n e g o  w  W o rn ia c h , n a  Ż m u d z i, a  o trz y m a w s z y
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św ię c e n ie  z o s ta ł  w ik a r ju s z e m  w  K ra k in o w ie , a  n a s tę p n ie  f i l i a l i s tą  w  P o d b rz e z iu  

g d z ie  go z a s k o c z y ły  w y p a d k i 1863 r. W ó w c z a s  s a m o rz u tn ie  z  k a z a ln ic y  o d c z y tu je  

d e k r e t  r z ą d u  ty m c z a so w e g o  o u w ła s z c z e n iu  w ło ś c ia n  i w  p u s z c z y  k ra k in o w s k ie j  

tw o rz y  p a r t j ę  p rz e w a ż n ie  z  w ło śc ia n . P o  k i lk u  p o ty c z k a c h  s to c z o n y c h  sz c z ę ś liw ie  

p r z e t r w a ł  z o d d z ia łe m  a ż  d o  g ru d n ia  1863 r., n im  go o s ła b io n e g o  i g o łd n e g o  n ie  

u ję to  p o d  B irż a m i.

Fotografja ks. Mackiewicza nie była dotąd nigdzie reprodukowaną, pochodzi 
ze zbiorów prywatnych p. Michała Brensztejna, bibliotekarza uniwersyteckiej i pu
blicznej biblioteki w Wilnie. Prawo właściciela zastrzeżono na oryginale foto- 
grałji, na której napisano ks. Mackiewicz, pułkownik Podbrzeskiego pułku w kam- 
panji 1863 r. Powieszony w Kownie 26 grudnia tegoż roku.

Do str. 42.

W ie lk ie  p o c h w a ły  o d d a je  I. G ie y s z to r  w  sw y c h  p a m ię tn ik a c h  z a s łu g o m  p a -  

t r jo ty c z n y m  m a r s z a łk a  W a le re g o  J a n c z e w s k ie g o  (o p ie k u n a  n a sz e g o  w  ty c h  c z a 

sa c h , t.  j. m ego  i m o je j s io s try , s y n a  C y p r ja n a  i s t r y j a  E d w a rd a ,  P ro f ,  U . J .  

w  K ra k o w ie ) ,  ja k  ró w n ie ż  E d w a r d a  R o m e ra , k tó r y c h  z n a łe m  o d  d z ie c iń s tw a , n a z y 

w a ją c  n a jz n a k o m its z e m i o b y w a te la m i L itw y .

Do str. 43.

K u lik o w sk i W a le ry  u r ,  w  W iln ie  d z ię k i  s z c z ę ś liw e m u  zb ie g o w i o k o lic z n o śc i 

z a s ą d z o n y  n a  o s ie d le n ie  n a  S y b e r j i .  U m a r ł  w  K ijo w ie  o to c z o n y  c z c ią  i p o w sz e c h 

n y m  sz a c u n k ie m  14 m a rc a  1910 r. W s p o m n ie n ie  o n im  z n a jd u je m y  w  P a m ię t.  

I. G ie y s z to ra  i d o p ie ro  co  w y sz ły c h  B e e n d y k ta  D y b o w sk ie g o  (o d  r. 1862 —  1878). 

L w ów , W y d a w n ic tw o  Z a k ł. N a ró d . im . O sso liń sk ic h , 1930 r, F o to g r a f ja  p o c h o d z i 

z 8 0 - ty c h  la t  z e sz e łg o  s tu le c ia  ze  z b io ró w  d łu g o le tn ie g o  p r z y ja c ie la  C zc ig o d n e g o  

J ó z e f a ta  A n d rz e jo w s k ie g o , z a s łu ż o n e g o  P r e z e s a  O św ia ty  lu d o w e j n a  R u s i.

Do str. 43.

M ic h a ł E lw iro  A n d r io l l i  u r . w  1831 r. w  W iln ie , u m a r ł  w  1893 r. w  N a łę 

czo w ie . P o c h o d z i ł  z o jc a  a r c h i te k ta  sp ro w a d z o n e g o  z  W ło c h  p rz e z  h r . B e n e d y k ta  

T y sz k ie w ic z a  d o  C z e rw o n e g o  D w o ru  p o d  k o w n e m , g d z ie  w z n o s ił  b u d o w le  m a ją t 

k o w e , a  c ó rk a  b y ła  n a u c z y c ie lk ą  w  I łg o w ie  u  T a lk o  - H ry n c e w ic z ó w , a  sy n  a r t y 

s ta  - m a la rz  u c z ę s tn ic z y ł  w  p a r t j i  p o w s ta ń c z e j ,  k tó r ą  d o w o d z ił K le ty  K o re w a  z P o -  

n ie w ie ż y k a , p ie rw s z y  ro z s tr z e la n y  w  r. 1863 w  K o w n ie  (O. A n d r io l l im , p a t r z  P a 

m ię t. I. G ie y s z to r a  i w s p o m n ie n ia  p o ś m ie r tn e  P ią tk o w s k ie g o  i H e n ry k a  D o b rz y c -  

k ie g o ) .

Bonoldiowa Leokadja, żona znanego działacza politycznego i śpiewaka,Achil
lesa Bonoldiego, w latach 6 0 -ty c h  zeszłego stulecia zamieszkiwała w Kownie 
i dawała lekcje śpiewu matce mojej będącej wdową. Pamiętam dobrze jej postać, 
była to brunetka, wysokiego wzrostu, zgrabna, w wieku już starszym.

Do str. 60.

W s z y s c y  sm u tn e j p a m ię c i , t a k  z w a n i k s ię ż a  r y tu a l i ś c i ,  j a k  p r a ł a c i  k s ię ż a  N ie -  

m e k sz a  A n to n i  i je g o  k o le d z y  k s . P io t r  Ż y liń sk i i k s . E d w a r d  T u p a ls k i  p o  w y w ie 

z ie n iu  n a  z s y łk ę  k s. b is k u p a  A d a m a  K ra s iń sk ie g o , o b ję l i  r z ą d y  d y e c e z j i ,  a  ja k  

p o d a ł  w  sw o im  c z a s ie  p r a ł a t  k s . J a n  K u rc z e w s k i w  W iln ie  i P a m ię tn ik i  r o s y js k ie
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T u p a ls k i  c ie s z y ł  s ię  ja k o b y  sz c z e g ó ln e m  z a u fa n ie m  M u ra w jo w a  —  W ie s z a te la ,  

a  w ia d o m a  ro la  j a k ą  o d e g ra ł  p rz y  w y w ie z ie n iu  w iz y te k  w ile ń s k ic h  d o  W e rs a lu . 

P a m ię ta m  f a k t  z a m o rd o w a n ia  p r a ł a t a  T u p a ls k ie g o  p rz e z  je g o  s łu ż ą c e g o  w  r. 1878, 

lic z ą c e g o  że  z a  je g o  g ło w ę  o tr z y m a  z a g ra n ic ą  z n a c z n e  w y n a g ro d z e n ie . W sp o m in a

0  te m  I. G ie y s z to r  w  sw y c h  p a m ię tn ik a c h .

Do str. 74.

A p te k a  F a l t in a  m ie ś c i ła  s ię  w ó w c z a s  n a  ro g u  W o ź n ie s ie ń s k ie g o  p ro s p e k tu

1 k a n a łu  u  s in e g o  m o s tu  n a p rz e c iw  p a ła c u  W . K . M a r j i  N ik o ła je w n y .

Do str. 75.

D ru g ie  p ry w a tn e  g im n a z ju m  P u łk o w n ik a  W o je n . In ż y n . B e re n sa , m ie śc iło  się  

n a  ro g u  w ie lk ie j S a d o w e j i J e k a te r in h o f s k ie g o  p ro s p e k tu  n a  p rz e c iw  J u s u p o w a s a d u .

Do str. 90.

C ó rk a  K rz e s iń sk ie g o , z n a n a  p r im o b a le r in a  te a tró w  C e s a rs k ic h , M a t i ld a  F e l ik -  

so w a , b y ła  p o c z ą tk o w o  o b lu b ie n ic ą  n a s tę p c y  t r o n u , a  p ó ź n ie js z e g o  C a ra  M ik o 

ł a j a  I I ,  n a s tę p n ie  k o c h a n ic ą  in n y c h  W ie lk ic h  K s ią ż ą t .  P a ła c  je j u le g ł  ru in ie  p o d 

c z a s  o s ta tn ie j  re w o lu c j i ,  a  o n a  s a m a  w y s z ła  z a g ra n ic ą  z a  m ą ż  z a  W K s. S e rg ju sz a .

Do str. 92.

P rz y p o m in a m  so b ie  m iłe  c h w ile  sp ę d z o n e  p rz e d  b liz k o  60 la ty  w  o k o lic y  s z la 

c h e c k ie j w  R o m a jn ia c h  p o d  C z e k is z k a m i i b liz k o  o d  n ie j L a u d y , k tó r e j  n a z w ę  d z iś  

n o s i g łó w n a  p o ls k a  k o r p o r a c ja  s tu d e n c k a  n a  U n iw e rs y te c ie  k o w ie ń sk im  w a lc z ą c a  

b o h a te r s k o  ja k  n ie g d y ś  ic h  o jc o w ie  w  p o w s ta n ia c h  1830 i 1863 r., o z a c h o w a n ie  

sw e j o d rę b n o ś c i n a ro d o w e j, k tó r e j  o c h ro n ie n ie  o d  z a g ła d y  p o w in n o  b y ć  p a t r io ty c z 

n y m  o b o w ią z k ie m  n a sz e g o  n a ro d u .

Do str. 107.

D r. L u d w ik  G ó re c k i b y ł  s p o k re w n io n y  z  P ro f . K o p e rn ic k im  z K ra k o w a , w y 

k ł a d a ł  d o  p ó ź n e j s ta ro ś c i  w  K ijo w ie , le c z  k a t e d r y  n ie  m ó g ł o tr z y m a ć  ja k o  p o la k .

Do str. 115.

B ra c ia  S ta n is ła w  i W ła d y s ła w  D y b o w sc y  p o c h o d z i l i  z  B ia ło ru s i  i w y c h o w y 

w a li  s ię  k o s z te m  K s. F lo r ja n a  J u s z k ie w ic z a ,  p ro b o s z c z a  Z w in o g ró d z k ie g o , n ie  b ę 

d ą c  s k o l ig a c e n i z e  z n a n y m  p rz y ro d n ik ie m  B e n e d y k te m  D y b o w sk im . N ie  m am  

ż a d n y c h  w ia d o m o śc i o b ra c ia c h  D y b o w sk ic h  czy  ż y ją  i co  s ię  z  n ie m i s t a ło ?

Do str. 152.

J
 O p ró c z  p o e ty  G ru d z iń s k ie g o  i b ra c i  W . i I. K o p e rn ic k ic h , k tó r y c h  k re s o w a

z ie m ia  Z w in o g ró d k a  w y d a ła , n a le ż y  z a l ic z y ć  z n a n e g o  p a t r jo t ę  i p o ls k ie g o  e m is a r -  

ju s z a  a u to r a  p a m ię tn ik ó w  R u f  im a  P io tro w sk ie g o , u ro d z o n e g o  p o  n a d  s te p a m i C h e r-  

» o ń sk iem i, a  p o c h o d z ą c e g o  z d ro b n e j m ie js c o w e j s z la c h ty , B rn is ła w a  C h o jn o w s k ie 

go, u ro d z o n e g o  w e w si M u rz y ń c a c h  w  r . 1836, u ta le n to w a n e g o  le k a rz a  p rz e d w c z e ś 

n ie  z m a r łe g o  P ro f .  S z k o ły  G łó w n e j W a r s z a w s k ie j ,  z a s łu ż o n e g o  m a te m a ty k a  i fi- 

\ lo z o fa  J a n a  Ś le s z y ń sk ie g o  u r , w  Ł y s ia n c e , p o w ia tu  Z w in o g ro d z k ie g o  w  r. 1854
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p ro f e s o ra  U n iw e rs y te tu  O d e sk ie g o , a  o s ta tn io  J a g ie l lo ń s k ie g o  i n a k o n ie c  p ro f . 

T a d e u s z a  Z ie liń sk ie g o , f i lo lo g a  o w sz e c h św ia to w e j s ła w ie  u r. w  r. 1860 w  S k rz y p -  

c z y ń c a c h , b. s ta ro s tw a  Z w in o g ró d z k ie g o .

Do str. 154.

P ra w d z iw ą  d la  m n ie  b y ło  n ie s p o d z ia n k ą , k ie d y  ła s k a w i n a  m n ie  k o le d z y  

w  r . 1926 u c z c i l i  o b c h o d e m  u ro c z y s ty m  m ój 5 0 - le tn i ju b i le u s z  p r a c y  n a u k o w e j. 

O trz y m y w a łe m  w ie le  l is tó w  i p o z d ro w ie ń , lecz  n a jp r z y je m n ie js z e m i b y ły  o d e z w y  

o d  m o ich  d a w n y c h  k o le g ó w  i p a c je n tó w  ro z b i tk ó w  z U k ra in y  ro z p ro s z o n y c h  p o  

c a łe j  R z e c z y p o s p o l i te j ,  a  w  ich  lic z b ie  o d  d - r a  A n to n ie g o  S o k o ło w sk ie g o  z B u ż a n k i,  

k tó r y  z o b o z u  e m ig ra n tó w  n a  P o m o rz u  tę s k n i ł  z a  o p u sz c z o n ą  U k ra in ą .

Do str. 155.

P a n i  M a d e js k a  p o c h o d z i ła  z  d o m u  K s. T ru b e c k ic h  o s ia d ły c h  o d d a w n a  n a  

P o le s iu  K ijo w sk ie m , g d z ie  m ę ż c z y ź n i b y li  w y z n a n ia  p ra w o s ła w n e g o , a  k o b ie ty  k a 

to lic k ie g o .

Do str. 161.

W  B u d y s z c z a c h  ły s ia ń s k ic h  z a m ie s z k iw a ł s t a r y  k a w a le r  s y b a r y ta  S z c z ę sn y  

T y sz k o w sk i.

Do str. 168.

R o d z in a  E n g e lh a rd tó w  c h o c ia ż  p o c h o d z ą c a  ze  s z la c h ty  n a d b a ł ty c k ie j ,  b y ła  

p r a w o s ła w n ą  w y p ro w a d z a ją c ą  p a r a n te lę  z  P o tio m k in e m  i K a ta r z y n ą  I l - g ą  i o t r z y 

m y w a ła  p e w n e  b e n e f ic ja .  C h o c ia ż  o jc ie c  w ła ś c ic ie la  s e n a to r  W a s i l j i  E n g e lh a rd t  

ro d z i ł  s ię  z n ie p ra w e g o  z w ią z k u .

Do str. 211.

Z ro d z e ń s tw a  ż o n y  m o je j,  s t a r s z a  s io s t r a  M a r ja  w y s z ła  z a  m ą ż  z a  N a rk ie w i-  

c z a  i p o te m  p rę d k o  z m a r ła , m ło d s z a  n ie  w ie le  o d  n ie j ,  b y ła  z a m ę ż n ą  z a  K a z im ie 

rz e m  sy n e m  K a ro la  B y s tr a m a  b. m a r s z a łk a  s z la c h ty  o d  w y b o ró w  pow . P o n ie w ie -  

sk ie g o  p r z e d  1863 r.

I. G ie y s z to r  w  p a m ię tn ik a c h  w ie lk ie  o d d a je  p o c h w a ły  B y s tra m o w i z a  p r a 

w o ść  je g o  c h a ra k te ru .

Do str. 282.

R y c in a  p rz e d s ta w ia  b a d a n ie  c m e n ta rz y s k a  n a  S u d ż y  g ro b ó w  w  z rę b a c h  b a r 

d z o  g łę b o k ic h  p r z y p is y w a n y c h  H u n n o m , n a ro d o w i p a s te r s k ie m u  ro z p ro sz o n e m u  

p o  c a łe j A z ji  Ś ro d k o w e j, ż y ją c e m u  n a  2 w ie k i p rz e d  i 3 p o  N a r . C h r. N a ró d  te n  

k o c z u ją c y  b y ł n o s ic ie le m  d w ó c h  k u ltó w  ś w ia ta  m ię d z y  Z a c h o d e m  i W sc h o d e m  

i o d w ro tn ie .

Do str. 298.

Z a  o s ta tn ie  la ta  p o w o je n n e  w  t. z. r e p u b l ic e  m o n g o ło -b u r ia c k ie j  z a s z ły  z n a c z 

n e  z m ia n y . O g ó ln y  p r ą d  n ih i l i s ty c z n y  r o s y js k i  w s z y s tk o  n iw e lu ją c y , p o c h w y c ił 

j ą  w  sw o je  o b ję c ia  i p o d k o p a ł  w ie rz e n ia  r e l ig i jn e  lu d n o ś c i d a ją c  im  c y n iz m  b o l 

sz e w ic k i z r o z p a s a n ie m  w s z y s tk ic h  d z ik ic h  in s ty n k tó w  n ie  u ję ty c h  w  ż a d n e  k a rb y . 

P r z y c z y n i ł  s ię  d o  te g o  i sa m  c h u tu c h ta  U rg iń s k i  p rz e z  p ija ń s tw o  i ż y c ie  h u la s z 

c z e  o b n iż a ją c y  sw ó j a u to r y te t  b o sk i. Z e  śm ie rc ią  je g o  p r z e d w c z e s n ą  r z ą d y  quasi 
postępowe o b ję li  n ie d o u c z e n i b u r ia c i ,  u c z n io w ie  s z k ó ł b o ls z e w ic k ic h  ro s y js k ic h  

o g ła s z a ją c ,  że  d u s z a  z m a r łe g o  c h u tu c h ty  ju ż  się  w ię c e j n ie  o d ro d z i ,  ra z e m  z tem  

n a s tą p i ło  w y z w o le n ie  lu d u  z p o d d a ń s tw a  c h a n ó w  i in n y c h  m n ie js z y c h  k a c y k ó w .
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Do str. 310.

A g w a n  D o rd ż e je w  z p o c h o d z e n ia  B u r ia t ,  k o z a k , k tó r y  p rz e s z ło  20 la t  p r z e 

m ie sz k iw a ł w  L a s s ie  i d o s z e d ł d o  w y so k ie g o  s ta n o w is k a  w  h ie r a r c h j i  d u c h o w n e j 

o k a z a ł  s ię  n ie z rę c z n y m  p o li ty k ie m  i R o s ja  p o n io s ła  k lę sk ę . P rz e c iw n ie  n iż  C h u - 

tu c h ta  U rg iń s k i  p ie rw s z y  p r z e ro d z e n ie c  D a la j  L a m a  w  L a s ie , m ia ł ro b ić  b a rd z o  d o 

b re  w ra ż e n ie , z n a tu r y  in te l ig e n tn y ,  a le  w y c h o w a n y  w y łą c z n ie  w  d o k tr y n a c h  n a u k i 

b u d d y js k ie j  o b cy m  b y ł z u p e łn ie  w ie d z y  e u ro p e js k ie j .  W y d z ia ł  ję z y k ó w  w s c h o d 

n ic h  U n iw e rs y te tu  p e te r s b u rs k ie g o  w  r. 1903 d e le g o w a ł sw ego  c z o łn k a  p ro f . 

F , S z c z e rb a c k ie g o  d o  U rg i a b y  w rę c z y ł d e d y k o w a n ą  D a la j-L a m ie  ro z p ra w ę  p e w 

n eg o  s a n s k ry c k ie g o  filo z o fa . O tó ż  p ro f . S z c z e rb a c k i j m ó w ił m i że  D a la j -L a m a  in 

te r e s u je  s ię  w sz y s tk ie m  i że  n a  je g o  p ro ś b ę  o d b y ł z n im  k i lk a  k o n fe r e n c j i  z a z n a 

ja m ia ją c  go o g ó ln ie  z  p o ło ż e n ie m  m o c a rs tw o w e m  p a ń s tw  e u ro p e js k ic h  i ic h  p o l i 

ty k ą .  P o r t r e t  n a ry s o w a n y  w  s ty lu  ty b e ta ń s k im  D a la j-L a m a  p o s ła ł  w  p o d a ru n k u  

d la  C a ra , z a z n a c z a ją c  p rz y  te m , że  n ik t  w  ż y c iu  go a n i fo to g ra fo w a ł,  a n i r y s o 

w a ł i p ie rw s z y  s w ó jw iz e ru n e k  z ro b io n y  o f ia ro w u je  C a ro w i ja k o  d o w ó d  s z c z e g ó l

n ie js z y c h  u c z u ć  i p r z y ja ź n i  T y m c z a s e m  n im  C a r  p o r t r e t  o t r z y m a ł  r e p r o d u k c ja  

f c to g ra f j i  w  ty s ią c a c h  e g z e m p la rz y  b y ła  w  rę k a c h  w sz y s tk ic h . M o n g o ło w ie  

i B u r ia c i  w  p o c z ą tk a c h  p ła c i l i  z a  n ią  z n a c z n e  p ie n ią d z e . K ie d y  o te m  d o w ie d z ia ł 

s ię  D a la j -L a m a  s i ln ie  n a  to  re a g o w a ł.



Skorowidz ważniejszych nazwisk
( L i c z b y  o z n a c z a ją  strony).

A b a k a n o w ic z  B ru n o  67, 123.

A b a z a  166.

A d a m o w ic z  A d a m  116.

A fa n a s ie w  E w g. Iw a n . P ro f . 104, 117, 

A fa n a s ie w  N ik o ł. Iw an . P ro f .  104. 

A le k s a n d ro w ic z  11.

A n d r io l i  E l. 43.

A n d e rs . L u d . 71.

A n d rz e jo w s k i J ó z e f  118, 119. 

A n to n o w ic z  W ło d z . P ro f .  107, 188. 

A n to n o w ic z  P a ro c h  e x  U n ita  108, 200. 

A n u c z in  D m . N ik . P ro f . 222, 308. 

A r l th  p ro f . 135, 137.

A u g u s to w sk i 72.

A u d e rs k i  71.

B a d m a je w  A le k . 255.

B u k u n in  M ich . 233, 250.

B a liń s k i  J a n  p ro f . 100.

B a l iń s k i  M ic h a ł  h is t . 100. 

B a ła c h o w sk o j 128.

B a m b e rg e r  p ro f . 137.

B a n d id o  C h am b o  L a m a  297, 298. 

B a ra n o w s k i b is k u p  69.

B a rd o w s k i 67.

B a rsz c z e w sk i 33, 34.

B a r tk o w s k i J a n  134.

B a r to sz e w ic z  d r . 34.

B a z a re w s k i 67.

B e a u h a rn a is  W . k s . N ik o ł. M ak s .

L e ic h te m b . 97.

B e c  W ła d .  p ro f . 107.

B e c k e r  p ro f . 101, 190.

B e łz a  W ła d .  123.

B e n a rd a k i  167.

B e re n s  p u łk .  75, 76, 77.

B e re śn ie w ic z  A l. b is k u p . 59, 73. 

B e re śn ie w ic z  W la d . 59, 63.

B e re z o w sk i 27, 216.

B e re z o w sk a  - Iw a n o w a  27, 284. 

B e rn a to w ic z  116.

B e s s e r  W ik t.  p ro f . 100.

B e s s e r  W ilib . p ro f . 100.

B e s tu ż e w  M ich . 238.

B e s tu ż e w  N ik . 238, 239.

B e z a k  je n .-g u b . 89.

B ia ł ło z o r  W in c . 37.

B ia ł ło z o ro w ie  42, 65.

B ie r z y ń s c y  h r . 155, 157, 158. 

B ie r z y ń s k i A d a m  h r . 154, 155, 158. 

B ile w ic z  48, 49, 50.

B i l ro th  P ro f . 137, 181.

B la u  55.

B l in s tru b  71.

B łu d o w a  h r . 177.

B o b iń sk i S y lw . d r .  162.

B o b r iń s k ij  A l. A l. h r . 189, 190. 

B o b ro w sk i T a d . 103.

B o g d a n ó w  A n a t.  P e tr .  p ro f . 119, 122. 

B o g d o -G e g e n  v. U rg iń s k i  C h u tu c h ta  

293, 298.

B o h d a n o w ic z o w ie  205.

B o le w sk i d r . 189.

B o n o ld i 43.

B o r ia t in s k ij  K s. 161, 166.

B o re jk o w ie  200.

B o ro d ij 315.

B o ro d in  p u łk . 97, 175.

B o ro w sc y  160.

B o ro w sk i E d w , K s. 50, 67.

B o ro w sk i B o n aw . 67, 71,
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B o ro w sk i M a u r . 161.

B o r tn o w s k i 71.

B o tk in  m a la rz  168.

B o tk in  p ro f . 100, 105.

B ra n d t  T e o d . p ro f . 98.

B r a n d t  E d w . p ro f . 98.

B ra n ic c y  h r . 162, 163.

B ra n ic k i  K on . 159, 171.

B ra n ic k i  W ła d .  151, 159.

B ra u n  137.

B re js k y  p ro f . 127.

B ro c a  P . p ro f . 129, 130, 132.

B ro d z k i 167.

B o u c h u t p ro f . 129.

B u d d a  S z ik ia m u n i 297, 299.

B iid e l A d e l. 91.

B u r h a r d t  30, 31.

B u n g e  p ro f . 108.

B u k o w sk i 116.

B u jw id  p o lic . 250.

B u tin  D . M . 118.

B y s tr a m  W ła d .  205.

C e la ry  71.

C ie c h a n o w sk i C e l. d r .  236.

C e n k o w sk i p ro f . 96.

C e p ry ń s k i C ie k a w y  K o r. d r . 166, 167. 

C h a f fa jo n  285.

C h e łk o w sk i 28.

C h a rc o t  p ro f . 129.

C h a ru z in  223.

C h le b n ik o w  p ro f . 97.

C h le w iń sk i J a n  42.

C h le w iń sk i Ig n . 42.

C h o d a k o w s k a  B a rb . z T a lk o -H ry n c e -  

w ic z ó w  13.

C h o m iń sk i S ta n . gub. 30, 32.

C la u d e  B e rn a rd  p ro f . 133.

C h r is tó w  d r. 311, 312.

C h o jn o w sk i J ó z e f  159.

C h o jn o w sk i K łem . 159.

C h o d ź k o  A le k s . 133.

C h u d z iń s k i  T e o f. D r. 130, 132. 

C h rz ą sz c z e w sk i N . p ro f . 104.

C h w a lib ó g  F e l .  162.

C y b u lsk i N a p . p ro f . 97, 309.

C y p a re w ic z  52, 71.

C y r to w t k s . b isk . 59.

C y to w ic z  k a p i t .  40, 131.

C y to w ic z  d r .  267.

C z a c k i T a d . 164.

C z a c k i F e l .  164.

C z a jk o w s k i M ic h a ł 71, 111, 112, 113, 

115.

C z a rk o w sk i 154.

C z a rk o w s k a  P e la g . 155, 156, 158. 

C z a ru s z in  N ik . 243, 244, 245. 

C z a r to ry s k i  A d . k s . 130.

C z a r to ry s k i  W ł. 130, 131.

C z e c h o w ic z  J u l .  n a u c z . 47, 48, 54, 63, 

65.

C ze c h o w ic z  r e s ta u r .  226.

C z e k a n o w s k i A le k s . 217, 234. 

C z e rn y sz e w sk ij 85.

C z e rs k i J a n  198, 217, 234. 

C z e rw ia k o w sk i d r . 180.

C z o p o w sk i g ło w a  m ia s ta  178. 

C z o p o w sk i a d w . 110, 177.

C z y s to w ic z  p ro f . 82, 83.

D a n  71.

D a la j - la m a  293, 309.

D a le w sk i d r . 172.

D a n iło w ic z  d r . 172.

D ą b ro w s k i 28, 307.

D e lo rm e  26.

D em b e  71.

D e m o n to w ic z  43.

D e p a u l p ro f . 129.

D e s p o ta  Z e n o w ic z  A le k s . 184, 212, 213, 

215, 217, 218, 248, 248, 250, 277, 

278, 280, 310.

D o łb ie sz o w  W a s . 292.

D o łę g a  (Z y g m u n t S ie ra k o w s k i)  40. 

D ie u la fo y  p ro f . 129, 133.

D i t tn e r  gub . 215.

D łu s k i  A lo iz y  110, 115.

D o b ro m y s ło w  270.

D o b ro w o lsk i M a r . d r .  127, 132. 

D o b ro w o lsk i K on . 19, 20, 73, 116. 

D o g ie l S ta n . p ro f . 23, 68.

D o g ie l A le k s . p ro f . 68.

D o ł-S a n -D o rd ż y  304.

D o łm a to w  25.

D o lu b o w sk i 33.

D o m a ń sk i 116.

D o rd ż e je w  A g w a n , la m a  309, 310. 

D o w g ie rd  A le k s . 71.

D o w g ird  J ó z e f  15, 16, 445. 

D o w g ird o w ie  42.

D y b o w sk i B e n e d . 198, 217, 233, 234, 

248, 250, 307, 309.
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D y b o w sc y  b ra c ia  S ta n is ła w  i W ła d y 

s ła w  111, 113, 114.

D y b o w sk i W ła d .  202.

D y le w sk i J a k .  Iw a n o w  d r. 140, 141, 

142, 143, 144.

D y n o w sk i 110.

D u c h o w sk o j J e n .-g u b .  266, 281. 

D u -H a m e l 279, 280.

D z ia n k o w s k a  271.

E c k  100.

Eichwald 100.
Ejmont B o i. 54, 5.

Eljaszewicz A le k . 71.

E le n a  P a w ło w n a  W . K s. 97.

E lk in d  d r . 308.

E łp a t ie w s k i j  223.

E n g e lh a r d t  168, 169, 170.

E r is m a n  102.

Erhardt prof. 107.

F a ł a t  J u l j a n  187.

F e d e ro w s k i M ich . 201, 208. 

F e d o ro w ic z o w a  127.

Figo-Eyredo 86.
F ila s ie w ic z  H il. 125.

F i l i t z  d r . 193.

F lo rk o w s k i  J ó z .  110.

F is c h e r  A d a m  17, 19, 38.

F is c h e r  B o le s ł . 74, 81.

F is c h e r  K a ro l  21, 38, 39.

F is c h e r  P io t r  21, 22.

F o n b e rg  In g . p ro f . 107.

F ra n c u z o w ic z  71.

F r e jd o w a  146.

F r e j d e  A d o lf  d r . 140, 144, 145, 174, 175. 

F r e d r o  M a k s . h r. 87.

F u c h s  71.

Funduklej, senat. 165.

F u n k s te jn  54, 71.

G a b sz e w ic z  k s . 26, 33, 50, 51.

G a d o n  L ub . 43, 131.

G a le w sc y  218, 222.

G a lic y n o w ie  K s. 165.

G a łę z o w sk i S e w e r. p ro f . 128, 131, 133. 

G a łę z o w s k i X a w e ry  d r . 90, 128, 

G a łę z o w s k i J ó z e f  p u łk . 131.

G a r fu n k ie l  72.

G a v a re t  133.

G e p n e r  p ro f , 93, 101.

G ie d ro jć  C ez. k s . 205, 208. 

G ie d ro ic ió w n a  k s . z a W s z e  b o ro w s k im  13

Ginsburg b a r. 72.

G lo g ie r  Z ygm . 192, 199.

G łę b o c k i E ra z m  241, 242, 248.

Gogol 265.

G o d le w s k i 234.

G o d le w sc y  31, 32.

G o ld s te in  E d w . 130.

G ó re c k i L u d . d r .  107.

G ó rsk i a p t .  152.

G ó rsk i P ro s p .  m a i. 152.

G o to w t 15.

G r ig o r je w  S e k r . C es. T o w . G e o g r. 308. 

G r ig o r je w a  a k u s z e r k a  194.

G r ig ie r  E d w . 127.

G re g ie r  J u l .  187, 201.

G r in c z a k  48.

G ro m a d z k i k s . 228.

Gromczewski Bron. jen. 68.
G ro ss  37.

Gruber prof. 94, 98, 99, 100, 101. 

Grudziński Stan. poeta 152.

G u m o w sc y  87, 88, 91.

G u e n io t  129.

G u jo n  128.

G u z e  R a jm . d r . 83.

G w a j ta  25, 46, 47.

H e b ra  p ro f . 137.

H e n sz e l d r . 131.

H e rb u r t  z  F e ls z ty n a  k s . p r a ł a t  60. 

H o ffm a n o w ie  81.

H o m se  218.

H o n e s ti  Iw a n  A n to n . 266.

Hoppenowie 68.
H o p p e n  J ó z e f  68.

Hoppen Kazim. 68.
H o p p e n  E d m u n d  68.

H o p p e n  S e w e ry n  69.

H o rb a c z e w s k i J ó z .  k s . 131.

Hiibenet v. 107.

H u sz c z ó w n a  E w a  118.

H y r t l  p ro f . 98.

Ic k o w ic z  h o te l 227.

Ig n a tie w  je n . 111.

I łg o w s k i J a n  p a t r z  T a lk o -H ry n c e w ic z  

183.

I ł ła k o w ic z  Ign . 72.

I ł ła k o w ic z ó w n a  72.

I ło w a js k i  48.

I s k ie r s k i  116.

Iwanow A le k . Iwanow, prof. 107.
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Iw a n o w a  z R o g o w sk ic h  167. 

Iw a n o w s k ij p ro f . a n a t .  98.

Iw a n o w s k ij A . A . p ro f . a n t ro p .  101, 

223, 308.

J a b ło n o w s k i  A le k s . 104.

J a b ło n o w s k i  - D łu s k i  40.

J a b ło n o w s c y  K s. 142.

J a c c o u d  p ro f . 129.

J a c z e w s k i  152.

J a c z e w s k i  (p rz e z . M a rk iz )  176.

J a c y n a  110.

J a d r iń c ó w  M . 232, 233.

J a k u b o w s k a  144.

J a k u b o w s k i  144.

J a k u b o w s c y  199.

J a n c z e w s k i  E d w . p ro f . 306, 307, 308. 

J a n c z e w s k i  C y p r . 42.

J a n c z e w s k i  W a l. 32, 44.

J a ń c z u k  N . 223, 308.

J a n k o w s k i  M ich . 234.

J a n k o w s k i  r e n e g a t  52.

J a n k o w s k i  D io n iz y  110, 115, 164, 165. 

J a n k o w s k i  L e o n a rd  103.

J a r o s z e w ic z  83.

J a r o s z e w ic z  sp isk . 241.

J a w n is  K a z im . k s . 52, 69.

J e l s k i  A le k s . 199, 201, 202, 203.

J e l s k i  M ich . 204.

J e r m o ła je w  d r .  98.

J u n d z i ł ł  p ro f . k s . 18.

J u s z k ie w ic z  F lo r .  k s . 146, 147.

J u n g ę  p ro f .  100.

J u r o w  175.

K a is e r  159,

K a lin o w s k i 234.

K a j r o  k s . 26, 50.

K a n d z iń s c y  253.

K a ra w a je w  p ro f . 105.

K a r ło w ic z  J a n  199, 202.

K a p o s i  p ro f . 137.

K a r p ' Ig n . 16, 44.

K a rp ' F e l ic  43, 44.

K a rp ió w n a  p a t r z  K ry s ty n a  T a lk o  - 

H ry n c e w ic z o w a .

K a rp o w ic z  94, 98.

K a sz e w a ro w a  R u d n ie w a  102.

K a w e lin  p ro f . 24.

K a w r a j s k i  d r . 223.

K a z a r in  71.

K e l le r  75.

K im ie w ic z  H ie r . 201.

K is z k o w s k a  116.

K le m e n tz  D. A . 234, 235, 236, 245, 285, 

286, 287, 288.

K le m e n tz o w a  236.

K łą g ie w ic z  k s. b isk . W ile ń . 27.

K n ia ź  J u l .  k s . 142.

K o b e c k i R om . 207, 208.

K o b ie lsk i 152.

K o c h a n o w sk i 157.

K o ja ło w ic z  W o jc ie c h  23.

K o ło m n in  p ro f . 106.

K o ły sz k o  B o le s ła w  40.

K o m a r - G a c c y  134.

K o m a r - G a c k i  J o r d .  121, 122, 123, 147, 

155, 173, 182, 199.

K o m a rn ic k i k s . p ró b . 199.

K o n a rs k i  232.

Kondrat] ew  prof. 97.

K o n o p la ń s k i  83, 93.

K o n o w a ło w  d r .  230.

K o ń c z o w ie  42.

K o p e rn ic k i  Iz y d . p ro f . 107, 124, 127, 

152, 178, 197, 209, 218, 309. 

K o re c k ij 30.

K o rn a k ó w  192.

Korf bar. jen.-gub. 214, 216, 281. 

Korniłow 34.

K o re jw o  K le ty  37.

K o rn iło w ic z  P o l. 70.

K o rn iło w ic z  E d w . 70.

K o ry to w s k i 313.

K o rw in  - K ru k o w s k i je n . 76. 

K o rz e n io w sk i H ip . p ro f .

K o rd z iu k o w sc y  42.

K o rz o n  T a d . 32, 52.

Koszłakow prof. 100.
K o s iło w sk i A lf . 130.

K o ś c iń s k a  M a r . 119.

K o ś c iń s k i 119, 159.

K o śc iń s c y  119, 151, 159.

K o sz k o ... in sp . g im n . 34.

K o s te c k i 134, 135, 136.

K o ssa k o w sk i a p t .  198.

K o s te c k i M ich . 134, 135.

K o sso w ic z  23, 76.

K o w a le w sk i J ó z .  p ro f . 304.

K o w a le w sk a  Z o f ja  76.

K o w a le w sk i 96, 171.

K o z ic h  K o n s t. 264, 271, 272.
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K o z ie ł -P a k le w s k i  212, 289.

K o z ło w  285, 310.

K o z ło w  d r. P ro f .  81, 82. 

K o ż e w n ik o w  N . p ro f . 223.

K ra je w s k i 156.

K ra je w s k i  H e n r . 250.

K ra s n o p o ls k i  d r . 116.

K ra u s  d e  K e lle s  M ich . b a r .  45. 

K re m e r  A le k s . d r . 124, 127. 

K rim sk ij E . 136, 177.

K ru to w sk i j M . d r .  230.

K rz e s iń s k a  M a ty ld a  90.

K rz e s iń s k i  F e l ik s  90.

K rz e s iń s k i  J ó z e f  90.

K rz y w ic k i K a z . 136.

K u b lic k i 63.

K u ła k o w s k i p ro f . 100. 

K u ź n ie c o w -b ib lio t . 224.

K u ź n ie c o w  p o s ia d a c z  k o p a ln i  z ło ta  i 

K w in tó w n a  A n n a  14.

L a b b e  285.

L a n d o w s k i d r. 241, 242.

L a n d tz e r t  p ro f . 96, 100, 101. 

L a n g ie w ic z  38.

L e d e r  H a n s  303.

L e id e n  le ib -m e d y k  195.

L e rc h e  p u łk . 169, 171.

L e s g a f t  p ro f . 98.

L e s z c z y ń s k i a k to r  28, 81. 

L e sz c z y ń sk i S ta n . k r ó l  134, 135. 

L e sz n o w sk i S ta n . 183.

L e tn ik  d r . 119.

L in k in  k s. p r a ł .  60.

L in tw a ro w  d r. 119.

L ip o m a n  114, 115.

L o n g c h a m p s  d e  B e r ie r  137, 138. 

L o r is  - M e lik o w . 280, 289.

L u b a  290.

L u b o m irsk a  J u l .  z R a d z iw ił łó w  K s. 

L u b o m irsk i A n to n i K s. 88, 89. 

L u b o m irsk i K s. A le k s . 88. 

L u b o m irs k i  S te f . K s. 89.

L u b o m irsk i J ó z .  K s . 136. 

L u b o m irsc y  K s. 165, 166. 

Ł a b a n o w s k i 34.

Ł a g o w s k i J ó z .  d r . 234.

Ł a m a n s k ij  W ło d z . p ro f . 218.

Ł a w ro w  so c jo l. 286.

Ł a w ro w sk ij 80, 216.

Ł o p a to  71.

Łukaszewicz 47.

Ł u sz n ik o w  252, 253.

Maciejewski (Maciejewskoj) wojen, gu- 
bern. 165, 167.

Mackiewicz A n t. K s. 37, 39, 40.

M a je r  J ó z .  124, 198.

M a k o w sk i 54.

Maksymilian Leichtenberski ks. 71. 

Madejski marsz. 155.

M a d e js k a  z K s. T ru b e c k ic h  155. 

M a le w s k i M iecz . 70.

M a le w s k i B ro n . 40, 52.

M a lin o w sk i m a j. 176.

M a lin o w sk i d r .  146,

M a lh o m e  C el. 116.

M a r ja  N ik o ła je w n a  W . K s. 74. 

M a rc in k ie w ic z  d r . 250, 264, 272, 273. 

M a rc in k ie w ic z o w ie  273.

M a rc h a n d  d r . 166.

M a r tia n o w  25, 230, 287.

M a tz o n  p ro f . 105.

M a tw ie j ew  p ro f . 26.

M a rz e n o w sk i 26.

M e d e k sz o w ie  42.

M e r in g  T e o d . p ro f . 104, 105, 106. 112. 

M e rk lin  p ro f . 97, 100. 

M e te lic k i-K o ro w a y  M . 199.

M ia n o w s k i d r .  171.

M ia rk a  K a ro l  125, 126.

M ic h e ls o n  81.

M ic h e le t 133.

M ic h a lc z e w sk i 24.

M ic h a ło w s k a  80.

M ic h a ło w sk i 208.

Mickiewicz 71.

M ic k ie w ic z  W ł. 134, 136.

M ic k ie w ic z  A d a m  133.

M ic k ie w ic z  R y m w id  J u s t y n  d r . 94. 

M id d e n d o r f  233.

M ie c z n ik ó w  I l j a  p ro f . 96.

M ie rz e je w s k i J a n  p ro f . 100, 195, 215. 

M ik u c c y  71.

M ilu t in  96.

M ilw id  23.

M in a k o w  p ro f . 223, 308.

M in k o w sk i 72.

M ie rc a ło w  250.

M o c z u lsk i 110.

M o lsk i Iz y d . 151.

M o lle so n  W ł. 282, 283.
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M o lle so n o w a  315.

M o lc z a n o w  253, 254.

M o łc z a n o w y  253, 254.

M o ło d e c k i 89.

M o n g ia łło  K s. 28.

M o n ie r  M a rc e l. 285.

M o n iu sz k o  28.

M o ra w sk i 71.

M o ra w sk i h is t .  250.

M o ro z . 63, 93.

M o ss a k o w s k i 171.

M o sz y ń sk i 51, 71.

M ü lle r  O re s t  p ro f . 223.

Muraszko 87.

M u ra w jo w -W ie s z a t ie l  41, 51, 207. 

M u ra w jo w  gub . k o w . 23, 41. 

M u ra w jo w -A m u rs k i 278.

Nagórski 71.

N a r is z k in a  89, 161.

N a ta n s o n  W ł. 309.

N e y m a n  K a z . 110, 113, 115, 162. 

N e y m a n  C z e s ł. 110, 199.

N ie m c z y n o w  J a k .  Iw . 249, 250, 251, 

264, 266.

N ie m c z y n o w  A n d r . J a k .  270. 

N ie m c z y n o w a  E liz a w . z  B u jw id ó w  250. 

N ie m e k sz a  k s . p r a ł .  60.

Niewiarowicz 93.

N ie w ia ro w sk i 116.

N ik it in  139, 182.

N ik it in o w ie  182.

Nordkwist 46, 47.

N o w a k o w sk i 28.

N u re k  a p t .  65, 66.

O b o le ń sk ij K s. 245.

O b e rm ille r  137.

O b rę b sc y  154.

O b rę b sk a  160.

O b ru c z e w  W ł. p ro f . 204.

O g iń sk i I r e n . K s. 27, 34.

O g iń sk a  z K a lin o w sk ic h  K s. 27. 

O lsz e w sc y  93.

O lsz e w sk i je n . 176.

O le c h in  168.

O p e n c h o w sk i T e o d . p ro f . 116.

O r ło w sk i W ła d . K s. 50.

Ordowa marszał. 201.
Ordowie 200, 201.
O rd a  c z a rn y  J ó z .  201.

O rz e sz k o w a  E liz a  199.

O s k ie r k a  A le k s . 132, 201.

O s le n ic k i 25.

O so w sk i G o d fr . 186, 187, 188, 189, 190, 

191.

O s tr z y ń s k i g eom . 139, 199.

O s tro w sk i A n t. 24.

O w s ia n n ik o w  p ro f . 96.

P a c  K rz y sz t .  14.

P a c h ło w . 154.

P a d le w s k i  159, 167.

P a ła c k y  127.

P a l lu lo n  k s. b isk . 59.

P a p ło ń s k i  J a n  80.

P o tie m k in  k s . 166, 168.

P a w łó w  51, 52.

P e a n  p ro f . 129.

P e l  p ro f . 94.

P e lis c y  42.

P e tr y c y  S e b a s t .  p ro f . 180.

P e t r i  J u l .  p ro f . 215.

P e tro w  N. N . 244, 245.

P e tr o w a  288.

P ie trz y k ie w ic z  83.

P io tro w ic z  k s . p r a ł .  60, 61.

P il tz o w ie  213.

P i l tz  E ra z m  183, 212, 213, 218. 

P i ł s u d s k a  S ta n is ła w a  z T a lk ó w -H ry n -  

c e w ic z ó w  21, 39, 179.

P il ic h o w s k i 116.

P io tro w s k i 113, 115.

P ip e r  d r . 93.

P iro g o w  p ro f . c h ir . 144.

P is a re w s k ij  d r. 264, 266, 267, 268. 

P ła s k o w ic k i B oi. d r . 270, 271. 

P ło tn ik o w  d r. 270.

P łu s z c z e w s c y  93.

P o b ie d o n o s c e w  145.

P o d b e re s k i  A le k . p u łk . 175, 176. 

P o k ro w s k ij  p ro f . 105.

P o l W in c . 137.

P o p ła w s k i  33.

P o p o w  Iw . Iw . 246, 285.

P o p o w  A n d r . N ik if . 47, 55, 56.

P o p o w ie  288.

P o p o w  M ich . N ik . 47.

P o r a j s k a  155, 156.

P o r a j s k i  T e o d . 155, 156, 158, 159. 

P o ro to w  d r. 249, 264.

P o ta n in .  G r. N ik . 129. 215, 216, 227, 

233, 243, 284, 285.
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P o ta n in a  217, 284.

P o ta n in y  116.

P o ta p e n k o  z n a c h . 173.

P o tio m k in  168.

P o to c c y  h r , 157, 163.

P o to c k i S zcz . h r . 161, 162.

P o tk a ń s k i  p ro f . 307.

P ro c h o ro w a  152.

P ro m y k  125, 126.

P ro to p o p o w  m a rsz . 175, 217, 255, 264. 

P rz e w a ls k i  M . 284, 285.

P ru s z y ń s k i  W it. 152.

P rz y b y te k  S t. p ro f . 95.

P rz y b o ro w s k i W a l. 184, 279. 

P s t ru s z y ń s k i  R o m a n  d r. 113, 115, 116. 

P u z y n a  131.

R a b o w s k a  A p o l. 91, 92, 93, 102, 103,

121.

R a c z k o w s k ij d r . 230.

R a d e c k ij  d r . 194, 195.

R a d łó w  W . 284.

R a d z iw ił ł  K a ro l  K s. P a n ie  K o c h a n k u  

44.

R a d z iw ił ło w ie  88, 142.

R a g o z in  d r .  212.

R a je w s k i 175.

R a k o w s k i A u g . 159.

R a m s te d t  d r . 304.

R a s p u t in  255.

R a u c h e n s t ra u c h  H e n . 16.

R e ic h e l 250.

R e in  p ro f . 94, 155.

R e m b e r to w sk i 175.

R e n e n k a m p f  je n . 108.

R o d a k o w  d r . 281, 282.

R o d z ie w ic z  H e n . 83.

R o lle  A . I. d r .  82, 143, 185, 191, 195. 

R ö m e r  A lf. 71.

R ö m e r E d w . 42.

R o ss i d e  21.

R o s tk o w s k i T o m . d r . 83, 93, 98. 

R o z a lio n -S o s z a ls k i j  175.

R o z e n e l 116.

R o zo w  223, 308.

R u d n ie w  100.

R u lik o w sk i E d w . 104, 188, 199, 200. 

R u lik o w s k i E d m . 188.

R u lik o w s k i A n t.  200.

R u lik o w sc y  200.

R u m sz e w ic z  K o n r. d r .  107.

R u sz c z y c  88.

R y le je w  p u łk . 269.

R y m o w ic z  F e l.  d r . 213.

R y m o w ic z  d r .  217, 218.

R z ą ś n ic k i  K a z . in ż y n . 163. 

S a b a sz n ik o w ie  252.

S a b a to w s k i J .  d r . 131.

S a b le r  175.

S a d k o w s k i d r . 171.

S a d y k  P a s z a  p . C z a jk o w s k i M ich . 

S a k o w ic z  76, 77.

S a m o k w a so w  p ro f . 141.

S a n g u sz k o  R o m . K s. 228.

S a p ie ż y n a  T e o f i la  K s. z K s. J a b ło n o w  

s k ic h  154.

S a w ic k i a p t .  143, 145, 146, 173. 199. 

S a w ic k i S te l la  d r .  (S tru ś )  32 

S c h a fe r  107, 247.

S a y n  - W itg e n s te in  K s. 205.

S c h a u ta  p ro f . 137.

S c h re ib e r  d r .  303.

S c ib o ro w s k i W ł. d r . 127.

S ib e r t p ro f . 97.

S ib ir ia k o w  234.

S ie c z e n o w  p ro f . 85, 96, 97, 100. 

S ie d y g in  W ik . d r . 269.

Sielawina 205.

S ie m a sz k o w ie  b r a c ia  72.

S ie m a sz k o  J ó z .  m e tro p . p ra w o s ł .  14. 

S ie m io n ó w  P e tr .  P e tr .  308.

S ie rg ie j e w sk ij 23.

S ie v e rs  h r . 81.

S ie w ru k o w a  152.

S ig m u n d  137.

S ik o r s k i  p ro f . 191.

S ilv a n t 26.

S im o n  b is k .- s u f r .  203.

S in ic y n  252.

S ip ia g in  94.

S k irm u n t A le k s . 132, 200, 206. 

S k irm u n tó w n a  K o n s t. 201. 

S k lifa so w sk ij p ro f . 100.

Ś m ig ie lsk i 83.

S m o lo w  311, 245, 315.

S m o lsk a  72.

S m o lsk i d r .

S m o ro d z c y  

Ś n ia d e c k i p ro f . 100.

S o b o le w sk i a d w . 110, 54.
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S o k o ło w sk i A n t.  d r . 110, 154. 

S o łta n o w ie  205.

S o łty k o w a  147.

S o łty k ó w n a  S a lo m e a  120, 147. 

S o sn o w sk a  164.

S p a so w ic z  W ł. p ro f . 132, 201, 212, 218, 

219, 272.

S p ie s z y ło w  72, 200, 250.

S ta c e w ic z  25.

S ta c h o w s k i 59.

S ta c h o w sc y  72.

S ta n is ła w s k i  d r . 163.

S te fa n o w ic z  245, 246.

S te fa n o w ic z  A lb . d r . 85, 93, 102, 104, 

117.

S te jn  A u g . m a j. 147, 199.

S ie jn o w ie  147.

S te jn in g e ro w a  37, 38, 40. 

S te jn in g e ró w n a  A n d z ia  37, 38. 

S te lm a c h  J ó z e f  125, 126.

S to ly h w o  W la d .  k s . 146, 167. 

S tr a w iń s k i M ik . d r . 94.

S tre c z e n ie w s k i j  p o lic . 265.

S ty r p e jk o  83, 131.

S u b o tin  107.

S u ja t in  d r . 177, 178, 179.

S v e n  - C h e d in  285.

Ś w ię to c h o w sk i A le k s . 183.

S w o lk ie n  k s . 28.

S y m o n u le w ic z  152.

S y ro k o m la  32.

S z c z a p o w  233.

S z a b u n ie w ic z  W ik t.  41. 

S z a b u n ie w ic z o w ie  212.

S z a jn o c h a  W ł. p ro f . 188.

S z a p iro  65, 66.

S z e m io to w ie  42.

S z e n fe ld  28.

S z is z m a re w  250, 293.

S z u b e r t fo to g r. 189.

S z u js k i  J ó z .  h is t .  307.

S z u k ie w ic z  92.

S z u k s z ta  34.

S z u lg in  Iw . 46, 51, 53, 63.

S z u tin a s  232.

S z u w a ło w ie  h r. 151, 161.

S zw eco w  250.

S z w e rn ic k i K s. 232.

T a lk o -H ry n c e w ic z  J a n  s z a m b e la n  15.

„ J a n  119.

T a lk o -H ry n c e w ic z  L u d w ik  k s . 11.

„ L u d w ik  S ę d z ia  15,

119.

„ L u d w ik  160.

,, J ę d r z e j  188.

,, J ó z e f  63.

„ W ito ld  63.

„ H e n ry k  63, 64.

„ P o l ik a rp  63.

„ J u l j a n  s ę d z ia  13.

„ F ra n c is z e k  S ta r o s ta

U p ic k i 14.

„ D o m in ik  13, 16, 17,

18.

„ k s . p r a ł a t  W ik to r

12.

T a lk o -H ry n c e w ic z o w a  F ra n c is z k o w a  z 

K w in tó w  14.

,, K r y s ty n a  z  K a r-

p ió w  14.

„  A n n a  z B ia łło z o -

ró w  16, 63.

„ L e o k a d ja  z  F i s c h e 

ró w  13, 17, 21. 

T a lk o -H ry n c e w ic z o w ie  154, 210, 219. 

T a ra c h a n o w  k s . p ro f . 91.

T a ra n ie c k i  A le k s . p ro f . 98.

T a rk o w s k i p u łk . 152.

T a u b e  G u s t. b a ro n  156.

T e ic h m a n  p ro f . 171.

T e r le c k ij  115.

T o łs to j  h r . 48.

T o m a s z e w sk i 275.

T o m k o w ic z  d r . 91.

T ra p p . J u l .  p ro f . 95, 98, 100.

T r e p k a  232.

T re u  d r .  310.

T r e t ia k  J ó z .  p ro f . 123.

T re m b e c k i d r . 63, 127.

T ry p o ls c y  155, 157.

T u p a ls k i  k s . p r a ł .  60.

T u s z e tu -C h a n  301.

T w a rd o w s c y  200,

T y m o w sk i J a n  d r . 180.

T y sz k o w sk i A d a ś  160.

T y s z k o w sk i J ę d r z .  119, 159, 161. 

T y s z k o w s k a  J ę d r z .  z C z a rk o w sk ic h  

156, 160.

T y s z k o w sk i S z c z ę sn y  161.

T y sz k o w sc y  154, 155, 158, 159.
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T y sz k ie w ic z  B en . h r. 44.

T y sz k ie w ic z  J ó z .  18.

T y sz k o  71.

U l ja n o w s k i 23.

U ja z d o w s k a  52.

V e lp e a u  p ro f . 130.

W a k a r  128, 175.

W a l te r  106, 107.

W a rs c h a u e r  d r . 140, 142, 193, 194. 

W a s i l je w  d y r . 25.

W a s i l je w  55.

W a sz c z e n k o -Z a c h a rc z e n k o  p ro f . 108. 

W ą so w ic z  M ac . k s . 23.

W e k e r  d r . 128.

W ie lik a n o w  52, 54, 56.

W ie rc iń s k i  21, 58.

W iś lic k i  A d a m  re d . 183.

W i t te  80, 81, 82.

W itk o w s k i E d w . 188.

W itk o w s k i Ig n . 94.

W itk o w s k i S ta n . 94.

W itk o w s k i M ik o ł. 217.

W ła d y c z k o  35, 71.

W o jc ie c h o w s k i M ic h a łk o  z n a c h . 173. 

W o jtk ie w ic z  J a n  71.

W o jtk ie w ic z  F ra n c ,  d r . 71. 

W o ło ń c z e w sk i k s . b is k u p  24, 57, 58, 59. 

W o ro b jo w  d r . 253, 308.

W o ro n o w ic z  177.

W o w k  C hw . (W o łk o w ) 288.

W ra n g ie l  b a r . 166.

W ró b le w s k i d r . 37.

W ró b le w s k i Z ygm . p ro f . 307. 

W sz e b o ro w s k a  P a u l.  z T a lk o -H ry n c e -  

w iczó w  13

W y g a n o w s k a  E m il. 102, 103, 117. 

W y s p ia ń s k i  307.

W y ż n ik ie w ic z  d r .  303.

Z a g o sk in  233.

Z a le s k i  B ro n . 131, 132, 201. 

Z a le s k a  re f e re n d .  21.

Z a le s k i  B o h d . 63.

Z a le s k i  S ta n . S zcz . p ro f . 228. 

Z a lę s k i  p ro f . 96.

Z a n ie s k i - M ig a n o w ic z  d r .  269. 

Z a n ie to w s k i d r . 117.

Z a n o w ie  219.

Z a w a r ik in  p ro f . 97.

Z e lin g e r  a r t .  28.

Z e n o w ic z  W ła d .  72, 196, 197. 

Z ic h y  E u g . h r. 285.

Z ie le n ie w sk i M ich . d r . 127.

Z in in  p ro f . 97.

Z n a to w ic z  B ro n . 222.

Z o n k a w a  X V  296.

Z u b o w  h r. 205.

Z u je w sk i J ó z .  25.

Z w o n ic k i 195, 196.
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